Graham Masterton
Zjawa
Popularny pisarz angielski. Urodził się w 1946 roku w Edynburgu. Po ukończeniu
studiów pracował jako redaktor w miesięcznikach, m.in. "Mayfair" i angielskim
oddziale "Penthouse'a". Jest autorem blisko 60 horrorów, romansów, powieści
obyczajowych, thrillerów, poradników seksuologicznych.
Pierwszą powieść z gatunku horroru, "Manitou", wydał na początku lat
siedemdziesiątych. Łącznie napisał ich ponad 20; całkowity nakład tych książek
przekroczył 20 milionów, z czego prawie dwa miliony sprzedano w Polsce. Wielką
popularność autora w naszym kraju ugruntował też, oprócz horrorów, cykl
poradników seksuologicznych, m.in. "Magia seksu", "Potęga seksu".
Kilka powieści Mastertona, "Tengu", "Kostnica", ,family Portrait", otrzymało
wyróżnienia literackie w USA i Europie; do dwóch tytułów sprzedano prawa
filmowe. Najnowsze bestsellery to "Duch zagłady" (1992), kontynuacja cyklu o
Manitou, "Bezsenni" (1993) oraz "Ciało i krew" (l 994) i "Zjawa". W
przygotowaniu znajduje się The House That Jack Built.
Graham Masterton mieszka w pięknym domu w Epsom, 10 mil od Londynu, niedaleko
sławnego toru wyścigów konnych. Jego żona, Wiescka, urodziła się w Polsce. Mają
trzech synów.
ROZDZIAŁ I
Elizabeth zobaczyła, jak Peggy znika za domem - drobna, mysioszara, odziana w
futerko postać, ledwie widoczna przez nurkujące w dół płatki śniegu - i przez
krótką chwilę miała przeczucie, że stanie się coś strasznego.
W oddali usłyszała płaski ton wybijającego godzinę szkolnego zegara. Dongg.
Zatrzymała się zasapana, ze szkarłatnymi policzkami i cieknącym nosem i przez
chwilę obserwowała pusty ogród i biały, obity deskami węgieł domu, za którym
Peggy zniknęła tak zdecydowanie, jakby przebiegła z jednego do drugiego życia.
Wydawało się, że ogród wstrzymał oddech, cichy, ze swymi ciemnymi, pokrytymi
czapami śniegu jodłami i rzeźbionymi wiatrem krzywymi zaspami. Elizabeth
słyszała tylko szelest białych płatków i drżenie gałęzi, składających co jakiś
czas swą małą daninę śniegu.
Poza tym nic więcej. Potężny, głuchy dźwięk niczego więcej. Niebo, ogród, dom -
to było wszystko.
Dziewięcioletnia Elizabeth odwróciła się niepewnie i otarła nos wierzchem
czerwonej wełnianej rękawiczki. Zastanawiała się, czy nie powinna pobiec za
siostrą. Ale Peggy przecisnęła się pewnie tymczasem przez żywopłot za szklarnią,
minęła patio i kuchenny ogród i siedzi teraz w kucki w szopie, chichocząc i
pociągając nosem, przekonana, że nikt jej nie znajdzie.
Elizabeth wciąż jednak nie dawało spokoju to wcześniejsze przeczucie. Głębokie,
nie wyjaśnione przeczucie, które przemknęło przez jej umysł niczym wielki czarny
rekin przemykający przez chłodną zimną toń, bez jednej zmarszczki na powierzchni
wody.
Wiedziała z całą pewnością, że Peggy schowała się w szopie. Gdzie indziej mogła
pójść? Ale czuła jednocześnie, że Peggy odeszła - że zniknęła i że nigdy już jej
nie zobaczy.
Zrobiła pięć albo sześć kroków po śniegu.
- Peggy! Gdzie jesteś, Peggy? - zawołała. Ale ogród pozostał niemy i okutany
bielą. Elizabeth zawahała się i zatrzymała.
- Gdzie jesteś, Peggy?! - zawołała ponownie. Żadnej odpowiedzi. Elizabeth nie
mogła znieść dźwięku własnego głosu.
- Peggy! - zawołała. A potem:
- Laura!
W końcu pojawiła się Laura, brnąc przez śnieg w swoim land-rynkowoczerwonym
sztruksowym płaszczyku. Miała siedem lat i wszyscy mówili, że jest
najładniejsza. Jej blond włosy układały się w loki (jak u matki), podczas gdy
włosy Elizabeth były ciemne i proste (jak u ojca). Peggy także miała blond loki,
ale zniknęła teraz za obitym deskami węgłem domu i Elizabeth nie wiedziała, czy
kiedykolwiek ją jeszcze zobaczy.
- Co takiego? Co się stało? - zapytała zasapana Laura.
- Peggy zniknęła. Laura wytrzeszczyła oczy.
- Jak to zniknęła?
- Nie wiem. - Elizabeth miała wrażenie, jakby zamykało się nad nią niebo -
zamykało niczym składany róg do rogu arkusz ciemnej bibułki. - Po prostu
zniknęła.
- Na pewno się schowała - odparła Laura. - Tato na-krzyczał na nią, bo bawiła
się zaczarowanymi kieliszkami.
Elizabeth przygryzła wargę. "Zaczarowanymi kieliszkami do jajek" dziewczynki
nazywały podstawki pod golfowe piłki. Wszystkie trzy były nimi zafascynowane i
wszystkie trzy przy tej lub innej okazji dostawały burę za ich wykradanie.
Elizabeth była zmartwiona. Właśnie zmartwiona, podobnie jak zmartwiona była
mama, kiedy zapadała noc, sypał gęsty śnieg, a tato nie wracał jeszcze z New
Milford.
- Lepiej jej poszukajmy - powiedziała.
Brnąc przez zaspy ruszyły wokół domu. Minęło wpół do czwartej i powoli
nadchodził zmierzch. Korty tenisowe były opuszczone, siatki obwisłe i oblepione
śniegiem. Na śniegu widać było tylko widelcowate odciski łapek drozdów i ślady
pozostawione przez ich kota.
- Peggy! - zawołały razem. - Zaraz cię złapiemy, Peggy! Cisza. Podmuch wiatru
podniósł z ziemi śnieżnego demona.
- Tędy na pewno nie szła - stwierdziła Laura.
- Musiała, widziałam ją.
- Ale tu nie ma żadnych śladów.
- Nie ma, bo zasypał je śnieg.
Ruszyły dalej przez patio i wokół oranżerii. Z dachu zwisały jeden przy drugim
liczne sople, a przy samym końcu szklarni, tam gdzie znajdował się otwór
odpływowy, sterczała przyczepiona do rynny groteskowa postać lodowej wiedźmy z
haczykowatym nosem. Za każdym razem, kiedy zza drzew przeświecały promienie
słońca, z nosa wiedźmy kapała woda i dziewczynki tańczyły wokół niej w trwożnym
upojeniu, śpiewając: "Wiedźmie kapie z nosa! Wiedźmie kapie z nosa!" Ale teraz
wiedźma miała barwę ołowiu i błyszczała, a jej nos zakrzywiony był pod
niewiarygodnie ostrym kątem. Elizabeth i Laura obeszły ją zdjęte prawdziwym
przerażeniem.
Co będzie, jeśli się odezwie? Co będzie, jeśli rzuci na nie urok i zamrozi na
śmierć tam, gdzie stoją?
Twarz wiedźmy żłobiły cieknące lodowe krople, a na brwiach zatrzymały się
krzaczaste płatki śniegu. Na jej ustach widniał tajemniczy uśmiech, lecz nie
ruszała się z miejsca; nie próbowała odczepić się od rynny. Nie próbowała nawet
szeptać, ale wyraźnie trzeszczała. Stawiając szybkie, sztywne kroki, ciężko
przerażone dziewczynki zdołały dotrzeć całe i zdrowe do schodków prowadzących do
ogródka różanego.
- Peggy - szepnęła Elizabeth tak cicho, że Laura ledwo ją usłyszała.
- To na nic - stwierdziła. - Musisz krzyczeć, ile masz sił w gardle. Peggy!
Peggy! Peggy-Peggy-Peggy-Peggy!
Głos Laury przeszedł w rozdzierający krzyk, który rozbrzmiał w całym Sherman,
odbił się echem od niewidocznych w śnieżycy Green Pond Mountain i Wanzer Hill, a
potem potoczył po Lakę Candlewood, aż stłumił go wreszcie padający śnieg.
Dziewczynki czekały, nasłuchując. Żadnej odpowiedzi. Wyłącznie cichy szelest
śniegu. Elizabeth obróciła się i przyjrzała Wiedźmie z Cieknącym Nosem, ale ta
tkwiła na swoim miejscu przy rynnie. Wydawała się jakaś smutna. Może zdawała
sobie sprawę, że wkrótce nadejdzie wiosna i cała się roztopi.
Podeszły do stojącej pod wysoką jodłą szopy. Była mała i ciemna, ale jej dach
pokrywała teraz ekstrawagancka, wysoka czapa
śniegu i wyglądała jak mrożone owocowe ciastko. Nie otaczały jej żadne ślady
stóp i Elizabeth z trudem zdołała otworzyć zasypane śniegiem drzwi. Wewnątrz
było ciemno i wokół unosił się zapach kreozotu i suchej trawy. Elizabeth zdołała
dostrzec rączki kosiarki i łopaty, szufle i rzędy glinianych doniczek. Okna
zasnute były gęstą siatką pajęczyn, w których kołysały się i tańczyły
najróżniejsze bezbarwne szkielety.
- Peggy? - szepnęła.
- Gdzie jesteś, Peggy?! - krzyknęła cienko Laura i Elizabeth aż podskoczyła na
dźwięk jej głosu.
Nasłuchiwały. Z domu dochodziły niewyraźne dźwięki muzyki. You Must Have Been A
Beautiful Baby. W kuchni paliło się jasne światło; za zasłonami w czerwone pasy
widziały krzątającą się między stołem, piecem i zlewem, piekącą ciastka i
babeczki mamę. Dalej widać było oświetlone znacznie słabiej okna biblioteki.
- Powinnyśmy chyba powiedzieć mamie - stwierdziła Elizabeth.
- Nie mogła daleko zajść - odparła Laura. Obie wiedziały, że dostanie się im po
głowie za to, że nie upilnowały siostry. - Niech ją licho. Tyle z nią kłopotu.
- Tak, niech ją licho!
Zasunęły razem drzwi szopy i założyły skobel, a potem ruszyły w dalszy obchód
dookoła domu - dużej, zbudowanej bez jakiegokolwiek planu rezydencji,
największej po tej stronie Sherman, z jedenastoma sypialniami, czterema
łazienkami i trzema wielkimi salonami. Ojciec dziewczynek narzekał zawsze, że
noszenie drzewa do licznych kominków zajmuje mu więcej czasu niż pisanie i
przeglądanie manuskryptów. "W moim dowodzie powinien widnieć wpis "palacz", a
nie "wydawca"", powtarzał. Ale ich matka zakochała się w tym domu od pierwszego
wejrzenia, bo miał olbrzymią, otoczoną galeryjką bawialnię, gdzie mogli postawić
pięciometrową choinkę, zupełnie tak jak na filmach, w których wszyscy
przyjeżdżają do domu na święta i dzieci obwieszają drzewko świecidełkami i
wstążkami, a potem następuje jakieś romantyczne nieporozumienie, ale w końcu
wszyscy mają wilgotne oczy, spełniają toast ponczem i śpiewają Hark The Herald
Angels Sing.
Ich matka pochodziła z rozbitego domu, tylko tyle wiedziały. Aż do ósmego roku
życia Elizabeth myślała, że "rozbity dom" jest domem, przez którego środek
przebiega jakieś olbrzymie pęknięcie. Teraz zrozumiała już, że znaczy to coś
innego, gorszego,
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i dlatego właśnie miały tylko jednego dziadka, podczas gdy większość ich
przyjaciółek miała dwóch.
Elizabeth i Laura dotarły do południowego skraju domu. Nie było tu nic poza
basenem i wąskim trójkątnym trawnikiem, za którym ciągnął się las. Zaczął padać
jeszcze gęstszy śnieg i Elizabeth rozbolały z zimna palce stóp, mimo że miała
podbite kożuszkiem buty.
- Nie mam pojęcia, gdzie ona się podziała - powiedziała Laura.
- Założę się, że wróciła do domu - odparła Elizabeth. - Na pewno zobaczyła, że
mama piecze babeczki. Założę się, że wylizuje teraz makutrę i próbuje surowego
ciasta.
Ruszyły z powrotem do domu. Podmuch wiatru otulił je gryzącym obłokiem drzewnego
dymu.
- Założę się, że wyjadła cały lukier - oświadczyła niemal wściekłym tonem Laura.
- Założę się, że był truskawkowy i założę się, że wylizała wszystko, nawet
łyżkę.
Elizabeth nie odezwała się ani słowem. Nie chciała być złośliwa, ale wiedziała,
że Peggy jest ukochaną córeczką mamusi, i widząc czasami, jak doskonale obie się
bawią i zaśmiewają, miała wrażenie, że jest stara, duża i mało ciekawa - i choć
nie czuła się nie chcianym dzieckiem, żałowała, że ma już dziewięć lat.
Dotarły do zaśnieżonych stopni, prowadzących do frontowych drzwi, i wtedy
dopiero dostrzegły ślady.
- Ślady stóp - powiedziała Laura.
- To nasze - stwierdziła Elizabeth. Pamiętała, jak Puchatek i Prosiaczek
chodzili w kółko po lesie, coraz bardziej zaniepokojeni odkrywanymi po raz
kolejny własnymi śladami.
- Nie, to nie nasze - zaprotestowała Laura, marszcząc czoło. - Zobacz, są za
małe i zostawiła je tylko jedna osoba.
Ślady zasypał już prawie padający śnieg i nie były większe od dołków w
policzkach. Kiedy im się jednak uważniej przyjrzały, dostrzegły, że prowadzą od
frontowych drzwi w dół schodów. Po zniknięciu za rogiem Peggy musiała schować
się za krzakami, a potem ruszyć śladem szukających jej sióstr.
Ale gdzie się teraz podziewała?
Stojąc u szczytu schodów dziewczynki usiłowały zorientować się, którędy biegnie
przecinająca lśniący bielą ogród linia. Ślady były nierówne - pozostawione przez
małe biegnące dziecko - a śnieg sypał tak wściekle, że ledwie było je widać. Ale
nie było żadnych wątpliwości, dokąd prowadzą. Ukosem przez ogród, prosto do
basenu.
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Warstwa śniegu była tak gruba, że gdyby nie dwie pomalowane na biało, oddalone
od siebie o dwadzieścia jardów metalowe drabinki i podstawa trampoliny, nie
sposób byłoby zgadnąć, że w ogóle znajduje się tam basen. Ojciec miał zamiar
wypompować wodę przed zimą, ale najpierw zepsuły się pompy, potem bez przerwy
padały deszcze i w końcu po pierwszych przymrozkach było już za późno. Tak
przynajmniej powiedział: że jest już za późno - ale pracował wówczas jak szalony
nad nową serią książek zatytułowaną "Okolice Litchfield" i niewiele czasu
poświęcał domowi - donosił tylko stale drzewo do kominków.
Dziewczynki puszczały kamyki po zamarzniętej powierzchni basenu, a raz wysłały
nawet w arktyczną ekspedycję lalkę Eliza-beth, Shirley Tempie. To właśnie po
tym, jak Elizabeth zeszła na lód, żeby ratować Shirley, ojciec zabronił im pod
groźbą klapsa podchodzić w zimie blisko basenu.
Ale Peggy najwyraźniej naruszyła ten zakaz. Jej szybko znikające ślady
prowadziły prosto w stronę basenu; a na jego powierzchni, mniej więcej dwa jardy
od najbliższej drabinki, widać było niewyraźne szare zagłębienie, które szybko
wypełniał padający śnieg.
Elizabeth otworzyła usta w niemym przerażeniu. Zimne płatki śniegu wirowały
wokół jej warg i topiły się na języku.
- Idź po ojca - szepnęła do siostry.
- Co? - zapytała Laura, która wciąż jeszcze nic nie rozumiała.
- Idź po ojca! Idź po ojca!
Laura spojrzała na nią swymi wielkimi błękitnymi oczyma. Elizabeth zbiegła po
schodkach i popędziła przez trawnik, przedzierając się przez wysoki do kolan
śnieg. Nie oglądała się nawet, żeby zobaczyć, czy Laura poszła do domu. W krtani
paliło ją tak, jakby wróciły wszystkie bóle gardła, które dręczyły ją w
dzieciństwie, wszystkie jednocześnie.
- Peggy! - wołała. - Peggy!
Dotarła do skraju basenu i o mało nie straciła równowagi. Tylko leciutkie
załamanie śniegu wskazywało, gdzie znajduje się krawędź. Zatrzymała się, łapiąc
kurczowo powietrze. Nie było żadnych wątpliwości: ślady Peggy prowadziły
nieomylnie po zaśnieżonej powierzchni, a potem nagle się urywały.
Elizabeth obróciła się, próbując przełknąć ślinę, żeby złagodzić ból w gardle.
Laura zniknęła, niedługo więc powinien nadejść ojciec. W powietrzu wisiała
martwa cisza. Miała wrażenie, że jest jedyną żywą istotą na całym świecie.
- Proszę Cię, Boże, proszę, Boże, pomóż mi - powiedziała
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najcichszym i najcieńszym z szeptów, spoglądając z powrotem na niewyraźne
zagłębienie w śniegu. Złapała się poręczy metalowej drabinki i ostrożnie
opuściła stopę w dół. Podeszwa jej buta zetknęła się z lodem o wiele niżej, niż
się spodziewała. Wzięła głęboki oddech i nie puszczając poręczy przeniosła
ciężar na tę nogę. Lód był chyba dość gruby; nie załamał się ani nie
zatrzeszczał. Postawiła na nim drugą stopę i podskoczyła ostrożnie w miejscu.
Lód wciąż wydawał się pewny.
Spojrzała w stronę domu. Ojciec nadal się nie pojawiał. Musiała odnaleźć Peggy
sama, choć wcale tego nie chciała. Była pewna, że Peggy utonęła, i bała się, że
lód załamie się pod nią i ona także utonie na długo przedtem, zanim zdoła tu
dotrzeć ojciec. Ale wiedziała, że musi spróbować. Peggy mogła trzymać się skraju
lodu, schowana pod śniegiem. Jak ona, Elizabeth, będzie się czuła do końca
życia, jeśli nie spróbuje jej teraz ratować?
Trzymając się kurczowo drabinki zaczęła, nie podnosząc stóp, sunąć po
powierzchni basenu. Wysoka prawie na trzydzieści centymetrów zaspa sięgała jej
do kolan i śnieg sypał się do butów.
W końcu puściła poręcz i ślizgając się ruszyła w stronę zagłębienia, przy którym
urywały się ślady Peggy. Zorientowała się, że nuci pod nosem piosenkę Kubusia
Puchatka: "Im bardziej PADA ŚNIEG, bim-bom, im bardziej PRÓSZY ŚNIEG, bim--bom,
tym bardziej SYPIE ŚNIEG, bim-bom" *.
Usłyszała trzask pękającego lodu - dziwny zgrzytliwy odgłos, jakby ktoś pocierał
o siebie dwa kawałki stłuczonego szkła. Dotarła prawie do zagłębienia, ale skoro
lód już raz pękł w tym miejscu, mógł łatwo załamać się ponownie.
Odsunęła śnieg stopą, a potem przyklękła i zaczęła odgarniać go rękawiczkami.
Tuż pod białymi płatkami zobaczyła lodowatą toń, bardziej podobną do szarego
puddingu z tapioki niż do wody. Ostrożnie uprzątnęła śnieg wokół całej dziury,
która nie miała więcej niż pół metra średnicy.
- Lizzie! Elizabeth! Zejdź z basenu! Zejdź z basenu! - usłyszała za sobą krzyk
ojca.
Nawet się nie obejrzała. Zobaczyła, jak coś porusza się tuż pod powierzchnią
lodu. Coś bladego i szarawego. Coś, co drgnęło, zanurzyło się głębiej i powoli
odwróciło.
- Lizzie! - Wołanie ojca dochodziło teraz z bliższej odległości. W jego głosie
brzmiały nutki histerii. - Lizzie, nie ruszaj się!
* A. A. Milne, "Chatka Puchatka", przełożyła Irena Tuwim.
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Ale ona nadal zgarniała śnieg z powierzchni basenu, szorując lód odzianymi w
rękawiczki dłońmi, niczym usiłujący zobaczyć coś przez zaparowaną szybę kierowca
rozpędzonego samochodu.
Potem pochyliła się i spojrzała w dół. Miała przed sobą okno - okno, przez które
mogła zobaczyć inny świat, ciemny i przeraźliwie zimny. Okno, przez które
widziała swoją utopioną siostrę Peggy, jej skórę białą jak mleko, szeroko
otwarte oczy i bladosine wargi. Loki Peggy unosiły się w wodzie i tak samo
unosiło się jej futerko z kapturem, powoli i ospale, jak wodorosty albo
arktyczne morskie anemony.
Najwyraźniej widoczne były jej małe rączki w różowych wełnianych rękawiczkach,
splecione razem przy piersi, jakby odmawiała modlitwę.
Im bardziej pada śnieg, bim-bom...
Ojciec dobiegł do skraju basenu. Elizabeth słyszała go, ale nie odwróciła się.
Gdyby się odwróciła, musiałaby go posłuchać.
- Lizzie! - zawołał. - Czy tam jest Peggy? Gdzie jest Peggy? Elizabeth nie
wiedziała, co ma odpowiedzieć.
- Lizzie, kochanie, czy tam jest Peggy?
- Tak - odpowiedziała. Jej głos tłumiły płatki śniegu.
- Jezu -jęknął ojciec. Zszedł do basenu i balansując rękoma ruszył w jej stronę.
Jego okrągłe okulary były zaparowane, a szary rybacki sweter błyszczał od
śniegu. Szczupły, dobiegający czterdziestki mężczyzna z brodą, usiłujący ratować
tonącą córkę.
- Gdzie ona jest, Lizzie? - krzyknął. - Na litość boską, Lizzie!
Pod lodem Peggy uśmiechnęła się i wolno odwróciła. Elizabeth wiedziała ponad
wszelką wątpliwość, że jej siostra nie żyje. Poczuła intensywne ukłucie żalu -
tak bolesne, że zgięła się prawie wpół. Peggy znajdowała się bardzo blisko,
zaledwie kilka cali pod taflą lodu, lecz jednocześnie tak daleko. Dla Peggy czas
na zawsze zatrzymał się w miejscu pięć minut po trzeciej w piątek, dwudziestego
trzeciego lutego 1940 roku, i nie miał posunąć się dalej.
Twarz Peggy znajdowała się dokładnie pod nią. Elizabeth zawahała się i
przesunęła palcami po lodzie, a potem pochyliła się i dotknęła go wargami,
dokładnie tam, gdzie znajdowały się usta jej siostry.
Peggy wpatrywała się w nią bez jednego mrugnięcia. Śnieg padał wokół niej, jakby
chciał otulić ją kocem, jakby chciał ją całą zakryć.
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- Lizzie!
Ojciec złapał ją za rękę i obrócił. Poczuła, że wywichnął jej
ramię.
- Uciekaj z tego cholernego basenu, Lizzie. Wracaj do domu!
Cofnęła się, kiedy ojciec zaczai walić w lód obcasem, ale nie zeszła z
powierzchni basenu. Stała tuż za nim, patrząc w bezsilnej udręce, jak kopie
dalej lód i nie przestaje krzyczeć:
- Peggy! Peggy! Wstrzymaj oddech, kochanie! Wstrzymaj oddech! Tatuś jest tutaj!
Rozbicie lodu zajęło mu tylko kilka sekund. Złapał córeczkę za mokre futerko i
powlókł ją w stronę gęstniejącej wody, tam, gdzie lód załamał się wcześniej.
Ciało Peggy zakręciło się i zanurzyło i jednocześnie rozwarły się złożone jak do
modlitwy ręce.
- Chodź, Peggy, chodź, mój kwiatuszku - szeptał. Zdołał wyciągnąć ją do połowy z
wody i położyć na lód.
- Koce! - ryknął. - Niech ktoś da koce!
Wziął Peggy w ramiona i ślizgając się dobrnął jakoś do skraju
basenu.
- O Boże! - jęknął, łapiąc za poręcz drabinki. Ręce Peggy latały bezwładnie w
powietrzu, z palców kapały błyszczące krople wody. Twarz miała schowaną w
ojcowskim swetrze, jakby nie chciała, żeby ktoś ją oglądał, nie chciała, bo była
martwa.
W ich stronę biegła od strony domu w trzepoczącym białym fartuchu mama.
- Peggy! - krzyczała. - Peggy!
Elizabeth wdrapała się na górę. Bolało ją nadszarpnięte przez ojca ramię. Ojciec
brnął już po śniegu do domu, trzymając Peggy w ramionach. Mama biegła tuż za
nim, płacząc i powtarzając bez końca jej imię.
Elizabeth płakała również. Przemarznięta, drżąca i zszokowana, powlokła się,
rozmazując łzy po twarzy, z powrotem do domu. Kiedy tam dotarła, ojciec owinął
już Peggy w koce i kładł ją na tylnym siedzeniu samochodu. Podjazd wypełniły
kłęby spalin, zabarwione piekielnym czerwonym kolorem przez zapalone tylne
światła. Z domu wybiegła w zarzuconym na ramiona czarnym zimowym palcie mama
Elizabeth. Jej twarz przypominała twarz kogoś obcego, kogoś, kto tylko udaje, że
jest ich mamą.
- Kochanie... musimy zawieźć Peggy do szpitala... a wami zaopiekuje się pani
Patrick. Zadzwonimy później - powiedziała.
Potem rodzice odjechali, uwożąc ze sobą ich najmłodszą siostrę. Elizabeth stała
przez chwilę na podjeździe, patrząc, jak śnieg
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osiada na śladach opon, po czym weszła do domu - ciepłego domu, w którym zapadła
nagła cisza i w którym unosił się zapach świątecznych wypieków. Zamknęła za sobą
frontowe drzwi i poszła do garderoby zdjąć buty, skarpetki i przemoczony od
śniegu płaszczyk.
Po chwili pojawiła się Laura z rozmazanymi po policzkach łzami.
- Peggy umarła! -jęknęła. - Powiedziałam "niech ją licho", i umarła!
Dwie siostry usiadły obok siebie na schodach i płakały tak długo, aż rozbolało
je w piersiach. Wciąż nie mogły się uspokoić, nawet kiedy otworzyły się drzwi i
weszła pani Patrick z Green Pond Farm, ich najbliższa sąsiadka. Znała
dziewczynki od urodzenia. Była to postawna Irlandka o płomiennej cerze,
płomiennych włosach i przypominającym staroświecki gwizdek nosie. Zdjęła
płaszcz, wzięła dziewczynki w ramiona i uciszała je tak długo, aż w końcu
poczuły, że jej zrobiony na drutach sweter zalatuje naftaliną i że jej broszka
drapie je po twarzy. Po wielu latach Elizabeth zapisała w swoim dzienniku, że
uświadomienie sobie drobnej niewygody jest pierwszym krokiem na drodze do
pogodzenia się ze smutkiem, i notując to, miała na myśli właśnie sweter pani
Patrick i jej broszkę.
W nocy, kiedy dziewczynki leżały w łóżku, zadzwonił telefon. Zakradły się w
nocnych koszulach na galeryjkę na piętrze i słuchały stojącej w hallu pani
Patrick. W domu było teraz o wiele chłodniej; ogień w kominkach wygasł i nie
było ojca, który dorzuciłby do nich drzewa. Gdzieś stukały uparcie drzwi.
- Tak mi przykro, Margaret, naprawdę mi przykro - usłyszały głos pani Patrick.
Spojrzały na siebie wilgotnymi oczyma, ale nie zapłakały. W tym momencie
uprzytomniły sobie, że Peggy opuściła je na zawsze, że Peggy jest teraz aniołem,
i poczuły się w dziwny sposób osamotnione, ponieważ teraz musiały radzić sobie
same.
ROZDZIAŁ II
W następny wtorek mama zabrała je do Macy'ego w White Plains. Niebo pokrywały
zapowiadające dalsze opady brunatne chmury, a Mamaroneck Avenue tonęła w
brązowej śniegowej brei. Jezdnią sunęły pokryte śniegiem samochody, ciche i
niesamowite, niczym ruchome domki igloo. Mama kupiła im czarne płaszcze, czarne
kapelusiki i obszyte czarnymi lamówkami szare sukienki. W sklepie było
zdecydowanie za gorąco i przymierzając swój płaszczyk Elizabeth myślała, że się
udusi. Ale ponury rytuał zakupu żałobnych strojów był w pewnym sensie pierwszą
normalną i zrozumiałą rzeczą, która wydarzyła się w tym koszmarnym tygodniu, i
kiedy wyszły ze sklepu niosąc pakunki, Elizabeth poczuła się o wiele lepiej,
jakby przeszła jej gorączka.
Każdy z dni, które minęły od śmierci Peggy, był inny, przerażający i
nienormalny. W sobotę i niedzielę nikt się nie odzywał. W poniedziałek wieczór
mama przytuliła je do siebie i kołysała w milczeniu w przód i w tył, gładząc po
włosach - zachowując się i wyglądając po prostu jak mama. Ale potem postawiła je
nagle na podłodze, wyszła nie odwracając się z pokoju dziecinnego i przekręciła
głośno klucz w swojej sypialni. Po kilku chwilach, podczas których patrzyły
zaskoczone na siebie, usłyszały, że zawodzi niczym złapana w potrzask dzika
norka.
Rozpacz ich matki była czymś, czego nie mogły po prostu znieść, więc także
zaczęły płakać, a ojciec stał pod drzwiami sypialni, powtarzając na próżno:
- Margaret... Margaret... na litość boską, wpuść mnie do środka!
We wtorek wieczorem ojciec wrócił do domu kompletnie pijany
Zjawa
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i zaczął tłuc się po domu, trzaskając drzwiami i krzycząc na mamę, że o wszystko
go wini: że rzucił pracę u Scribnera, że przeprowadził się do Sherman, że kupił
ten dom i zapomniał wypompować wodę z tego przeklętego basenu. Dlaczego nie
powie mu wyraźnie, o co jej chodzi? Dlaczego nie oskarży go wprost o morderstwo
własnej córki? Jezu Chryste, przecież równie dobrze mógłby wepchnąć ją własnymi
rękoma pod wodę i trzymać tak długo, aż utonie.
Potem nagle wszystko ucichło. Elizabeth i Laura leżały obok siebie w swoich
łóżkach, nadstawiając uszu i nie mając odwagi nawet szepnąć.
W końcu usłyszały stłumiony szloch, który trwał prawie przez pół godziny. To
mogła być mama, to mógł być tato. Albo oboje. Dziewczynki zmówiły modlitwę za
Peggy, ale ich modlitwa bardziej przypominała rozmowę. Trudno im było uwierzyć,
że siostrzyczka rzeczywiście odeszła na zawsze.
"Najdroższa Peggy, jak to jest, kiedy się nie żyje? Daj jakiś znak, nawet jeśli
to ma być tylko szept albo napisanie palcem imienia na oszronionej szybie.
Myślimy o tobie przez całe dni i wciąż tak bardzo cię kochamy. Nie pozwolimy
wyrzucić nikomu Pana Bunzuma, obiecujemy. Bez przerwy cię opłakujemy, ale wiemy,
że musisz być szczęśliwa".
Do domu przychodziło wielu obcych ludzi. Dorośli, którzy mamrotali coś
niezrozumiale, wydmuchiwali nosy i uciekali w bok spojrzeniem. Prawie jak za
dotknięciem czarodziejskiej różdżki cały dom wypełnił się kwiatami: żonkilami,
irysami i różami. Było ich tak dużo, że mama musiała pożyczać wazony od
sąsiadów, a mimo to wciąż zakwitało ich coraz więcej. Pod koniec lutego, kiedy
śnieg nadal sypał w okna, wszystkie te jasne pachnące kwiaty sprawiały, że świat
wydawał się jeszcze dziwniejszy, niczym w baśniach braci Grimm.
Przez cały tydzień przychodziła codziennie pani Patrick, przynosząc im obiad,
który zjadały w kuchni. Dziewczynki lubiły obiady pani Patrick, bo
przygotowywała duszone kurczaki, gęste jarzynowe zupy, szwedzkie mielone
kotleciki i boczek z fasolą; dobre wiejskie jedzenie, pachnące i proste. Ich
mama piekła często śliczne małe ciasteczka i ciasta, bo nauczyła ją tego babcia,
gdy była młodą dziewczyną, ale kiedy trzeba było zrobić gulasz albo zapiekankę,
traciła zapał w połowie drogi i wszystkie jej potrawy miały dziwny smak i były
jakby nie dokończone: za słone, za bardzo przyprawione ziołami albo zbyt mączne,
tak jakby wy-
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próbowywała jakiś nowy przepis i nagle zaczęło ją to nudzić. Jej pieczenie były
zawsze szare, wygotowane i żałosne, a przyrządzane przez nią sałatki jarzynowe
dziewczynki przez długi czas uważały za coś w rodzaju wymierzanej im kary,
podobnie jak klapsy albo odebranie kieszonkowego.
Czasami, kiedy jadły, mama zaglądała do kuchni i zamieniała kilka słów z panią
Patrick.
- Pani też straciła małą Deborah, prawda? O Boże, nigdy aż do dzisiaj nie
rozumiałam, co to jest, kiedy traci się dziecko. To tak, jakby wydarto ci serce.
Dymek z jej papierosa snuł się długą smużką aż do pieca, gdzie drżał przez
chwilę pod wpływem gorąca i nagle umykał w bok.
W obecności mamy dziewczynki czuły się zawsze nieswojo, wiedziały bowiem, że
teraz, kiedy utonęła Peggy, nie powinny przejawiać zbyt wiele zdrowego apetytu.
- Nie hałasujcie tak sztućcami - mówiła czasem.
Dziobały wtedy po woli. jedzenie, czując głód, bojąc się jednak jeść. Pani
Patrick posyłała im smutne spojrzenie, ale wcale nie krzyczała.
- Przepraszam... jak pani właściwie się nazywa, pani Patrick? - zapytała w środę
rano Elizabeth, trochę z potrzeby zaznania serca, ale i z czystej wdzięczności.
- A jak mam się nazywać, gąsko? Jasne, że pani Patrick.
Później Elizabeth napisała w swoim dzienniku, że w życiu tak jak w filmie
niektórzy ludzie otrzymują główne role, a inni są tylko drugoplanowymi
postaciami. Życie też ma swoich statystów: pani Patrick należała do nich i
dobrze o tym wiedziała. "Być może Bóg odwdzięczy jej się kiedyś za to, że się
nami opiekowała".
Mama była najpiękniejszą kobietą, jaką Elizabeth i Laura kiedykolwiek widziały
na oczy. Dopiero później Elizabeth zorientowała się, że miała niezbyt dobrze
poukładane w głowie.
Drobna, o wąskiej talii i delikatnych rysach twarzy, rozchylała często usta w
lekkim uśmiechu, który każdy przyjaciel domu wydawał się traktować jako osobistą
zachętę, a każda przyjaciółka domu jako osobiste zagrożenie.
Ojciec zawsze powtarzał, że mama wygląda jak Paulette God-dard w peruce z
kręconymi blond lokami, tyle że jest ładniejsza. Jej oczy były błękitne jak
pierwsze skrawki nieba, które pokazują
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się po przejściu burzy; ubierała się zawsze w sztywno wykroch-malone bawełniane
bluzki i pastelowe jedwabne swetry. Miała bezpośredni, nieco zalotny sposób
bycia - nawet wobec Duncana Purvesa, ponurego mruka, właściciela miejscowego
warsztatu samochodowego, i wobec wielebnego Earwakera, pastora kościoła
episkopalnego w Sherman, który wierzył, że przez radio przemawia Szatan we
własnej osobie i odprawił raz egzorcyzmy nad programem Jell-O (ku niekłamanej
wściekłości swojej żony, wielbicielki Jacka Benny'ego).
Dziewczynki zawsze uwielbiały słuchać o tym, jak mama i tato spotkali się po raz
pierwszy. On pracował w wydawnictwie Charles Scribner and Sons jako redaktor
dziani beletrystyki, ona sprzedawała papierosy w El Morocco - oczywiście
tymczasowo, starając się jednocześnie o rolę w jednym z broadwayowskich
musicali. Ojciec jadł właśnie kolację z Louisem Sobolem z New York Journal,
który przymierzał się do napisania książki o Cafe Society - roman a clef,
powieści z kluczem, która miała przyćmić "Wielkiego Gatsby'ego". Louis Soból
potrafił tydzień w tydzień wypełniać plotkami liczącą dwa tysiące słów rubrykę
towarzyską, jednak w ciągu siedmiu miesięcy udało mu się napisać niespełna dwa
akapity powieści i błagał o więcej czasu.
- Polizałem już clef; nie mogę sobie tylko poradzić z roman - mówił.
Ojciec poprosił mamę o paczkę papierosów, którą ona otworzyła, żeby mógł wyjąć
pierwszego, a potem zapaliła zapałkę. Niestety płonąca zapałka spadła na jej
tacę z papierosami i zanim zdążyła ją podnieść, cała taca stanęła w ogniu.
Dziewczynki bardzo lubiły ten kawałek, ponieważ ojciec i mama zawsze odgrywali
go wspólnie, skacząc po salonie, żeby pokazać, jak ojciec złapał z sąsiedniego
stolika półtoralitrową butelkę Kruga '21, gwałtownie nią potrząsnął i spryskał
płonącą tacę mamy spienionym szampanem. Louis Soból napisał o tym nazajutrz w
swojej rubryce, określając całe wydarzenie mianem "najbardziej kosztownej akcji
strażackiej w historii Manhattanu".
Zdjęcie mamy ukazało się w gazecie; i wpadło w oko Mon-ty'emu Woolleyowi,
słynnemu producentowi teatralnemu, który podpisał z nią kontrakt na maleńką
rólkę w "Pięćdziesięciu milionach Francuzów". Jeśli ktoś akurat kichnął, kiedy
mama wychodziła na scenę, mógł w ogóle nie zauważyć jej występu. Ale następnego
dnia mama odwiedziła ojca w jego wydawnictwie z butelką szampana, chcąc mu
podziękować. Poruszony, niemal
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oczarowany, zaprosił ją na jeden albo dwa koktajle, a potem na kolację. Cała
reszta była usłana różami.
- To była moja jedyna rola na Broadwayu - mówiła mama, puszczając w charakterze
znaku przestankowego dym z papierosa - ale oczywiście (puff) gdybym nie
zakochała się w waszym ojcu (puff) mogłabym mieć wiele, wiele innych ról (puff).
Monty Woolley powtarzał kilka razy, że mam w sobie materiał na wielką sceniczną
aktorkę. Mówił, że moja twarz wydaje się zawsze idealnie oświetlona (puff). Ale
ja dokonałam wyboru i postanowiłam wyjść za mąż i urodzić dzieci. (Puff, po
którym następowało demonstracyjne zgniecenie papierosa.)
Mama wygłaszała ten komentarz lekkim, starannie wyćwiczonym tonem, który z
początku wydawał się Elizabeth romantyczny, później jednak zaczął ją trochę
niepokoić. Mogło z niego wynikać, że ona, Laura i Peggy były bezpośrednio
odpowiedzialne za to, że mama musiała zrezygnować ze swojej aktorskiej kariery.
Że ona, Laura i Peggy uknuły razem spisek, żeby uwięzić ją w Sherman, w stanie
Connecticut, gdzie do końca życia miała piec ciasteczka, słuchać radia i
redukować pieczone żeberka do sterty spalonych gnatów.
Laury nigdy jednak nie nudziły opowieści o "scenicznej karierze" mamy i mogła
leżeć godzinami przy kominku, kiwając nogami i przeglądając jej fotografie z
agencji i gazetowe wycinki. "Panna Eloise Foster, niegdysiejsza sprzedawczyni
papierosów, która zyskała sławę podpalając El Morocco, była jedną z
najjaśniejszych iskierek w całym chórze".
Elizabeth często przyłapywała Laurę przed dużym lustrem w sypialni, z nocną
lampką w ręku.
- Czy moja twarz jest dobrze oświetlona? - pytała.
Elizabeth nigdy nie odpowiadała, ale siadała na swojej wyszywanej kołdrze i
otwierała pamiętnik, "Lornę Doone" albo "Baśnie" Hansa Christiana Andersenav
Jej ulubioną baśnią była "Królowa Śniegu". Podobnie jak jej bohaterowie, Kay i
Gerda, w zimowe ranki ogrzewała monety przy ogniu i przytykała je do szyby, żeby
zrobić w szronie dziurkę do patrzenia. I zawsze wyobrażała siebie w roli samej
Królowej Śniegu: "Była piękna i zgrabna, ale cała z lodu, z olśniewającego
błyszczącego lodu; a jednak żyła: oczy patrzały jak dwie jasne gwiazdy, ale nie
było w nich spokoju ani wytchnienia" *.
- Hans Christian Andersen, "Królowa Śniegu", przełożyła Stefania Beylin.
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W czwartek wieczorem, po powrocie ze sklepu Macy'ego, gdzie kupiły żałobne
stroje, Laura usiadła przed lustrem i zaczęła stroić miny, a Elizabeth zabrała
się ponownie do lektury "Królowej Śniegu".
Czytała kilkakrotnie tę baśń Peggy i był tam jeden akapit, który szczególnie ją
niepokoił. W gruncie rzeczy niepokoił ją tak bardzo, że aż do dzisiaj nie miała
odwagi do niego zajrzeć. Teraz przeczytała go ponownie i czytając czuła, jak
przytłacza ją coraz większy ciężar winy. Kiedy skończyła, zamknęła książkę i
przycisnęła ją do piersi, z policzkami zaczerwienionymi z rozpaczy.
"Pewnego razu były trzy siostry, przezroczyste i delikatne; jedna miała suknię
czerwoną, druga niebieską, a trzecia - białą; tańczyły, trzymając się za ręce,
nad jeziorem przy blasku księżyca. Nie były to elfy, ale dzieci. Pachniało tak
słodko i dziewczynki zniknęły w lesie - zapach stawał się coraz silniejszy -
trzy trumny, w których leżały trzy piękne dziewczynki, wysunęły się z gęstwiny
na brzeg jeziora; świętojańskie robaczki krążyły, błyszcząc jak małe, kołyszące
się światełka. Czy te tańczące dziewczynki zasnęły, czy też umarły?"
A może Peggy przypomniała sobie tę część historii, kiedy bawiła się na dworze w
wirującym śniegu? Może próbowała zatańczyć na powierzchni basenu, podobnie jak
trzy delikatne siostry przy brzegu jeziora?
Może - i to było najgorsze - to ona, Elizabeth, winna jest śmierci Peggy?
Spojrzała ukradkiem na Laurę - po prostu żeby się upewnić, że ta niczego nie
podejrzewa - ale siostra zbyt była zajęta udawaniem przed lustrem gwiazdy
filmowej.
Tej nocy Elizabeth długo przewracała się w łóżku. W końcu usłyszała, jak zegar
wybija północ. Z pokoju ojca i mamy dobiegał pomruk cichej i smutnej rozmowy.
Nie było dzisiaj, dzięki Bogu, żadnych szlochów i żadnych krzyków ani trzaskania
drzwiami. Ojciec i mama byli zbyt zmęczeni. Pani Patrick stwierdziła, że
wyglądają jak upiory; nie powiedziała jednak, czy widziała kiedyś prawdziwe
upiory, żeby móc ich z nimi porównać.
Prowadzona szeptem rozmowa ucichła. Elizabeth policzyła do tysiąca i jednego, a
potem wstała z łóżka.
Trzymając pod nocną koszulą "Baśnie" Andersena, wyszła na palcach na korytarz i
ruszyła w dół schodów. Musiała stąpać bardzo ostrożnie, bo skrzypiały wszystkie
stopnie. Przeczytała kiedyś w pewnej książce, że włamywacze zawsze stawiają
stopy na samym skraju schodka, blisko ściany albo blisko poręczy,
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i jeśli są uważni, mogą poruszać się w ten sposób prawie bezszelestnie. Faktem
jest, że doświadczeni włamywacze potrafią wbiec na górę w absolutnej ciszy,
jeśli tylko potrafią szeroko rozstawiać nogi.
W kominku w salonie żarzyły się wciąż resztki głowni, spopie-lałe i
pomarańczowe. Elizabeth przeszła po czerwonym wytartym dywanie i stanęła na
chwilę przed paleniskiem, zastanawiając się, czy nie powinna spalić w nim
książki. W końcu jednak uznała, że zajmie to prawdopodobnie zbyt wiele czasu -
poza tym bała się, że na dół zejdzie ojciec i przyłapie ją, zanim uda jej się
spalić wszystkie kartki. Ojciec był wściekły, kiedy usłyszał, że naziści palą
książki. Powiedział, że palenie książek można przyrównać do palenia małych
dzieci.
Przez chwilę zaczęła się zastanawiać, czy oprócz bibliotek z książkami nie
istnieją przypadkiem biblioteki z małymi dziećmi. Można by wypożyczyć sobie tam
dziecko na tydzień i gdyby się nie spodobało, oddać je z powrotem.
Przeszła do kuchni. Chociaż na podłodze leżała terakota, a okna pokrywał szron,
było tu całkiem ciepło, ojciec napalił bowiem na noc w piecu. Kot Ampersand
drzemał w koszyku obok kuchni, ale kiedy Elizabeth weszła do środka, otworzył
jedno oko i obserwował, jak omijając stół zmierza ku tylnym drzwiom.
Tak cicho, jak tylko mogła, odsunęła zasuwkę i przekręciła klucz w zamku. A
potem wyszła w cichą śnieżną noc i przecinając na ukos trawnik skierowała się w
stronę szopy. Śnieg pod jej stopami wydawał filcowy skrzypiący odgłos, księżyc
schował się za chmurą, ale w ogrodzie było wystarczająco jasno, żeby widziała
drogę przed sobą. Niebieskie welwetowe kapcie szybko przemokły i Elizabeth
zaczęła drżeć z zimna. Przytłaczający ją ciężar winy był jednak tak wielki, że
musiała ukryć książkę, podobnie jak morderca musi ukryć narzędzie zbrodni.
Gdyby jej rodzice kiedykolwiek odkryli, że czytała Peggy "Królową Śniegu"... Nie
potrafiła sobie wyobrazić konsekwencji, ale na pewno byłyby okropne. Cała sprawa
mogłaby się nawet skończyć rozbitym domem.
Uklękła obok szopy i uprzątnęła gołą dłonią śnieg. Jesienią odkryła tu małą
pustą przestrzeń pod podłogą i ukrywała w niej niektóre ze swych miłosnych
listów. Nie były to oczywiście prawdziwe miłosne listy, pisała je wszystkie
sama, ale zabiłaby się chyba, gdyby ktoś je znalazł - zwłaszcza ten od Clarka
Gable'a, który kończył się zdaniem: "Obiecuję, że będę czekał z zapartym tchem,
aż skończysz dwadzieścia jeden lat".
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Wetknęła książkę do schowka i wepchnęła ją tak daleko, jak tylko mogła sięgnąć,
a potem zgarnęła z powrotem śnieg i przyklepała go, żeby wyglądał na nie
naruszony.
W "Królowej Śniegu" była pewna modlitwa, której dawno temu nauczyła się na
pamięć, ponieważ przy pierwszej lekturze wydała jej się taka słodka i śliczna.
Tej nocy jednak wydawała się tragiczna; Elizabeth stała w śniegu w swojej nocnej
koszuli, czując, jak po policzkach płyną jej łzy, niezdolna wymówić ani słowa,
tak mocno ściskało ją w gardle.
"Różyczek krasa minie,
Pójdźmy pokłonić się Dziecinie!"
Drżąc cała odczekała jakąś minutę, a potem pospieszyła z powrotem do domu.
Ampersand otworzył ponownie jedno oko i popatrzył, jak stąpając na palcach idzie
do salonu. Ludzie... Nie wiadomo, skąd czerpią tyle energii.
Weszła po schodach, trzymając się blisko ściany, jak włamywacz. Dopiero kiedy
znalazła się na podeście, zorientowała się, że z mrocznego progu sypialni
obserwuje ją ojciec.
- Ach! - jęknęła i o rnało nie zmoczyła się ze strachu.
- Lizzie? - zapytał. - Co tutaj robisz? - Jego głos był łagodny i zorientowała
się, że nie będzie na nią krzyczał.
- Wydawało mi się, że coś słyszałam - wyjąkała, szczękając zębami z zimna.
Ojciec wyszedł z cienia. Nie miał na nosie okularów, a jego oczy były spuchnięte
i podkrążone ze zmęczenia.
- Co to było? - zapytał. - Co słyszałaś?
- Nie wiem. Może sowę. Położył rękę na jej ramieniu.
- Może rzeczywiście to była sowa. Wiesz, co o nich mówią? Potrząsnęła głową.
- Mówią, że sowy przynoszą wiadomości od zmarłych - powiedział. - Potrafią w
ciągu jednej nocy przelatywać ze świata żywych do świata zmarłych i z powrotem.
Elizabeth popatrzyła mu prosto w oczy, zastanawiając się, czy mówi serio.
- To nie była sowa. To nie było nic takiego.
Ojciec wahał się przez chwilę, trzymając rękę na jej ramieniu.
- Idę do biblioteki - powiedział w końcu. - Masz ochotę ze mną posiedzieć? Nie
mogę zasnąć. Jeśli chcesz, możesz się napić coca-coli.
- Dobrze, oczywiście - odparła tak słodko, jak umiała, żeby
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nie zmienił przypadkiem zdania. Nagle poczuła satysfakcję, że ma już dziewięć
lat i jest raczej dorosła. Mogła się założyć, że Laurze ojciec nigdy nie
zaproponowałby w środku nocy, żeby napiła się coca-coli i posiedziała z nim w
bibliotece.
Zeszli oboje na dół i tym razem skrzypienie schodów nie miało żadnego znaczenia.
Elizabeth otworzyła lodówkę marki Frigidaire, wypełnioną pozostałościami tego,
co przyniosła pani Patrick, i znalazła oszronioną butelkę coca-coli. Wróciwszy
do biblioteki, zauważyła, że ojciec przysunął sobie wielki skórzany fotel blisko
kominka, nalał whiskey do dużej kryształowej szklanki i postawił ją na brązowej
kracie przed paleniskiem.
- Usiądź - powiedział.
Elizabeth przysunęła sobie jego stary taboret od fortepianu, ten z postrzępionym
siedzeniem i schowanymi w środku nutami, dziwnymi pożółkłymi zbutwiałymi nutami,
których nikt nigdy nie chciał grać, w rodzaju Climbing Up The Golden Stairs i
Break The News To Mother.
Łyknęła coca-coli z butelki i popatrzyła na gasnące głownie. Zastanawiała się,
czy ojciec w ogóle się odezwie, czy będzie tylko siedział w milczeniu, popijając
whiskey i wpatrując się przed siebie.
- Chyba bardzo brakuje ci Peggy - powiedział w końcu. Elizabeth pokiwała głową.
- Wielebny Earwaker powtarza mi ciągle, że Pan daje i Pan odbiera, tak jakby
miało mi to poprawić samopoczucie. Sam nie wiem. Nie miałbym nic przeciwko,
gdyby Pan zabrał coś, co należy do mnie: moje ręce, moje nogi, moje oczy... Ale
nie małą Peggy, nie mojego małego Bączka. Nie musiał jej zabierać.
- Myślę, że jest szczęśliwa - odważyła się wtrącić Elizabeth. Ojciec zerknął na
nią i posłał jej krzywy uśmiech.
- Tak - odparł. - Chyba jest szczęśliwa.
- Laura i ja modlimy się za nią każdej nocy. Czasami z nią nawet rozmawiamy.
- To dobrze - stwierdził ojciec. - Bardzo mnie to cieszy.
- Nie żałujesz, że ją miałeś, prawda? - zapytała Elizabeth. Zapadło długie
milczenie. Jedno z ostatnich polan przechyliło się w palenisku i sypnął z niego
w głąb komina snop iskier.
- To bardzo dojrzałe pytanie - powiedział ojciec. - Nie wiem, czy znam na nie
odpowiedź.
- Czasami wydaje mi się, że mama trochę żałuje, że nas urodziła.
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- Mama? Wasza mama w żadnym wypadku nie żałuje, że was urodziła!
- Ale gdyby nas nie miała, mogłaby zostać aktorką filmową, prawda?
Ojciec zakrył na chwilę dłonią usta, jakby chciał się upewnić, że dopóki nie
będzie wiedział dokładnie, co chce powiedzieć, nie wyjdzie z nich żadne pochopne
słowo.
- Wasza mama - wyjaśnił w końcu - należy do ludzi, którzy zawsze uważają, że ich
życie mogło potoczyć się inaczej.
- Ale- przecież mogło potoczyć się inaczej? Występowała na Broadwayu.
- Tak - przytaknął ojciec. - Występowała na Broadwayu.
- I mogła zostać słynną gwiazdą filmową?
Widziała po wyrazie twarzy ojca, że ma ochotę powiedzieć "nie". Kusiło ją nawet,
żeby powiedzieć to za niego. Uciekał przed nią wzrokiem, nie chciał na nią
spojrzeć, w podobny sposób, w jaki odwracał oczy za każdym razem, kiedy mama
zaczynała mówić o El Morocco, Montym Woolleyu i "Pięćdziesięciu milionach
Francuzów". Elizabeth uświadomiła sobie nagle, że już od dłuższego czasu
doskonale zdaje sobie sprawę, że mama nigdy nie miała w sobie tego, czego
potrzeba, żeby zostać wielką gwiazdą filmową: własnego stylu, temperamentu,
głosu, typu twarzy, w której zakochują się kamery.
Ale poświęcona na rzecz wyższych celów kariera filmowa mamy była jednym z
artykułów wiary w życiu rodzinnym Buchananów i oboje rozumieli, że
kwestionowanie go stanowi herezję.
- Cokolwiek będziesz robić, Lizzie - powiedział ojciec, wpatrując się w swoją
szklankę - nigdy nie żałuj tego, czego nie robiłaś. Nigdy za niczym nie
wzdychaj. Za mężczyznami, za pieniędzmi i za rzeczami, które twoim zdaniem
powinnaś mieć.
Elizabeth łyknęła jeszcze trochę coca-coli i pokiwała mądrze głową. Czuła się
coraz lepiej. To była poważna dorosła rozmowa, w samym środku nocy.
- Nie wzdychaj również za Peggy. Odeszła od nas i żadne wzdychanie nie zdoła
przywrócić jej życia. Nie martw się: nie będzie sama. Włożymy jej do trumny Pana
Bunzuma, dla towarzystwa.
Elizabeth wlepiła w niego przerażony wzrok i coca-cola odbiła jej się głośno.
- Nie możecie tego zrobić! - wyjąkała. Ojciec zmarszczył brwi.
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- Dlaczego, Lizzie? Pan Bunzum był jej ulubioną zabawką.
- Ale on się udusi! I nigdy nie lubił ciemności. Wiesz, że nigdy nie lubił
ciemności.
- Lizzie, kochanie, przecież to tylko wypchany królik.
- Nie możecie tego zrobić! Peggy nie chciałaby tego. Pan Bunzum jest prawdziwy!
Pan Bunzum nawet jeszcze nie umarł! Przeżył prawdziwe przygody, potrafię to
udowodnić!
Ojciec odstawił szklankę z whiskey.
- Potrafisz to udowodnić? - zapytał.
- Poczekaj.
Elizabeth pobiegła na górę, rozstawiając szeroko nogi, żeby nie zaskrzypiały
schody. Przeszła na palcach przez sypialnię, nie chcąc obudzić Laury, otworzyła
swoje biurko, wyjęła z niego trzy podniszczone zeszyty i pospieszyła na dół.
Ojciec siedział w tym samym miejscu, wziął tylko ponownie do ręki szklankę z
whiskey.
- Masz - powiedziała, wręczając mu zeszyty.
Zmęczony i bez okularów, nie mógł z początku odczytać jej pisma. Ale potem
odsunął zeszyt na odległość ramienia i zdołał przeczytać tytuł.
- "Pan Bunzum jedzie do Hollywood". Ty napisałaś to opowiadanie? - zapytał.
- Napisałam wszystkie.
Ojciec odstawił szklankę, polizał palec i otworzył zeszyt na pierwszej stronie.
Przyglądał jej się bardzo długo, przełykając ślinę. Gasnący blask kominka
odbijał się w łzach, które gromadziły się w kącikach jego oczu.
- "Rozdział pierwszy - przeczytał na głos. - Pan Bunzum ogląda film. - Przerwał
na chwilę, a potem kontynuował. - Pan Bunzum mieszkał w wielkim białym domu w
Connecticut razem ze swoją przyjaciółką Peggy i jej dwiema siostrami Elizabeth i
Laurą. Problem pana Bunzuma polegał na tym, że był królikiem. Bardzo utrudniało
mu to życie. Był na przykład dumnym właścicielem wspaniałego czerwonego
packarda, ale nie mógł nim jeździć, ponieważ za każdym razem, kiedy nim jechał,
gliniarze zatrzymywali go i mówili: "Naruszasz prawo, wąsaczu!" Nie mógł także
jadać w restauracjach, ponieważ zawsze, gdy wchodził na salę i pytał: "Czy jest
coś na obiad?", wszyscy myśleli, że to on jest obiadem. Ale Peggy kochała Pana
Bunzuma tak bardzo, że ubierała go, karmiła i zabierała, gdzie tylko chciał
pojechać, za co był jej głęboko wdzięczny. Pan Bunzum również kochał Peggy i
oboje byli najlepszymi przyjaciółmi, o jakich kiedykolwiek
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słyszano. Pan Bunzum..." - ojciec przerwał w połowie zdania i zaniósł się
strasznym szlochem. Pochylił się w fotelu, jakby złapał go najgorszy na świecie
atak żołądka, i na jego ustach pojawił się grymas bólu.
Siedział tak, trzęsąc się, płacząc i w żaden sposób nie mogąc się opanować i
Elizabeth nie pozostało w końcu nic innego, jak wrócić na palcach do sypialni.
Wślizgnęła się pod zimną kołdrę i leżała z bijącym sercem w ciemności, modląc
się do Pana Jezusa, żeby to, co zrobiła, okazało się dobrym uczynkiem.
Zobaczyła wschodzący księżyc i przyszła jej na myśl Królowa Śniegu i tańczące
przy jeziorze dziewczynki. Czuła zapach kwiatów, które leżały na ich marach;
były to kwiaty przysłane na pogrzeb Peggy. Słyszała oddychającą przez zapchany
nos Laurę i zegar, który wybił godzinę drugą. A potem sama nie wiedząc kiedy,
zapadła nagle w sen.
Rano znalazła swoje zeszyty z powrotem na biurku, z siedzącym na nich Panem
Bunzumem. Obok leżał liścik na firmowym papierze Candlewood Press. "Przeczytałem
wszystkie opowieści o Panu Bunzumie - pisał ojciec - i zgadzam się z tobą, że to
prawdziwa postać, postać, która wciąż żyje i nie można jej pogrzebać. Jesteś
pisarką obdarzoną wspaniałym talentem i wyobraźnią i któregoś dnia o wiele ode
mnie więksi wydawcy będą dumni, mogąc opublikować twoje książki. Z wyrazami
miłości i .......... ojciec".
ROZDZIAŁ III
Kiedy rano w dzień pogrzebu ojciec odsunął zasłony w ich sypialni, dziewczynki
zobaczyły padający za oknami gęsty śnieg. Ojciec włożył już swoje czarne
spodnie, czarną kamizelkę i wy-krochmaloną białą koszulę. W bladej śnieżnej
poświacie sprawiał wrażenie bardzo zmęczonego i starego, jakby postarzał się w
ciągu tego tygodnia o sto lat. Elizabeth pomyślała, że jego twarz wygląda jak
zrobiona z papieru.
Przystrzygł co prawda brodę i pachniał tą mocną wodą koloń-ską, którą dała mu na
Boże Narodzenie mama, ale przypominał raczej dziwacznego starca niż ojca.
- Śniadanie gotowe - powiedział. - Postarajcie się je zjeść jak najszybciej.
Goście zaczną się schodzić kwadrans po dziesiątej.
Po jego wyjściu Laura wyskoczyła z łóżka w swojej długiej różowej nocnej koszuli
i podeszła do okna.
- Spadło mnóstwo śniegu - zawołała. - Możemy zrobić śnieżnego anioła!
- Jakiego śnieżnego anioła? - zapytała Elizabeth.
Laura złożyła razem ręce, jakby się modliła, i zamknęła oczy.
- No wiesz, takiego jak te anioły na cmentarzu, tyle że ze śniegu.
Elizabeth wstała z łóżka i stanęła obok niej. Płatki śniegu wirowały tak
wściekle, że ledwie mogły dojrzeć ogród.
- Tak, mogłybyśmy - przytaknęła. - I mogłybyśmy ulepić go tak, żeby wyglądał jak
Peggy.
Laura popatrzyła na nią. Miała potargane loki i pozlepiane od snu powieki.
- Myślisz, że Peggy zostanie aniołem?
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- Oczywiście - odparła Elizabeth, chociaż nie była wcale taka pewna. - Nigdy nie
zrobiła niczego brzydkiego ani podłego. I miała tylko pięć lat. Wiesz, co
powiedział Pan Jezus: pozwólcie cierpiącym dziateczkom przyjść do Mnie.
- Dlaczego cierpiącym? - zapytała Laura. - Myślałam, że Pan Jezus jest dobry.
- Każdy musi czasem pocierpieć - poinformowała ją Elizabeth. - Tak powiedziała
pani Dunning w szkółce niedzielnej.
- Sukotasz * też musi cierpieć - stwierdziła Laura.
- Co takiego?
- Tak piszą w komiksach: "Cierpiący sukotasz!"
Włożyły kapcie i miękkie wełniane szlafroki, Elizabeth niebieski, a Laura
różowy, i zeszły na dół, żeby zjeść śniadanie. W kuchni było tak ciemno, że pani
Patrick zapaliła światło. Zjadły po talerzu Post Toasties z gorącym mlekiem i
ciepłe jagodzianki, z których skrupulatnie wydłubały i położyły na skraju
talerza wszystkie jagody. Ale nigdy nie prosiły o zwyczajne bułki. Zwyczajne
bułki to nie to samo.
Nie dane im było jednak zjeść w spokoju. Na stypie miało się zjawić pięćdziesiąt
osób i pani Patrick zwijała się jak w ukropie, wyrabiając ciasto, podczas gdy na
kuchni perkotała cicho w brązowym kociołku zupa z kurczaka, a obok gotowała się
zaszyta w muślin szynka - rytmicznie wynurzając się i opadając na dno garnka,
niczym czyjaś gotująca się głowa.
Krzątając się przy stole pani Patrick słuchała radia. Nadawano właśnie
wiadomości z Finlandii, gdzie Rosjanie napotykali poważne przeszkody w marszu
naprzód. Leland Stówę z chicagowskich Daily News relacjonował to, co widział na
własne oczy.
- "Na tym smutnym pustkowiu leżą trupy... niezliczone tysiące martwych Rosjan.
Leżą tak, jak padli: powykręcani i udręczeni... leżą przykryci litościwą kołdrą
dwóch cali świeżo spadłego śniegu".
Pani Patrick zorientowała się nagle, że dziewczynki słuchają, i zgasiła radio.
- O co chodzi? - syknęła Laura.
- To wojna - odparła Elizabeth. Wiedziały obie, że w Europie toczy się wojna,
ale Elizabeth nie bardzo mogła sobie wyobrazić, jak w ogóle wygląda ta Europa. W
szkole powiedziano im, że są tam królowie, królowe i pałace. Dowiedziały się
również, że Europa jest o wiele mniejsza od Ameryki i o wiele gęściej zalud-
Puree z kukurydzy i fasoli.
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niona. Elizabeth wyobrażała sobie rozświetloną salę balową, wypełnioną tysiącami
ludzi w złotych koronach i gronostajowych szatach, gniewnie przepychających się
i depczących sobie nawzajem po odciskach. Nic dziwnego, że toczyli wojny.
- Nie powinnyście zawracać sobie głowy wojną - powiedziała pani Patrick, sypiąc
mąkę na blat. - To są ich kłótnie: Anglików, Francuzów i Niemców, i nas nie
powinno to w ogóle obchodzić. Jeśli pan Roosevelt ma choć trochę zdrowego
rozsądku, będzie nas od tego trzymał z daleka. Ale nie wiem, czy jakiś polityk
ma choć trochę oleju w głowie. Ojcu Coughlinowi brakuje piątej klepki, co do
tego nie ma dwóch zdań.
Do kuchni wszedł ojciec. Prawie natychmiast zaparowały mu okulary i musiał je
zdjąć.
- No, dziewczynki, pospieszcie się. Nie macie całego dnia.
- Gdzie jest mama? - zapytała Laura. - Nie powiedziałam jej jeszcze dzień dobry.
- Mama czuje się dobrze, za chwilę ją zobaczycie. Skończcie po prostu śniadanie
i ubierzcie się.
Wchodząc z powrotem na górę, czuły panującą w domu chłodną, nieprzyjemną
atmosferę. Padało jeszcze obficiej, ale wiatr ucichł i ogień w kominkach w ogóle
nie chciał się rozpalić. Cały dom wypełniały opary gryzącego dymu, od którego
zanosiły się kaszlem, a ponieważ miały dziewięć i siedem lat, zrobiły z tego
prawdziwe przedstawienie, turlając się po łóżkach w swojej długiej wełnianej
bieliźnie, charcząc, plując i rzężąc niczym śmiertelnie chore gruźliczki, aż w
końcu ojciec zawołał, że może by się zamknęły i zaczęły ubierać.
- Ale tyle tu dymu...
Ojciec miał już zamiar powiedzieć im coś do słuchu - nie cierpiał palić w tych
wszystkich przeklętych kominkach - ale powstrzymał się. Zasłonił oczy dłonią w
bardzo dziwny sposób, a potem opuścił ją w dół.
- Posłuchajcie... - powiedział - to będzie bardzo trudny dzień. To będzie trudny
dzień dla mnie i to będzie trudny dzień dla mamy. Wiem, jak blisko byłyście
związane z Peggy i że wciąż z nią rozmawiacie. Ale kiedy ktoś jest dorosły, tak
jak mama i ja, nie może tego robić i nie pytajcie mnie nawet, dlaczego. Dla mnie
i dla mamy Peggy odeszła, odeszła na dobre. Straciliśmy ją.
Dziewczynki leżały na łóżkach w bieliźnie, wpatrując się w niego z poważnymi
minami. Ojciec oblizał szybko spierzchnięte wargi i dodał:
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- Dzisiaj mama i ja musimy złożyć do grobu naszą najmniejszą córeczkę. To nie
będzie dla nas łatwe. Mam nadzieję, że potraficie zrozumieć, jak się czujemy, i
postaracie się być cierpliwe i pomocne.
- Pozwólcie dziateczkom przyjść do Mnie - powiedziała Laura.
- Tak - przytaknął z błyszczącymi oczyma ojciec.
- I pozwólcie sukotaszowi przyjść do Mnie.
- Co takiego? - zapytał ojciec.
- Nic, nic - wtrąciła się Elizabeth. - Postaramy się być pomocne, obiecujemy.
Elizabeth wyszczotkowała włosy Laurze, zabieg, któremu zawsze towarzyszyły
monotonne popiskiwania "au", "au" i "AU", kiedy rozdzielała splątane kosmyki. A
potem ubrały się obie w żałobne stroje i stanęły jedna obok drugiej przed
wielkim lustrem. Elizabeth przeszło przez głowę, że one także wyglądają, jakby
były nieżywe. Miały woskowe twarze i wielkie oczy; blada śnieżna poświata
otaczała je niewyraźną, prawie nieziemską aurą.
Wtedy właśnie coś mignęło w lustrze i obie podskoczyły w miejscu ze strachu. W
progu sypialni stała mama. Ubrana była w surową bezkształtną suknię z czarnej
jedwabnej mory i czarny, odsunięty do tyłu kapelusik z gęstą woalką, która
kompletnie zasłaniała jej twarz.
Przez ułamek sekundy ogarnął je strach. Mama była taka czarna, taka milcząca i
nie widziały w ogóle jej twarzy.
- Mamo? - zapytała drżącym głosem Laura.
Mama poruszyła się i kiedy się poruszyła, stała się z powrotem normalną mamą.
Pachniała papierosami, perfumami i czymś jeszcze. Gdyby były starsze, poznałyby
zapach dżinu.
- Nie przejmuj się, Lauro, kochanie. Czuję się całkiem dobrze. Obie wyglądacie
przepięknie. Czy możecie już zejść na dół? Przyjechali właśnie dziadek i babcia,
a także ciocia Beverley.
- Nie umyłam jeszcze zębów - powiedziała Laura.
- Ubrałaś się cała na czarno i nie umyłaś jeszcze zębów? Zabrudzisz sobie
proszkiem kołnierzyk.
- Muszę umyć zęby, bo inaczej umrę na próchnicę.
Mama nie spierała się z nią. Elizabeth nie widziała jej twarzy, bo woalką była
zbyt ciemna, ale mogła sobie wyobrazić, co myśli. Kiedy mama zeszła na dół, a
Laura zaczęła pracowicie szorować zęby swoją szczoteczką z Kaczorem Donaldem,
Elizabeth zajrzała do łazienki i powiedziała do siostry:
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- Nie mów już nic o umieraniu. Mamie się to wcale nie podoba. Wystarczy, że
utonęła Peggy.
- Ale tak nas uczyli w szkole. I że można umrzeć, jeśli nie umyje się rąk po
wyjściu z ubikacji.
- Oczywiście. Możesz także umrzeć, jeśli ktoś rzuci ci na głowę krowę.
Zeszły w ślad za mamą po schodach. Frontowe drzwi były szeroko otwarte i
wleciało przez nie do środka kilka figlarnych śnieżnych wróżek, które tańczyły
na pomarańczowo-żółtym kwa-kierskim dywaniku. Lodowaty podmuch szarpał frędzlami
abażurów i zrzucił na podłogę obramowane czarnymi obwódkami karty kondolencyjne,
ale przerzedził się przynajmniej trochę dym i rozchmurzyły nadąsane kominki
ojca.
Ciotka Beverley zdejmowała swoje lśniące futro z brązowych norek i jak zwykle
nie zamykały się jej usta. Była dobiegającą czterdziestki wysoką kobietą z
niebezpiecznie długą szyją, bladą twarzą, dużą kościstą głową i męskimi rysami
twarzy. Mama zawsze powtarzała, że ciotka Beverley uważa się za o wiele większą
piękność, niż jest w rzeczywistości. Musiała spłakać się jak bóbr, wyskubując
sobie brwi, tak żeby utworzyły idealnie symetryczne łuki. Włosy ułożone miała w
błyszczącą czarną falę.
Ale miała za duże i za grube uszy, zbyt skomplikowany nos, a żałobna suknia,
nawet jeśli kupiła ją u Pauline Trigere, wisiała na niej (zdaniem Elizabeth) jak
czarna płachta na ustawionym na trójnogu aparacie.
- Drogi były tak zasypane, że o mało nie zawróciliśmy w Can-nondale. Mówię ci,
Margaret, to był prawdziwy odwrót Napoleona spod Moskwy. Humphrey powtarzał bez
przerwy, że nie chce umrzeć w Connecticut. Mówił, że jego dziadkowie umarli we
własnych łóżkach w Braggadocio w Missouri, jego rodzice umarli we własnych
łóżkach w Braggadocio w Missouri i on z całą pewnością nie zamierza zamarznąć na
śmierć w środku zimy w wynajętym samochodzie, w jakiejś zabitej deskami dziurze
w Connecticut. Ach, Boże! Patrzcie, kogo tutaj mamy! Moja urocza mała Lizzie;
moja urocza mała Laura!
Ciotka Beverley pochyliła się i ucałowała je obie lepkimi od szminki
szkarłatnymi ustami. Pachniała papierosami i kremem przeciwko piegom. Miała na
szyi cztery rzędy korali i wysadzaną rubinami i szmaragdami broszkę w kształcie
drzewa jabłoni. Mama^znała ciotkę Beverley od zawsze - od czasów "Pięćdziesięciu
milionów Francuzów", kiedy ciotka była garderobianą.
Zjawa
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Elizabeth wyczuwała, że ciotka Beverley jest jakaś inna. Nie przypominała
zupełnie mamy ani żadnej kobiety, która mieszkała w Sherman. Lubiła o wszystkim
decydować, bez przerwy plotkowała i piła whiskey. Bali się jej nawet mężczyźni.
Nie była oczywiście ich prawdziwą ciotką - lubiła po prostu, jak ją tak
nazywają. Nigdy nie wyszła za mąż; wciąż była "panną Lowen-stein", ale nie
narzekała na brak męskiego towarzystwa. Hum-phrey był jej najnowszym narzeczonym
- wyglądający na czterdzieści parę lat facet z wyłupiastymi oczyma,
przerzedzającymi się włosami i niewielkim przystrzyżonym wąsikiem.
- Bardzo mi przykro z powodu państwa straty - powiedział, zwracając się do mamy.
- Wspaniały dom - dodał po sekundzie.
- Dziękuję - odparła mama.
- Cieszę się, że udało wam się do nas dotrzeć - oznajmił ojciec, podchodząc do
nich.
- Wspaniały dom - powtórzył Humphrey.
- Siedemset sześćdziesiąt jeden - poinformował go ojciec.
- Aż tyle? Myślałem, że ceny w Connecticut spadają.
- Słucham? - zdziwił się ojciec.
Przed dom, w padającym śniegu, zajeżdżały cicho, dymiąc spalinami, kolejne
samochody. Wielkie czarne buicki eighty, chry-slery imperiale i sedany packarda,
zderzak przy zderzaku. Co jakiś czas rozlegało się trzaśniecie drzwiczek i
goście ruszali w stronę domu. Elizabeth i Laura musiały stać w hallu, żeby
wszystkich powitać, a syn pani Patrick, Seamus, odbierał płaszcze. Seamus miał
siedemnaście lat, marchewkowe włosy i twarz, która przypominała jeden z wypieków
jego matki. Mama powiedziała, że w wieku sześciu lat Seamus zachorował na
zapalenie opon mózgowych i od tego czasu stał się kapryśny i dziwny; pani
Patrick twierdziła jednak, że porwały go po prostu na kilka miesięcy krasnoludki
i będąc z nimi, widział rzeczy i tańczył tańce, których nie widział przedtem ani
nie tańczył żaden człowiek, i to właśnie sprawiło, że był taki, jaki był.
Elizabeth lubiła go, a jednocześnie trochę się bała. Potrafił powtarzać bez
końca jeden zwrot w rodzaju "Uroczy parasol, proszę pana" albo "Do przodu płoty,
tak właśnie powiadam, do przodu płoty".
Laura uwielbiała go i uważała, że mówi tak samo do rzeczy jak inni. Seamus kładł
wszystkie płaszcze na zgiętej lewej ręce, nucąc pod nosem Gathering In The
Sheaves.
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Za kwadrans jedenasta ojciec poprosił Elizabeth, żeby zamknęła drzwi, wszyscy
bowiem skarżyli się na przeciąg. Salon wypełniony był gośćmi, w kominkach
trzaskał ogień, a Seamus zaczął roznosić tace z kieliszkami sherry i koreczkami
z sera.
Przymykając drzwi Elizabeth zobaczyła nagle wynurzający się z zawiei wielorybi
kształt szarego cadillaca. Samochód zaparkował w pewnej odległości od innych i
przez dwie albo trzy minuty nikt z niego nie wysiadał.
- Lizzie! - zawołał ojciec. - Zamkniesz w końcu te drzwi, na litość boską?
- Ktoś przyjechał - powiedziała Elizabeth.
Ojciec podszedł do niej i wyjrzał przez szparę w drzwiach. Śnieg walił tak
zawzięcie, że prawie nie sposób było coś zobaczyć. Większość samochodów była już
przysypana, a dwie latarnie przy końcu ścieżki zwieńczone kopulastymi białymi
hełmami.
Nagle zobaczyli, że drzwiczki szarego cadillaca otwierają się i po chwili
wysiada z niego i rusza w stronę domu duży barczysty mężczyzna w kapeluszu z
szerokim rondem.
- No nie, niech mnie diabli - mruknął ojciec, który nigdy jeszcze, przynajmniej
w obecności Elizabeth, nie powiedział "niech mnie diabli". - To Johnson Ward.
- Kim jest Johnson Ward? - zapytała. Ojciec położył jej rękę na ramieniu.
- To pisarz, kochanie. Spotkałaś go już przedtem, ale pewnie nie pamiętasz. Moim
zdaniem jest jednym z największych pisarzy, jacy kiedykolwiek chodzili po tej
ziemi. Napisał słynną książkę pod tytułem "Gorzki owoc".
Elizabeth nie wiedziała, co ma odpowiedzieć. Spotkała już kilku pisarzy -
nerwowego młodzieńca o nazwisku Ashley Tibbett, który odpalał jednego papierosa
od drugiego i napisał kilka esejów na temat wiejskiego życia w Litchfield Hills
- tak cienkich, że można było pomyśleć, że nie mają kartek między okładkami. A
także Mary Kenneth Randall, ubraną na szaro poważną kobietę z ochrypłym głosem,
grubymi łydkami i włosami jak szczotka, która napisała dwie wielkie powieści o
obiektywizmie, cokolwiek to miało oznaczać.
Z tego co wiedziała Elizabeth, dzieci raczej nie obchodziły pisarzy. Pisarze
mówili wyłącznie o sobie i wydawali się traktować dzieci jako konkurencję.
Ashley Tibbett nie potrafił się nawet zmusić, żeby na nie spojrzeć, a Mary
Kenneth Randall dała im
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wyjątkowo wstrętne cukierki na kaszel i poklepała po głowach tak mocno, że
obrączka zadzwoniła o ich czaszki.
Johnson Ward dotarł na ganek. Wielki i uśmiechnięty, z wesołymi iskierkami w
oczach, tupnął parę razy nogami i zatarł ręce w skórzanych rękawiczkach.
- Witaj, Johnson! - zawołał ojciec. W porównaniu z Wardem wydawał się całkiem
mały, prawie tak jakby się skurczył w praniu. Johnson zdjął jedną rękawiczkę,
uścisnął ojcu mocno dłoń i klepnął go po plecach.
- Cześć, David. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu, że przyjechałem.
Michael Farkas powiedział mi, co się stało. Naprawdę bardzo mi przykro. Twoja
mała Peggy była spełnionym snem.
- Tak, była - odparł ojciec. - Tak. Będzie nam jej bardzo brakowało.
- A to musi być Lizzie - stwierdził Johnson Ward. Zdjął kapelusz i kiedy to
zrobił, Elizabeth zobaczyła, że nie jest wcale taki stary. Miał rozdzielone
eleganckim przedziałkiem błyszczące włosy barwy orzechowego cukierka, takie same
jasnobrązowe wąsy i szeroką dobroduszną twarz człowieka, który lubi się śmiać, z
kurzymi łapkami przy oczach. Przypominał jej trochę Clarka Gable'a, z tą
różnicą, że był wyższy i cięższy, a uszy nie odstawały mu na boki niczym otwarte
na oścież drzwi kredensu, jak mawiała zawsze Laura.
- Dzień dobry panu - szepnęła.
Johnson Ward przykucnął na ganku, tak że poły jego płaszcza opadły na śnieg. Był
bardzo czysty. Gładko ogolony, w wykroch-malonym białym kołnierzyku i z
elegancko przystrzyżonym wąsikiem, pachniał cygarami i kuchennymi przyprawami.
- Nie musisz mówić do mnie "proszę pana" - powiedział, ujmując w dłonie jej obie
ręce. - Ty i ja jesteśmy przyjaciółmi, nawet jeśli o tym nie wiesz. Ostatnim
razem widzieliśmy się, kiedy urodziła ci się siostrzyczka i miałaś cztery lata.
Wiesz, co wtedy robiliśmy?
- Nie, proszę pana - odparła Elizabeth.
- Dobrze, więc ci powiem. Spędziliśmy całe popołudnie w ogrodzie, dziurawiąc
balony. Skakaliśmy na nie. Siadaliśmy na nich. Kłuliśmy je szpilkami. Nawet je
gryźliśmy, wiesz? Żeby ugryźć balon, trzeba niemałej odwagi. Ale jednej rzeczy
nigdy nie zapomnę: że byłaś prawdziwą damą. Nawet jako czteroletni berbeć byłaś
damą i widzę, że dzisiaj nadal nią jesteś i że zawsze nią pozostaniesz.
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Elizabeth nie wiedziała, co ma odpowiedzieć. Pamiętała pękające balony, nie
przypominała sobie jednak wcale Johnsona War-da. Ale trzymał teraz w mocnym
ciepłym uścisku jej dłonie i doszła do wniosku, że go lubi.
- Podziękuj panu Wardowi, Lizzie - nakazał dość ostrym tonem ojciec.
- Dziękuję, panie Ward - szepnęła Elizabeth.
- Nie, powiedz: dziękuję, Bronco - nalegał Johnson Ward.
Elizabeth zawahała się. Jak dorosły pisarz z cadillakiem i z wąsami mógł nazywać
siebie "Bronco"? To imię było dobre dla kowboja; mogli go używać chłopcy podczas
zabawy na boisku.
- No, śmiało - ponaglał ją Johnson Ward. Elizabeth przełknęła ślinę. Od
chłodnego przeciągu wyschło jej w gardle.
- Dziękuję, Bronco - wykrztusiła.
Ojciec zamknął drzwi, a Johnson Ward zdjął swój ciężki płaszcz.
- Chyba bardzo tęsknisz za swoją małą siostrzyczką - powiedział.
Elizabeth kiwnęła głową. Myślenie o tym, że Peggy nie żyje, nie sprawiało jej na
ogół większej trudności. Ale co jakiś czas, bez żadnej określonej przyczyny, jej
oczy wypełniały się łzami, gardło zaciskało, a głos brzmiał, jakby w krtani
utkwił jej oset - jeżeli była w ogóle w stanie mówić. W takich momentach
ogarniało ją chłodne i bluźniercze podejrzenie, że Peggy nie poszła wcale do
nieba; że nie siedzi w białej koszuli, z białymi skrzydłami i ze złotą aureolą
wokół głowy na jakiejś skąpanej w promieniach słońca chmurce. W takich momentach
podejrzewała, że Peggy opuściła ich na zawsze, że leży po prostu w zimnej
trumnie i na tym koniec.
W takich chwilach przypominała sobie ukryte pod podłogą SZOPY "Baśnie" Hansa
Christiana Andersena.
Kiedy przecinali hali, kierując się w stronę zatłoczonego salonu, Johnson Ward
położył jej krzepiącym gestem dłoń na ramieniu.
- Kiedy umarł mój starszy brat, Billy, byłem taki załamany, że nie mogłem jeść,
nie mogłem pisać i nie mogłem nawet myśleć. Wiesz, jak to jest, kiedy nie
potrafi się nawet myśleć. Twoja głowa nie jest wtedy lepsza od pustego garnka.
Możesz z całej siły walić się w czaszkę kłykciami, ale ze środka odpowiada tylko
echo. To były dla mnie bardzo złe czasy.
Przystanął i spojrzał na nią.
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- Ale wiesz, co się stało? Wkrótce potem pojechałem do Hawany, przede wszystkim
po to, żeby się upić. Grałem w kasynie, paliłem cygara wielkości słupów
telegraficznych i piłem whiskey. I pewnego razu, kiedy siedziałem na Plaża de
Armas, z głową, która bolała mnie tak, jakbym włożył o pół numeru za mały
żelazny melonik, podszedł do mnie młody kubański chłopak i zaczai się we mnie
wpatrywać. Ubrany był w białą koszulę i spodnie khaki, a na nogach miał sandały.
Stał i gapił się na mnie, a ja gapiłem się na niego. I wiesz, co w końcu
powiedział? Powiedział: "Poznajesz mnie, Bronco?" Wtedy ja przyjrzałem mu się
jeszcze dokładniej i zobaczyłem chyba coś znajomego w jego oczach, ale to było
wszystko. A wtedy on dodał: "Jestem Billy, twój brat". Możesz sobie wyobrazić,
że cały zadrżałem, jakby ktoś wylał mi na plecy wiadro lodowatej wody. "To
niemożliwe - odparłem. - Billy nie żyje". Ale on podszedł trochę bliżej,
spojrzał na mnie tak, jak ja teraz na ciebie patrzę, i powiedział: "To ja,
Billy. Chciałem ci tylko powiedzieć, że wszystko jest w porządku". "W porządku?
- zapytałem. - Zamieniłeś się w Kubańczyka i wszystko jest w porządku?" "Nie
może być lepiej" - odparł. A potem odwrócił się, odszedł przez plac i to był
ostatni raz, kiedy go widziałem.
- Czy to był duch? - zapytała przejęta grozą Elizabeth.
- Nie sądzę. Wydaje mi się, że to był po prostu Billy.
Elizabeth chciała zapytać Johnsona Warda, czy w ten sam sposób nie można byłoby
odnaleźć gdzieś Peggy: w tłumie na Plaża de Armas albo w ogóle w jakimś innym
miejscu. Ale zanim zdążyła to zrobić, zbliżyła się do nich mama, kołysząc się
lekko.
- Johnson! - zawołała, zarzucając Wardowi ramiona na szyję.
- Cześć, Margaret. Bardzo mi przykro z powodu Peggy. Naprawdę bardzo wam
współczuję. Proszę, przyjmij kondolencje ode mnie i od Vity.
Mama obróciła głowę w prawo i w lewo.
- Nie przywiozłeś Vity?
- Vita nie czuje się zbyt dobrze. Nic poważnego, ale nie zniosłaby trudów
podróży.
- Och, jak mi przykro - stwierdziła mama tonem, który wskazywał, że nie jest jej
nawet w najmniejszym stopniu przykro. - Jak idzie pisanie? - zapytała udając, że
szuka dwoma odzianymi w czarne rękawiczki palcami właściwych liter na
klawiaturze maszyny do pisania.
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- Pomalutku - odparł Johnson Ward. - Znasz mnie. Mam szczęście, jeśli uda mi się
napisać trzy słowa dziennie.
- Dziwię się, że po "Gorzkim owocu" wciąż jeszcze masz o czym pisać...
- No cóż... w "Gorzkim owocu" wszystkiego było po trochu, prawda? - uśmiechnął
się Johnson Ward.
Mama Elizabeth przechyliła się na bok, jakby starała się złapać równowagę na
rozkołysanym pokładzie statku.
- Wiesz, na czym polega problem z wami, pisarzami? - zapytała.
- Jestem pewien, że niezależnie od tego, czy o tym wiem, czy nie, zamierzasz mi
to powiedzieć, Margaret.
- Problem z wami, pisarzami, polega na tym, że uważacie się za bardziej realnych
od nas.
- Naprawdę?
- Oczywiście, tak właśnie uważacie. Ale robiąc tak, popełniacie duży błąd. Ja
jestem realna, wszyscy ci ludzie są realni, David jest realny i realne są
Elizabeth i Laura. Jedyną fikscyjną... jedyną fikcyjną postacią w tym salonie
jesteś ty. Nie jesteś realny. Nie jesteś! Ale nigdy się do tego nie przyznasz.
Johnson Ward ujął mamę pod schowany w czarnej rękawiczce łokieć, częściowo w
geście współczucia, a częściowo, żeby pomóc jej zachować równowagę.
- Najlepiej będzie, jeśli zmieszam się z tłumem - powiedział. - Może ocierając
się o tych dobrych ludzi stanę się trochę bardziej realny.
- Nie jesteś prawdziwy, Johnsonie - oznajmiła mama. - Jesteś stuprocentowym
falsyfikatem.
Johnson Ward pozostawił mamę wpatrującą się w ścianę, tak jakby widziała ją po
raz pierwszy w życiu. Krążył po salonie, wymieniając uścisk dłoni z ludźmi,
których znał, i uśmiechając się do tych, których widział po raz pierwszy. Podał
rękę wielebnemu Earwakerowi i szepnął mu coś do ucha, a wielebny Ear-waker
pokiwał głową. Elizabeth była zdania, że Johnson Ward jest wspaniały, i nie
mogła oderwać od niego oczu. Mama zachowała się wobec niego bardzo niegrzecznie,
ale on najwyraźniej wcale się tym nie przejął. I nie tylko powiedział, że uważa
Elizabeth za damę, ale jak damę ją traktował.
Po drugiej stronie pokoju Laura gawędziła z ciotką Beverley, opowiadając, jak
bardzo nadal chce zostać gwiazdą filmową, sławniejszą nawet od Shirley Tempie.
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- Oczywiście, cukiereczku. Jesteś dwa razy ładniejsza od Shir-ley - zapewniała
ją ciotka. - Jeśli twoja mama się zgodzi, zabiorę cię, żebyś spotkała się z
Solem Warbergiem. To bardzo, bardzo sławny producent.
Minutę po jedenastej rozległ się dzwonek do drzwi. Wszyscy wiedzieli, kto
przyszedł, i umilkły prowadzone przyciszonym tonem rozmowy. Goście popatrzyli po
sobie zmieszani. Ojciec Eli-zabeth ruszył ku drzwiom sztywnym nożycowym krokiem
człowieka, który chce mieć to wszystko jak najprędzej za sobą.
Na zaśnieżonym ganku stali ramię przy ramieniu przedsiębiorca pogrzebowy, pan
Ede, i jego wysoki i chudy pomocnik Benny, obaj czarni i wyglądający jak dwie na
pół zagłodzone wrony. Zdjęli z głów czarne kapelusze i zaczesane starannie w
poprzek wąskiej czaszki, zakrywające łysinę włosy pana Ede'a uniosły się w górę
i zafalowały na wietrze.
- Czy przybyli już wszyscy pańscy goście? - zapytał, przechylając głowę i
zaglądając do środka hallu. Elizabeth słyszała, jak ojciec rozmawiał z nim przez
telefon o "odpowiedniej trumnie i kwiatach".
Ojciec odwrócił się ku zgromadzonym przyjaciołom i krewnym i w jego spojrzeniu
było coś, co graniczyło z paniką. Nawet Elizabeth zrozumiała, co naprawdę miał
na myśli pan Ede. Czy jest pan gotów? Czas już złożyć pańską córkę do grobu.
Przez otwarte drzwi Elizabeth widziała stojący w białym widmowym ogrodzie wielki
czarny karawan, z oknami tak pełnymi kwiatów, że zdołała dostrzec tylko jeden
lśniący srebrny uchwyt przy trumnie Peggy.
"Różyczek krasa minie, pójdźmy pokłonić się Dziecinie", powtórzyła krótką
modlitwę z "Królowej Śniegu".
Po powrocie z pogrzebu goście byli milczący i zziębnięci. Gdy zaopatrzoną w
srebrne uchwyty małą białą trumnę Peggy spuszczono do grobu, a mama rzuciła na
nią pięć białych róż, każdą za jeden błogosławiony rok jej życia, rozległo się
kilka bolesnych szlochów. Po odsłoniętym zboczu cmentarza hulał ostry północno--
wschodni wiatr i sypał im w oczy śnieg niczym kawałki stłuczonego szkła.
Kiedy tylko pani Patrick otworzyła frontowe drzwi, mama minęła ją i niczym
niespokojny czarny duch pognała na górę. Dziewczynki usłyszały, jak zamyka się w
sypialni. Zakłopotani
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goście zgromadzili się w salonie. W jadalni, do której otwarto podwójne drzwi,
stół uginał się pod jedzeniem i piciem: podano zupę z kurczaków, szynkę, udziec
wołowy i pikantny pasztet, a także pieczonego indyka i ugotowanego w całości
łososia z nadziewanymi pimentem oliwkami w miejscach, gdzie powinny być oczy.
Dziewczynkom przypominał łososia z komiksów, wyglądał, jakby mógł się nagle do
nich odezwać.
W wielkiej srebrnej wazie, pożyczonej z Sherman Country Club, pani Patrick
przygotowała gorący poncz z mnóstwem cukru, soku z cytryn, goździków i wina
Sauternes. Seamus nalewał go każdemu z gości, "żeby odtajał". Poncz był bardzo
mocny i wkrótce policzki wszystkich ogrzały się i zaczerwieniły, a rozmowa stała
się głośniejsza i nie tak powściągliwa. Tu i tam rozległy się nawet wybuchy
śmiechu.
Rozmawiano dużo o wojnie w Europie. W Wielkiej Brytanii ogłoszono właśnie
racjonowanie masła i mięsa. Większość mężczyzn uważała, że Stany nie powinny się
angażować.
- To, co się tam dzieje, to sprawa Europejczyków. I kto wie, być może Adolf
Hitler okaże się odpowiednim lekarstwem dla Europy?
- A co z wolnością? - zapytał z wypełnionymi sałatką ziemniaczaną ustami Johnson
Ward. - Chyba o tym tutaj mówimy? Co z wolnością słowa, wolnością sumienia? Ci
naziści są przeciwko wolności, a jeśli są przeciwko wolności, ja jestem
przeciwko nim.
- No tak, wolność słowa - odezwała się pani Gosling z Sherman Women's Club. -
Słyszałam o pańskiej książce, panie Ward, i z tego, co słyszałam, jedynym
rodzajem wolności, który pana interesuje, jest wolność picia, tańczenia do
upadłego, szybkiej jazdy i cudzołożenia.
Johnson Ward wzruszył ramionami.
- Ja natomiast potępiam brydż, domowej roboty pierniki i hafciarstwo - odparł. -
Ale niech mi pani wierzy, będę ich bronił do ostatniej kropli krwi.
Kiedy wszyscy goście zostali obsłużeni, pani Patrick zawołała Elizabeth i Laurę,
żeby przyniosły swoje talerze, i nałożyła im po plastrze indyka i gorących
tłuczonych ziemniaków z gęstym brązowym sosem i żurawinami. Powiedziała, że
jeśli są spragnione, mogą pójść do kuchni napić się mleka albo lemoniady, ale
Laura poprosiła bardzo ładnie Seamusa, który zawsze ją lubił, żeby nalał im po
pół szklaneczki ponczu.
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Usiadły, kiwając nogami, na obitym tapicerką parapecie okna, z którego widać
było kort tenisowy. Elizabeth doszła do* wniosku, że indyk był dość dobry, ale
nie smakował tak samo jak na Święto Dziękczynienia. Wkrótce poczuła się
rozdrażniona, przejedzona i znudzona. Laura była w podobnie podłym nastroju.
Skarżyła się, że jej indyk jest dziurawy, i pani Patrick, która wyjaśniała jej
cierpliwie, że to dziury od widelca, musiała je w końcu wykroić i zalać sosem,
żeby nic nie było widać.
Obie uznały, że poncz jest paskudny. Smakował jeszcze gorzej niż cukierek od
kaszlu, którym poczęstowała je Mary Kenneth Randall. Zaczęły kaszleć i krztusić
się, udając, że zbiera im się na wymioty, aż pani Patrick kazała im przestać. A
potem - kiedy nikt nie patrzył - wlały z powrotem zawartość swoich szklanek do
wazy.
Przez chwilę plątały się po salonie, ale nie można tu było prawie oddychać z
powodu papierosowego dymu, a rozmowa okazała się jeszcze nudniejsza niż w
jadalni. Ciotka Beverley zachwycała się prześlicznymi, ale to prześlicznymi
strojami w "Przeminęło z wiatrem", a wielebny Earwaker ssał nie zapaloną fajkę i
utyskiwał na Tego Człowieka w Białym Domu i jego zgubny wpływ na moralną postawę
Ameryki ("tak jak ja to widzę, zwrócenie się Ameryki przeciwko Niemcom jest
postawieniem jej w jednym szeregu z syjonistami; i chciałbym wiedzieć, odkąd to
Brytyjczycy są naszymi przyjaciółmi?"). Duncan Purves z warsztatu samochodowego
ględził na temat szans Redskinów w tegorocznych dogrywkach Narodowej Ligi
Futbolu. Siedzący obok niego Hum-phrey najwyraźniej konał z nudów, zapalając co
chwila nowego papierosa od niedopałka poprzedniego.
W końcu Elizabeth i Laura zabłąkały się do biblioteki, gdzie dziadek rozmawiał z
ojcem. Dziadek wyglądał dokładnie jak ojciec, z tą różnicą, że był bardziej
żółtawy - tak jakby ktoś wziął gazetową fotografię ojca i zostawił ją na dłuższy
czas na parapecie.
- Jak się miewacie, moje piękne panie? - zapytał dziadek, sadzając Laurę na
swoim kościstym kolanie i podrzucając ją w górę i w dół. - Założę się, że
czujecie się dzisiaj pod psem.
Elizabeth cieszyła się, że jest już za duża, żeby usiąść na kolanie dziadka.
Pachniał tytoniem, śmiercią i maścią kamforową, którą smarował swoją
podrażnioną, łuszczącą się skórę. Dziewczynki od dawna wiedziały, jaki jest
zapach śmierci. Wystarczyło, że pomyślały o dziadku.
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- Coś wam powiem - oznajmił dziadek. - Za każdym razem, kiedy jakieś dziecko
idzie do nieba, pojawia się nowa gwiazda. Wyjdźcie na dwór którejś bezchmurnej
nocy i zobaczcie same. Ujrzycie naszego małego Bączka, który świeci jasno na
nieboskłonie.
- Bronco powiedział, że mogę ją spotkać w Hawanie - oświadczyła Elizabeth.
Dziadek posłał pytające spojrzenie ojcu.
- O czym mówi to dziecko? O Hawanie? - zapytał, marszcząc brwi.
Ojciec uśmiechnął się zmieszany.
- Bronco to ten pisarz, Johnson Ward. Pamiętasz "Gorzki owoc"?
- Z tego, co sobie przypominam, dość plugawa książka - zauważył dziadek.
- Idźcie gdzie indziej, dziewczynki - powiedział ojciec. - Mamy z dziadkiem
sprawy do omówienia.
W końcu włożyły płaszcze, wełniane czapki, rękawiczki, dodatkowe skarpetki i
wielkie skrzypiące czarne kalosze i wyszły przez kuchenne drzwi w śnieg. Kot
Ampersand spojrzał na nie z tłumioną furią, kiedy lodowaty przeciąg potargał mu
futro.
Laura niosła przewieszoną przez szyję niczym chlebak torbę ze sklepu Macy'ego,
jedną z tych, w których przywiozły do domu żałobne stroje. Maszerując w stronę
kortu tenisowego śpiewały piosenkę Kubusia Puchatka o marznących paluszkach.
Wiatr nagle ucichł i przestało padać, ale niebo było nadal szare jak granitowy
nagrobek. W uszach dzwoniła cisza. Elizabeth czuła, że gdyby krzyknęła na cały
głos, usłyszeliby ją aż na Quaker Hill.
Kiedy dotarły na środek kortu, Elizabeth rozejrzała się.
- Wystarczy - powiedziała i zaczęły zgarniać śnieg dłońmi w rękawiczkach. Laura
wzięła ze sobą dziecinną tabliczkę, którą ojciec zarekwirował w lecie do
zapisywania kredą wyników meczu, i zaczęła jej teraz używać jako szufli.
- Musi być dokładnie tej samej wielkości co Peggy i musi wyglądać jak ona. W
przeciwnym razie Pan Bóg nie będzie wiedział, kto to jest, prawda?
- Pan Bóg wie wszystko - odparła Laura. Miała płomiennie czerwone policzki, a z
nosa zwisała jej jasna kropla.
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- Wiem, że On wie, ale ma teraz przecież tyle innych spraw na głowie. No wiesz,
na przykład pogodę i Rosjan.
Ulepienie śnieżnego anioła zajęło im prawie pół godziny. Eli-zabeth wiedziała,
że jest odpowiedniej wielkości, ponieważ Peggy sięgała jej do drugiego guzika
płaszcza; do tego samego miejsca sięgał jej anioł. Laura poszperała w torbie od
Macy'ego i wyciągnęła z niej brązowy beret Peggy, jej jasnoczerwoną spódniczkę i
brązowy tweedowy płaszczyk - wszystko pożyczone z szafy Peggy. Ubrały śnieżnego
anioła i odsunęły się trochę do tyłu, żeby mu się przyjrzeć.
- Jej twarz jest zbyt biała - stwierdziła Laura. - I nie ma żadnych włosów.
- Posągi zawsze mają białe twarze - poinformowała ją Eli-zabeth. - Wszystkie
posągi na cmentarzu miały białe twarze.
- Wyglądałaby o wiele lepiej z różową twarzą i włosami - upierała się Laura.
- Dobrze... zajrzyjmy do szopy.
Ruszyły przez ogród do szopy, odsunęły drzwi i wślizgnęły się do obwieszonego
pajęczynami wnętrza. W środku było tak ciemno, że nie widziały prawie nic poza
błyszczącymi w słabej śnieżnej poświacie pajęczymi nitkami. Chichocząc, macały
po omacku wokół siebie. Laura wydobyła z kąta stary płócienny worek, w który
zawinięte były kiedyś korzenie sadzonek wiśni. Znalazły także trochę tłustej
waty, używanej przez ogrodnika do czyszczenia kosiarki.
- To będzie dobre, to będzie dobre - zamruczała Elizabeth.
- Aach! - pisnęła Laura z ręką pełną pajęczyn.
Śpiewając wysokim falsetem "Jak marzną mi paluszki, bim--bom", wróciły na kort.
Elizabeth zdjęła śnieżnemu aniołowi beret i ostrożnie włożyła mu na głowę
płócienny worek. Potem Laura starannie ułożyła na górze kawałki postrzępionej
waty, a Elizabeth włożyła z powrotem beret. Teraz ich śnieżny anioł wyglądał
bardziej realistycznie.
- A co z oczyma? - zapytała, marszcząc czoło, Laura.
- Mogłybyśmy przyszyć guziki.
- Jest zbyt zimno, żeby szyć. Mogłybyśmy użyć kamyków.
- Mam lepszy pomysł - oświadczyła Elizabeth. - Mogłybyśmy rozgrzać do
czerwoności pogrzebacz w kuchni i wypalić w worku dwie dziury.
- Tak - zgodziła się podekscytowana Laura. - Rozgrzanym do czerwoności
pogrzebaczem!
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Ku wielkiemu rozdrażnieniu Ampersanda wróciły ponownie do kuchni. Elizabeth
rozgrzała pogrzebacz, podczas gdy Laura stała na straży, a potem pobiegły z nim
na kort i Elizabeth przytknęła rozżarzone żelazo do płóciennej twarzy śnieżnego
anioła. Zaskwierczało, w powietrzu rozszedł się gryzący swąd i na płótnie
pojawiło się dwoje otoczonych czarnymi obwódkami oczu.
- I usta! - zawołała, podskakując w miejscu, Laura. - Szybko! Zrób jej także
usta!
- Skończywszy, stały przez chwilę, podziwiając śnieżnego anioła, a potem
Elizabeth stwierdziła:
- Powinnyśmy się pomodlić.
Uklękły w zimnym, mokrym śniegu i Elizabeth zacisnęła mocno oczy.
- Panie Boże - powiedziała - to jest pomnik, który wystawiłyśmy naszej
najdroższej siostrze, którą tak kochałyśmy. Proszę, spójrz na niego, pobłogosław
i uczyń z Peggy aniołka.
- Amen - dodała, pociągając nosem, Laura.
Zanim siostry ściągnęły jedna drugiej z nóg kalosze i powiesiły na wieszaku
zaśnieżone płaszczyki i czapki, goście zaczęli zbierać się do wyjścia. Po raz
któryś z rzędu całowano i obejmowano ojca i mamę. Poklepywano się po plecach,
ukazywano przygnębione twarze i łzy w oczach; słychać było także głośne
westchnienia, do których mógł przyczynić się poncz pani Patrick. Chwila
rozstania była smutna i podniosła.
Stojąc u stóp schodów, grzeczne i blade w swoich żałobnych strojach, Elizabeth i
Laura czuły, że ogarnia je ulga. Peggy została szczęśliwie pochowana, a jej
dusza powierzona Bogu - niezależnie od tego, czy pojawi się ponownie jako
mrugająca gwiazda, kubańska dziewczynka na Plaża de Armas, czy też jako gasnące
wspomnienie, coraz mniej wyraźne w miarę upływu lat.
Droga Peggy, myślała Elizabeth, mam nadzieję, że mnie słyszysz. Mam nadzieję, że
Bóg zobaczył naszego śnieżnego anioła i wziął cię do nieba.
Wrócili wszyscy do salonu.
- Dzięki Bogu, już po wszystkim - powiedział ojciec. Przez otwarte drzwi
widzieli panią Patrick, sprzątającą hałaśliwie talerze w jadalni. Mama uniosła
woalkę; jej twarz była spuchnięta i po-brużdżona, jakby ktoś ją uderzył.
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- Muszę się czegoś napić - oznajmiła ojcu, który podszedł bez słowa do barku i
nalał jej dżinu. Chciał zamknąć drzwiczki barku, ale potem odwrócił się do
Elizabeth i Laury, uśmiechnął się i nalał każdej z nich toniku, syropu i
maraschino cherry.
- Koktajle w waszym wieku? - powiedział, mrugając. - Ciekawe, czym to się
skończy?
- Nie wiem, czy jestem, czy nie jestem zadowolona, że to się skończyło -
stwierdziła mama. - Czuję się, jakby wyrwano ją z moich ramion, po prostu
wydarto. Moja najpiękniejsza słodka dziecina.
Nie starała się wcale otrzeć płynących po policzkach łez. Elizabeth wyjęła z
rękawa chusteczkę i ostrożnie podała jej do ręki. Mama wpatrywała się w nią
przez chwilę, jakby nie bardzo pojmowała, co to jest, a potem przytknęła ją do
oczu.
- Nie rozumiem, jak życie może być takie okrutne - powiedziała. - Poświęciłam
przecież wszystko! Poświęciłam swoją młodość! Poświęciłam karierę! Na litość
boską, czyżby to było za mało?
Ojciec nie odpowiedział. Stał po drugiej stronie pokoju, ostrożnie ją
obserwując. Mama chodziła przez chwilę po salonie, pijana i wytrącona z
równowagi, dotykając ścian, żeby się podeprzeć, a także żeby upewnić się, że
wciąż tu jest. W końcu przeszła do jadalni i usiadła naprzeciwko pani Patrick.
- Tak bardzo nam pani pomogła, pani Patrick - powiedziała. - Naprawdę Bóg nam
panią zesłał. Nie wiem, co bym bez pani zrobiła. Nie! Naprawdę! Nie wiem, co
byśmy wszyscy zrobili bez pani.
- Trzeba pomagać sobie w biedzie - zauważyła pani Patrick, zgarniając resztki z
talerzy.
Do jadalni wszedł Seamus, balansując niepewnie tacą, na której stały szklaneczki
po ponczu.
- Ty też, Seamus - wybełkotała mama. - Byłeś wspaniały.
- Czasy grozy - odparł chłopak. - Pańskie oko konia tuczy.
Mama wyjęła papierosa z jednego z leżących na stole pudełek, ale nie zapaliła
go. Przez dłuższy czas siedziała ze zwieszoną głową, nie paląc i nie pijąc.
- Może lepiej pójdziecie się wykąpać - powiedział cicho ojciec do Elizabeth i
Laury. Dziewczynki czuły nadciągające niebezpieczeństwo; nie sposób było
przewidzieć, co zrobią dorośli.
Nagle mama uniosła głowę. Przez chwilę stała nieruchomo,
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a potem podeszła do parapetu i zaczęła wpatrywać się we własne odbicie w czarnej
szybie.
- David - odezwała się nagle dziwnym głosem.
- O co chodzi? - zapytał ojciec.
- David, tam ktoś jest, w śniegu. Ojciec zajrzał do jadalni.
- To tylko twoje odbicie, kochanie.
- Nie, nieprawda. Tam ktoś jest! David, tam w śniegu stoi jakieś dziecko!
- Jakim cudem? W promieniu mili nie ma tutaj żadnych innych dzieci.
- Owszem, David, tam jest dziecko!
Bez żadnego ostrzeżenia głos mamy przeszedł nagle w histeryczny krzyk. Obróciła
się, wlepiając w nich wszystkich szeroko otwarte oczy, i cała krew odpłynęła jej
z twarzy.
- Co ty mówisz? - wykrztusił ojciec. Próbował podejść do okna, ale mama
odepchnęła go na bok i ruszyła sztywnym krokiem z powrotem do salonu. - Co ty
mówisz? - powtórzył. Był zupełnie skonsternowany.
Mama dotarła już do drzwi w kuchni.
- To Peggy! - krzyknęła do niego. - Nie rozumiesz? To Peggy! Wróciła do mnie!
Elizabeth ogarnęło skrajne przerażenie. Zakryła dłońmi usta i z trudem łapała
powietrze.
- Mamo! Mamo! - pisnęła Laura. Ale mama walczyła już z kluczem w tylnych
drzwiach i zanim ktokolwiek zdążył coś powiedzieć, wyskoczyła na zewnątrz.
Pobiegli za nią i przez kuchenne okno zobaczyli, jak pędzi przez pogrążony w
mroku ogród w stronę kortu, z powiewającą z tyłu czarną woalką. Przypominało to
obraz z mrożącego krew w żyłach filmu.
- Mamo! - jęknęła, łapiąc kurczowo oddech, Elizabeth. - Mamo, nie!
- Co to jest? - zapytał ojciec. - Co to jest, Lizzie? Wybiegli na dwór.
- Mamo, nie! - wołała w potwornej udręce Elizabeth, ale było już za późno.
- Peggy! Peggy! - krzyczała mama, biegnąc przez kort w stronę małej milczącej
postaci w berecie i tweedowym płaszczu.
- To my go zrobiłyśmy - szlochała żałośnie Elizabeth. - Ulepiłyśmy go z Laurą.
- O Boże - jęknął ojciec i puścił się biegiem w stronę kortu.
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Mama podbiegła do śnieżnego anioła, a potem nagle przystanęła i przyjrzała mu
się przejęta grozą. Musiała zobaczyć jego twarz, jego zrobioną z worka twarz z
pustymi wypalonymi dziurami zamiast oczu i wykrzywionymi w uśmiechu czarnymi
postrzępionymi ustami. Zatoczyła się w miejscu, a potem padła na kolana i wydała
z siebie krzyk, który był prawie nieludzki.
- Peggy! Peggy! Och, moje dziecko! Aaaaaaa!
Zanim ojciec zdołał do niej dobiec, przewróciła się na śnieg, a potem dźwignęła
na kolana i ogarnięta wściekłością i rozpaczą rzuciła się na śnieżnego anioła.
Zdarła z niego beret, odrzuciła włosy z waty, rozerwała twarz z worka i krzycząc
głośno zaczęła rozdrapywać całą postać, tak jakby chciała wydrzeć z niej serce.
A potem upadła z powrotem na śnieg i leżała wyprostowana jak struna na plecach,
dygocząc w ataku konwulsji. Elizabeth zobaczyła, że oczy stanęły jej w słup i
spuchła szyja. Stopy uderzały tak mocno w ziemię, że spadł jej z nogi jeden but
na wysokim obcasie.
Nikt nie musiał mówić Elizabeth, co ma robić. Zawróciła na pięcie i pobiegła,
tak szybko jak mogła, z powrotem do domu.
- Pani Patrick! - wołała. - Pani Patrick! Coś się stało mamie!
Kiedy pani Patrick wyskoczyła na zewnątrz, wycierając ręce w fartuch, Elizabeth
pobiegła do biblioteki i podniosła słuchawkę telefonu. Cisza. Telefon nie
działał.
- Halo! Halo! Pomóżcie nam! Przyślijcie ambulans! Halo! halo! - powtarzała,
wciskając gorączkowo widełki, ale w słuchawce nadal panowała głucha cisza. Za
dużo spadło śniegu. Linia między Sherman i Boardman's Bridge musiała zostać
uszkodzona, podobnie jak w zeszłym i poprzednim roku.
Wbiegła z powrotem do kuchni i w tej samej chwili pojawili się w niej, niosąc
wspólnie mamę, ojciec i pani Patrick.
- Czy nic jej nie będzie? - zapytała Elizabeth, kiedy położyli mamę przed
kominkiem, na kanapie w salonie. - Próbowałam zadzwonić po doktora, ale telefon
nie działa.
- Niech pani jej pilnuje, trzyma w cieple i sprawdza, czy oddycha - powiedział
ojciec do pani Patrick, całkowicie ignorując Elizabeth. - Sam spróbuję przywieźć
doktora Ferrisa.
- Dobrze, proszę pana - odparła żałosnym głosem pani Patrick, masując ręce mamy,
żeby je ogrzać. - Och, panie Bu-chanan, to prawdziwa tragedia, nie ma co do tego
dwóch zdań. Co za tragedia, niech Bóg ma nas w swojej opiece.
Elizabeth nie pozostało nic innego, jak sterczeć przy kanapie
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i przyglądać się mamroczącej i wstrząsanej konwulsjami mamie, której oczy
chodziły pod zamkniętymi powiekami niczym dwa uwięzione w klatce niedźwiedzie.
Laura weszła do salonu i wzięła ją za rękę.
- Matko Boska, ulituj się nad nami, teraz, kiedy Cię potrzebujemy - powiedziała
pani Patrick. - Ty także byłaś matką, pamiętaj, błogosławiona Panienko. Ty także
byłaś matką.
Elizabeth ścisnęła mocno dłoń Laury.
- Nie martw się. Wszystko będzie dobrze - szepnęła, chociaż miała straszliwe
przeczucie, że to największe kłamstwo, jakie zdarzyło jej się powiedzieć w całym
życiu.
ROZDZIAŁ IV
W dniu, w którym przypadały ósme urodziny Peggy, piętnastego czerwca 1943 roku,
Elizabeth i Laura wybrały się na cmentarz razem ze swoją najlepszą przyjaciółką,
Molly Albee. Złożyły na grobie siostry świeżo ścięte białe goździki, a potem
stały przez chwilę z pochylonymi głowami i zaciśniętymi mocno powiekami, modląc
się za jej duszę i starając się z całej siły przypomnieć sobie, jak naprawdę
wyglądała.
Popołudnie było parne i duszne. Stojąc z zamkniętymi oczyma Elizabeth słyszała
ochrypły śpiew dzwońców i szelest liści w koronach wysokich klonów, które
ocieniały południową część cmentarza.
Słyszała gwizd towarowego pociągu jadącego linią, która łączyła New Milford i
Danbury.
Usłyszała również, jak ktoś szepnął jej wprost do ucha "Liz-zie".
Otworzyła oczy i odwróciła się. Laura i Molly stały obie po drugiej stronie
grobu, a oprócz nich w zasięgu wzroku nie było nikogo, kto mógł jej szepnąć coś
do ucha z tak bliskiej odległości. Elizabeth zmarszczyła brwi i osłoniła dłonią
oczy przed słońcem. Wysypana żwirem ścieżka była pusta, jeśli nie liczyć
ogrodnika, który cierpliwie ścinał trawę, ale i on był oddalony o prawie sto
jardów. Po drugiej stronie cmentarza, tam gdzie rósł mały zagajnik, zdawało się
jej, że widzi migający między drzewami jakiś mały szary kształt, ale był to
prawdopodobnie królik albo turkawka.
Nad grobem Peggy stał biały anioł ze słodką smutną twarzą, spoglądający w dół -
tam, gdzie leżała. Na jego głowie przysia-
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dały ptaki i policzki miał upstrzone czarnymi łzami. Elizabeth nie mogła się
nigdy zdecydować, czy ten widok jest niesmaczny, mistyczny, czy też i taki, i
taki.
Ruszyły z powrotem i wyszły przez skrzypiącą bramę z cmentarza. Na kościelnej
tablicy ogłoszeń młody okularnik ze zmierzwioną kasztanowatą czupryną zmieniał
właśnie napis.
- Dzień dobry paniom! - zawołał, machając do nich ręką. Nazywał się Dick
Bracewaite i wszystkie się w nim kochały. Wielebny Earwaker chorował ostatnio na
prostatę, która okazała się odporna w równym stopniu na modlitwy jak i na zimne
kompresy. Dick Bracewaite przyjechał z St Eugene's w Hartford, żeby go zastąpić,
i od tej pory w kościele zaczęły gromadzić się tłumy wiernych, wśród których
przeważały trzepocące rzęsami dorastające panienki.
Trzy dziewczynki przez dłuższy czas odwracały się za siebie, pozdrawiając Dicka
Bracewaite'a dyskretnie uniesionymi palcami, a potem skręciły w Oak Street,
gdzie zaczęły zwijać się ze śmiechu.
- Och, jak ja go kocham! - zawołała Molly, tańcząc w kółko i wymachując
tornistrem. Molly była duża i piegowata, jej włosy przypominały wybuch bomby w
fabryce miedzianego drutu i kochała się na zabój we wszystkich, zwłaszcza w
Dicku Bracewaicie i we Franku Sinatrze.
Oak Street była zadbana, gorąca i pusta, jeśli nie liczyć pomalowanej na zielono
ciężarówki dostawczej pana Stillwella, zaparkowanej przed należącym do niego
sklepem z artykułami żelaznymi oraz samochodu kombi pani Miller, stojącego w
cieniu dużego dębu, który rósł przed sklepem spożywczym i od którego wzięła
nazwę cała ulica. Czekoladowy cocker-spaniel pani Miller siedział na tylnym
siedzeniu z wiszącym z pyska, przypominającym krawat sprzedawcy szczotek
sinaworóżowym językiem.
Można było odnieść wrażenie, że czas zatrzymał się w miejscu; że to lato nigdy
się nie skończy, a Oak Street na zawsze pozostanie taka sama, "zwyczajna i
znajoma jak mój oddech", jak ujął to Thomas Wolfe. Ale Elizabeth zdała sobie
ostatnio sprawę, że zmienia się ona sama. Czuła wewnątrz dziwny rodzaj
pęczniejącego niczym nadmuchiwany balon napięcia i dziwne zniecierpliwienie -
tak jakby powinna się czegoś dowiedzieć, powinna coś zrozumieć, ale nie mogła
sobie uświadomić, co to miałoby być. Za niespełna miesiąc kończyła trzynaście
lat. Ku swemu własnemu zaskoczeniu przestała się zupełnie interesować lalkami.
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Próbowała oczywiście bawić się nimi dalej, ale nawet te, które najbardziej
kiedyś uwielbiała i którym powierzała wszystkie swoje sekrety, teraz wydawały
się jej pozbawione życia, toporne i niewypowiedzianie głupie. Nawet mała
wyimaginowana rodzina, która mieszkała kiedyś w jej domku dla lalek,
najwyraźniej wyprowadziła się, nie zostawiając żadnego adresu.
Obecnie Elizabeth interesowała się wyłącznie miłością i romansami. A dokładniej
miłością, romansami i końmi.
Czytała każdą powieść, jaka wpadła jej w ręce, od Emily Bronte po Sinclaira
Lewisa. Im bardziej były romantyczne i tragiczne, tym bardziej się nimi
zachwycała. Ulubioną jej książką była "Anna Karenina", która doprowadzała ją do
łez, zwłaszcza kiedy Anna ginęła pod kołami pociągu. Uwielbiała także Esther
Sum-merson z "Samotni", bo była taka ładna i dobra dla wszystkich, a
jednocześnie obdarzona takim silnym charakterem. Ciarki chodziły jej po plecach,
kiedy Esther spotykała starego siwego szmaciarza, pana Krooka, a jeszcze
bardziej bała się, kiedy pan Krook ginął w wyniku samozapłonu, pozostawiając
"duszący dym w całym pokoju i warstwę ciemnej tłustej sadzy na ścianach i
suficie", a także coś, co wyglądało jak "zwęglona i połamana kłoda drzewa,
przyprószona białym popiołem".
Uwielbiała także pisać.
Kiedy tylko odrobiła lekcje, otwierała swój ciemnoniebieski gruby zeszyt
opatrzony napisem: "Ściśle Tajne i Całkowicie Osobiste" i zapisywała w nim
kolejne opowiadanie o miłości i koniach. Ich bohaterkami były dzielne jasnookie
dziewczyny, których życie było udane i piękne z jednym jedynym wyjątkiem: ich
matki znikały w tajemniczy sposób, kiedy były małe. Dzielne jasnookie dziewczyny
miały nieodmiennie hysia na punkcie koni, a ich nieobecne matki okazywały się
światowej klasy amazonkami, dotkniętymi trwałym kalectwem w wyniku tragicznego
wypadku na torze przeszkód, który spotykał je u szczytu kariery. Nie mogąc
stawić czoła światu, zamykały się w "ponurych, gotyckich klinikach". Elizabeth
dawała swoim opowiadaniom tytuły w rodzaju "Godzina jej życia" albo "Janet
wygrywa konkurs".
Pisząc czuła się elegancka, szczęśliwa i atrakcyjna. Krążyła po parcoursach
całego świata, pozdrawiając uniesioną ręką wiwatujące tłumy. A kiedy zsiadała z
konia, obok czekał on. Wysoki, silny i delikatny, "z ciemnymi hiacyntowymi
lokami i oczyma jak wzburzone fale oceanu".
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Nikt jeszcze nie czytał jej opowiadań; i nikt nie wiedział, jak bardzo ich
potrzebowała. Po śmierci Peggy w domu rzadko zdarzała się spokojna chwila -
wyglądało to tak, jakby ktoś jednocześnie puścił na pełen regulator cztery różne
radia. Ojciec mówił jedno; potem rozmawiał z mamą i ta mówiła zupełnie coś
innego; a potem Laura rozpętywała piekło i w końcu każdy zaprzeczał temu, co
mówił drugi.
Co gorsza, ona sama tak bardzo się zmieniała. Jej twarz robiła się z każdym
dniem coraz brzydsza: z długim jak u ojca nosem, odstającymi uszami i szyją,
która stawała się podobna do szyi żyrafy.
Bardzo też urosła. Była o tyle wyższa od Laury i od jakiejkolwiek osoby w swojej
klasie, że chodząc przyciskała książki do piersi i garbiła ramiona, żeby nikt
nie zwrócił uwagi na jej wzrost. Zacze-sywała do tyłu i wiązała opaską długie
proste włosy, mając nadzieję, że ukryje w ten sposób swoją żyrafią szyję; prawie
codziennie nosiła też swoją ulubioną letnią sukienkę. Ojciec kupił ją trochę za
dużą, spodziewając się, że "do niej dorośnie" i kiedy ją po raz pierwszy
przymierzała, łzy stanęły jej w oczach, czuła się bowiem jak stara panna. Ale
teraz całkiem ją polubiła. Szwy nie cisnęły ją przynajmniej w ramionach, a
dłonie nie wystawały na pół mili z mankietów, jak to się działo w przypadku
innych sukienek. Stanik był wystarczająco luźny, aby ukryć pęczniejące piersi,
których się okropnie wstydziła. Sukienka była w małe niebiesko-żółte kwiaty, a
podwójny kołnierzyk miała obszyty niebiesko-żółtą la-mówką. Elizabeth zawsze
przypinała do niej swoją niebieską odznakę klubu jeździeckiego. Była
założycielką, prezesem i jedynym członkiem tajnego i szalenie ekskluzywnego
Klubu Jeździeckiego Lakę Candlewood, lecz nie miała nawet jednego kucyka.
Idąc po rozgrzanym chodniku przez całą Oak Street, dziewczęta nie musiały
rozważać, dokąd mają się zamiar wybrać. Laura obejmowała każdy słup
telegraficzny i obracała się dookoła, śpiewając "nie siadaj pod jabłonią... z
nikim oprócz mnie... z nikim oprócz mnie..." Skończyła w kwietniu jedenaście lat
i była ładniejsza niż kiedykolwiek. Słońce rozjaśniło jej blond loki, tak że
wydawały się jeszcze bardziej lśniące; drobna i schludna, cieszyła się z
pewnością największą popularnością spośród uczennic trzeciej klasy. Ubrana była
teraz w białą letnią bluzkę i spódniczkę w czerwone grochy, we włosy wplotła
wstążkę w takie same grochy. Wszystkie dziewczęta miały naturalnie na nogach
białe letnie skarpetki.
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- Sądzisz, że Dick Bracewaite myśli kiedyś o dziewczynach? - zapytała Molly.
- Oczywiście, głupia - odparła Laura. - Jest chyba mężczyzną, a mężczyźni zawsze
myślą o dziewczynach. Tak mówi ciocia Beverley, a ona wie chyba najlepiej.
- Jasne. Ta twoja ciocia Beverley właściwie sama jest mężczyzną - odcięła się
Molly.
- Nieprawda!
- A właśnie, że jest! Mój ojciec mówi, że gdyby obcięła krótko włosy, nikt nie
odróżniłby jej od Roberta Taylora!
Laura zamachnęła się tornistrem, który trafił Molly w ramię. Przy uderzeniu
rozpiął się pasek i książki wypadły na chodnik. Molly zaczęła gonić Laurę
naokoło słupa, a Elizabeth usiłowała ratować podręczniki i zeszyty. Wszędzie
fruwały luźne kartki.
Molly dopadła po chwili Laurę, ściągnęła jej z włosów wstążkę i uciekła.
Elizabeth nadal goniła ostatnią kartkę; w końcu zdołała ją złapać, zanim wpadła
przez żelazną kratę do niedostępnej piwnicy przy biurze nieruchomości Baxtera,
gdzie leżały już sterty liści, opakowania po gumie do żucia i niedopałki
papierosów.
Zebrała razem luźne kartki, ale kiedy to robiła, zobaczyła, że nie jest to
bynajmniej praca domowa z geografii. "Wziął mnie w ramiona i pocałował",
napisała na jednej z nich Laura. "Był przystojniejszy od Jezusa. W jego oczach
błyszczało prawie boskie światło. Rozebrał się cały i powiedział, że możemy być
czyści jak apostołowie. Ja także zdjęłam ubranie. Tak właśnie robią prawdziwi
kochankowie, najdroższa, powiedział. Pocałował mnie ponownie raz i drugi i
powiedział, że nikt tak bardzo jak ja nie przypomina mu anioła".
Laura dogoniła Molly, odebrała jej wstążkę i w ten sposób rachunki zostały
wyrównane. Wracając chodnikiem spostrzegła, że Elizabeth czyta jej opowiadanie.
- Lizzie! - krzyknęła. - To są moje osobiste rzeczy! Próbowała wyrwać jej
kartki, ale Elizabeth trzymała je poza jej zasięgiem.
- To są moje osobiste rzeczy! Absolutnie prywatne! Jak śmiesz to czytać!
Oganiając się od niej Elizabeth przeczytała na głos kilka następnych zdań:
- "Położyliśmy się w jego łóżku. Jego ptak był twardy. Frank powiedział, że
kiedy ptak jest twardy, to znaczy, że mężczyzna
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i kobieta naprawdę się kochają. Nie ma w tym nic złego. To prawie boskie.
Powiedział, że powinnam go dotknąć i przez chwilę potrzymać. Powiedział, że
jeśli chcę, mogę go pocałować, ale nie mogłam się zdecydować".
Molly skręcała się ze śmiechu, a Laura wściekle tańczyła i podskakiwała wokół
siostry.
- Oddaj to! Oddaj z powrotem! Nienawidzę cię! Nigdy ci tego nie wybaczę!
- Więcej! - błagała Molly. - Przeczytaj trochę więcej!
- "Powiedział, żebym zamknęła oczy. Zrobiłam to, a on pogładził mnie po włosach,
a potem pogładził po mufce".
- Ach! - jęknęła z uciechy Molly.
- Oddaj to! - krzyknęła Laura - Bo inaczej podrę wszystkie twoje opowiadania o
koniach!
- Więcej! - prosiła Molly.
- "To było niebiańskie uczucie. Kocham cię, najdroższy, szepnęłam. Ja ciebie
też, najsłodsza, odparł. Przez chwilę przesuwał się w górę i w dół, podziwiając
moje piękne ciało. Nagle krzyknął. Otworzyłam oczy i zobaczyłam prawdziwą
fontannę tryskającą z jego ptaka. Mój Boże, która to godzina, powiedział i
szybko się ubrał. To była najprawdziwsza miłość. Wiedziałam, że następnym razem
będę gotowa zrobić to jak trzeba. Frank pocałował mnie i przyrzekł, że będzie
delikatny".
Elizabeth przestała czytać. Zaczerwieniona ze wstydu i kompletnie zaskoczona,
wpatrywała się z otwartymi ustami w Laurę. Molly dostała ataku śmiechu i tupała
wściekle sandałami o płyty chodnika.
- To takie nieprzyzwoite - piszczała. - Laura, to takie nieprzyzwoite!
- Będę musiała powiedzieć ojcu - oświadczyła Elizabeth. Czuła, jak przytłacza ją
straszliwy niepokój i brzmię odpowiedzialności. Ogarnęło ją również zmieszanie.
W szkole mieli już lekcję na temat rozmnażania się człowieka. Nauczycielka
biologii, pani Westerhuiven, była stosunkowo młoda i postępowa, i pokazała im
nawet, jak wygląda erekcja męskiego członka (posługując się fotografią "Dawida"
Michała Anioła i własnym dyskretnie uniesionym palcem wskazującym). Wszystkie
dziewczęta w szkole rozmawiały podczas przerwy o seksie. Przedtem rzadko mówiły
o czymś innym oprócz muzyki, makijażu i "jak to będzie wyglądać". Elizabeth
nigdy jeszcze nie przeczytała czegoś tak
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plastycznego i tak lubieżnego. Wydawało się to zupełnie niepodobne do Laury. :
- Ptak - piszczała Molly. - Ptak! Nie mogę w to uwierzyć! To takie
nieprzyzwoite!
Laura prawie nic nie widziała przez łzy.
- Nie możesz powiedzieć ojcu. Proszę, nie mów nic ojcu. To tylko opowiadanie,
nic więcej. Wyrzucę je. Spalę. Tylko nic mu nie mów, dobrze?
- Ptak! - skrzeczała uradowana Molly. - Mufka! Elizabeth odwróciła kartkę i
zobaczyła, że po drugiej stronie jest napisane znacznie więcej.
- Nic z tego nie jest prawdą? - zapytała.
Laura zdołała wydrzeć jej kartkę i natychmiast ją zgniotła.
- Oczywiście, że nie! To tylko opowiadanie. Nie powinnaś tego czytać! To nie
należało do ciebie! To są moje osobiste rzeczy. Ty piszesz opowiadania i nikomu
ich nie pokazujesz, więc dlaczego ja nie miałabym robić tego samego?
- Jeśli to nieprawda - wtrąciła Molly - w takim razie kim jest ten Frank?
Chciałabym to wiedzieć. Laura otarła oczy wierzchem dłoni.
- Po prostu Frank Sinatra.
- Frank Sinatra! - pisnęła Molly. - Frank Sinatra jest dla ciebie o wiele za
stary!
- To tylko opowiadanie i nie wtrącaj się w nie swoje sprawy! - krzyknęła Laura,
po czym podniosła swoje książki i przebiegła na ukos ulicę, kierując się w
stronę Candlewood Road i domu. Jej blond loki zalśniły w popołudniowym słońcu.
Elizabeth i Molly popatrzyły po sobie. Molly wzruszyła ramionami, a potem obie
poszły dalej Oak Street.
- Jak się miewacie, młode damy? - zapytał, mijając je, pan Pedersen ze sklepu
spożywczego.
- Dziękuję, bajecznie - odparła Molly.
- Bajecznie? - zdziwił się. - A co się stało z "fajnie"?
- Musi pan iść naprzód z duchem czasu, panie Pedersen - powiedziała Elizabeth.
Pan Pedersen miał na sobie brązowy kupiecki fartuch, jego twarz była
pomarszczona niczym miękka irchowa ściereczka.
- Zostałem w tyle już wiele lat temu, Lizzie - uśmiechnął się. - Nie sądzę,
żebym miał szansę nadrobić straty. Elizabeth i Molly dotarły już prawie do
skrzyżowania, gdzie
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lśniła zaokrąglona, sporządzona z nierdzewnej stali fasada drug-store'u
Endicotta. Wewnątrz zobaczyły kilka swoich szkolnych koleżanek, które
rozmawiały, śmiejąc się i popijając oranżadę. U Endicotta przesiadywali po
lekcjach wszyscy uczniowie mieszkający w pobliżu Sherman. Na parkingu obok stały
stare poobijane gruchoty ze zwiniętymi brezentowymi dachami: fordy i chev-
rolety, a także jeden zielony hudson terraplane z wymalowanym z boku napisem
"Marcia". Przy ograniczeniu zakupów benzyny do trzech galonów na tydzień
(przynajmniej oficjalnie), młodzi nie mogli zajechać zbyt daleko, ale samochody
stanowiły symbol ich pozycji społecznej; zresztą gdzie indziej mogliby się
całować?
- Nie myślisz chyba, że to prawda? - zapytała Molly, zwracając się do Elizabeth.
- To przecież zupełnie niemożliwe... Elizabeth potrząsnęła głową.
- W okolicy nie ma nikogo, kto by się nazywał Frank. Chyba że zmieniła imię.
Chodzi o to, że nie mogę uwierzyć w te wszystkie słowa, których użyła. W cały
ten opis. Kiedy miałam jedenaście lat, nic o tych rzeczach nie wiedziałam.
- A ta "prawdziwa fontanna"? Co miała na myśli? To brzmi tak niesmacznie.
- To spermatozoa - oświadczyła stanowczym tonem Elizabeth.
- Spermatozoa? Pani Westerhuiven mówiła chyba, że spermatozoa wygląda jak
kijanki.
- No nie wiem - odparła Elizabeth. - Porozmawiam o tym jeszcze z Laurą.
- Pani Westerhuiven na pewno powiedziała, że wygląda jak kijanki.
Wewnątrz drugstore'u, wzdłuż tylnej i jednej z bocznych ścian biegł
przypominający kształtem literę L kontuar z nierdzewnej stali. Siedzieli przy
nim, kiwając nogami, popijając oranżadę i koktajle i objadając się lodami,
chłopcy i dziewczęta z miejscowego liceum. Stojące obok cztery stoliki były
zajęte, ale Elizabeth i Molly zdołały przycupnąć na końcu jednej z
przystawionych do ściany ławek.
Wewnątrz panował normalny gwar. Przy sąsiednim stoliku zanosiły się śmiechem
trzy dziewczyny z piątej klasy; siedzący przy końcu kontuaru dwaj chłopcy
strzelali palcami, próbując
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nucić grubymi nierównymi głosami They're Either Too Young Or Too Old. Trzeci
akompaniował im, stukając widelcem w porcelanowy słój ze słodowym mlekiem w
proszku Bordena i jeżdżąc łyżeczką od lodów po chromowanym koszu, w którym
leżały przeznaczone na sok pomarańcze.
Za kontuarem stała wielka kryształowa piramida odwróconych do góry nogami
salaterek do lodów, dzbanek ze szklaną rurką, pokazującą poziom kawy, szklane
słoje z batonami Baby Ruths i Planters, a także lśniący komplet do koktajli i
czerpaków do lodów.
Po prawej stronie Elizabeth siedziała na taborecie Judy McGui-ness. Elizabeth
posłała jej nerwowy uśmiech. Judy była przodowniczką drużyny klakierek,
zeszłoroczną Królową Balu i po prostu ulubienicą wszystkich. Miała okrągłą twarz
i była bardzo ładna, w egzotyczny, przypominający Avę Gardner sposób: miała
kręcone czarne włosy, fiołkowe oczy oraz - czego zazdrościły jej wszystkie
rówieśniczki - naturalny pieprzy k na czole. Rodzice pozwalali jej używać
szminki poza szkołą i zawsze to robiła, malując usta na jaskrawoczerwony odcień
Stadium Girl. Ubrana była w niebieską bluzkę w paski i eleganckie białe spodnie
z zawiniętymi w połowie łydek nogawkami, tak żeby wszyscy mogli zobaczyć jej
zabójczo modne, nie pasujące do siebie skarpetki: jedną purpurową i jedną
niebieską.
- Cześć, Buchanan - wycedziła. - Jak się miewa ostatnio twoja mama? Trochę
lepiej?
- Czuje się bardzo dobrze, dziękuję - odparła Elizabeth. Nie znosiła, kiedy
ludzie wypytywali ją o mamę.
- Zostanie w domu do końca lata?
- Zostanie w domu na dobre.
- No cóż, to wspaniale. Nic o tym nie wiedziałam. Musisz jej mnie przypomnieć.
Pamięta przecież różnych ludzi, prawda?
- Oczywiście - odparła czerwieniąc się Elizabeth. - Pamięta wszystko.
- Naprawdę? Myślałam...
- Nie jest chora psychicznie ani nic w tym rodzaju, jeśli to chciałaś
powiedzieć.
Obok Judy siedział opalony i obdarzony wspaniałym uzębieniem szkolny mistrz w
pływaniu, Dań Marshall, trzymając lekko, lecz zaborczo rękę na jej ramieniu.
Puścił do Elizabeth oko i klasnął językiem.
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- Zasuwasz, dzieciaku - stwierdził.
W lustrze za ladą, pomiędzy białymi napisami reklamującymi Popsicles i Banana
Splits, Elizabeth zobaczyła swoją pokrytą szkarłatnym rumieńcem twarz. Nie
znosiła się czerwienić, ale ostatnio zdarzało jej się to niestety prawie bez
przerwy.
W tej samej chwili za ladą pojawił się Staruszek Hauser, w czapeczce lodziarza,
czerwonym krawacie i białym, podwójnie obwiązanym w pasie fartuchu. Chociaż
drugstore nazywał się "U Endicotta", jego właścicielem, odkąd ktokolwiek sięgał
pamięcią, był Staruszek Hauser. Miał siedemdziesiąt trzy lata, szeleszczący głos
i twarz, która zawsze przypominała Elizabeth wyschniętą rzepę. Nikt nie
wiedział, jak ma na imię. Upierał się, żeby nazywano go Staruszkiem Hauserem.
Laura była nawet gotowa uwierzyć, że rzeczywiście dano mu na chrzcie imię
"Staruszek", ale Elizabeth nie sądziła, by jakakolwiek matka nazwała tak swoje
dziecko.
- Dzień dobry, Lizzie - powiedział. - Co mam podać?
- Dwa razy mleko słodowe - odparła Elizabeth. Nigdy jeszcze nie widziała go w
czapeczce lodziarza i nie mogła powstrzymać uśmiechu. - Gdzie jest dzisiaj
Lenny? Chyba nie jest chory? - zapytała.
- Lenny? Chory? Skądże znowu. Ale pewnie chętnie by się teraz na coś
rozchorował.
- Nie rozumiem. Był tutaj wczoraj.
- Pewnie, że był. Nic ci nie mówił? Dostał powołanie. W sobotę wysyłają go do
Fort Dix, na szkolenie.
- Lenny został powołany? - Elizabeth nie kryła przerażenia. - Dlaczego nic mi
nie powiedział? Staruszek Hauser wzruszył ramionami.
- Myślał, że go nie wezmą ze względu na jego uszy. Był pewien, że dostanie
kategorię F-4, taką samą, jaką dali Sinatrze. To był dla niego prawdziwy cios,
kiedy stwierdzili, że ma kategorię l-A i jest wystarczająco silny, żeby w
pojedynkę popędzić kota całej niemieckiej armii.
- Och, nie - jęknęła Elizabeth.
- O co się martwisz, dzieciaku? - zapytał szczerząc zęby Dań Marshall. -
Lenny'emu nic nie będzie. Wiesz, jak nazywali go w szkole? Magiczny Miller.
Nigdy nie musiał siedzieć po godzinach. Nigdy nie dostał linijek do
przepisywania. Jeśli ktoś powinien się martwić, to Hitler.
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- Nie zapominaj, że to wielka miłość Buchanan, kochanie - zauważyła Judy.
- Jeśli chcesz go zobaczyć, to jest teraz w domu - powiedział Staruszek Hauser.
- Dałem mu dzień wolnego, żeby mógł się pożegnać z rodzicami.
- Dziękuje, panie Hauser - odparła Elizabeth, wstając i kierując się ku wyjściu.
- Nie chcesz swojego mleka? - zawołał za nią Staruszek Hauser. - Masz tutaj
podwójnego rożka na drogę. To na koszt firmy.
- Hej! - zawołał Dań Marshall. - Szkoda, że to nie ja kocham się w Lennym. Może
też dostałbym darmowe lody.
- Ty kochasz tylko siebie i nikogo więcej - stwierdziła Judy.
- Oooch - jęknął w odpowiedzi.
Molly została u Endicotta, ponieważ gdyby nie wypiła w drodze ze szkoły
codziennej porcji mleka, ugięłyby się pod nią kolana i mogłaby nawet umrzeć z
niedożywienia. Elizabeth ruszyła sama roztapiającą się w gorących promieniach
słońca ulicą, starając się zjeść swojego czekoladowo-truskawkowego loda, zanim
spłynie jej cały po nadgarstku.
Lenny mieszkał na Putnam Street.- spokojnej wysadzanej wiązami alei, wzdłuż
której stały domy w stylu królowej Anny, z wieżyczkami i drewnianymi gankami.
Pierwotnie zbudowano je dla najzamożniejszych obywateli Sherman, lekarzy i
adwokatów, a także właściciela miejscowego tartaku. Ale teraz tartak był
nieczynny, w okolicy nie mieszkało dość osób, żeby utrzymać prawnika, a ostatni
żyjący doktor był tak stary, że sam potrzebował lekarza. Kilka domów stało
pustych, a większość była okropnie obskurna i straszyła obdrapaną farbą.
Dom Lenny'ego, położony w samym środku Putnam Street, znajdował się w lepszym
stanie niż inne, ale ojciec Lenny'ego był właścicielem miejscowego sklepu z
artykułami przemysłowymi i mógł kupić farbę i szpachlówkę po cenach hurtowych.
Elizabeth ruszyła ukosem w stronę frontowych drzwi. Trawnik był zaniedbany i
zarośnięty, ale w wypielenie grządek z różami pod werandą włożono trochę
wysiłku, a z boku domu znajdował się dobrze utrzymany ogródek warzywny, w którym
trzepotały jasnozielone liście fasoli i lśniły żółte jak chińskie lampiony
kabaczki. Na porośniętym trawą podjeździe stał samochód kombi z cykającym
jeszcze stygnącym silnikiem.
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Z wnętrza domu słyszała radio, nastawione na ostatnie wiadomości z frontu:
"...po długich bombardowaniach, które-miały na celu zniszczenie pasów startowych
i podziemnych hangarów, włoska wyspa Pantellaria zajęta została wczoraj przez
aliantów w ataku, który okazał się..."
Weszła po schodkach, zastukała ciężką kołatką i czekała. W powietrzu unosił się
ciepły słodki zapach pieczonych bułek i gruboziarnistego chleba. Po krótkiej
chwili drzwi otworzyły się i stanął w nich pan Miller, chudy jak patyk w swoich
workowatych szarych spodniach, koszuli z krótkimi rękawami i żółtych szelkach. W
jego okularach odbijała się zalana słońcem ulica.
- Lizzie! - uśmiechnął się. - Wejdź. Zdążyłaś akurat na czas, żeby powiedzieć
Lenny'emu do widzenia!
- Już wyjeżdża? - zapytała Elizabeth.
- Dzwonili rano, ma się zgłosić dziś po południu, o piątej.
- Ale ja nie miałam nawet czasu kupić mu prezentu!
- Nie martw się o takie rzeczy. Jeśli chcesz, możesz mu zawsze coś wysłać, kiedy
będzie w Fort Dix. Wtedy prawdopodobnie lepiej to doceni. Wiem, że mnie prezenty
cieszyły bardziej, kiedy byłem na służbie.
Zaprosił ją do środka. Lubiła zawsze dom Millerów, ponieważ wszędzie pełno tu
było najdziwaczniejszych przedmiotów i drobiazgów. Sporządzona tylko z muszelek
kompozycja, przedstawiająca plażę w Quonochontaug. Staroświecki kołowrotek,
połówka pługa, pułapka na kraby, zaopatrzona w gwarancję Curtisa wyżymaczka
"King of Wringers" z dwoma wałkami; i dziwne malowidło przedstawiające trzy małe
dziewczynki w lesie. Dwie z nich ubrane były na czarno, ale jedna odwracała się
w bok, tak że nie sposób było zobaczyć jej twarzy. Elizabeth zawsze zastanawiała
się, czy to nie jest przypadkiem alegoryczny obraz jej samej oraz Laury i Peggy.
Ale było to przecież niemożliwe. Artysta podpisał się "Jonathan Watts, 1893".
Obraz fascynował ją i jednocześnie niepokoił: "Czy te tańczące dziewczynki
zasnęły, czy umarły?"
Pani Miller stała przy stole w kuchni, zdejmując bułeczki z blachy, i gdy
Elizabeth weszła do środka, na jej ustach pojawił się uśmiech - uśmiech kobiety,
która poznaje, kiedy ktoś dobry wkracza do jej domu. Uśmiechając się kiwnęła
głową w stronę lekko uchylonych tylnych drzwi, które prowadziły na drewnianą
werandę. Lenny karmił tam kanarki; w szarej koszuli i krawacie wydawał się
Elizabeth bardziej elegancki niż kiedykolwiek. Był
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przystojnym, lecz raczej małomównym chłopcem, z urody podobnym do Jimmy'ego
Stewarta. Opalony i szczupły, miał myszkę na lewym policzku i krótko obcięte
lśniące włosy z niewielkim loczkiem z przodu.
- Idź, Lizzie, pogadaj z nim - powiedziała pani Miller. - Spragniony jest
przyjaznej rozmowy.
Elizabeth wyszła na werandę. Lenny na pewno zdawał sobie sprawę z jej obecności,
ale nadal przemawiał czule do swoich kanarków, wsuwając przez pręty klatki białą
skorupę mątwy.
- Lenny? - odezwała się w końcu Elizabeth. Spojrzał na nią. Oczy miał otoczone
czerwonymi obwódkami, być może z powodu kataru. Zawsze cierpiał na katar sienny.
- Nie wiedziałam, że zostałeś powołany - powiedziała. Wzruszył ramionami i
zrobił obojętną minę.
- Pewnie, że zostałem. W dzisiejszych czasach musisz być trzepnięty, kulawy albo
martwy, żeby zostawili cię w spokoju.
- Nic mi nie powiedziałeś.
Lenny wsunął ostatni kawałek skorupy do klatki.
- Wcześniej czy później i tak byś się dowiedziała, Lizzie - stwierdził.
- Ale ty byś już wyjechał. A ja chciałam dać ci prezent, i w ogóle.
- Daj spokój, mała - powiedział, uśmiechając się i krzyżując ręce na piersi. -
Nie potrzebuję żadnych prezentów. Nie od ciebie.
Elizabeth poczuła, jak coś ściska ją w gardle.
- Chciałam ci po prostu coś dać, żebyś o mnie pamiętał. Pochylił się i pocałował
ją w czoło.
- Nie muszę mieć niczego, żeby o tobie pamiętać. Jak mógłbym cię zapomnieć?
Spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma.
- Mówisz serio?
- Uważasz mnie za jakiegoś palanta?
- Lenny! - zawołała nagle z kuchni pani Miller. - Może zabierzesz Lizzie do sadu
i przyniesiesz mi trochę jabłek do szarlotki?
- Dobrze, mamo! - odkrzyknął Lenny.
Elizabeth nigdy nie widziała go tak chętnego do pomocy. Zawsze narzekał, że
ojciec i matka wykorzystują jego dobry charakter i wysyłają w różnych sprawach,
kiedy w radiu leci jego ulu-
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biony program, albo chcą, żeby pozmywał, kiedy on akurat ma ochotę wybrać się na
ryby.
Zeszli z werandy w gęsty gorący blask ogrodu. Słońce świeciło tak mocno, że
Lenny bez przerwy mrużył jedno oko. Ich kroki szeleściły w trawie; ptaki
śpiewały natrętną koloraturową pieśń.
- Nie boisz się? - zapytała Elizabeth.
Nie mieli przed sobą prawie żadnych sekretów. Mimo różnicy wieku (która, gdyby
byli trochę starsi, nie miałaby żadnego znaczenia) oboje wierzyli w tajemnicę,
oboje wierzyli w magię. Stali kiedyś oparci o balustradę drewnianego mostka, w
miejscu gdzie w ciemne wody Lakę Candlewood wpadał zarośnięty bujnie strumień, i
Lenny powiedział:
- Może o tym nie wiesz... może nikt o tym nie wie... ale pod tym mostkiem żyją
trolle, to pewne jak amen w pacierzu.
- Trolle? - spytała zaskoczona, wpatrując się w bulgoczącą ciemną toń. - Co to
są trolle?
- Nie wiesz, co to są trolle? Trolle to jest to, czego się boisz.
- Co masz na myśli? - spytała znowu.
- Dokładnie to, głuptasie. Trolle są tym, czego się boisz. Cokolwiek to będzie.
Że cię ktoś zawstydzi, że będziesz ostatnia w rachunkach, że skompromitujesz się
przed rodzicami. Że wypijesz swoje pierwsze piwo i zwymiotujesz. Że rozbijesz
samochód ojca. Że umrzesz. Są wszystkimi tymi rzeczami.
- Że umrzesz? - zapytała go wtedy. O to samo pytała go teraz. Tylko że tym razem
śmierć nie była tematem luźnej rozmowy na mostku. Tym razem niebezpieczeństwo,
że umrze, było realne i bliskie. Widziała na kronikach filmowych wyskakujących z
amfi-bii do głębokiej na dziesięć stóp wody żołnierzy w pełnym ekwipunku
bojowym, żołnierzy, którzy nigdy nie wynurzali się z powrotem. Widziała ludzi
leżących na drogach, jakby spali. Ale kto spałby na środku drogi w letnie
popołudnie, kiedy trzeba wygrywać wojnę?
Lenny zerwał jabłko z drzewa, obracając je lekko, żeby ukręcić ogonek. Latające
wokół owady kreśliły w powietrzu rozświetlone słońcem przypadkowe wzory.
- Nie boję się. To znaczy nie tak bardzo. Sądząc z tempa, w jakim toczy się ta
wojna, prawdopodobnie nie zdążę nawet wyjechać do Europy, nie mówiąc już o
wzięciu udziału w walce.
Elizabeth patrzyła, jak zbiera jabłka, i przez dłuższy czas się nie odzywała.
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- Sam nie wiem - podjął po chwili. - Właściwie to chyba nie mogę się tego
doczekać. Wiem, że będę musiał słuchać rozkazów, i w ogóle. Ale nie będą to
przynajmniej polecenia ojca, ględzenie Staruszka Hausera albo głupie odżywki
Dana Marshal-la, zamawiającego Ekstazę Kretyna.
- Fuj - skrzywiła się Elizabeth. Ekstaza Kretyna, najwspanialszy deser lodowy u
Endicotta, składał się z ośmiu gałek lodów, każdej w innym smaku, brzoskwini,
malin, mielonych orzechów, tuttifrutti, ananasa i bitej śmietany. Kosztował
całego dolara i cieszył się wielkim wzięciem u starszych uczniów, którzy chcieli
udowodnić, że mają stalowe żołądki.
- Mack Pearson powiedział, że obóz dla rekrutów nie jest wcale taki zły - dodał
po chwili Lenny. - Najgorsze było ścięcie włosów.
- Napiszesz do mnie? - zapytała Elizabeth. Miała przedziwne uczucie - uczucie,
którego nie doświadczyła nigdy przedtem. Wiedziała, że lubi Lenny'ego. Zawsze
lubiła Len-ny'ego, a Lenny lubił ją, nawet kiedy kumple śmieli się z niego, że
chodzi z małą dziewczynką. Ale nie mogła po prostu oderwać oczu od widoku jego
opalonej uniesionej ręki, przeświecającego przez włosy słońca i oczu, które
przypominały dwa kręgi jasnego agatu.
Był prawie boski i w dodatku niedługo miał zostać żołnierzem. Przypominał jej
odzianego w pancerz condottiero - najemnego żołnierza w szesnastowiecznych
Włoszech. Zakochała się w tym condottiero, kiedy po raz pierwszy zobaczyła
przedstawiającą go ilustrację w jednym ze swoich albumów. Był taki piękny i
dzielny. A teraz zaczynało do niej docierać, że zakochała się w Lennym. W
gruncie rzeczy musiała durzyć się w nim od dłuższego czasu, jeśli miłość
oznaczała, że był według niej nieskazitelny i wspaniały i nie mogła znieść myśli
o jego wyjeździe.
- O co chodzi? - zapytał. - Masz taką głupią minę. Poczuła, jak palą ją
policzki. Miała nadzieję, że nie potrafi czytać w jej myślach.
- Po prostu się zamyśliłam - odparła speszona. - Zastanawiałam się, jak długo
cię nie będzie. Lenny wzruszył ramionami.
- Sześć tygodni trwa szkolenie wstępne w Fort Dix... a potem, kto wie? Wszystko
to jest ściśle tajne. Nie wolno nam nikomu o tym mówić. Wiesz... "nawet ściany
mają uszy".
Zawrócili do domu. W gałęziach pobliskiego klonu zaczął świergotać zaniepokojony
dzwoniec.
- Co powiesz na ciastka z mlekiem, Lizzie? - zapytała pani Miller, kiedy weszli
do kuchni.
- Nie, dziękuję bardzo. Powinnam już wracać do domu.
- Pozdrów ode mnie rodziców. Lenny odprowadził ją na ulicę.
- Chyba się na jakiś czas pożegnamy - powiedział ściskając jej rękę.
- Uważaj na siebie, dobrze? - poprosiła go. - Nie będziesz pił za dużo piwa i
rzygał? - Przerwała na chwilę, a potem dodała: - Nie umrzesz?
Pochylił się i pocałował ją, nie w czoło ani w policzek, ale prosto w usta.
- Będę na siebie uważał - obiecał. - I napiszę.
- Lenny! - zawołała przez okno pani Miller. - Jakie ci wyprasować spodnie?
- Zaraz wracam, mamo! - odkrzyknął.
- Możesz się założyć o swoje bawełniane skarpetki, że napiszę - powiedział do
Elizabeth, po czym odwrócił się i pomaszerował do domu, pozostawiając ją stojącą
na chodniku z szeroko otwartymi oczyma i ustami, na których wciąż musował
sorbetowy smak jego pocałunku. Pocałował ją prosto w usta! Musiał kochać się w
niej na zabój! Albo był przynajmniej trochę zakochany.
Ona też go kochała - z całego swego stroskanego serca.
Wracała rozmarzona Putnam Street, krocząc w aromatycznym mrocznym cieniu wiązów.
Idąc układała w głowie następne opowiadanie o młodej amazonce, która zakochuje
się w żołnierzu. Żołnierz zostaje ranny na Pacyfiku i wysyła jej wiadomość, że
zginął, nie chce bowiem, aby musiała wychodzić za mąż za kogoś tak okaleczonego.
Któregoś dnia dziewczyna wygrywa międzynarodowy konkurs hipiczny i wygłasza
mowę, w której dedykuje swój puchar wszystkim chłopcom, którzy nie wrócili z
wojny, a w szczególności swej straconej miłości. Z łzami płynącymi po policzkach
oświadcza, że nigdy nie pokocha już innego mężczyzny, nigdy.
W tym momencie jej okaleczony narzeczony wybiega utykając z tłumu, z którego z
ukrycia ją obserwował. Oboje rzucają się sobie w objęcia. Dziewczyna obiecuje,
że przeznaczy pieniądze z nagrody na operację, która przywróci mu jego fizyczną
spraw-
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ność, po czym mają sześcioro dzieci, czternaście koni i żyją długo i
szczęśliwie.
Elizabeth postanowiła, że da opowiadaniu tytuł "Ofiary wojny".
Zbliżała się do końca Putnam Street, kiedy zobaczyła zmierzającą w jej stronę
małą dziewczynkę ubraną w białą bawełnianą sukienkę. Elizabeth wyszła już z
cienia wiązów w oślepiający blask słońca - tak silny, że dziewczynka zdawała się
stąpać w mgiełce odbitego światła, a cała jej postać była lekko rozmazana.
Miała bardzo bladą twarz i intensywnie jasne warkocze - wydawały się niemal
srebrzyste. Wyglądała w nich jak mieszkanka Skandynawii: Finka albo Laponka.
Elizabeth zbytnio się nią z początku nie interesowała, ponieważ głowę miała
zajętą "Ofiarami wojny". Ale coś w chodzie tej małej przykuło nagle jej uwagę.
Wydawała się raczej sunąć niż iść, zupełnie jakby zalany słońcem chodnik
pokrywała cienka warstwa lodu.
Kiedy się zbliżyła, Elizabeth zwolniła i zmierzyła ją wzrokiem. Poczuła, że
ogarnia ją niepokój.
Znała prawie wszystkie dzieci w okolicy Sherman i Boardman's Bridge, nawet o
wiele młodsze od siebie, ale tej dziewczynki nigdy nie widziała na oczy. Może
przyjechała z wizytą razem z rodzicami. Może się zgubiła.
Mała sunęła w jej stronę w białych sandałach, aż w końcu znalazły się
naprzeciwko siebie. Słońce było tak jaskrawe, że Elizabeth musiała zmrużyć oczy.
Nawet wtedy jednak nie mogła zobaczyć wyraźnie jej twarzy.
Dziewczynka wpatrywała się w nią z absolutnym spokojem.
- Cześć, Elizabeth - powiedziała. Jej głos miał dziwne metaliczne brzmienie,
jakby mówiła przez radio.
- Czy ja cię znam? - zapytała Elizabeth.
Dziewczynka posłała jej niewyraźny uśmiech. Było w niej coś znajomego - coś do
tego stopnia znajomego, że Elizabeth zaczęła się nie na żarty bać. Jak mogła ją
znać, skoro nigdy przedtem nie widziała jej na oczy?
- Zgubiłaś się? - zapytała.
Dziewczynka potrząsnęła głową. W jakiś przedziwny sposób udało jej się minąć
Elizabeth nie odwracając głowy i nie spusz-
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czając jednocześnie z niej wzroku. Z nieba kapał żar, a jednak z dziewczynki
wydawał się emanować leciutki chłód.
- Czy ja cię znam? - powtórzyła Elizabeth.
Dziewczynka już się oddalała. Połknęły ją cienie nisko wiszących gałęzi wiązów,
i po chwili Elizabeth widziała tylko białą sukienkę i sunące po chodniku białe
sandały. Jak ona chodziła? To było takie dziwne, niczym sen na jawie, tutaj na
Putnam Street, w zwyczajne popołudnie.
Głęboko schowana w cieniu dziewczynka odwróciła się na moment. Jej blada twarz
była kompletnie pozbawiona wyrazu, a jednak w oczywisty sposób starała się coś
Elizabeth zakomunikować.
Ale co?
Skonsternowana Elizabeth ruszyła wolno w stronę Main Street. Dlaczego
dziewczynka wydawała jej się taka znajoma? Nie mogła się oprzeć wrażeniu, że zna
ją od urodzenia; wiedziała jednak, że to absolutnie wykluczone.
Dopiero gdy dotarła do Main Street i zobaczyła szyld z napisem "Walter K. Ede i
Syn, Przedsiębiorcy Pogrzebowi", uderzyła ją nagle zupełnie niesamowita myśl.
Obróciła się i spojrzała w głąb ulicy, tak przerażona, że wydawało jej się, iż
między włosami pełzają jej stonogi.
- Peggy? - szepnęła. A potem zawołała na cały głos: - Peggy!
ROZDZIAŁ V
Kiedy Elizabeth wróciła do domu, Laura leżała na sofie w pokoju bilardowym,
zajadając posypanego pudrem pączka i przerzucając niedbale kartki Glamour. Nie
podniosła wzroku, gdy siostra weszła do pokoju i rzuciła podręczniki na skraj
stolika.
- No i co? - zapytała Elizabeth.
- Co "no i co"?
- Co twoim zdaniem mam teraz zrobić?
- Co moim zdaniem masz zrobić w jakiej sprawie?
- W sprawie twojego opowiadania.
Laura posłała jej posępne wyzywające spojrzenie.
- Bądź kapusiem. Idź poskarż. Nic mnie to nie obchodzi.
- Ależ Lauro, to było takie wulgarne. Gdzie ty się nauczyłaś tych wszystkich
słów?
- Podsłuchałam po prostu, jak rozmawiają chłopcy - odparła Laura, wpychając do
ust prawie połowę pączka. - Zawsze powtarzają takie rzeczy jak ptak i mufka.
- To okropne.
- Co jest w tym takiego okropnego? - zaprotestowała z pełnymi ustami Laura. -
Ptak to bardzo ładne słowo. A kobiety noszą zimą mufki na rękach i nikt się tym
nie przejmuje.
- To co innego. Nie powinnaś pisać takich opowiadań.
- Kto to powiedział?
Elizabeth miała właśnie zamiar udzielić jej odpowiedzi, kiedy drzwi otworzyły
się i do pokoju wszedł ojciec. Był chudy jak patyk i cały szary - jakby przez
godzinę stał pod sypiącym z nieba drobnym popiołem. Dziewczynki przyzwyczaiły
się już, że jest taki wymizerowany i przedwcześnie się postarzał, ale jego
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wygląd stale przypominał im o śmierci Peggy, tak jakby na zawsze padł na niego
jej cień. Wciąż liczono się z jego zdaniem i wydawnictwo Candlewood Press
radziło sobie nie najgorzej, przynosząc umiarkowane zyski, jednak strata Peggy
odebrała prawie cały sens jego życiu.
- Cześć, Elizabeth - powiedział. Podeszła i objęła go ręką w pasie. Jego spodnie
koloru piasku opadały w dół, taki był chudy. Ostatnio prawie nie jadł i w ogóle
nie pił alkoholu, ponieważ dręczyły go po nim koszmary. Koszmary, w których
widział śnieg, lód i Peggy wynurzającą się z basenu. - Co było w szkole? Masz
dużo zadane?
- Tylko z geografii, o Górach Skalistych. Nic trudnego.
- Miałem dzisiaj telefon - oświadczył ojciec. - Dziadek jest chory i muszę
pojechać jutro do Nowego Jorku. Naprawdę muszę. Czy mogłybyście zostać obie w
domu i zaopiekować się mamą?
- Czy dziadek umrze? - zapytała Laura. Ojciec potrząsnął głową.
- To tylko serce. Jest słabe. Dziadek ma złe ciśnienie krwi i musi się poddać
badaniom.
- Nie ma sprawy - odparła Elizabeth. - Zaopiekujemy się mamą. Ojciec zmierzwił
jej włosy.
- Dziękuję, Lizzie. Przed wyjazdem zadzwonię do szkoły i powiem im, dlaczego
bierzesz wolny dzień.
- Dobrze, jasne - powiedziała Elizabeth.
- Mamą powinna się opiekować pielęgniarka - stwierdziła Laura.
- Lauro... - zaczęła ostrym tonem Elizabeth, ale ojciec przerwał jej.
- Cśśś, twoja siostra ma prawdopodobnie rację. Tylko że w tej chwili nie stać
mnie po prostu na pielęgniarkę. Poza tym wiecie, jak trudna potrafi być wasza
mama. Zbyt trudna dla większości pielęgniarek.
Wychodził już, kiedy Elizabeth zebrała się na odwagę.
- Tatusiu... - zaczęła.
Laura wyprostowała się na sofie i posłała jej wściekłe spojrzenie.
- O co chodzi, Elizabeth? Nie musicie się martwić o kolację, zajrzy do was pani
Patrick. Jutro też tu będzie.
- Nie, nie o to mi chodzi...
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Oczy Laury przeszywały ją jak dwa sztylety. Dwa długie sztylety z rzeźbionymi
bogato rękojeściami, dokładnie takimi jak w komiksach.
Ale Elizabeth nie miała wcale zamiaru mówić ojcu o jej opowiadaniu. Nie była
donosicielką, a poza tym za bardzo ją to krępowało. Chciała mu powiedzieć coś
innego: że na Putnam Street, wracając z domu Lenny'ego, spotkała Peggy - a
właściwie dziewczynkę, która nie wyglądała dokładnie tak jak Peggy, ale na pewno
nią była. Czyż zmarły brat Bronca nie wyglądał w końcu jak Kubańczyk? To, jak
wyglądali ludzie, wcale się nie liczyło, jeżeli w rzeczywistości byli kimś
innym.
Ciało jest po prostu odzieniem duszy, tak właśnie mówił w ostatnią niedzielę w
kościele Dick Bracewaite.
Może gdyby ojciec dowiedział się, że Peggy wciąż chodzi po okolicy,
przywróciłoby mu to spokój ducha - dało nadzieję i wytchnienie. Może usunęłoby
całe to spopielałe poczucie winy, które nadawało mu taki szary wygląd.
- Lizzie, naprawdę muszę już iść.
- Przepraszam - powiedziała Elizabeth. - To nic takiego. - Bo rzeczywiście nie
było to nic takiego, co mogłaby wyartykułować. Była wystarczająco dorosła, żeby
zdać sobie sprawę, że jeśli ojciec nie uwierzy w to, co chciała mu teraz
powiedzieć, jego ból będzie jeszcze trudniejszy do zniesienia. A w tym momencie
nie była wcale pewna, czy jej uwierzy.
Do kolacji zostały jeszcze dwie godziny. Laura wybrała się do swojej koleżanki
Bindy na Sycamore Street, a Elizabeth usiadła w kuchni z panią Patrick, która
przyrządzała kurczaka de vol-laile. Był z nimi także Seamus. Siedział na swoim
ulubionym stołku przy piecu, opierając głowę o kafle i nucąc nonsensowną pieśń:
- Smutny człek, patrz, jak siedzi, dzień po dniu, kwiaty i obłoki, kwiaty i
obłoki...
Kuchnię wypełniało ciepłe marmoladowe słońce; w jego promieniach lśniły drobiny
pary i mącznego pyłu. Elizabeth rysowała palcem wzory na mące.
- Twój ojciec ma prawdziwy krzyż pański - powiedziała pani Patrick.
- Wiem - odparła Elizabeth. Przyjrzała się Seamusowi, który
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wciąż śpiewał, kiwając monotonnie głową. Miał cienki, pozbawiony barwy głos. -
Czy z nim gorzej? - zapytała.
Pani Patrick kiwnęła głową i posłała Elizabeth smutny melancholijny uśmiech.
- Doktor Ferris mówi, że ataki będą się nasilać. Chciałabym wierzyć, że to
wróżki, które kochają go tak bardzo, że chcą, aby wrócił i pobawił się z nimi
trochę dłużej.
Elizabeth przysłuchiwała się jeszcze przez chwilę śpiewającemu Seamusowi.
- Czy pani zdaniem jest możliwe, aby ludzie, którzy umarli, wcielili się w kogoś
innego i chodzili po ziemi, spotykając się ze swymi starymi przyjaciółmi? -
zapytała w końcu.
Pani Patrick miała właśnie zamiar włożyć garnek do pieca. Obróciła się i przez
chwilę wpatrywała w Elizabeth z osobliwym wyrazem twarzy. Otwarty piec był tak
gorący, że na jej czole pojawiły się kropelki potu.
- Dlaczego o to pytasz, dziecko?
- Nie wiem. Coś widziałam.
- Co takiego?
- Małą dziewczynkę, to wszystko. Nie wyglądała wcale jak Peggy, a jednak tak
jakby nią była. I patrzyła na mnie tak dziwnie.
- Gdzie to było?
- Na Putnam Street. Poszłam odwiedzić Lenny'ego. Dostał powołanie i ma się jutro
zameldować w Fort Dix.
Pani Patrick włożyła garnek do pieca i zamknęła drzwiczki.
- Zatem niech Bóg ma go w swojej opiece.
- A ta mała dziewczynka?
Pani Patrick położyła dłoń na ramieniu Seamusa, który wciąż śpiewał, kiwał
głową, uśmiechał się i śpiewał.
- Umarli idą do nieba, dziecko, żeby zasiąść u boku Najświętszej Panienki i
Naszego Pana, Jezusa Chrystusa.
- Ale powiedziała pani przecież, że Seamus może wrócić do wróżek.
- Wróżki są w niebie. W niebie jest wszystko, co ktokolwiek może sobie wymarzyć.
Elizabeth czuła, że ta rozmowa do niczego nie doprowadzi. Pani Patrick była
katoliczką i choć mogła być zarazem bardzo przesądna i wierzyć w elfy,
krasnoludki i wszelkiego rodzaju nadprzyrodzone figle-migle, kryjące się w
gałęziach żywopłotów
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i pod kapeluszami muchomorów, nic nie mogło zachwiać jej wiary w Zbawiciela,
Najświętszą Panienkę i w to, że to właśnie za Ich sprawą pojawiamy się na ziemi,
rodząc się, i odchodzimy z powrotem, umierając.
W teologii pani Patrick na ziemi nie było miejsca dla Peggy, która umarła, choć
nie była jednocześnie zupełnie martwa.
- Smutny człek, patrz, jak siedzi, dzień po dniu - zawodził Seamus. - Kwiaty i
obłoki, kwiaty i obłoki...
Nagle przestał śpiewać i usiadł prosto, zaciskając palce na siedzeniu krzesła.
Jego twarz rozjaśnił blask inspiracji.
- Żywe płatki śniegu! - zawołał i na jego pełnych wargach zalśniła ślina. -
Wysuszony dorsz!
- Co za niedorzeczności - powiedziała, potrząsając głową, pani Patrick.
Ale Elizabeth otworzyła usta i wlepiła wzrok w Seamusa, czując, jak po plecach
chodzą jej ciarki strachu i zaskoczenia.
Ponieważ to właśnie na wysuszonym dorszu Laponka z "Królowej Śniegu" napisała
list do mądrej Finki ("nie miała papieru"); a żywe płatki śniegu stanowiły
przednią straż Królowej ("miały najdziwaczniejsze kształty; niektóre wyglądały
jak szkaradne, wielkie jeżozwierze, inne jak sploty wężów, wysuwających głowy, a
znowu inne - jak małe, grube niedźwiedzie o nastroszonej sierści, wszystkie były
olśniewająco białe, wszystkie były żywymi płatkami śniegu").
- Seamus... Kto ci to powiedział, Seamus? - zapytała. Ale chłopak oparł się z
powrotem o piec i zaczął znowu śpiewać.
- Biedne dziecko - mruknęła pani Patrick, obierając marchew.
Elizabeth znalazła mamę w sypialni. Płócienne żaluzje były zasunięte, żeby nie
wpuszczać promieni słońca, i przyćmione światło upodabniało pokój do starej
sepiowej fotografii. Łóżko było zasłane, ale kołdra wygniotła się w miejscu,
gdzie spała mama. Czasami potrafiła spać przez cały dzień; innym razem można
było zaglądając wczesnym rankiem do jej sypialni zobaczyć, jak stoi w nocnej
koszuli przy oknie i wpatruje się w ogród.
Dzisiaj mama spięła włosy i włożyła jasnoniebieską spódnicę i kremową bluzkę z
krótkimi rękawami. Siedziała, paląc papiero-
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są, w swoim wiklinowym fotelu, z głową w kłębach dymu, które przypominały ulotną
cierniową koronę.
Wzięła Elizabeth za rękę. Wyglądała dzisiaj lepiej; jej oczy były mniej
zamglone.
- Co robiłaś, kochanie? - zapytała.
- Poszłyśmy na cmentarz odwiedzić Peggy, a potem na lody do Endicotta. Ale
Lenny'ego tam nie było. Powołali go do wojska.
- Lubisz Lenny'ego, prawda?
Elizabeth zaczerwieniła się i kiwnęła głową. Czy go lubi? Do licha, ona go
uwielbia!
- Jest zawsze taki rozsądny.
- Pamiętaj, żeby wyjść za mąż za rozsądnego mężczyznę - powiedziała mama.
Zaciągnęła się po raz ostatni papierosem, zgniotła go, po czym natychmiast
sięgnęła po paczkę philip mor-risów, wyciągnęła następnego i zapaliła go
rozbieganymi, drżącymi dłońmi. - Do diabła z przystojnymi - podjęła. - Wiesz, co
mam na myśli? Potrzebujesz mężczyzny, który nie będzie cię krępował. Mężczyzny,
który pozwoli ci być sobą. Nie takiego, który... bez przerwy cię rozczarowuje.
Który nie serwuje ci niczego poza tragedią. Który wpędza cię w pułapkę, z
dziećmi po drugiej stronie nicości.
Elizabeth nie odpowiedziała. Przywykła już do bezustannych narzekań na temat
zmarnowanej kariery mamy, a poza tym podobało jej się określenie "druga strona
nicości". Brzmiało jak nazwa jakiegoś bardzo tajemniczego i dziwnego miejsca, w
którym mogą się zdarzyć najbardziej niezwykłe rzeczy. Może tak właśnie powinna
podpisywać swoje listy. "Elizabeth Buchanan, White Gables, Sherman, Druga Strona
Nicości"?
- Zaczynani czuć się coraz lepiej - oświadczyła mama, odwracając się z
uniesionym papierosem w stronę zasłoniętego żaluzjami okna. - Jest lato, prawda?
Zaczynam czuć się coraz zdrowsza. Może wybiorę się na spacer. Posiedzę na
werandzie. Peggy zawsze lubiła lato. Nigdy nie znosiła zimna.
- Mam chyba dla ciebie dobre wiadomości - powiedziała Elizabeth.
- Dobre wiadomości? Jakie dobre wiadomości?
- Na temat Peggy, oczywiście. Wydaje mi się, że w pewnym sensie Peggy jest wciąż
wśród nas.
Mama odwróciła się powoli od okna i wlepiła w nią wzrok.
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- Co ty mówisz, Lizzie?
Elizabeth zrobiło się gorąco i poczuła, że się czerwieni. Myślała, że to będzie
łatwe - łatwe i radosne - że uda się położyć kres rozpaczy mamy. Nie była
przygotowana na ten intensywny wyraz wrogości w jej oczach, na drżenie
dezaprobaty w jej głosie.
- Wracałam do domu od Lenny'ego i zobaczyłam po drodze dziewczynkę, która była
Peggy, choć nią nie była.
- Co ty opowiadasz? Co ty do diabła... Co ty mówisz?
Elizabeth czuła, że wpadła w pułapkę; dym z papierosa mamy gryzł ją w gardle.
Wiedziała, że ma rację, wiedziała na pewno, że minęła Peggy na Putnam Street, a
jednak strasznie żałowała, iż nie zachowała tego dla siebie.
- Widziałam małą dziewczynkę... była cała ubrana na biało... i jakby się
świeciła.
- To nonsens... Dlaczego mi to opowiadasz? Chcesz doprowadzić mnie do kolejnego
załamania? Wiesz, ile czasu zajęło, zanim...
- Mamo, wiem. I nie chciałam cię wcale denerwować. Ale ona tak bardzo
przypominała Peggy. Nie potrafię powiedzieć dlaczego. A potem Seamus zaczął
mówić rzeczy z "Królowej Śniegu". "Królowa Śniegu" była ulubioną baśnią Peggy.
Mama zaciągnęła się wściekle papierosem.
- Na litość boską, Elizabeth! - wybuchnęła. - Jesteś tak samo szalona jak on.
Albo może nie jesteś! Może to ja jestem wciąż szalona! Ha! Dobrze mi tak za to,
że poślubiłam twojego ojca, że przyjechałam tutaj, że urodziłam dzieci! I
pogrzebałam swoją karierę! Moja kariera legła w gruzach!
- Mamo, nie jesteś szalona, Seamus nie jest szalony i ja też nie. Nawet jeśli mi
nie wierzysz, nawet jeśli myślisz, że jestem dla ciebie niedobra, mówię prawdę.
Widziałam dzisiaj na Putnam Street dziewczynkę i to była Peggy, chociaż nią nie
była.
Mama popatrzyła na nią, jakby chciała powiedzieć coś w złości, ale potem -
całkiem niespodziewanie - pochyliła głowę, opuściła ramiona i skurczyła się w
swoim fotelu, zupełnie jak te kobiety, które widuje się w domach starców,
pozbawione wigoru i energii, skazane na nudę, nieznośne dziury w pamięci i coraz
rzadsze odwiedziny krewnych, z których oczu wyziera poczucie winy albo chciwość.
- Mamo? - zapytała z troską Elizabeth.
Margaret Buchanan podniosła wzrok i uśmiechnęła się.
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- Och, Lizzie... gdyby to mogła być prawda. Gdybym tylko mogła wziąć ją w
ramiona, chociaż raz...
Elizabeth wyciągnęła rękę i dotknęła dłoni mamy. Jej skóra była sucha i krucha
jak szkielet liścia.
Gdyby tylko istniał jakiś sposób, żeby wyjaśnić, co widziała i co czuła, kiedy
minęła ją ta dziewczynka w bieli. Ale mogła się tylko pochylić i pocałować mamę
w czoło. Poczuła zapach nikotyny i perfum Isabey, zapach, który tak bardzo
przypominał jej Peggy i czasy, kiedy były razem, wszystkie trzy, i poczuła
jeszcze większą pewność, że to prawda - że Peggy wciąż im towarzyszy, w jakiś
niewytłumaczalny sposób i w jakimś niewyobrażalnym celu.
Dick Bracewaite siedział w swoim małym gabinecie, pisząc niedzielne kazanie,
kiedy w otwartych drzwiach tarasu jak wyczarowana pojawiła się Laura. Dick
odłożył szylkretowe wieczne pióro, odchylił się do tyłu i uśmiechnął. A potem
podniósł z powrotem pióro i zakręcił obsadkę.
- Lauro! O mało nie podskoczyłem na twój widok!
Dziewczynka weszła do środka przez oszklone drzwi; jej jasne loki prześwietlało
popołudniowe słońce. Za plecami Laury lśnił świeżo podlany trawnik parafii
świętego Michała, a na rabatkach widać było zwarzone upałem gęsto rosnące
kremowe róże. Obeszła dookoła fotel i kiedy mijała Dicka, wziął głęboki oddech,
żeby móc poczuć jej zapach. Zapach dziewczynki, lata i lodów.
Usiadła w drewnianym, obitym wytartą tapicerką fotelu obok jego biurka i
zerknęła na pokryte odchylonym do tyłu pismem kartki. Rzęsy spłowiały jej na
słońcu, ale nadal były długie i lekko drżały, kiedy czytała to, co napisał.
- Co to za język? - zapytała.
- Łacina. Aut tace, aut loąuere meliora silentio. Użyję tego zwrotu w moim
niedzielnym kazaniu.
- Co to znaczy?
Jej wąska opalona dłoń spoczęła niedbale na skraju biurka i Dick poczuł nagłą
pokusę, żeby wyciągnąć rękę i ją pogładzić, a potem objąć palcami, tak jak to
robił kilka razy przedtem. Popatrz, powiedział wtedy, masz tak cienki przegub,
że mogę objąć go kciukiem i palcem wskazującym, niczym bransoletką.
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Albo kajdankami, odparła na to, wpatrując się w niego tymi swoimi zamglonymi
oczyma.
- To oznacza: milcz. Milcz albo powiedz coś, co jest lepsze od milczenia.
- Co może być lepsze od milczenia? - zapytała. Uwielbiała Dicka z całego serca i
duszy. Wiedział wszystko i jeszcze parę rzeczy poza tym. Był taki silny i
dorosły. Pachniał jak prawdziwy mężczyzna, prostym mydłem, tytoniem i piżmem.
Nie przypominał zupełnie ojca, całych tych jego książek, nerwowości i drzewnego
popiołu. Mówił, co myślał. Miał pełną przystojną twarz, zielone jak morze oczy,
rumiane policzki i rudawe włoski na piegowatych opalonych ramionach. Nosił
brązowe szylkretowe okulary z okrągłymi szkłami, nie nadawały mu jednak wyglądu
słabeusza, przeciwnie, sprawiały, że wydawał się jeszcze bardziej męski -
zawodowy bokser, który założył akurat okulary do czytania. Jego blond włosy
skropione były błyszczącym tonikiem i zaczesane do tyłu.
- Osobiście nie mogę sobie wyobrazić niczego bardziej wymownego od milczenia -
powiedział. - Czasami można lepiej wyrazić komuś swoją miłość, zachowując
milczenie, niż próbując ubrać ją w słowa. Wyznaję Bogu, że go kocham, w
kompletnym milczeniu.
Pozwolił, żeby następne zdanie pozostało nie wypowiedziane. Laura była prawie
pewna, że powie: "mówię, że cię kocham, w kompletnym milczeniu" - ale nie zrobił
tego. Jego palce wisiały nad jej przegubem i wiedziała, że chce jej dotknąć,
czuła to na swojej skórze, tak jakby skierował na nią skupione w soczewce gorące
promienie słońca. Spojrzała mu w oczy, a on odpowiedział tym samym i w jego
wzroku zobaczyła wszystko, co sprawiało, że czuła się dobra i mądra: całkowite
oddanie, głębokie urzeczenie i ogromny strach przed jej utratą. Taki strach! To
było wprost niewiarygodne. To sprawiało, że był jeszcze bardziej męski; jeszcze
bardziej boski. Napięcie między nimi stało się nie do wytrzymania.
- Coś się dzisiaj wydarzyło - oznajmiła. - Pomyślałam, że powinnam ci o tym
powiedzieć. Dick przełknął głośno ślinę.
- Coś się wydarzyło? Coś złego?
- To naprawdę takie głupie. Napisałam o nas opowiadanie i kiedy wracałam ze
szkoły, kartki wypadły mi z tornistra. Eliza-beth podniosła je i przeczytała.
76
Dick nie odpowiedział. Na zewnątrz w ogrodzie nie przestawał gruchać gołąb i
szumiały zniecierpliwione drzewa.
Laura poczuła napływające do oczu łzy; działo się tak zawsze, kiedy wiedziała,
że zrobiła coś okrutnego albo złego. Płakała nie dlatego, że było jej przykro,
ale ponieważ frustrowało ją to, że została złapana na gorącym uczynku, i była
wściekła na ludzi, którzy ją strofowali. Czy oni nigdy nie kłamali ani nie
flirtowali, nigdy nie podkradali cukierków, szminki albo drobnych monet z
torebki mamy? Czasami miała wrażenie, jakby wszyscy naokoło sprzysięgli się,
żeby ją przekonać, że są chodzącymi po ziemi świętymi, a ona grzesznicą. To było
jedną z przyczyn, dla których tak bardzo uwielbiała Dicka. Był pastorem, sługą
Bożym, a jeśli sługa Boży uważał, że jest doskonała (tak właśnie powiedział:
"Lauro, jesteś doskonała"), w takim razie musiała być w porządku, a ci wszyscy,
którzy myśleli o niej źle, nie mieli racji.
Dick objął w końcu jej nadgarstek.
- Mówisz, że napisałaś o nas opowiadanie. O czym dokładnie?
- O tym, co robiliśmy.
- O tym, jak się całowaliśmy? Jak leżeliśmy razem? O tym?
Laura kiwnęła głową. Z jakiegoś powodu, im bardziej zmieszany robił się Dick,
tym bardziej czuła się podekscytowana. Dick się martwił! Dick tak strasznie się
martwił! Na jego górnej wardze pojawiły się kropelki potu!
Wciąż trzymał w dłoni jej nadgarstek, zaciskał uchwyt i rozluźniał. Próbował coś
powiedzieć, ale najwyraźniej nie potrafił znaleźć właściwych słów.
- Czy... co dokładnie napisałaś? Czy wymieniłaś nasze imiona? Laura potrząsnęła
głową. Wciąż płakała, ale tak naprawdę nie było jej wcale smutno.
- Napisałam, że nazywasz się Frank, nie Dick, bo takie masz środkowe imię, i w
ogóle.
- Napisałaś, że zdejmowaliśmy ubrania? Laura ponownie kiwnęła głową.
- Napisałam "ptak" i "mufka". Laura powiedziała, że to nieprzyzwoite. Dick wziął
głęboki oddech, jakby nurkował po perły.
- Myślisz, że domyśliła się, o kim mowa? Nie wspomniałaś chyba nic o kościele? O
Boże, kochanie, to przecież miał być sekret, to wszystko miało pozostać między
nami, czyż nie tak?
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- Dick... nie upuściłam tego opowiadania specjalnie. Eliza-beth nie powinna była
go czytać. Krzyczałam, żeby nie czytała, ale ona wcale mnie nie słuchała.
- Tak... - odparł. - Nie chciałem się na ciebie gniewać. Przepraszam. Ale wiesz
przecież, że to, co robiliśmy, było czyste. To było niewinne, całkiem niewinne
uczucie, które połączyło dobrego pobożnego mężczyznę i piękne dziecko, oboje
zrodzonych w Bogu.
Laura przechyliła głowę i przyjrzała mu się z ukosa.
- Czy tak właśnie mam powiedzieć, jeśli mnie zapytają?
- Jeśli kto zapyta? Kto jeszcze może się o tym dowiedzieć oprócz twojej siostry
Elizabeth?
- Wszyscy, jeśli nie będziemy ostrożni. Wiesz, jacy są ludzie w Sherman. Mówią,
że jeśli powiesz komuś jakiś sekret po jednej stronie miasteczka, ludzie po
drugiej stronie będą go znali, zanim tam dojdziesz.
- O Boże - jęknął Dick, puszczając jej dłoń.
Ale to nie było to, czego chciała Laura. Nie chciała, żeby Dick upadł na duchu.
Nie chciała, żeby skurczył się w sobie i wypalił uczucie, jakie do niej żywił.
Chciała, żeby był odważny i męski: bokser w okularach do czytania. Chciała, żeby
mówił, że będzie ją kochał zawsze, bez względu na konsekwencje. Mimo że miała
dopiero jedenaście lat, odkryła już, jak słabi potrafią być mężczyźni, jak łatwo
ich wodzić za nos, i chociaż lubiła władzę, jaką to jej dawało, pogardzała
jednocześnie nimi za to, że nie są odważ-niejsi.
- Będziemy musieli poczekać - powiedział Dick. - Uważam, że dopóki się nie
upewnimy, rozsądniej będzie się przez jakiś czas nie spotykać.
- Ale ja myślałam, że mnie kochasz. Mówiłeś, że mnie kochasz.
Dick poderwał się z fotela. Ujął w obie dłonie otoczoną jasnymi lokami głowę
Laury i obsypał namiętnymi chaotycznymi pocałunkami jej czoło, policzki, oczy i
podbródek.
- Lauro, Lauro, Lauro! Oczywiście, że cię kocham, najdroższa! Jesteś moim
aniołem! Jesteś moim skarbem! Nie mamy przed sobą żadnych sekretów, niczym Adam
i Ewa. Pamiętasz to popołudnie, kiedy byliśmy nadzy, a potem zasłoniliśmy się
liśćmi, ponieważ zjedliśmy owoc z Drzewa Wiadomości? Pamiętasz to popołudnie? I
czy nie było to niewinne uczucie: dwoje ludzi
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rozkoszujących się ciałami, które dał im Bóg, piękno obok piękna?
Dotknął wargami jej ust, powoli i czule, i nagle uświadomił sobie, że może jej
już nigdy nie pocałować. Dotknął jej sukienki; dotknął jej gołego kolana. Jego
dłoń wślizgnęła się pod jej sukienkę i musnęła nagie opalone udo. Laura nie
mrugnęła nawet okiem; lubiła to, co jej robił. Ale jeszcze bardziej lubiła
korzystać z władzy, jaką nad nim miała, i dlatego spojrzała na niego zamglonymi
oczyma, które mówiły: przestań, pedofilu, nawet jeśli nie wiedziała, co oznacza
to słowo, nawet jeśli nigdy dotąd nie słyszała go na uszy.
- Ja... - zaczął Dick, a potem przypomniał sobie słowa własnego kazania. Aut
tace, aut loąuere meliora silentio. Laura odchyliła głowę lekko do tyłu, jakby
chciała mu okazać swoją wyższość.
Dick usiadł z powrotem w fotelu. Na ścianie nad biurkiem wisiała obok kalendarza
ekumenicznego jego własna fotografia z seminarium świętego Łukasza - lekko
nieostra, z zatrzymanym w kadrze niewyraźnym uśmiechem: portret Doskonałej
Obłudy. Tuż obok wisiała wyblakła reprodukcja "Zuzanny i starców" Thomasa Harta
Bentona, przedstawiająca krągłą nagą piękność z lat trzydziestych z
nieskazitelnie wyskubanymi brwiami, podglądaną zza drzewa przez starców o
pokrytych krostami twarzach. Zawsze powtarzał sobie, że obraz podoba mu się,
ponieważ odwołuje się do tradycyjnych wartości i przenosi myśl chrześcijańską w
czasy bardziej współczesne. W gruncie rzeczy jednak podniecała go sama postać
Zuzanny; przyglądając się bliżej malowidłu, mógł dostrzec rozchylającą się
pośród włosów łonowych cienistą i tajemniczą szparę.
Laura cofnęła nogę i posłała mu wyzywające spojrzenie.
- Powiedziałeś, że mnie kochasz.
Dick był zatroskany i zdekoncentrowany. Kto oprócz Elizabeth mógł przeczytać
opowiadanie Laury i komu mogła je opowiedzieć Elizabeth? Koniec świata nie tylko
się zbliża, Bracewaite; koniec świata właściwie już się dla ciebie zaczai.
- Kocham cię - powiedział. - Ale mimo to musimy przestać się widywać.
Laura wstała i wzięła w dłonie obie jego ręce, tak jakby udzielała mu
błogosławieństwa. Wspaniale było czuć w nozdrzach jego strach, jego męskość i
stęchły zapach kościoła. Oglądała na własne
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oczy jego ptaka, czerwonego i otoczonego wianuszkiem włosów, z purpurową podobną
do śliwki żołędzia i z jakiegoś powodu dawało to jej nad nim władzę, jakiej nie
miała jeszcze nad nikim. A sam fakt, że nie do końca rozumiała jej naturę, nie
oznaczał, że nie zamierza z niej skorzystać.
- Będziesz miał jakieś kłopoty? - zapytała.
-7- Tylko jeśli dowiedzą się o nas ludzie. Ale nawet wtedy... nawet kiedy się
dowiedzą... tylko jeżeli nas źle zrozumieją.
- Nie wiem, co masz na myśli.
Wyjaśnienie przychodziło Dickowi z dużą trudnością.
- Będę miał kłopoty, jeśli ludzie pomyślą, że robiłem ci krzywdę albo próbowałem
odbyć z tobą stosunek.
- A co z prawdziwą fontanną?
Zaczerwienił się. Spójrz na to, namawiał ją wtedy. Prawdziwa fontanna.
- Powinniśmy zapomnieć o prawdziwej fontannie.
Laura dotknęła pochlapanymi atramentem palcami jego czoła. Nie wiedziała, czy ma
Dicka żałować. Będąc z nim nauczyła się wielu rzeczy o mężczyznach.
Najważniejszą z nich było to, że niezależnie od tego, kim są, można zawsze
zwrócić na siebie ich uwagę, przesuwając czubkiem języka po wargach albo
zakładając nogę na nogę tak, żeby podsunęła się w górę sukienka. Wiedziała już,
jak zostać gwiazdą filmową, ponieważ jeśli potrafiła robić te rzeczy z Dickiem,
mogła to zrobić z każdym - mogła sprawić, że będą za nią wzdychali wszyscy -
tysiące i miliony mężczyzn na całym świecie.
Spojrzała na ogród. Przy krzakach stała, uważnie ją obserwując, mała dziewczynka
w białej sukience. Słońce było tak jasne, że mała wydawała się prawie utkana z
kryształków. Laura nie mogła się oprzeć wrażeniu, że już ją kiedyś widziała,
kiedyś dawno temu.
- Czy jest dziś tutaj twój ogrodnik? - zapytała. Dick zamrugał zaskoczony
oczyma.
- Mój ogrodnik?
- Na dworze stoi jego mała córeczka.
Dick obrócił się w fotelu. Ale zanim to zrobił, dziewczynka zniknęła i zobaczył
tylko trawnik, krzaki i leniwie bzykające pszczoły.
- Tak naprawdę wcale mnie nie kochasz, prawda? - zapytała Laura głosem, który
zdradzał o wiele większe doświadczenie niż to, na jakie mógłby wskazywać jej
wiek.
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Dick spojrzał na nią, a potem zerknął z powrotem na ogród. Słońce zaszło i nagle
poszarzała trawa, poszarzały róże i zerwał się suchy niespokojny wiatr.
- Oczywiście, że cię kocham - powiedział biorąc ją za rękę i ściskając tak
mocno, że o mało jej nie zmiażdżył. - Dlatego właśnie tak się boję.
- Boisz się? Czego?
- Sam nie wiem. Szatana albo Boga. A może swojej własnej niegodziwości.
Laura pocałowała go w czoło, mimo że było teraz zmarszczone i lśniące od potu.
Kiedy to robiła, dziewczynka w bieli w dziwny sposób pojawiła się ponownie i
uważnie ją obserwowała.
- Nikomu nie powiem - obiecała Laura. - Nie powiem, nawet jeśli będę miała
kłopoty.
Mówiąc to przycisnęła palec do ust. Ale jednocześnie w jej oczach migotały
figlarne ogniki i Dick nie wiedział, czy ma się skręcać z gorąca, ze strachu czy
z uwielbienia.
ROZDZIAŁ VI
Elizabeth zadzwoniła do drzwi Bindy i stojąc na ocienionej werandzie czekała, aż
ktoś jej otworzy. Ulicą przejechał swoim wielkim zielonym oldsmobile'em piekarz,
pan Theopakis, i pomachała mu ręką. W końcu drzwi uchyliły się i w progu stanęła
Bindy, pulchna, zacinająca się, brązowowłosa dziewczynka w okularach.
- Cześć, Elizabeth. Szukasz Laury?
- Czekamy na nią z kolacją. Powinna wrócić dwadzieścia minut temu. Bindy
potrząsnęła głową.
- Nie było jej tutaj.
- W ogóle?
Bindy ponownie potrząsnęła głową.
- Nie widziałam jej od wyjścia ze szkoły.
Elizabeth rozstała się z Bindy naprawdę zaniepokojona. Skoro Laura nie poszła
bawić się z Bindy, gdzie się w takim razie, do licha, podziewała? Czyżby się
gdzieś ukryła? Może bała się, że Elizabeth powie ojcu o jej erotycznym
opowiadaniu, i postanowiła uciec z domu?
Doszła najszybciej, jak tylko mogła, do końca Mapie i skręciła w Oak Street.
Chociaż na kolację była zapiekanka z kurczaka i można ją było trzymać, żeby nie
ostygła, w piekarniku, pani Patrick będzie na pewno wściekła, jeśli się spóźnią.
Pani Patrick uważała bowiem, że kucharka ma prawo oczekiwać od swoich
stołowników przynajmniej jednego: powinni mianowicie stawić się punktualnie, z
wymytymi rękoma przy stole i nie wymykać się w ostatniej chwili do łazienki.
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Skręciła z powrotem w stronę parafii świętego Michała i cmentarza. Widziała stąd
całą ulicę aż do posiadłości Ledgerów i Upper Sąuantz Road, ale nigdzie nie było
żywego ducha. Dzień dobiegał końca i wiał coraz większy wiatr. Elizabeth miała
przeczucie, że stało się coś bardzo złego - że znalazła się w świecie, który
wygląda co prawda tak samo jak jej własny, ale się od niego różni.
Gdzieś daleko na mchu usiadł motyl ze złamanym skrzydłem i wszystko uległo
zmianie.
Obok niej przejechali trąbiąc Judy McGuiness i Dań Marshall.
- Dokąd tak pędzisz, Lizzie? - zawołał Dań.
Elizabeth odwróciła się i jeszcze raz zlustrowała wzrokiem Oak Street, a potem
zmrużyła oczy i przyjrzała się Central Street. Sherman stopniowo się wyludniało,
zamykano kolejne sklepy. Dokąd mogła pójść Laura? Miała nadzieję, że "Frank" z
jej opowiadania nie był prawdziwym mężczyzną i że nie poszła mu się zwierzyć.
Albo, co gorsza, robić z nim te rzeczy z ptakiem i mufką. Na samą myśl o tym
Elizabeth oblewała się rumieńcem.
W końcu postanowiła, że wróci do domu i powie pani Patrick, że Laura się
zgubiła. Odwracała się już, kiedy nagle mignęła jej przed oczyma mała
dziewczynka w bieli, biegnąca wzdłuż pomalowanego na biało kościelnego
ogrodzenia. Elizabeth przysłoniła obiema dłońmi oczy, próbując przyjrzeć się jej
dokładniej, ale dziewczynka w ułamku sekundy zniknęła między drzewami.
Nie wiedziała, co robić. Dręczyło ją straszne podejrzenie, że to ta sama
dziewczynka, którą widziała wcześniej po południu, kiedy wracała do domu od
Lenny'ego. Dziewczynka, którą wzięła za Peggy.
Ruszyła starą ceglaną ścieżką i wspięła się po schodkach, które prowadziły do
lśniących, pomalowanych na biało drzwi kościoła. Wyglądało na to, że dziewczynka
wybiegła właśnie stąd. W takim wypadku musiał ją widzieć Dick Bracewaite. Może
nawet z nią rozmawiał i wie, kim jest.
Otworzyła drzwi. W kościele panował półmrok i unosił się zapach starego drzewa i
kurzu. Przy drzwiach stał na piedestale wysoki posąg Jezusa, a u jego stóp duży
wazon świeżo ściętych kwiatów: lilii, róż i bladoczerwonych dalii. Jezus
spoglądał ze smutkiem na Elizabeth, jakby mówił, że chętnie by jej pomógł, gdyby
nie miał na głowie zbyt wielu własnych zmartwień.
- Panie Bracewaite! - zawołała. Wpadające przez witraże światło polerowało ławki
i wielkie mosiężne lichtarze. - Jest pan tutaj, panie Bracewaite?
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Przeszła przez nawę i ostrożnie otworzyła drzwi zakrystii. W środku wisiały
wszystkie sutanny i komże Dicka Bracewaite'a. Pod nimi zobaczyła parę czarnych
butów ze zdartymi podeszwami, leżących na boku, tak jakby ktoś zrzucił je w
pośpiechu. Na stole leżały okulary z urwanym ramiączkiem i egzemplarz National
Geographic z Murzynami z plemienia Ibo na okładce.
- Panie Bracewaite?
Elizabeth otworzyła drzwi wychodzące do ogrodu. Na pochyłości stał biały
drewniany dom, który Dick Bracewaite odziedziczył po wielebnym Earwakerze. W
gasnącym świetle dnia wydawał się nienaturalnie jasny. Spryskany wodą trawnik
wciąż lśnił. Elizabeth przeszła między rabatkami róż na tyły domu. Oszklone
drzwi na taras kołysały się w zawiasach, otwierając się i zamykając, otwierając
się i zamykając, niczym w jakiejś kuglarskiej sztuczce. W ich szybkach co jakiś
czas błyskało zachodzące słońce.
Elizabeth weszła przez oszklone drzwi do gabinetu. Wiatr próbował porwać kartki
niedzielnego kazania Dicka Bracewaite'a. Aut tace, aut loąuere meliora silentio.
Gdyby nie leżące na nich szylkretowe pióro, dawno pofrunęłyby w głąb pokoju.
- Panie Bracewaite, to ja, Elizabeth Buchanan. Czy ktoś tu jest?
Rozejrzała się po gabinecie. Chociaż nie dałaby sobie za to uciąć ręki, czuła,
że ktoś stąd niedawno wyszedł - zaledwie przed kilkoma chwilami, zaledwie przed
kilkoma sekundami. Opuszczając jakieś pomieszczenie ludzie pozostawiają w nim
rezonans, wir poruszonych molekuł, coś w rodzaju echa. Ktoś stąd niedawno
wyszedł; miała też wrażenie, że stało się coś jeszcze.
Ktoś tutaj krzyczał. Słyszała prawie ten krzyk, przyklejony do ścian niczym
mokra tapeta. Krążyła nasłuchując po pokoju i była pewna, że wciąż go czuje.
Oszklone drzwi zatoczyły krąg i uderzyły we framugę.
- Panie Bracewaite? - zapytała tak cicho, że ledwie ją było słychać.
Nasłuchiwała, ale i tym razem nie doczekała się żadnej odpowiedzi. Chciała już
wyjść, kiedy nagle doszedł ją cichy stłumiony lament, tak jakby ktoś usiłował
śpiewać Swing Low, Sweet Char-riot do pustego słoika po galaretce.
- Panie Bracewaite?
Wyszła z gabinetu i ruszyła wąskim korytarzem. Podłoga wyłożona była jasną
dębową klepką; na ścianie wisiał duży staloryt przedstawiający Chrystusa,
stojącego w łodzi z uniesioną ręką
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i rozwianymi na wietrze włosami i przemawiającego do pięciu tysięcy. "Ja jestem
chlebem żywota; kto do mnie przychodzi, nigdy łaknąć nie będzie" *.
Usłyszała ponowny jęk i zawahała się. Dochodził z kuchni. Jej drzwi były do
połowy uchylone i widziała trójkątny fragment wyłożonej białymi i czarnymi
kaflami podłogi oraz kawałek solidnego sosnowego stołu. Widziała również
przypominający jakby płetwę pingwina nakrapiany cętkowany kształt, który kołysał
się miarowo z boku na bok. Dopiero po chwili zorientowała się, że to ludzka
stopa.
Teraz dopiero nie na żarty się wystraszyła. Ktoś leżał na podłodze; ktoś, kto
jęczał i czyja stopa była pokryta pęcherzami i czarna, jakby się poparzył.
Była tak przerażona, że przez jeden dławiący w gardle moment kusiło ją, żeby nie
zważając na nic wybiec z domu, popędzić przez trawnik i uciekać, gdzie pieprz
rośnie. Ale widok tej stopy był tak straszny, że wiedziała, iż nie może uciec.
Musiała to zobaczyć.
To jest doświadczenie, powiedziała sobie. Żadnemu pisarzowi nie wolno odwrócić
się plecami od doświadczenia. Pisanie nie oparte na doświadczeniu nie ma żadnego
sensu.
Weszła powoli do kuchni w stanie absolutnego przerażenia. W późniejszych latach
nigdy nie mogła sobie przypomnieć, jak się tam znalazła. To było tak, jakby
ślizgała się, nieodparcie przyciągana magnetyzmem tego, co miała zobaczyć.
Na podłodze kuchni leżał, jęcząc i dygocząc, mężczyzna bez ubrania, otoczony
porozrzucanymi serdelkami. W pierwszej chwili Elizabeth wzięła go za Murzyna,
ponieważ jego twarz i górna część tułowia były kompletnie czarne, zupełnie jakby
zanurzył je w atramencie. Mężczyzna nie tylko poruszał stopą, ale wymachiwał
wściekle w powietrzu rękoma - niczym mechaniczny dobosz, który zgubił gdzieś
swój bęben. Jego ramiona były także czarne, aż do łokci, a dłonie pozbawione
palców - zostały po nich tylko sękate kikuty.
Przerażona Elizabeth zdała sobie nagle sprawę, że walające się po podłodze
serdelki są właśnie jego poczerniałymi i spuchniętymi palcami.
Przełknęła kilka razy ślinę. Twarz mężczyzny była czarna, ale jego brzuch, choć
pokrywały go plamy tej samej atramentowej
Ewangelia św. Jana VI, 35.
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barwy co twarz, stopy i ramiona, był jednak pulchny i biały, i wyglądał
zdecydowanie na brzuch białego mężczyzny. Jego uda też były białe i porośnięte
gęsto rudawymi włoskami. Elizabeth podeszła bliżej, a potem jeszcze bliżej, aż
czubki jej sandałów dotknęły jego biodra. Również między nogami miał gęste
rudawe włosy, ale najwyraźniej brakowało mu tej rzeczy, którą pani Westerhuiven
nazywała męskim organem płciowym, a Laura ptakiem. Zamiast niej zobaczyła tylko
żółtawoczarny kikut.
Mężczyzna roztaczał wokół siebie silny odór. Cuchnął gazem, martwymi ptakami,
kwaśnym mlekiem i wszystkim, co wywołuje silne mdłości.
Elizabeth nie przyglądała mu się za dokładnie. Była zbyt wstrząśnięta i zbyt się
wstydziła. Bała się tak bardzo, że z jej ust wydarło się ciche kwilenie, podobne
do tego, jakie wydaje zamknięty w komórce kociak.
Mężczyzna przestał pedałować rękoma i obrócił głowę w jej stronę. Jego twarz
była tak spuchnięta, że z trudem udało mu się otworzyć nabiegłe krwią małe
świńskie oczka. Spod popękanych warg wyzierało żywe czerwone mięso.
- Jezu Chryste - szepnął.
- Co? - zapytała zdjęta trwogą Elizabeth.
- O Jezu Chryste, wybacz mi, wybacz.
- Co się panu stało? - zapytała. - Gdzie jest pan Brace-waite? Co się tu stało?
Mężczyzna zaczął ponownie pedałować rękoma i Elizabeth zorientowała się, że robi
to, bo nie może wytrzymać bólu.
- Wybacz mi, Jezu, wybacz wszystkie moje grzechy, wybacz.
Próbował złapać swoją straszną pozbawioną palców dłonią rąbek jej sukienki, ale
Elizabeth dała krok do tyłu. Przestała kwilić, nadal jednak nie mogła opanować
drżenia.
- Zadzwonię po doktora! - zawołała. - Wszystko będzie dobrze! Zadzwonię po
doktora.
Wyciągnął do niej rękę, czarny, z nabrzmiałą jak balon twarzą, zmora z
najgorszego dziecinnego koszmaru.
- Jezu Chryste, wybacz mi to, co zrobiłem, i oszczędź mi wiecznego potępienia. W
imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego... nigdy nie chciałem jej dotknąć, to była
tylko miłość, nic więcej.
Elizabeth nie mogła wymówić ani słowa. Cofnęła się ku drzwiom, nie potrafiąc
oderwać oczu od tego poczerniałego, spuchniętego potwora, miotającego się,
modlącego i błagającego Jezusa o wybaczenie.
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- Jezu, wybacz mi - jęknął. - Panie, wybacz mi... moja piękna Laura, moja piękna
Laura...
Laura? Elizabeth nie mogła zrozumieć, o czym on bełkoce. Co miała wspólnego
Laura z tym spuchniętym, odrażającym mężczyzną, który turlał się po kuchennej
podłodze? Elizabeth nigdy przedtem go nie widziała i modliła się z całej duszy,
żeby nigdy go ponownie nie zobaczyć. Może ujrzał kiedyś jej siostrę przypadkiem,
usłyszał, jak ktoś woła ją po imieniu, i domyślił się, że tak właśnie się
nazywa. Może wydały mu się obie tak podobne, że je ze sobą pomylił: dzieliły je
w końcu tylko dwa lata różnicy.
Mężczyzna zakasłał raz, a potem zaniósł się gwałtownym, duszącym kaszlem i
zamknął spuchnięte oczy.
- Wybacz mi - powtórzył.
Z jego ust wypłynęła na podłogę strużka krwawej śliny.
Elizabeth dotarła do drzwi i kiedy tylko dotknęła klamki, wybiegła, machając
rękoma, na korytarz. Jej sandały zastukały o parkiet. Minęła gabinet, odsunęła
firanki przy oszklonych drzwiach i wyskoczyła do ogrodu. Nie mogła krzyczeć.
Była zbyt zdyszana, żeby krzyczeć. Miała wrażenie, jakby ktoś zmiażdżył jej całą
klatkę piersiową, podobnie jak wtedy, gdy przymierzała maminy strój
sprzedawczyni papierosów. Mogła tylko stać na trawniku i wpatrywać się w
oszklone drzwi, mając gorącą nadzieję, że ten człowiek o czarnej, spuchniętej
jak balon twarzy nie znajdzie w sobie dość sił, żeby ją ścigać.
Ten spuchnięty jak balon, pozbawiony palców człowiek. O matko!
Przez długi, bardzo długi czas nic się jednak nie działo. Nic nie działo się
prawie przez minutę. Ptaki ćwierkały, róże kiwały głowami, a ich gęste kremowe
płatki opadały na ziemię. Elizabeth słyszała jadące Oak Street samochody i
śmiejącą się kobietę.
Musiała komuś o wszystkim powiedzieć. Ten człowiek umierał. Właściwie mógł już
do tej pory umrzeć, a wtedy będzie go miała na sumieniu. Jego straszliwie
spuchnięta twarz będzie odwiedzać ją w koszmarach, błagając Jezusa, żeby mu
wybaczył, i pytając ją oskarżycielskim tonem, dlaczego nie zadzwoniła po pomoc.
W końcu ruszyła z powrotem krok po kroku w stronę oszklonych drzwi. Odsunęła
powiewające firanki i weszła do środka.
- Halo? - zawołała. - Jest pan tam jeszcze? Cisza. A potem nagły huk. Aż
podskoczyła w miejscu, zanim zdała sobie sprawę, że dobiegł z zewnątrz. Ktoś
zatrzasnął furtkę.
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Podeszła do biurka Dicka Bracewaite'a i podniosła słuchawkę telefonu. Prawie
natychmiast odezwał się w niej nosowy głos miejscowej telefonistki, Lucy.
- Centrala Sherman, dobry wieczór, pastorze. Jaki pan chce numer?
- Lucy, to nie pan Bracewaite, to ja, Elizabeth Buchanan.
- No cóż, cześć, Lizzie. Co u ciebie słychać? Widziałam wcześniej twoją mamę.
Dobrze wiedzieć, że wraca do zdrowia.
- Lucy... pana Bracewaite'a tu nie ma, ale stało się coś strasznego. W kuchni
pastora leży jakiś mężczyzna. Nie ma ubrania i wygląda, jakby się poparzył czy
coś w tym rodzaju.
- To nie jest jeden z tych waszych figli? - zapytała ostro Lucy. Elizabeth i
Laura zabawiały się dość często tego lata, dzwoniąc do Lucy i pytając: "Czy
linia jest zajęta? Proszę szybko zejść z torów, bo nadjeżdża pociąg!"
- Nie, Lucy, to nie żart, jak Boga kocham.
- Dobrze, w takim razie nic się nie martw. Wyjdź po prostu na zewnątrz, stań
przy kościele i poczekaj na szeryfa i ambulans.
- Czy szybko przyjadą? On wygląda, jakby umierał. Pood-padały mu wszystkie
palce, to okropne!
- Nie denerwuj się, Lizzie. Odłóż słuchawkę i poczekaj na zewnątrz. Nie próbuj
robić nic na własną rękę, bo możesz tylko zaszkodzić.
Elizabeth posłusznie odłożyła słuchawkę. Stała przez długą chwilę w gabinecie,
nasłuchując, czy z kuchni nie dochodzą kolejne jęki i krzyki spuchniętego jak
balon mężczyzny, a potem wyszła z domu i ruszyła szybkim krokiem w stronę ulicy.
Stanęła przy pomalowanej na biało balustradzie, czując się z początku bardzo
odważna - prawdziwa bohaterka. Wysoko nad nią szumiały gałęzie dębów, po
chodniku przesuwały się sennie cienie chmur i w miarę jak mijały kolejne minuty,
kręciło jej się coraz bardziej w głowie. Kiedy na skrzyżowaniu z Oak Street
pojawił się wreszcie wielki czarny hudson six szeryfa Griersona z włączoną
syreną i obracającym się na dachu czerwonym światłem, widziała wszystko w
negatywie, a czerń usiana była gwiazdami.
Doktor Ferris wyszedł z izolatki i bardzo cicho zamknął za sobą drzwi. Szczupły
i siwowłosy, zbliżał się do sześćdziesiątki i przypominał raczej skrzypka niż
wiejskiego doktora; miał osa-
dzone trochę zbyt blisko siebie, niezwykle chłodne oczy i wielki, pokryty
głębokimi porami nos, na którym tkwiły połyskujące czerwono okulary.
Ubrany był w workowaty płócienny garnitur z kieszeniami wypchanymi wszystkim,
czego może kiedykolwiek potrzebować wiejski doktor, fajczarz, zamiłowany
rzeźbiarz w drewnie i or-nitolog-amator. W rzeczywistości wcale nie grał na
skrzypcach; sprawiał tylko takie wrażenie.
Szeryf Grierson prowadził przyjazną pogawędkę z siostrą Baker, która lubiła
wyobrażać sobie, że do złudzenia przypomina Lane Turner, chociaż w jej
wykrochmalonym uniformie mogło się zmieścić co najmniej półtorej tej aktorki.
Nie wiedziała, że to właśnie szeryf Grierson lubi w niej najbardziej. Sam
również był wielkim mężczyzną, nosił wszystko w rozmiarze XXL i lubił dobrą
kuchnię oraz kobiety, które zajmowały trochę miejsca, a nie małe zagłodzone
chudziny.
- To wielebny pastor, nie ma co do tego żadnych wątpliwości - stwierdził doktor
Ferris, składając okulary. - Widziałem znamię na jego plecach, kiedy odwiedził
mnie ostatnio, skarżąc się na bóle nerek.
- Niech mnie kule biją - powiedział szeryf Grierson. - Myśli pan, że przeżyje?
- Myślę, że to wątpliwe. Bardzo, bardzo wątpliwe. Cały ten czarny obszar jest
martwy. Objęty gangreną. Będziemy musieli operować, żeby zobaczyć, jak głęboko
sięga, ale widziałeś, co się stało z palcami rąk i nóg.
- Masz na myśli, że...
- Zgadza się, Wally. Palce poodpadały same i to samo może stać się ze skórą
twarzy. Dziwię się, że jeszcze żyje.
- Widać taka wola boska - stwierdził szeryf Grierson. - Co twoim zdaniem mu się
przydarzyło? W jaki sposób dostał tej całej gangreny?
- Ja wiem, co mu się przydarzyło, Wally. Kłopot polega na tym, że nie rozumiem,
jak to jest możliwe.
- Co chcesz przez to powiedzieć? Nie został zamordowany? Otruty czy coś w tym
rodzaju? Doktor Ferris potrząsnął głową.
- Wielebny Dick Bracewaite doznał bardzo ciężkich odmrożeń. Najgorszy przypadek,
na jaki trafiłem w swojej praktyce. Szeryf wlepił w niego oczy.
- Odmrożenia?
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- Wiem - odparł wzruszając ramionami doktor Ferris - że brzmi to śmiesznie,
odmrożenie w jednym z najgorętszych dni w roku. Ale taka jest prawda. Nie lekkie
odmrożenie, które powoduje, że skóra robi się kredowobiała. To bardzo ciężkie
odmrożenie, od którego człowiek cały czernieje.
- Jak to w ogóle możliwe? - zapytał szeryf Grierson.
- Odmrożenie? - zdziwiła się siostra Baker. - Jakim cudem ktoś mógł się nabawić
odmrożeń w samym środku lata?
- Nie mam najmniejszego pojęcia - odparł doktor Ferris. - Jedyne, co przychodzi
mi do głowy, to to, że ktoś porwał go, zamknął w chłodni, a potem przywiózł z
powrotem. Ale prawdopodobieństwo czegoś takiego równa się zeru. Widziałem Bra-
cewaite'a dzisiaj po południu, koło czwartej, a najbliższa chłodnia, w której
można by go do tego stopnia zamrozić, znajduje się w New Milford. Ktoś mógł
również rozebrać go do naga i polać płynnym tlenem albo azotem, ale Bóg jeden
wie, ile by tego potrzebował, żeby spowodować takie odmrożenia.
- To też nie ma żadnego sensu - wtrącił szeryf Grierson. - Dlaczego ktoś miałby
się trudzić, zabijając faceta za pomocą płynnego gazu, skoro mógł go po prostu
zastrzelić, udusić albo walnąć w łeb?
- Nie wiem - powiedział doktor Ferris. - Muszę przyznać, że nie potrafię tego w
żaden sensowny sposób wytłumaczyć.
- Czy on w ogóle coś do pana mówił?
- Powiedział może ze dwa razy "wybacz mi", i to wszystko.
- To właśnie powtarzał, kiedy nieśli go do ambulansu.
- Aha... jeszcze jedno - przypomniał sobie doktor Ferris. - Powiedział "order".
Z początku myślałem, że chce powiedzieć "morderca", ale on powtórzył to słowo
jeszcze raz i brzmiało zdecydowanie "order".
Grierson potarł się w zamyśleniu po szyi.
- Order, powiada pan. To nie jest coś, na czym można by się oprzeć.
- Może sprawca miał na piersi order - zasugerował doktor Ferris. - Albo sam
pastor liczył, że go dostanie.
- Duchowni na ogół nie otrzymują orderów - zauważyła siostra Baker.
- Nic z tego wszystkiego nie rozumiem... - zadumał się szeryf Grierson. - Ta
sprawa budzi we mnie niedobre przeczucia. Wygląda na to, że przysporzy nam
niezłego bólu głowy i niestrawności i nie wystarczy zwykły Speedy Alka-Seltzer,
żeby się z nich wyleczyć.
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- Chce pan go teraz zobaczyć? - zapytał doktor Ferris.
Szeryf Grierson kiwnął głową.
Doktor otworzył drzwi i wszedł razem z szeryfem do izolatki. Okna były
zamknięte, żeby utrzymać wysoką temperaturę; w nozdrza uderzył ich od razu smród
tającego ciała. Pastorem zajmowały się dwie pielęgniarki: jedna owijała jego
ręce i nogi nagrzanymi szpitalnymi ręcznikami, druga obmywała spuchniętą,
poczerniałą twarz. Obie miały czerwone gumowe fartuchy i maski na twarzach.
Grierson przycisnął dłoń do ust.
- Boże Wszechmogący - powiedział i głośno odkaszlnął.
- Oczywiście nie śmierdział tak bardzo, kiedy był zimny - wyjaśnił doktor
Ferris. - Jeśli będzie jeszcze żył, gdy skończymy go odmrażać, natrzemy go
maścią z kwasu bornego zmieszanego z olejkiem eukaliptusowym. To stłumi ten
zapach.
Szeryf Grierson podszedł do łóżka. Dick Bracewaite miał zamknięte oczy i
urywany, nieregularny oddech. Szeryf stał przez chwilę, obserwując go i wciąż
przyciskając dłoń do ust i nosa. W ciągu siedemnastu lat, jakie przepracował na
stanowisku szeryfa hrabstwa Litchfield, widział bardzo wiele zwłok. Widział
ludzi, którzy się spalili, ludzi, którzy utonęli, i ludzi, którzy odstrzelili
sobie dolną szczękę. Widział również ludzi, którzy zmarli z zimna: dzieci i
włóczęgów, których złapała śnieżyca. Ale nigdy nie widział kogoś tak
spuchniętego i poczerniałego, kto wyglądałby jak opróżniający się powoli świński
pęcherz.
Niezależnie od tego, w jaki sposób wielebny Dick Bracewaite doznał swych obrażeń
- w wyniku nieszczęśliwego wypadku, samookaleczenia czy z ręki kogoś, kto chciał
go zabić - jego ciało było już martwe, choć wciąż jeszcze kołatały w nim resztki
życia. Martwa była twarz, martwe ręce i nogi - a jednak jakimś cudem nadal
oddychał.
Szeryf zerknął na jedną, potem na drugą siostrę. Pierwsza miała
porcelanowobłękitne oczy.
- Mogę z nim porozmawiać? - zapytał.
- Proszę bardzo, jeśli ma pan ochotę. Ale on prawdopodobnie i tak nie odpowie.
Szeryf z wahaniem odsunął dłoń od twarzy.
- Wielebny panie Bracewaite! - zawołał, jakby przywoływał nieśmiałego kota. -
Wielebny panie Bracewaite! To ja, szeryf Grierson, Wally Grierson. Chciałbym z
panem porozmawiać, jeśli jest pan w pełni władz umysłowych.
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Dick Bracewaite otworzył swoje małe spuchnięte oczka i przez chwilę wpatrywał
się w szeryfa.
- Order... - szepnął.
- Co takiego? - zapytał szeryf. - Co pan powiedział? Powiedział pan "morderca",
czy powiedział pan "order"? Muszę to wiedzieć, panie Bracewaite!
Ale Dick Bracewaite tracił już przytomność. Jego pierś unosiła się i opadała w
spazmatycznym oddechu, który brzmiał tak, jakby ktoś skrobał gałęzią po
tekturze. Odkaszlnął, pryskając drobnymi kropelkami śliny. Odkaszlnął ponownie.
A potem odkaszlnął po raz trzeci i umarł.
Szeryf Grierson wyprostował się i spojrzał na siostry w chirurgicznych maskach.
Ta z szeroko otwartymi porcelano wobłękit-nymi oczyma zatrzepotała rzęsami.
- Na tym chyba koniec - powiedział szeryf, podciągając pasek. - Domyślam się, że
przez tydzień albo dwa nie będziemy mieli niedzielnych kazań.
Nazajutrz rano, kiedy ulice Sherman wciąż wypełniała złotawa słoneczna mgiełka,
szeryf Grierson zajechał z powrotem na plebanię świętego Michała. Zaparkował
przy pomalowanym na biało ogrodzeniu, zadzwonił do frontowych drzwi i poczekał,
aż otworzy mu gospodyni wielebnego Bracewaite'a, drobna kobieta ze sztuczną
szczęką i w czarnej peruce, wyglądającej, jakby zrobiono ją dla kogoś znacznie
większego. Ubrana była w szlafrok w kwiatki, a na jej pomarszczonej suchej
twarzy malowała się niechęć.
- Wally Grierson - powiedziała. - Czego chcesz? Dosyć już mieliśmy kłopotów.
- Cześć, May - odparł szeryf Grierson. - Przyszedłem się po prostu trochę
rozejrzeć. Po gabinecie, kuchni. Niczego nie dotykałaś, prawda?
- Ten twój bezczelny zastępca, ten z pryszczami na gębie, powiedział, żebym nic
nie ruszała, więc nie ruszałam.
- Dziękuję, May.
Wszedł do przedpokoju, zdjął kapelusz i rozejrzał się dookoła.
- Kuchnia jest tam - powiedziała opryskliwie May i szurając nogami ruszyła
przodem. - Rozgość się - mruknęła, otwierając drzwi.
- Jesteś pewna, że niczego nie dotykałaś? - zapytał ponownie szeryf.
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- Dotknąć czegoś? Chyba żartujesz. Sądzisz, że narażałabym się na gniew
Wally'ego Griersona, rocznik dwadzieścia pięć? Mistrza w jedzeniu pierożków
przez dwa lata z rzędu?
- Dosyć tego, May - upomniał ją szeryf. - Jesteśmy w domu Bożym.
- Masz chyba na myśli, że jesteśmy w domu Bóg wie czego.
Odeszła, szurając nogami i zostawiając go samego w kuchni, gdzie Elizabeth
Buchanan znalazła dogorywającego Dicka Bracewaite^. Grierson stał przez chwilę,
wpatrując się w sosnowy stół i kredens, na którym stały słoje z cukrem, solą i
kawą Sanka oraz opakowania płatków Nunso Dehydrated i Flako Pie Crust. W
powietrzu krążyła mucha. Elektryczny zegar na ścianie zatrzymał się na godzinie
piątej zero siedem.
Szeryf obejrzał kuchnię już wczoraj, kiedy dostał wezwanie, ale nie znalazł
niczego, co wyjaśniałoby, w jaki sposób Dick Bracewaite nabawił się swoich
odmrożeń. Niczego z wyjątkiem samego Dicka Bracewaite'a - poczerniałego i
rozdygotanego, na przemian tracącego i odzyskującego przytomność.
Przeszedł się po kuchni, marszcząc brwi, rozglądając się i dotykając różnych
przedmiotów. Na górnych półkach kredensu stały ustawione w rzędach porcelanowe
kubeczki, filiżanki, spodeczki i talerzyki, a pod nimi miedziane rondle. Ale
wszystkie rondle były zepchnięte na jedną stronę, podobnie jak metalowa
cukiernica i cynowa puszka na herbatę na półce niżej.
Szeryf Grierson podszedł do kredensu i pootwierał kolejno wszystkie szuflady. W
każdej z nich wszystkie sztućce i przybory kuchenne były po lewej stronie.
Przyglądał im się przez dłuższą chwilę, a potem ponownie spojrzał na zegar.
Ostatnim razem widział coś podobnego, kiedy w dom Dixonów w Gaylordsville
uderzył piorun. Wszystkie metalowe przedmioty leżały w salonie, w który trafił
piorun, stanęły też wszystkie zegary. Przyczyną tego była potężna fala energii
magnetycznej. Ale tam jej źródłem był piorun. Co mogło spowodować potężne
wyładowanie energii magnetycznej w kuchni Dicka Bracewaite'a?
Wyszedł z kuchni i skierował się do gabinetu. Robiło się coraz cieplej i słyszał
ćwierkające w gałęziach dzwońce. Podniósł plik kartek z niedzielnym kazaniem
Dicka Bracewaite'a i przeczytał parę linijek. Milcz albo powiedz coś, co jest
lepsze od milczenia. Wielebny Bracewaite z pewnością nie powie już teraz ani
słowa,
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pomyślał. Przyjrzał się zdjęciu Dicka jako studenta teologii i reprodukcji
"Zuzanny i starców". Trochę śmiałe jak na pastora, ale duchowny nie może sobie
przecież zawiesić na ścianie obrazka Betty Grabie.
Otworzył środkową szufladę biurka. Normalna zawartość: pióra, atrament, spinacze
do papieru, mały srebrny krucyfiks na łańcuszku i opróżniona do połowy rolka
miętowych dropsów.
Sprawdził jedna po drugiej boczne szuflady, ale nie znalazł niczego poza
starannie poukładanymi kopertami, papierem do notatek i kalendarzem ekumenicznym
na rok 1942.
Najniższa szuflada była zamknięta. Przez chwilę próbował ją bezskutecznie
wysunąć, a potem rozejrzał się za kluczem. Jedną z tajemnic, które otaczały
śmierć Dicka Bracewaite'a (oprócz pytania, w jaki sposób nabawił się odmrożeń),
był fakt zniknięcia całej jego odzieży i rzeczy osobistych, takich jak kluczyki
czy portfel. Znaleziono go kompletnie nagiego, nawet bez zegarka. To mogło
potwierdzać teorię doktora Ferrisa o porwaniu i świadczyć, że Dicka Bracewaite'a
zawieziono do New Milford albo innej miejscowości, gdzie znajdowała się
chłodnia. Sprawcy mogli go rozebrać, zamrozić, a potem odwieźć z powrotem i
pozostawić na podłodze jego własnej kuchni. Dobra teoria, tyle tylko, że nie
zgadzał się czas. Zbyt wiele osób widziało Dicka Bracewaite'a niedługo przedtem,
zanim Lizzie Buchanan go znalazła.
Inna teoria: w jakiś sposób udało im się zamrozić wielebnego na plebanii, a
potem zabrali ze sobą jego ubranie. Tutaj jedynym kłopotem był brak widocznego
motywu i możliwości przeprowadzenia całej operacji.
Szeryf Grierson przeszukał cały gabinet, próbując odszukać klucz do szuflady. W
końcu wyjął swój scyzoryk i otworzył największe ostrze. Nasłuchiwał przez
chwilę, żeby upewnić się, czy gospodyni nie kręci się w pobliżu, a potem
przykucnął przy biurku i wbił ostrze w biurko, tuż nad szufladą. Nie był
ekspertem od wyłamywania zamków, ale brak doświadczenia nadrabiał siłą. Ostrze
podważyło zasuwkę, rozległ się ostry trzask i szuflada była otwarta.
Wewnątrz znalazł zaopatrzoną w mosiężny zatrzask czarną teczkę z cielęcej skóry.
Ona również była zamknięta, jednak wyłamanie zamku wymagało tylko jednego obrotu
scyzoryka.
Grierson wprostował się i wysypał zawartość teczki na biurko Dicka Bracewaite'a.
- Rany boskie... - szepnął, rozkładając papiery.
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Rzadko kiedy przeklinał i aż po dziś dzień nigdy nie bluźnił. Nigdy jednak nie
zdarzyło mu się oglądać czegoś podobnego - czegoś, co tak by nim wstrząsnęło i
jednocześnie tak zafascynowało. Z obrzydzenia zaburczało mu głośno w brzuchu.
Teczka zawierała liczne czarno-białe fotografie i rysunki. Było tam kilka
wiejskich pejzaży z Connecticut oraz rysunek stojącego w centrum New Milford
kościoła Chrystusa Króla, pozostałe ilustracje przedstawiały jednak wyłącznie
nagie i półnagie dzieci - w większości dziewczynki, ale także kilku ładnych
chłopców. Na bladych i perłowoszarych fotografiach dzieci wyglądały jak widziane
przez mgłę - piękne, lecz ustawione w wyuzdanych pozach.
Rysunki wykonane były w większości ochrowymi pastelami i bardzo miękkim
ołówkiem, ze starannie i lubieżnie dopracowanymi szczegółami. Dzieci miały na
pół przymknięte, rozmarzone oczy i uśmiechały się uwodzicielsko, jakby podobało
im się to, co robił z nimi Dick Bracewaite.
Najbardziej szokujące było jednak to, że szeryf Grierson poznał na zdjęciach co
najmniej pięcioro z nich: Janie McReady, Jim-my'ego Phillipsa, Sue-Ann
Messenger, Poiły Womack i Laurę Buchanan.
Przyglądał się zdjęciom przez bardzo długą chwilę. Wstręt i szok ustąpiły i na
ich miejscu pojawiła się dławiąca w gardle wściekłość - wściekłość na Dicka
Bracewaite'a, który używał dzieci do zaspokajania swoich odrażających żądzy - i
wściekłość na samego siebie, że on, szeryf Grierson, wcześniej tego nie odkrył,
że go nie powstrzymał i nie ochronił mieszkańców Sherman przed tym, przed czym
miał obowiązek ich chronić.
Wziął głęboki oddech, żeby się uspokoić, a potem złożył zdjęcia i wsunął je z
powrotem do czarnej teczki. Dowód rzeczowy numer jeden. Ale czuł się niemal tak,
jakby pozwolił uciec sprawcy. Niezależnie od tego, kto zabił Dicka Bracewaite'a
i jak udało mu się to zrobić, zabójca wyświadczył społeczności Sherman wielką
przysługę.
W progu pojawiła się May.
- Co z tobą, Wally? - zapytała, wlepiając w niego oczy. - Chcesz lemoniady?
Wyglądasz, jakby zrobiło ci się niedobrze.
- Zgadza się, chce mi się rzygać, ale wątpię, czy pomoże mi lemoniada.
- W takim razie powinieneś zgłosić się do doktora Ferrisa. Szeryf zignorował tę
dobrą radę.
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- Powiedz mi, May, jak odnosił się wielebny Bracewaite do dzieci? - zapytał.
- Do dzieci? Uwielbiał je. Wiesz, co mi zawsze powtarzał? Człowiek, który ma
dzieci, nie potrzebuje aniołów. Szeryf Grierson wetknął czarną teczkę pod pachę.
- Teraz będzie musiał się obyć bez jednych i drugich - stwierdził.
May zrobiła zdziwioną minę. Grierson położył jej dłoń na ramieniu i uśmiechnął
się niewesoło.
- Tam, dokąd poszedł wielebny Bracewaite, z całą pewnością nie będzie aniołów -
powiedział.
ROZDZIAŁ VII
Ciotka Beverley przyjechała w sobotę rano w letnim deszczu, który zamienił w
roztopione złoto podjazd przed domem. Z Nowego Jorku przywiózł ją facet z
wielkim nosem, ubrany w krzykliwy garnitur w brązową kratę i żółte kamasze.
Powiedział, że nazywa się Moe i organizuje mecze baseballu dla żołnierzy. Przez
cały czas przesuwał w ustach nie zapalone cygaro i prawie nie sposób było
zrozumieć, co mówił. Ciotka Beverley twierdziła, że Moe ma pieniędzy jak lodu.
Atmosfera w domu była napięta i dziwna, pod pewnymi względami gorsza nawet niż
po śmierci Peggy. Odkąd szeryf Grierson przyszedł we wtorek wieczór pomówić z
ojcem, a potem z Laurą i Elizabeth, trudno im było ze sobą rozmawiać, tak
okropne było to, co się zdarzyło.
Jak można gawędzić beztrosko o koniach, lunchu albo o spotkaniu z koleżankami u
Endicotta, kiedy myśli się tylko o jednym: o własnej siostrze lub własnej córce,
rozebranej do naga, obmacywanej i fotografowanej albo nawet robiącej to z
wielebnym Bracewaite'em?
Twarz ojca była ściągnięta bólem. Wrócił wcześniej z Nowego Jorku i krążył przez
cały dzień wokół biurka, czekając na telefon w sprawie dziadka. Rozmawiał z
Laurą bardzo długo, ponad godzinę, za zamkniętymi drzwiami, i kiedy Laura wyszła
w końcu z gabinetu, jej oczy były czerwone i mokre od łez. Na górze, w sypialni,
powiedziała Elizabeth, że ojciec wcale na nią nie krzyczał. Mówił tylko, że
czuje się głęboko zraniony tym, że nie znalazła w sobie dość siły, żeby
powiedzieć mu, co robił z nią Dick Bracewaite. Dlaczego mu nie zaufała? Czy
kiedykolwiek
7 - Zjawa
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przedtem ją zawiódł? I dlaczego, na Boga, ktoś inny zdołał dopaść Dicka
Bracewaite'a, zanim on sam miał szansę się na nim zemścić?
Kazał im obu przysiąc, że nie powiedzą ani słowa mamie. Mama z każdym dniem
czuła się coraz lepiej: nie chcieli, żeby znowu coś wytrąciło ją z równowagi,
nie teraz.
Elizabeth stała przy łóżku i obserwowała Laurę, która opowiadała o rozmowie z
ojcem, pociągając nosem i obracając w palcach frędzle narzuty.
- Nie jest ci wcale przykro, prawda? - zapytała po chwili. Laura posłała je
zadziorne spojrzenie.
- O czym ty mówisz? Dlaczego ma mi być przykro?
- Nie jest ci przykro z powodu tego, co się stało. Podobało ci się to.
- Nie bądź taka okropna - zaprotestowała Laura, po czym uniosła narzutę,
schowała w niej twarz i przez chwilę usiłowała udawać szlochanie. Zaraz potem
jednak odchyliła trochę narzutę, pokazując jedno błękitne oko i rąbek uśmiechu.
- Podobało ci się to - szepnęła ogarnięta grozą Elizabeth. - Naprawdę ci się to
podobało!
Ale teraz przyjechała ciotka Beverley, żeby na jakiś czas zabrać Laurę, wywieźć
ją jak najdalej z Sherman, gdzie otaczała ją atmosfera skandalu i dezaprobaty, a
przede wszystkim jak najdalej od mężczyzn. Seamus otworzył frontowe drzwi i
odebrał od niej parasolkę, a ciotka weszła do hallu, ściągając z dłoni beżowe
letnie rękawiczki i rozglądając się władczym wzrokiem dookoła. Ubrana była w
beżowy żakiet, beżową bluzkę w grochy i beżowy kapelusz, który wyglądał jak
pokrywka wazy na zupę.
Elizabeth nie widziała jej od czasu pogrzebu Peggy. Ciotka Beverley wydała jej
się jeszcze bardziej woskowa i stara, mimo że jej włosy miały teraz kolor
ognistej czerwieni.
Seamus sumiennie strząsnął parasolkę, opryskując jej nogi.
- Dziękuję ci bardzo - oznajmiła z przekąsem.
- Mankiety i płaszcze - odparł uśmiechając się. Moe strzepnął deszcz z rękawów.
- To alpaka, kurczy się od wilgoci - wyjaśnił.
- Czy to nie najbardziej krzykliwy garnitur, jaki kiedykolwiek widzieliście? -
zauważyła ciotka, przechodząc przez hali i wyjmując papierośnicę. - Jest tak
krzykliwy, że nie daje ludziom spać po nocach.
- Jak się miewasz, Beverley? - zapytał ojciec, podając jej rękę.
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- Przypuszczam, że lepiej niż ty - odparła ciotka.
- Zostaniecie na lunch? Pani Patrick udało się zdobyć korn-walijskie kurczaki.
- To bardzo miło z waszej strony, ale w drodze powrotnej zatrzymamy się jeszcze
prawdopodobnie w Danbury, a Moe musi zdążyć na swój mecz.
- Giganci grają dzisiaj z Phillisami - powiedział Moe - i obie drużyny są tak
złe, że wątpię, czy wygra którakolwiek z nich.
- Phillisi Fujary - wtrąciła Laura.
Moe przyjrzał się jej, przerzucając szybko cygaro z jednego kącika ust w drugi.
- Oto dziewczyna, która zna się na rzeczy - oznajmił. - Phillisi Fujary, zgadza
się. Ściągnęli z emerytury tego dupka, Jimmiego Foxa, i jaki mamy rezultat?
Totalna klęska.
Ojciec położył Laurze dłoń na ramieniu.
- Kochanie... już się spakowałaś? Ciocia Beverley musi niedługo wracać do Nowego
Jorku.
- Wydaje mi się, że mamy wystarczająco dużo czasu na jakiegoś drinka -
powiedziała ciotka. - Gdzie jest twoja urocza żona? Myślałam, że już wraca do
zdrowia.
- Margaret odpoczywa - odparł ojciec. - Dochodzi oczywiście do zdrowia, ale nie
odbywa się to tak łatwo. Dlatego nie chcę, żeby się o czymkolwiek dowiedziała.
Powiedziałem jej po prostu, że Laurze zaproponowano zdjęcia próbne do jakiejś
małej rólki. I jest tym naturalnie bardzo podekscytowana.
Moe podał ognia ciotce Beverley i przytknął zapałkę do własnego cygara, ale
potem jakby się rozmyślił.
- Dokładnie rzecz biorąc - powiedziała ciotka - mamy szansę na prawdziwe zdjęcia
próbne. Robert Lowenstein robi akurat film o froncie wewnętrznym. Jaki jest jego
tytuł, Moe?
- Stare plotki na temat szarlotki... coś w tym rodzaju.
- O, właśnie. "Szarlotkowy patrol". To film o wypełniających swój patriotyczny
obowiązek żonach i córkach. Potrzebują małych ładnych blondyneczek, takich jak
ty, Lauro.
Ojciec skrzywił się.
- Beverley... wiesz chyba, dlaczego chcemy, żebyś zaopiekowała się Laurą,
prawda? Chcę, żeby trzymała się od tego wszystkiego z daleka. Chcę, żeby
dojrzewała w spokojnej, normalnej atmosferze i o ściśle wyznaczonej porze kładła
się do łóżka.
- Ma pan rację - oświadczył z entuzjazmem Moe. - To jest
99
dokładnie to, czego mi trzeba. O ściśle wyznaczonej porze kłaść się do łóżka.
Odwrócił się do ciotki i poruszył brwiami jak Groucho Mara.
- Zamknij się, Moe, na litość boską - skarciła go Beverley.
Kiedy przeszli do salonu,- Moe przez dłuższą chwilę krążył po pokoju,
podziwiając stary kominek i wychodzące na ogród wysokie kolonialne okna. Ciotka
zajęła największy, najważniejszy fotel i zażądała whiskey. Moe oznajmił, że ma
wrzód żołądka i prowadzi, w związku z czym zadowoli się dżinem. Czystym, bez
lodu i oliwki. Ojciec pozwolił Elizabeth wypić mały kieliszek wiśniówki.
Na stole stał talerzyk z orzechami i Moe zaczął je wrzucać do ust, jakby nie
jadł od trzech dni.
Laura usiadła z dala od dorosłych na parapecie wyścielonym spłowiałym brokatem.
Założyła dziś swoją najskromniejszą sukienkę: z prostej niebieskiej bawełny, z
marynarskim kołnierzem. Ze złotymi lokami, rozświetlonymi prześwitującym przez
deszcz słońcem, wydawała się wcieleniem czystej niewinności. Dlatego oczywiście
tak bardzo pociągała Dicka Bracewaite'a.
Elizabeth próbowała włączyć się w rozmowę dorosłych, ale oprócz jednego momentu,
kiedy ciotka Beverley zapytała, czy wciąż tak bardzo pasjonuje się końmi i czy
nie myślała przypadkiem, żeby napisać na ten temat scenariusz, nie miała wiele
okazji, żeby się odezwać. Wyczuwała również, że ojciec chce porozmawiać z ciotką
na osobności.
- Może poszukacie mamy, dziewczynki - powiedział w końcu. - Zobaczcie, czy nie
potrzebuje jakiejś pomocy.
Pobiegły na górę, do sypialni mamy. Ale mamy wcale tam nie było. Łóżko nie było
posłane, jakby dopiero co wstała, a na toaletce leżały grzebienie, szminki i
otwarty puder. Poduszeczka od pudru spadła na dywan, ale mama najwyraźniej nie
troszczyła się, żeby ją podnieść. Zostawiła także w popielniczce zapalonego
papierosa.
- Może musiała pójść szybko do łazienki? - zasugerowała Laura.
- Może. Mnie też popędziło po tym gulaszu wczoraj wieczorem.
Ale kiedy odwracały się, żeby wyjść z sypialni, Elizabeth zobaczyła na trawniku
przed domem coś białego, co natychmiast zniknęło jej z oczu. Podbiegła do okna i
zdążyła zobaczyć matkę, która maszerowała szybko podjazdem, w długiej białej
nocnej koszuli, z białą parasolką w ręku.
- To mama! - krzyknęła Laura. - I nie jest nawet ubrana!
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Dziewczynki popędziły na dół do salonu. Ojciec i ciotka Bever-ley szeptali coś,
pochylając ku sobie głowy, a Moe spacerował po pokoju bilardowym, smarując kredą
kij.
- Tato! Mama wybiegła z domu w nocnej koszuli!
- O Boże - jęknął ojciec. Zdjął okulary i pobiegł za nimi. Do salonu wchodził
właśnie Seamus, niosąc tacę z mrożoną herbatą. Na ich widok o mało jej nie
upuścił.
- Gdzie jest przyjaciel? - zapytał spanikowany.
- Że co? - zdziwił się Moe.
Wybiegli na dwór. Deszcz prawie natychmiast przemoczył ich do suchej nitki.
Słońce świeciło tak jasno, że z początku nie mogli się zorientować, dokąd poszła
mama. Ale potem Elizabeth zobaczyła migający cień na rogu Oak Street.
- Popatrzcie! Tam jest! - zawołała i wszyscy puścili się w pogoń.
Elizabeth w pośpiechu ocierała z oczu krople deszczu, modląc się, żeby udało im
się dogonić mamę, zanim ktokolwiek zauważy jej eskapadę. Dość już miała
wypowiadanych protekcjonalnym tonem wyrazów współczucia i choć udawała głuchą,
słyszała wszystkie rozlegające się wokół niej szepty. "Widzicie ją? Jej matka ma
wariackie papiery".
Nie musieli jednak biec aż do Oak Street. Po lewej stronie, tuż przed
skrzyżowaniem, grunt opadał lekko w dół. Biegło tędy koryto potoku, którym zimą
płynęła wąska błotnista struga i które w lecie zupełnie wysychało. Tam właśnie
pośród zarośli i ostów stała Margaret Buchanan, obok leżącej na ziemi parasolki,
z włosami w strączkach i w przemoczonej nocnej koszuli, która przylepiła się do
jej klatki piersiowej i wychudłych ud. Na jej twarzy malował się wyraz takiej
udręki i rozpaczy, że Elizabeth uciekła spojrzeniem w bok.
Ojciec ześlizgnął się na dół i objął mamę ramieniem.
- Chodź, kochanie, wracajmy do domu. Co cię u licha skłoniło, żeby tu przybiec?
Mama złapała ojca za rękaw i popatrzyła na niego, jakby to on był umysłowo
niezrównoważony.
- Widziałam ją. To było zupełnie tak, jak powiedziała Lizzie. Widziałam ją na
własne oczy.
- Daj spokój, kochanie. Przemarzniesz na śmierć.
- Nie mów do mnie "daj spokój". Widziałam ją na własne oczy. Musi tu gdzieś być,
gdzieś niedaleko, skoro widziała ją Lizzie i ja. To była ona, nie ma co do tego
dwóch zdań.
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- Ona, to znaczy kto? - zapytał ojciec.
- Nie wiesz? To była Peggy, mój Bączek. Peggy wróciła! Ojciec pochylił głowę i z
czubka nosa kapnęła mu kropla deszczu.
- Przykro mi, kochanie.
- Dlaczego ci jest przykro? - zapytała mama, zaciskając w podnieceniu pięści. -
Powinieneś się cieszyć, że wróciła!
Podobny do pokrywki kapelusz ciotki Beverley zaczął puchnąć z jednej strony i
wyraźnie tracił fason.
- Myślę, że najlepiej będzie, jeśli zabierzemy ją do domu - powiedziała.
Ojciec spojrzał w górę i kiwnął głową.
- Zadzwonię po doktora. Może nie służą jej te nowe środki uspokajające.
Mama zacisnęła palce na jego rękawie i oderwała guzik.
- Przestań mówić o mnie, jakby mnie tu wcale nie było! To nie ma nic wspólnego z
moimi lekarstwami! Ona jest tutaj! Widziałam ją! Widziałam ją na własne oczy!
Ojciec spojrzał na nią nic nie mówiąc, z twarzą wykrzywioną smutkiem, ale mama
odwróciła się gwałtownie i wskazała koryto potoku.
- Ona tu jest! - krzyknęła. - Widziałam ją! Dlaczego nie potrafisz mi uwierzyć?
Elizabeth natężyła wzrok, wpatrując się w lśniące strugi deszczu. Przez ułamek
sekundy wydawało jej się, że widzi białą zamazaną postać, biegnącą na tle tęczy,
ale to mógł być tylko błysk rozszczepionego światła albo coś, co chciała
zobaczyć, choć nie istniało w rzeczywistości. Potem jednak przyjrzała się twarzy
matki i nabrała przekonania, że mama naprawdę widziała małą dziewczynkę, całą
ubraną na biało. Nie było co do tego żadnych wątpliwości. Mama odwzajemniła ze
spokojem jej spojrzenie; wyraz jej twarzy nie mówił wcale: uwierzcie, że nie
jestem wariatką - nie musiała bowiem nikomu udowadniać, że nią nie jest.
Elizabeth zeszła na dół i wzięła mamę za rękę. Jej dłoń była bardzo zimna.
- Chodź, mamo - powiedziała. - Wracajmy do domu.
Wszyscy wdrapali się z powrotem na chodnik. Deszcz zaczai słabnąć, jakby ktoś
zakręcał powoli ogrodowy zraszacz. Skrzypiąc podeszwami ruszyli ulicą, z której
zaczynała się już unosić para.
- Twój kapelusz zrobił się bardzo dziwny - poinformowała Laura ciotkę Beverley.
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- Masz jeszcze coś do powiedzenia? - zapytała wściekłym tonem ciotka.
Kiedy wracali ulicą, Elizabeth zauważyła, że niektóre z krzaków dziwnie
błyszczą. Z początku myślała, że to krople deszczu, ale kiedy dotknęła dłonią
jednego z nich, zorientowała się, że to lód. Spojrzała z niedowierzaniem na
swoje palce, na których rozpuszczały się niczym płatki śniegu małe kryształki.
Przesunęła dłonią po kolejnym krzaku, a potem następnym i całą ją obsypały
malutkie drobiny lodu. Błyszczały na jej rękawie i lśniły jak plewy w letnim
słońcu.
Lód w czerwcu. To jakieś czary.
Mama spojrzała na nią i Elizabeth dotknęła dłonią kolejnego krzaka.
- To lód, mamo. To lód.
Mama posłała jej zmęczony czuły uśmiech. Elizabeth była przekonana, że rozumie
jego znaczenie. Wzięła mamę za rękę i ruszyły obie do domu połączone wspólną
tajemnicą i świadomością, że świat nie składa się tylko z deszczu i słonecznego
blasku: że składa się również z luster.
Elizabeth uściskała Laurę na pożegnanie. Ciotka Beverley czekała już w
samochodzie, a Moe spoglądał co chwila na zegarek z niespokojnym wyrazem twarzy.
- Będę do ciebie codziennie pisała - obiecała Elizabeth. - Nie szkodzi, jeśli
nie będziesz codziennie odpisywać, ale przyślij trochę pocztówek.
Laura ki\\iiv'ła głową. Płakała tak mocno, że nie mogła się odezwać. W końcu
ojciec położył jej rękę na ramieniu.
- Chodź, kochanie - powiedział. - Pora jechać. - On też wybierał się w podróż,
żeby odwiedzić dziadka w Nowym Jorku. Laura wsiadła do samochodu.
- Poczekajcie! Proszę! - zawołała nagle Elizabeth. - Za sekundę wracam!
Wbiegła do domu i wspięła się po schodach. Wpadła do swojej sypialni, zabrała
to, co chciała, spod poduszki i przeskakując po dwa schodki zbiegła z powrotem
na dół.
Laura siedziała na tylnym siedzeniu z bladą twarzą i zaczerwienionymi oczyma.
- Masz... - wysapała Elizabeth, podając jej przez okno Pana Bunzuma. - On zawsze
chciał pojechać do Hollywood. Możesz go zabrać.
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Laura wzięła królika i przytuliła go do piersi.
- Będziesz się nim opiekować? - zapytała Elizabeth.
- To królik - powiedziała ciotka Beverley, odwracając się do tyłu i wydmuchując
nozdrzami papierosowy dym. - Zabawi się tam za wszystkie czasy. W Hollywood roi
się od króliczków.
Moe zachichotał wulgarnie i Elizabeth uświadomiła sobie, że po raz pierwszy w
życiu zrozumiała żart dorosłych.
Dała krok do tyłu, czując się niesamowicie dorosła.
Stała razem z mamą i machała ręką, kiedy samochód wyjeżdżał na ulicę. Słońce
odbiło się raz od jego tylnej szyby, a potem zniknął za drzewami.
- No cóż, Elizabeth - powiedziała mama. - Teraz zostałyśmy same: tylko ty i ja.
Elizabeth spojrzała na nią. Mama puściła do niej oko.
Niedziela była wilgotna, bezwietrzna i bardzo upalna. Kościelne dzwony brzmiały
jak stukające o siebie powoli wiadra z melasą. Mama i Elizabeth weszły do
kościoła i uklękły w swojej ławce. Drzwi pozostawiono otwarte w daremnej próbie
ochłodzenia wnętrza, ale wszystkie panie wachlowały się rękawiczkami, a wszyscy
panowie gotowali się milczeniu w swoich niedzielnych garniturach. Nabożeństwo
prowadził wielebny Skinner, siwowłosy emerytowany pastor z Danbury z
pomarszczoną, małpią twarzą. Poprosił, żeby całe zgromadzenie pomodliło się za
duszę Dicka Bracewaite'a, i wyraził nadzieję, że Bóg w swojej nieskończonej
łasce wybaczy mu jego grzechy. Niewiele osób powiedziało na to "amen", a rodzice
Janie McReady wstali i demonstracyjnie wyszli z kościoła.
Odśpiewali Lead Kindly Light i Nearer My God To Thee, a potem wielebny Skinner
wygłosił dłuższe kazanie o bałwochwalstwie.
- "Są jak straszak na polu ogórkowym, nie mówią, trzeba je nosić, bo nie mogą
chodzić! Pożarły Jakuba, zniszczyły go i zniszczyły jego niwę". *
Elizabeth, ubrana w swoją bawełnianą sukienkę w żółte i białe paski, tak sztywno
wykrochmaloną, że skrzypiała przy siadaniu, ssała dyskretnie landrynkę i
rozmyślała o stojącym na ogórkowym polu strachu na wróble. Wyobrażała sobie, jak
drzemie w letnim
Księga Jeremiasza 10,5; 10,25.
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słońcu, a całe pole faluje w upale. Prawdopodobnie nie przeszkadza mu wcale, że
nie potrafi chodzić, przyjemnie jest bowiem drzemać na polu.
A potem wyobraziła sobie wronę - wielką czarną wronę, trzepoczącą leniwie
skrzydłami w ciepłych prądach powietrza i krążącą bez przerwy nad ogórkowym
polem. Wrona czeka, aż strach zamknie oczy, ale on nie może tego nigdy uczynić.
Sama zapadała już prawie w drzemkę, kiedy zobaczyła nagle mijającą otwarte drzwi
kościoła drobną białą postać, tak jasną, że jej kształt wydawał się rozpływać w
powietrzu. Przeszedł ją dreszcz podniecenia. Przez ułamek sekundy korciło ją,
żeby dotknąć ramienia mamy i szepnąć: Patrz! Ona tam jest!
Ale nie miała pewności, że to ta sama dziewczynka, i nie chciała niepotrzebnie
ekscytować mamy. Z drugiej strony, kto oprócz katolików i żydów mógł spacerować
po ulicach podczas podniesienia? Nie sądziła, żeby w Sherman mieszkali jacyś
katolicy, a jedyni żydzi, których znała, byli w średnim wieku.
Obserwowała drzwi przez bardzo długi czas, ale dziewczynka już się nie pojawiła.
Elizabeth zacisnęła w końcu mocno oczy i odmówiła modlitwę za duszę Peggy, za
zdrowie mamy i za siebie samą, cała ta historia z mufkami i ptakami nie miała
bowiem dla niej żadnego znaczenia. Chciała tylko jednego: żeby jej siostra
wróciła do domu.
Po nabożeństwie ludzie wyszli z kościoła i zatrzymali się na chwilę, żeby
poplotkować. Prym wiodła jak zwykle pani Bro-gan - duża krzykliwa kobieta w
obszernej krzykliwej sukni i olbrzymim kapeluszu z piórami. Elizabeth i Margaret
musiały się przecisnąć obok niej.
Doszły już prawie do bramy, kiedy pani Brogan cmoknęła głośno i odezwała się z
fałszywym współczuciem:
- Jak sobie radzisz z tymi wszystkimi kłopotami, Margaret,
moja droga?
Mama zawahała się. Elizabeth widziała, że kusi ją, żeby nie zatrzymywać się i
udać, że nic nie usłyszała. Ale mimo całej swojej choroby mama nigdy nie dawała
sobie grać na nosie. Odwróciła się i zmierzyła panią Brogan śmiałym wzrokiem.
- Jakie kłopoty ma pani na myśli, pani Brogan? - zapytała bardzo głośno. Pani
Brogan obwisły jeszcze bardziej jej podwójne podbródki.
- Myślałam oczywiście o Laurze. I o tym obrzydliwym panu Bracewaicie. Co za
straszna historia. Straszna. Mówiłam właśnie,
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jak tragiczne jest twoje życie, moja droga, najpierw z Peggy, a teraz z Laurą.
Nie wiem, jak sobie dajesz radę, naprawdę. To znaczy... wiem, że są chwile,
kiedy nie dajesz sobie rady, ale w końcu wszystkim nam się one zdarzają.
Mama dała dwa albo trzy kroki w stronę pani Brogan. Kiedy się odezwała, jej głos
brzmiał spokojnie i śmiertelnie poważnie, tak jakby wąż sunął szybko po usianym
kamieniami zboczu.
- Musi pani wiedzieć, że wszystkie moje córki żyją, pani Brogan. Wszystkie. I
wszystkie mają się bardzo dobrze.
Pani Brogan przez dłuższy czas wpatrywała się w mamę. Pod woalką niedzielnego
kapelusza wyraźnie drgała jej dolna szczęka.
- Nie chciałam cię dotknąć, Margaret - powiedziała w końcu.
- Nie czuję się w najmniejszym stopniu dotknięta, pani Brogan - odparła mama.
Wróciły do domu w płynnym upale, trzymając się za ręce, jedna biała rękawiczka w
drugiej. Bywały chwile, kiedy Elizabeth uważała mamę za jedną z najładniejszych,
najbardziej stanowczych kobiet na całym świecie; to samo czuła właśnie teraz.
- Naprawdę w to wierzysz? - zapytała.
- Naprawdę wierzę w co, kwiatuszku?
- Naprawdę wierzysz, że Peggy jest wciąż w jakiś sposób żywa?
- Tak, teraz w to wierzę. Jestem tego pewna.
- Nie wygląda tak samo. Jest starsza. Mama potrząsnęła głową.
- Nie wydaje mi się, żeby to miało jakieś znaczenie. To ona, niezależnie od
tego, w jakim jest wieku i jak wygląda.
- Ale skąd możemy wiedzieć na pewno?
- Ja wiem na pewno. Jestem jej matką.
- Ale...
- Ale co? Chcesz powiedzieć, że mogę być jej matką, ale jestem chora
psychicznie? Nie jestem chora psychicznie i nigdy nie byłam. Wpadłam po prostu w
rozpacz po śmierci twojej siostry. Być może rozpacz jest rodzajem choroby
psychicznej. Nie jestem jednak aż tak zrozpaczona, żeby nie poznać własnego
dziecka, kiedy mnie odwiedza. Boże, oddałam przecież wszystko dla moich dzieci,
moją karierę sceniczną, moją karierę filmową. Cały świat mógł leżeć rozkraczony
u moich stóp. Więc nie mów mi, że nie zdołałabym poznać własnego dziecka, kiedy
przychodzi do mnie z wizytą. Zbyt dużo w życiu poświęciłam.
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Przecięły ulicę i podeszły do domu. Blask słońca był tak intensywny, że wszystko
zdawało się Elizabeth bardziej jaskrawe i przesycone żywszymi kolorami niż w
rzeczywistości. Barwy Czarodzieja z Oz: chromowa żółć, szmaragdowa zieleń i
wspaniała czerwień.
- Rozkraczony? - zapytała nagle, kiedy były już blisko drzwi.
Na krótką chwilę zapadła między nimi cisza, a potem obie wybuchnęły śmiechem.
Kiedy Seamus otworzył drzwi, śmiały się do rozpuku, opierając o balustradę
werandy, bezradne jak strachy na wróble.
Tej nocy Margaret Buchanan otworzyła oczy i długo wpatrywała się w sufit. Coś
przerwało jej sen, ale nie wiedziała co. Wieczorem otworzyła szeroko okno, noc
była jednak tak gorąca i bezwietrzna, że miała wrażenie, iż się roztapia,
dosłownie roztapia i że rano pozostanie po niej na pościeli tylko tłusta różowa
plama wosku, jej nocna koszula i włosy.
Na dworze absurdalnie głośno cykały i świergotały świerszcze, ale nie było w
ogóle wiatru, nawet najmniejszego powiewu. Żadnych samochodów, żadnych
przelatujących w oddali samolotów, żadnych powracających kroków.
Usiadła na łóżku i otarła prześcieradłem spocone czoło. Przez chwilę
nasłuchiwała, czując płynący po plecach pot, ale słyszała tylko bezustanne
głośne czirp-czirp-czirp-czirp i skrzypienie własnego wypchanego końskim włosiem
materaca.
Wstała z łóżka i podeszła do okna. Księżyc nie wzeszedł jeszcze i na dworze
panowała absolutna ciemność. Mimo to stała wytężając wzrok, tak jakby
spodziewała się zobaczyć spacerującą po trawniku przed domem dziewczęcą postać w
bieli. Dotknęła okiennej ramy i poczuła pod palcami nierówną warstwę farby.
Dotknęła firanki i poczuła wyszyte na niej wzory kwiatów i koszy. Ostatnio
często dotykała normalnych rzeczy, żeby upewnić się, że sama jest też normalna i
że jej życie nie rozgrywa się wśród jakichś ustawionych przez Monty'ego Woolleya
scenicznych dekoracji.
Wróciła do łóżka i poszukała ręką papierośnicy. Otworzyła ją, wyjęła papierosa,
znalazła zapalniczkę i już miała zamiar ją zapalić, kiedy wydało jej się, że
słyszy czyjś śmiech na korytarzu przylegającym do sypialni. Wysoki dziewczęcy
chichot.
To Lizzie, wciąż śmieje się z tego "rozkraczonego" świata, pomyślała w pierwszej
chwili. Ale potem rozległ się kolejny
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chichot, i to nie była Lizzie. To na pewno nie była Lizzie. Śmiech był zbyt
dziecinny, dobywał się z głębi gardła, tak śmieją się małe dzieci. Pięcioletnie
dzieci, takie jak Peggy.
Obmacując gałki łóżka, żeby nie wpaść na nie i nie potłuc się, podeszła do
drzwi, otworzyła je i wyjrzała na zewnątrz.
Na korytarzu było cicho i ciemno jak na końcu świata. Kompletna, pochłaniająca
wszystko czerń. Margaret zacisnęła mocno oczy, żeby natężyć jeszcze bardziej
słuch. Ale słyszała tylko skrzypienie rozgrzanego domu, bicie własnego serca i
cykanie świerszczy.
Zaczynam mieć zwidy, pomyślała. Odkąd Lizzie powiedziała mi, że Peggy żyje,
zaczynam mieć zwidy. Ta mała dziewczynka, która stała wczoraj w deszczu,
uśmiechając się do mnie, nie mogła być prawdziwa. Była tylko pobożnym życzeniem.
Jeśli to była naprawdę Peggy, dlaczego uciekła? Peggy przybiegłaby do mnie i
uściskała, cała w chichotach i lokach. Nie wyciągnęłaby mnie na deszcz, żebym
zrobiła z siebie taką idiotkę.
Otworzyła oczy. Na korytarzu wciąż było cicho i ciemno. No tak. To wszystko moja
wyobraźnia. Kolejna z rzeczy, których zawsze pragnęłam i nigdy nie mogłam zdobyć
- tak jak sen o wspaniałej karierze na Broadwayu i o tłumach, które niosą mnie
na rękach po Times Sąuare, podczas gdy na niebie pojawia się szary niczym
katzenjammer brzask, i nawet śmieciarze odstawiają swoje wiadra i biją brawo.
Kiedy spojrzała z powrotem w głąb pokoju, dziewczynka w bieli stała przy oknie -
całkowicie nieruchoma i milcząca. Nie widziała jej twarzy, ale pierwsze blade
promienie księżyca oświetliły jej sukienkę i włosy, które zalśniły jak
srebrzysta aureola.
Margaret ogarnął chłód. Skrzyżowała ręce na piersiach i poczuła, jak twardnieją
jej sutki i dostaje gęsiej skórki. Chciała coś powiedzieć, ale miała wrażenie,
że zamarzły jej wargi. Wierzyła mocno, że Peggy udało się do niej wrócić w innej
postaci - ale teraz, kiedy stała naprzeciw tej milczącej srebrzystowłosej
dziewczynki, cała ta wiara ulotniła się i czuła tylko zimne macki strachu. W
gruncie rzeczy Peggy była przecież martwa. Peggy utonęła. Jak mogła powrócić,
nawet w innym ciele? - Czego chcesz? - zapytała szeptem. Dziewczynka nie
odpowiedziała ani się nie poruszyła. Księżyc wzniósł się trochę wyżej i wyszyte
na firance kwiaty i kosze odbiły się na jej policzku, przypominając
skomplikowany tatuaż. Mar-
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garet widziała jej oczy, które lśniły nieruchomo, bez jednego mrugnięcia.
- Czego chcesz? - powtórzyła. Obawiała się, że zaraz zemdleje ze strachu. Na
ciemność nakładała się kolejna ciemność; na gwiazdy kolejne gwiazdy. - Czego
chcesz? Czy jesteś prawdziwa?
Wtedy dziewczynka przemówiła. Jej głos był wysoki i czysty, a mimo to dziwny:
akcent każdego słowa położony był na ostatniej sylabie, tak jakby puszczono od
tyłu taśmę.
- Przyszłam cię zobaczyć, mamo.
Margaret zasłoniła dłonią usta. Do oczu napłynęły jej słone łzy. W końcu udało
jej się cofnąć rękę.
- Peggy? To ty, Bączku? To ty?
- Przyszłam cię zobaczyć, mamo - powtórzyła dziewczynka. Margaret zdołała dać
jeden krok do przodu i złapała za poręcz łóżka.
- To naprawdę ty, Peggy? - zapytała. - Proszę, nie próbuj mnie oszukać. Nie
zniosłabym, gdyby to była jakaś sztuczka.
- Przyszłam cię zobaczyć, mamo. Margaret utkwiła w niej wzrok.
- Jesteś lalką? Tym tylko jesteś? Czym jesteś? Powiedz mi, czym jesteś.
Przerażasz mnie!
Uklękła na dywanie, łkając tak żałośnie, że rozbolało ją w piersi i nie mogła
wymówić ani słowa. Mała dziewczynka odeszła od okna i stanęła bardzo blisko niej
- tak blisko, że Margaret słyszała szelest tafty, z której uszyta była jej biała
sukienka, i czuła zapach - ale czego? Z początku myślała, że to zapach pogrzebu,
zapach zwiędłych kwiatów, ten sam, który unosił się w domu trzy dni po pogrzebie
Peggy, kiedy wszystkie szklarniowe róże i orchidee zaczęły opadać i marnieć. Był
podobny, ale trochę inny. To był zapach zwiędłych kwiatów z przebieralni w El
Morocco, w poniedziałkowy ranek, kiedy wracało się do pracy. Woń zwiędłych
kwiatów zmieszana z dymem cygar, kwaśnymi perfumami Isabey i praniem z całego
weekendu.
Była to woń nieprzyjemna, lecz zarazem podniecająca. Przedes-tylowana w jeden
zapach zmarnowana kariera.
Margaret uniosła głowę. Dziewczynka była bardzo blada, ale cały czas się
uśmiechała. Jej twarz wyglądała, jakby pokryto ją grubą warstwą scenicznego
pudru.
- Przyszłam cię zobaczyć, mamo - powtórzyła, chociaż jej usta w ogóle się nie
poruszyły. Margaret otarła palcami oczy.
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- To naprawdę ty, Peggy? Czy może ochodzę od zmysłów? Proszę, powiedz mi, czy to
naprawdę ty. Dziewczynka zachichotała.
- Musisz powiedzieć... musisz powiedzieć to... czego pragniesz najbardziej...
najbardziej pod słońcem...
- Kochanie, ty wiesz, czego pragnę. Chcę, żebyśmy znowu były wszystkie razem.
Chcę trzymać cię w ramionach. Nigdy nie chciałam cię stracić. Tak mi żal, że cię
straciłam. Naprawdę tak mi żal. - Po twarzy Margaret płynęły teraz łzy i kapały
na jej nocną koszulę. - Och, Peggy, nie wiesz, jak bardzo mi ciebie brakuje,
nigdy się tego nie dowiesz.
Dziewczynka przysunęła się do Margaret i pogładziła ją po włosach. Margaret nie
czuła właściwie jej palców, wiedziała jednak, że jej włosy podnoszą się przy
każdym dotknięciu, jakby były naładowane statyczną elektrycznością.
Było jej bardzo zimno: nie mogła powstrzymać drżenia. Oddałaby wszystko, żeby
móc otulić się kocem albo włożyć szlafrok. A przecież zaledwie przed kilkoma
minutami w sypialni było tak gorąco, że myślała, iż się udusi - miała wrażenie,
że siedzi z owiniętą gorącymi ręcznikami głową u fryzjera.
- Możesz mieć, czego zapragniesz - szepnęła dziewczynka.
- Co? - zapytała Margaret.
- Możesz mieć wszystko, czego zapragniesz. Musisz tylko pójść za mną.
Margaret odchyliła się do tyłu, nie spuszczając z niej wzroku. Kilka razy w
życiu bała się już nie na żarty. Kiedyś jeden z jej adoratorów upił się w sztok,
zaczai na nią wrzeszczeć, uderzył ją i naprawdę bała się, że umrze. Ale tej nocy
- gdy stanęła twarzą w twarz z bladą zjawą Peggy - ogarnął ją tak paraliżujący
strach, że nie mogła się poruszyć, odezwać ani w ogóle niczego zrobić - mogła
tylko klęczeć dalej na tym dywanie i czekać, aż cały świat obróci się pod nią,
czekać, aż minie ten moment.
ROZDZIAŁ VIII
Elizabeth usłyszała trzaśniecie kuchennych drzwi. Nie miała pojęcia, jak je
usłyszała i skąd domyśliła się, co się dzieje, aje już chwilę potem siedziała na
brzegu łóżka i szukała pantofli. Ściągnęła z haczyka na drzwiach swój różowy
szlafrok i szybko go narzuciła. Kiedy wyjrzała na korytarz, zdążyła zobaczyć
mamę, która zbiegała na bosaka na dół, ubrana tylko w nocną koszulę.
- Mamo! - zawołała przestraszona. - Dokąd idziesz, mamo?
Mama nie odpowiadała. Elizabeth słyszała, jak przebiega przez salon, plaskając
bosymi stopami po parkiecie. Natychmiast puściła się za nią w pogoń. Działo się
coś bardzo złego, wiedziała to. Drzwi do sypialni mamy były wciąż uchylone i w
powietrzu unosił się zapach elektryczności.
Zbiegając po schodach usłyszała brzęk zdejmowanego łańcucha i zgrzyt zasuwy przy
frontowych drzwiach. Kiedy znalazła się w sieni, drzwi były otwarte. Wyskoczyła
na werandę i zobaczyła, jak mama obiega dom, kierując się w stronę basenu.
- Mamo! - krzyknęła. Naprawdę się teraz bała. - Mamo, wracaj!
Zastanawiała się przez ułamek sekundy, czy nie powinna zadzwonić po panią
Patrick albo Seamusa, ale jeśli mama miała zamiar zrobić jakieś głupstwo,
dotarcie tutaj zabrałoby im zbyt wiele czasu. Zbiegła po schodkach i ruszyła
biegiem za mamą.
W księżycowej poświacie ogród przypominał sceniczną dekorację, ze sztucznymi
krzakami i pomalowanymi drzewami. Nawet niebo wyglądało jak pomalowane.
Powierzchnia wody nie była płynna i rozmigotana, ale perliście
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biała i unosiła się z niej para. Margaret Buchanan zwolniła i szła w stronę
basenu z uniesionymi rękoma i trzepoczącą wokół nóg nocną koszulą.
- Mamo, proszę!
Z początku Elizabeth nie widziała, dlaczego mama tam idzie, ponieważ zasłaniała
jej sobą widok. Ale po chwili Margaret Buchanan dotarła do skraju basenu i
zatrzymała się, a potem dała dwa albo trzy kroki w prawo i Elizabeth zobaczyła,
że po drugiej stronie basenu stoi niby-Peggy z bladą, uśmiechniętą twarzą.
Elizabeth była już w połowie trawnika, lecz nagłe pojawienie się zjawy sprawiło,
że zmiękły jej kolana. Potknęła się dwa razy i o mało nie upadła.
Niby-Peggy nie przyzywała Margaret słowem ani gestem. Stała całkiem nieruchomo,
ze złączonymi razem stopami i opuszczonymi po bokach rękoma. Ale wyraz jej
twarzy był zniewalający - malował się na niej triumf i ekstaza, podobna do tej,
jaką widać na twarzach świętych Michała Anioła.
Dziewczynka nie była w wieku Peggy. Nie była do niej nawet podobna. A jednak
Elizabeth wierzyła, że to Peggy - i mama musiała wierzyć także, bo nagle
zawołała:
- Poczekaj, Peggy! Nie odchodź ode mnie, kochanie! Nie tym razem.
Dziewczynka dała jeden, a potem drugi krok w jej stronę i zeszła na taflę
basenu. Elizabeth chciała krzyknąć, ostrzec ją, żeby tego nie robiła, ale nagle
zorientowała się, dlaczego powierzchnia jest taka mleczna i nieprzezroczysta i
dlaczego paruje. Woda w basenie była zamarznięta i dziewczynka stąpała po
lodzie.
Było lato, najgorętsza noc w całym roku, a mimo to basen był skuty lodem.
Elizabeth patrzyła przerażona i zafascynowana, jak zjawa sunie przez środek
basenu. Potrafiła się najwyraźniej poruszać nie wysuwając do przodu nóg, tak
jakby się ślizgała.
Nie mówiąc ani słowa, mama również zeszła na lód i ruszyła sztywnym, nierównym
krokiem ku swej martwej córce. Miała bose stopy, ale nawet jeśli czuła zimno,
nie dawała tego po sobie poznać.
- Wiedziałam, że nie zdołali mi ciebie odebrać - powiedziała. - Wiedziałam, że
kiedyś do mnie wrócisz. - Mówiła cienkim, wysokim głosem, prawie jakby śpiewała;
idący od basenu ziąb powodował, że parował jej oddech.
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Niby-Peggy w ogóle się nie odzywała, ale na jej twarzy wciąż widniał radosny
triumfalny uśmiech. Jej oczy były zamglone, w podobny sposób, w jaki zamglona
była lodowa tafla. Elizabeth dobiegła do krawędzi basenu i złapała się ręką
zimnej chromowanej poręczy. Zastanawiała się, czy nie zejść na lód, ale nie
wiedziała, jak mocno zamarzł i czy utrzyma jej ciężar. Zbyt dobrze pamiętała,
jak pękał jej pod kolanami, zbyt dobrze pamiętała wpatrzoną w nią, uwięzioną
Peggy.
Mama wyciągnęła rękę do zjawy. W tej samej chwili nad ich głowami zatrzepotała
biała sówka i Elizabeth podniosła wzrok. Zamarznięty basen, letnia noc; wszystko
to było zbyt dziwne, by dało się wyrazić słowami. Ptak poleciał w stronę
rosnących za domem dębów i chociaż odciągnęło to uwagę Elizabeth tylko na
chwilę, nie zobaczyła tego, co stało się sekundę potem. Ze straszliwym
skrzypnięciem, które przypominało brzęk rozpadającej się na kawałki olbrzymiej
tafli szkła, lód pękł na całej długości basenu. Mama wpadła do wody - a wraz z
nią chyba i niby--Peggy, ponieważ Elizabeth nie mogła jej nigdzie zobaczyć.
Mama krzyknęła, zakrztusiła się i poszła na dno. Elizabeth skoczyła bez chwili
wahania w dół, przebiegła ślizgając się po przechylonej lodowej krze i wpadła w
szlafroku i w pantoflach do wody. Po śmierci Peggy ojciec chciał początkowo
zasypać cały basen, potem jednak uznał, że mądrzej będzie, jeśli Elizabeth i
Laura otrzymają fachowe lekcje pływania i ratowania tonących. Elizabeth była
zziębnięta i zszokowana, ale jakoś zrzuciła z nóg pantofle, odbiła się od dna i
młócąc rękoma lodową breję popłynęła na środek basenu.
Przez krótką chwilę myślała, że mama utonęła na dobre, i zamarło w niej serce.
Krążyła w kółko, desperacko wymachując ramionami i zderzając się z kawałkami
lodu. Było jej zbyt zimno, żeby mogła krzyknąć, w końcu jednak udało jej się
wziąć głęboki oddech i zanurkowała.
Rozejrzała się dookoła, ale widziała tylko bulgoczące srebrne bąble powietrza i
mroczne cienie rzucane przez pływające po powierzchni popękane kawałki kry.
Odepchnęła się nogami i zaczęła macać przed sobą rękoma, ale nie natrafiła ani
na mamę, ani na niby-Peggy.
Wypłynęła z powrotem na powierzchnię, przebijając się przez gęstą, podobną do
owsianki lodową breję. Wiedziała, że nie będzie w stanie długo pozostać w
wodzie. Już teraz nie czuła palców
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u rąk i zaczynały boleć ją stopy. Miała zamiar dopłynąć do skraju basenu, kiedy
lód tuż przed nią eksplodował nagle i z wody wynurzyła się mama, otwierając
szeroko oczy i łapiąc spazmatycznie powietrze.
- Nie wpadaj w panikę, mamo! - krzyknęła Elizabeth. Ale mama była w stanie
histerii: wymachiwała bezładnie rękoma i nogami, ubijając spienioną lodową
breję. Po chwili poszła ponownie na dno, lecz tym razem Elizabeth udało się
chwycić ją za koszulę i wyciągnąć z powrotem.
Mama wynurzyła się na powierzchnię i próbowała się jej złapać - próbowała się na
nią wspiąć, drapiąc po twarzy i ciągnąc za włosy. Elizabeth zanurzyła się
ponownie, łykając wielki haust lodowatej wody. Młócąc rękoma odwróciła się, tak
żeby znaleźć się dokładnie pod mamą, a potem odbiła się od dna i złapała ją za
szyję, od tyłu. Opiła się za dużo wody, żeby cokolwiek z siebie wykrztusić.
Wlokąc za sobą mamę, zaczęła płynąć w stronę płyt-szego końca basenu, napędzana
w pięćdziesięciu procentach adrenaliną, w czterdziestu determinacją, a w
dziesięciu czystym uporem. Nie miała zamiaru umrzeć. Chciała pisać książki i
jeździć konno. Nie chciała również, żeby umarła jej mama.
Przeciągnięcie mamy na płytszy koniec basenu wydawało się trwać całe wieki.
Margaret Buchanan prychała i szarpała się, a jej nocna koszula była mokra,
ciężka i zimna jak całun. W końcu jednak Elizabeth poczuła, że dotyka piętą
betonowego dna.
- Już dobrze, już dobrze - udało jej się wykrztusić. - Możemy teraz stanąć.
Wyczerpana i rozdygotana Margaret natychmiast osunęła się na kolana, o mało nie
tonąc. Elizabeth podciągnęła ją w górę i pomogła zachować równowagę, a potem
chwiejąc się i zataczając jak dwie pijaczki przebyły powoli dwa albo trzy
ostatnie jardy, które dzieliły je od drabinki.
Mama uklękła na trawie, pochyliła głowę, z której zwisały strączki mokrych
włosów, i próbowała wykaszleć z siebie wodę. Elizabeth okrążyła cały basen,
szczękając zębami i wypatrując w lodowej brei jakiegoś śladu niby-Peggy. Wzięła
sieć na długim kiju, której ojciec używał do zbierania z powierzchni gałązek i
liści, i zaczęła miesić nią wodę, próbując natrafić na jej ciało. Nie było nic
widać, a Elizabeth była zbyt zdrętwiała i roztrzęsiona, żeby kontynuować
poszukiwania. Odrzuciła sieć i podeszła do mamy. Margaret podniosła głowę i
popatrzyła na nią. Jej twarz zupełnie
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straciła kolor - wyglądała, jakby była swoją własną czarno-białą fotografią.
- Gdzie jest Peggy? - zapytała ochrypłym, bolesnym szeptem. Elizabeth
potrząsnęła głową.
- Nie mogę jej znaleźć. Muszę wezwać ambulans. Mama obróciła się i spojrzała na
powierzchnię basenu.
- To była ona, prawda?
- Tak mi się wydaje. Wracajmy lepiej do domu.
- Dobrze. Nie czekaj na mnie. Wezwij ambulans.
- Mamo... - zawahała się Elizabeth. Jej różowy szlafrok ociekał wodą i miała
wrażenie, że nigdy już nie zdoła się osuszyć i ogrzać.
- W porządku, Lizzie - powiedziała mama. - Kocham cię. Nie zrobię żadnego
głupstwa.
Elizabeth zostawiła ją i pobiegła w stronę domu. Wchodząc po schodach, obróciła
się i zobaczyła mamę, wciąż klęczącą w świetle księżyca, najsamotniejszą postać,
jaką mogła sobie wyobrazić.
Szeryf Grierson stał przy opróżnionym basenie ze skrzyżowanymi na piersi
wielkimi rękoma i lśniącą od potu dużą czerwoną twarzą. Minęło właśnie południe
i upał był jeszcze bardziej nieznośny niż dzień przedtem. Flaga na maszcie
Buchananów zwisała nieruchomo, a powietrze sprawiało wrażenie, jakby pokryto je
pięcioma warstwami przezroczystego lakieru.
Obok stała Elizabeth i jej ojciec. David Buchanan wrócił pierwszym pociągiem z
Nowego Jorku i był zmęczony i zdezorientowany. Elizabeth miała na sobie różową
bluzkę i białe płócienne bryczesy. Zaplotła włosy w warkocz i związała je
czerwoną wstążką.
- Uważam, że będziemy musieli to uznać za jakiś rodzaj halucynacji, panie
Buchanan - powiedział szeryf Grierson.
- Ale to działo się naprawdę - upierała się Elizabeth. - Widziałam to na własne
oczy.
- Posłuchaj, Lizzie - podjął cierpliwie szeryf. - Wasz basen mieści ponad
dwadzieścia pięć tysięcy galonów wody. W dodatku jest to woda chlorowana, która
ma niższą temperaturę zamarzania. Jak ktoś mógł schłodzić taką ilość wody, żeby
zamarzła w ciepłą czerwcową noc, kiedy temperatura powietrza sięga dwudziestu
stopni?
- Nie wiem, proszę pana - odparła Elizabeth. - Ale wiem,
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co widziałam. Cały basen pokryty był lodem, od jednego do drugiego końca, a mama
szła po nim aż na sam środek.
- Do tej małej dziewczynki, która wyglądała jak twoja siostra Peggy?
Elizabeth kiwnęła głową. Szeryf Grierson pociągnął nosem i rozejrzał się.
- Nie wiem, co ci powiedzieć, Lizzie. Naprawdę nie mam pojęcia. Wiem, że jesteś
grzeczną dziewczynką, można ci ufać i nigdy nie sprawiałaś żadnych kłopotów.
Wiem również, że dzieją się tutaj różne dziwne rzeczy... wystarczy wspomnieć
sposób, w jaki wielebny Bracewaite opuścił ten padół. Skłonny jestem sądzić, że
naprawdę wierzysz w to, co wydawało ci się, że widzisz, ale to raczej kwestia
wiary, a nie tego, co rzeczywiście się wydarzyło.
- Pan uważa, że wszystko zmyśliłam - powiedziała Elizabeth. Bolały ją ręce i
nogi i była naprawdę zła na szeryfa Griersona za to, że jest taki tępy. Nikomu
oczywiście nie udałoby się zamrozić wody w basenie w środku lata tak, żeby mogli
chodzić po nim ludzie. Ale widziała to na własne oczy i obowiązkiem szeryfa
Griersona było wyjaśnienie, jak i dlaczego - a nie oskarżanie jej o opowiadanie
bajek, a mamy o chorobę psychiczną.
- Nie mówię, że zmyśliłaś to specjalnie - oświadczył ostrożnie szeryf Grierson.
- Twierdzę tylko, że szczerze uwierzyłaś w to, co było dziełem twojej wyobraźni,
mimo że logika podpowiada ci, że to nie mogło się zdarzyć. Czy mógłbym
porozmawiać z panem przez chwilę na osobności? - zapytał, zwracając się do
Davida Buchanana.
- Elizabeth - powiedział ojciec. - Może pójdziesz zobaczyć, czy pani Patrick
skończyła pakować torbę mamy?
- Widziałam to - upierała się Elizabeth. - Naprawdę widziałam.
- Idź już, kochanie - poprosił ojciec. - Zaraz do ciebie przyjdę.
Elizabeth podreptała w stronę domu, a ojciec i szeryf Grierson ruszyli wolnym
krokiem wokół basenu.
- Łudziłem się, że Margaret ma to już za sobą - mruknął David Buchanan.
Szeryf Grierson położył mu krzepiącym gestem dłoń na ramieniu.
- Najwyraźniej wstrząsnęło to nią mocniej, niż się panu z początku wydawało.
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- Nie znaleźliście żadnych śladów tej domniemanej Peggy? Szeryf Grierson
potrząsnął głową.
- Żadnych odcisków stóp, nic.
- A basen?
- Mój zastępca Regan stwierdził, że woda jest rzeczywiście zimna, ale nie
zauważył żadnego lodu.
- Do tego czasu mógł się rozpuścić.
- Zacznijmy od tego, że nie wierzę, żeby w ogóle był tu jakiś lód, panie
Buchanan.
- Wielebny Bracewaite zmarł z powodu ciężkich odmrożeń. Może mamy tu do
czynienia z tym samym zjawiskiem? Nagła anomalia pogodowa, ściśle zlokalizowane
przymrozki, pomyślał pan o tym? W zeszłym roku opublikowałem książkę o
anomaliach klimatycznych w regionie Litchfield. Latem tysiąc osiemset
dziewięćdziesiątego szóstego roku śnieg spadł na pole o powierzchni jednej
czwartej akra niedaleko New Preston i nigdzie więcej.
- Niech pan się nad tym zastanowi, panie Buchanan - powiedział szeryf Grierson.
- To po prostu niemożliwe. A poza tym jest jeszcze ta historia, powtarzana bez
przerwy przez pańską żonę i Lizzie, o jakiejś tajemniczej dziewczynce, która ma
być pańską zmarłą córką Peggy, choć właściwie wcale nie jest do niej podobna.
Ojciec Elizabeth spojrzał w stronę domu.
- No tak - przyznał. - Wiem, że trudno w to uwierzyć.
- Naprawdę, panie Buchanan. Nie chciałbym pana urazić, ale pańska żona wciąż nie
otrząsnęła się z załamania, a Lizzie zawsze była w pewnym stopniu marzycielką,
nieprawdaż?
- Chyba tak - przytaknął David Buchanan. - Tak czy owak, Margaret wraca dziś
wieczorem do kliniki. Przeprowadzą kilka badań i zobaczą, czy nie można jej w
jakiś sposób pomóc.
- A co z Lizzie?
- Sądzę, że po wyjeździe matki dojdzie do siebie. Musi dojść do siebie. Ruszyli
z powrotem trawnikiem w kierunku domu.
- Wszystko to rozbiło jakby trochę pana rodzinę, prawda? - zapytał szeryf
Grierson.
- Sam nie wiem - odparł David Buchanan. - Kiedy Peggy odeszła... poczułem, że
sytuacja wymyka mi się z rąk. Nie wiedziałem już, dokąd zdążamy i co powinienem
robić. Czasami winie za wszystko samego siebie: za śmierć Peggy, bo nie
spuściłem
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wody z basenu. Za Laurę, bo nie byłem dość silny, żeby stanowić dla niej wzór
ojca. Za Margaret, bo doprowadziłem ją do załamania. A teraz czuję się również
winny wobec Lizzie, bo nie jestem w stanie jej uwierzyć.
- Nie ma pan racji, składając winę na siebie - stwierdził szeryf Grierson. -
Widziałem nieraz, jak takie rzeczy wpływają na życie rodziny. To po prostu
naturalny rezultat tragedii. Wszystko powinno się unormować, niech pan się nie
martwi. Musi pan tylko stawić czoło przeciwnościom losu, spojrzeć im prosto w
oczy i zacząć walczyć.
- Sam nie wiem. To jest coś gorszego od zwyczajnej straty dziecka. Mam wrażenie,
że po śmierci Peggy coś wprowadziło się i zamieszkało razem z nami w tym domu.
- Nie bardzo za panem nadążam - powiedział szeryf Grierson.
- Trudno to wytłumaczyć - odparł ojciec Elizabeth. - Ale czuję się tak, jakby
wraz ze stratą córki dotknęła nas jakaś klątwa. Żyje z nami coś, co przynosi
nieszczęście.
Szeryf Grierson nie odpowiedział. Było oczywiste, że nadal nie rozumie ani słowa
z tego, o czym mówił David Buchanan. Były mu obce wszelkie przesądy i nie lubił
rzeczy, których nie dawało się w zwyczajny sposób wyjaśnić. Wierzył w Boga, ale
nie wierzył w żadne klątwy, zły urok ani w wyimaginowane dziewczynki, które
potrafią chodzić po powierzchni basenu. Wciąż irytowało go to, co przytrafiło
się Dickowi Bracewaite'owi, i czuł do niego niemal osobistą urazę, że był na
tyle nierozważny, by dać się uśmiercić w sposób, który wymykał się wszelkim
racjonalnym wytłumaczeniom.
W sieni czekał na nich doktor Ferris, bardziej niż kiedykolwiek przypominający
emerytowanego skrzypka.
- Jak ona się czuje? - zapytał go David Buchanan.
- Dobrze - odparł doktor. - Jest zmęczona i podenerwowana, ale nie stwierdziłem
żadnych powikłań natury fizycznej, z wyjątkiem tego, że jest wychudzona. Dałem
jej coś na sen.
- Naprawdę uważa pan, że klinika jest odpowiednim rozwiązaniem?
Doktor Ferris zatrzasnął swoją lekarską torbę.
- Oczywiste jest, że nie może tutaj dalej zostać. To właśnie ten dom i całe jego
otoczenie powodują u niej te chorobliwe halucynacje. Pani Buchanan musi
pozostawać pod fachową opie-
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ką, daleko stąd, w przeciwnym razie jej stan będzie się stale pogarszał. Nie
chciałbym uprzedzać opinii specjalistów, ale nie zdziwiłbym się, gdyby uznano za
wskazane zastosowanie elektrowstrząsów.
- Elektrowstrząsów? - zapytał z niepokojem David Buchanan.
- Tak jak powiedziałem, nie chciałbym uprzedzać opinii specjalistów. Ale terapia
elektrowstrząsowa okazała się całkiem skuteczna w leczeniu ciężkich stanów
depresyjnych. Jeśli nie da rezultatu, pozostaje tylko leukotomia.
Ojciec Elizabeth sprawiał wrażenie zagubionego i przygnębionego.
- Jeśli będzie pan czegoś potrzebował, panie Buchanan, wie pan, gdzie mnie
szukać - powiedział szeryf Grierson. - Nie musi to być koniecznie sprawa
policyjna.
David Buchanan posłał mu niewyraźny uśmiech.
- Dziękuję, szeryfie. Damy sobie radę.
Szeryf Grierson podniósł lekko rondo kapelusza, odsłaniając spoconą pachę, i
ruszył z powrotem do samochodu, a w ślad za nim doktor Ferris. Kiedy odjeżdżali,
żaden z nich nie zobaczył białej twarzy, spoglądającej z okna na górze,
dokładnie nad gankiem. Nie zobaczył jej również David Buchanan, który obserwował
ich odjazd. Kiedy się w końcu odwrócił i ruszył powoli w stronę domu, twarz już
zniknęła.
Laurę obudził czyjś szept, bardzo blisko koło ucha. Podniosła zaskoczona powieki
i wbiła wzrok w leżącą obok poduszkę. Zamrugała oczyma. Mogła przysiąc, że ktoś
szeptał jej coś do ucha. Nie pamiętała co, ale był to na pewno jeden z tych
wyraźnych, lepkich od śliny szeptów, konspiracyjnych i poufnych.
Usiadła na łóżku. To był jej pierwszy ranek w Los Angeles; do sypialni wpadała
ciepła bryza, unosząc i wydymając firanki. Na umeblowanie bielonego wapnem
małego pokoju składało się rzeźbione w hiszpańskim stylu dębowe łóżko i
rzeźbione dębowe biureczko, na którym stała duża błękitna waza ze świeżo
zerwanymi pomarańczami. Na jednej ze ścian wisiała niebiesko-biała mata, na
innych słomiane wachlarze i obrazki gajów pomarańczowych. W powietrzu unosił się
silny cierpki aromat eukaliptusa, zmieszany z zapachem świeżo umytych donic z
terakoty. .
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Laura wstała z łóżka i wyszła na wąski balkon. Dom ciotki Beverley stał na samym
skraju skarpy, z której rozciągał się widok na zatokę Santa Monica. Kupiła go
"za grosze" od aktora, George'a Alberta. Miał wyłożone terakotą posadzki i
bielone podcienia, i chociaż wymagał pilnie remontu, był jednak przewiewny i
przestronny. Pośrodku małego patia stała błękitna fontanna, a przy wschodniej
ścianie rosła jaskrawopurpurowa bugenwilla.
Laura spojrzała na plażę. Ocean przykrywała rzadka, półprzeźroczysta mgiełka,
przez którą przebłyskiwały co jakiś czas szczyty fal; było jeszcze wcześnie,
dopiero dziesięć po siódmej, i do dziewiątej cała mgła powinna wyparować. Laura
naprawdę bardzo tęskniła za Lizzie i rodzicami, ale Kalifornia wydawała jej się
rajeni, i chociaż wczoraj przed zaśnięciem płakała, wciskając twarz w poduszkę,
czuła, że tutaj jest jej miejsce. Lubiła również wychodzić z ciotką Beverley.
Ciotka ubierała się, jak chciała, chodziła, gdzie chciała, i mówiła to, co miała
na końcu języka. Mogła wyglądać i przeklinać jak chłop, ale była silniejsza,
zabawniejsza i bardziej bezpośrednia od jakiegokolwiek mężczyzny, którego Laura
spotkała do tej pory. W jej towarzystwie czuła, że znajduje się w samym środku
wydarzeń, a jednak nic jej nie grozi. Ciotka Beverley wydawała się znać w
Hollywood absolutnie wszystkich i nie było osoby, o której nie wyrażałaby się z
lekceważeniem. Charliego Chaplina określała jako "Wąchacza", ponieważ obwąchiwał
wszystkie ładne dziewczyny na przyjęciach, w których brał udział. Elię Kazana,
którego przyjaciele nazywali Gadge, ochrzciła zdrobniałym żeńskim imieniem
"Madge", bo uważała go za wypalonego wewnętrznie dekadenta.
Ciotka Beverley była ognistą kobietą, bez dwóch zdań, i widziało się to w oczach
ludzi, z którymi rozmawiała.
Laura wciąż stała na balkonie w swojej nieco za dużej piżamie w białe i czerwone
paski, kiedy szept rozległ się ponownie. Wydawał się tak bliski, że obróciła się
zaskoczona, ale za jej plecami nie było nikogo. To mógł być szum oceanu. To
mogła być bryza. Mimo to dałaby sobie rękę uciąć, że słyszała, jak ktoś szepcze
jej do ucha, próbuje coś przekazać. Szu-szu-szu, zupełnie tak jak to robią
dziewczynki w szkole.
W jej sypialni nie było nikogo, jeśli nie liczyć leżącego bokiem na poduszce
Pana Bunzuma. Stary Pan Bunzum dotarł wreszcie do Hollywood, ale nadal nie mógł
jeździć swoim wspaniałym
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czerwonym packardem, biedny wąsacz, głównie dlatego, że był w końcu tylko
wypchanym królikiem i w rzeczywistości wcale nie miał wspaniałego czerwonego
packarda. Laura odsunęła firankę, weszła z powrotem do sypialni i nadstawiła
uszu. Słyszała kobiecy głos śpiewający po hiszpańsku Praise the Lord and Pass
the Ammunition, Otworzyła drzwi sypialni, spojrzała w dół na patio i zobaczyła
pulchną czarnowłosą kobietę, szorującą na czworakach błękitną mozaikę. Kobieta
uniosła głowę i uśmiechnęła się.
- Buenos dias! - zawołała.
Zawstydzona Laura zamknęła szybko drzwi.
W tej samej chwili, odwracając się, zobaczyła niewyraźny zarys stojącej na
balkonie dziewczynki. Ubrana w białą sukienkę, mogła mieć dziesięć albo
jedenaście lat, tyle samo co Laura. Otoczoną niesfornymi lokami głowę obróciła w
bok i Laurze nie wiadomo dlaczego przyszło do głowy, że płacze. Ledwie widoczna,
wydawała się najwyżej półprzeźroczystym złudzeniem optycznym, ale po chwili
wiatr zelżał, firanka w drzwiach balkonu opadła i Laura zobaczyła ją wyraźniej.
Stała bez ruchu w głębi pokoju, czując, jak ze strachu swędzą ją ręce. Bryza
uniosła firankę i kontur dziewczynki na chwilę zniknął; kiedy firanka spłynęła w
dół, dziewczynka ponownie się zmaterializowała i odwróciła ku Laurze. Jej
policzki były białe, oczy przypominały dwie ciemne smugi i Laura widziała, że
jest śmiertelnie poważna. Co więcej, wyraźnie ją poznawała i serce mało nie
stanęło jej w miejscu.
To była Peggy. Chociaż nie była do niej wcale podobna i wydawała się o wiele
starsza od ich małej siostrzyczki, Laura była absolutnie pewna, że to ona.
- Peggy? - szepnęła. - To ty, Peggy?
Dziewczynka nadal wpatrywała się w nią przez uniesione bryzą firanki. Była taka
poważna, taka smutna. Otworzyła usta i Laura zobaczyła na jej dolnej wardze
zakrzywiony słoneczny refleks.
- Aaaach... - szepnęła zjawa głosem, który zamierał i powracał niczym odległa
stacja radiowa. - Nieeeee zabraałaam moich trzewików, nieeeee mam rękawic...
- Co? - zapytała osłupiała Laura. - Czego nie zabrałaś?
- Nieeeee zabraałaam moich trzewików...
Laura uklękła na skraju łóżka i wzięła do ręki Pana Bunzuma. Przycisnęła go
mocno do serca i powoli podeszła do firanek. Na chwilę zerwała się silniejsza
bryza i dziewczynka zniknęła
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w słonecznym blasku, ale zaraz firanki opadły i Laura zobaczyła ją znowu, bardzo
niewyraźnie, niczym zawieszony w powietrzu znak wodny. Ktoś, kto wszedłby
przypadkiem do sypialni i nie słyszał jej szeptu, najprawdopodobniej w ogóle by
jej nie dostrzegł.
- O co chodzi, Peggy? - zapytała. - Powiedz mi, czego chcesz.
Peggy wyszeptała kilka słów, ale Laura nie zdołała ich usłyszeć. Zbyt głośny był
szum łamiących się fal, a drogą obok domu przejechały dwa albo trzy samochody.
Pokojówka wciąż śpiewała Praise the Lord and Pass the Ammunition.
- Ty płaczesz, Peggy? - zapytała Laura. Szept spotężniał i przez chwilę szumiał
Laurze w uszach niczym płynący po kamykach strumień.
- Ach, nie zabrałam moich trzewików, nie mam rękawic.
- Jakich trzewików, Peggy? Jakich rękawic? O czym ty mówisz?
Ale w tej samej chwili firanka uniosła się i dziewczynka znik-nęła. Laura
upuściła Pana Bunzuma na podłogę i pociągnęła firankę w dół, lecz zjawa nie
powróciła.
- Peggy? - zawołała Laura. - Jesteś tu, Peggy?
Wyskoczyła na balkon, wyciągnęła przed siebie obie ręce i zaczęła macać w
powietrzu na wypadek, gdyby Peggy tam stała, ale nie można było jej zobaczyć,
jak w "Niewidzialnym Człowieku". Ale na balkonie nie było nikogo, w ogóle nikogo
i czuła tylko ciepły powiew wiatru.
Wróciła do sypialni. Po drodze o mało nie potknęła się o Pana Bunzuma i już
miała zamiar go podnieść, kiedy zorientowała się, że wygląda bardzo dziwnie.
Normalnie był brązowym królikiem w brudnej żółtej kamizelce, ale teraz wydawał
się bardzo biały i błyszczący. Laura podniosła go ostrożnie i natychmiast
uświadomiła sobie, co mu się stało. Był biały i błyszczał, ponieważ zamarzł na
kość. Nie był po prostu zimny, ale cały ścięty lodem i emanował z niego
intensywny chłód.
Laura upuściła go przestraszona. Padając na meksykańską terakotę Pan Bunzum
roztrzaskał się na siedem oddzielnych części - ręce, nogi, korpus i głowę.
Odłamało się nawet jedno ucho.
Laura usiadła na łóżku i przyglądała mu się przez bardzo długi czas. Niczego z
tego nie rozumiała. Ale jedno wiedziała na pewno: Peggy nie umarła, przynajmniej
nie w normalnym sensie tego
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słowa - i w jakiś sposób udało jej się dotrzeć tutaj za nią, aż do Santa Monica.
Po chwili wstała, podeszła do biurka i wzięła wieczne pióro i blok papieru,
który dał jej ojciec. Starannie, żeby nigdy nie wypadło jej to z pamięci,
zapisała datę i godzinę, a następnie słowa, które wyszeptała Peggy:
"Ach, nie zabrałam moich trzewików, nie mam rękawic".
Słowa wydawały się znajome, przypominały coś, co słyszała od kogoś, kiedy była
bardzo mała. A jednak tutaj w Kalifornii wydawały się takie bezsensowne. Kto
mógł potrzebować trzewików i rękawic w taki ranek jak ten? Nikt oprócz Pana
Bunzuma, a on rozpadł się na części.
ROZDZIAŁ IX
Kiedy wysiadła z wagonu, już na nią czekał, w swoim obszernym brązowym płaszczu
i kapeluszu z szerokim rondem. Wciąż przypominał z wyglądu Jimmy'ego Stewarta,
ale był teraz tęższy i bardziej barczysty: mężczyzna, nie chłopiec.
Lokomotywa wydała donośny bolesny gwizd. Lenny podszedł do Elizabeth, ujął w
obie ręce jej dłonie i ucałował ją.
- Wspaniale wyglądasz, Lizzie...
- Ty też - odparła. - Nie mogłam uwierzyć, kiedy zadzwonił telefon i okazało
się, że to ty.
- Przykro mi, że byłem zwiastunem złych wieści. To cały twój bagaż?
Podniósł jej brązową torbę z cielęcej skóry i ruszyli razem przez dworzec w
stronę parkingu. Był oślepiająco jasny październikowy ranek tysiąc dziewięćset
pięćdziesiątego pierwszego roku. Pociąg z Nowego Jorku przywiózł Lizzie z
powrotem w czerwienie, brązy i migotliwe żółcie, które rozjaśniały każdy
październik jej dzieciństwa. Przez całą drogę z White Plains do New Milford
siedziała przy oknie, wspominając Laurę, Peggy i lata, które spędziła w Sherman.
Za dworcem chodnik pokrywały wysokie do kostek szeleszczące stosy liści. Lenny
zatrzymał się razem z Lizzie obok błyszczącego czerwonego frazera manhattana z
odsuwanym dachem.
- Jak ci się podoba? - zapytał, otwierając bagażnik i wkładając do środka jej
torbę. - Kupiłem go zeszłego lata.
- Jest piękny. Podoba mi się kolor.
- Nic dziwnego. Wybrałem go specjalnie, żeby pasował do twojej szminki.
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Otworzył przed nią drzwiczki, a potem obszedł samochód i usiadł za kierownicą.
- Powinienem cię chyba ostrzec, że z twoim ojcem jest bardzo źle. Nie może
chodzić i nie może mówić. Może dawać znaki, ale na tym koniec.
Elizabeth kiwnęła głową. Próbowała przygotować się na spotkanie z ojcem, ale za
każdym razem, kiedy o nim myślała, stawał jej przed oczyma taki, jakim był
kiedyś: kiedy nosił drzewo do ich niezliczonych, wiecznie głodnych kominków,
kroił indyka na Święto Dziękczynienia albo podrzucał Laurę i Peggy na kolanie.
Pamiętała, jak stał w zimie odwrócony plecami do kominka, z okularami zsuniętymi
na czubek nosa, i czytał im ze swadą i niemal aktorskim talentem którąś z
wydanych ostatnio przez Candlewood Press książek.
Nie potrafiła wyobrazić go sobie nieruchomego i niemego, z intelektem uwięzionym
w bezużytecznym ciele.
Przejechali przez New Milford i skręcili w stronę Sherman, mijając most na
Housatonic. W rzece odbijały się czerwone drzewka leszczyny, granatowe niebo i
sunące po nim na południe klucze kaczek. Elizabeth otworzyła torebkę i wyjęła
papierośnicę.
- Palisz? - zapytała Lenny'ego.
- Próbuję rzucić. Bez większego rezultatu. Jasne, możesz mi zapalić.
Elizabeth nie potrafiła powiedzieć, kiedy przestała być w końcu niezgrabną,
niezdarną nastolatką i przeobraziła się w zadbaną elegancką młodą kobietę, którą
była teraz. Wszystkie kartki jej pamiętników wypełniały żałosne skargi na
krosty, menstruacje i włosy, które nigdy nie chciały ułożyć się zgodnie z jej
życzeniem. A jednak w wieku dwudziestu jeden lat stała się atrakcyjną dziewczyną
z gładko zaczesanymi do tyłu włosami, delikatnymi rysami twarzy i długimi
smukłymi nogami. Miała na sobie swój najlepszy, kupiony u Bergdorfa Goodmana
płaszcz z wielbłądziej wełny, plisowaną kraciastą spódniczkę, czerwoną wełnianą
bluzkę i kar-digan. W klapie płaszcza lśniła diamentowa broszka, którą ojciec
dał jej w prezencie, kiedy skończyła z wyróżnieniem Connecticut State
University. Broszka miała kształt róży i należała kiedyś do jej matki.
- Jak ci się podoba życie w wielkim mieście? - zapytał Lenny, kiedy Elizabeth
podała mu zapalonego philip morrisa.
- Bardzo. Moje mieszkanie jest strasznie ciasne. Wynajmujemy je we trójkę. Ale
po Sherman...
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- Nie musisz mi mówić. Najbardziej senne miasteczko od czasów Sleepy Hollow.
Skręcili w stronę Boardman's Bridge i między drzewami zamigotało słońce.
- Na długo wróciłeś? - zapytała Elizabeth. Lenny wypuścił kłąb dymu.
- Odwiedzam po prostu starych... i dochodzę trochę do siebie. Pewnie słyszałaś,
co się .stało?
- Tak, i bardzo mi przykro. Istnieje jakaś szansa, żebyście się pogodzili?
- Nie ma mowy. To był jeden wielki błąd od samego początku. Jeden z tych
wojennych idiotyzmów. Człowiek nie myśli o przyszłości, ponieważ i tak niedługo
umrze. Byłem faktycznie przekonany, że umrę. Nawet teraz trudno mi uwierzyć, że
udało mi się przez to wszystko przejść.
- A co z robotą? Nadal będziesz pracował u jej ojca? Lenny potrząsnął głową.
- Zgodziliśmy się wzajemnie, że kochamy się jak pies z kotem i że lepiej będzie,
jeśli się rozstaniemy. Wcale tego nie żałuję. Poza tym teść dał mi pięć tysięcy
na zagospodarowanie, dając w ten sposób grzecznie do zrozumienia, że mnie
spłacił.
- Co masz teraz zamiar zrobić? Lenny popukał się palcem w czoło.
- Porządnie się nad wszystkim zastanowić, oto co mam zamiar zrobić. Wciąż siedzę
w ubezpieczeniach, ale jestem pewien, że potrafię wpaść na jakiś sprytny
pomysł... na przykład pakiet ubezpieczeń rodzinnych albo specjalne zniżki dla
starszych kierowców.
- Zdziwiłam się, kiedy zacząłeś tam pracować. Zawsze uważałam cię za wielkiego
romantyka.
- Ja romantyk?
- Nie pamiętasz, jak mnie pocałowałeś przed wyjazdem do Fort Dix?
- Naprawdę? Prawdziwa bezczelność z mojej strony.
- A potem do mnie pisałeś, prawie co tydzień.
- Tylko dlatego, że to ty zasypywałaś mnie listami.
- Myślałam, że weźmiemy kiedyś ślub.
- Ty i ja? - Lenny głośno się roześmiał.
Jechali teraz północnym skrajem Lakę Candlewood. Wzgórza po obu stronach jeziora
płonęły szkarłatem, złotem i żółcią, tak jakby w lasach wybuchł pożar. Elizabeth
czuła zapach drzew
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i październikowy dym z ognisk; zamknęła na moment oczy i zapragnęła, żeby
wszystko potoczyło się inaczej, żeby cofnęły się wszystkie te lata, żeby rodzice
czekali na nią oboje przed domem, uśmiechając się i pytając, jak minęła podróż.
- Zmęczona jesteś? - zapytał Lenny. Otworzyła oczy.
- Nie. Pogrążyłam się tylko we wspomnieniach.
- Wspominanie to bardzo zły zwyczaj. Na twoim miejscu bym tego nie robił.
Przejechali przez Oak Street, a potem skręcili w alejkę prowadzącą do domu
Elizabeth. Lenny zaniósł jej torbę pod drzwi. Elizabeth rozejrzała się dookoła.
Na trawnikach widniały czarne chłodne plamy mchu, a stopnie usłane były mokrymi
nie zamiecionymi liśćmi. Sam dom też był smutny i zaniedbany i pilnie
potrzebował nowej warstwy farby. Sprawiał wrażenie nie zamieszkanego.
Lenny zadzwonił do drzwi i po długiej chwili otworzyła je pani Patrick, z rękoma
ubrudzonymi mąką. Wydawała się zmęczona i chociaż Elizabeth widziała ją ostatnio
nie dalej jak w czerwcu, wyglądała, jakby postarzała się o dziesięć lat.
- Lizzie! Jak się cieszę, że cię widzę! - uśmiechnęła się. - Wchodź, wchodź.
Twoja sypialnia jest już gotowa. Rozpaliłam ogień.
Lenny wniósł do środka torbę Elizabeth.
- Naprawdę jestem bardzo wdzięczna, że po mnie wyszedłeś - powiedziała. - Chcesz
się czegoś napić? Lenny wziął jej dłoń w swoje ręce.
- Nie teraz. Najpierw musisz się zobaczyć ze swoim tatą. Ale jeśli to możliwe,
chciałbym spotkać się z tobą później. Wiem, że moi starzy też byliby zachwyceni,
mogąc cię zobaczyć.
Pocałował ją w czoło i wyszedł. Pani Patrick zamknęła drzwi. W domu było
chłodno. W oczy szczypał dym i wszędzie unosił się zapach wilgoci.
- Czy była jakaś wiadomość od Laury? - zapytała Elizabeth. Pani Patrick ruszyła
przodem, szurając pantoflami.
- Przysłała telegram. Napisała, że bardzo jej przykro, ale będzie mogła
przyjechać najwcześniej na Święto Dziękczynienia.
- Rozumiem. Czy ktoś jeszcze wie o wylewie ojca?
- O, tak. Dopilnował tego pan Ament. Załatwił wszystkie sprawy z bankiem i
pilnuje, żeby rachunki były opłacone. - Pani Patrick zatrzymała się u stóp
schodów. - Będziesz pewnie
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chciała się z nim zobaczyć... - powiedziała. W jej oczach zalśniły łzy.
Elizabeth objęła ją ramieniem i uściskała.
- Och, pani Patrick. Tak mi przykro. Musi pani być bardzo zmęczona.
- O mnie się nie martw. Przez całe życie ciężko harowałam, jestem do tego
przyzwyczajona. Powinnaś się martwić o swojego biednego ojca. Nigdy nie
widziałam nikogo tak chorego. Uważaj, bo powalasz mąką ten swój śliczny płaszcz.
Elizabeth otarła oczy chustką.
- Nie jest chyba sam? - zapytała.
- Pół godziny temu był u niego doktor, a o wpół do pierwszej przyjdzie
pielęgniarka, żeby go nakarmić i wymyć. Jak widzisz, ma odpowiednią opiekę. Ale
trudno powiedzieć, co myśli i czy w ogóle coś myśli.
U szczytu schodów pojawił się Seamus, niosąc dwa puste kosze na drzewo. Z
wszystkich osób, które Elizabeth zapamiętała z dzieciństwa, jeden Seamus w ogóle
się nie zmienił. Tak jakby krasnale, którzy go kiedyś porwali, rzucili na niego
czar i przestał się starzeć. Jego myśli rwały się jeszcze bardziej niż kiedyś,
niczym zaczepiony o gwóźdź, zrobiony na drutach sweter, ale dzięki temu wydawał
się jeszcze młodszy i bardziej sympatyczny.
- Cześć, Seamus - pozdrowiła go Elizabeth. - Widzę, że pilnujesz, żeby nigdzie
nie zgasł ogień.
- Błękitne światła - powiedział z uśmiechem Seamus. - Błękitne światła każdego
wieczoru.
- Jak on się czuje? - zapytała Elizabeth, zwracając się do pani Patrick.
- Wciąż ma te swoje ataki, biedaczek. Muszę już wracać do moich klusek.
Seamus zszedł po schodach.
- Kruki i wrony - powiedział z błyskiem w oku, jakby miał zamiar spłatać jakąś
psotę. - Skakały wokół karety, ale nie szczekały.
Elizabeth wlepiła w niego wzrok.
- Co takiego powiedziałeś?
- Skakały wokół karety, ale nie szczekały.
- Dlaczego nie szczekały, Seamus?
- Bo to było zabronione. Elizabeth pokiwała powoli głową.
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- Tak, Seamus. Masz całkowitą rację. To było zabronione. Możesz mi powiedzieć,
skąd o tym wszystkim wiesz?
- Kruki i wrony - powtórzył z uśmiechem Seamus, bardzo zadowolony z siebie. -
Skakały wokół karety, ale nie szczekały.
- Seamus! - zawołała z kuchni pani Patrick. - Przestań powtarzać te bzdury i
dorzuć trochę drzewa do ognia. I pamiętaj, żeby było suche!
Elizabeth ruszyła na górę. Na podeście w połowie schodów zatrzymała się i
rozejrzała dookoła. Dom nie należał już do niej. Skurczył się i zbrzydł, i nie
czuć już w nim było jej obecności, nawet jej obecności z dzieciństwa. Podobnie
jak obecności Laury.
Przypuszczała, że to samo przydarza się wszystkim dzieciom i wszystkim domom. Po
maturze i rozpoczęciu studiów na uniwersytecie przyjeżdżała tutaj coraz rzadziej
i rzadziej, a po Bożym Narodzeniu dwa lata temu wyprowadziła się na dobre do
mieszkania, które dzieliła z jedną ze swoich najlepszych przyjaciółek, Leah
Feinstein. Obecnie miała posadę w wydawnictwie Charles Keraghter & Co, i razem z
drugą młodą redaktorką i dziewczyną, która pracowała przy dekoracjach w Radio
City, wynajmowała mieszkanie na trzecim piętrze bez windy przy Zachodniej
Czternastej Ulicy.
Tak bardzo kochała ten dom, kiedy tu się sprowadzili. Ale teraz pokoje były
puste i nie pozostało w nim nic oprócz cieni i straszliwego żalu.
Ruszyła korytarzem do sypialni ojca, zapukała i otworzyła drzwi. Chociaż żaluzje
były spuszczone, wychodzący na południowy zachód pokój wypełniony był słonecznym
światłem. Od czasu kiedy matka pojechała do kliniki, ojciec nic tu nie zmienił.
W rogu wciąż stało wielkie lustro, na szafie piętrzyły się pudła na kapelusze.
Ojciec leżał na dużym dębowym łóżku, które kupili kiedyś od farmera w Washington
Depot. Na tle białych wykrochmalonych poduszek twarz ojca była dziwnie szara i
pozbawiona rysów, wyglądała, jakby ktoś ulepił ją z papier mache. Ręce leżały
nieruchomo na kremowym prześcieradle, a dłonie były wychudłe i poznaczone
błękitnymi żyłkami.
- Ojcze? - powiedziała, podchodząc do łóżka. Jego oczy podążyły w ślad za nią,
ale nie okazał w żaden sposób, że ją poznaje. - Ojcze, to ja, Lizzie.
129
Pochyliła się nad łóżkiem i pocałowała go. Jego oddech pachniał mięsem.
Pielęgniarka musiała go golić, bo miał na policzkach pojedyncze białe włoski,
które zostawiła brzytwa. Z uchylonego lewego kącika ust sączyła się ślina.
- Och, ojcze - powtórzyła Elizabeth. Wzięła go za rękę i uścisnęła. Ojciec
zamrugał i przełknął ślinę, ale robił to prawdopodobnie przez cały dzień i przez
całą noc. To nic nie znaczyło.
Usiadła na skraju łóżka, żeby mógł ją lepiej widzieć. Wzrok miał zwrócony w jej
stronę, nie potrafiła jednak powiedzieć, czy ją widzi i czy jest zadowolony, że
złożyła mu wizytę.
- Och, ojcze, dlaczego to musiało się zdarzyć właśnie tobie? - zapytała. - Byłeś
zawsze taki pełen życia, taki energiczny. Ale oni potrafią cię przecież
wyleczyć, prawda? Będziesz ćwiczył. Nauczą cię mówić. Rozmawiałam w pracy z
Jackiem Peabodym, którego ojciec miał wylew. Pamiętasz Dennisa Peabody'ego?
Pracował u Scribnera. Był sparaliżowany prawie przez sześć miesięcy, a teraz
pisze artykuły dla Saturday Evening Post, chodzi sam do sklepu i w ogóle.
Uśmiechnęła się do niego, ale w głębi duszy chciało jej się płakać. Jak coś
takiego może w ogóle kogokolwiek spotkać: po latach aktywności, wydawania
książek, długich rozmów, chodzenia na tańce i przyjęcia? Leżał teraz sam albo
prawie sam w wielkim, chylącym się ku upadkowi domu, bez żadnej rodziny,
nieruchomy i niemy. Po policzkach Elizabeth popłynęły łzy; nie potrafiła w żaden
sposób ich powstrzymać. Ojciec obserwował ją w milczeniu.
- Pracuję teraz naprawdę ciężko - powiedziała. - Dali mi do redakcji bardzo
trudną książkę. "Czerwoni są wszędzie" Carla Schecknera III. Opowiada o
zagrożeniu ze strony komunistów. Pełno w niej przypisów, odnośników, indeksów i
innych rzeczy, a ja muszę to wszystko sprawdzać. Moja szefowa nazywa się Margo
Rossi i straszna z niej jędza. Jeśli spóźnię się choćby minutę po przerwie na
lunch, gotowa jest obedrzeć mnie żywcem ze skóry.
Zatoczyła palcem krąg po dłoni ojca.
- Ale chcę ci coś powiedzieć, ojcze. Nigdy nie zdołałabym osiągnąć tego
wszystkiego bez twojej pomocy i duchowego wsparcia. Tyle mnie nauczyłeś. Wiem,
jak bardzo cierpiałeś po śmierci Peggy i w trakcie choroby mamy, ale zawsze przy
mnie byłeś, prawda? I zawsze mówiłeś, że mnie kochasz.
W gardle ojca rozległo się dziwne terkotanie, tak jakby chciał
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coś powiedzieć. Jego oczy otworzyły się i zamknęły, otworzyły i zamknęły, ale
nie układało się to w żaden wzór, żaden tajny znak, nie wyrażało niczego oprócz
bezsilności. Elizabeth stłumiła łkanie.
- Nie poddawaj się, ojcze - powiedziała. - Proszę cię, nie poddawaj się. Zrobię
wszystko, żeby pomóc ci wyzdrowieć.
Siedziała obserwując go przez prawie dziesięć minut, a on leżał, odwzajemniając
jej spojrzenie. Próbowała opowiedzieć mu o swojej pracy, o tym, co robią jej
przyjaciółki i jak pojechała w weekend na północ, nad jezioro Mohonk. Ale ojciec
nie dawał nawet znaku, że ją rozpoznaje, i nie mogła tego po prostu znieść.
Załamał jej się głos i siedziała razem z nim w bolesnym milczeniu.
Miała właśnie zamiar wyjść, kiedy jego oczy przesunęły się powoli w prawo, jakby
zobaczył coś w rogu sypialni. Z początku myślała, że robi to zupełnie
bezwiednie, ale on wrócił wzrokiem do niej i ponownie spojrzał w prawo.
Elizabeth odwróciła się i krzyknęła zaskoczona. W rogu stała mała dziewczynka w
bieli, ta sama dziewczynka, którą razem z matką wzięły kiedyś za Peggy. Stała w
promieniach słońca i wydawała się całkiem rzeczywista, chociaż Elizabeth nie
potrafiła zrozumieć, w jaki sposób udało jej się nie zwracając na siebie uwagi
dostać do środka i przejść przez całą sypialnię.
Jej twarz była biała i gładka jak wypolerowany marmur, a oczy czarne i
nieprzeniknione. Miała na sobie tę samą białą sukienkę, którą nosiła przedtem,
chociaż teraz wystawało spod niej jakby więcej halek. Dłonie złożyła przed sobą
i Elizabeth zauważyła, że ma poobgryzane paznokcie. W jakiś sposób czyniło ją to
jeszcze bardziej przerażającą. Kto widział kiedyś ducha z poobgryzanymi
paznokciami?
- Kim jesteś? - zapytała Elizabeth, wstając i dając ostrożnie krok do tyłu.
- Przyszłam zobaczyć papę - odparła dziewczynka. Mówiła nie otwierając ust; jej
głos miał dziwny metaliczny pobrzęk, przypominający dźwięk, jaki wydają
przesuwane po mosiężnej szynie mosiężne kółka zasłony.
- Jesteś Peggy? - zapytała Elizabeth. Była tak bardzo przestraszona, że z trudem
udawało jej się sklecić zdanie.
- Przyszłam zobaczyć papę. Nie zabrałam moich trzewików, nie mam moich rękawic.
- Naprawdę jesteś Peggy?
Dziewczynka posłała Elizabeth nieodgadniony uśmiech.
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- Nie bądź taka zmartwiona, Lizzie. Nie musisz się niczego bać. Nikt cię nigdy
nie skrzywdzi.
- Przychodziłaś już wcześniej. To ty zamroziłaś basen.
- Basen zamroziła zima.
- Ale wtedy było lato i o mało nas nie utopiłaś, mamy i mnie.
- Ale przecież nie utonęłaś. Ona nie chciała, żebym cię zabrała.
- O czym ty mówisz? - zapytała Elizabeth. Była na skraju histerii. - Nie
rozumiem, o czym ty mówisz.
- ...żebym cię zabrała - powtórzyła niby-Peggy jeszcze bardziej zniekształconym
głosem i ruszyła w stronę łóżka. Kiedy mijała lustro, jego powierzchnia zaszła
mgłą. Niby-Peggy zatrzymała się, przyjrzała ojcu i na jej twarzy ukazała się
ciekawość i żal.
- Nie dotykaj go - powiedziała Elizabeth. Niby-Peggy uśmiechnęła się, wcale na
nią nie patrząc.
- Wkrótce będzie już wystarczająco zimny.
- Ojciec nie umrze - odparła Elizabeth. - Będzie żył i wyzdrowieje.
Niby-Peggy pokręciła powoli głową.
- Nawet on w to nie wierzy.
- Skąd wiesz? On nie może nawet mówić.
- Ma w sobie coś, dzięki czemu może przekazać, czego chce. Wszyscy to mamy, ale
wielu z nas o tym nie wie, a wielu z tych, co wiedzą, woli tego nie zdradzać.
- Mówisz od rzeczy. Niby-Peggy utkwiła w niej wzrok.
- Oczywiście, że mówię do rzeczy. Dlaczego twoim zdaniem niektórzy ludzie
znajdują wieczny odpoczynek, a innym nigdy się to nie udaje?
Odwróciła się z powrotem do ojca i wyciągnęła dłoń, żeby dotknąć jego czoła.
- Nie! Nie dotykaj go! - zawołała Elizabeth. Obiegła dookoła łóżko i złapała
niby-Peggy za nadgarstki. - Zostaw go w spokoju! - zażądała. - Nie dbam o to,
kim albo czym jesteś, po prostu zostaw go w spokoju!
Ręce niby-Peggy byłe zimne jak lód i kiedy Elizabeth je chwyciła, stało się coś
niezwykłego. Miała wrażenie, jakby się złożyły, a potem głowa niby-Peggy
zniknęła wewnątrz sukienki, która wydęła się jak żagiel, pusta i lekka, i zanim
Elizabeth zorientowała się, co się dzieje, miała przed sobą jedynie płachtę
kurczącej się bawełny.
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Złapała ją oburącz, próbując powstrzymać przed dalszym kurczeniem, ale ona
zwinęła się w kawałek materiału wielkości chusteczki do nosa, a po chwili
Elizabeth miała już w ręku tylko lodową białą różę, która powoli stopniała na
jej oczach. Jedynym dowodem, że w ogóle istniała, było chłodne mrowienie w
palcach.
Obróciła się zdumiona w stronę ojca. Obserwował ją, ale nie mógł oczywiście nic
powiedzieć. Rozejrzała się gorączkowo po sypialni, próbując sprawdzić, czy to
wszystko nie było jakąś wyjątkowo zmyślną sztuczką. Ale pokój w ogóle się nie
zmienił; nadal świeciło słońce i nie było żadnego zakamarka, w którym niby-Peggy
zdołałaby się ukryć.
Nie mogąc powstrzymać drżenia Elizabeth usiadła na skraju łóżka i wzięła ojca za
ręce. Serce biło jej jak oszalałe i czuła, że musi się czegoś napić. Spojrzała
mu w oczy i zapytała:
- Widziałeś ją, prawda? Naprawdę tutaj była. Mała biała dziewczynka w krótkiej
białej sukience. Ojciec poruszył oczyma najpierw w lewo, potem w prawo.
- Czy to znaczy "tak"? - zapytała Elizabeth. - Jeśli poruszając oczyma w prawo i
w lewo mówisz "tak", zrób to jeszcze raz.
Przez długi czas nic się nie działo, a potem ojciec ponownie poruszył oczyma.
- Widziałeś ją, prawda? Tę małą białą dziewczynkę w krótkiej białej sukience?
Tak.
- To była ta sama dziewczynka, którą widziała mama, kiedy wybiegła na deszcz.
Zamroziła wszystkie krzaki, mimo że było lato.
Tak.
- To była ta sama dziewczynka, która skuła lodem basen tej nocy, kiedy ja i mama
o mało nie utonęłyśmy. Widziałam ją całkiem wyraźnie. Obie ją widziałyśmy. Mama
nie była nigdy psychicznie chora, a ja niczego nie zmyślałam. Naprawdę ją
widziałyśmy, tak jak ty i ja widzieliśmy ją teraz. - Mówiąc to zaniosła się
łkaniem. Otarła oczy wierzchem dłoni i dodała: - Nikt nam nie wierzył. Nikt nie
wierzył żadnej z nas.
Ojciec nie poruszył się. Na jego twarzy widniał nadal ten sam nieokreślony
grymas.
- Wierzysz, że to była Peggy? - zapytała Elizabeth. - Wiem, że nie wyglądała jak
Peggy, ale czy wierzysz, że to była ona? Tak.
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- Widziałeś ją już przedtem? Kolejna długa pauza. A potem: tak.
- Widziałeś ją przedtem? Ile razy? Żadnej odpowiedzi.
- Dwa razy? Trzy razy? Więcej niż trzy razy? Tak.
- Więcej niż dziesięć razy? Żadnej odpowiedzi.
- Jak dawno zacząłeś ją widywać? Zanim mama pojechała do kliniki?
Żadnej odpowiedzi.
Dzięki Bogu i za to, pomyślała Elizabeth. Dobrze przynajmniej, że wydając zgodę
na leukotomię mamy nie czynił tego ze świadomością, że mówiła prawdę - że
rzeczywiście widziała małą dziewczynkę, która była duchem Peggy, jej duszą albo
jakąkolwiek jej cząstką, która wciąż przebywała w realnym świecie.
- Gdzie ją widziałeś? - zapytała. - Tutaj w domu? Tak.
- Gdzie indziej też? Tak.
- Gdzieś poza Sherman? Tak.
- Jak daleko? - zapytała Elizabeth. - Także w Nowym Jorku?
Kolejna pauza. A potem: tak.
Elizabeth i ojciec wpatrywali się sobie w oczy. Zorientowała się, że jest
mnóstwo rzeczy, które chce jej powiedzieć, które chce jej wyjaśnić i
przedyskutować. Ona sama również chciała mu zadać mnóstwo pytań - pytań, które
były zbyt skomplikowane, by można na nie odpowiedzieć tak lub nie. Na przykład
dlaczego uważa, że Peggy wciąż jeszcze może tu przebywać? I dlaczego wygląda jak
zupełnie inna dziewczynka? Dlaczego jest taka zimna? Z czego jest zrobiona? Z
lodu, z krwi i kości, z bawełny, z dymu, a może po prostu z niczego? Czy
przypadkiem jej sobie wspólnie nie wyobrażają? Czy jest szczęśliwa, czy smutna?
Czy wpadła w pułapkę pomiędzy światem żywych i tym, co leży poza nim?
- Boisz się jej? - zapytała.
Żadnej odpowiedzi. A potem bardzo szybkie: tak.
- Boisz się? Tak.
- Ale nie jej? Czegoś innego?
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Tak.
- Czego się boisz? Czy to jest jakaś osoba? Żadnej odpowiedzi. A potem: tak.
- To jednocześnie jest i nie jest osoba? Nie rozumiem.
Ojciec wlepił wzrok w sufit. Elizabeth miała wrażenie, że stara się za wszelką
cenę coś zrobić, coś powiedzieć. Zaczęły mu drżeć ręce i spuchło gardło. Z jego
ust zaczął się wydobywać ochrypły niski pomruk.
- Proszę cię, przestań - poprosiła go. - Nie musisz się tak natężać. Zostanę tu
jeszcze przynajmniej przez tydzień... możemy spędzić dużo czasu rozmawiając na
ten temat.
Ale ojciec mruczał coraz głośniej i głośniej, wydając z siebie denerwujący psi
warkot, który potężniał z sekundy na sekundę.
- Grrrdd... - udało mu się w końcu wykrztusić. - Grrrdduh... Elizabeth
potrząsnęła skonsternowana głową.
- Proszę cię, ojcze, ja nic nie rozumiem.
- Grrrdduh!
Z kącika ust pociekła mu gęsta flegma i odprężył się, ale w dalszym ciągu
poruszał szybko oczyma, jakby mówił: tak, tak, tak. Wymawiając to swoje
"Grrrdduh", uznał, że zdołał jej jakoś powiedzieć, czego się obawia.
- Grrrdduh? - powtórzyła Elizabeth.
Tak. Tak. Tak.
Przewracał oczyma aż do chwili, kiedy rozległo się szybkie energiczne pukanie do
drzwi. Do sypialni weszła pulchna blondynka w fartuchu pielęgniarki.
- Dzień dobry, panno Buchanan - przywitała z uśmiechem Elizabeth. - Nazywam się
Edna Brown. Opiekuję się pani ojcem. - Podeszła do łóżka i nie przestając się
uśmiechać pochyliła się nad pacjentem. - Dzień dobry, panie Buchanan. - Może
byśmy się tak trochę wymyli przed lunchem?
Elizabeth jeszcze raz spojrzała ojcu w oczy. Były kompletnie pozbawione wyrazu.
Nie sposób było poznać po nich, co czuje. Pragnęła zrozumieć, co próbował jej
zakomunikować, wiedziała jednak, że będzie to wymagało długich godzin, jeśli nie
dni żmudnego wypytywania. Kto był i jednocześnie nie był osobą? Co miało
oznaczać to "Grrrdduh"?
- Czy może nas pani teraz na chwilę zostawić, panno Buchanan? - zapytała Edna
Brown. - Jeśli ma pani ochotę wrócić potem na górę i zjeść lunch razem z ojcem,
bardzo zapraszam,
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ale muszę uprzedzić, że jesteśmy bardzo nieporządni, prawda, panie Buchanan?
Robimy mnóstwo bałaganu przy posiłkach, może mi pani wierzyć!
- Wrócę później - powiedziała Elizabeth. Nie sądziła, żeby mogła znieść widok
karmionego przez pielęgniarkę ojca. - Muszę się spotkać z kilkoma osobami.
Pocałowała ojca w czoło. Popatrzył jej prosto w oczy, ale nie była w stanie
powiedzieć, czy jest zły, czy zadowolony, szczęśliwy czy nieszczęśliwy.
Wychodząc z zalanego słońcem pokoju odwróciła się po raz ostatni i nagle
uświadomiła sobie, że właściwie wolałaby, żeby umarł. Po śmierci spotkałby się
przynajmniej z Peggy w niebie - nie tutaj.
ROZDZIAŁ X
Idąc Oak Street Elizabeth widziała, jak bardzo zmieniło się Sherman. Najbardziej
rzucał się w oczy brak dębu, po którym pozostał tylko szeroki płaski pniak.
Wokół niego wciąż stały ławki, ale bez przypominającego grotę zielonego
schronienia, które oferowały nisko wiszące gałęzie drzewa, ulica wydawała się
łysa i zwyczajna, podobna do wszystkich innych.
Zniknął skład towarów żelaznych Stillwella, a jego miejsce zajął sklep ze
sprzętem gospodarstwa domowego, z wypełniającymi całą Witrynę lodówkami
Frigidaire. Pan Pedersen zmarł przed trzema laty na raka gardła i nad jego
sklepem widniał teraz napis Supermarket Waldo. Koryto potoku, którym mama
Elizabeth ścigała w deszczu niby-Peggy, zasypano i wylano asfaltem, żeby zrobić
parking na pięćdziesiąt samochodów. Wciąż działało biuro nieruchomości Baxtera i
można się było napić oranżady u Endicotta, ale Staruszek Hauser siedział teraz w
domu, ślepy i głuchy, i popuszczał pod siebie, a drugstore prowadził młody
ponury farmaceuta, który miał na imię Gary, z krótko przystrzyżoną czupryną i w
ciężkich czarnych okularach.
W największym stopniu zmieniła Sherman wojna, ponieważ pozbawiła je niewinności
i zaabsorbowania sobą. Młodzi ludzie z poprzednich generacji pozostawali na ogół
w mieście i kontynuowali jego tradycje. Ale szkolnego mistrza w pływaniu Dana
Marshalla trafił szrapnel na plaży Peleliu Island zaledwie sześć minut po tym,
jak wylądowała tam we wrześniu 1944 Pierwsza Dywizja amerykańskiej piechoty
morskiej. Śmierć Dana nabrała rozgłosu, ponieważ wojenny malarz Tom Lea
namalował jego frunącą w powietrzu głowę. Dziewczyna Dana,
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Królowa Promenady Judy McGuiness, wstąpiła do służby pomocniczej marynarki i
wyszła za swojego szefa, kontradmirała Wil-bura Fettermana, a potem rozwiodła
się z nim i żyła teraz w Charleston, w Karolinie Południowej, z
koncesjonariuszem firmy Kaiser-Frazer, Heweyem Jakimś Tam.
Molly Albee wyszła za mąż i mieszkała w Providence na Rhode Island, z trzema
ryżymi dzieciakami i mężem, który naprawiał łodzie. Na wojnie zginęło łącznie
troje znajomych Elizabeth, inni zniknęli, ci zaś, którzy wrócili, przynieśli ze
sobą zewnętrzny świat, z jego chłodem, bebopem, cynizmem, a także jego ogromem -
i odkąd Sherman dowiedziało się, że jest po prostu niewielką mikroskopijną
cząsteczką czegoś wielkiego, przestało być Sherman, ukochanym przez wszystkich
pępkiem świata, stało się miejscem jak każde inne.
A potem zmieniła je telewizja. Na zawsze odeszły w przeszłość międzywojenne
rodzinne wieczory przy radioodbiorniku Zenith, wieczory, podczas których
wspólnym wysiłkiem wyobraźni wyczarowywano z niebytu Amos'n'Andy'ego, Burnsa i
Allena oraz One Mań 's Family. Teraz wszyscy oglądali Miltona Berlego i "Ho-
palong Cassidy'ego", a dzieciaki śpiewały It's Howdy Doody time, it's Howdy
Doody time, Bob Smith and Howdy too, say Howdy--Doo to you. Ale nie tylko to -
mogli oglądać samochody i pastę do podłóg, mogli widzieć, co dzieje się w Nowym
Jorku, w Waszyngtonie czy nawet w Londynie, w Anglii, i w tym momencie Sherman
bezpowrotnie utraciło swoją niewinność.
Elizabeth skręciła w Putnam Street z jej domami w stylu królowej Anny -
przynajmniej one nic się nie zmieniły. Doszła do domu Lenny'ego, wspięła się na
ganek i zastukała ciężką kołatką do drzwi. Miała przedziwne uczucie, że
ostatnich ośmiu lat w ogóle nie było, że jest z powrotem rok 1943, a ona puka do
drzwi Millerów, żeby powiedzieć Lenny'emu do widzenia.
Drzwi otworzyła pani Miller. Miała jeszcze bielsze włosy, ale wciąż była pogodna
i zaokrąglona i musiała właśnie przygotowywać obiad, bo w domu unosił się zapach
mielonych kotletów.
- Lizzie Buchanan, nigdy bym nie pomyślała! Wyglądasz jak z obrazka! Wejdź do
środka!
Lenny i pan Miller siedzieli w salonie, obok kominka, w którym trzaskał ogień,
popijając kawę i czytając gazety. Nad ich głowami nadal ćwierkały i świergotały
zamknięte w klatkach kanarki.
Pan Miller był jeszcze chudszy, niż zapamiętała go Elizabeth. Kłopoty żołądkowe,
wyjaśniła jej pani Patrick. Ale zaraz zdjął
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okulary, wstał i uściskał ją, jakby była dawno nie widzianą córką. Lenny wstał
również, dumny jak paw, że złożyła im wizytę.
- Napijesz się kawy? - zapytał.
- Właściwie nie. Wolałabym zapalić.
- Mama nie lubi, jak palę w domu.
- W porządku, możemy zapalić w ogrodzie.
Przeszli przez sad na tyły ogrodu. Wśród wysokiej trawy leżało mnóstwo jabłek.
Elizabeth oparła się o jedno z drzew i wypuściła dym z ust.
- Sherman zmieniło się, prawda? Dopiero dzisiaj to zauważyłam.
- Wszędzie jest podobnie. Ale nie chodzi o same miejsca, chodzi o ludzi.
- Myślisz, że staliśmy się inni? Lenny wzruszył ramionami.
- Ten dzień, kiedy przyszłaś mnie pożegnać, wydaje mi się oddalony o całe wieki.
Byłem jeszcze wtedy smarkaczem, bez żadnego doświadczenia, a ty chodziłaś do
podstawówki.
- I co z tego, że chodziłam do podstawówki? Wciąż denerwuje mnie, że w ogóle nie
zdawałeś sobie sprawy, jak bardzo byłam w tobie zakochana.
Lenny uśmiechnął się nieśmiało.
- Zdawałem sobie sprawę. A ty byłaś bardzo słodka. Ale powiedzmy sobie szczerze:
byłaś dla mnie o wiele za młoda.
- Nie byłam za młoda, żeby mieć złamane serce.
Przespacerowali się jeszcze trochę, aż do końca posiadłości Millerów, gdzie
rosły oplecione powojem srebrzyste brzozy. Im dłużej Elizabeth rozmawiała z
Lennym, tym bardziej była przekonana, że nadal go lubi. Zawsze podobał jej się
fizycznie - prosty nos, wyraźnie zarysowana linia szczęki i jakby lekko
zranione, pełne samokrytycyzmu spojrzenie. Na jego twarzy malowała się
jednocześnie siła i wrażliwość.
- Nie wyszłaś za mąż - powiedział. - Trochę mnie to zdziwiło. Zawsze pisałaś te
romantyczne opowiadania. Elizabeth zaczerwieniła się.
- To, że jakaś dziewczyna ma romantyczne usposobienie, nie oznacza wcale, że
musi zawsze znaleźć właściwego mężczyznę. Skończyła papierosa i przydeptała go
butem.
- W liceum umawiałam się z paroma facetami. Pamiętasz Johna Studlanda?
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- Jasne. Ciemne kręcone włosy, wysoki. Fantastycznie udawał Charliego
McCarthy'ego.
- Zgadza się. Był miły. Bardzo miły.
- Miły?
- Wszyscy moi chłopcy byli mili. W Hartford chodziłam z chłopakiem, który
nazywał się Neil Bennett. On też był miły. Był tak miły, że o mało za niego nie
wyszłam. Dał mi pierścionek zaręczynowy z brylantem, i w ogóle. Ale... sama nie
wiem.
- Co z nim było nie tak?
- Był miły. Aż za bardzo. Lubię mężczyzn, w których jest coś niebezpiecznego.
- Naprawdę? - roześmiał się Lenny. - Na przykład kogo?
- Nie wiem... - Elizabeth znowu się zaczerwieniła. - Jeszcze takiego nie
spotkałam. To znaczy, poznałam jednego albo dwóch pisarzy, którzy wydają się
trochę niebezpieczni. Felix Rushmore, facet, który napisał powieść "Język nie
opowiada żadnych historii", i Haldeman Jones, autor "Babilonu".
- Uważasz ich za niebezpiecznych, tych dwóch facetów? Elizabeth wzruszyła
ramionami. Czuła się zakłopotana.
- Żyją na krawędzi, jeśli rozumiesz, o co mi chodzi. Starają się zaznać
wszystkiego, ubóstwa, przemocy, narkotyków, i opisują to potem na kartach swoich
książek.
Lenny rzucił niedopałek papierosa między drzewa.
- Założę się, że nigdy nie biegli przez plażę z M-1 w ręku i w blaszanym
kapeluszu na głowie, w ogniu prujących do nich japońskich pistoletów
maszynowych.
Elizabeth spojrzała na niego z ukosa. W jego twarzy było coś, co bardzo jej się
podobało. Bezbronność i wrażliwość.
- Nie - powiedziała, wkładając ręce do kieszeni płaszcza. - Założę się, że nigdy
tego nie robili.
Zaprosiła go, żeby wpadł na kolację, i odparł, że oczywiście, z przyjemnością ją
odwiedzi. Trochę ją to zdziwiło, ponieważ wydawał się taki ostrożny, chwilami
nawet zgryźliwy. Wracała do domu sama, chciała bowiem złożyć po drodze kilka
wizyt - najpierw matce Molly Albee, a potem mieszkającej przy Sycamore Street
Bindy Morris, która była przyjaciółką Laury. Idąc Putnam Street zdała sobie
nagle sprawę, jak bardzo tęskni za Laurą - zwłaszcza tutaj, w rodzinnym mieście,
gdzie były kiedyś takie szczęśliwe.
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Przystanęła na rogu Putnam i Oak Street. To tutaj właśnie po raz pierwszy
spotkała niby-Peggy, tego upalnego popołudnia, kiedy Lenny wyjechał do obozu dla
rekrutów. Stała przez chwilę, rozglądając się dookoła. Ulicą przejechało kilka
samochodów - wśród nich nowy buick special - ale za kierownicą żadnego nie
siedział nikt, kogo by znała.
Idąc z powrotem Oak Street zobaczyła jakieś sto jardów przed sobą dziewczynkę w
białej sukience. Stała na ściętym pniu dębu z opuszczonymi po bokach rękoma,
odwrócona do niej plecami, ale Elizabeth nie miała najmniejszych wątpliwości,
kim jest. Chociaż naprawdę tego nie chciała, ruszyła szybkim krokiem w jej
stronę. Musiała. Musiała odkryć, kim jest niby-Peggy i dlaczego tak bardzo
przestraszył się jej ojciec.
Szła coraz szybciej i szybciej, stukając obcasami po chodniku. Dziewczynka w
bieli nie ruszała się z miejsca, stojąc w powiewającej na wietrze sukience.
- Peggy! - zawołała zbliżając się do niej Elizabeth. - Peggy! Dziewczynka nie
odpowiedziała; ale na Elizabeth zaczai szczekać mały piesek, który po chwili
podbiegł i potruchtał obok niej.
- Peggy! - zawołała Elizabeth. - A potem jeszcze raz: - Peggy!
Doszła prawie do samego pnia, kiedy dziewczynka odwróciła się w jej stronę. Na
jej twarzy nie widniał ani uśmiech, ani wyraz powagi. Nie miała w ogóle twarzy.
Nie miała w ogóle głowy. Włosy zawieszone były w pustce.
Elizabeth zatrzymała się i wlepiła w nią wzrok, czując, że od stóp do głów
pokrywa ją gęsia skórka. Pozbawiona twarzy dziewczynka nie ruszała się z
miejsca.
- Kim jesteś? - wyszeptała Elizabeth. - Czego chcesz? Gdybyś była naprawdę
Peggy, nie przestraszyłabyś mnie w ten sposób, prawda? A może byś to zrobiła?
Może to przeze mnie wpadłaś do basenu i utonęłaś? Może zawsze mnie o to winiłaś?
Dziewczynka przechyliła się w jej stronę. Elizabeth dała krok do tyłu, a potem
następny. Jak można istnieć bez twarzy? Ogarnął ją straszliwy zimny strach i nie
potrafiła go w żaden sposób opanować. To było takie irracjonalne, zwłaszcza
tutaj w Sher-man, które znała jak własną kieszeń. To było takie przerażające.
Mały piesek posłał zdumione spojrzenie najpierw jej, a potem niby-Peggy i
nerwowo zaszczekał. Niby-Peggy przechylała się dalej i dalej do przodu, aż
znalazła się w pozycji, w której nikt nie
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zdołałby zachować równowagi. Elizabeth dała dwa kolejne kroki do tyłu.
- Nie, Peggy, proszę cię. Nie strasz mnie - powiedziała.
W tej samej chwili ulicą przeszedł suchy powiew jesiennego wiatru. Niósł ze sobą
gumowe opaski, puste paczki po papierosach i zeschłe liście. Dmuchnął Elizabeth
prosto w twarz i nastroszył sierść psa. A potem porwał niby-Peggy, zakręcił nią
raz i drugi dookoła, aż zwinęła się w biały kłębek i po chwili została po niej
tylko wirująca płachta miękkiej tkaniny, która wzbiła się w powietrze,
przefrunęła na drugą stronę ulicy i porwana kolejnym silniejszym podmuchem
zniknęła nad dachami domów.
Elizabeth spojrzała na psa, a pies spojrzał na nią.
- Co tu się dzieje, piesku? - zapytała.
Pies szczeknął ostro dwa razy, a potem potruchtał dalej.
Wieczorem zerwał się jeszcze silniejszy wiatr, a o szóstej zagrzmiało. Edna
Brown dała ojcu kolację i ułożyła go do snu. O szyby zaczęły dzwonić wielkie,
grube krople deszczu. Ogród za oknami zrobił się nagle wolframowobiały, a potem
pogrążył się w mroku.
Seamus stał w kuchni, wyglądając przez okno.
- Niebieskie światła każdego wieczoru - zauważył.
- Zgadza się, Seamus - powiedziała Elizabeth. - Niebieskie światła każdego
wieczoru. Ale skąd o tym wiesz? Pani Patrick dodała masła do dyni.
- Ostatnio ciągle opowiada takie banialuki.
- Nie - zaprzeczyła Elizabeth. - Nie wydaje mi się, żeby to były banialuki.
- Co masz na myśli? - zapytała pani Patrick. - Bez przerwy gada o tych
niebieskich światłach każdego wieczoru. Ale jaki w tym sens?
- To pochodzi z pewnej baśni - wyjaśniła Elizabeth. - Baśni o Królowej Śniegu,
która mieszkała w Finlandii i zapalała każdego wieczoru niebieskie światła. To
bajkowe wytłumaczenie zjawiska zorzy polarnej.
Pani Patrick zrobiła zdziwioną minę.
- Zorzy polarnej - powtórzyła Elizabeth. - Słyszała pani o zorzy polarnej?
- Słyszałam o różnych rzeczach - stwierdziła pani Patrick. - Ale to nie znaczy,
że muszę w nie wszystkie wierzyć. Niejedno też widziałam.
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- A nie widziała pani przypadkiem dziewczynki? Małej dziewczynki, w wieku mniej
więcej dziesięciu lat, całej ubranej na biało?
Pani Patrick przykryła garnek i posłała Elizabeth poważne spojrzenie.
- Nie sądzisz, że w waszej rodzinie przydarzyło się już dość nieszczęść? Po co
ściągać sobie na głowę nowe?
- Chyba ma pani rację.
- Wybierasz się jutro z wizytą do mamy? - Było oczywiste, że pani Patrick chce
zmienić temat. Elizabeth kiwnęła głową.
- Módlmy się, żeby cię poznała - powiedziała pani Patrick. - Ostatnio nie bardzo
odróżnia ludzi od mebli.
Elizabeth zobaczyła reflektory skręcającego na podjazd samochodu Lenny'ego.
- Na świecie dużo jest takich osób - odparła. - Powinna pani zobaczyć mojego
szefa.
- Przykry z niego facet, tak?
- To nie facet, lecz kobieta. Ale zgadza się, jest przykra. Językiem mogłaby
cyklinować podłogę.
- Wiesz, jakie jest moje zdanie na ten temat - powiedziała pani Patrick. - Każda
przykrość, którą wyrządzamy bliźnim na tym świecie, to kolejna rózga na nasze
plecy w czyśćcu.
Rozległ się dzwonek do drzwi i Seamus poszedł otworzyć.
- Nie przewracaj w głowie biednemu chłopcu - poprosiła pani Patrick, kiedy
wyszedł - zadając mu te różne pytania i w ogóle. Te rzeczy, które wygaduje, mogą
się komuś wydać sensowne, ale to zwykłe banialuki. Rozmowy z goblinami: tak
właśnie nazywał je jego ojciec.
- W porządku, nie będę go o nic pytać - powiedziała Elizabeth. - Ale niezupełnie
się z panią zgadzam. Moim zdaniem Seamus wie o wiele więcej, niż pani sądzi,
tylko w dziwny sposób nam o tym komunikuje.
- Cokolwiek takiego wie, jeśli o mnie chodzi, może zachować to dla siebie.
- Chyba się pani nie boi?
- Kto powiedział, że się czegoś boję?
- Kiedy wspomniałam o małej dziewczynce, nie wyglądała pani na uszczęśliwioną.
- Co ty opowiadasz, dziecko? Nigdy nie widziałam żadnej małej dziewczynki,
nigdy.
- Jest pani tego pewna?
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- Chcesz powiedzieć, że mi nie wierzysz?
- Skądże znowu, pani Patrick. Ale ja ją widziałam. Widziałam ją tak samo blisko
i wyraźnie, jak teraz widzę panią. I skoro ja ją widziałam, dziwię się, że nie
pokazała się nigdy pani.
Pani Patrick otworzyła usta, jakby miała zamiar coś powiedzieć, ale potem
zamknęła je z powrotem. W tej samej chwili rozległo się pukanie do otwartych
kuchennych drzwi i do środka wszedł Lenny w eleganckim niebieskim garniturze i
niebieskim krawacie w kropki.
- Ślinka leci na sam zapach - oświadczył.
- Nie przyrządziłam nic nadzwyczajnego - powiedziała pani Patrick.
- Na pewno nie będę narzekał - uśmiechnął się Lenny. - Jestem prostym facetem,
który docenia smak prostych potraw. Pani Patrick posłała Elizabeth wymowne
spojrzenie.
- Bardzo mnie to cieszy. Niektórzy ludzie mają zbyt wyszukane gusta, nie sądzi
pan?
Zjedli kolację w pokoju śniadaniowym, w jadalni było bowiem o wiele za zimno i
nie paliło się w kominku. Pani Patrick podała zupę jarzynowo-fasolową, a potem
pieczonego kurczaka i szarlotkę. Lenny przyniósł butelkę czerwonego wina i
wypili wszyscy za swoje zdrowie oraz za nowe, lepsze czasy.
Po kolacji Elizabeth i Lenny przeszli do salonu, usiedli na wielkiej wytartej
kanapie i zaczęli rozmawiać o tym, co działo się z nimi od zakończenia wojny.
Seamus dorzucił więcej drzewa do ognia i w kieliszku Elizabeth zamigotały
płomienie.
- Brałeś udział w bitwie o Guadalcanal, prawda? - zapytała Elizabeth. Lenny
wypił łyk wina i uciekł spojrzeniem w bok.
- Na ogół o tym nie mówię.
- To było takie straszne?
- Próbuję o tym nie myśleć. Straciłem tam dużo przyjaciół. Byłem święcie
przekonany, że sam też zginę, i nie chciałbym nigdy w życiu doświadczyć znowu
tego uczucia.
Elizabeth wzięła na kolana wielki oprawny w brązową skórę album i pokazała mu
swoje fotografie z liceum, z wakacji w Kalifornii i z kampusu w Hartford.
- Podoba mi się to zdjęcie, na którym zasłaniasz oczy - stwierdził z uśmiechem.
- A to kto? - zapytał po chwili. - Chyba nie Laura?
Pokazywał palcem kolorową fotografię siedzącej przy basenie ślicznej młodej
blondynki w czerwonym kostiumie.
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- Ależ tak, Laura. Zrobiono jej to zdjęcie, kiedy dostała pierwszą rolę w
filmie. Grała pokojówkę w hotelu Ritz. Musiała powiedzieć tylko jedno zdanie:
"Czy mam posprzątać w pokoju, proszę pana?"
- Zrobiła się całkiem ładna.
- Powiedzmy, że nie brakuje jej adoratorów.
- Występowała w jakimś innym filmie?
- Tylko w ogonach, w rolach chórzystek, ekspedientek, kelnerek, tancerek. Ale w
tym roku ma nadzieję, że nastąpi wielki przełom.
- Cóż, życzę jej powodzenia - powiedział Lenny. - Z tą urodą na pewno na to
zasługuje. A to kto?
Elizabeth oparła się o jego ramię i zerknęła na fotografię, którą wskazywał.
Stała na niej w samym rogu Central Parku w Nowym Jorku, naprzeciwko hotelu
Plaża. Było lato i miała na sobie żółtą popelinową bluzkę i białą spódnicę do
kostek. Za jej plecami stała mała dziewczynka - dość blisko, żeby pomyśleć, że
poprosiła o to, by znaleźć się na zdjęciu, ale nie aż tak, by sprawiała wrażenie
kogoś znajomego.
Dziewczynka miała bardzo białą twarz i była ubrana cała na biało. Kiedy robiono
zdjęcie, musiała się poruszyć, bo twarz była rozmazana, a oczy przypominały dwie
ciemne smugi.
Elizabeth poczuła na dłoniach gęsią skórkę.
- Nie wiem, kto to jest - odparła. - Po prostu jakaś dziewczynka.
- Ale spójrz - powiedział Lenny - jest i na tym zdjęciu.
Uniósł album, żeby Elizabeth mogła lepiej zobaczyć. I rzeczywiście miał rację.
Tę samą dziewczynkę o białej twarzy widać było na drugim planie fotografii
wklejonej tuż pod zdjęciem z Nowego Jorku. Stała trochę dalej, odwrócona bokiem,
ale była to bezsprzecznie ta sama dziewczynka. Najdziwniejsze było to, że
fotografia przedstawiała ojca Elizabeth na miesiąc przed wylewem, stojącego
przed New Milford Savings Bank.
- Ta mała dużo podróżuje - stwierdził Lenny. - Zobacz, jest i tutaj; i tutaj
też; i jeszcze tutaj.
Dziewczynka w białej sukience odwracała się, żeby spojrzeć na Elizabeth, która
stała przy ojcowskim de soto na wiejskim jarmarku w Danbury. Przebiegała ulicę z
rozwianymi włosami, kiedy Elizabeth pozowała przed kwiaciarnią na Oak Street.
Stała w pewnej odległości z chmurnym wyrazem twarzy, gdy Elizabeth siedziała na
plaży w Hyannis ze swoją koleżanką z college'u, Mimi.
10 - Zjawa
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- I to ma być zbieg okoliczności? - roześmiał się Lenny. - Jest tutaj, tutaj i
tutaj. Jest wszędzie. Jest na każdym cholernym zdjęciu. W Sherman. W Danbury. W
Nowym Jorku. Na Cape Cod. Jest nawet w Kalifornii, dokąd pojechałaś, żeby
zobaczyć się z Laurą. Stroisz sobie ze mnie żarty, mówiąc, że nie wiesz, kto to
jest?
- Przysięgam, że nie mam pojęcia. Nie wiem, jakim cudem znalazła się na tych
wszystkich zdjęciach. To znaczy nie wiem, jak jej się to udało.
- Ale jest na każdym z nich. Jesteś pewna, że to nie jakaś mała sierotka, którą
adoptowałaś?
Elizabeth przerzucała kolejne kartki. Niby-Peggy była tam wszędzie. Było to tak
absurdalne, że roześmiałaby się w głos, gdyby nie fakt, iż na każdym zdjęciu w
minie dziewczynki było coś zdecydowanie złowrogiego. Patrzyła z dezaprobatą albo
odwracała wzrok i nigdzie nie było widać wyraźnie jej twarzy. Wydawała się
podążać śladem Elizabeth rok po roku, niczym blada i uparta nemezis.
Elizabeth zamknęła album i odłożyła go na wypolerowany blat dębowego stolika.
- Nie rozumiem tego. Oglądałam te fotografie dziesiątki razy i nigdy przedtem
jej nie widziałam.
Nie spuszczała z oczu albumu. Miała ochotę otworzyć go z powrotem, żeby
sprawdzić, czy niby-Peggy nadal tam jest, ale intuicja podpowiadała jej, że tak,
będzie tam, i dała sobie spokój.
- To jakaś sztuczka, prawda? - zapytał Lenny. - Jakiś wasz rodzinny żart?
Elizabeth potrząsnęła głową.
- Ona zawsze tam była - powiedziała. - Nie zauważyłam jej nigdy przedtem, ale
była tam zawsze.
- To niemożliwe - stwierdził Lenny. - Album zaczyna się gdzieś koło roku tysiąc
dziewięćset czterdziestego szóstego, tak? Gdyby na każdym zdjęciu była ta sama
dziewczynka, z roku na rok robiłaby się coraz starsza. I jakim cudem ma na sobie
stale tę samą sukienkę? Przyznaj, że to jakiś trik. Coś, co robisz, żeby droczyć
się z ludźmi.
- Przysięgam ci, Lenny, że to nie trik i nie robię sobie żartów. Lenny podniósł
album i otworzył go.
- Na tym zdjęciu jej nie ma - powiedział, spoglądając na pierwszą stronę.
Odwrócił następną, potem jeszcze jedną i nagle przycisnął palce do czoła jak
ktoś, kto cierpi na atak migreny.
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- O co chodzi? - zapytała Elizabeth.
- Na tych zdjęciach też jej nie ma. Przysiągłbym przecież... Zaczął kartkować
kolejne strony, coraz szybciej je przewracając. A potem odchylił się do tyłu i
wlepił wzrok w Elizabeth.
- Zniknęła - wyjąkał.
Elizabeth wzięła od niego album, położyła go sobie na kolanach i sprawdziła
wszystkie fotografie. W końcu zamknęła album i popatrzyła z przerażeniem na
Lenny'ego.
- Przecież nam się to nie przyśniło? - zapytała. - Najpierw tu była, a teraz jej
nie ma.
- Musi być jakieś wytłumaczenie - powiedział Lenny. Rozejrzał się po pokoju, a
potem rzucił okiem na żyrandol. - Może to złudzenie optyczne. Odbite światło czy
coś w tym rodzaju?
- Wiesz, że to nie było złudzenie. Lenny pochylił się do przodu.
- Tak, wiem. Dostaję po prostu hysia, to jedyne wytłumaczenie. Ja dostaję hysia
i ty dostajesz hysia. Wszystko przez ten brak seksu.
Elizabeth wzięła go za rękę.
- Jest coś, o czym muszę ci powiedzieć. Widziałam dzisiaj tę małą dziewczynkę.
- Widziałaś ją? Gdzie?
- Stała w sypialni ojca. Nie wiem, jak się tam dostała. Podniosłam po prostu
wzrok i już tam była. Odezwała się do mnie. Słyszałam ją tak samo wyraźnie, jak
teraz słyszę ciebie. Powiedziała, że będzie mnie ochraniać. A potem rozpłynęła
się w powietrzu. To znaczy niezupełnie się rozpłynęła, ale złożyła się,
skurczyła i zniknęła. Na moich oczach, przysięgam.
Lenny przez dłuższy moment mierzył ją wzrokiem.
- Słyszałaś o marihuanie? - zapytał w końcu.
- Oczywiście, że słyszałam. Ale nigdy w życiu nie widziałam skręta i z całą
pewnością nie paliłam, jeśli to właśnie próbujesz zasugerować.
- W porządku, przepraszam. Próbuję po prostu dojść z tym jakoś do ładu, to
wszystko. Opowiedz mi o tej małej dziewczynce.
- Nie ma tu dużo do opowiadania. Pojawiła się, przemówiła do mnie, a potem
chciała dotknąć ojca. Wtedy się wściekłam i próbowałam ją złapać, ale ona
skurczyła się na moich oczach, kiedy trzymałam ją za nadgarstki. W końcu w dłoni
został mi tylko biały lodowy kwiat, a po chwili i on stopniał i zniknął.
Lenny przyglądał się jej, jakby powiedziała coś w obcym języku.
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- Został ci w dłoni lodowy kwiat? Poirytowana Elizabeth rzuciła album na stolik.
- Sam przecież widziałeś te zdjęcia! Ona pojawia się i znika, bez żadnego
uprzedzenia! Zobaczyłam ją ponownie na Oak Street, kiedy wracałam od ciebie.
Stała na pieńku dębu, zupełnie realna, ale nie miała twarzy. Miała włosy, ale
brakowało jej twarzy, tak jakby... no nie wiem... tak jakby jej cała głowa była
zrobiona ze szkła.
- W ogóle nie miała twarzy?
- W ogóle. O mało nie umarłam ze strachu.
- I to było dzisiaj?
- A kiedy twoim zdaniem? Dziś po południu, kiedy wracałam od ciebie do domu.
Widziałam ją, Lenny, była prawdziwa.
- Była tak prawdziwa, że mogłaś jej dotknąć?
- Tak, ale uleciała.
- Była tak prawdziwa, że mogłaś jej dotknąć, ale mimo to uleciała?
Elizabeth była teraz naprawdę wściekła.
- Nie wierzysz mi, prawda? Myślisz, że zwariowałam tak samo jak moja matka!
Myślisz, że to jakaś sztuczka, żart albo wygłup. Jeśli tak właśnie uważasz,
Lenny, spójrz mi w oczy, bo stają mi w nich łzy, kiedy pomyślę o moich siostrach
i o moich rodzicach, a przede wszystkim kiedy pomyślę o samej sobie, i jeśli to
ma być wygłup, to wcale nie wydaje się śmieszny.
- Rany boskie, spokojnie, Lizzie, nie przejmuj się tak bardzo! - zawołał Lenny,
łapiąc ją za ręce. - Przepraszam. Ja naprawdę wierzę w to, co mówisz. Przecież
widziałem to na własne oczy, widziałem te zdjęcia, ale byłem przekonany, że mi
się zdawało, że to jakieś optyczne złudzenie. Takie rzeczy się przecież nie
zdarzają, prawda? Żeby ludzie pojawiali się na fotografiach, a potem znikali. To
się po prostu nie zdarza.
Elizabeth podniosła album i przycisnęła go do piersi.
- Tym razem się zdarzyło. Tym razem to prawda. Lenny przełknął ślinę.
- Widziałem, jak umierali ludzie - powiedział z niemal nabożnym szacunkiem. -
Widziałem, jak przez twarze przechodził im cień śmierci. Widziałem posiekanych
kulami ludzi, którzy powinni być martwi, a śmieli się i gadali, i widziałem
mężczyzn, którzy siedzieli martwi na ziemi bez żadnych obrażeń, tak jakby nagle
postanowili przestać żyć. Ale nigdy jeszcze nie widziałem czegoś takiego i nie
wiem, co o tym myśleć, więc staram się po
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prostu z całych sił przekonać sam siebie, że to nieprawda, że byłem zmęczony i
że albo ty, albo moje zmysły robią mi jakiś kawał.
- To prawda - powiedziała Elizabeth. A potem ciszej, ale z nie mniejszym
naciskiem powtórzyła: - To prawda.
- Więc co mamy zrobić? Wyśmiać to? Wezwać księdza? Co do diabła się robi, kiedy
zdarzają się takie rzeczy?
- Musimy chyba odkryć, co to znaczy.
Lenny zmarszczył brwi i przeczesał palcami włosy.
- Naprawdę myślisz, że to coś znaczy?
- Musi coś znaczyć. Moim zdaniem to Peggy. Właściwie jestem tego pewna.
- Peggy? Twoja mała siostrzyczka? Ta, która utonęła? Elizabeth kiwnęła głową.
- Wiem, że nie jest do niej za bardzo podobna, ale czuję, że to ona. Nie wiem,
jak to się stało, i nie wiem dlaczego, ale najwyraźniej nie chce odejść. Wygląda
to prawie tak, jakby pilnowała nas, ponieważ wpadliśmy w taką rozpacz, kiedy
umarła.
Lenny wyjął paczkę lucky strike'ów i poczęstował Elizabeth.
- Na jednej z tych wysp na Pacyfiku wierzą, że można wejść w trans hipnotyczny i
rozmawiać ze zmarłymi krewnymi. Ci czarownicy reklamują nawet swoje usługi na
słupach ogłoszeniowych. Wpadnij do mnie i utnij sobie pogawędkę ze swoim zmarłym
wujem Frankiem albo z kim tam chcesz.
Podał jej ogień, a potem zapalił swojego papierosa i zaciągnął się.
- Ale to było na Wyspach Salomona, na Choiseul i Bougain-ville. Nikt nie
spodziewa się takich rzeczy w Sherman w stanie Connecticut.
- Martwię się o nią - powiedziała Elizabeth. - Martwię się, że utknęła w jakiejś
strasznej pułapce pomiędzy światami... no wiesz, że niezupełnie umarła. Dusze
powinny odchodzić z tego świata. Nie powinny nas nachodzić. Przeczytałam gdzieś,
że duchy są duszami ludzi, którzy nie mogą odejść, ludzi, którzy nie mogą do
końca umrzeć, ponieważ zostawili jakąś nie zakończoną sprawę tutaj na ziemi.
Lenny odchylił się do tyłu.
- Jaką nie zakończoną sprawę zostawiła tutaj twoja siostra?
- Swoje życie, oczywiście.
- Ale nic konkretnego?
- Nic, o czym bym wiedziała.
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Elizabeth odwróciła się do Lenny'ego. W jego oczach tańczyły płomyki i wydawał
się jej tak samo wrażliwy i przystojny jak wtedy, gdy wybierał się do wojska.
- Wierzysz mi, prawda? - zapytała.
- Jasne, że ci wierzę. Dlaczego miałabyś to wszystko wymyślać? Poza tym
widziałem przecież te zdjęcia.
- Obejrzymy je jeszcze raz? - zapytała Elizabeth.
- Lepiej nie - powiedział Lenny, kręcąc szybko głową. Położył dłoń na okładce
albumu, żeby go nie otworzyła. - Nie sądzę, żebyśmy musieli to robić. Ona albo
tam jest, albo jej nie ma. Jeśli jest, dostaniemy kręćka, jeśli jej nie ma,
zaczniemy wątpić w to, co naprawdę widzieliśmy: w to, co wiemy, że widzieliśmy.
Przerwał i zaciągnął się papierosem.
- Któregoś dnia na Guadalcanal siedziałem przed namiotem, jedząc obiad, kiedy
przyszedł do mnie i siadł obok jeden z moich najlepszych kumpli. Przysięgam, że
to prawda. Nazywał się Ray Thompson, wysoki smutny facet z St Louis w Missouri.
Nie przyjrzałem mu się zbyt dokładnie. Na Guadalcanal było tyle much, że
człowiek koncentrował się wyłącznie na tym, co jadł. Wszyscy nauczyliśmy się
specjalnego sposobu jedzenia: machaliśmy łyżką, żeby strząsnąć muchy, a potem
szybko wkładaliśmy ją do ust, zanim zdążyły usiąść z powrotem. Guadalcanal to
była parszywa dziura, muszę ci powiedzieć. Były tam pająki wielkości twojej
pięści, osy długie jak twój palec, kleszcze i stonogi, po których dostawało się
wysypki, jeśli tylko przeszły po twojej skórze. Większość z nas chorowała na
malarię albo dungę i wszyscy mieliśmy dyzenterię.
- Nie mam pojęcia, jak to wszystko zniosłeś - powiedziała Elizabeth.
- Powiem ci, jak to zniosłem: nie miałem żadnego wyboru. Chcesz jeszcze wina?
- Tak, proszę. - Podała mu swój kieliszek. - Mówiłeś o tym swoim przyjacielu.
- Zgadza się. Ray i ja posiedzieliśmy razem przez chwilę. Gadaliśmy o domu,
dziewczynach, o tym i owym. Zauważyłem, że Ray nic nie je, ale pomyślałem, że
widać już zjadł. Generał Yandegrift zawsze narzekał, że jesteśmy za chudzi. Kto
nie byłby chudy, z malarią i dyzenterią? Nagle ni z gruszki, ni z pietruszki Ray
powiada: "Kiedy wrócisz, powiedz Carole, że pieniądze są pod siedzeniem
kierowcy". Odwróciłem się, żeby zapytać, o co mu chodzi, ale jego już nie było.
Nie wiedziałem, dokąd poszedł.
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Byłem wtedy bardzo chory i mogłem mieć halucynacje. Ale potem nie zobaczyłem go
już nigdy, a jakieś dwa dni później ktoś powiedział mi, że Ray zginął. Co
więcej, znaleziono go w zaroślach kunai ćwierć mili od obozu godzinę przedtem,
nim przyszedł ze mną pogadać. Godzinę przedtem. Rozmawiał ze mną, przysięgam, a
przecież już nie żył.
- Więc to się zdarza - powiedziała przejęta grozą Elizabeth.
- Chyba tak. Coś żyje dalej po śmierci. Nie wiem, co to jest, jak długo żyje i
dlaczego. Ale wierzę, że żyje. Wciąż widuję ludzi, którzy zginęli na
Guadalcanal. Widzę ich za kierownicami samochodów. Widzę ich robiących zakupy w
supermarketach. Żaden człowiek nie zostawia swoich bliskich i życia, na które
tak ciężko pracował, tylko dlatego, że umarł.
- A co z tymi pieniędzmi?
- Jakimi pieniędzmi?
- Tymi, które według twojego zmarłego przyjaciela miały leżeć pod przednim
siedzeniem samochodu.
- Nie wiem. Napisałem do jego żony, ale nigdy mi nie odpisała. Niezbyt
satysfakcjonujące zakończenie, prawda?
Opowiadanie o zmarłym przyjacielu wydawało się z początku Elizabeth całkiem
przekonujące. Kiedy jednak Lenny wypił kolejny kieliszek wina i stwierdził, że
właściwie wszyscy żyją po śmierci i że mógłby odnaleźć wszystkich swoich kumpli
z piechoty morskiej, gdyby tylko wiedział, gdzie ich szukać, zaczęła obawiać
się, że coś jest z nim nie w porządku, że ma nie po kolei w głowie. Była pewna,
że widziała Peggy, ale jak Lenny mógł wierzyć, że wszyscy jego zmarli koledzy
chodzą po ziemi? Na Guadalcanal zginęło ponad tysiąc trzystu Amerykanów. Z całą
pewnością nie wrócili wszyscy do domu, żeby podjąć życie w miejscu, w którym im
je przerwano.
- Jeśli ktoś chce tego naprawdę mocno - oświadczył Lenny - wtedy sama śmierć na
pewno nie zdoła go powstrzymać, możesz mi wierzyć.
ROZDZIAŁ XI
Elizabeth zeszła do piwnicy i przyniosła kolejną butelkę wina, przedwojenny
rocznik. Lenny otworzył ją.
- Naprawdę się we mnie podkochiwałaś? - zapytał, napełniając kieliszki.
Elizabeth roześmiała się.
- Byłeś miłością mojego życia.
- Może powinienem zwracać na ciebie więcej uwagi.
- Szedłeś na wojnę. Byłeś mężczyzną. Dlaczego miałbyś zwracać uwagę na jakąś
niezgrabną trzynastolatkę? Lenny rozsiadł się wygodniej i zapalił papierosa.
- Nie byłaś wcale taka niezgrabna. Byłaś ładna. Pamiętam, że zawsze byłaś ładna.
- Czułam się niezgrabna.
- Ale teraz bardzo się zmieniłaś. Ledwie cię poznałem na stacji.
- Dziękuję - odparła, zdając sobie sprawę, że się czerwieni. Wciąż nie potrafiła
przyjmować komplementów bez rumieńca.
- Mogę zadać ci osobiste pytanie? - powiedział Lenny. - Czy masz narzeczonego?
- Mam wielu przyjaciół, jeśli o to ci chodzi.
- Nie, nie, mam na myśli kogoś stałego. Faceta, który zabiera cię do swojego
domu, żebyś poznała jego rodziców, który zaczyna mówić o dzieciach i o tym, do
jakiego poślecie je college'u.
Uśmiechnęła się i potrząsnęła głową.
- Nie, nikogo takiego nie mam. W każdym razie nie w tej chwili. Po Haldemanie
Jonesie spotykałam się przez jakiś czas z pisarzem o nazwisku Kenwood Priest,
który powtarzał, że
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powinniśmy kupić dom gdzieś w regionie Finger Lakes i żyć jak para pustelników,
mając wokół siebie tylko jeziora, drzewa i lelki kozodoje, ale to nie dla mnie.
Całe dzieciństwo spędziłam w Sher-man. Teraz fascynuje mnie ruch uliczny,
ludzie, policyjne syreny.
- Kenwood Priest? Co on takiego napisał?
- Cienką subtelną książeczkę pod tytułem "Stracone pokolenie". Zawsze będę
pamiętała ostatnie zdanie. "Ponieważ nie ma dla nas drogi naprzód i nie ma drogi
z powrotem, musimy stać przy brzegu naszego dojrzewania, słysząc nad głowami
krzyk mew i czekając na przypływ, który nas w końcu zabierze".
- Hmmm - mruknął Lenny, przełykając wino. - To chyba jakieś banialuki.
Siedzieli chwilę w milczeniu, słuchając trzaskania drzewa w kominku i
zawodzącego głucho wiatru, a potem spojrzeli na siebie i wybuchnęli śmiechem.
Powodem było pewnie wino, zmęczenie albo dziwność tego, co zobaczyli w rodzinnym
albumie Bucha-nanów, ale śmieli się, aż łzy pociekły im po policzkach.
- O Boże, przestań - prosiła Elizabeth. - Bolą mnie boki. Ale Lenny pohukiwał i
zanosił się od śmiechu i Elizabeth chwyciła go w końcu za ręce i potrząsnęła.
- Przestań, Lenny! - powiedziała. - Przestań! Rozbolał mnie przez ciebie brzuch!
Lenny przestał się śmiać i spojrzał jej prosto w oczy. Puściła jego nadgarstki,
a on podniósł dłoń i dotknął jej rozświetlonych ogniem miękkich, delikatnych
włosów.
Nie powiedział ani słowa, ale przysunął się bliżej i pocałował ją najpierw w
policzek, a potem w usta. Ich języki dotknęły się i oznajmiły sobie w milczeniu
więcej niż którekolwiek powiedziało od chwili, kiedy się ponownie spotkali. Oczy
obojga były szeroko otwarte i utkwione w oczach partnera, a rzęsy wciąż mokre i
błyszczące od śmiechu.
Pocałunek trwał długo. Lenny przytulił Elizabeth mocno do siebie; jego palce
sunęły powoli po jej plecach. Nawet przez sportową marynarkę czuła, jaki jest
szczupły i kościsty. Wszystkie te miesiące na Pacyfiku pozbawiły go ciała i nie
nabrał go z powrotem nawet po pięciu latach cywilnego życia. Pogładził ją po
włosach i po ramionach, a potem jego dłoń ześlizgnęła się niżej i ujęła przez
sweter jej pierś.
Elizabeth odsunęła się.
- Proszę cię... nie sądzę, żebym była gotowa. Lenny uśmiechnął się i wzruszył
ramionami.
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- Ależ oczywiście. Ulegam po prostu naturalnym skłonnościom.
- Nie masz mi za złe?
Pochylił się do przodu i ponownie ją pocałował.
- Oczywiście, że nie mam ci za złe. Wystarczająco podniecające jak na jeden
wieczór było odkrycie, że ta mała dziewczynka, którą zawsze lubiłem, wyrosła na
najbardziej atrakcyjną kobietę, jaką zdarzyło mi się spotkać.
Elizabeth ponownie się zaczerwieniła.
- Pochlebca.
- To nie było pochlebstwo. - Dotknął jej policzka opuszkami palców. - Naprawdę
jesteś jedną z najpiękniejszych kobiet, jakie w życiu spotkałem.
- Tylko jedną z nich?
Uśmiechnął się i dał jej jeszcze jednego całusa.
- Posłuchaj - powiedział - będę musiał już iść. Zabieram jutro rano mamę do
Hartford i chcę wcześnie wstać.
- Miło było cię zobaczyć - odparła Elizabeth, ściskając jego dłoń.
- Co powiesz na kolację w sobotę wieczorem? Wciąż tutaj będziesz?
- Oczywiście. Z przyjemnością.
Podała mu płaszcz i Lenny włożył go. Przed wyjściem zatrzymał się w chłodnym
hallu i wziął ją w ramiona, otulając połami płaszcza niczym ciepłymi skrzydłami.
Dopóki nie stanęła tak blisko, nie zdawała sobie sprawy, jaki jest wysoki.
Pachniał tytoniem i ostrą wodą kolońską.
- Wiem, że ostatnio nie było ci łatwo - stwierdził. - Chcę po prostu, żebyś
wiedziała, że możesz zawsze liczyć na moją pomoc. W imię starej przyjaźni.
Powinnaś przejrzeć papiery twojego taty, wiesz o tym. Zobaczyć, jakie ma polisy
ubezpieczeniowe, polisę na życie, rentę, ubezpieczenie na wypadek kalectwa.
Oszczędności nie starczą na długo.
- Dziękuję, zrobię to.
- W takim razie dobranoc, słodka Elizabeth - powiedział. Ich usta ponownie
zwarły się w długim, głębokim pocałunku. Elizabeth dotknęła przypadkowo dłonią
jego tweedowych spodni i poczuła, jak bardzo jest podniecony. Pamięć o tym
pozostała przez długie godziny w końcówkach jej nerwów - tak, jak błysk światła
pozostaje na siatkówce oka.
Kiedy tylne światła należącego do Lenny'ego frazera zniknęły
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za drzewami, zdała sobie sprawę, że jest w nim zakochana. W gruncie rzeczy
jednak była w nim zakochana od bardzo dawna.
Obeszła cały dom, gasząc ogień w kominkach i rozsuwając zakurzone aksamitne
zasłony. Nie chciała schodzić jutro rano na dół potykając się w półmroku. Dom
wstrzymał oddech i zastygł w smutku. Pozostało mu tylko czekać, aż ojciec
Elizabeth wyjedzie do szpitala albo umrze, a potem powitać nową rodzinę. Czasy
Buchananów odchodziły w przeszłość: czasy Elizabeth, Laury i Peggy, ich
niosącego się echem po korytarzu śmiechu i szurających po schodach kapci.
Elizabeth podeszła do kominka w salonie, wepchnęła pogrzebaczem głownie w głąb
paleniska i założyła ochronną kratę. A potem weszła do kuchni, odsunęła pasiaste
zasłony i odkręciła kran, żeby nalać sobie szklankę zimnej wody, którą chciała
zabrać na górę.
Kiedy zza chmur wyjrzał zamglony, perłowobłękitny księżyc w pełni i oświetlił
trawnik, schody i kort tenisowy, Elizabeth popatrzyła przez okno i upuściła ze
strachu szklankę do zlewu. Pośrodku kortu stała drobna biała figurka w
płaszczyku i berecie, drobna biała figurka nieruchoma jak śmierć.
- O mój Boże - szepnęła Elizabeth. - O mój Boże, nie. Wszystko, tylko nie to.
Przełykając ślinę podeszła do kuchennych drzwi i zdjęła z wieszaka stary
wełniany płaszcz, ten sam, który ojciec wkładał nosząc do domu drzewo. Włożyła
go, otworzyła drzwi i wyszła w mroźną noc. Tym razem nie było kota, który
obserwowałby ją z dezaprobatą, mrużąc oczy. Ampersand zginął przed trzema laty
pod kołami przewożącej meble ciężarówki.
Ruszyła nierównym szybkim krokiem przez trawnik. Mała biała figurka w ogóle się
nie poruszała. Stała dokładnie pośrodku kortu, zwrócona twarzą w stronę domu. W
świetle księżyca Elizabeth widziała, że jej twarz jest jakby przybrudzona, a
oczy zapadnięte i bardzo ciemne.
Przy skraju kortu trochę zwolniła. Zachowując największą ostrożność i drżąc ze
zdenerwowania zaczęła się zbliżać do figurki. Kiedy znalazła się w końcu
wystarczająco blisko, żeby jej dotknąć, nie zrobiła tego. Nie musiała, widziała
bowiem, przed czym stoi.
To był śnieżny anioł, którego razem z Laurą ulepiły dla Peg-
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gy - ubrany w jej brązowy beret, czerwoną spódniczkę i brązowy tweedowy
płaszczyk. Zamiast twarzy miał rozdarty worek po nawozach sztucznych z
wypalonymi rozżarzonym pogrzebaczem dziurami na oczy.
To był ulepiony ze śniegu bałwan, chociaż śnieg nie padał w Sherman od początku
kwietnia.
Elizabeth wpatrywała się w niego z bijącym o wiele za szybko sercem. Jej oddech
zamieniał się w obłoki pary. Co to miało znaczyć? Co to wszystko miało znaczyć?
Czy ktoś ulepił go, żeby się z niej naigrawać? Albo zrobił to, żeby przestraszyć
jej ojca?
Może było to po prostu jedno z tych dziwnych nadprzyrodzonych zjawisk - jak
pojawiające się w lustrach twarze, rojące się od much puste pokoje i łkające w
nocy głosy. Może nie miało żadnego racjonalnego wytłumaczenia?
Tak czy owak Elizabeth nie potrafiła opanować przerażenia. Czuła, że udzielone
jej zostało ostrzeżenie. Kto oprócz niej, Laury, mamy i ojca wiedział o śnieżnym
aniele? Nikt. Zupełnie nikt. Ale ojciec był sparaliżowany, mama wciąż przebywała
w klinice, nieobecna na ogół duchem, a Laura była trzy tysiące mil stąd, w
Kalifornii.
Jeszcze bardziej niepokojące od tego, kto ulepił bałwana, było to, jak udało mu
się to zrobić. Skąd wziął się cały ten śnieg w bezśnieżną noc? Jak to się stało,
że w środku czerwca lód skuł wodę w basenie, a w upalne letnie popołudnie
zamarzł na śmierć wielebny Dick Bracewaite?
"Zrobiła to zima" - powiedziała jej Peggy w sypialni ojca. Ale co to mogło
oznaczać? W Sherman nie było przecież jeszcze zimy; żadnego śladu zimy,
przynajmniej na razie.
Elizabeth obeszła dookoła śnieżnego anioła. Czuła emanujący z niego chłód. Nie
różnił się prawie rticzym od bałwana, którego ulepiła przed wielu laty z Laurą.
Wlepiał w nią kpiące spojrzenie swych wypalonych skośnych oczu.
Stanęła nieruchomo i rozejrzała się po ogrodzie. Chłodny podmuch wiatru niósł po
trawniku szeleszczące suche liście. Księżyc zasłoniły kolejne chmury i zrobiło
się ciemniej. Tylko śnieżny anioł pozostał lśniący i jasny.
Elizabeth miała ochotę wziąć łopatę i rozbić bałwana w puch. Ale potem
pomyślała: nie, lepiej wyciągnę panią Patrick z łóżka i poproszę ją, żeby tu
przyszła i zobaczyła to na własne oczy. Będę miała przynajmniej świadka i
przekonam się, czy do reszty nie zwariowałam.
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Ruszyła szybko z powrotem do domu, zamknęła kuchenne drzwi i wyjrzała przez
okno, żeby upewnić się, czy bałwan wciąż tam stoi. A potem pobiegła na górę
zajrzeć do ojca.
Leżał w ciemności z otwartymi oczyma. Nie była w stanie stwierdzić, czy śpi, czy
czuwa. Lekarz powiedział, że potrafi w bardzo ograniczonym stopniu kontrolować
mięśnie twarzy i nawet pogrążony w głębokim śnie może mieć otwarte powieki.
- Ojcze? - zapytała, pochylając się nad nim. - Wszystko w porządku, ojcze?
Nie było żadnej odpowiedzi. Nie poruszył nawet gałkami oczu. Ale wciąż oddychał
i kiedy dotknęła jego dłoni, wciąż była ciepła.
W pokoju unosiła się woń ciepłego moczu, ale nie miała teraz czasu zmieniać mu
pościeli. Stąpając na palcach wyszła na korytarz i tak cicho, jak tylko mogła,
zamknęła za sobą drzwi. Stała przez chwilę z poczuciem winy i nasłuchiwała, a
potem pomodliła się w duchu o to, żeby Bóg dał ojcu jakiś sposób wypowiedzenia
się albo zabrał go do siebie. Zawsze był taki wymowny; życie musiało być dla
niego teraz nie do zniesienia. Było chyba nawet gorsze od więzienia. W celi
mógłby przynajmniej rozmawiać, pisać i rysować.
Wyszła z domu frontowymi drzwiami, przecięła alejkę, przeszła kilkadziesiąt
jardów ulicą i skręciła w wysypany żwirem trakt, który prowadził do domu pani
Patrick. Nie było tu żadnych latarni, paliła się tylko jedna lampa przy Green
Pond Farm i Elizabeth widziała drogę jedynie dzięki rosnącym po jej obu stronach
wysokim brzozom, białym i cienkim jak krzyk. Pod jej nogami zgrzytał żwir. W
zaroślach przemykały niewidoczne zwierzęta i poruszały się przez sen ptaki.
W trzech czwartych drogi do domu pani Patrick odniosła wrażenie, że słyszy jakiś
inny dźwięk - przypominało to śpiew. Zatrzymała się i przez chwilę nasłuchiwała,
ale dobiegał ją tylko szum wiatru w gałęziach i szelest zeschłych liści.
Odwróciła się i spojrzała w stronę własnego domu. Wydawał się stąd bardzo duży i
zaniedbany, tak jakby nikt w nim nie mieszkał. Przypomniała sobie album z
wszystkimi tymi fotografiami niby-Peggy i przez mrożący krew w żyłach ułamek
sekundy miała wrażenie, że widzi ją stojącą przed domem, ale potem zdała sobie
sprawę, że to tylko biała plama drzwi garażu, której rosnące obok bez-listne
krzaki nadawały nieregularny, zmienny kształt.
Minęła bramę i chlew i szła dalej. Patrickowie nie hodowali już świń, ale w
obejściu wciąż unosił się ich zapach. Weszła po stopniach na werandę i nacisnęła
dzwonek.
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Czekając wsłuchiwała się w odgłosy nocy. Słyszała skrzypienie gałęzi i stukot
kół jadącego gdzieś w oddali pociągu. A potem z całą pewnością czyjś śpiew,
bardzo wysoki i czysty. Z początku myślała, że to telewizor u Patricków, ale
głos miał w sobie taką czystość, że nie przypominał wcale telewizyjnej fonii, a
poza tym śpiewający przeciągał w nieskończoność poszczególne słowa i robił
między nimi długie przerwy, jakby śpiewał idąc i czasami zapominał, co dalej.
Prawie zaczynała już rozumieć jego pieśń, ale w tej samej chwili otworzyły się
ze skrzypieniem drzwi. W progu stał Dań Patrick, młodszy brat pani Patrick,
który prowadził ostatnio farmę razem ze swoją żoną Bridget. Jego ogniście rude
włosy przyprószyła teraz siwizna, ale był tak samo rumiany i przysadzisty jak
reszta rodziny i wyglądał jak przebrana za mężczyznę pani Patrick.
- To ty, Lizzie Buchanan?
- Dobry wieczór, panie Patrick, tak, to ja.
- Ledwo cię poznałem, Lizzie. Wspaniale wyglądasz.
- Dziękuję, panie Patrick. Czy pani Patrick poszła już spać?
- Nie, nie poszła, bo w ogóle nie ma jej w domu. Mniej więcej przed godziną
Seamus miał jeden ze swoich ataków, najgorszy z dotychczasowych. Przyszedł
doktor i zabrali go do New Milford, żeby mieć go na oku.
- Och, tak mi przykro. Chyba nic mu nie będzie? Dań Patrick wzruszył ramionami.
- Wszyscy się o to modlimy, Lizzie.
- Wiem, że strasznie się narzucam, panie Patrick - powiedziała po chwili wahania
Elizabeth - ale czy mógłby pan poświęcić mi pięć minut i rzucić na coś okiem?
- No nie wiem... powinienem czekać przy telefonie.
- To nie potrwa nawet pięciu minut, obiecuję. Chodzi o coś w ogrodzie, na tyłach
domu. To jest jakby fenomen natury i potrzebuję świadka.
- Co takiego?
- Fenomen natury. Coś naprawdę dziwnego. Kłopot polega na tym, że ta rzecz może
szybko zniknąć i nie wydaje mi się, żeby mi potem uwierzono, jeśli nie zobaczy
jej ktoś inny.
- Przykro mi, Lizzie. Nie sądzę, żebym mógł... Jeśli zadzwoni moja siostra...
- To naprawdę potrwa tylko chwilkę, panie Patrick, obiecuję. Dań posłał jej
pytające spojrzenie.
- To nie jest przypadkiem żaden latający talerz? Czytałem
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o latających talerzach w gazecie. Porwały jakiegoś faceta w Wy-oming.
- Nic w tym rodzaju. Proszę. Przez chwilę głęboko się zastanawiał.
- Dobrze, w porządku - odparł w końcu. - Zdejmę tylko słuchawkę z widełek, żeby
wiedzieli, że wciąż tu jestem.
Wszedł z powrotem do domu i po chwili wrócił, naciągając zielony raglanowy
płaszcz.
- Naprawdę jestem panu bardzo wdzięczna - powiedziała zgodnie z prawdą
Elizabeth.
- Nie ma za co - odparł Dań Patrick, zatrzaskując drzwi.
Ruszyli razem drogą. Wiatr przycichł, ale temperatura spadła gwałtownie do dwóch
albo trzech stopni poniżej zera i maszerowali oboje szybkim krokiem, nie
dlatego, że im się spieszyło, ale żeby nie zmarznąć. Z ich ust unosiły się
obłoki pary i wszędzie dookoła słyszeli ciche skrzypienie szronu, który pokrywał
gałęzie i zeschłe liście.
- Mroźna noc - zauważył Dań, wsuwając dłonie głęboko do kieszeni płaszcza.
Elizabeth przyspieszyła tylko kroku.
Doszli do domu i okrążywszy oranżerię ruszyli w stronę kortu. Trawa pokryta była
szronem, prawie tak samo gęstym jak śnieg, i idąc zostawiali za sobą błyszczące
ślady.
- Co chciałaś, żebym zobaczył? - zapytał sapiąc Dań Patrick.
Elizabeth weszła na kort. Śnieżny anioł zniknął. Rozglądała się na wszystkie
strony. Zbadała nawierzchnię kortu, żeby zobaczyć, czy nie ma jakichś śladów po
łopacie albo porozrzucanego śniegu. Ale nie widziała nic oprócz lśniącego
szronu. Nie było bałwana, nie było beretu, płaszczyka i spódniczki. Nie było
worka z wypalonymi pogrzebaczem dziurami na oczy.
- Przecież tu był - wyjąkała sfrustrowana.
- Może gdybyś mi powiedziała, co to było, mógłbym ci pomóc to znaleźć -
zasugerował Dań Patrick.
- Na pewno mi pan nie uwierzy. Dlatego właśnie chciałam, żeby pan sam to
obejrzał.
- Skoro i tak tego nie ma, nie sądzę, żeby robiło to wielką różnicę.
Elizabeth wlepiła oczy w ciemność i przeszedł ją mimowolny dreszcz. Czuła, że
coś kryje się w mroku, coś zimnego i bezdusznego, coś większego od bladej zjawy
jej zmarłej siostry. Coś dużego.
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Dań Patrick spojrzał na zegarek.
- Przykro mi, Lizzie, ale muszę już wracać.
- Dobrze, powiem panu, co to było. To była postać ulepiona ze śniegu. Zapadło
długie milczenie.
- W tym roku nie padał jeszcze śnieg - oświadczył w końcu Dań.
- Dlatego właśnie chciałam, żeby pan to zobaczył.
- Co to za postać?
- Postać dziewczynki, małej dziewczynki, całej ze śniegu. Ubrana była w beret,
płaszczyk i miała worek zamiast twarzy.
Dań Patrick wziął się pod boki, oblizał wargi i zlustrował uważnym wzrokiem
ogród.
- Nie ma tu żadnego bałwana - stwierdził wreszcie. - A nawet jeśli był, teraz go
na pewno nie ma.
Odwracał się już, żeby odejść, kiedy Elizabeth zobaczyła mały biały kształt w
samym końcu ogrodu, pod wiszącymi nisko gałęziami drzew.
- Niech pan spojrzy! - zawołała cicho. - Czy tam nikt nie stoi? Dań Patrick
zmrużył oczy.
- Możliwe. Chcesz, żebyśmy się przyjrzeli bliżej?
- Proszę... jeśli ma pan jeszcze chwilę czasu.
Ruszyli w dół, w stronę drzew. Było teraz bardzo ciemno i Elizabeth dwukrotnie
się potknęła. Za drugim razem Dań wziął ją pod łokieć.
- Ostrożnie - mruknął. - Nie chcesz chyba złamać sobie nogi w kostce? Nawet
fenomen natury nie jest tego wart.
Przeszli obok pokoju bilardowego i rynny, gdzie w zimie formowała się Wiedźma z
Cieknącym Nosem. Ojciec Elizabeth zre-perował rynnę, jednak wiedźma na zawsze
pozostała w dziecinnym wspomnieniu.
Dotarli do drzew. Ale biały kształt zniknął, jeśli tu w ogóle był.
- Przepraszam, że niepotrzebnie ciągnęłam pana taki kawał drogi - powiedziała
Elizabeth. - Mam nadzieję, że nie pomyśli pan, że postradałam zmysły.
- Nie wierz, żebym kiedykolwiek mógł powiedzieć coś takiego, Lizzie - odparł Dań
Patrick.
Odwrócił się, żeby odejść, ale w tej samej chwili od strony drzew dobiegła ich
ogłuszająca kanonada trzasków.
- Ki diabeł? - zapytał Dań, a Elizabeth mimowolnie otworzyła usta ze zdziwienia.
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Trzaski nie ustawały. Na ich oczach konar po konarze, gałązka po gałązce dęby
okrywały się szronem. Wyglądały, jakby spryskano je w mroźny dzień wodą ze
strażackiego szlaucha - obudowane fantastycznymi kolumnami i stalaktytami.
Temperatura spadła tak nisko, że gałęzie pokryła zamarzająca para wodna.
Wkrótce dęby w ogóle nie przypominały drzew, ale niezwykłe, zimne i lśniące,
powykręcane świątynie, z gargulcami, balustradami i wieżyczkami. Całe gałęzie
pękały i opadały w dół obciążone lodem. Rozszczepiały się na pół pnie.
Temperatura bez przerwy spadała coraz niżej.
Ziemia wokół nich pokryła się grubą warstwą szadzi, a trawa była tak zmarznięta,
że trzeszczała pod stopami.
- Co to jest?! - zawołała Elizabeth. - Dlaczego robi się tak zimno?
- Mnie o to nie pytaj! - odkrzyknął Dań Patrick. - Uważam, że powinniśmy się
stąd jak najprędzej zabierać!
Zaczęli biec z powrotem przez trawnik. Ale już po kilku krokach Elizabeth
obejrzała się przez ramię i zobaczyła bladą niby--Peggy, która stała przed
zamarzającymi drzewami. Miała podniesione ramiona, jakby ich pozdrawiała albo
przyzywała do siebie.
Elizabeth złapała Dana Patricka za rękaw. Oboje stanęli w miejscu.
- O co chodzi? - zapytał.
- Ona tu jest - odparła Elizabeth drżącym z przerażenia głosem.
- To nie jest bałwan - zaprotestował Dań Patrick. - To tylko mała dziewczynka.
- Wiem o tym. Ale ona i ten bałwan to jedno i to samo.
- Jedno i to samo? Przysięgam, Lizzie, że nie wiem, o czym mówisz. Moim zdaniem
powinnaś jak najszybciej uciekać do domu.
Zaczął znowu biec, ale Elizabeth nie ruszyła w ślad za nim. Niby-Peggy sunęła po
trawie w jej kierunku, nie zostawiając za sobą żadnych śladów. Jej włosy były
pokryte szronem, sukienka sztywna jak zmrożone pranie, oczy jak dwie ciemne
smugi. Elizabeth dała niepewny krok do tyłu, lecz nogi odmówiły jej
posłuszeństwa. Mogła tylko wpatrywać się jak zahipnotyzowana w zjawę i modlić
się, żeby jej nie dotknęła.
Niby-Peggy zbliżyła się do niej prawie na wyciągnięcie ręki.
- Pamiętasz tę noc, kiedy ulepiłyście śnieżnego anioła? - zapytała nie
poruszając wcale wargami.
Zjawa
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- Pamiętam - odparła wciąż przejęta grozą Elizabeth.
- Tamtej nocy zatrzymałyście mnie tu na zawsze.
- Co? - zapytała Elizabeth. - Nie rozumiem. Musisz mi powiedzieć, czego chcesz.
Nie mogę ci pomóc, jeśli nie wiem, czego chcesz.
- I tak nie możesz mi pomóc - odparła niby-Peggy. Ledwie ją było słychać, tak
głośno trzeszczały i skrzypiały drzewa. Elizabeth miała wrażenie, jakby znalazła
się na strzelnicy.
Dań Patrick zatrzymał się w połowie drogi do kortu.
- Lizzie! Kto to jest, Lizzie? Chodź, kochanie, chyba najlepiej będzie, jeśli
wrócisz do domu, a ja na swoją farmę.
Elizabeth zignorowała go. Bała się odwrócić plecami do niby-
-Peggy. Bała się, że jeśli to zrobi, niby-Peggy skoczy jej na plecy, uczepi się
jej i zamrozi na śmierć. Nie chciała umrzeć w ten sam sposób, w jaki umarł Dick
Bracewaite.
- Chodź, Lizzie! - zawołał ponownie Dań Patrick. Ale Elizabeth machnęła tylko do
niego szybko ręką, dając do zrozumienia, żeby chwilę zaczekał.
- Muszę wiedzieć, co tutaj robisz - powiedziała do niby-
-Peggy. - Dlaczego za mną chodzisz? Dlaczego tutaj jesteś?
- Nie chcesz, żebym tu była?
- Oczywiście, że chcę. Ale muszę przyjąć do wiadomości, że Peggy nie żyje. Że
nie żyjesz. Płakałam po tobie, odprawiłam żałobę. Pogodziłam się w końcu ze
stratą. A teraz pojawiasz się z powrotem. Tu i wszędzie indziej.
- Jestem tu, żeby cię chronić.
- Nie chcę twojej ochrony. Nie potrzebuję jej.
- Naprawdę tak uważasz? - zdziwiła się niby-Peggy. - Nie wiesz, co zrobiłaś.
- Lizzie! - powtórzył Dań Patrick. - Naprawdę muszę już iść.
Wracał do niej, zbiegając truchtem po zboczu. Jego twarz była jak zawsze
rumiana, ale brwi i rzęsy pokrył biały szron, a z czapki zwisały sopelki lodu.
- Kto to jest? - zapytał.
- Nazywam ją Peggy - odpowiedziała Elizabeth, nie odrywając wzroku od małej
postaci.
Dań Patrick przez chwilę sprawiał wrażenie niezdecydowanego, ale potem złapał
Elizabeth za rękę i próbował odciągnąć ją do tyłu.
- Chodź, Lizzie. Nie wiem, co się tutaj dzieje, ale lepiej stąd odejdź.
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Niby-Peggy obróciła się i utkwiła w Danie Patricku swoje ciemne oczy.
- Nie wolno ci jej dotykać - ostrzegła go.
- A kto mnie powstrzyma, panienko? Niby-Peggy spojrzała z powrotem na Elizabeth.
- Nie wiesz, co zrobiłaś - wyszeptała prawie sycząc. W tej samej chwili dęby
zatrzeszczały jeszcze głośniej. Dań podniósł wzrok i zmarszczył brwi.
- Coś nadchodzi - powiedział najciszej, jak mógł, nadal trzymając za rękę
Elizabeth. - Coś bardzo dużego.
- Tak - potwierdziła niby-Peggy i jej śmiertelnie blade wargi wykrzywiły się w
ponurym uśmiechu. - Coś bardzo dużego.
Teraz usłyszała to również Elizabeth: miarowy chrzęst zbliżających się przez
zamarznięty las kroków. Mógł to być człowiek albo duże drapieżne zwierzę.
Cokolwiek to było, zbliżało się do nich szybko, bardzo szybko, z przerażającym
hałasem. Łamało wszystko, co stało na drodze: skute lodem gałęzie, młode drzewka
i srebrne brzozy. Kiedy zbliżyło się do skraju lasu, Elizabeth zobaczyła, jak
chwieją się konary, a z zarośli wzbijają się w górę kryształki lodu.
- Na litość boską, co to takiego? - zapytał Dań Patrick.
Ale w tej samej sekundzie, kiedy to coś wyskoczyło zza drzew, zerwał się ze
świstem wiatr. Cały ogród wypełnił natychmiast gęsty tuman śniegu, wielkie
wirujące płatki, i Elizabeth musiała podnieść rękę, żeby osłonić oczy. Przez
kilka chwil widziała twarz niby-Peggy, jej ciemne oczy i złośliwy uśmieszek, ale
potem wszystko zniknęło w bieli. Biała twarz i biała sukienka zlały się w jedno
z szalejącą białą śnieżycą.
Dań Patrick pociągnął Elizabeth mocno za rękaw.
- Szybciej, uciekajmy stąd!
Elizabeth przez chwilę się opierała, próbując odnaleźć wzrokiem niby-Peggy.
Musiała za wszelką cenę dowiedzieć się, czego tamta chciała, dlaczego tak
uparcie ją nachodziła.
Ale potem w środku śnieżycy pojawił się czarny kształt - tak czarny, że widać go
było tylko dzięki temu, że wirowały wokół niego płatki śniegu. Był czarny jak
aksamit, czarny jak wnętrze trumny. Czarny jak noc, czarny jak obraz pod
zaciśniętymi powiekami. I był olbrzymi. Górował nad nimi, wznosząc się na
wysokość czternastu albo piętnastu stóp i przypominając z wyglądu garbatą
kobietę w płaszczu z kapturem.
Dań Patrick przyglądał mu się przez chwilę z otwartymi ustami,
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mrugając oczyma, w które wpadały płatki śniegu. Stwór był coraz bliżej; słyszeli
skrzypienie jego stóp na śniegu. Promieniowało od niego intensywne zimno.
Elizabeth zobaczyła, że w brwiach Dana lśnią sople lodu. Powietrze, które
wydychał, zamieniało się w suche kryształki i wylatywało z jego nozdrzy niczym
bożonarodzeniowe świecidełka. Elizabeth czuła, jak pękają jej włosy, a czoło
cierpnie tak, jakby przez całe godziny przyciskała je do zimnych metalowych
drzwi.
Dań Patrick puścił jej rękę i rzucił się do ucieczki. Elizabeth próbowała także
uciekać, w odwrotnym kierunku, ale potknęła się o cegły, którymi wyłożony był
skraj ścieżki, i upadła na kolana.
Obróciła się za siebie. Każdy kolejny oddech rozrywał jej płuca. Widziała, jak
Dań wspina się z powrotem pod górę, brnąc przez wysokie do kolan zaspy, a za nim
sunie wielki zgarbiony czarny stwór. Dań Patrick w ogóle się nie odwracał. Brnął
przez śnieg, skoncentrowany, z pochyloną głową i rozpostartymi sztywno dla
zachowania równowagi rękoma. Dotarł prawie do schodków, które biegły z boku
domu, ale stwór był już za nim bardzo blisko - tak blisko, że chwilami go sobą
całkowicie zasłaniał.
Nie miała pojęcia, co to może być. Podobno zdarzają się tak wielkie
niedźwiedzie. Ale niedźwiedzi nie widziano w tych lasach od przeszło stu lat - a
poza tym jaki niedźwiedź ma do dyspozycji własną śnieżycę?
Stwór przypominał raczej jakiegoś groteskowego konia z pantomimy albo raczej
jego cień, czarny jak dziura w tkaninie, z której utkana jest noc.
Danowi Patrickowi udało się dotrzeć do podnóża schodków, ale tam zatrzymał się
raptownie. Temperatura wokół niego była tak niska, że stopnie pękały z odgłosem
pistoletowych wystrzałów, a krzaki róż rozprysły się na setki suchych gałązek.
Dań zdołał unieść jedną rękę. Jego dłoń była biała jak dłoń posągu i dokładnie
tak samo sztywna. Po chwili odłamały się z niej palce i spadły w śnieg. A potem
pękła cała dłoń - skóra, krew i mięśnie zamrożonej w jedną bryłę ludzkiej
tkanki. Dań nawet nie krzyknął. Jego płuca były zamarznięte na kość. Pękł jego
płaszcz, a potem ciemnoniebieski sweter i koszula.
Czarny kształt okrążał go wielkimi płynnymi susami, sypiąc na wszystkie strony
śniegiem. Klęcząc w śniegu Elizabeth obserwowała z przerażeniem, jak Dań Patrick
rozpada się na części - jak pękają jego żebra, jak na ziemię wypada niczym
wielki
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czerwony kamień jego żołądek, a płuca rozsypują w różowy śnieżny pył. Nagle
pękła ze strasznym hukiem jego czaszka i głowa rozpadła się na dwie połowy, z
których jedna potoczyła się po stopniach i zatrzymała w śniegu, zerkając na
Elizabeth mlecz-nobiałym zamrożonym okiem.
Czarny kształt krążył wokół poodłupywanego, zamrożonego w pionowej pozycji
tułupa. Krążył i krążył, wzbijając śnieg w tumany i wiry. Nagle dał się słyszeć
głośny trzask, podobny do tego, jaki wydaje pękająca sklepowa szyba. Przez
sekundę panował absolutny mróz. A potem resztki ciała Dana Patricka rozprysły
się na tysiące kawałków lodu. O tym, że przed chwilą tam stał, świadczyło tylko
kilka palców, fragment głowy i fiołkowo-różowa błyszcząca plama na śniegu.
Elizabeth próbowała ciężko dysząc wstać z klęczek. Bała się, że ten czarny
kształt ruszy teraz na nią. Właściwie była tego absolutnie pewna. Przeszła sześć
albo siedem kroków po trawniku, ale tak zmarzła, że ledwie zginała kolana i
łokcie, a płuca bolały ją tak, jakby wypłukano je morską wodą. Zaniosła się
kaszlem i przystanęła, zasłaniając dłonią usta. Była przekonana, że słyszy
zbliżające się po śniegu skrzypiące kroki, lecz nie chciała się oglądać, żeby
zobaczyć, jak daleko od niej znajduje się czarny kształt. Wiedziała, że jest
zbyt zmarznięta, żeby uciec. Była tak skostniała, że na niczym już jej nie
zależało.
Słyszała pękające wokół niej powietrze. Krzepnący tlen i azot. Miała wrażenie,
jakby ktoś ścisnął jej mózg kleszczami. Boże, miej mnie w swojej opiece,
pomyślała.
Wtedy zobaczyła coś białego, co sunęło ku niej przez śnieg. Zbliżało się coraz
bardziej i bardziej i wkrótce zorientowała się, że to niby-Peggy, w swojej
białej letniej sukience i ze śniegiem we włosach.
- Jesteś zupełnie bezpieczna - oznajmiła. - Powiedziałam już, że jestem tutaj,
żeby cię chronić.
Elizabeth wpatrywała się w nią przez chwilę, a potem odwróciła się gwałtownie do
tyłu. Czarny kształt zniknął, zaśnieżony ogród był pusty, śnieżyca jakby słabła.
- Co to było? - zapytała, otwierając szeroko oczy. - Co to za rzecz, Peggy?
- Nie poznałaś jej? - zdziwiła się niby-Peggy.
- Co to znaczył Ona zabiła Dana Patricka! Zabiła go!
- Nie powinien się wtrącać. Powinien siedzieć w domu.
- Nie zrobił nic złego. Przyszedł tylko po to, żeby zobaczyć śnieżnego anioła.
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- Ach tak... - mruknęła w zadumie niby-Peggy.
- Co to było? - powtórzyła Elizabeth. Zęby szczękały jej tak bardzo, że ledwie
mogła mówić. - Ten czarny kształt, ta rzecz otoczona tumanem śniegu?
Niby-Peggy zamknęła oczy i dotknęła palcami warg. To był znak, to miało coś
oznaczać, ale Elizabeth nie potrafiła zgadnąć, co. Wciąż trzęsąc się z zimna,
powlokła się powoli do domu. Kiedy wchodziła do środka przez frontowe drzwi,
śnieżyca ustała i powiał cieplejszy wiatr.
ROZDZIAŁ XII
Pierwszą rzeczą, jaką zauważyła po wejściu do środka, było to, że stanęły
wszystkie zegary. W domu panowała kompletna cisza, czasami tylko poruszała się
gasnąca w którymś z kominków głownia. Nie zdejmując płaszcza Elizabeth pobiegła
na górę i zajrzała do sypialni ojca. Stojący tu zegar zatrzymał się także, ale
ojciec wciąż oddychał. Pocałowała go w czoło; było zimne. Zaraz tutaj wróci,
zmieni mu pościel i da gorący termofor, ale najpierw musi zawiadomić policję.
Szeryf Maxwell Brant przyjechał piętnaście minut później, z dwoma zastępcami i
fotografem. Prawie natychmiast po nich przybył ambulans.
Elizabeth włączyła lampy, których używali grając w tenisa w letnie wieczory.
Szeryf Brant i jego zastępcy przywieźli swoje własne silne latarki i wymachując
nimi na wszystkie strony zbliżyli się do schodków, przy których zginął Dań
Patrick.
Elizabeth stanęła kilka kroków z tyłu.
- Tutaj... - powiedziała. - To wszystko, co z niego zostało.
Szeryf Brant był szczupłym starszym mężczyzną z siwymi, krótko przyciętymi
włosami, w okularach w metalowej oprawce i z oczyma, które zawsze utkwione były
gdzieś w dali za ramieniem rozmówcy. Jego dwaj zastępcy byli młodzi i
nieopierzeni. Jeden miał wiotki brązowy wąsik, który wyglądał, jakby zapuszczał
go przez cały rok. Drugi był pryszczaty i bez przerwy się czerwienił.
Ambulansem przyjechał ze szpitala doktor Ferris. Opiekował się również Seamusem
Patrickiem i był przy nim, kiedy Elizabeth podniosła alarm.
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Szeryf Brant rozejrzał się szybko po ogrodzie. Cały śnieg roztopił się, ale
powietrze wciąż było zimne i wilgotne i pachniało odwilżą.
- Chłodno tutaj - zauważył, a potem ruszył ostrożnie do przodu i zbadał to, co
zostało z Dana Patricka.
Prawa połowa głowy Dana leżała na trzecim schodku od dołu, oko wciąż było
otwarte. Twarz była tak dokładnie przecięta na pół, że mogło się wydawać, iż jej
druga część tkwi zatopiona w betonie. W rzeczywistości druga połówka głowy
leżała odciętą stroną do góry na rabatce z różami, z czerwonymi zatokami,
obnażonymi zębami i powalanym przez kompost grubym purpurowym językiem.
Wszędzie widać było porozrzucane palce i kawałki żeber. Poza tym jednak z Dana
Patricka pozostała tylko błyszcząca gęsta kałuża, jakby ktoś wylał na trawę trzy
albo cztery butelki syropu od kaszlu. Jedynie zapach śmierci był tak samo silny
jak zawsze w wypadku nagłego zgonu. Słodki, piżmowy i mdlący - zapach, który
pozostaje w nozdrzach przez kilka dni i wpływa na smak wszystkiego, cokolwiek
się je.
Po chwili nadszedł ze swoją torbą i zwisającym z kącika ust papierosem doktor
Ferris. Jak na swoje lata nie trzymał się zbyt dobrze; miał poznaczoną głębokimi
bruzdami twarz i włosy poplamione nikotyną. Wydawał się bardziej schorowany niż
niektórzy z jego pacjentów.
- Jak leci, Maxwell? - zapytał, po czym postawił torbę na ziemi i energicznie
zatarł ręce. - Zrobiło się chłodno, nie? Gdybym nie wiedział, że to niemożliwe,
powiedziałbym, że zaraz spadnie śnieg.
Szeryf Brant wskazał głową leżące na ziemi resztki.
- Dań Patrick, biedaczysko. Nie proś mnie nawet, żebym zgadł, co mu się
przytrafiło.
Doktor Ferris zbliżył się do szczątków, mrużąc podejrzliwie jedno oko i
przymykając drugie przed dymem z własnego papierosa.
- Jezu - mruknął.
- Może to kwas? - zapytał niepewnie szeryf Brant. - Widziałem już raz kiedyś
taką maź w White Plains, kiedy pewien pośrednik w handlu nieruchomościami
zadusił swoją żonę i próbował rozpuścić jej ciało w kwasie siarkowym.
- To przypomina mi wypadek, który zdarzył się w wojsku - oświadczył pryszczaty
zastępca. - Ćwiczyliśmy rzut granatem
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i jeden z moich kumpli zapomniał rzucić swój. Z brzucha została mu tylko różowa
miazga.
- Może byś tak powściągnął trochę swój język - skarcił go szeryf Brant. - Jest z
nami panna Buchanan, która ma z pewnością dosyć wrażeń jak na jedną noc.
- Wrócę do domu, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu - powiedziała Elizabeth.
Czuła się zszokowana i roztrzęsiona; przytłaczała ją dziwność tego, co się
wydarzyło. Nie mogła przestać myśleć o tym wielkim czarnym kształcie, z którego
sypał się śnieg, i ostrym trzasku, z jakim rozpadało się na kawałki ciało Dana
Patricka.
- Pójdę z panią - oświadczył szeryf. - Ned, powierzam te szczątki twojej opiece.
Carl, zrób zdjęcia całego pobliskiego terenu, ale uważaj, gdzie stawiasz nogi.
Nie chcę, żebyś podeptał dowody rzeczowe, tak jak podeptałeś tę derkę dla psa.
- Niech się pan nie obawia - odparł fotograf. - Może pan na mnie liczyć.
Szeryf Brant wziął Elizabeth pod ramię i zaprowadził ją do domu. Elizabeth
zaprosiła go do salonu i szturchnęła pogrzebaczem głownie, które zaczęły się
znowu ^alić.
- Chce pan filiżankę kawy, szeryfie? - zapytała.
- Niech pani się nie fatyguje, panno Buchanan. Przeżyła pani poważny szok.
Elizabeth usiadła i wyjęła papierosa. Ręce trzęsły się jej tak bardzo, że szeryf
Brant musiał podać jej ogień. Obserwował, jak się zaciąga i wypuszcza z ust dym.
- Czy jest pani w stanie opowiedzieć mi, co się stało? - zapytał siadając obok
niej.
- Naprawdę nie wiem - odparła. - Byliśmy w ogrodzie, kiedy nagle zrobiło się
zimno. Przeraźliwie, potwornie zimno. Zaczął padać śnieg i pana Patricka i mnie
rozdzieliła zadymka. Kiedy go ponownie zobaczyłam, leżał rozdarty na strzępy. To
było okropne.
- Chwileczkę, panno Buchanan... powiedziała pani, że zaczął
padać śnieg?
Zaciągnęła się i kiwnęła głową.
- Naprawdę gęsty. Zupełnie nic nie widziałam.
- Panno Buchanan, śnieg nie padał tutaj od wiosny. A poza tym, jeśli teraz spadł
i był, jak pani twierdzi, naprawdę gęsty, to co się z nim stało?
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Elizabeth potrząsnęła głową. Nie potrafiła sobie wyobrazić, co się z nim stało.
Trudno jej było uwierzyć, że w ogóle padał. Zastanawiała się, czy powinna
wspomnieć szeryfowi Brantowi o niby-Peggy i czarnym stworze, który dopadł Dana
Patricka w ogrodzie, ale z jakiegoś mrocznego powodu uznała, że mądrzej będzie
tego nie robić.
- Dobrze się pani czuje, panno Buchanan? - zapytał szeryf Brant. - Strasznie
pani blada.
- To chyba przez ten szok. Nie potrafię uwierzyć, że to się naprawdę zdarzyło.
On po prostu zamarzł... zamarzł na kość., i rozpadł się na kawałki.
- Więc właściwie widziała pani, jak się rozpada?
- Próbował uciekać, a potem cały popękał. Niczego nie mogłam zobaczyć. Widziałam
tylko biednego pana Patricka i ten śnieg.
W tym samym momencie do salonu wpadła, nie zdejmując palta, pani Patrick. Miała
czerwony z zimna nos, ale z reszty twarzy odpłynęła cała krew. Za jej plecami
pojawił się ktoś jeszcze - Wally Grierson, poprzedni okręgowy szeryf, teraz na
emeryturze. Wyglądał ostatnio jak wyleniały niedźwiedź, wielki, stary i
brzuchaty. Na jego twarzy malowała się troska i współczucie i widząc Elizabeth
podniósł dłoń w geście serdecznego pozdrowienia.
- Och, Lizzie! - załkała pani Patrick, wyciągając ręce i idąc ku niej przez
pokój. - Och, Lizzie, na litość boską, co się stało?
Elizabeth wzięła ją w ramiona, uprzytamniając sobie, że po raz pierwszy w życiu
to ona pociesza panią Patrick, a nie odwrotnie. Było to kolejne świadectwo, że
jest już dorosła, ale oddałaby wszystko, co miała, żeby odbyło się to w inny
sposób.
Kiedy Elizabeth weszła do kuchni, przy stole siedzieli Wally Grierson razem z
szeryfem Brantem. Pani Patrick zaparzyła kawy i obaj popijali ją, maczając
pierniki w kubkach.
- Jak się czujesz, Elizabeth? - zapytał Wally. - Na pewno jesteś cała
roztrzęsiona.
- Raczej otępiała. Doktor Ferris dał mi coś na uspokojenie.
- Pozwolisz, że zadam ci kilka pytań?
Elizabeth wzięła z szafki kubek i nalała sobie kawy.
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- Możesz pytać, jeśli chcesz. Ale niewiele więcej mam do powiedzenia. Padał
śnieg, to wszystko. Nie wiem, skąd się wziął, i nie wiem, co się z nim stało.
Wally pociągnął nosem.
- Wiesz, co powiedział doktor Ferris? Powiedział, że ktoś, kto chciałby zamrozić
ludzkie ciało do tego stopnia, żeby rozpadło się na części, musiałby obniżyć
jego temperaturę do minus dwustu stopni Celsjusza albo jeszcze bardziej.
Szczerze mówiąc, w tym ogrodzie jest to zupełnie niewykonalne, nawet podczas
śnieżycy.
- Nie potrafię tego wyjaśnić - powiedziała Elizabeth. - Nie potrafię wyjaśnić,
skąd wziął się ten śnieg, nie potrafię wyjaśnić, dlaczego Dań Patrick rozpadł
się na części. Chciałabym, ale nie potrafię.
- Wiesz, dlaczego szeryf Brant wezwał mnie tutaj? - zapytał Wally. - Z powodu
tego, co przytrafiło się wielebnemu Brace-waite'owi. Pamiętasz?
- Oczywiście, że pamiętam. Jasne.
- Wielebny Bracewaite zamarzł na śmierć w czerwcu. Nie był tak bardzo zamrożony
jak Dań Patrick, w żadnym wypadku. Ale to, co go spotkało, było tak samo
niemożliwe jak to, co zdarzyło się dziś w nocy. Mówimy o dziwnym, ogromnie
intensywnym, nienaturalnym spadku temperatury. O czymś takim nie czyta się nawet
w książkach, prawda? A jeszcze dziwniejsze jest to, że ty jesteś jedynym
świadkiem obu tych wypadków.
- Wiem. Ale nie mam pojęcia, dlaczego. Wally wstał, obszedł dookoła kuchenny
stół i stanął dokładnie za nią.
- Lizzie... czy masz choćby najmniejszy cień podejrzenia, o co w tym wszystkim
chodzi? Jeśli tak, powinnaś mi o tym powiedzieć.
Elizabeth potrząsnęła głową. Nie mogła się oprzeć wrażeniu, że otaczająca ją
rzeczywistość nie jest do końca prawdziwa. Ale co wobec tego było prawdziwe?
Śnieg musiał być prawdziwy i zimno musiało być prawdziwe, bo Dań Patrick zginął,
a Wally Grierson chciał wiedzieć, jak do tego doszło. Zaczynała również
podejrzewać, że prawdziwa jest niby-Peggy. Prawdą było, że potrafiła, kiedy
tylko chciała, pojawiać się i znikać i że mogła sprowadzać śnieżyce. Prawdą
było, że potrafiła zamieniać się w skrawek unoszącej się na wietrze bawełny i
znikać ponad
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dachami domów. Była prawdziwa. Istniała tak samo, jak istniała kiedyś mała
Peggy.
Coś z Peggy przetrwało jej śmierć. Ale cokolwiek to było, zupełnie nie
przypominało ich małego Bączka. Mały Bączek nie sprowadziłby na nią śnieżycy ani
nie wezwał ciemnej istoty, która rozerwała Dana Patricka na krwawe, oszronione
strzępy.
Pani Patrick weszła z powrotem do kuchni.
- Będę już szła, Lizzie - oznajmiła. - Jeśli się nie pogniewasz, jutro mnie nie
będzie, ale poproszę Daisy O'Connell, żeby tu wpadła.
- Tak mi przykro - powiedziała Elizabeth. Pani Patrick posłała jej długie smutne
spojrzenie, tak jakby szukała w jej oczach rozwiązania tajemnicy.
- Nie musi ci być przykro. To był po prostu wybryk natury. Wola boska -
stwierdziła.
- Nie sądzę - odparła Elizabeth. - Bóg nigdy nie chciałby uśmiercić twojego
brata, dopóki nie nadszedł jego czas.
- Może jego czas właśnie nadszedł. Niech Bóg ma go w swej opiece. Elizabeth
wstała i uścisnęła mocno panią Patrick.
- Jedzie pani jutro do szpitala? Proszę, niech pani przekaże ode mnie
pozdrowienia Seamusowi. Niech pani powie, że za nim tęsknię. Niech pani mu
powie, że wszyscy za nim tęsknimy. Niech pani mu powie: "wieczność".
- "Wieczność"? - zamrugała oczyma pani Patrick. - Dlaczego mam mu to powiedzieć?
- On będzie wiedział, co to znaczy.
- Seamus niczego nie wie. Jest po ataku.
- Proszę, pani Patrick. On będzie wiedział, co znaczy "wieczność".
- Dobrze, powiem mu - zgodziła się pani Patrick. Skinęła na pożegnanie głową
szeryfowi Brantowi i Wally'emu Griersono-wi, który pozdrowił ją uniesioną ręką.
- Dzięki za kawę, Katherine - powiedział. - Była bardzo dobra.
Elizabeth otworzyła przed nimi frontowe drzwi. Noc była cicha i rześka, księżyc
wisiał nisko nad horyzontem. Katherine, pomyślała Elizabeth. Przez wszystkie te
lata nie miałam pojęcia, że ma na imię Katherine, a teraz, kiedy się
dowiedziałam, wydaje mi się jeszcze bardziej bezbronna.
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Wally stanął w sieni, rozejrzał się i nadstawił ucha.
- Nie chodzą zegary - zauważył.
- Wiem. Zatrzymały się wszystkie podczas śnieżycy.
Wally podszedł do stojącego przy drzwiach wysokiego zegara. Był to przedmiot
dumy i radości ojca, Thomas Tompion, kupiony przez niego w New Canaan po
sukcesie "Przewodnika restauracyjnego po wiejskich rejonach Connecticut".
Pociągnięty był lśniącym jak miód lakierem i wyglądał tak, że chciało się go
polizać.
Przechylając na bok głowę, Wally zajrzał głęboko do wnętrza zegara.
- Stoi - powiedział. - Zatrzymał się dokładnie o jedenastej zero dwie.
Pozwolisz, że sprawdzę inne? - zapytał i wszedł z powrotem do salonu, gdzie na
półce nad kominkiem stał drewniany zegar okrętowy.
- Zatrzymał się! - zawołał. - O jedenastej zero trzy, ale to prawie to samo.
Przeszedł do kuchni, a potem do jadalni. Wszystkie zegary w całym domu
zatrzymały się w okolicy jedenastej zero dwie. Wally wrócił do sieni.
- Pokaż mi swój zegarek - powiedział, ujmując dłoń Elizabeth. Miał ogromne
palce, spuchnięte i czerwone jak serdelki, ale jego dotyk był niezwykle
delikatny i kiedy spojrzał na jej zegarek i podniósł wzrok, zobaczyła, jak
bardzo jest zatroskany.
- Twój zegarek zatrzymał się także - stwierdził. - Dokładnie o tej samej
godzinie: jedenastej zero dwie.
- Jaki jest twoim zdaniem powód? - zapytała Elizabeth, potrząsając przegubem i
przykładając zegarek do ucha, żeby sprawdzić, czy nie zaczął z powrotem chodzić.
- Doktor Ferris uważa, że to jakiś rodzaj silnej fali magnetycznej. To samo
zdarzyło się, kiedy zginął wielebny Bracewaite. Była tak silna, że poprzesuwała
sztućce w szufladach. Wszystkie leżały po jednej stronie.
- Skończyłeś czy nie, Wally? - zawołał z werandy szeryf Brant.
- Już idę - odparł Grierson. - Daj mi choć jedną wskazówkę - zwrócił się
ponownie do Elizabeth. - Ta cała historia dręczyła mnie przez wszystkie lata.
- Nie wiem - odpowiedziała. - Naprawdę nie wiem.
- Powiedziałaś do pani Patrick: "wieczność". Co to miało znaczyć?
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- Wzięłam to z baśni, z "Królowej Śniegu". Czytałam ją moim siostrom, kiedy
byłyśmy małe. Seamus musiał słuchać jej także, bo bez przerwy powtarza jakieś
fragmenty.
- Mów dalej - ponaglił ją Wally.
- To nie ma z tym nic wspólnego - powiedziała. - Nic wspólnego z tym, co
przydarzyło się nieszczęsnemu Danowi Pa-trickowi.
- Nieważne, opowiedz mi o tym.
- Dobrze - zgodziła się z westchnieniem Elizabeth. Czuła się teraz potwornie
zmęczona i zamykały jej się oczy. - Baśń opowiada, że Królowa Śniegu żyła w
wielkim pałacu o stu komnatach. Niektóre były długie na całe mile. Większość
czasu spędzała siedząc w pustej, nieskończenie wielkiej śnieżnej sali. W jej
środku leżało zamarznięte jezioro, które popękało na tysiące kawałków niczym
łamigłówka. Nazywała je Łamigłówką Rozsądku. Królowa Śniegu porwała chłopca o
imieniu Kay i ten chłopiec układał przez cały czas z popękanych kawałków różne
słowa, ale było jedno słowo, którego nigdy nie udawało mu się ułożyć. Słowem tym
była "Wieczność". "Jeśli uda ci się ułożyć to słowo, staniesz się zupełnie
niezależny i podaruję ci cały świat", powiedziała Królowa Śniegu.
- Chodź, Wally! - zawołał szeryf Brant. - Dochodzi druga.
- Poczekaj, chcę tego posłuchać - powiedział Wally, podnosząc rękę.
- Dlaczego kazałaś pani Patrick powtórzyć to Seamuso-wi? - zapytał Elizabeth.
- Ponieważ jeśli uda mu się poukładać w głowie wszystkie rozbite kawałki, stanie
się z powrotem normalnym mężczyzną i będzie należał do niego cały świat.
Wally Grierson przez chwilę się nad tym zastanawiał.
- Myślisz, że on to zrozumie? - zapytał cicho.
- Tak sądzę. Wychowałam się razem z nim. Seamus rozumie więcej, niż wydaje się
większości ludzi.
- Najbardziej interesują mnie, Lizzie, wszystkie te opowieści o śniegu,
wszystkie te opowieści o lodzie. Zobacz, co przydarzyło się dziś w nocy Danowi
Patrickowi i co przytrafiło się wielebnemu Bracewaite'owi. Czy to tylko zbieg
okoliczności, czy też możemy tutaj mówić o jakimś związku... sam nie wiem... o
jakimś brakującym ogniwie między życiem a fikcją? Jak myślisz?
Elizabeth pomyślała o ukrytym pod podłogą szopy egzemplarzu
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"Królowej Śniegu" i o wyrzutach sumienia, które ją nękały, kiedy go chowała. Nie
zaczerwieniła się jednak. Była zbyt zmęczona, żeby się zaczerwienić. Ale miała
wrażenie, jakby zachwiała się pod jej stopami ziemia i na krótką chwilę
zakręciło się jej w głowie. Czuła, że jest bardzo bliska rozwiązania zagadki. I
czuła jednocześnie, że kiedy ją wreszcie rozwiąże, kiedy wszystkie fragmenty
Łamigłówki Rozsądku znajdą się na swoich miejscach, odpowiedź będzie
straszniejsza, niż potrafi sobie wyobrazić.
ROZDZIAŁ XIII
O wpół do siódmej rano Elizabeth weszła do sypialni ojca, pukając przedtem do
drzwi, mimo że nie oczekiwała odpowiedzi. W pokoju panował chłód. Jego kontury
były nieostre, jakby ktoś narysował je ołówkiem i niedokładnie starł gumką.
Siostra Edna obudziła już ojca, umyła go i napoiła. Na nocnym stoliku stała
pusta szklanka po soku pomarańczowym. Siostra była teraz na dole i asystowała
przy przyrządzaniu śniadania dla chorego, które składało się z owsianki z melasą
i dwóch niezbyt podsmażonych jajek.
Elizabeth usiadła na skraju łóżka i wzięła ojca za rękę. David Buchanan podniósł
wzrok, ale jego oczy były puste.
- Słyszałeś chyba hałasy dziś w nocy - powiedziała. Dał znak oczyma, że tak,
słyszał.
- Stało się coś strasznego. Zginął brat pani Patrick, Dań. Żadnej odpowiedzi.
- Chodzi o to, że... wcześniej był tu Lenny Miller. Pamiętasz Lenny'ego Millera?
Tak.
- No więc Lenny był tutaj i oglądaliśmy razem rodzinny album. Wiem, że to brzmi
śmiesznie, ale na wszystkich zdjęciach widzieliśmy tę samą dziewczynkę.
Dziewczynkę w bieli. Niby--Peggy. Tę samą, która była tutaj wcześniej.
Tak. A potem jeszcze jedno "tak", które znaczyło: mów dalej, rozumiem cię.
- Po wyjściu Lenny'ego obeszłam cały dom, pogasiłam ogień w kominkach i
rozsunęłam zasłony. I wtedy właśnie zobaczyłam
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śnieżnego anioła. Pamiętasz śnieżnego anioła, tego, którego ulepiłyśmy z Laurą
po pogrzebie Peggy? Przerwała, pochyliła głowę i pogładziła ojca po dłoni.
- No tak... jak mógłbyś kiedykolwiek o nim zapomnieć po tym, jak zareagowała na
niego mama...
Do oczu napłynęły jej łzy. Czuła się bardzo zmęczona i wytrącona z równowagi.
Zupełnie nie wiedziała, co robić. Ale wysłucha jej przynajmniej ojciec -
niezależnie od tego, czy wierzy, czy nie - ponieważ nie ma innego wyboru. Był
jak weselny gość z "Pieśni o Starym Żeglarzu", który "musi bez odwłoki słuchać,
co mówi stary człek, żeglarz płomieniooki". Jej opowieść była tak samo dziwna
jak tamta i tyle samo było w niej lodu. "Gdzie padnie wzrok, tam lodu tłok, zrąb
piętrzy się na zrębie, za złomem złom, z hukiem jak grom, krajał te morskie
głębie".
W "Pieśni o Starym Żeglarzu" kryła się jeszcze jedna analogia do tego, co stało
się ostatniej nocy. "To Upiorzyca, ta, co w lód przemienia krew człowieka" *.
- Śnieżny anioł ulepiony był ze śniegu - kontynuowała pospiesznie Elizabeth -
mimo że wcale nie padało, i stał pośrodku kortu tenisowego w tym samym miejscu,
gdzie ulepiłyśmy go z Laurą za pierwszym razem. Nie mogłam w to uwierzyć! Nie
mogłam w to wprost uwierzyć! Włożyłam stary płaszcz i poszłam na farmę Green
Pond po panią Patrick... chciałam, żeby zobaczyła to na własne oczy i
powiedziała mi, że nie zwariowałam! Niestety pani Patrick nie było w domu.
Seamus dostał wczoraj wieczorem ataku i pojechała z nim do New Milford. Ale jej
brat zgodził się tu ze mną przyjść.
Przerwała na chwilę, po czym podjęła znacznie ciszej:
- Śnieżnego anioła już nie było, ale zaczął padać śnieg. A potem ze śniegu
wyłonił się ten... kształt, ten czarny kształt. To było raczej miejsce, gdzie
nie padało, niż jakaś realnie istniejąca rzecz. Nie wiem, jak inaczej to opisać.
Było wielkie, jak olbrzymie zwierzę albo wielka kobieta w czarnym kapturze. To
coś dopadło Dana Patricka i zamroziło go na śmierć. Zamroziło go tak mocno, że
popękał. Nigdy nie myślałam, że coś takiego może się komuś przytrafić, ale
przytrafiło się. Nie wierzę w to, ale widziałam to na własne oczy.
* Fragmenty "Pieśni o Starym Żeglarzu" S. T. Coleridge'a w przekładzie Jana
Kasprowicza.
12 - Zjawa
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Siedziała na skraju łóżka czując, jak do oczu znów napływają jej łzy i wpatrując
się w ojca, na którego twarzy widniał wciąż ten sam bezsensowny grymas.
- Nie wiem, dlaczego to się stało. Ani w jaki sposób - dodała.
Ojciec przełknął ślinę. W jego gardle rozległ się ponownie głęboki pomruk;
najwyraźniej starał się coś powiedzieć.
- O Boże, jak żałuję, że nie potrafisz mówić - wyszeptała Elizabeth, ściskając
go za rękę.
- Lilllgrrrr - zamruczał ojciec i umilkł, wyczerpany i zdesperowany.
- Zaczekaj chwilę - powiedziała Elizabeth. - Może przeli-teruję cały alfabet, a
ty poruszysz oczyma, kiedy dojdę do odpowiedniej litery?
Tak.
- Wiem, że zajmie nam to całe wieki, ale to lepsze niż nic, prawda?
Zaczęła po wielekroć literować alfabet czekając, aż ojciec da znak oczyma.
Pierwszą literą było B. Drugą I. Trzecią znowu B.
- Biblioteka? - zapytała, kiedy poruszył oczyma przy L. - Chcesz powiedzieć,
żebym sprawdziła w bibliotece? Chodzi o jakąś książkę?
Tak.
- Jaki jest tytuł? L-U-D-Z-K-A-W-Y-O-B...
- "Ludzka wyobraźnia"? Tak.
- Uważasz, że ta książka wyjaśnia, co się wydarzyło? Tak. P-O-M-Ó-W-Z-A-U-T...
- Pomów z autorem? Mam porozmawiać z autorem? Tak. P-E-G...
- Peggy?
Tak. J-E-S-T-G-E-R-D-Ą.
Elizabeth zmarszczyła brwi.
- Nie rozumiem tego. Peggy jest Gerdą? Co to znaczy? Mówisz o Gerdzie z
"Królowej Śniegu", o tej małej dziewczynce, która próbuje ocalić swojego
braciszka?
Tak.
- Jak może być Gerdą? "Królowa Śniegu" to tylko baśń. Tak. A-L-E...
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- Tak, ale co? T-O-C-O-R-Ó-Ż-N-I-C-I-Ę-O-D-Z-W-I-E-R-Z...
- Co różni mnie od zwierząt? Chyba moja dusza. Ludzie mają dusze, zwierzęta nie.
W-Y-O-B...
- Tak, różni mnie także fakt, że posiadam wyobraźnię, jasne. Ale wyobraźnia
umiera przecież razem ze mną? Żadnej odpowiedzi.
- Chcesz powiedzieć, że moja wyobraźnia będzie żyła po mojej śmierci?
W-P-E-W-N-Y-M-S-E-N... Elizabeth pokręciła powoli głową.
- Wydaje mi się, ojcze, że najpierw powinnam przeczytać tę książkę. Tak. P-O-T-
E-M-W-R-Ó-Ć.
- Mam zamiar odwiedzić dziś mamę. Czy mam jej coś od ciebie przekazać? Żadnej
odpowiedzi.
- Chcesz, żebym przekazała jej od ciebie ucałowania?
Żadnej odpowiedzi. A potem: J-E-S-T-T-A-K-S-A-M-O-Z-G-U-B-I-O-N-A-J-A-K-J-A.
Elizabeth uściskała go i pogładziła po czole. Nie przypominał jej już wcale
ojca. Podobny był do opatulonego kocami manekina z wystawy. Pachniał sokiem
pomarańczowym i chorobą.
- I tak przekażę jej od ciebie ucałowania - powiedziała i wyprostowała się. -
Och, ojcze - dodała. -7 Co się z nami porobiło?
Kiedy przechodziła przez sień, kierując się do biblioteki, przy drzwiach
zabrzęczał dzwonek. Otworzyła je i ujrzała na werandzie trzech mężczyzn w
paltach i kapeluszach. W jednym z nich rozpoznała Macka Poliakoffa z Litchfield
Sentinel.
- Dzień dobry, panno Buchanan - powiedział, uchylając kapelusza. Wyglądał kubek
w kubek jak Olivier Hardy, łącznie z małym przystrzyżonym wąsikiem. -
Słyszeliśmy, że miała pani pewne kłopoty wczoraj wieczorem. Zastanawiałem się,
czy nie będzie pani miała nic przeciwko temu, żeby o tym porozmawiać?
- Nie chcemy pani niepokoić - oznajmił stojący obok niego młodzieniec z
rumianymi policzkami - ale biuro szeryfa wydało
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komunikat dla prasy i wynika z niego, że śmierć pana Dana Patricka nastąpiła w
dość niezwykłych okolicznościach.
- Chodzi o jakąś anomalię pogodową - wtrącił trzeci mężczyzna, wysoki facet o
ponurym wyglądzie, z zapadniętymi policzkami i oczyma jak łepki stalowych
gwoździ.
- Przykro mi - powiedziała Elizabeth - ale jestem bardzo zmęczona i naprawdę nie
chcę o tym mówić.
- Chcemy tylko dowiedzieć się, co pani widziała - oświadczył z szerokim,
zachęcającym uśmiechem Mack Poliakoff. - Szeryf Brant zapoznał nas ze
szczegółami technicznymi. Niezbyt przyjemny sposób umierania, z tego, co
zrozumieliśmy.
- Przepraszani - powtórzyła Elizabeth - ale nie doszłam jeszcze po tym wszystkim
do siebie. Może wpadniecie panowie jutro?
- Niech pani nie będzie taka nieśmiała - powiedział wysoki ponury facet. -
Twierdziła pani, że w waszym ogrodzie rozpętała się wczoraj wieczorem śnieżyca.
Powiedział nam o tym szeryf Brant.
- Zgadza się. Dlatego właśnie pan Patrick zamarzł na śmierć.
- Nigdzie indziej w okolicy nie stwierdzono opadów śniegu - kontynuował facet. -
Nie padało nawet na Mohawk Mountain. Dokładnie rzecz biorąc, najbliższe zadymki
odnotowano wczoraj w Bottineau, w Dakocie Północnej.
- Mówię tylko to, co sama widziałam - odparła Elizabeth. - Ale naprawdę nie chcę
na ten temat dłużej dyskutować.
- Jeszcze tylko jedna sprawa - wtrącił Mack Poliakoff. - Szeryf Brant twierdzi,
że była pani jedynym świadkiem innego przypadku śmiertelnego zamarznięcia, osiem
lat temu, w czerwcu. Ofiarą był wtedy, jeśli mnie pamięć nie myli, wielebny
Richard Bracewaite, z parafii świętego Michała.
- Tak - potwierdziła Elizabeth. - Nie rozumiałam wówczas, jak do tego doszło, i
teraz również tego nie rozumiem. Nie mam nic więcej do powiedzenia.
- Czy nie jest możliwe - wtrącił młodzieniec z rumianymi policzkami - że to
właśnie pani przyczyniła się w jakiś sposób do śmierci obu tych osób?
Elizabeth spiorunowała go wzrokiem.
- Co pan ma na myśli?
Rumiane policzki młodzieńca zarumieniły się jeszcze bardziej.
- No cóż... odnotowano kilka wypadków, kiedy ludzie przy-
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ciągają siły natury. Pewnego mężczyznę w Montanie regularnie trafia piorun, nie
czyniąc mu przy tym żadnej krzywdy. A Indianie Hopi wierzą, że niektórzy ludzie
mają wrodzoną zdolność sprowadzania deszczu. Przypuśćmy, że śnieg naprawdę padał
wczoraj wieczorem... tutaj, wyłącznie w pani ogrodzie i nigdzie indziej... Może
padał z pani powodu?
- Naprawdę nie mam pojęcia - powiedziała Elizabeth. - Widziałam, co widziałam.
Nie potrafię tego w żaden sposób wytłumaczyć.
- Czy zostały jakieś zaspy? Jakieś resztki śniegu, które moglibyśmy
sfotografować?
Elizabeth potrząsnęła głową. Pytania reporterów wpędzały ją w panikę - tak jakby
to ona sama zabiła Dana Patricka, ze złośliwą premedytacją.
- Muszę już panów pożegnać - oświadczyła i zaczęła zamykać drzwi.
Jednak Mack Poliakoff dał szybko krok do przodu i wstawił za próg swój
sfatygowany półbut.
- Niech pani zaczeka - powiedział. - Nie chcemy się narzucać, ale to naprawdę
niezwykła historia.
- Może nam pani powiedzieć, ile spadło śniegu? - dopytywał się wysoki reporter.
- Cal? Dwa cale? Więcej niż dwa?
- Czy śnieg pokrył cały ogród, czy tylko jakąś jego część? - pytał ten z
rumianymi policzkami.
- Jak to się stało, że Dań Patrick zamarzł, a pani nie?
- Co robił tutaj Dań Patrick? Jego siostrzeniec leży chory w szpitalu i Dań miał
czekać w domu na telefon od swojej siostry. Dlaczego włóczył się zamiast tego z
panią po ogrodzie?
- Czy wierzy pani w opowieści o czarownicach, które powtarzają w New Milford?
- Czy wierzy pani w czarną magię?
- Buchananowie to dość stary ród... czy w waszym drzewie genealogicznym są
jakieś czarownice?
- Ile czasu leżał ten śnieg?
- Jeśli był wystarczająco zimny, żeby zamrozić pana Patricka, jakim cudem tak
szybko stopniał?
- Czy przechowuje pani gdzieś w domu płynny tlen albo płynny azot?
- Jak to się stało, że spadło tyle śniegu i nie zauważył tego nikt oprócz pani?
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- Mogłaby pani zdradzić, ile ma pani lat?
- Niech pani się nie rusza... zrobimy zdjęcie. Doskonale. Proszę się uśmiechnąć.
Trzej reporterzy wciąż zasypywali Elizabeth gradem pytań, kiedy na alejce za
nimi zatrzymał się czerwony frazer i wyskoczył z niego szybko Lenny. Miał na
sobie elegancki jasnobrązowy tweedowy płaszcz i tweedową czapkę w jodełkę.
- Lenny! - zawołała Elizabeth.
- Hej, wy, co tutaj robicie? - zapytał Lenny. - Do ciebie mówię, grubasie!
Zabieraj nogę z progu tej pani!
- Spokojnie, koleś - odparł Mack Poliakoff. - Zadajemy tylko pannie Buchanan
kilka pytań w związku ze sprawą, która wzbudziła zainteresowanie opinii
publicznej.
- Zjeżdżajcie stąd - oznajmił Lenny.
- Posłuchaj, przyjacielu, nie robimy tutaj nikomu żadnej krzywdy, tak czy nie?
Chcemy tylko wyjaśnić kilka faktów.
- Głuchy jesteś czy co? Powiedziałem: spadaj.
Mack Poliakoff uniósł aparat z fleszem i zrobił zdjęcie Len-ny'emu, a potem
wszyscy trzej wycofali się alejką, wsiedli do swoich samochodów i odjechali,
wyrzucając ostentacyjnie żwir spod opon.
- Dupki żołędne - podsumował Lenny. - Miałem nadzieję, że zdążę tutaj przed
nimi.
- Słyszałeś już, co się stało?
- Żartujesz chyba. Wie o tym całe miasto.
- To było straszne. Nie potrafię ci nawet powiedzieć, jakie to było straszne.
- Zmarzniesz tu na dworze, Elizabeth. Może zaprosisz mnie do środka na filiżankę
kawy? Elizabeth pokiwała głową.
- Sądzę, że mnie też przyda się filiżanka.
Lenny miał akurat wolny dzień; zamierzał spotkać się z właścicielem składu
tekstylnego w Torrington, ale właściciel składu tekstylnego dostał grypy i
odwołał spotkanie. Po kawie zaproponował Elizabeth, że zawiezie ją do mamy, do
kliniki w Gaylords-ville, a ona z radością się zgodziła. Był jeden z tych
szarych jesiennych dni, kiedy niebo ma kolor bladej gumy i nawet obsypane
różnobarwnymi liśćmi klony tracą animusz. W powietrzu wisiała zapowiedź deszczu.
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Elizabeth opowiedziała Lenny'emu wszystko, co wydarzyło się ubiegłego wieczoru.
Jadąc zerkał na nią co chwila zatroskanym wzrokiem.
- Jesteś pewna, że dobrze się czujesz? - zapytał, kiedy skończyła.
- Och, nic mi nie jest. Kręci mi się tylko w głowie, ale to z powodu środków
uspokajających.
- Masz jakieś pojęcie, co to było? Elizabeth potrząsnęła głową.
- Nie potrafię zgadnąć. Ale wygląda na to, że wszystko ma jakiś dziwny związek z
"Królową Śniegu". Seamus cytuje jej fragmenty, ojciec twierdzi, że Peggy to
Gerda. I wciąż pojawia się ten śnieg i lód.
- Królowa Śniegu to tylko postać literacka.
- Wiem. Ale jakby wkroczyła w nasze życie. Nie pytaj mnie, w jaki sposób.
- To zawsze była twoja ulubiona baśń, prawda?
- Wszystkie ją lubiłyśmy. Czytałyśmy ją bez końca.
- Więc masz wyjaśnienie. Za każdym razem, kiedy widzisz śnieg albo lód,
przychodzi ci na myśl Królowa Śniegu.
- A Seamus?
- Seamus to co innego. Seamus jest... chodzi mi o to, że dla niego całe życie to
jakby bajka. Królowa Śniegu wydaje mu się prawdopodobnie bardziej realna niż ty
i ja.
- Może ma rację. Może jest bardziej realna ode mnie. Czasami mam takie wrażenie.
Dojechali na miejsce i Lenny skręcił na zasypany liśćmi parking. Klinika
mieściła się w obskurnym prostokątnym budynku położonym w lesie przy brzegu
Housatonic. Na zewnątrz nie było żywego ducha i zatrzasnąwszy za sobą drzwiczki
samochodu Elizabeth słyszała tylko świergot ptaków, szelest poruszanych porannym
wiatrem liści i niski, konspiracyjny szept rzeki.
Obrotowe drzwi wydały głuchy odgłos, kiedy wchodzili do środka. Wnętrze było
proste i funkcjonalne: pomalowane na zielono ściany, brązowe dywany z juty i
oprawione w ramy plakaty, przedstawiające miejscowe turystyczne atrakcje.
- Poczekam tu na ciebie. Nie spiesz się - powiedział Lenny, po czym zdjął
płaszcz, usiadł w fotelu w poczekalni, wziął do ręki egzemplarz Life i wyjął
papierosy.
Elizabeth ruszyła korytarzem na tyły budynku. Odwiedzała
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matkę wystarczająco często, żeby wiedzieć, gdzie może ją znaleźć. Siedziała
zwykle samotnie w oszklonej oranżerii, niewielka spłoszona figurka na
pomalowanym na brązowo metalowym krześle. Jej kościste ramiona okrywał szary
wełniany szal; szara była również jej twarz i sukienka. Kiedy podeszła do niej
Elizabeth, nie podniosła wzroku. Nie podniosła również wzroku, kiedy córka
wzięła ją za rękę i pocałowała w czoło.
- Mamo? Cześć, mamo, to ja, Elizabeth. Przysunęła sobie po podłodze z terakoty
drugie krzesło i usiadła przy matce, najbliżej jak mogła.
- Mamo? Spójrz, to ja, Elizabeth! Przyszłam z wizytą! Przyniosłam ci trochę tych
klonowych cukierków, które tak lubisz!
Matka posłała jej dziwne spojrzenie. Z wyglądu była wciąż tą samą mamą - wciąż
ładną na swój wyblakły, niespokojny sposób. Leukotomia wyzwoliła ją z depresji,
jednocześnie jednak pozbawiła jej osobowość jakiegoś istotnego składnika,
czegoś, co sprawiało, że była sobą. Odwiedzając ją, Elizabeth nie potrafiła się
oprzeć wrażeniu, że rozmawia ze starannie wyuczonym sobowtórem, nie zaś ze swoją
rodzoną matką.
- Przywiózł mnie Lenny - powiedziała z uśmiechem. - Pamiętasz Lenny'ego Millera?
Ożenił się podczas wojny, ale niedawno się rozwiódł.
- Podczas wojny? - zdziwiła się mama. - Wybuchła jakaś nowa wojna?
- Nie, nie, mamo. Mówię o tej samej starej wojnie. Tej, która skończyła się w
czterdziestym piątym.
- Mamy teraz dopiero czterdziesty trzeci.
- Nie, mamo, jest pięćdziesiąty pierwszy. Mama uśmiechnęła się figlarnie do
Elizabeth i parsknęła śmiechem.
- Zawsze byłaś marzycielką, prawda, Lizzie? Zawsze wymyślałaś niestworzone
historie! Pięćdziesiąty pierwszy! Co jeszcze nowego wymyślisz?
Elizabeth położyła dłoń na jej kolanie.
- Jak się czujesz, mamo? Dobrze cię żywią? Jesteś szczęśliwa? Margaret Buchanan
pokiwała głową.
- Czuję się świetnie, kochanie. Zdrowa jak ryba, szczęśliwa jak skowronek. Nie
potrzebujesz się o mnie martwić.
- Naturalnie, że się o ciebie martwię. Przyjeżdżałabym
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do ciebie częściej, gdybym nie miała tyle roboty w Nowym Jorku.
Mama machnęła lekceważąco ręką.
- Nie przejmuj się. Peggy przychodzi do mnie codziennie. Elizabeth poczuła, jak
po jej krzyżu przechodzi zimny dreszcz.
- Peggy przychodzi do ciebie z wizytą?
- Oczywiście, że przychodzi, dzień w dzień. To takie słodkie dziecko, wiesz.
Takie troskliwe. Tak bardzo lubi sprawiać innym przyjemność.
- Kiedy ją po raz ostatni widziałaś?
- Przyszła wczoraj, zaraz po lunchu. Mówiła o tobie. Powiedziała, że powinnaś
uważać, powinnaś bardziej na siebie uważać.
- Naprawdę ją widziałaś?
- Myślisz, że jestem tak samo szalona jak inni tutejsi pensjonariusze? Daj
spokój, Lizzie. Siedziała dokładnie w tym samym miejscu, w którym teraz ty
siedzisz; przyniosła mi hiacynty.
- Hiacynty? O tej porze roku?
Mama wydawała się przez chwilę zmieszana. Podwinęła rękaw sukienki i zaczęła się
energicznie drapać w czerwony od egzemy łokieć.
- Jestem przekonana, że czułam zapach hiacyntów...
Siedząc ze swoją matką w oświetlonej przyćmionym światłem oranżerii i słuchając
odgłosów kliniki - skrzypienia wózków, pokasływania i płaczu - Elizabeth
przypomniała sobie nagle, co hiacynty w ogrodzie powiedziały Gerdzie w "Królowej
Śniegu". Opowiedziały jej historię o trzech siostrach, które zniknęły w lesie, a
potem pojawiły się ponownie na marach, płynących po jeziorze, w którego tafli
odbijały się świętojańskie robaczki. "Czy te tańczące dziewczynki zasnęły, czy
też umarły?"
Pamiętała również, 'jak brzmiała odpowiedź na to pytanie. "Zapach kwiatów mówi,
że nie żyją; wieczorny dzwon wydzwania im pogrzebowy śpiew".
Podniosła wzrok. W odległym rogu oranżerii stał, obserwując ją, jakiś młody
ciemnowłosy mężczyzna. Ich spojrzenia na chwilę się spotkały, a potem mężczyzna
odwrócił się.
Jedna z pielęgniarek, blada kobieta w jasnozielonych butach, z twarzą, która
przypominała płócienną torbę, przyniosła im herbatę. Mama opowiadała o Nowym
Jorku. Była przekonana, że wciąż jeszcze istnieje Cafe Society, i wypytywała
Elizabeth o La Hiff s Tavern i restaurację Golony, a także, kto przytulał się do
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kogo podczas tańca na parkiecie El Morocco. Wszystko to wydawało się jej
współczesne i żywe, tak jakby ostatnich piętnastu lat w ogóle nie było: czasy
przyjęć u Elsy Maxwell, na których Beatrice Lillie droczyła się z Averellem
Harrimanem i Corneliusem Yander-biltem Whitneyem, a Noel Coward tańczył z
księżniczką Natalie Paley. Czasy, które minęły - czasy szampana, brylantowych
kolii i zdjęć Marty'ego Blacka na kolumnach towarzyskich - wciąż żyły w umyśle
Margaret Buchanan i dostarczały jej niezłej zabawy.
Jednocześnie zaś rozmawiała całkiem sensownie o domu i o karierze Laury i
wiedziała chyba o paraliżu ojca, mimo że nie wspominała o tym bezpośrednio. Jej
podwzgórze odłączone zostało od płatu czołowego; była zawsze szczęśliwa.
Elizabeth uśmiechała się, kiwała głową i nie piła herbaty. Czy to tragedia,
kiedy człowiek jest taki szczęśliwy, pytała samą siebie. Chyba tak.
Zajazgotał dzwonek na lunch i Elizabeth wstała, żeby odejść. Mama chwyciła ją
nagle całkiem mocno za rękę.
- Czy mam powiedzieć małemu Bączkowi, że tutaj byłaś?
- Co?
- Kiedy następnym razem tu przyjdzie, czy mam jej powiedzieć?
Elizabeth poczuła, że kurczą jej się płuca, jakby zaraz miała się udusić. To
tylko atak paniki, pomyślała, opanuj się. Widziała niby-Peggy na własne oczy,
więc musi być w jakimś stopniu rzeczywista. Przerażało ją tylko, że inni
widzieli ją także i że z każdym swoim pojawieniem się niby-Peggy staje się coraz
bardziej i bardziej rzeczywista, aż w końcu...
Aż w końcu rzeczywistością stanie się również czarny kształt. Bestia, kobieta w
czarnym kapturze. Na myśl o tym ogarnął ją tak potworny lęk, że zaczęła drżeć.
- Co się stało, Lizzie? - zapytała mama.
- Jestem zmęczona, to wszystko. Przepraszam. Nie spałam zbyt dobrze. Czuję się
trochę rozkojarzona.
- Potrzebujesz jakiegoś dżentelmena, który by się tobą zaopiekował. Potrzebujesz
kogoś, kto zabierałby cię na miasto, na tańce. Powinnaś spróbować Kit Kata.
- Podają już lunch, mamo. Muszę iść. Czeka na mnie Lenny.
- Lenny? Lenny Titze? Brat Theodore'a Titze'a?
- Lenny Miller, mamo. Pamiętasz Lenny'ego Millera? Jego rodzina mieszka na
Putnam Street.
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- Lenny Miller... - zadumała się mama.
Elizabeth zostawiła ją pod opieką siostry o twarzy podobnej do płóciennej torby
i ruszyła szybko w stronę recepcji. Kiedy była w połowie drogi, z bocznego
korytarza wysunął się nagle ciemnowłosy mężczyzna. Dobrze zbudowany i
przystojny, przypominał modela z okładki z lat dwudziestych: przy lizane,
zaczesane do tyłu włosy, koszulka polo, czarne brwi, niebieskie oczy,
popołudniowy zarost i przyklejony do twarzy uśmiech.
- Widziałem, jak rozmawiała pani z matką - powiedział. Życzliwie, ale jakby
trochę chytrze.
- Tak? - zapytała zatrzymując się Elizabeth.
- Widziałem również, jak rozmawiała z nią pani siostra.
- Moja siostra?
- Ma pani chyba siostrę?
- Tak, ale ona mieszka w Kalifornii.
- Mówię o pani małej siostrzyczce. Dziesięć albo jedenaście lat, zawsze ubrana
na biało?
Elizabeth utkwiła przerażony wzrok w ciemnowłosym mężczyźnie.
- Pan też ją widział? Pokiwał głową.
- Przychodzi tutaj prawie codziennie. Przychodzi, rozmawia z pani matką i
odchodzi. Bardzo ładna.
- Muszę już iść - rzuciła szybko Elizabeth. - Czeka na mnie przyjaciel.
- Nie rozumie pani...
- Przepraszam, chyba rozumiem. Ale muszę iść. I tak już jestem spóźniona.
Nie wyjmując rąk z kieszeni mężczyzna zagrodził jej drogę. Jego buty zaszurały
po dywanie.
- Proszę, niech pani zaczeka - powiedział. - Nie powinna pani podejmować
nieprzemyślanych kroków. Pani siostra różni się od innych, podobnie jak ja.
Dlatego właśnie tu wylądowałem. Nie miałem po prostu dokąd pójść. Tutaj
przynajmniej przebywam w ludzkim towarzystwie, chociaż większość z nich to
wariaci.
Elizabeth wzięła dwa albo trzy głębokie oddechy.
- Przepraszam - odezwała się w końcu. - Przyjemnie mi się z panem rozmawia, ale
muszę już iść.
- Próbuję pani coś wytłumaczyć - kontynuował mężczyz-
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na - jednak nie bardzo mi to wychodzi. Próbuję wytłumaczyć, że pani siostra
wciąż żyje, w podobny sposób jak ja. Nie jestem tym, na kogo wyglądam. Nie
jestem prawdziwym sobą. Jestem tym, za kogo się uważałem. Na litość boską,
pisarze tworzą własne światy i mieszają ludziom w głowach, a potem chcą, żeby o
tym zapomnieli? Jak można o tym zapomnieć? George Gershwin napisał muzykę, która
nas wszystkich porwała, a potem co? Mamy ją zapomnieć? Zapomnieć, że ją
kiedykolwiek słyszeliśmy? Zapomnieć to podniecenie?
Elizabeth stała przerażona, nie ruszając się z miejsca. Chciała usłyszeć, co
miał do powiedzenia ten mężczyzna, i jednocześnie z całych sił się przed tym
wzbraniała. To wszystko stawało się coraz bardziej rzeczywiste; wypełniało
przepaść między absolutnym koszmarem a tym, co niewyobrażalne.
- Wierzyłem kiedyś w zielone światło - mówił dalej mężczyzna. - Wierzyłem w
orgiastyczną przyszłość, która rok po roku ucieka przed nami. Wymknęła się nam
wówczas, lecz to nie ma znaczenia. Jutro popędzimy szybciej, otworzymy ramiona
szerzej... I któregoś pięknego poranka... Tak oto dążymy naprzód, kierując
łodzie pod prąd. *
- Przepraszam - powtórzyła Elizabeth. - Pozwoli mi pan odejść?
- Wszyscy musimy kiedyś odejść - uśmiechnął się mężczyzna. - Obecnie jednak
większość ludzi odchodzi samotnie. Gdy byłem młody, wyglądało to inaczej. Jeżeli
umarł jakiś mój przyjaciel, wszystko jedno jak, trwałem przy nim do końca.
- Nie mówiłam o umieraniu - zaprotestowała Elizabeth.
- Hmm. Nikt nigdy nie mówi o umieraniu. Elizabeth czekała cierpliwie, aż ją
przepuści. Po kilku chwilach zrobił to.
- Jestem Jay - przedstawił się, kiedy go mijała. - Tyle tylko mam do
powiedzenia. Naprawdę jestem Jay. - Wyznał to z takim naciskiem, jakby powinna
go poznać albo przynajmniej udać, że poznaje.
A potem uniósł ręce, udając, że się poddaje.
- Jayów mogą być setki. Niech pani zajrzy do któregokolwiek baru. Do
któregokolwiek motelu. Wymięci i staroświeccy,
* Fragmenty "Wielkiego Gatsby'ego" F. Scotta Fitzgeralda w przekładzie Ariadny
Demkowskiej-Bohdziewicz.
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przychodzą bez końca na te same bale i przyjęcia. Są tylko ścigani i ścigający,
zapracowani i zmęczeni. Dzielimy ten świat, Elizabeth, razem ze wszystkim, co
sobie kiedykolwiek wyobraziliśmy. Pozwól, że zadam ci jedno pytanie: co różni
nas od zwierząt? Elizabeth zbladła i zadrżała.'
- Chce pan powiedzieć, że jest pan martwy? - zapytała. Nie potrafiła sformułować
tego inaczej. Utkwił w niej błyszczące oczy.
- A jak pani myśli?
- Myślę, że tylko upiór może rozpoznać innego upiora - odparła i ruszyła bez
słowa w stronę recepcji. Nie obróciła się ani razu, chociaż wiedziała, że
ciemnowłosy mężczyzna bacznie ją obserwuje. Lenny wciąż siedział ze
skrzyżowanymi nogami w fotelu, paląc i czytając artykuł o Korei.
- Lenny? - odezwała się.
- Wszystko w porządku? - zapytał, podnosząc wzrok. - Wyglądasz, jakbyś zobaczyła
zjawę!
- Proszę cię, Lenny - powiedziała, biorąc go za rękę. - Zabierz mnie do domu.
Zaraz po wejściu poszła na górę, żeby zajrzeć do ojca. W szarym popołudniowym
świetle wydawał się chorobliwie żółty. Żółtawe były nawet jego oczy.
- Martwią mnie jego nerki - powiedziała siostra Edna. - Być może będę musiała
znowu wezwać doktora.
- Sądzi pani, że to coś poważnego?
- Nie wiem. Serce wciąż pompuje krew, a płuca są w porządku, ale jeśli nawalą
nerki...
Elizabeth stanęła tuż obok ojca, zasłaniając dłonią twarz. Czuła unoszący się w
sypialni zapach śmierci. *
- Ojcze? Jak się czujesz? Powiedz, że czujesz się lepiej. Żadnej odpowiedzi.
- Widziałam się dzisiaj po południu z mamą. Ma się całkiem nieźle. Żadnej
odpowiedzi.
- Ma się całkiem nieźle, ale również widziała Peggy. Tak. A potem jeszcze raz:
tak.
- Jest coś jeszcze. Spotkałam w klinice pewnego mężczyznę. Rozmawiał ze mną.
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Żadnej odpowiedzi.
- Podobno widział Peggy odwiedzającą mamę. Chcesz wiedzieć, jak wyglądał? Tak.
- Miał ciemne włosy, zaczesane do tyłu. Przystojny, ale jakiś nieszczególny.
Powiedział, że nazywa się Jay. Żadnej odpowiedzi.
- Chcesz, żebym przeliterowała alfabet? Tak. C-O-J-E-S-Z-C-Z-E-M-Ó-W-I-Ł...
- Nie wiem. Mówił samymi zagadkami. Powiedział, że widział Peggy rozmawiającą z
mamą i że jest taki sam jak ona. Zapytałam go, czy też jest martwy, sama nie
wiem dlaczego. Przecież ze mną rozmawiał, więc jak mógł być martwy?
C-O-J-E-S-Z-C-Z-E.
- Powiedział, że zawsze chciał dotrzeć w przyszłość. Jeśli nie uda się dotrzeć w
przyszłość dzisiaj, może to się zawsze udać jutro, jeśli człowiek biegnie
szybciej i szerzej rozpościera ramiona. Powiedział, że jesteśmy łodziami
płynącymi pod prąd.
J-A-Y-G-A-T-S-B-Y.
- Co? Co to znaczy "Jay Gatsby"? Przecież Jay Gatsby to tylko bohater powieści.
Tak.
- Jak bohater powieści może przebywać i rozmawiać ze mną w klinice mamy?
W-Y-O-B-R-A-Ź-N-I-A.
Ojciec zamknął oczy i mimo że Elizabeth czekała bardzo długo, nie otworzył ich
ponownie. Musiał być bardzo wyczerpany. Elizabeth posiedziała przy nim jeszcze
przez chwilę, a potem pocałowała w czoło i wstała. Na dworze, obok kortu
tenisowego, pod matowym jak pokrywa wazy niebem stała spoglądając na nią niby-
Peggy. Elizabetfi nie podeszła bliżej do okna i po chwili niby-Peggy zniknęła za
paprociami.
Wciąż wyglądała z daleka przez okno, kiedy do drzwi sypialni zapukał cicho
Lenny.
- Dobrze się czujesz? - zapytał. - Jak się miewa twój ojciec?
- Nie wydaje mi się, żebyśmy oboje czuli się zbyt dobrze - odparła, nie
odwracając się w jego stronę.
- Przepraszam.
Lenny podszedł bliżej i położył jej dłoń na ramieniu. Uniosła rękę i poklepała
ją.
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- Czy wierzysz, żeby wyimaginowane postaci mogły pojawiać się w rzeczywistości?
- zapytała.
- Kiedy mówisz o "wyimaginowanych postaciach"...
- Mam na myśli bohaterów literackich. Lenny wzruszył ramionami.
- Nie sądzę, żeby to było możliwe.
- Ojciec chyba w to wierzy. Uważa, że mała niby-Peggy jest Gerdą z "Królowej
Śniegu", a facet, który rozmawiał dzisiaj ze mną w klinice, to Jay Gatsby.
- Wielki Gatsby, we własnej osobie? - zapytał Lenny. - Daj spokój, Lizzie, coś
mu się pomieszało.
- Mnie też tak się wydaje. Ale jak inaczej wyjaśnić śnieżycę? Albo zdjęcia w
albumie? Jak wyjaśnić śmierć wielebnego Brace-waite'a i biednego Dana Patricka?
- Może rację miał ten reporter z gazety. Może potrafisz w jakiś niezwykły sposób
sprowadzać zadymki.
- To przecież nonsens. Poza tym nie było mnie przy tym, kiedy zamrożony został
Dick Bracewaite. Lenny uszczypnął się w nos.
- Nie wiem, Lizzie. Obracam to na wszystkie strony w głowie, próbując znaleźć
jakieś wyjaśnienie. Coś w tym chyba musi być, ale wydaje mi się, że to po prostu
aura Peggy. Wiesz, co mam na myśli. Peggy była taka młoda i pełna życia i
dlatego coś pozostało po niej w tym domu, coś, czego doświadczamy ty i ja.
Jesteś jej siostrą, więc czujesz to o wiele silniej ode mnie. Możesz nawet
działać jak odbiornik, no wiesz, coś w rodzaju ludzkiego telewizora, odbierając
myśli i uczucia, które Peggy zostawiła po sobie. Może ja też jestem trochę
bardziej wyczulony. Pamiętasz, co mi się przydarzyło na Guadalcanal.
Elizabeth odwróciła się i spojrzała mu prosto w oczy. Lenny wzruszył ponownie
ramionami i wydął wargi.
- Czytałem o tym w Reader's Digest. Nasi bliscy, którzy odzywają się z
zaświatów.
- Sama. nie wiem... może masz rację - powiedziała Elizabeth. - Na pewno wydaje
się to bardziej sensowne niż wiara, że żyją pośród nas postaci z książek.
Stali w milczeniu, kiedy ojciec nagle wydał z siebie głośny charkot. Elizabeth
natychmiast podeszła do łóżka i pochyliła się nad nim. Ojciec przestał chyba
oddychać i nie mogła wyczuć pulsu.
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- Zawołaj siostrę Ednę! - krzyknęła. - Szybko, Lenny! Zawołaj siostrę Ednę!
Odwróciła się z powrotem do ojca i wzięła jego rękę w dłonie. Wiedziała, że
umiera i że nie mogą mu w żaden sposób pomóc.
- Och, ojcze - szepnęła. - Tak bardzo cię kocham. Nie zapomnij o mnie,
dokądkolwiek idziesz. I proszę, powiedz Peggy, że może odpoczywać w pokoju, że
wszystko jest w porządku.
Przytłoczyła ją wielka fala smutku i usiadła na łóżku, czując płynące po
policzkach łzy i gładząc ojca po dłoniach, gładząc go bez przerwy, tak jakby
potrafiła je ogrzać.
ROZDZIAŁ XIV
Laura wysiadła z jasnożółtego jeepstera Peteya Fairbrothera i zatrzasnęła
drzwiczki.
- Cześć, Petey, dzięki za podwiezienie! Petey uśmiechnął się do niej, mrużąc
jedno oko przed świecącym prosto w twarz słońcem.
- Może spotkamy się później? Część ludzi jedzie do Dolores Drive-In na
hamburgery i koktajle.
- Nie wiem. To zależy. Ciotka Beverley ma dzisiaj gości. Będzie chyba chciała,
żebym została i udzielała się towarzysko.
- Wiesz, że nie mogę bez ciebie żyć, Lauro!
- Naprawdę? Radziłeś sobie jakoś, zanim mnie poznałeś.
- Jasne, ale zapomniałem już, jak to było. Pochyliła się nad samochodem i
pocałowała go w nos.
- Nadal oddychasz, jadasz trzy posiłki dziennie, nie zapominasz wypić swojego
soku pomarańczowego i śpisz smacznie w nocy.
- I to ma być życie? Pocałowała go ponownie.
- Lepsze od śmierci.
Ruszyła betonową alejką i Petey obserwował ją, mrużąc nadal oko. Laura była
jedną z najbardziej apetycznych dziewczyn w college^. Ze swoimi kręconymi blond
lokami, w wyszywanej bluzce i spódniczce w zielone i różowe paski wyglądała jak
typowa modna nastolatka. Już pierwszego dnia jej pobytu w college'u starsi
koledzy przyznali jej kolektywnie tytuł Miss Oddechu 1951. Umawiała się na
randki w każdy weekend - ale Petey Fairbro-ther był zawsze jej faworytem. Wysoki
i muskularny, ze spłowiałą
13 - Zjawa
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od słońca krótką czupryną, płaską jak pokład lotniskowca MSS Missouri, miał
oprócz tego ojca, który był reżyserem filmowym, i mógł zabrać Laurę na plan
sześciu albo siedmiu filmów, wliczając w to "Dziką pasję" i "Cyrk strachu".
Laura wspięła się po dwóch betonowych schodkach i otworzyła drzwi. W środku
usłyszała donośny głos ciotki Beverley i poczuła papierosowy dym. Zostawiła
torbę w przedpokoju i przejrzała się w lustrze. Miała wrażenie, że przybiera na
wadze. Dawały o sobie znać truskawkowe koktajle. Wydęła policzki, żeby wyglądać
jeszcze grubiej. Boże, co za prosiak. Położyła rękę na sercu i przysięgła na
Boga, że skończy raz na zawsze albo przynajmniej na tydzień z wszelkimi
koktajlami.
Od czasu jej przyjazdu do Kalifornii dwa razy się już przeprowadzały. Dom z
widokiem na zatokę Santa Monica wymagał po dwóch osunięciach ziemi wzmocnienia
fundamentów i nowego tarasu. Ciotka Beverley postanowiła zmniejszyć straty,
"olała widok" i kupiła dom w Westwood. Jednak zaledwie sieó!em miesięcy później,
kiedy nie zdążyły się jeszcze rozpakować po pierwszej przeprowadzce, przyjaciel
sprzedał jej swój bungalow z dwiema sypialniami przy Franklin Avenue, niedaleko
Hollywood Boulevard. Był znacznie mniejszy od domu w Santa Monica i mniej
zaciszny od domu w Westwood, ale miał duże, przestronne bielone wapnem pokoje,
ciasne patio wyłożone żółtą i akwama-rynową terakotą i wszędzie były bujnie
rosnące kwiaty i tropikalne rośliny. Laurze brakowało trochę oceanu, z drugiej
strony jednak odpowiadała jej lokalizacja, ponieważ miała teraz znacznie bliżej
do swoich przyjaciół i mogła zachodzić do Schwab's i Hamburger Hamlet, gdzie
gromadzili się wszyscy filmowi adepci.
Znalazła ciotkę na zewnątrz. Leżała pod zielonkawą markizą z frędzlami, w
jednoczęściowym kombinezonie w kolorze fuksji, słonecznych okularach i
szkarłatnej szarfie na głowie, popijać akwawitę z sokiem ananasowym i paląc
papierosa. Naprzeciwko niej siedział, paląc cygaro, mężczyzna z potężną lwią
grzywą siwych włosów, ubrany w beżową sportową marynarkę i białe marynarskie
spodnie. Jego głowa przypominała wyrzeźbioną w kamieniu głowę Aleksandra
Wielkiego.
- Jesteś już - ucieszyła się ciotka Beverley. - Chester, to jest Laura. Lauro,
przedstawiam ci Chestera Fella.
- Cześć - uśmiechnęła się Laura, podając mu rękę. - Słyszałam o panu. Na ustach
Chestera pojawił się ciepły, pełen satysfakcji uśmiech.
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- Dobrze wiedzieć, że ludzie jeszcze o mnie nie zapomnieli - powiedział.
- Chester obsadza swój nowy film - wtrąciła ciotka Bever-ley. - Szuka świeżych
talentów.
- Rozumiem - odparła Laura. Obciągając spódniczkę siadła na jednym z kolorowych
leżaków, po czym wzięła z talerzyka garść solonych migdałów i spuściwszy powieki
zaczęła je powoli pogryzać. Wiedziała, że Chester przygląda się jej i ocenia, i
cieszyła się, że może go ignorować. Kalifornijska przepiórka sfrunęła w dół,
przycupnęła na kracie altany i przyglądała się, jak Laura je migdały.
Chester podniósł wzrok i spojrzał na ptaka.
- Lubisz publiczność, prawda? - zapytał. Jego głos był głęboki i dudniący niczym
odległy piorun.
- Lubię grać - powiedziała Laura.
- Widziałem cię w "Szanghajskim Ritzu". Grałaś kelnerkę.
- Zgadza się - odparła Laura, wciąż na niego nie patrząc. - Miałam tam do
powiedzenia dwie linijki. "Czy życzy pan sobie oliwki?" i "Nie waż się mnie
dotknąć".
- Pamiętam - potwierdził Chester. - Byłaś znakomita. Świeża i niewinna, a przy
tym wcale nie taka niezgrabna.
- Nie tak pisali o mnie w recenzjach.
- A co pisali o tobie w recenzjach?
- Nic. W ogóle o mnie nie wspomniano.
Chester roześmiał się. Pozbawione wesołości cha, cha, cha. Strzepnął ze spodni
popiół z cygara i utkwił w Laurze poważne spojrzenie.
- Masz twarz w sam raz do filmu, wiedziałaś o tym? - zapytał. - Kamera lubi duże
oczy, krótki prosty nos i wyraźnie zarysowaną szczękę. Powinnaś zobaczyć
większość tak zwanych gwiazd, kiedy schodzą z planu. To banda najbardziej
szurniętych ludzi, jakich widziałaś w swoim życiu. Ale kiedy postawi się ich
przed kamerą, zaczyna się magia.
- Nie chce pan chyba powiedzieć, że wyglądam na szurniętą? - zapytała Laura.
Była świadoma, że ciotka Laura zaciska wargi, dając jej do zrozumienia, żeby się
przymknęła i przestała kłócić, ale wiedziała, że Chester na pewno się na nią nie
pogniewa. Mężczyźni nigdy się na nią nie gniewali, chyba że nie chciała się z
nimi całować, pójść do łóżka albo zobaczyć nazajutrz. Zawsze trzymała ich w
garści i nigdy o tym nie zapominała.
- Oczywiście, że nie wyglądasz na szurniętą - zapewnił ją Chester. - Wyglądasz
młodo, ładnie i świeżo jak stokrotka.
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- Laura strasznie lubi się droczyć - oświadczyła, zagryzając wargę, ciotka
Beverley. Zagryzała wargę tak często, że aż dziwne, że zamiast zaledwie kilku
nie pogryzła co najmniej stu cygarniczek.
Chester odchylił się do tyłu w fotelu, trzymając w dłoni kieliszek.
- Nie ma co do tego wątpliwości, Beverley, ta dziewczyna to dobry materiał na
aktorkę. Może nawet bardzo dobry materiał. Trzeba ją oczywiście trochę
podszykować. Włosy, makijaż, tego rodzaju rzeczy. Ale z całą pewnością widzę
duże możliwości.
- Jaki obsadza pan film? - zapytała Laura.
- Tytuł roboczy brzmi "Łokieć diabła". To historia osnuta wokół wyścigów
samochodowych. Przystojny bohater, podły łajdak i piękna dziewczyna. A
dokładniej rzecz biorąc, całe mnóstwo pięknych dziewczyn.
- A jaką rolę przewiduje pan dla mnie? Pięknej dziewczyny numer trzysta
osiemdziesiąt sześć, w drugim szeregu z lewej strony?
- Lauro! - syknęła ciotka Beverley. Ale Chester tylko się uśmiechnął.
- Daj spokój, Beverley, dziewczyna ma prawo zapytać. W końcu to jej kariera. Nie
pozwoliłabyś chyba jakiemuś zupełnie nieznajomemu facetowi wtrącać się w swoje
życie, nawet gdybyś była młoda i piękna.
- Chester! - syknęła ciotka Beverley. Laura odwróciła się i uśmiechnęła do
Chestera, który mrugnął do niej porozumiewawczo.
- Powiem ci, co o tym sądzę - powiedział, zwracając się do Laury. - Moim zdaniem
powinnaś spróbować szczęścia i wpaść jutro rano do wytwórni Foxa na zdjęcia
próbne. Załatwione? To potrwa tylko godzinę i kto wie, może stać się początkiem
czegoś naprawdę dużego.
- Sama nie wiem - odparła Laura. - Naprawdę nie chciałabym stracić zajęć.
- Co takiego studiujesz? - zapytał Chester.
- Literaturę angielską, dramat i ekonomię.
- Jajogłowa?
- Chcę zostać scenarzystką i aktorką. Mój ojciec był wydawcą, a matka
występowała w musicalach u Monty'ego Woolleya.
- Co za dziedzictwo - mruknął Chester. - Decyzję pozostawiam tobie. Jeśli chcesz
wpaść jutro rano, zapytaj o mnie i zobaczymy, co się da zrobić. Może nawet zjemy
razem lunch.
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- Nie zmarnuj szansy - powiedziała ciotka Beverley. - Szekspira możesz sobie
poczytać kiedy indziej.
- Studiujesz Szekspira? - zapytał Chester. - Nienawidzę Szekspira. Zawsze
nienawidziłem Szekspira, wszystkich tych jego "dalipan" i "jużem". Kto teraz tak
mówi? Mam ci powiedzieć, kto jest moim idolem? Tennessee Williams, oto kto jest
moim idolem.
Wstał, rozpostarł szeroko ramiona i zaczął przemawiać piskliwym głosem:
- Nie chcę realizmu! Chcę magii. Tak, tak, magii. Próbuję dać ją ludziom.
Przekształcam dla nich rzeczywistość. Nie mówię im prawdy. Mówię im to, co
powinno być prawdą. I jeśli to ma być grzech, niech mnie piekło pochłonie!
Laura roześmiała się i zaczęła bić brawo.
- Blanche DuBois! Wspaniale!
Chester usiadł z powrotem, wziął do ręki kieliszek z akwawitą i wzniósł toast.
- Piję za amerykański dramat sceniczny i filmowy, za udręczonych ludzi, którzy
go piszą, za zagonionych ludzi, którzy go produkują, i za pięknych ludzi, którzy
w nim grają!
- Słuchajcie, słuchajcie - zakrzyknęła ciotka Laury, nie dlatego jednak, żeby
obchodził ją w najmniejszym choćby stopniu dramat, amerykański, angielski czy
islandzki. Ciotkę Beverley obchodziła tylko jedna rzecz: żeby Laura polubiła
Chestera albo przynajmniej nie uznała go za odrażającego. Ciotce Beverley udało
się przetrwać trzydzieści lat w Hollywood bynajmniej nie dzięki skrupulatnemu
przestrzeganiu zasad moralnych. Ciotka Laury przetrwała, załatwiając i aranżując
wszelkiego rodzaju mroczne i pociągające rzeczy, na które mieli ochotę
opływający w miliony mężczyźni i kobiety, i folgując wszelkim ich zachciankom. W
młodości osobiście dostarczała wiele z zakazanych przyjemności, których pożądali
hollywoodzcy luminarze, i czasem nadal to robiła. Aktorka niemego kina Idą
Marina nazywała ją zawsze La Lingua Buena (Przepiękny Języczek), a James Dean
nadał jej przydomek Torąuemada. Nikt nie wiedział dokładnie, jaką przysługę
wyświadczyła im ciotka Beverley, ale można się było tego domyślić.
- Pozwólcie, że coś wam powiem - kontynuował Chester. - Amerykański dramat
wyprzedza o całe lata świetlne resztę świata i mówię tutaj o poważnej
literaturze. Jest prawdziwy, jest z jajami. "Śmierć komiwojażera", "Szklana
menażeria", to są wspaniałe
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rzeczy. A teraz tę samą pozycję zajmie amerykański przemysł filmowy.
- Ten "Łokieć diabła" to też poważna literatura? Pytanie Laury zbiło trochę
Chestera z tropu.
- Niezupełnie - odparł, mrugając oczyma. - To prawdziwy film, film z jajami, ale
jego treść jest w wysokim stopniu komercyjna. Innymi słowy, chcę realizmu,
zgadza się, ale chcę również, żeby pod koniec dnia w księgach można było
odnotować zysk, po to, żebym mógł kiedyś zrobić coś naprawdę poważnego.
Laura przyglądała mu się przez chwilę bardzo poważnie, a potem wy buchnęła
śmiechem.
- Lauro, na litość boską - powiedziała ciotka Laura. - Zachowuj się jak
człowiek!
- Nie, nie - uśmiechnął się Chester. - Lubię dziewczyny z poczuciem humoru. A
najbardziej ze wszystkiego lubię ładne dziewczyny z poczuciem humoru.
- Straszny z pana pochlebca - stwierdziła Laura, jednak wcale się nie
zaczerwieniła.
Uśmiech Chestera stał się bardziej tajemniczy, bardziej wyrachowany.
- Zgadza się - powiedział tylko, ale ton jego głosu mówił o wiele więcej.
- No cóż - odparła nonszalanckim tonem Laura. - Jutro mamy chyba tylko
powtórzenie. Otello. "Pęknij, piersi nabrzękła od padalczych żądeł, co cię
pokłuły!" *
- No i nie mam racji? - przerwał jej Chester. - Kto dzisiaj mówi "padalcze
żądła"? Kto dzisiaj mówi o "nabrzękłej piersi"?
Laura ponownie zachichotała. Ciotka Beverley widziała, że zawadiacki styl bycia
Chestera przypadł jej do gustu. Czuła, że kontroluje sytuację.
- To może być dla ciebie prawdziwy przełom, kochanie - oznajmiła, puszczając dym
z nozdrzy niczym z dwóch bliźniaczych wulkanów.
Laura podrzuciła do góry migdał i połknęła go, kiedy spadał.
- Dobrze - powiedziała. - O której chce pan, żebym jutro wpadła?
* William Szekspir, "Otello", akt III, scena 3, przekład Józefa Paszkow-skiego.
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O trzeciej w nocy obudził ją jakiś szept. Jej sypialnia mieściła się po prawej
stronie podwórka, pod krytym dachówką tarasem. Przyzwyczaiła się już do
szumiącej w pnączach bugenwilli nocnej bryzy i grzechotu juki, ale ten dźwięk
był inny. To był szept małej dziewczynki - niski, poważny i uparty.
Laura usiadła w łóżku i przez chwilę nasłuchiwała. Noc była wyjątkowo zimna,
nawet jak na październik, i przeszedł ją dreszcz. Wiatr poruszał okiennicami,
których zatrzaski stukały o siebie, stuk, stuk i jeszcze raz stuk, jakby ktoś
usiłował je ukradkiem otworzyć. Słyszała wyraźnie czyjś szept, ale był zbyt
cichy i odległy, by mogła rozróżnić pojedyncze słowa.
Wstała z łóżka. Miała na sobie tylko obszerną białą koszulę Hathaway, którą
wybłagała u Peteya Fairbrothera. Podeszła do okna i zmieniła kąt nachylenia
listew w okiennicach, żeby móc wyjrzeć na zewnątrz. Podwórko skąpane było w
księżycowej poświacie i puste. Krzesło ciotki Beverley stało oparte o ścianę,
tak jak je zostawiła. Frędzle markizy powiewały i tańczyły na wietrze. Miseczka
z orzechami była pusta, wokół leżały skorupki; kiedy tylko weszli do środka,
sfrunęła przepiórka, żeby się pożywić.
A jednak szept rozbrzmiewał dalej. Wydawał się jakiś zatroskany - prawie
histeryczny. Laura nadstawiła ucha, jednak za dużo było innych hałasów. O tej
porze przez Hollywood nie przejeżdżało zbyt wiele samochodów, ale wystarczał
jeden albo dwa, żeby zagłuszyć wypowiadane cicho słowa.
Laura uniosła zatrzask, otworzyła drzwi na oścież i wtedy dopiero zobaczyła
stojącą po drugiej stronie podwórka małą dziewczynkę, białą jak śmierć, z oczyma
jak dwie ciemne smugi. Przygryzła palce z przerażenia i stała, wpatrując się w
nią, niezdolna wydać głosu, niezdolna się poruszyć, drżąc tylko od stóp do głów,
jakby poraził ją prąd.
Elizabeth wspomniała kilkakrotnie w listach, że widziała "jakby zjawę małej
dziewczynki", "ducha, który właściwie wcale nie wyglądał jak Peggy, ale musiał
nią być". Jednak od przyjazdu do Kalifornii Laura ani razu nie zobaczyła niby-
Peggy - z wyjątkiem tej niewyraźnej zjawy za firankami, zjawy, która zamroziła
Pana Bunzuma. Doszła w końcu do przekonania, że musiało jej się to przyśnić, a
Elizabeth jak zwykle popuszcza wodze fantazji. Kiedy była młodsza, wymyślała
historie o koniach, obecnie, kiedy dorosła, przerzuciła się na duchy. Ale teraz
niby-Peggy stała na podwórku - tak samo biała, jak to opisywała Elizabeth,
lodowato
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piękna i smutna. Stała i powtarzała szeptem wciąż tę samą niespokojną litanię.
- Ach, nie zabrałam moich trzewików, nie mam rękawic!
Laura odjęła powoli dłoń od ust. Na palcach zostały jej cztery głębokie ślady
zębów. Szurając nogami dała dwa niezgrabne kroki do przodu. Pod bosymi stopami
czuła chłodne gładkie płytki meksykańskiej terakoty.
- ...moich trzewików - szeptała dziewczynka - nie mam rękawic.
- Czego... - zaczęła Laura i o mało nie zakrztusiła się własną śliną. - Czego
chcesz?
Mała dziewczynka podniosła wzrok. W jej twarzy kryło się coś tak potwornego, że
Laura z trudem zmusiła się, by dać krok dalej. To była twarz kogoś, kto
zrozumiał znaczenie śmierci, kogoś, kto żył w czyśćcu. Była biała z rozpaczy i
biała z przerażenia, biała, biała i jeszcze raz biała, niczym nałożone na siebie
kolejne warstwy kredy i wapna.
Podchodząc bliżej, Laura poczuła dotkliwe zimno; miała wrażenie, jakby ciepła
bryza zamieniła się w hulający po zaśnieżonym polu wiatr.
- Peggy? - zapytała. - Czy to ty, Peggy? Jeśli to ty, proszę, odpowiedz. Boję
się.
- Ach, nie zabrałam moich...
- Czego chcesz, Peggy? Co tutaj robisz? Nie możesz znaleźć wiecznego odpoczynku?
- Nie mam rękawic!
Laura dała jeszcze jeden krok do przodu i nagle uświadomiła sobie, że niby-Peggy
już tam nie stoi. Po prostu zniknęła, rozpłynęła się w powietrzu, tak jakby
nigdy jej tu nie było. Laura wciąż jednak słyszała jej szept i czuła w powietrzu
dotkliwe zimno.
- Jesteś tu, Peggy? - zawołała. - Dokąd odeszłaś, Peggy?
Dała krok do tyłu i niby-Peggy pojawiła się z powrotem, jakby księżyc odmieniał
jej kształt, jakby była zrobiona z japońskiego origami. Laura poczuła, że
wstrząsa nią dreszcz. Dała znowu krok do przodu i niby-Peggy zniknęła. Cofnęła
się i niby-Peggy ponownie się pojawiła.
Dopiero teraz uświadomiła sobie, na co w rzeczywistości patrzy. Na podwórku nie
stała żadna niby-Peggy, prawdziwa ani upiorna. Jej kształt tworzyły zwisające z
bielonej ściany pędy bugenwilli. Jej oczy były dwiema ciemnymi smugami kopcia,
pozostawionymi przez zawieszane na ścianie podczas letnich wieczorów naftowe
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lampy. W kształt sukienki i nóg ułożyły się po prostu spiczaste liście rosnącej
w terakotowej donicy palmy.
A jednak, cofnąwszy się trochę dalej, Laura widziała ją znowu tak wyraźnie,
jakby rzeczywiście tam stała, z rękami zwisającymi po bokach i tym strasznym
wyrazem twarzy. I wciąż słyszała jej szept.
Ruszyła do przodu, wyciągając przed siebie rękę. Nie czuła nic oprócz chłodnego
wiatru. Stawiała kolejne kroki, nawet kiedy niby-Peggy nie była już dłużej
widoczna.
- Jesteś tutaj? - szepnęła. - Naprawdę tutaj jesteś?
- ...moich trzewików...
Laura sięgnęła przed siebie ręką, dotykając niemal ściany. Zimno było prawie nie
do zniesienia. Jej oddech zamieniał się w parę, pod nozdrzami formował się
szron.
- Peggy! - zawołała błagalnie. - Pokaż mi, gdzie jesteś!
W tej samej chwili terakotowa donica pękła z ostrym trzaskiem na pół. Dwie
połówki odpadły od siebie i zakołysały się na posadzce, a palma przewróciła się
i potłukła na części, jakby była zrobiona ze szmaragdowego szkła. Zszokowana
Laura cofnęła się. Dolna warga trzęsła się jej z zimna; palce u nóg miała tak
zziębnięte, że prawie ich nie czuła.
Nagle pojawiła się, trzymając w ręku potężną latarkę, ciotka Beverley, w siatce
na głowie i męskiej piżamie w paski.
- Co się tu, do diabła, dzieje? Myślałam, że to włamywacze.
- Przepraszam, ciociu Beverley. Obudziłam się i wydawało mi się, że coś
usłyszałam...
- Ach, moja donica! - zawołała z przesadną rozpaczą ciotka. - Rozbiłaś moją
piękną donicę!
- Nawet jej nie dotknęłam, ciociu. Sama pękła. Po prostu pękła na pół.
- Daj spokój, Lauro, donice nie pękają same na pół. Popatrz tylko. Kupił ją dla
mnie w Tijuanie Nick Ray! Laura nie mogła powstrzymać drżenia.
- Przepraszam, ciociu Beverley. To był naprawdę przypadek. Odkupię ci taką samą.
Ciotka Beverley zaświeciła jej latarką prosto w oczy.
- Boże, spójrz tylko na siebie! Zmarzłaś na kość! Wracaj do łóżka. Podgrzeję ci
mleka.
Objęła ramieniem Laurę i zaprowadziła ją z powrotem do
sypialni.
- Nie rozumiem, dlaczego tak zmarzłaś - powiedziała. - Mam nadzieję, że się
dobrze czujesz.
201
- Nic mi nie jest, zaraz dojdę do siebie, tylko się rozgrzeję - odparła Laura.
Położyła się do łóżka, naciągnęła na siebie koce i trzęsąc się z zimna zwinęła w
kłębek. Ciotka Beverley zapaliła lampę i usiadła na skraju łóżka.
- Na pewno dobrze się czujesz? Nic się nie stanie, jeśli nie pójdziesz jutro na
te zdjęcia próbne. A właściwie dzisiaj.
- Na pewno, ciociu, na pewno. Nie martw się. Nic mi nie będzie.
Ciotka Beverley pociągnęła nosem i rozejrzała się po pokoju.
- Widzę, że masz słabość do Marlona Brando - zauważyła, widząc przypięte do
ściany fotografie. - Chcesz się z nim spotkać? Jest bardzo wulgarny. Osobiście
wolałabym spędzić wieczór z tuzinem wozaków.
Laura nie odpowiedziała, ale trzęsła się dalej, zwinięta w kłębek, rozmyślając o
stojącej na podwórku niby-Peggy, tak realnej jak wszystko, co kiedykolwiek
widziała na własne oczy, a jednak nie istniejącej. Stanowiącej iluzję, miraż,
kombinację cieni palmowych liści i kopcia na ścianie. Nie będącej nawet zjawą,
ale brakiem zjawy.
Ciotka Beverley pogładziła ją po ramieniu. Jej dotyk był lekki, jednostajny, a
jednak dziwnie krzepiący.
- Cieplej ci, kochanie? - zapytała. - Podgrzeję ci teraz mleka. Co to twoim
zdaniem mogło być? Prawdę mówiąc, nie wydaje mi się, żeby ktoś mógł wdrapać się
na podwórko z tyłu domu. Mur jest zbyt wysoki i rosną tam te kolczaste krzewy i
kaktusy.
- Wydawało mi się, że słyszę czyjś szept, to wszystko. To musiał być wiatr.
Ciotka Beverley gładziła ją jeszcze przez chwilę po ramieniu, a potem przestała.
- Jesteś cała spięta - powiedziała. - Czymś się martwisz. O co chodzi?
Laura milczała, zerkając przez trójkątną szparę między poduszką i kocem.
Widziała bok dębowego nocnego stolika z jego sękami i słojami. Była przekonana,
że dwa ciemniejsze sęki to oczy, a otaczające je słoje to rysy twarzy, twarzy
niby-Peggy, która obserwuje ją cały czas, cokolwiek by robiła, dokądkolwiek by
poszła. Opiekuńcza i zarazem przejmująca grozą.
- Mówisz, że słyszałaś czyjś szept... - powiedziała ciotka Beverley. - Czy
słyszałaś, co ta osoba mówiła?
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Laura nie odpowiadała przez bardzo długą chwilę, ale ciotka nie ruszała się z
miejsca, cierpliwie czekając, i wtedy właśnie dziewczyna uświadomiła sobie, że
Beverley nie jest po prostu przypominającą z wyglądu mężczyznę, kopcącą jak
lokomotywa i nadużywającą alkoholu hollywoodzką rajfurką - jest również
inteligentną, pełną zrozumienia dla każdej ludzkiej słabości kobietą.
- Zdawało mi się, że to Peggy - wyznała w końcu; z kącika jej oka spłynęła łza i
skapnęła z grzbietu nosa. - Zdawało mi się, że mówi, że nie zabrała swoich
trzewików i nie ma swoich rękawic.
Zapadła jeszcze dłuższa cisza.
- Po co miałaby ci to mówić? - zapytała w końcu ciotka Beverley.
- To są słowa Gerdy z "Królowej Śniegu". Gerda składa wizytę Fince i w jej domu
jest tak ciepło, że zdejmuje trzewiki i rękawice, a potem zapomina włożyć z
powrotem.
- Peggy lubiła tę baśń?
- Uwielbiała. Ale zawsze bardzo się martwiła, kiedy Gerda zapominała włożyć
trzewików i rękawic.
- I to właśnie szeptała do ciebie na dworze?
Laura kiwnęła głową.
Ciotka Beverley gładziła ją jeszcze przez chwilę po ramieniu, a potem wstała i
poszła do kuchni. Nalała mleka do garnka i postawiła je na gazie. Od dawna już
myślała o Laurze prawie jak o własnej córce. Wiedziała, że Laura jest tu, w
Hollywood, szczęśliwa. Czuła się potrzebna i ważna; tutejsze środowisko dobrze
służyło jej ekstrawertycznej osobowości. Mając zdolną i nastawioną poważnie do
życia starszą oraz przyciągającą uwagę wszystkich uroczą młodszą siostrę, Laura
zawsze cierpiała na kompleks środkowego dziecka. Od urodzenia Peggy była święcie
przekonana, że stale się ją zaniedbuje - że Elizabeth i Peggy są bardziej
szanowane, lepiej traktowane i mocniej kochane. Dlatego właśnie starała się
zwracać na siebie uwagę mężczyzn - niezależnie od tego, kim byli i czego od niej
chcieli.
Ciotka Beverley wychowała się jako jedna z pięciorga rodzeństwa i wiedziała,
czym jest zazdrość. Zrobiła wszystko co w jej mocy, żeby Laura odzyskała
szacunek do samej siebie. Ojciec Beverley molestował ją seksualnie w
dzieciństwie i wiedziała, jak ważny jest taki szacunek. Którejś nocy, kiedy
miała dwanaście lat, ojciec zakradł się nagi do jej pokoju, siadł okrakiem na
203
poduszce i zmusił, żeby wzięła do ust jego cały członek, aż do twardych łonowych
włosów. Po tym wydarzeniu Beverley przez całe lata zadręczała się, balansując na
granicy samobójstwa, zanim odzyskała szacunek do samej siebie. Zaczęła palić
wyłącznie po to, żeby okadzić usta. Kiedy zamykała oczy i cofała się myślami do
tamtej chwili, wciąż czuła smak swojego ojca, nawet dzisiaj.
Dotykała mężczyzn tylko wtedy, jeżeli prosili, żeby wymierzyła im karę. Robiła
to z przyjemnością.
Zapaliła papierosa i po wypaleniu jednej czwartej rozgniotła go w popielniczce.
Nagle wydało jej się, że słyszy kogoś w kuchni.
- Lauro! - zawołała. - Nie powinnaś wychodzić z łóżka. Zagrzej się trochę, na
litość boską.
Podeszła do kuchennych drzwi. W przedpokoju błysnęło coś białego; ale był to
tylko refleks światła.
- Lauro? - zapytała ciotka Beverley. - Czy to ty, Lauro?
Kuchnia była pusta. Widziała w niej tylko stół z zielonym plastikowym blatem, na
którym stał gruszkowaty wazon z frezjami, butelka po mleku i komplet pojemników
na sól i pieprz. Tylko brzęczący cicho na ścianie elektryczny kuchenny zegar i
palący się pod mlekiem gaz.
Ciotka Beverley zmarszczyła brwi. Nie wiadomo dlaczego nie mogła oprzeć się
wrażeniu, że ktoś tutaj był. Zbliżyła się do kuchenki, zgasiła gaz i wzięła
garnek do ręki. Chciała nalać mleko do kubka, jednak powierzchnia mleka
przechyliła się razem z garnkiem i nie wypłynęła z niego ani kropla.
Garnek był gorący. Mleko powinno do tej pory prawie się zagotować. Ale kiedy
dotknęła palcem jego powierzchni, zorientowała się, dlaczego się nie wylało.
Było zamarznięte; na jego powierzchni lśniły kryształki lodu.
Ciotka Beverley postawiła garnek z powrotem na kuchni i przez dłuższą chwilę nie
spuszczała go z oczu. Wyjęła kolejnego papierosa. Mleko było zamarznięte. Wylała
je z butelki, zapaliła pod garnkiem gaz, a mimo to było zamarznięte.
Usiadła przy kuchennym stole i zaciągała się papierosem tak długo, aż zaczai
parzyć jej wargi. Potem poszła do sypialni Laury, żeby opowiedzieć jej o mleku,
ale Laura tymczasem zasnęła. Odrzuciła na bok koce, a koszula Hathaway podwinęła
się wysoko, obnażając jej pośladki. Ciotka Beverley przyglądała się długo Laurze
i stwierdziła, że jest piękna. Nigdy nie ośmieliłaby się jej dotknąć, nigdy;
Laura należała do rodziny, była jej bliska jak córka. Kochała ją i zastanawiała
się, co takiego ją dziś w nocy
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przestraszyło - coś zimnego i obcego, czego obecność dawała się wyczuć w każdym
pokoju.
Laura poruszyła się i zacisnęła palce na poduszce. Ciotka Bever-ley obserwowała
ją przez jakieś dziesięć minut i dopiero kiedy w pokoju ściemniło się przed
świtem, odwróciła się i poszła do swojej sypialni. Leżała bezsennie w łóżku
prawie przez dwie godziny, zapalając co jakiś czas papierosa, rozmyślając o
złych i dobrych czasach i zastanawiając się, czy powinna zabrać rano Laurę do
wytwórni Foxa.
Gdyby wyjrzała choć raz przez okno, zobaczyłaby dziwny cień, który rzucały pędy
bugenwilli na bieloną ścianę, i pozostawione po lampach naftowych smugi, podobne
do wpatrzonych w okna jej sypialni zadumanych oczu.
Zobaczyłaby też wśród krzaków jaśminu coś, co w pierwszej chwili przypomniałoby
jej martwego szczura albo małego szopa. Nazajutrz rano znalazła tę rzecz
meksykańska sprzątaczka i wyrzuciła do śmieci. Nikt w Hollywood nie potrzebuje
przecież starej dziecinnej rękawiczki z króliczego futra.
Ciotka Beverley sama zawiozła Laurę do wytwórni Foxa; pojechały jasnoniebieskim
chevroletem styleline, którego Beverley pożyczała permanentnie od Maxa Arnowa,
dyrektora obsady Columbii. Tylko Bóg i Max Arnow wiedzieli, jakie przysługi
oddała w zamian jego właścicielowi. Laura obudziła się zmęczona, z podkrążonymi
oczyma. Ciotka spryskała jej twarz lodowatą wodą i kazała położyć się w sypialni
w maseczce z plasterków świeżego ogórka. Ciemne kręgi ustąpiły, ale Laura nadal
była rozkojarzona. Ciotka Beverley paliła niczym ekspresowa lokomotywa,
strząsając bez przerwy popiół przez okno.
- Pamiętaj, żebyś była naturalna, żebyś była sobą - powtarzała.
- Na litość boską, ciociu Beverley, będę naturalna.
- Pokaż mu jakiś prywatny moment. Wiesz, co to jest prywatny moment? To coś, co
robisz wyłącznie w samotności, kiedy nikt nie patrzy. Shelley Winters opowiadała
mi kiedyś o prywatnym momencie, który odegrał Jerry O'Loughlin w Actors Studio.
Młody człowiek wraca do swojego mieszkania, rozumiesz? Na dworze pada śnieg,
jest zimno. Facet ma na sobie palto, szalik i kapelusz, w ręku trzyma torbę z
pieczonym kurczakiem. Zdejmuje rękawiczki i kładzie torbę na wysokim stołku. A
potem,
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stojąc w tym swoim kapeluszu, palcie i kaloszach, zaczyna powoli jeść kurczaka.
Je, bo musi, bez żadnej radości, nie zdejmując palta, nawet nie siadając.
Shelley powiedziała, że to było takie smutne, takie samotne i absurdalne, że
płakała jak dziecko.
- Nigdy nie jadłam kurczaka na stojąco - oświadczyła Laura.
- Ale musisz robić coś prywatnie.
- Prywatnie czytam. Prywatnie się maluję. Co jeszcze? Prywatnie biorę prysznic.
Ciotka Beverley posłała jej uśmiech J. Edgara Hoovera.
- Założę się, że Chester z miejsca podpisałby z tobą dożywotni kontrakt, gdybyś
pokazała mu ten ostatni prywatny moment.
Laura oparła się plecami o drzwi chevroleta, zsunęła słoneczne okulary na czubek
nosa i spojrzała na ciotkę na poły czułe, na poły zadziornie.
- Chyba nie sprzedajesz mnie Chesterowi?
- Jedziesz na zdjęcia próbne, to wszystko.
- Sama nie wiem... Myślisz, że mogę ci zaufać? - Często droczyły się w ten
sposób.
- Myślisz, że w ogóle możesz komukolwiek zaufać? - odpaliła ciotka Beverley. -
Ci, którym ufałam najbardziej, najpodlej mnie zdradzili. Pamiętasz Moe? Tego
faceta, który przyjechał ze mną, kiedy zabraliśmy cię z Sherman? Był taki
słodki. Pożyczył ode mnie osiem tysięcy dolarów, żeby postawić na konie, i
wszystko stracił. Doprowadził mnie do bankructwa. "Zaufaj mi", powiedział.
Takiego wała.
Dojechały do bramy wytwórni. Ciotka pokazała swoją przepustkę, wjechała do
środka i zaparkowała na parkingu dla gości, za stołówką. Był chłodny, jasny
dzień. Poruszana bryzą juka grzechotała niczym kastaniety; od betonowych
chodników odbijało się słońce. Obok nich przeszedł, paląc papierosa, rzymski
niewolnik w sandałach i czerwonej tunice.
- Nie zapomnij - powiedziała ciotka Beverley. - Masz być naturalna i prywatna.
- Nie zapomnę. Naturalna i prywatna.
- I szczera.
- Na litość boską, ciociu.
- I niewinna. Chester naprawdę szuka niewinności.
Musiały czekać prawie godzinę, zanim Chester znalazł dla nich chwilę czasu. W
końcu wyszedł ze swego biura w żółtej koszulce polo i białych spodniach, z
przewieszonym przez szyję ręcznikiem, i obie ucałował.
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- Przepraszam, że kazałem wam tak długo czekać. Przynieśli wam kawy? Ci
księgowi! Chcą, żebyśmy nakręcili scenę katastrofy od razu na planie, żeby
zaoszczędzić trochę szmalu. Posłuchajcie, powiedziałem im, może w takim razie
zaoszczędzimy jeszcze więcej, robiąc po prostu za kadrem wielkie bum, puszczając
tuman kurzu i wynajmując jakiegoś chłopaka, żeby rzucił na plan starą oponę? To
będzie kosztowało dolara siedemdziesiąt pięć za oponę i ćwiartkę dla chłopaka,
jeśli dacie radę tyle wyskrobać. - Spojrzał na zegarek. - Może od razu pójdziemy
zrobić te zdjęcia? Wszystko jest przygotowane. Jeśli nie masz ochoty, Beverley,
nie musisz tracić z nami czasu. To potrwa co najmniej godzinę. Wróć i zjedz z
nami lunch, powiedzmy o wpół do pierwszej.
Ciotka Beverley poklepała go po ramieniu.
- Dobrze, Chester. Tak się składa, że mam do zrobienia zakupy. Muszę kupić nową
donicę z terakoty - powiedziała, cedząc powoli słowa i posyłając wymowne
spojrzenie Laurze.
- To jakiś wasz prywatny żart? - zapytał Chester. Ciotka Beverley oddaliła się,
a Chester skierował się wraz z Laurą do jednego z mniejszych studiów
dźwiękowych.
- Niezły numer z tej twojej ciotki, nie sądzisz? - zapytał.
- Jest dość ekscentryczna - przyznała Laura. - Ale jednocześnie bardzo
wyrozumiała. Pozwala mi na ogół chodzić własnymi ścieżkami, ale zawsze mam
świadomość, że się o mnie troszczy.
- Opowiem ci wesołą historyjkę o twojej ciotce Beverley - oznajmił Chester.
- Tak? - zainteresowała się Laura.
Chester otworzył drzwi studia i puścił do niej oko.
- Opowiem ci ją, kiedy będziesz już dość dorosła.
- To nie jest jedna z "tych" historii?
- Nie, nie - zaprzeczył, potrząsając głową. - Ta historia jest niepodobna do
innych, które słyszałaś. I wszyscy biorą w niej udział. To prawdziwe
hollywoodzkie "Kto jest kto". Występuje tam nawet Trigger.
- Roy Rogers' Trigger?
Chester zrobił minę, która oznaczała: "lepiej w to uwierz". Wewnątrz studia
reflektory oświetlały róg osiemnastowiecznego ogrodu z kamienną balustradą i
donicą z różami.
- To jest ogród do "Damy z Wersalu" - powiedział Chester. - Będziemy tutaj
kręcić twoje próbne zdjęcia. To Rosa, która zabierze cię do charakteryzatorni.
To Bruce, największy po Panu
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Bogu specjalista od światła, a to Terry, która da ci parę linijek do
przeczytania.
- Ciotka Beverley powiedziała, że powinnam ci zagrać jakiś prywatny moment. Na
Chesterze nie wywarło to większego wrażenia.
- No wiesz... - mówiła dalej Laura - że powinnam zagrać coś, co robię normalnie,
kiedy jestem sama i nikt mnie nie obserwuje.
Chester potrząsnął głową.
- To metoda Stanisławskiego. Nie jestem nią zainteresowany. Ja nie chcę, żeby
aktorzy wczuwali się, chcę, żeby grali. - Popatrzył na nią przez moment, wydął
policzki i dodał: - Ale oczywiście, jeśli chcesz spędzić ze mną kilka prywatnych
chwil trochę później...
Zdjęcia próbne trwały ponad godzinę - Laura chodziła, uśmiechała się, obracała
twarz w lewo i prawo, patrzyła w górę i patrzyła w dół. Musiała mówić, śmiać się
i udawać, że płacze. Musiała krzyczeć. Musiała pokazać coś, co Chester nazywał
"całą gamą" emocji. W końcu stwierdził, że jest usatysfakcjonowany, i zapalił
papierosa.
- Co o tym sądzisz? - zapytała Laura, kiedy szli do stołówki.
- Bruce przyniesie mi zdjęcia dziś po południu. Moim zdaniem wyglądałaś
wspaniale, jednak liczy się to, co widzi kamera. Jeśli kamera cię pokocha,
zostaniesz gwiazdą. Jeśli nie... powiedziałaś zdaje się, że chcesz pisać
scenariusze.
Zatrzymał się i wziął ją za rękę.
- Ale jedno muszę ci powiedzieć, Lauro. Jesteś ładną dziewczyną. Ciotka Beverley
miała co do ciebie rację. Jesteś ładna jak lalka.
- Tak właśnie powiedziała? - zdziwiła się Laura.
Mówiąc to zauważyła drobną postać w białej sukience, przecinającą uliczkę między
stołówką i mieszczącymi się po drugiej stronie biurami. Trwało to zaledwie
sekundę, dziewczynka mignęła jej tylko w przelocie. Gdyby mrugnęła w tym
momencie okiem, w ogóle by jej nie spostrzegła. Mogło to być przechodzące z
jednego do drugiego studia, grające jakąś rolę dziecko. Mogła to być czyjaś
córka, ubrana w białą letnią sukienkę. Jednak Laura była prawie pewna, że to
niby-Peggy - trzymająca się z daleka, lecz nie spuszczająca jej z oczu.
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- Coś się stało? - zapytał Chester.
- Nie, dlaczego? - odparła Laura, ale nie mogła się skupie przez cały lunch i
nawet ciotka Beverley zauważyła, jak często się obraca, żeby wyjrzeć przez okno.
Kiedy wróciły po południu do domu, czekał na nie telegram z wiadomością o
śmierci Davida Buchanana.
ROZDZIAŁ XV
Dwa dni przed pogrzebem zaczął padać śnieg. Wzgórza Litch-field stały tajemnicze
i milczące pod niebem przypominającym ciemnoszarą flanelę. Elizabeth nie
pozostało nic innego, jak siedzieć w domu i porządkować książki i papiery ojca.
Jej szefowa, Margo Rossi, zgodziła się niechętnie na dwutygodniowy urlop
okolicznościowy, wysłała jednak do Sherman maszynopis "Czerwonych", żeby
Elizabeth mogła dokończyć redakcji.
- Przykro mi z powodu twego ojca - powiedziała przez telefon - ale nie ma nic
bardziej ostatecznego od ostatecznego terminu.
W domu Elizabeth korzystała tylko z sypialni, biblioteki i kuchni - w przeciwnym
razie musiałaby przez pół dnia nosić drzewo z zaśnieżonego podwórka. Uruchomiła
ponownie wszystkie zegary, ale potem z powrotem je zatrzymała. Dom był tak duży
i pusty, że słysząc odgłos tykania nie mogła się oprzeć wrażeniu, iż wycieka z
niej życie, a na dźwięk kurantów zawsze skakała do góry.
Nie była sama przez cały czas. Każdego popołudnia zaglądała do niej pani
Patrick; odwiedziło ją także kilkoro przyjaciół. Lenny zabrał ją dwa razy na
kolację - raz do Fox Inn w Gaylordsville i raz do Colonial Restaurant w New
Milford - a w niedzielę Elizabeth zaprosiła go na domowy obiad. Uczucie, jakie
do siebie wzajemnie żywili, rosło z każdym kolejnym spotkaniem. Elizabeth czuła
się z nim tak naturalnie. Chociaż wojenne przygody i małżeństwo trochę go
zmieniły - zrobił się drażliwy i czasami niecierpliwy - stanowił przecież część
jej dzieciństwa, okresu, kiedy
210
cała rodzina była razem, a jej umysł wypełniały parcoursy, przystojni jeźdźcy i
namiętne pocałunki pod obsypanymi kwieciem drzewkami wiśni.
W tym tygodniu Lenny pojechał do Hartford, ale codziennie telefonował o siódmej
wieczorem tylko po to, żeby powiedzieć, jak za nią tęskni i jak nudna potrafi
być praca w ubezpieczeniach.
Nie mogła się już doczekać Laury. Nie widziała się z nią od przeszło roku,
chociaż pisały do siebie dwa albo trzy razy w miesiącu i przysyłały sobie
wzajemnie fotografie. Laura przylatywała samolotem do Idlewild, a potem
przesiadała się na pociąg. W New Milford miała się zjawić po południu.
Elizabeth siedziała przy biurku ojca, przeglądając kartka po kartce jego listy.
Większość adresowana była do drukarzy, introligatorów i do banku. Były również
listy od pisarzy, w tym od paru sławnych. Krótka nagryzmolona notatka od Marca
Con-nelly'ego, eleganckie podziękowania od Edny Ferber i wystukany na
rozklekotanej maszynie list od Alexandra Woollcotta. Był również list wysłany
niedaleko stąd, z New Preston, podpisany przez Milesa Moretona. "Cieszę się -
pisał Moreton - że pragnie pan opublikować moją książkę "Ludzka wyobraźnia:
nasza nieśmiertelna dusza?" i chętnie spotkam się z panem na lunchu trzynastego
o dwunastej".
Nagle Elizabeth przypomniała sobie, że ojciec kazał jej przeczytać "Ludzką
wyobraźnię", a także porozmawiać z autorem. Wstała i zaczęła przeglądać półki,
próbując ją znaleźć. Ojciec był strasznym bałaganiarzem i książki stały zupełnie
nie uporządkowane, jednak wreszcie odkryła przy samym końcu drugiej półki cienką
czarną książeczkę i wyciągnęła ją. Miała prostą typograficzną okładkę, ale na
skrzydełku widniała fotografia palącego papierosa bardzo chudego, kanciastego
młodego człowieka o przenikliwym spojrzeniu.
Elizabeth także zapaliła papierosa, usiadła w fotelu ojca i zaczęła czytać. Za
oszklonymi drzwiami znowu zaczęło sypać - wielkie, padające gęsto płatki, które
wirowały i tańczyły w powietrzu. Od wczorajszej nocy temperatura stale spadała,
ale wielebny Bullock zapewnił ją telefonicznie, że pogrzeb odbędzie się zgodnie
z planem. Grób wykopano, zanim jeszcze zamarzła ziemia. Dopiero telefon pastora
uświadomił jej, że mogły wyniknąć jakieś problemy, i odwiesiwszy słuchawkę stała
przez dłuższy czas w sieni, rozmyślając o głębokim, zimnym rowie, w którym miano
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złożyć i zasypać ziemią jej ojca, tak jakby ktoś chciał zasłonić jego twarz
przed niebem.
Bardzo trudno było jej pogodzić się z tym, że już nie żyje; wraz z nim odeszło
bezpowrotnie całe ciepło i bezpieczeństwo dzieciństwa. Matka nie mogła się nią
zaopiekować. Teraz naprawdę zdana była sama na siebie.
Paliła i czytała, a za oknem robiło się coraz ciemniej.
"Wyobraźnia istnieje niezależnie od innych funkcji umysłu. Wszystkie pozostałe
funkcje odpowiadają na dające się określić czynniki zewnętrzne - na zimno,
gorąco, ból, pieszczotę. Wyobraźnię mają tylko ludzie. Nawet posiadany przez
zwierzęta tak zwany "szósty zmysł" - na przykład zdolność psów do przewidywania
trzęsień ziemi - jest tylko wysublimowaną reakcją na dające się zmierzyć
wstrząsy skorupy ziemskiej i zmiany ciśnienia atmosferycznego. Psy nie potrafią
wyobrazić sobie trzęsienia ziemi, przynajmniej w nie większym stopniu, niż krowy
potrafią wyobrazić sobie deszcz. Zwierzę nie może wyobrazić sobie, że jest innym
zwierzęciem, żyjącym w innym wieku i w innym kraju.
Ludzie natomiast potrafią tworzyć w swoich umysłach nieskończone światy.
Potrafią sobie wyobrazić, że są kimś innym. Mogą sobie nawet wyobrazić, że są
zwierzętami. Człowiek może stworzyć cały wyimaginowany świat, z żyjącymi w nim
ludźmi, i napisać o nim, a potem świat ten może zostać odtworzony, z pewnymi
indywidualnymi poprawkami, w obrębie innego ludzkiego umysłu. Wyobraźnia zdolna
jest do samodzielnego bytu.
Liczne relacje wskazują, że wyobraźnia potrafi przeżyć ludzkie ciało i reagujący
na zewnętrzne bodźce mózg - że "duchy" nie są duszami ludzi, którzy zmarli, nie
dokończywszy tu na ziemi jakiejś ważnej sprawy, ani tych, którzy szukają zemsty
za jakąś straszliwą wyrządzoną im w życiu krzywdę. "Duchy" są w istocie żywym
rezonansem tej najbardziej potężnej ludzkiej cechy, jaką jest zdolność tworzenia
z niebytu tego, co nie istnieje i co nigdy nie może zaistnieć, a jednak jest dla
zbiorowej świadomości tale samo realne jak rzeczy realnie istniejące.
Kto jest bardziej realny? Abraham Lincoln czy Tomek Sawyer? Co jest bardziej
realne? Tara czy pomnik Jeffersona? Jeśli potrafimy sobie wyobrazić dokładnie
jakąś osobę lub miejsce, czyż nie są one tak samo prawdziwe jak "rzeczywistość"?
W roku 1927 w Nowym Orleanie czarny pianista o nazwisku John Michaels wyznał
reporterowi Times Picayune, że jego zmarły
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brat składa mu wizyty pod postacią trzynastoletniego białego chłopca, niejakiego
Philipa LaSalle'a. Brat krzyczał, prześladował go i budził noc w noc, domagając
się, żeby wstał z łóżka i zabrał się do pracy. Czasami smagał go nawet szpicrutą
i Michaels pokazywał, żeby to udowodnić, rany na plecach - rany, których w żaden
sposób nie mógł sobie własnoręcznie zadać.
Po kilku miesiącach takiego życia Michaels bliski był załamania nerwowego. Dwaj
lekarze z Instytutu Psychiatrycznego Pontchar-train doszli, przebadawszy go, do
wniosku, że jest zdrowy i mówi prawdę, chociaż jego opowieść nie daje się w
żaden sposób wyjaśnić i jest zupełnie nieprawdopodobna.
Brat Michaelsa był pełnej krwi Murzynem i zmarł na wirusowe zapalenie płuc w
wieku trzydziestu dwóch lat. W najmniejszym stopniu nie przypominał Philipa
LaSalle'a. Ale w dwa lata po jego śmierci do Michaelsa powróciły niektóre
należące do brata przedmioty. Była wśród nich powieść "Słodkie wspomnienia"
Chaunceya Geffarda - opowiadająca o życiu na plantacjach na Południu przed wojną
secesyjną. Jednym z głównych bohaterów książki był uprzywilejowany biały
chłopak, który dostawał od swoich rodziców wszystko, czego dusza zapragnie -
konia, powóz, wspaniałą strzelbę i inne rzeczy. Chłopak źle traktuje swoich
niewolników: bije mężczyzn i gwałci dziewczęta - ale w miarę rozwoju akcji
przeobraża się wskutek osobistej tragedii w całkiem sympatyczną postać.
Nazwisko białego chłopaka brzmiało: Philip LaSalle.
Michaels przysięgał, że nigdy przedtem nie słyszał o tej książce; nie było
żadnego powodu, dla którego miałby kłamać. Nie brał pieniędzy od dziennikarzy,
którzy przeprowadzali z nim wywiady, i wkrótce potem opuścił Nowy Orlean, żeby
osiedlić się pod fałszywym nazwiskiem w Mobile, w Alabamie. Ósmego maja 1928
roku znaleziono go pokrwawionego i jęczącego w jego hotelowym pokoju przy
Conception Street. Odwieziony do szpitala, zmarł nazajutrz. Odniesione obrażenia
wskazywały, że został ciężko pobity laską lub szpicrutą.
Przed śmiercią przesłuchała go dwukrotnie policja z Mobile. Za każdym razem
twierdził, że napastnik był biały, miał około trzynastu lat i nazywał się Philip
LaSalle".
Elizabeth odłożyła książkę na biurko. Za oknami było tak ciemno, że przestała
rozróżniać litery. Zapaliła biurkową lampę Tiffany'ego z bursztynowym kloszem i
wspierając o dłoń podbródek przyjrzała się książce. Nie była pewna, czy chce ją
dalej czytać. Miles Moreton usiłował najwyraźniej dowieść,
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że wyobraźnia potrafi przetrwać i ludzie mogą zmartwychwstać w takiej postaci,
jaką potrafią sobie wyobrazić - nawet jeśli ta postać jest fikcyjna, nawet jeśli
jest bohaterem jakiejś książki.
Ale jeszcze bardziej przerażające wydawało się to, że postaci te, fikcyjne bądź
realne, potrafiły krzywdzić żyjących, a nawet ich zabijać - w ten sam sposób, w
jaki czarny zakapturzony stwór zabił biednego pana Patricka.
Elizabeth wstała, podeszła do oszklonych drzwi i przez chwilę wpatrywała się w
śnieg. Tak bardzo przypominał śnieg z baśni Andersena. "To roje białych
pszczół... i mają swoją Królową. Fruwa tam, gdzie się najgęściej roją. Jest
większa od innych i nigdy nie odpoczywa na ziemi, odlatuje z powrotem w czarne
chmury. Czasami w zimowe noce przelatuje przez ulice miasta i zagląda do
wszystkich okien, a wtedy okna te zamarzają tak dziwnie, jak gdyby się pokrywały
kwiatami".
Elizabeth zadrżała. Wiedziała ponad wszelką wątpliwość, że niby-Peggy stoi
gdzieś w zaśnieżonym ogrodzie, obserwując dom, nieczuła na zimno, z
poczerniałymi od mrozu palcami nóg i rąk.
Siadła z powrotem w fotelu i zaczęła czytać o innym przypadku - kobiety z
Bethlehem w Connecticut, która powróciła do swojej rodziny w postaci Jo z
"Małych kobietek" i chroniła starannie wszystkich krewnych przed każdym, kto
chciał ich wykorzystać. Wdowiec nie mógł się powtórnie ożenić, ponieważ każdą
ewentualną partnerkę zalewały niespodziewanie potoki lodowatej wody albo
obsypywał ją grad szklanych okruchów, a dzieci skazane były na ostracyzm w
szkole, ponieważ każdy uczeń, który nieopatrznie zaklął w ich obecności,
dostawał niewidzialną ręką w ucho.
To za bardzo przypomina niby-Peggy, żeby było prawdziwe, pomyślała. Przemoc,
nadopiekuńczość, tajemnicze ataki mrozu, dziwne zjawy. Ojcu ukazała się niby-
Peggy i doszedł do wniosku, że odkrył jej tajemnicę. Tym właśnie była:
wyobraźnią, która ją przetrwała. Z jej ciała została tylko kupka wyschniętych
kości, miała jednak swoją "postać", a tą "postacią" była Gerda z "Królowej
Śniegu". Kto jest bardziej prawdziwy, zastanawiała się Elizabeth, Gerda czy ja?
Gerda czy Margo Rossi? Gerda czy Peggy Buchanan, ta mała biedna dziewczynka,
która wpadła pod lód, udając tancerkę? Czy te tańczące dziewczynki zasnęły? Nie,
one umarły. Są martwe i zimne i nigdy już nie rozchylą ust w oddechu. Ale bajka
toczy się dalej. Gerda żyje nadal.
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Nie tylko Gerda, ale i Królowa białych pszczół, która fruwa tam, gdzie się
najgęściej roją.
Zgniotła papierosa, a potem natychmiast otworzyła papierośnicę i wyjęła
następnego. W tej samej chwili zabrzęczał dzwonek do drzwi, tak niespodziewanie,
że aż podskoczyła w fotelu. Kiedy wstała, żeby otworzyć, dzwonek zabrzęczał
ponownie.
- W porządku! W porządku! Już idę! - zawołała.
Na werandzie, w płatkach wirującego śniegu, stała Laura, w wielkiej futrzanej
czapie i wielkim futrzanym palcie, z twarzą, która w zimowej poświacie jaśniała
złotą opalenizną. Za nią mruczał silnik stojącej na zaśnieżonym podjeździe
taksówki. Jack, taksówkarz z New Milford, wyjmował walizki z bagażnika.
- Och, Lizzie! - zawołała Laura i uściskała siostrę. Jej futro było zimne i
kłuło wilgotnym śniegiem. - Och, Lizzie, biedny tato. To wszystko jest takie
smutne.
Elizabeth przyrządziła na kolację pieczone żeberka z nadzieniem z selera, które
zjadły w kuchni.
- Zapomniałam prawie, jak smakuje domowe jedzenie - powiedziała Laura. -
Odżywiam się tylko awokado i alfalfą.
- Sądząc po tym, jak wyglądasz, chyba ci to służy.
- Dziękuję. Ale czasami wolałabym talerz przyrządzonej przez panią Patrick
szynki w czerwonym sosie. Oczywiście z klusecz-kami. I czekoladowy pieróg na
deser.
Elizabeth odchyliła się do tyłu na krześle i uśmiechnęła.
- Daj spokój, Lauro. Jesteś dziewczyną z Hollywood. Wydaje mi się, że zawsze nią
byłaś. Jak wypadły testy?
- Dokładniej rzecz biorąc, zdjęcia próbne. "Chcę zobaczyć, czy pokocha cię
obiektyw, dziecinko". Chyba dobrze. Jeśli dostanę tę rolę, to będzie największa,
jaką kiedykolwiek zagrałam. Nareszcie mam do powiedzenia kilka sensownych
kwestii, zamiast "życzy pan sobie martini?" albo "oooch, dziękuję panu, panie
Frobi-sher", co stanowiło łączną sumę moich dwóch pierwszych ról.
Elizabeth roześmiała się.
- Chcesz jeszcze trochę wina? Może papierosa? Obawiam się, że nie mam ani
jednego czekoladowego pieroga. Powinnam chyba kupić szarlotkę.
- Nie dla mnie. Nigdy nie jadam deserów, wyłącznie o nich marzę. Powinnaś
zobaczyć niektóre z tych dziewczyn, które przesiadują u Schwaba. Nie
uwierzyłabyś, jakie chude.
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Nalały sobie po następnym kieliszku, odchyliły się do tyłu i paląc papierosy
siedziały przez jakiś czas w milczeniu. Elizabeth czuła, że dzięki przyjazdowi
Laury pogrzeb ojca stanie się łatwiejszy do zniesienia. Myśląc o siostrze,
uświadomiła sobie, że w dzieciństwie była o nią wściekle zadrosna, chociaż
jednocześnie wobec niej bardzo opiekuńcza. Nadal wiedziała, że powinna się nią
opiekować, ponieważ jest starsza, ale zazdrość zniknęła, i było to zaskakująco
wyzwalające i przyjemne uczucie.
- Nie jestem całkiem pewna, ale wydaje mi się, że widziałam znowu Peggy -
oznajmiła nagle ni z gruszki, ni z pietruszki Laura.
Elizabeth wlepiła w nią wzrok. Laura doszła do wniosku, że jej siostra jest
chyba zbyt chuda.
- Kiedy to było? - zapytała Elizabeth, puszczając kłąb dymu.
- Na dzień przed zdjęciami próbnymi. Dokładniej rzecz biorąc, w nocy. Usłyszałam
czyjś szept na podwórku obok sypialni. Wyjrzałam przez okno i byłam przekonana,
że to Peggy... to znaczy dziewczynka, która wygląda jak Peggy, ale nią nie jest.
Jednak kiedy się do niej zbliżyłam, okazało się, że to wcale nie Peggy ani nawet
ta podobna do niej dziewczynka, ale jakiś kształt.
- Co to znaczy "jakiś kształt"?
- Po prostu kształt pomiędzy liśćmi palmy, pnączami i ścianą. W gruncie rzeczy
nic tam nie było. Przypominało to, jak ty to nazywasz, optyczną iluzję. Jednak
nią nie było, bo słyszałam jej szept.
Elizabeth przez dłuższy czas się zastanawiała.
- Powiedziałam ci, jak zginął pan Patrick?
- Ale to nie wszystko. Ojciec również widział niby-Peggy. Widział ją kilka razy.
Nie wiem, co o niej myślał. Nie potrafił mi tego przekazać, poruszając oczyma.
To jedyna rzecz, jaką był w stanie robić. Ale polecił mi opublikowaną w jego
wydawnictwie książkę, zatytułowaną "Ludzka wyobraźnia", i przeczytałam tam, że
wyobraźnia żyje po naszej śmierci. Cała reszta umiera, ale wyobraźnia nie,
ponieważ jest czymś, co nigdy nie istniało, nie oblekło się w realne kształty; i
dlatego pozostaje realne. Jak Oz i Narnia.
Laura wypiła duży łyk wina.
- Nie bardzo rozumiem - powiedziała. Elizabeth zrobiła zakłopotaną minę.
- Prawdę mówiąc, ja też. W każdym razie niezupełnie. Ale
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ojciec powiedział, żebym porozmawiała z autorem, a on mieszka w okolicy. Może
powinnyśmy go odwiedzić, teraz, kiedy tu jesteś.
- Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł - zaprotestowała Laura. - Chcę po prostu
pobyć trochę w spokoju i pożegnać godnie ojca.
- Poczekaj - powiedziała Elizabeth. Wyszła z kuchni, wróciła po chwili z książką
Milesa Moretona i otworzyła ją tak, żeby siostra mogła przyjrzeć się fotografii
autora.
- Hej... - powiedziała, podnosząc brwi Laura. - Może rzeczywiście masz rację.
Później, kiedy siedziały przy kominku w pokoju słonecznym, Elizabeth
opowiedziała Laurze o wszystkim, co zdarzyło się tej nocy, kiedy zginął Dań
Patrick. Laura wysłuchała całej opowieści w ogóle nie przerywając, i Elizabeth
nie miała wątpliwości, że siostra jej uwierzyła.
- To jakaś siła, prawda? - zapytała Laura. - Coś nadprzyrodzonego. Pan Bunzum
też był cały zamrożony. Rozpadł się na kawałki. Cokolwiek zdarzyło się Danowi
Patrickowi, to musiała być ta sama rzecz.
- I Dickowi Bracewaite'owi - wtrąciła Elizabeth, najdelikatniej jak mogła.
Laura posłała jej słaby, nieokreślony uśmiech.
- Tak... i biednemu Dickowi Bracewaite'owi.
- Nigdy mi o tym nie opowiadałaś.
- Bo nie ma tu nic do opowiadania. Chcesz znać prawdę? On był zboczony, a ja
próżna.
- Naprawdę ci to zrobił? Laura kiwnęła głową.
- Oczywiście, że zrobił. Zrobił wszystko, co potrafisz sobie wyobrazić, i
jeszcze parę rzeczy poza tym. Kłopot polegał na tym, że całkiem mi się to wtedy
podobało. Czułam się niegrzeczna, wyjątkowa i podekscytowana. Wiedziałam, że nie
powinnam tego robić, ale im bardziej było to niegrzeczne, tym bardziej mi się
podobało.
Przerwała i spojrzała na ogień. W jej oczach tańczyły bliźniacze ogniki.
- Najstraszniejsze było to, że wcale go nie żałowałam, kiedy powiedzieli, że nie
żyje. Nie czułam w ogóle nic. Może powinnam być wściekła, sama nie wiem. Może
powinnam pójść i napluć na
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jego grób. Nie wiem. Wykorzystał mnie. Pozbawił mnie niewinności. Ale to dziwne,
wydaje mi się, że wzięłam od niego o wiele więcej, niż on wziął ode mnie. Taki
właśnie jest człowiek w tym wieku. Jest chciwy wszystkiego. Oczekuje, że świat
stanie przed nim otworem. I przez krótką chwilę tak się dzieje.
- Wszystko to mnie przeraża - powiedziała Elizabeth.
- Dlaczego?
- Te ataki mrozu... śmierć Dicka Bracewaite'a. Żeby zamarznąć na śmierć w środku
czerwca! A potem Dań Patrick. Nie mogę naprawdę uwierzyć, że to Peggy, a jednak
to musi być Peggy, prawda? Ona nas strzeże, ochrania i zamraża każdego, kto jej
się nie spodoba.
- Naprawdę w to wierzysz? - zapytała Laura, opierając się o poduszki.
- Nie wiem. Ale kto potrafił zamrozić ludzi przez sam pocałunek?
- Nie masz chyba na myśli Królowej Śniegu?
- "Pocałunek był zimniejszy od lodu, dotarł prosto do serca, które już i tak na
pół zlodowaciało; było mu tak, jakby miał umrzeć".
- Ale to przecież jest tylko baśń.
- Wiem. I o to właśnie chodzi. To była ulubiona baśń Peggy i jeżeli wyobraźnia
Peggy żyje po jej śmierci, wtedy wszystko to żyje także: Gerda, Kay, Laponka,
Finka, płatki śniegu i Sny.
Laura wpatrywała się bez słowa w ogień.
Za oknami sypał coraz gęstszy śnieg, jakby chciało je uciszyć, nie zważając na
nic, samo niebo. A na korcie tenisowym stała postać w białej letniej sukience, z
triumfalnym uśmiechem, który zmroziłby Laurę i Elizabeth do szpiku kości, gdyby
tylko mogły go zobaczyć.
Za Marble Dale skręciły w lewo i ruszyły pod górkę między pokrytymi śniegiem
drzewami. Samochód ślizgał się po lodzie, ale Elizabeth zmieniła bieg na dwójkę,
opony złapały nawierzchnię i udało jej się wjechać na sam szczyt wzniesienia.
Dzień był bardzo jasny i słoneczny - tak jasny, że Elizabeth musiała założyć
słoneczne okulary. Pożyczyła należącego do pana Twomeya starego studebakera
championa, przemalowanego ręcznie na straszliwą trawiastą zieleń. W samochodzie
nie działało ogrzewanie i obie dziewczyny włożyły palta, rękawiczki i wełniane
czapki.
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Na szczycie wzniesienia skręciły ostro w prawo, a potem zjechały po śniegu w dół
i znowu pod górkę. Za zbudowaną z otoczaków zaporą retencyjną wznosił się w tym
miejscu nad drogą niewielki drewniany dom z rzeźbioną misternie werandą i
rzeźbionymi misternie okiennicami. Na skrzynce na listy widniało nazwisko
Moreton.
Zza rogu domu wybiegł czarny labrador i zaczai szczekać na nie, kiedy ruszyły
ścieżką do frontowych drzwi.
- Zamknij się, piesku - powiedziała Laura. Pies przestał szczekać, obrócił się i
zniknął za węgłem.
- Zawsze wiedziałam, że masz podejście do zwierząt - zauważyła Elizabeth.
Pies zaalarmował najwyraźniej właściciela, ponieważ drzwi otwarły się i
zobaczyły za nimi Milesa Moretona, o wiele starszego niż na fotografii, z siwymi
kosmykami włosów, podkrążonymi oczyma i palcami poplamionymi nikotyną. Miał na
sobie workowate spodnie z zielonego sztruksu i flanelową koszulę w zieloną
kratę.
- Wchodźcie! - zawołał. - Nie wiedziałem, czy dacie radę wjechać na górę.
Strząsnęły śnieg z butów i weszły do środka. W domu panował bałagan, w sieni
poniewierały się książki i papiery, ani jeden obraz nie wisiał prosto, ale było
przynajmniej ciepło, w kominku trzaskał ogień i sądząc po zapachu pan Moreton
zaparzył właśnie kawę.
Elizabeth i Laura powiesiły palta i poprzekładały trochę papierów, żeby móc
usiąść na obitej welurem starej brązowej kanapie. Miles przenosił książki z
jednego końca pokoju na drugi, a potem kładł je w tym samym miejscu co przedtem.
- Domyślacie się chyba, że nie jestem przyzwyczajony do odwiedzin. Macie może
ochotę napić się kawy? Pochodzi z Bazylei w Szwajcarii. Tę samą kawę pije Carl
Jung.
- Przyjedzie pan na pogrzeb? - zapytała Elizabeth.
- O tak, będę zaszczycony. Taki człowiek jak pani ojciec zdarza się raz na
milion. Inteligentny, wrażliwy. Nigdy nie spotkałem kogoś o tak różnorodnych
zainteresowaniach.
- Interesowało go wszystko - potwierdziła Elizabeth. - Chyba dlatego nigdy nie
dorobił się majątku. Nigdy nie opublikował dwóch książek z tej samej dziedziny.
W jednym miesiącu to było wędkarstwo, w innym grecka poezja, w jeszcze innym
położnictwo albo produkcja sera.
Miles wziął ze stołu pomiętą paczkę cameli i poczęstował je.
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- Tę książkę o ludzkiej wyobraźni napisałem przed ponad dziesięciu laty. Dziwię
się, że wasz ojciec w ogóle ją sobie przypomniał.
- Miał powód, żeby ją sobie przypomnieć. Zaczai doznawać wrażeń, które
przekonały go, że to, co pan napisał, to prawda.
- Co to było?
- Wizyty - powiedziała Laura.
- Ma pani na myśli...
- Złożyła mu kilka razy wizytę nasza nieżyjąca już siostra Peggy, która w wieku
pięciu lat utonęła w rodzinnym basenie - powiedziała Elizabeth.
- Czy pojawiała się we własnej postaci? - zapytał Miles, któremu najwyraźniej
zaparło dech z wrażenia. Elizabeth pokręciła głową.
- Naszym zdaniem pojawiła się jako Gerda z "Królowej Śniegu". To była jedna z
jej ulubionych baśni. Zawsze powtarzała, że chciałaby pojechać do Laponii i
odwiedzić pałac Królowej Śniegu.
- Czy macie jakiś dowód, że rzeczywiście się pojawiła? Jakieś fotografie? Jakieś
zgubione przedmioty?
- Widziałyśmy ją na własne oczy. Nie raz, ale dziesiątki razy.
Elizabeth opowiedziała mu o wielebnym Dicku Bracewaicie i Danie Patricku, a
Laura opisała swoje doznania w Santa Monica i Hollywood. Miles siedział i
słuchał, kopcąc papierosa, aż niedopałek sparzył mu usta.
- Nie ulega kwestii, że wizyty waszej siostry są bardzo podobne do innych -
stwierdził w końcu. - Jedną z najczęściej obserwowanych cech tych postaci jest
zdolność do opuszczania miejsca zdarzenia poprzez przybranie innego kształtu,
poprzez przemianę w coś innego. Nie rozpływają się po prostu w powietrzu, ale
zmieniają się w szal, w kartkę papieru i znikają dopiero w tej postaci.
Interesujące jest także, że wasza siostra pojawia się jakby trochę niewyraźna.
Nigdy nie wyobrażamy sobie fikcyjnych postaci dokładnie, z każdym pieprzykiem na
podbródku... takie właśnie niejasne wyobrażenie musiała mieć na temat Gerdy
wasza Peggy. Z tego, co mówicie, wynika również, że w Kalifornii pojawia się
mniej wyraźnie niż tu na miejscu. Opowieść o Królowej Śniegu związana jest
bowiem według Peggy z domem, w którym się wychowała, i tutaj jej wyobraźnia jest
najsilniejsza.
- Co sprawia, że się ukazuje? - zapytała Laura. - Czego według pana chce?
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Miles wzruszył ramionami.
- Nie wydaje mi się, żeby czegoś konkretnego chciała, w tym sensie, w jakim
ludzie chcą pieniędzy, miłości albo przebaczenia. Wygląda na to, że traktuje was
obie bardzo opiekuńczo... w gruncie rzeczy nadopiekuńczo. Czy nie taka jest
właśnie Gerda w "Królowej Śniegu"?
- Zdecydowanie. Baśń opowiada o tym, jak wybrała się do Finlandii i Laponii,
żeby ratować brata.
- W takim razie musicie się przyzwyczaić do myśli, że będzie was pilnować aż do
końca życia.
- Potrafię zrozumieć, dlaczego zaatakowała wielebnego Bra-cewaite'a -
powiedziała Elizabeth. - Ale dlaczego zabiła Dana Patricka? Przyszedł tam, żeby
mi pomóc, a nie skrzywdzić.
- Trudno powiedzieć. To mogło zależeć od tego, co działo się w jego umyśle.
- Nie bardzo rozumiem.
- Ujmę to w ten sposób: wyimaginowane postaci potrafią widzieć inne
wyimaginowane postaci, nawet jeśli są tworem wyobraźni żyjących ludzi. Dań
Patrick mógł wyobrazić sobie, że robi z panią coś, czego nie pochwalała pani
siostra. Dlatego go zabiła.
- Co mógł ze mną robić?
- Niech pani użyje wyobraźni - odparł raczej wymijająco Miles. Elizabeth
odchyliła się do tyłu.
- Nigdy nie przyszło mi to do głowy. Ale to oznaczałoby... że każdy mężczyzna,
który uzna mnie za atrakcyjną, może znaleźć się w opałach.
- Zgadza się. Znajomość z panią może być bardzo niebezpieczna.
- Nigdy dotąd nie miałam żadnych kłopotów.
- Miała pani już jakichś chłopców?
- Oczywiście.
- Może wszyscy mieli szlachetne albo przynajmniej dobre intencje. Może Dań
Patrick wyobraził sobie, że używa wobec pani przemocy. Trudno powiedzieć.
- Czym jest dokładnie ta niby-Peggy? - zapytała Laura. - Powiedział pan, że nie
jest duchem. Czy istnieje niezależnie, czy tylko w naszej obecności? Czy kiedy
ja i Lizzie umrzemy, ona umrze razem z nami? Czy jest prawdziwa, czy tylko ją
sobie wyobrażamy?
- Nie wiem na pewno - odparł Miles. - Ale wszystkie
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dowody wskazują na to, że te zjawy istnieją w sposób autonomiczny. Przeżywają
śmierć mózgu i jestem pewien, że żyją również po śmierci ludzi, którzy znali je
przed śmiercią. Co do tego, czym w istocie są... według mojej teorii są
wytworami zbiorowej podświadomości, tego wielkiego wspólnego rezerwuaru ludzkiej
myśli, do którego wszyscy jesteśmy podłączeni. Cofając się w głąb historii, do
czasów, gdy człowiek po raz pierwszy zaczai artykułować swoje myśli, możemy
znaleźć dziesiątki przykładów fikcyjnych i mitologicznych postaci, które
oblekały się w ciało. Była na przykład istota, którą wikingowie zwykli nazywać
Shony: podobny do człowieka stwór, który pojawiał się na Morzu Północnym, ze
zmierzwionymi włosami i kolcami. Pożerał podobno żeglarzy, którzy wypadli za
burtę, albo naśladował krzyki tonącego i kiedy ktoś nurkował, żeby go wyłowić,
rozrywał ratownika na strzępy. Szkutnicy wikingów zwykli barwić na czerwono kile
swoich statków, przywiązując kogoś do bali, po których staczali je do wody. Była
to swego rodzaju żywa ofiara, mająca na celu powstrzymanie Shony od ataku.
Istnienia tego stwora nie potwierdzały właściwie żadne konkretne świadectwa,
kiedyś jednak wydarzyło się coś interesującego. Szkocki powieściopisarz, sir
Walter Scott, napisał o nim, nadając mu lokalne imię Shellycoat. I nagle...
Miles wstał i przez chwilę wertował stos notatek.
- Mam - stwierdził w końcu. - Oto, co napisał Scott: "Pojawiając się na
wybrzeżu, Shellycoat obwieszony był różnymi morskimi wytworami, zwłaszcza
muszlami, których grzechotanie z daleka uprzedzało o jego nadejściu". Mniej
więcej dwa lata po opublikowaniu tych słów na plaży w Fife niedaleko St Andrew's
znaleziony został młody człowiek bez obu nóg i połowy torsu. Mogło się wydawać,
że został zaatakowany przez rekina, ale w wodach Morza Północnego rekiny nie
występują. Miesiąc później znaleziono okaleczoną młodą kobietę, a potem dwa psy.
Pewien fotograf z Cupar postanowił zaczaić się na plaży. Obozował tam dzień i
noc przez całe trzy tygodnie, aż w końcu któregoś ranka zobaczył zmierzającą w
jego kierunku kobietę, która wyprowadzała na spacer psa. W powietrzu wisiała
gęsta mgła i widoczność była dość słaba. Kiedy kobietę dzieliło od niego nie
więcej jak sześćdziesiąt jardów, usłyszał dziwny grzechot. Za jej plecami
"wynurzył się z wody jakiś wielki zgarbiony stwór, pokryty ociekającymi
wodorostami i muszlami". Fotograf krzyknął głośno, kobieta obejrzała się i
rzuciła do ucieczki. Stwór był
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jednak całkiem szybki. Złapał jej psa i dosłownie rozerwał go na pół, pożerając
jedną połowę, a drugą rzucając na piasek. Następnie zniknął we mgle.
- Czy fotograf zrobił zdjęcie? - zapytała Elizabeth.
Miles kiwnął głową i wyjął spomiędzy kartek notesu fotokopię zamazanego czarno-
białego zdjęcia. Na pierwszym planie z lewej strony widać było biegnącą kobietę
w czarnym płaszczu. Jej twarz była nieostra, ale z całą pewnością malowało się
na niej przerażenie. Była to twarz kobiety, której grozi śmiertelne
niebezpieczeństwo. Kapelusz spadł jej z głowy i leżał na plaży, ale ona nawet
się nie obejrzała. Zaledwie piętnaście jardów za nią majaczył potężny kształt,
czarny i wielki, obwieszony wodorostami i muszlami.
- To może być fotomontaż - stwierdziła Laura. - Powinien pan zobaczyć efekty
specjalne, które robią dzisiaj dla potrzeb filmu.
- Tak, ma pani rację, to może być fotomontaż - zgodził się Miles. - Fotograf
przysiągł co prawda, że zdjęcie jest prawdziwe, podobnie zresztą jak kobieta,
ale mogli oczywiście wymyślić całą rzecz jako coś w rodzaju praktycznego żartu;
względnie ktoś mógł przebrać się za Shellycoata, żeby postraszyć ludzi, chociaż
trudno sobie wyobrazić, jak zdołałby rozedrzeć na pół psa. Przy okazji wyszły
jednak na jaw dwa interesujące fakty. Po pierwsze, w tym samym miejscu utonął
poprzedniej wiosny miejscowy chłopak, niejaki Angus Renfield. Do jego ulubionych
książek należała opowieść Waltera Scotta o Shellycoacie. Renfield zwykł straszyć
swoich kolegów, obwieszając się wodorostami i ganiając ich po plaży. Po drugie,
dowiedziano się, że wkrótce po jego utonięciu do St Andrew's powrócił kuter ze
zniszczonymi sieciami. Załoga odkryła w nich wielką wygryzioną albo wydartą
dziurę. W innym miejscu znaleźli dwadzieścia czy trzydzieści zachodzących na
siebie muszli, powiązanych szorstkimi tłustymi włosami. Kiedy się je podniosło i
potrząsnęło, muszle wydawały charakterystyczny grzechot.
- Niesamowita historia - stwierdziła Laura. Miles zapalił kolejnego papierosa.
- Nie sposób dowieść jej autentyczności, ale wciąż może pani obejrzeć te muszle
w bibliotece uniwersytetu St Andrew's. Mam gdzieś ich fotografię. Nie jest to
wcale jedyny przypadek pojawienia się w realnym życiu fikcyjnej albo
mitologicznej postaci. Ludzie opowiadają, że widzieli bohaterów Dickensa,
bohaterów
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Joyce'a, detektywów Raymonda Chandlera. Pielęgniarka londyńskiej kliniki
zajmującej się narkomanami była święcie przekonana, że z prośbą o leczenie
zwrócił się do niej Sherlock Holmes.
- Niech pan da spokój - żachnęła się Elizabeth. - Musiała sobie golnąć spirytusu
z szafki.
- Nic podobnego - zaprotestował Miles. Elizabeth miała ochotę się roześmiać, ale
speszyła ją jego poważna mina. - Pielęgniarka nie była pijana i niczego sobie
nie wyobrażała. Robił to ktoś inny. Ktoś wyobrażał sobie, że jest Sherlockiem
Holmesem. Ktoś nieżyjący. Jego duch nie przetrwał w postaci, w jakiej poprzednio
przebywał. Jeśli się nad tym zastanowić, dlaczego miałby to zrobić? Nasza
wyobraźnia nie podlega żadnym cielesnym ograniczeniom. Ktoś wyobrażał sobie tak
mocno, że jest Sherlockiem Holmesem, że przyjął jego postać. W zbiorowej
podświadomości tkwi olbrzymia siła. Jung wiedział o tym i używał jej, żeby pomóc
ludziom cierpiącym na schizofrenię i inne zaburzenia psychiczne. To przypomina
wypadek drogowy: ktoś wpada pod samochód i natychmiast spieszy mu na ratunek
wiele osób: sanitariusze, pielęgniarki, lekarze, chirurdzy, anestezjolodzy,
dawcy krwi, nie wspominając o gminie, która wybudowała szpital i zapłaciła za
pogotowie ratunkowe. Jedyna różnica polega na tym, że pomoc otrzymywana od
zbiorowej podświadomości jest raczej psychiczna niż fizyczna.
- Jeśli to prawda, dlaczego całego świata nie zaludniają fikcyjne postaci? -
zapytała Laura. - Dlaczego nie trącamy się łokciami z Hardy Boys, Huckleberrym
Finnem albo Anią z Zielonego Wzgórza? Niech pan tylko pomyśli! Po śmierci
mogłabym zostać Scarlett O'Harą!
Miles nalał sobie więcej kawy. Jego twarz wciąż była poważna.
- Nie sądzę, żeby wszystkie duchy przybierały postać fikcyjnych bohaterów. Nie
sądzę, żeby wielu duchom udawało się przetrwać moment zgonu. Prawie w każym
przypadku, na który natrafiłem, ofiara ginęła gwałtowną śmiercią. Prawie zawsze
tonęła, dusiła się bądź też w jakiś inny sposób pozbawiona była przez dłuższy
okres tlenu. Nie mam pojęcia, jak to się dzieje, ale długotrwałe niedotlenienie
wydaje się jednym z koniecznych warunków wyzwolenia wyobraźni. Dlatego właśnie
tylu ludzi, którzy przez krótki okres znajdowali się w stanie śmierci
klinicznej, opowiada, że mieli wrażenie, iż wychodzą z własnego ciała. Zbyt
wiele było tych relacji, żeby je odrzucić; tym bardziej że wszystkie są do
siebie podobne. Wrażenie, że jest się pod sufitem i spogląda
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się na własne ciało... wrażenie, że podąża się ku jasnemu światłu. Oglądanie
rodziców i przyjaciół, którzy zmarli wcześniej. W ten właśnie sposób wyobraźnia
opuszcza ludzkie ciało i kiedy to się stanie, może przybrać dowolną formę, na
jaką ma ochotę, pod warunkiem, że posiada wolę, siłę i potrzebę, żeby to zrobić.
- Trudno mi w to wszystko uwierzyć - powiedziała Elizabeth.
- Trochę mnie to dziwi - odparł Miles. - Sama jest pani pisarką... powinna pani
znać siłę ludzkiej wyobraźni. Niech mi pani wierzy, Lizzie, w głębi naszych
umysłów istnieje inny świat i żyją w nim inni ludzie. Istnieją, ponieważ to my
powołaliśmy ich do istnienia. Musi pani tylko zaniknąć oczy, pomyśleć o nich, i
oto są. Może ich pani zobaczyć. Może ich pani opisać. Słyszy pani, jak mówią, i
czuje zapach ich perfum. Jakkolwiek by na to patrzeć, oni istnieją, Lizzie.
Naprawdę istnieją.
Elizabeth przez chwilę się zastanawiała.
- Czy jest jakiś sposób, żeby się ich pozbyć? - spytała w końcu.
Miles zamrugał oczyma.
- Słucham?
- Chcę wiedzieć, czy jest jakiś sposób, żeby się ich pozbyć. Jeśli potrafimy ich
stworzyć, z pewnością możemy ich również zlikwidować.
- Mówi pani o pozbyciu się Peggy? Elizabeth kiwnęła głową.
- Przecież Peggy jest pani siostrą - zdziwił się Miles. - Być może nie wygląda
dokładnie jak pani siostra, ale nią jest. Sama to pani wyczuwa. To tak, jakby
Laura doznała poparzeń twarzy i po operacji plastycznej wyglądała zupełnie
inaczej. Nie pozbyłaby się jej pani przecież po czymś takim.
- To co innego. Peggy jest zdolna zabijać ludzi. Poza tym jest już martwa.
Czymkolwiek jest ta niby-Peggy, Gerdą, Peggy czy jeszcze kimś innym, Peggy,
którą znałam, leży na cmentarzu i już do nas nie wróci.
- Myli się pani - odparł Miles. - Na cmentarzu leżą jej doczesne szczątki, nic
więcej. Jej istota, to, czym naprawdę była, jest wciąż wśród nas i tu
pozostanie.
- Twierdzi pan, że nie mogę się jej pozbyć?
- Jak może się pani pozbyć Gerdy z "Królowej Śniegu"? Chce pani spalić wszystkie
egzemplarze tej baśni i wyprać mózgi wszystkich, którzy ją kiedykolwiek czytali?
Kiedy postać zostanie stworzona, nie można jej ot tak sobie unicestwić.
Zjawa
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- Ale ona może zniszczyć mi życie! Jeśli każdemu mężczyźnie, którego
kiedykolwiek spotkani, grozi zamarznięcie, jak mogę się w ogóle z kimś
przyjaźnić?
- Moim zdaniem powinna pani wyjechać jak najdalej od Sherman.
- Rozumiem. Mam osiedlić się w Chinach, ponieważ moja pięcioletnia nieżyjąca
siostrzyczka nie lubi, jak chodzę z facetami, Którzy chcą za mną uprawiać seks!
Miles zapalił trzeciego papierosa. Na krótki moment jego twarz zniknęła za
chmurą dymu. Potem dmuchnął, rozwiewając ją, i pokiwał głową.
- Tak... właściwie może do tego dojść.
- A co będzie ze mną? - zapytała Laura.
- Sądzę, że w pani przypadku zachodzi ta sama sytuacja - odparł Miles. -
Wszystkie poszlaki wskazują przecież, że wasza Peggy zabiła wielebnego
Bracewaite'a, nawet jeśli żadna z was nie widziała tego na własne oczy.
- Naprawdę nie ma żadnego sposobu? - spytała Elizabeth.
- Żadnego, o którym bym wiedział. Zjawologia nie jest póki co uznaną dyscypliną
naukową. Zanim przedsięweźmie się kroki mające na celu pozbycie się fikcyjnej
postaci, trzeba najpierw przyjąć do wiadomości, że może ona istnieć, a nie jest
to rzecz, w którą gotowych jest uwierzyć wielu ludzi.
- Nie wiem, czy ja sama jestem na to gotowa.
- Widziała pani Peggy na własne oczy.
- Wiem. Ale może to wcale nie jest Peggy, może wszystko to sobie tylko
ubzdurałam. A ten czarny kształt, który zamroził biednego Dana Patricka? Czym
mógł być?
- To Królowa Śniegu - odparł rzeczowym tonem Miles. - Kiedy duch staje się
fikcyjną postacią, może powoływać do życia wszystkie inne postaci, które
sprawiają, że jest tym, czym jest.
- Tak właśnie myślałam - powiedziała Elizabeth. - Ale Królowa Śniegu nie była
przecież czarna. Hans Christian Andersen opisuje ją jako białą. Miała czapkę i
płaszcz utkany ze śniegu, była wysoka, szczupła i olśniewająco piękna.
- Oczywiście - przytaknął Miles. - Tak właśnie napisał w swojej baśni, ale pisał
ją przecież dla dzieci.
- Nie rozumiem.
- Zanim Hans Christian Andersen zaczął pisać dla dzieci, pisał przez dłuższy
czas dla dorosłych. Prawdę mówiąc, nie lubił zbytnio pisania baśni, ale odniosły
sukces i nie miał wyboru. Kiedy
226
opublikowano je po raz pierwszy, wielu krytyków orzekło, że są zbyt chorobliwe
dla dzieci. Czyta się je jak bajki, ale tak naprawdę adresowane są do dorosłych.
Andersen był Skandy-nawem, człowiekiem ponurym i okrutnym. Postać Królowej
Śniegu stworzył biorąc za wzór jedną z córek Lokiego, boga, który w nordyckiej
mitologii jest wcieleniem zła. Dla Skandy-nawów Loki był kimś w rodzaju Szatana.
Bali się go tak bardzo, że woleli nie składać mu ofiar ani budować świątyń. Nie
chcieli, aby ukazał się, żeby im podziękować. Jego pierwsza żona nosiła imię
Węgle, druga Popioły. Nawet dzisiaj, kiedy duńskie gospodynie słyszą trzaskanie
drew w kominie, mówią, że to Loki bije swoje dzieci. Jego trzecia żona nazywała
się Augur-boda, co znaczy Przeczucie Męki. Urodziła mu troje dzieci, z których
pierwsza córka, Hel, została królową podziemi. Stąd wzięło się angielskie słowo
heli: piekło. Hel wygnano z niebiańskiego królestwa Odina i zgodnie z tym, co
mówi legenda, otrzymała "rządy nad dziewięcioma pogrążonymi w mroku światami i
królewską władzę nad zmarłymi". Pałac Hel zamieszkiwali zbrodniarze, grzesznicy
i wszyscy ci, którzy zmarli nie uroniwszy kropli krwi. Skandynawowie mieli w
wielkiej pogardzie wszystkich, którzy zmarli we własnym łóżku. Każdy musiał być
mężny i waleczny i umrzeć od rany zadanej mieczem. Hel ponosiła odpowiedzialność
za Czarną Śmierć. Duńczycy powiadali, że dosiadając swego białego trójnogiego
konia podróżowała wzdłuż i wszerz po północnej Europie, rozsiewając zarazę. Była
również odpowiedzialna za wszystkie śmiertelne odmrożenia. Innymi słowy Hel,
córka Lokiego, była pierwowzorem Królowej Śniegu.
- Ale to tylko legenda, prawda? - zapytała Laura. Miles wypuścił z ust dym.
- Wasza siostra Peggy to też tylko bajka.
- Próbuje pan zasugerować, że Peggy zmartwychwstała jako Gerda i że Hel również
została powołana do życia?
- Chce pani poznać moją poważną opinię?
- Oczywiście, że chcę poznać pańską poważną opinię!
- Moim zdaniem wszystko to jest niemożliwe i nie ma prawa się wydarzyć, a jednak
się dzieje.
Elizabeth wstała, podeszła do okna i wyjrzała na zaśnieżone podwórko. Czarny
labrador stał przy zamarzniętym baseniku dla ptaków, obserwując ją bardzo
ciemnymi, prawie granatowymi oczyma.
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- Jak możemy sprawić, żeby znalazła wieczny odpoczynek? - zapytała.
- Nie wiem - odparł Miles. - Jestem tylko pisarzem. Jestem psychologiem.
Facetem, który liznął trochę tego i tamtego.
- Muszę pomóc jej znaleźć wieczny odpoczynek. Jeśli tego nie zrobię, nigdy nie
przestanie nas prześladować.
Miles zrobił minę, która oznaczała: cóż mogę poradzić, powiedziałem wam
wszystko, co wiem.
- Może powinnaś przenieść się do Kalifornii, Lizzie - powiedziała Laura. -
Jestem pewna, że Chester zamówiłby u ciebie jakieś scenariusze.
- Nie - odparła Elizabeth. - Nie chcę uciekać. Dlaczego miałabym to robić?
Przecież Loki i Hel to tylko bajki, prawda? Postaci z bajek nie mogą zrobić
nikomu krzywdy.
- Lizzie - odezwał się, najdelikatniej jak mógł, Miles. - Powinnaś zrozumieć, że
mogą, często to robiły i zrobią ponownie; i że ze wszystkich bajek, które mogła
wybrać twoja siostra, ta o Królowej Śniegu jest chyba najbardziej przerażająca.
Imię Loki może być ci obce, ale imię Szatana chyba nie, prawda? Mówimy o tego
samego rodzaju zjawiskach. Jeśli Peggy wyobraziła sobie, że jest Gerdą, w takim
razie wyobraża sobie również Królową Śniegu, ponieważ Królowa Śniegu jest
nieodzowna dla jej zmagań. Bez Królowej Śniegu Gerda jest po prostu małą
dziewczynką, która przyciska do zaszronionej szyby ciepłe monety, żeby zobaczyć,
co dzieje się na ulicy. Widziałaś Królową Śniegu. Widziałaś ją na własne oczy, a
jej imię brzmi Hel.
Pogrzeb był bardzo skromny. Z Kanady wiał ostry północno--zachodni wiatr i nad
otwartym grobem wirowały płatki śniegu.
Elizabeth i Laura były zdumione, jak wiele przyjechało osób. Mary Kenneth
Randall w inwalidzkim wózku, popychanym przez wiecznie zrzędzącą Murzynkę.
Eugene O'Neill, dramaturg, stary, zmarznięty i sprawiający wrażenie
nieszczęśliwego. Ashley Tibbett, wycieńczony, żółty, umierający na raka płuc.
Sidney Perelman, który zwykł wyzywać Davida Buchanana na pojedynki w piciu
martini w Algonąuin, i na ogół wygrywał. Mariannę Craig Moore, poetka, która
napisała "Pangolina". Frederic Nash, lepiej znany jako Ogden, słynny kpiarz i
prześmiewca, który tym razem nie deklamował jednak swoich dowcipnych wierszyków.
Lekko spóźniony przybył ktoś jeszcze. Przy cmentarnej bramie
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zatrzymał się cicho niczym karawan wielki czarny cadillac i wysiadł z niego tęgi
barczysty mężczyzna. Miał na sobie czarne palto z astrachańskim kołnierzem i
kroczył wspierając się na lasce ze srebrną gałką.
Wielebny Bullock zaintonował właśnie słowa "proch niechaj w proch się obróci",
kiedy nowo przybyły stanął przy grobie. Zdjął kapelusz i z gołą głową patrzył,
jak grabarze składają trumnę Davida Buchanana w przemarzniętej ziemi. Jego włosy
nie miały już barwy orzechowego cukierka - przypominały teraz raczej pokrytą
rdzą stal, a wąsy były bardziej obwisłe, ale nie ulegało wątpliwości: mieli
przed sobą Johnsona Warda, słynnego niegdyś autora "Gorzkiego owocu".
Ward poczekał, aż ceremonia dobiegła końca, a potem dał krok do przodu i wrzucił
coś do otwartego grobu Davida Buchanana.
Elizabeth obeszła z tyłu żałobników i wzięła go pod ramię.
- Bronco - powiedziała.
- Mała Lizzie - odparł. - Moja mistrzyni w strzelaniu z balonów.
Pocałował ją. Wciąż pachniał czystością i przyprawami.
- Tak się cieszę, że przyjechałeś - powiedziała. - Nie widziałam cię od...
- Zgadza się - przyznał. - Od czasu, kiedy złożyliśmy w grobie małego Bączka.
Może powinniśmy przestać się spotykać na pogrzebach. - Spojrzał w głąb grobu. -
Twój ojciec był dla mnie kimś bardzo drogim, wiesz o tym? To była prawdziwa
frajda pisać dla takiego wydawcy, nawet jeśli nie płacił za dużo. Tak bardzo
zależało mu na tym, co robił.
Wyjął chusteczkę i wytarł nos.
- Wiesz, co wrzuciłem do jego grobu? Pióro, które pożyczył mi podczas naszego
pierwszego spotkania. Jakaś kobieta podeszła do mnie w Jack & Charlie's i
poprosiła o autograf. Po raz pierwszy w życiu ktoś poprosił mnie o coś takiego i
nie miałem nawet przy sobie pióra, więc Davey pożyczył mi swoje. Chciałem mu
oddać, ale on powiedział: nie, zatrzymaj je. Oddasz mi, kiedy ludzie przestaną
prosić cię o autograf.
Zamilkł na chwilę, po czym podjął:
- No i przestali... Połowa z nich nie wie nawet, kim jestem. Tamte czasy odeszły
dawno w przeszłość, a teraz odszedł także Davey i może odzyskać swoje pióro.
Elizabeth wzięła Bronca pod ramię i ruszyli razem w stronę bramy.
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- Na pewno pracujesz nad czymś nowym, prawda? - zapytała. - Margo powiedziała,
że piszesz całkiem nową powieść o Arizonie.
Bronco wzruszył ramionami.
- Powinienem ją pisać. I prawdopodobnie będę musiał. Przepuściłem już całą
zaliczkę.
- Kiedy upływa termin?
- Pod koniec roku. Ale nie ma wielkiej nadziei, żebym go dotrzymał.
- Ile już napisałeś?
Podniósł dłoń w rękawiczce, jakby chciał sprawdzić, jaki wycinek sceny obejmuje
obiektyw kamery.
- Napisałem: "Johnson Ward, "Czciciele słońca"". Potem napisałem: "Rozdział
pierwszy". A potem jeszcze: "Pearson siedział na ławce w samo południe, kiedy
słońce nie rzuca żadnego cienia. Myślał o kobietach. O kobietach i o wódce, ale
głównie o kobietach".
Zapadło długie milczenie. Szli pod ramię, mrużąc oczy przed wiejącym prosto w
twarz wiatrem.
- To wszystko? - zapytała Elizabeth.
Bronco posłał jej zmęczone, żałosne ojcowskie spojrzenie.
- To wszystko, Lizzie, moja ty mistrzyni w strzelaniu z balonów. Ale nie mów ani
słowa Rossi, bo wyrwie ze mnie flaki i przerobi je na struny do banjo.
- To wszystko, co napisałeś, i masz oddać tekst do końca roku?
- To wszystko, co napisałem.
- Straciłeś po prostu wenę. Ale to można przezwyciężyć.
- Nie, tu nie chodzi o wenę. Składa mi wizyty Billy.
- Billy?
Bronco obejrzał się przez przyprószone śniegiem ramię.
- Mówiłem ci o Billym. To mój brat, ten, który umarł. Spotkałem go kiedyś na
Kubie, a teraz pojawia się w Phoenix. Jak mogę pisać, skoro bez przerwy mnie
nachodzi?
Elizabeth pociągnęła Bronca za rękaw i zatrzymała w miejscu.
- Mówisz serio? - zapytała. Utkwił w niej zdesperowane spojrzenie.
- Oczywiście, że mówię serio, na litość boską. Nie chce zostawić mnie w spokoju.
Vita uważa, że zwariowałem. Mnie też wydaje się, że brakuje mi piątej klepki.
Kiedy próbuję pisać, Billy siada w moim pokoju, gapi się na mnie, przerywa i
mówi, że o niego nie dbałem i pozwoliłem mu umrzeć. Mówi, że nie powi-
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nienem zarobić ani grosza, że jestem beztalenciem i kompletnym zerem. Nie
opuszcza mnie nawet na moment, do diabła.
- Mówiłeś na ten temat z kimś jeszcze?
- Rozmawiałem na ten temat z moim ogrodnikiem. Musiałem, bo zobaczył, jak kłócę
się z Billym, i zapytał, co się dzieje.
- Uwierzył ci, kiedy powiedziałeś, kim jest Billy?
Dotarli do zaparkowanych przy bramie cmentarza samochodów. Obok nich przeszli
Laura i Lenny. Lenny zacierał ręce z zimna.
- Dziwna sprawa... - podjął Bronco. - Powiedziałem mu tylko, że Billy jest moim
bratem. A on odparł: "Nie powinien się pan zadawać z umarłymi. Umarli będą
próbowali wszystkiego".
- Ktoś musiał mu powiedzieć, że twój brat nie żyje. Może Vita.
- Ale co ty byś pomyślała, gdybyś usłyszała, że kłócę się z kimś w ogrodzie, a
ja powiedziałbym, że to mój brat? Doszłabyś chyba do wniosku, że kłócę się ze
swoim drugim bratem, prawda? Nie pomyślałabyś, że chodzi o tego zmarłego!
Laura podeszła do nich i wzięła Bronca pod ramię.
- Mój mistrz ryzykownej powieści - powiedziała i pocałowała go w policzek.
- No, no - uśmiechnął się Bronco. - Zrobiłaś się całkiem duża, Lauro.
Oczyszczoną ze śniegu alejką podjechała do nich siedząca na wózku inwalidzkim,
otulona ciemnym pledem Margaret Bucha-nan. Wózek popychał Seamus, który nie
wyglądał zbyt dobrze. Policzki miał blade niczym kuchenne mydło, a oczy
podbiegłe krwią. Na głowę włożył czarną wełnianą czapkę, która nadawała mu
wygląd dużego rozpieszczonego dzidziusia. Stanął obok nich, ale nie odezwał się
ani słowem. Pod nosem wisiała mu lśniąca kropla.
Margaret miała małe okrągłe słoneczne okulary i czarny kapelusz z szerokim
rondem.
- Nie wiem, dlaczego David musiał odejść w taki mroźny dzień - zrzędziła. -
Zawsze był taki delikatny. Ale teraz go nie ma, mój Boże... Czy nie robi z tego
zbyt wielkiej afery?
- Chodź, mamo - powiedziała Laura. - W domu jest ciepłe jedzenie. Lepiej się
poczujesz, kiedy coś zjesz.
Elizabeth podeszła do Seamusa, wyjęła chusteczkę i wytarła mu nos. Nawet na nią
nie spojrzał i nic nie powiedział.
- Dobrze się czujesz, Seamus? - zapytała go delikatnie.
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Seamus rzucił jej szybkie ukradkowe spojrzenie, ale nadal się nie odzywał.
- Stało się coś złego? - pytała dalej. - Zrobiłam coś, co cię zdenerwowało?
Seamus milczał przez bardzo długą chwilę, żując niczym gumę zimne poranne
powietrze.
- Nie śmiem powiedzieć - wyznał w końcu.
- Nie śmiesz, czy nie chcesz?
- Wiem, co dzieje się z tymi, którzy się ośmielą.
- Z tymi, którzy ośmielą się co powiedzieć, Seamus? Przewrócił oczyma ze
strachu.
- Nie śmiem powiedzieć, żeby nie wiem co. Po prostu nie śmiem.
- Dobrze, więc co dzieje się z tymi, co mówią rzeczy, których ty nie śmiesz
powiedzieć?
- Dostają całusa - odparł Seamus.
- Całusa? Od kogo?
- Teraz już więcej cię nie pocałuję, bo zacałowałbym cię na śmierć. Elizabeth
zadrżała i odwróciła się do Laury.
- Co się stało? - poruszyła bezgłośnie ustami Laura.
Seamus znowu cytował "Królową Śniegu" i Elizabeth wiedziała dobrze, o czym mówi.
Pocałunki Królowej były zimne jak lodowiec; jej usta potrafiły wyciągnąć ostatni
promyk ciepła z każdego serca.
Seamus zobaczył, jak bardzo Elizabeth jest zaniepokojona, i złapał ją za rękaw.
- Nie możesz nas winić! - zawołał. - Nie możesz nas winić! Kocham cię, mimo że
nie śmiem tego powiedzieć! Elizabeth utkwiła w nim wzrok.
- Tego właśnie nie śmiesz powiedzieć? Że mnie kochasz?
- Ćśśśś - syknął spanikowany Seamus, przyciskając palec do ust i pryskając na
wszystkie strony śliną.
Margaret obróciła się i spojrzała na niego z dezaprobatą.
- Wystarczy, że sypie śnieg, nie musisz na mnie jeszcze pluć. Zawieź mnie do
samochodu. Jestem zmęczona i mam dosyć tego wózka. Nigdy nie widziałam, żeby
ktoś, kto pcha wózek, tak się wiercił. Do tyłu i do przodu przez cały pogrzeb.
Myślałam, że dostanę mdłości.
Seamus potoczył wózek Margaret dalej, a do Elizabeth podszedł, zdejmując
kapelusz, Miles Moreton, żeby złożyć kondolencje.
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- Będzie mi go brakować bardziej, niż potrafię to wyrazić. Był dla mnie w równym
stopniu bratem, jak wydawcą.
- Dziękuję, Miles - odparła Elizabeth. (
- Swoją drogą... mam nadzieję, że nie wystraszyłem pani wczoraj zbytnio tym, co
powiedziałem.
- Skądże znowu. Dał pan nam przynajmniej jakieś wyjaśnienie tego, co się dzieje.
- Przeczytałem na ten temat trochę więcej - powiedział Miles. - Istnieją pewne
metody, za pomocą których można wy-egzorcyzmować kogoś, kto prześladuje nas
tworami swojej wyobraźni. Ludzie próbują to od czasu do czasu robić. * - Czy
możemy porozmawiać o tym później? - zapytała Elizabeth. - Nie chcę kazać im
wszystkim czekać na tym mrozie.
- To bardzo proste - ciągnął Miles. - Trzeba tylko wybrać sobie własnego
fikcyjnego bohatera, który jest w stanie uporać się z nachodzącą nas postacią,
wcielić się w tę postać i...
- Chodź, Lizzie! - zawołała Laura. - Zamarzniemy tu na śmierć! Elizabeth
dotknęła jego ramienia.
- Porozmawiamy o tym później. Dziękuję, że pan przyszedł. Ojciec na pewno byłby
panu bardzo wdzięczny.
ROZDZIAŁ XVI
Wieczorem, po wyjściu innych gości, Elizabeth, Laura, Bronco i Miles siedli przy
kominku i wypili we czwórkę trzy butelki czerwonego wina. Wielki dom pogrążony
był w ciszy, co jakiś czas dobiegało ich tylko złowrogie trzeszczenie
oznaczające, że na dachu leży za dużo śniegu.
- Słyszeliście, żeby kiedykolwiek była tu jesienią taka pogoda? - zapytał
Bronco. Siedział w rozluźnionym krawacie, opierając błyszczące półbuty o
ustawiony przed kominkiem taboret.
- Nigdy w życiu - odparł Miles, zapalając kolejnego camela od niedopałka
poprzedniego i wydmuchując potężny kłąb dymu. - Powinni odnotować to w księdze
rekordów.
- Bronco widuje swojego brata - powiedziała Elizabeth. Miles zmrużył oczy.
- Ze sposobu, w jaki pani to powiedziała, wnoszę, że fakt, iż go widuje, ma
jakieś specjalne znaczenie.
- Takie samo znaczenie jak nasze spotkania z Peggy.
- To znaczy, że pański brat nie żyje. - Dryfującą między nimi smugę dymu rozwiał
nagle chłodny powiew zza zasłon.
- Spotkałem go na Kubie - powiedział Bronco. - Nie był ani trochę podobny do
Billy'ego, ale wiedziałem, że to on. Teraz wrócił i bez przerwy mnie nachodzi.
- Jak wygląda? - zapytał Miles.
- Nie wiem. Jak jakiś Kubańczyk.
- Czy za życia Billy czytał jakieś książki albo oglądał jakieś filmy o Kubie?
- Nic mi o tym nie wiadomo.
- Czy odwiedził kiedyś Kubę?
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- Nie odwiedził nawet Poughkeepsie.
- Z tego, co czytałem - powiedział Miles - wynika, że nieżyjące osoby muszą
oprzeć swoją wyimaginowaną tożsamość na postaciach, które były im znane, bądź o
których czytały lub myślały jeszcze za życia. Kiedy umrą, stają się swoją własną
wyobraźnią i niczym więcej, a ich wyobraźnia nie może sobie wyobrazić, że jest
czymś albo kimś innym, jeśli rozumie pan, o co mi chodzi.
- Niezupełnie - przyznał Bronco. - Zwłaszcza po tym winie.
- Chcę powiedzieć, że pański brat musiał wcielić się w kogoś, kogo znał za
życia... niezależnie od tego, czy to był ktoś fikcyjny, czy prawdziwy. Niektórzy
opierają swoje pośmiertne wcielenie na tym, jak wyglądali za życia. Efektem
ubocznym tego zjawiska jest fakt, że wiele zjaw wygląda młodziej lub
przystojniej od swoich pierwowzorów. Wynika z tego, że zmarli są tak samo próżni
jak żywi.
- Nie potrafię panu powiedzieć, w jaką postać mógł wcielić się mój brat. Z tego,
co wiem, nie znał żadnych Kubańczyków i nie przeczytał w życiu ani jednej
książki z wyjątkiem "Zrób to sam". Cały czas spędzał słuchając płyt jazzowych.
- Może to jakiś muzyk jazzowy? - zadumał się Miles. - Czy miał jakiegoś
ulubionego?
- Nie wiem... miał pewną płytę z nagraniem rumby, którą puszczał na okrągło.
Może to to. Ale nie wiem, kto był wykonawcą.
Miles upił trochę wina.
- Czy nadal ma pan kolekcję płyt swojego brata?
- Jasne. Mam wszystko, co do niego należało. Nawet jego portki i taki dziwaczny
garnitur z paskiem z tyłu.
- Proponuję, żeby po powrocie do Arizony przejrzał pan jego płyty i sprawdził,
czy nie ma tam czegoś latynoskiego. Kiedy dowie się pan, na kim Billy oparł
swoją duchową formę, będzie pan mógł podjąć niezbędne kroki, aby powstrzymać go
przed dalszym wtrącaniem się w pańskie sprawy.
- Co to za "niezbędne kroki"?
- Mówiąc po prostu, musi pan się zmierzyć z formą duchową na jej własnym polu.
To coś w rodzaju "nożyczki kroją papier, papier owija kamień". Musi pan wybrać
jakąś postać dla siebie, fikcyjną albo realną... taką w każdym razie, która
będzie w stanie pertraktować z prześladującą pana formą duchową. Na przykład
jeśli pański brat przybrał postać kubańskiego muzyka, pan musi
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wcielić się w impresaria, kierownika orkiestry albo producenta płyt i powiedzieć
mu, żeby zostawił pana w spokoju, bo w przeciwnym razie zostanie wyrzucony z
roboty. Bronco parsknął śmiechem.
- A jak dokładnie mam wcielić się w tego kierownika orkiestry grającej rumbę?
Miles nawet się nie uśmiechnął.
- Musi pan posłużyć się glamourem. To jedna z najstarszych i najlepiej
udokumentowanych form okultystycznego oszustwa.
- Glamourem? - powtórzyła Elizabeth.
- Zgadza się. Używamy słowa glamour, urok, na oznaczenie iluzorycznego piękna.
Ale w gruncie rzeczy jest to szkocki wariant wyrazu gramarye, oznaczającego
magiczną zmianę kształtu, praktykowaną przez czarownice. Czarownice obwiązywały
sobie gardło sznurkiem splecionym ze zwierzęcych włosów i zaciskały go aż do
chwili, kiedy zaczynało brakować im powietrza i następowało niedotlenienie
mózgu. W ten^ sposób doprowadzały się do stanu śmierci klinicznej. Ich
wyorjr^iźnia mogła wtedy bez trudu opuszczać ciało i przybierać różne iformy.
- Nie wydaje mi się to zbyt urokliwe - stwierdził Bronco. - Czy jest jakiś
dowód, że to rzeczywiście działa?
- Odkryłem na razie cztery potwierdzone przypadki. Najwcześniejszy miał miejsce
w roku tysiąc sześćset czterdziestym piątym, kiedy pewien bakałarz we włoskim
mieście Perugia złożył zaprzysiężone oświadczenie, że widział się i rozmawiał z
synem Giampola, fikcyjnego brzuchomówcy, który pojawia się w "Dialogach" Areti-
na, napisanych prawie sto lat wcześniej. Dwie inne osoby, ksiądz i oberżysta,
również zeznały, że się z nim spotykały. To właśnie oberżysta odnalazł w pokoju
zajmowanym przez syna Giampola ciało mężczyzny, uduszonego sznurem splecionym ze
zwierzęcej sierści. Przysięgał, że syn Giampola wrócił po południu do swego
pokoju i nikt inny tam nie wchodził ani nie wychodził. Mężczyzna miał na sobie
ubranie syna Giampola, ale był od niego znacznie niższy i starszy. Ostatni taki
przypadek miał miejsce w sierpniu tysiąc dziewięćset trzydziestego szóstego roku
w Schaumburg, w Illinois. Aresztowano tam pewnego mężczyznę za próbę zapłacenia
rachunku fałszywym czekiem. Policji oznajmił, że nazywa się Babbitt i jest
agentem nieruchomości z miasta Zenith.
- Mówi pan o Babbitcie z powieści Sinclaira Lewisa? - zapytała Elizabeth.
- Właśnie. Tak przynajmniej utrzymywał. Zbadało go dwóch
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psychiatrów i obydwaj stwierdzili, że jest całkowicie normalny. Nie tylko
przypominał Babbitta, mówił jak Babbitt i znał wszystkie fakty, o których mowa
była w powieści, ale wiedział również o rzeczach, o których Sinclair Lewis nie
napisał, lecz które, logicznie rzecz biorąc, mogły wynikać z fabuły. Policja
wysłała nawet kopię zeznania do samego Sinclaira Lewisa, nie dotarła do mnie
jednak żadna relacja, co na ten temat sądził, a ponieważ, jak wiadomo, zmarł w
styczniu tego roku, nie możemy go już o to zapytać. W tym samym dniu, kiedy
wypuszczono za kaucją "Babbitta", w pobliskim domu znaleziono zwłoki kobiety w
średnim wieku. Ubrana była w męski garnitur, który jeden z funkcjonariuszy
rozpoznał jako należący do "Babbitta". Funkcjonariusz poznał również sygnet,
który miała na palcu i który był na nią o wiele za duży. Po sprawdzeniu jej
odcisków palców okazało się, że nie różnią się od tych, które zdjęto
"Babbittowi". Jeśli renesansowe teksty na temat glamouru mają w sobie ziarno
prawdy, obie te osoby umyślnie się poddusiły, aby opuścić własne ciała w postaci
fikcyjnych bohaterów. Dlaczego to zrobiły, nie potrafimy się nawet domyślić. Ale
nikt nie odgadłby również pańskich motywów, gdyby znaleziono pana w przebraniu
szefa orkiestry.
- Chyba ma pan rację - przyznał Bronco. - Nie jest to jednak zbyt krzepiąca
wiadomość. Jeśli mam ryzykować śmierć przez uduszenie po to tylko, aby pozbyć
się jakiejś namolnej zjawy, wydaje mi się, że lepiej pogodzić się z jej
obecnością.
- W dzisiejszych czasach być może nie będzie się pan musiał dusić - powiedział
Miles. - Istnieje kilka medykamentów, które bardzo silnie obniżają poziom
respiracji. Może pan się odtlenić przy użyciu środków chemicznych, które o wiele
łatwiej kontrolować. Musiałbym oczywiście dowiedzieć się czegoś więcej o
dozowaniu.
j- Przykro mi - stwierdził Bronco - ale cała ta metoda w ogóle mnie nie pociąga.
Jest zbyt dziwaczna i jednocześnie zbyt niebezpieczna. Wydaje mi się, że
powinienem raczej spróbować dobrych starych egzorcyzmów. Dzwon, modlitewnik,
świeczki i odpowiednio opłacony ksiądz.
Wysoki zegar w sieni wybił jedenastą.
- Powinienem już iść, Lizzie - powiedział Miles, dopijając wino. - Dziękuję za
wszystko. Naprawdę jestem wdzięczny za zaproszenie. Pani ojciec zasługiwał na
to, żeby go godnie pożegnać.
Wyszedł do sieni, włożył palto i znalazł swój kapelusz.
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- Postaram się zebrać więcej materiałów. Być może uda mi się znaleźć jakąś inną,
mniej ryzykowną metodę. Laura pocałowała go w policzek.
- Dobranoc, Miles. Miło było cię spotkać. Przyjedź kiedyś do słonecznej
Kalifornii.
Nie stali zbyt długo w otwartych drzwiach. Zrywał się wiatr, a gęsto sypiący
śnieg przypominał rojące się pszczoły.
Miles wsiadł do swojego brązowego przedwojennego forda i zatrzasnął drzwiczki.
Pozostawione na przedniej szybie dwie płachty gazety były sztywne jak tektura;
każdy oddech zamieniał się w obłoczki pary. Przed przekręceniem kluczyka w
stacyjce Miles włączył ssanie, ale starter i tak jęczał prawie przez dwie
minuty, zanim udało mu się w końcu zapalić.
- Grzeczny chłopczyk - pochwalił forda, po czym wyjechał na ulicę, nacisnął
klakson i ruszył w drogę powrotną do domu.
Śmierć Davida Buchanana pogrążyła go w głębokim smutku, ale musiał przyznać, że
sam pogrzeb podniósł go na duchu. Dużą przyjemność sprawiła mu także rozmowa z
Elizabeth, Laurą i Johnsonem Wardem. Ostatnio prowadził prawdziwie pustelnicze
życie, pisząc i zbierając materiały. W każdy wtorek i czwartek wyjeżdżał do
Western Connecticut State College, żeby wygłosić wykład na temat technik
pisarskich, ale nigdy nie fraternizował się z nikim z wydziału i nie nawiązał
kontaktów towarzyskich z żadnym ze studentów.
Niektóre dziewczęta trzepotały rzęsami i mówiły "dzień dobry, panie Moreton",
ale na tym się kończyło. Nie wyobrażał sobie, żeby mógł się z którąś z nich
umówić i rozmawiać o Tommym Dorseyu, Franku Sinatrze lub na jakikolwiek inny
temat, który ekscytował dzisiaj młode dziewczęta.
Dawno temu Miles przeżył wielką miłość. Ale było to tak dawno, że czasami
wydawało mu się, że miało miejsce w średniowieczu, w pozłacanych czasach
turniejów i rycerskich romansów. Nazywała się Jennifer i rzucając go zadała mu
tak wielki ból, że ćmiło go w kościach jeszcze kilka miesięcy później. Teraz,
nie do wiary, prawie nie mógł jej sobie przypomnieć. Blond włosy, przez które
zawsze wydawało się przeświecać słońce, oczy jak bławatki, perlisty śmiech - to
było wszystko. Ją także czas pozbawił iluzorycznego piękna.
Nowo poznane fakty bardzo go zainteresowały. Pisząc "Ludzką
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wyobraźnię" zetknął się z kilkoma niezwykłymi relacjami świadczącymi, do czego
zdolna jest ludzka psyche, nigdy jednak nie natrafił na tak niezbite dowody, że
tworzenie form duchowych jest nie tylko możliwe, ale ma rzeczywiście miejsce - i
to właśnie tu, w hrabstwie Litchfield. Był podniecony, lecz również
przestraszony. Zaczynał rozumieć, jak słaba jest więź łącząca człowieka z
życiem, jak kruche jest każde istnienie. Jedno poślizgnięcie, jedno kaszlnięcie,
jeden fałszywy krok, jeden oddech za dużo i wszystko to, czym kiedykolwiek
byliśmy, znika raz na zawsze. Cała nasza świadomość zamyka się niczym migawka w
aparacie. Zapada ciemność i następuje koniec. Mimo to jakaś cząstka tego, czym
byliśmy, może najwyraźniej przeżyć śmierć w zmienionej, duchowej formie - wolał
się jednak nie zastanawiać, czy ta forma jest, czy też nie jest szczęśliwa.
Oczywiście najbardziej podniecała go perspektywa napisania nowej książki.
Wymyślił już dla niej tytuł: "Dowód na istnienie duchów". Musiał tylko
sprawdzić, czy Elizabeth i Laura mówią prawdę i czy Johnson Ward rzeczywiście
widział swego zmarłego brata. Potem czekała go światowa sława. Odpowie w końcu
na pytanie, które stawiali sobie wszyscy, odkąd zrodziło się świadome życie. Czy
istnieje życie po śmierci - a jeśli istnieje, jakie przybiera formy?
Zostawił za sobą Sherman i znalazł się na drodze prowadzącej do Boardman's
Bridge. W lecie mógłby skręcić na Gaylordsville i dojechać przez wzgórza do New
Preston, ale przy tej pogodzie było to wykluczone. Po drodze nie minął go ani
jeden samochód; śnieg walił mokrymi pecynami, tak wielkimi, że próżniowe
wycieraczki forda ledwie sobie z nim radziły. Tylna i boczne szyby były całkiem
zasypane i Miles miał wrażenie, jakby otulał go gruby biały koc. Ogrzewanie
działało, ale gumowe uszczelki w drzwiach dawno się wytarły i w nogi wiał mu
lodowaty wiatr.
Nieważne, pomyślał, zbliżając się do New Milford i mostu na Housatonic. Kiedy
napiszę "Dowód na istnienie duchów", stać mnie będzie na nowy samochód. Może
nawet na nowe łóżko i lodówkę. Na tym kończyły się jego materialne ambicje. Tak
naprawdę marzył głównie o podróżach. Do Rzymu, Wiednia, Lizbony. Chciał zobaczyć
Casablankę, stanąć na skraju Sahary i wsłuchać się w żar, pustkę i cichy szmer
własnej duszy.
Tuż przed mostem na Housatonic ujrzał stojącą przy drodze postać. Przetarł
przednią szybę rękawiczką i wytężył wzrok, starając się zobaczyć coś więcej
przez sypiące płatki śniegu. Ku jego
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zdziwieniu jasnożółte reflektory oświetliły małą dziewczynkę, liczącą sobie nie
więcej niż dziewięć, dziesięć lat, stojącą w środku zadymki w białej letniej
sukience. Nigdzie nie szła ani nie machała ręką, po prostu stała, z rękoma
spuszczonymi po bokach i oczyma jak dwie smugi dymu.
Miles zmienił bieg na dwójkę i zahamował. Kiedy samochód zatrzymał się w
miejscu, wycieraczki stanęły także i dziewczynka zniknęła mu z oczu. Przez
chwilę siedział nieruchomo, zaciskając ręce na kierownicy i mając nadzieję, że
sama wsiądzie do środka. Kiedy tego nie zrobiła, otworzył drzwi i wysiadł.
- Nie mogę powiedzieć, żebyś ubrała się odpowiednio na taką noc! - zawołał,
osłaniając twarz przed wirującymi płatkami śniegu.
Dziewczynka nie odezwała się ani słowem, wlepiała tylko w niego dalej te swoje
mroczne oczy. Śnieg pozlepiał jej włosy, tak że przypominały utkany z mleczy
beret. Jej skóra była przeraźliwie biała, a usta purpurowe. Palce też miała
zaczerwienione, jakby je poodmrażała.
Stawiając wysokie kroki, Miles ruszył w jej stronę. Po drodze poślizgnął się i
nie chcąc upaść złapał się maski samochodu.
- Posłuchaj - powiedział, pochylając się w jej stronę - nie możesz tutaj stać,
bo zamarzniesz na śmierć. Zawiozę cię do domu, dobrze?
Ale dziewczynka dalej milczała. Miles położył rękę na jej ramieniu i w tej samej
chwili gorzko tego pożałował. Było chude, kościste i bardzo, bardzo zimne.
Właściwie wydawało się zimniej-sze od śniegu. Miał wrażenie, jakby położył dłoń
na zamrożonej jagnięcej łopatce.
- Mieszkasz gdzieś niedaleko? - zapytał. - Mqgę cię odwieźć, gdzie tylko chcesz.
Jeśli nie chcesz wracać do domu, zawiozę cię na policję, tam się tobą
zaopiekują, dadzą jakieś ciepłe ubranie.
Dziewczynka odwróciła się do niego twarzą. Kiedy zobaczył, jaka jest biała,
doznał prawdziwego wstrząsu.
- Ach, nie zabrałam moich trzewików... - wyszeptała.
- Co mówisz, kochanie?
- Nie mam rękawic!
Miles posłał jej krótki, zniecierpliwiony uśmiech.
- Możemy przecież zaraz temu zaradzić - powiedział, rozglądając się dookoła. Na
drodze nie było nikogo. Żadnego pieszego, żadnego pojazdu, nawet sani. Tylko
most, pusta jezdnia i sypiący cicho śnieg, który nadawał pejzażowi jakiś
niesamowity wygląd. - Gdzie mieszkasz? Czy to daleko stąd?
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Dziewczynka podniosła sztywno rękę i wskazała na północ.
- W New Milford? Potrząsnęła głową.
- Dalej? Mieszkasz dalej niż w New Milford? W Marble Dale? Nie? W New Preston?
Nie? W Cornwall Bridge?
Ale dziewczynka wciąż kręciła przecząco głową i nadal wskazywała na północ.
- Mieszkasz w Canaan? Nie? Mieszkasz w Massachusetts? W Yermont? Próbujesz mi
powiedzieć, że mieszkasz w Kanadzie?
Śnieg sypał tak gęsto, że ford Milesa zaczął przypominać wielką białą zaspę.
- Chodź, kochanie - powiedział zniecierpliwiony. - Zabiorę cię na policję. Oni
już będą wiedzieli, co z tobą zrobić.
Dziewczynka znów potrząsnęła głową. Miles wyciągnął rękę, żeby wziąć ją pod
łokieć, ale w spojrzeniu jej mrocznych oczu i sposobie, w jaki potrząsała
gwałtownie głową, było coś, co spowodowało, że się zawahał. To nie było jakieś
niewinne bojaź-liwe małe dziecko. To była istota w pełni władz umysłowych, która
mówiła: nie, nie dotykaj mnie, nie waż się mnie dotknąć!
- Proszę cię - powiedział. - Musisz tylko wsiąść do samochodu. Zajmie nam to
zaledwie parę minut.
Wrócił do swojego forda i bokiem rękawiczki zgarnął z przedniej szyby świeżo
spadły śnieg. Otworzył drzwi od strony kierowcy i stał czekając na dziewczynkę,
ale ona nie ruszyła się z miejsca, ani na moment nie spuszczając z niego wzroku.
- Proszę cię, wsiądź do środka - powtórzył Miles. - Nie mogę cię przecież tak
zostawić.
- Ona dmuchnęła! - zawołała dziewczynka. W padającym śniegu jej głos nie odbijał
się żadnym echem.
- Ona dmuchnęła? Co to ma znaczyć? Kto dmuchnął?
- Przechodząc dmuchnęła na młode - odparła dziewczynka.
Jezu, pomyślał Miles, to dziecko ma nie po kolei w głowie. Miał ochotę zostawić
ją i podjechać do najbliższego telefonu, żeby wezwać policję. Temperatura
spadała jednak gwałtownie w dół i bał się, że ubrana tak, jak była ubrana, może
zamarznąć, jeśli zostawi ją tu na dłużej. Przypuśćmy, że zawiadomi gliniarzy,
ale oni nie zdołają jej odnaleźć. Jak mógłby żyć ze świadomością, że umarła?
Nie było się nad czym zastanawiać. Musi wziąć ją na ręce i wsadzić do samochodu.
Ruszył z powrotem w jej stronę, ale ona podniosła znowu rękę i tym razem
wskazała prosto na niego.
16 - - Zjawa
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- Dmuchnęła na nie i wszystkie umarły!
- W porządku, maleńka - powiedział, próbując ją uspokoić. - Wiem, że bardzo
zmarzłaś. Wiem, że jesteś wyczerpana. Pomogę ci po prostu wsiąść do samochodu,
dobrze? Będziesz się mogła ogrzać.
Mroźny wiatr smagał go w plecy. Temperatura była tak niska, że zawieszone na
słupach kable elektryczne pękały i spadały na ziemię, cienkie i sztywne. Miles
nie mógł prawie oddychać: powietrze było tak zimne, że jego płuca jakby się
skurczyły i nie mogły go zaczerpnąć. Nos i podbródek inkrustowane miał lodem,
małe kryształki utworzyły się nawet w kącikach jego oczu.
- Na litość boską, dziecko! - zawołał. - Musisz wsiąść do samochodu!
Jej twarz była biała i dziko wykrzywiona. Wpatrywała się w niego w tak straszny
sposób, że miał wrażenie, jakby ktoś wbijał mu w plecy ostre paznokcie. Wciąż
trzymała podniesioną w górę rękę i zorientował się, że nie pokazuje już na
niego, ale na coś za jego plecami.
- Co to? - zapytał. Był zbyt przerażony, by się obejrzeć.
Słyszał zbliżające się kroki. Były miękkie i jednocześnie ciężkie, tak jakby
ktoś rzucał w śnieg jedno po drugim opatulone w koce martwe niemowlęta. Łummp,
łummp, łummp, miękkie, ciężkie i świadczące o bardzo złych zamiarach.
- Co to? - wyszeptał. - Co to takiego?
Obrócił z wysiłkiem głowę i o mało nie stracił równowagi. Zaledwie kilkanaście
stóp z tyłu zobaczył wielki czarny kształt, zakapturzony, zwalisty i
niewyobrażalnie zimny. Nie miał pojęcia, czym jest, ale zbliżał się do niego z
tak zaciętą determinacją, że nie wątpił, iż chce mu wyrządzić krzywdę.
- Nie! - krzyknął i rzucił się do ucieczki. Czarny kształt sunął w ślad za nim,
w powiewającej niczym skrzydła olbrzymiej płaszczki czarnej pelerynie.
O w dupę, pomyślał Miles, sadząc przez śnieg olbrzymimi niezgrabnymi susami i
wymachując rękoma, żeby nie stracić równowagi. Wiedział, że nie ma żadnej
szansy; ciężkie kroki były coraz bliżej. Ale nie pozostało mu nic innego: mógł
tylko uciekać.
O w dupę, pomyślał. Nie tak sobie wyobrażałem własną śmierć.
Czarny kształt sunął dudniąc tuż za nim. Czuł, jaki jest zimny: ściął lodem jego
poniebienie i zamroził nozdrza. Skacząc niczym płotkarz albo tancerz przez
sięgający do kostek śnieg Miles dotarł do mostu na Housatonic. Nie wiedział,
dokąd zmierza. Nie wie-
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dział, czy uda mu się uciec. Ale ścigająca go istota była zimna, straszna i zła
i nie miał żadnych wątpliwości, że chce rozedrzeć go na strzępy. Jej peleryna
huczała na wietrze - całe jardy ciężkiego czarnego materiału, który unosił się w
powiewach wichury niczym ściągnięty z katafalku aksamit. Śnieg sypał z całej jej
postaci, sypał z ukrytej pod kapturem twarzy.
- O Boże, ratuj mnie, Boże, ratuj mnie! - jęknął Miles. Dobiegł do mostu i
złapał się balustrady, żeby nie upaść. Oddech wydobywał się z jego ust w
obłokach zamarzającej pary. Ścigająca go istota była tak blisko, że czuł, jak
całym jego ciałem wstrząsa lodowata wibracja.
Udało mu się jakoś zmobilizować i dał jeszcze jeden krok do przodu, ale w tej
samej chwili coś pociągnęło go gwałtownie z powrotem. Dłoń przymarzła mu do
balustrady i nie mógł jej oderwać.
Pociągnął raz i drugi, a potem obejrzał się do tyłu. Czarny kształt majaczył tuż
za nim. Przez chwilę miał wrażenie, że widzi wielki biały koński pysk, z którego
wyrastają węże. A potem kaptur opadł z powrotem i znów widział tylko czerń.
Złapał się prawą ręką za lewy łokieć, zaparł się ramieniem o jeden ze słupków i
szarpnął. Przez krótki moment wydawało mu się, że nigdy się nie wyzwoli. Ale
potem skóra oderwała się z cichym trzaskiem od wnętrza dłoni, odsłaniając
czerwone mięśnie, ścięgna i gdzieniegdzie kawałki białej kości. Z ust Milesa
wydarł się krzyk. Szarpnął ponownie, skóra oderwała się przy nadgarstku i był
wolny.
Pobiegł dalej. A przynajmniej wydawało mu się, że biegnie. W istocie brnąc noga
za nogą dotarł zaledwie do połowy mostu. Wyobraźnia, pomyślał. To tylko
wyobraźnia. Nie moja, ale czyjaś inna.
Wiedział, że to tylko wyobraźnia, ale ta wiedza nie wystarczała, żeby go ocalić.
Poślizgnął się i pękła mu prawa kostka u nogi. Właściwie nie pękła, lecz
rozsypała się na kawałki, bo kość była kompletnie zamrożona.
Próbował iść dalej, ale ból był tak straszny, że krzyknął rozdzierająco i
przewrócił się, dygocząc i kopiąc, mimo że bolało go od tego jeszcze bardziej.
Czarny kształt zbliżył się i zawisł nad nim, sypiąc na wszystkie strony płatkami
śniegu. Miles wpatrywał się weń z całej siły, lecz wzrok zachodził mu powoli
mgłą. Mętniały z zimna gałki jego oczu, zgęstniała krew leniwie toczyła się
przez żyły. Próbował coś
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powiedzieć, ale nie potrafił wykrztusić ani słowa. Poczuł się niewiarygodnie
zmęczony; śmierć wydała mu się niemal wybawieniem. Kiedy umrze, będzie
przynajmniej mógł odpocząć. Będzie przynajmniej mógł zasnąć.
Wciąż leżał na środku mostu, kiedy dziewczynka podeszła bliżej i przyjrzała mu
się niemal ze skruchą.
Odwzajemnił jej spojrzenie, ale nie był w stanie się odezwać.
- Muszę chronić moją siostrę - powiedziała. Zrozumiał ją, nie mógł jednak kiwnąć
głową.
- Nie mogę pozwolić, żeby ktoś ją skrzywdził - wyjaśniła dziewczynka. - Nie mogę
pozwolić, żeby ktoś sprowadził ją na manowce.
Miles próbował zaniknąć oczy, ale zamarznięte powieki nie chciały się poruszyć i
płatki śniegu padały wprost na odsłonięte źrenice, paląc je zimnym ogniem.
Wiedział, że jest już prawie martwy. Czuł tępy, głuchy ból od podstawy czaszki
aż po palce u nóg.
- Chcesz, żebym zmówiła za ciebie modlitwę? - zapytała dziewczynka. - Różyczek
krasa minie, pójdźmy pokłonić się Dziecinie! - Pochyliła się nad nim i spojrzała
prosto w jego zamglone oczy. - Podobało ci się?
Przez moment miał nadzieję, że go po prostu zostawi i pozwoli mu umrzeć. Ale ona
cofnęła się szybko i dała znak czarnej istocie, która wisiała nad nimi dwojgiem.
Miles usłyszał ryk przypominający hałas zbliżającego się ekspresu. Krzyknął
głośno, wypluwając kawałki na pół zamrożonych płuc. Chwyciły go szpony, które
były gorsze od szponów. Obdarzone tytaniczną siłą, rozbiły na miazgę jego
miednicę, rozerwały żołądek i śledzionę i zamieniły wnętrzności w postrzępione
gałgany.
Czarna istota uniosła go w górę i rozszarpała na strzępy. Wyrwała zamarznięte
ręce z zamarzniętych barków i ukręciła nogi. Po paru chwilach po Milesie
Moretonie zostało tylko kilka plam na śniegu, krwawe ochłapy i kępka włosów.
Mała dziewczynka stała przez chwilę w zadumie na moście, a potem odwróciła się i
odeszła, stąpając po śniegu swoimi odmrożonymi stopami. Czarny kształt sunął w
pewnej odległości za nią, sypiąc białymi płatkami śniegu. Nie śledził jej ani
nie był jej niewolnikiem. Podążał po prostu w tym samym kierunku, ponieważ oboje
wracali w to samo miejsce; miejsce, w stronę którego wskazała ręką dziewczynka,
kiedy Miles zatrzymał samochód.
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O pierwszym brzasku zaczęła się odwilż. Blade słońce świeciło na zamglonym
niebie. Uwagę jadącego do New Milford zastępcy szeryfa Jima Halletta zwróciło
stado wielkich czarnych wron spacerujących po szosie tuż przy moście na
Housatonic. Kiedy się zbliżył, uniosły się na chwilę w powietrze, ale wkrótce
siadły z powrotem na zabłoconej jezdni i zaczęły ponownie rozdzierać coś
dziobami.
Zastępca szeryfa zatrzymał samochód i wysiadł. Pierwszą rzeczą, którą zobaczył,
była twarz Milesa Moretona, który wpatrywał się w niego pustymi oczodołami z
zakrwawionego śniegu.
ROZDZIAŁ XVII
Laura siedziała na patio, przerzucając kartki najnowszego numeru Yariety, kiedy
w drzwiach pojawił się Chester. Ubrany w jasnocytrynową sportową marynarkę,
trzymał w ręku ekstrawagancki bukiet purpurowych orchidei.
- Cześć, jak się masz, miałem nadzieję, że cię zastanę - oznajmił uradowany.
Pocałował ją w czubek głowy i rzucił orchidee na stół. - Naprawdę zmartwiłem się
na wieść o twoim staruszku. Nienawidzę pogrzebów, a ty? Mój ojciec zmarł przed
kilku laty na raka. W zakładzie pogrzebowym odmienili go zupełnie nie do
poznania. Kiedy żył, wyglądał gorzej, niż kiedy umarł. "Spójrz na niego, czy nie
wygląda znakomicie?", powiedziała moja siostra, widząc go w trumnie.
Nie zaproszony usiadł i wyciągnął cygaro. Chociaż był listopad, temperatura na
dworze przekraczała dwadzieścia pięć stopni i opalone czoło Chestera lśniło od
potu.
- Beverley chyba ci powiedziała, że zdjęcia próbne wypadły wspaniale. Sam Persky
naprawdę się nimi zachwycał.
- To znaczy, że dostanę tę rolę? - zapytała Laura. Chester obciął końcówkę
cygara i wyjął zapalniczkę.
- To oznacza, że znalazłaś się na liście kandydatek.
- Co jeszcze mam zrobić? Przejść kolejny sprawdzian?
- Tak, coś w rodzaju sprawdzianu. Musimy odbyć naradę wojenną.
Laura odłożyła magazyn, uśmiechnęła się i usiadła na leżaku. Na nosie miała duże
brązowe słoneczne okulary, zaczesane do tyłu włosy związała wstążką. Ubrana była
w obcisłą błękitną bluzkę bez rękawów z wyciętym dekoltem i białymi szerokimi
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klapami, ciemnoniebieskie perkalowe szorty i szafirowe sandały F.M.
- Chcesz porozmawiać o tym teraz? - zapytała. Chester zajęty był zapalaniem
cygara.
- Nie... nie teraz. Trochę się spieszę. Przyszedłem po prostu, żeby zobaczyć,
czy nadal jesteś taka urocza jak podczas zdjęć. Sprawdzić, czy nie oszukały mnie
oczy, jeśli rozumiesz, o co mi chodzi.
- I co, nie oszukały? - zapytała Laura. Chester wlepił w nią wzrok, jakby nie
rozumiał, o co chodzi. Często tracił wątek, nawet kiedy sam prowadził rozmowę.
- Te kwiaty są dla ciotki Beverley - powiedział. - Coś w rodzaju muchas gracias.
- Naprawdę?
- Twoja ciotka Beverley jest najlepszym przyjacielem, jakiego ktoś mógłby sobie
życzyć, wierz mi. Może byśmy zjedli dziś razem kolację? Jesteś wolna? Zresztą
nieważne. Bądź wolna. Wpadnę o siódmej.
- Będziemy wtedy mogli odbyć tę naradę?
Chester wstał, przebijając się przez wypuszczone przez siebie samego kłęby dymu
niczym startująca z przylądka Canaveral rakieta WAC Corporal.
- Jasne. Wtedy będziemy mogli odbyć naradę wojenną.
Zniknął tak samo nagle, jak się pojawił. Laura siedziała wyprostowana na leżaku,
czując się dziwnie wytrącona z równowagi. Na podwórku zrobiło się chłodniej,
ptaki przestały śpiewać. Słyszała tylko uliczny ruch.
Powodem zaniepokojenia nie była jednak niespodziewana wizyta Chestera. Właściwie
sama nie wiedziała, co się z nią dzieje. Od dnia powrotu z pogrzebu ojca w
Sherman miała wrażenie, że jest śledzona i obserwowana. Pocieszała się, że to
naturalne uczucie po śmierci kogoś bliskiego. Jej przyjaciółka Tilly Make-piece
straciła w zeszłym roku matkę i po dziś dzień słyszała w kuchni jej śpiew. Laura
nie widziała ani razu niby-Peggy po powrocie do Kalifornii, ale po rozmowie z
Elizabeth i Milesem Moretonem miała całkowitą pewność, że jej wizje są
prawdziwe, na tyle w każdym razie prawdziwe, na ile prawdziwe mogą być wizje.
Nie dotarła do niej jeszcze wiadomość o śmierci Milesa. Elizabeth uznała, że
dopóki koroner nie ustali przyczyny zgonu, mądrzej będzie nic nie mówić, a i
potem wątpiła, czy powinna to
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zrobić. Siostra musiała myśleć o swojej przyszłości i Elizabeth nie chciała
zaprzątać jej głowy kolejną straszną śmiercią, zwłaszcza że żadna z nich nie
mogła w tej sprawie nic zrobić.
Laura podniosła orchidee ze stolika i weszła do kuchni, żeby włożyć je do
wazonu. Tego popołudnia ciotki Beverley nie było w domu. Pojechała do Chateau
Marmont, do recenzenta filmowego Harrisona Carrolla, żeby poplotkować o tym i
owym. Laura otworzyła drzwiczki kuchennego kredensu i wyjęła największe
naczynie, jakie mogła znaleźć - wysoki brązowy szklany wazon z przełomu wieku,
który ciotka Beverley zwinęła z planu Winchester 73.
I'm Going To Wash That Mań Right Out Of My Hair, grało radio w salonie. Laura
zapomniała je wyłączyć. Wyjmując orchidee z szeleszczącego celofanu i układając
w wazonie, zaśpiewała do wtóru. To jest to, pomyślała. Kolacja ze słynnym
reżyserem, narada wojenna na temat roli, a potem wielka sława. Nie mogła się
doczekać powrotu ciotki Beverley, żeby jej o tym opowiedzieć.
I'm going to wash dudi-dum-didl-di!
Skończyła prawie układać orchidee, kiedy radio nagle umilkło. Przestała śpiewać
i nadstawiła ucha. Cisza. Nie słyszała nawet grzechotu juki ani dochodzącego z
oddali ujadania psów. Odczekała chwilę, a potem zostawiła kwiaty i poszła do
salonu.
Był pusty. Przez okna padały smugi słonecznego światła; białe koronkowe firanki
poruszały się leciutko na wietrze.
Laura podeszła do radia i przekręciła wyłącznik. Głośnik zatrzeszczał i ucichł.
Uderzyła wewnętrzną stroną dłoni w obudowę, tak jak to robiła ciotka Beverley,
kiedy coś nie działało, ale z głośnika wydobył się tylko cichy wysoki dźwięk,
przypominający świst wiatru za zamkniętymi na głucho oknami.
Ruszyła z powrotem do kuchni i w tej samej chwili usłyszała wyraźny dziewczęcy
głos:
- Muszę cię chronić, Lauro. Wiesz o tym.
Przestraszona odwróciła się. Za jej plecami nikogo nie było.
- Kto to? - zawołała. - Czy to ty, Peggy?
- Muszę cię chronić, Lauro. Siostry muszą się sobą wzajemnie opiekować, czyż
nie? Nawet jeśli ty nigdy się mną nie opiekowałaś.
Czując, jak ciarki chodzą jej po skórze, Laura uświadomiła sobie, że głos
dobiega z radia. Przez ułamek sekundy stała z wytrzeszczonymi oczyma w miejscu,
a potem skoczyła do przodu i wyłączyła odbiornik.
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- Ach, nie zabrałam moich rękawic! - kontynuował nie zrażony tym wcale głos. -
Ale to nie ma żadnego znaczenia. Mogę znieść prawie wszystko, żebyście tylko
były bezpieczne.
- Odejdź! - krzyknęła ogarnięta paniką Laura. - Odejdź i zostaw mnie w spokoju!
Jesteś martwa!
- Martwa czy żywa, muszę cię strzec, Lauro.
- Nie chcę, żebyś mnie strzegła! Nie potrzebuję twojej opieki! Odejdź i zostaw
mnie w spokoju!
W tej samej chwili cały pokój jakby zadygotał. Nie tak, jak to się dzieje
podczas trzęsienia ziemi, ale Laura widziała go jakby przez gorącą mgiełkę.
Zrobiło się także ciemniej, a ściany przybliżyły się w niezwykły sposób do
siebie. Laura dała krok do tyłu, potem jednak nie zdołała posunąć się ani trochę
dalej. Nie wiedziała dlaczego. Po prostu nie mogła. Nie miała najwyraźniej
żadnej władzy nad własnymi nogami.
Koronkowe firanki w rogu salonu poruszały się gwałtownie. Po chwili zaczęły się
giąć, wybrzuszać i odstawać od ściany. Przerażona i zafascynowana Laura
obserwowała, jak przybierają określony kształt. Ktoś tam był. Ktoś krył się za
firankami. Widziała zarys głowy, ramion i podniesionych rąk.
Za firankami kryła się mała dziewczynka. Mała dziewczynka o tak białej twarzy i
tak białych włosach, że Laura nie widziała ich przez koronki.
- Ty nie istniejesz - wyszeptała. - Nie może cię tutaj być. Zostaw mnie w
spokoju, proszę. Nie musisz mnie strzec, naprawdę nie musisz.
Ale postać za firankami nic nie odpowiedziała i nagle zaczęła wyraźnie rosnąć.
Na oczach Laury firanki uniosły się na wietrze i w ich załamaniach ukazała się
udręczona dziecinna twarz, rozpostarte ręce i letnia sukienka z zakurzonej
koronki, która nadawała się bardziej na żałobny strój.
Laura otworzyła usta, ale nie mogła wymówić ani słowa. Wydarło się z nich tylko
krótkie chrapliwe szczeknięcie. Widziała teraz, że za firankami nikogo nie ma,
nie ma tam żadnej małej dziewczynki. To firanki były małą dziewczynką, to one
przybrały jej kształt. Nawet jej oczy były tylko ciemniejszymi splotami koronek.
Koronkowa dziewczynka unosiła się i opadała w podmuchach wiejącego przez pokój
wiatru. Jej usta poruszyły się i przemówiła, ale głos podobnie jak przedtem
dochodził z radia ciotki Beverley, trzeszczący i stłumiony, jakby nadawała jakaś
odległa stacja.
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- Zawsze chciałam się tobą opiekować, Lauro. Tyle jest wokół nas rzeczy. Tyle
przerażających rzeczy, które widzimy tylko w snach.
- Proszę, Peggy - wykrztusiła z siebie w końcu Laura. - Nie strasz mnie w ten
sposób.
W salonie pociemniało jeszcze bardziej, coś obok zaszeleściło i zobaczyła
prześlizgujące się po ścianie dziwne cienie, tak jakby ktoś przemykał za jej
plecami: konie o rozwichrzonych grzywach i smukłych nogach, myśliwi, panowie i
damy na koniach.
- To sny - szepnęła niby-Peggy. - Przychodzą i dręczą nas w nocy.
Czując, jak szyja sztywnieje jej ze strachu, Laura obróciła głowę. Ale za
plecami zobaczyła tylko otwarte drzwi. Odwróciła się z powrotem, złapała za
firankę i szarpnęła ją gwałtownie na bok, żeby zobaczyć, co się pod nią kryje.
Firanka zafalowała i opadła z powrotem na okno, pusta i martwa. W tej samej
chwili w pokoju zrobiło się jaśniej i Laura zdała sobie sprawę, że jest sama. Na
ulicy zatrąbił samochód, a potem usłyszała świergot ptaków i śmiech ludzi.
Podeszła do radia i sprawdziła pokrętło. Było wyłączone. Włączyła je z powrotem
i z głośnika popłynęła melodia calypso reklamująca banany Chiąuita. Wyłączyła
radio i przeszła do kuchni. Wazon pokryty był grubą kosmatą warstwą szronu, a
kiedy dotknęła orchidei, rozsypały się w drobny mak, jakby były zrobione z
kruchego szkła.
Podeszła do telefonu i podniosła słuchawkę.
- Poproszę zamiejscową. Z Nowym Jorkiem.
Udało jej się dodzwonić do wydawnictwa Charles Keraghter & Co., ale
recepcjonistka oznajmiła nosowym głosem, że Elizabeth jest na zebraniu i będzie
wolna dopiero za godzinę.
- Czy mam przekazać jej jakąś wiadomość? Laura zawahała się przez moment, a
potem spojrzała na pokruszone orchidee.
- Tak, proszę jej powiedzieć, że Królowa Śniegu złożyła mi kolejną wizytę.
Po powrocie ciotki Beverley zjadły na patio sałatkę z krewetek i awokado. Ciotka
miała na sobie kłującą w oczy fiołkoworóżową jedwabną bluzkę; szminka na jej
ustach była rozmazana.
- Widziałaś się z Harrisonem? - zapytała ostrożnie Laura.
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- Tak. Wścibski facet.
- To chyba jego praca, wsadzać nos w nie swoje sprawy.
- Można być wścibskim i wścibskim. Przy Harrisonie Jimmy Durante wydaje się
niewinnym Prosiaczkiem.
- Czego szuka?
Ciotka Beverley odłożyła widelec, wyjęła papierośnicę i zapaliła papierosa.
- To tylko plotki. Nie może niczego udowodnić.
- Jakie plotki?
- Przez wszystkie te lata wyświadczałam ludziom różne przysługi, nic więcej.
Aranżowałam spotkania. Załatwiałam różne trudno dostępne towary, na które mieli
ochotę. Harrison twierdzi, że mogłam dostarczyć taki towar Yelemu Lopezowi. -
Wypuściła lekceważąco dym z ust. - Wszystko to oczywiście kłamstwa.
Najwyraźniej nie chciała powiedzieć nic więcej.
- Wpadł tutaj Chester - poinformowała ją Laura. - Oglądał zdjęcia próbne i
twierdzi, że wypadły wspaniale. Chce mnie dzisiaj zabrać na kolację, żebyśmy
mogli odbyć naradę wojenną.
Przez ułamek sekundy mogło się wydawać, że na twarzy ciotki Beverley pojawiły
się wyrzuty sumienia, ale potem wzruszyła ramionami i spojrzała w drugą stronę.
- Postaraj się, żeby zabrał cię w jakieś modne miejsce. Ostatnim razem, kiedy
mnie zaprosił, wylądowaliśmy w Hamburger Hamlet przy Sunset.
Laura próbowała się uśmiechnąć, ale uśmiech zamarł na jej ustach.
- Czy wierzysz w duchy, ciociu Beverley? - zapytała.
- Duchy? Co to znaczy, czy wierzę w duchy? Oczywiście, że wierzę w duchy. Za
każdym razem, kiedy spoglądam w lustro, kto twoim zdaniem stoi przy moim boku,
jeśli nie wszyscy mężczyźni, których kiedykolwiek znałam?
- Mam na myśli prawdziwe duchy, ludzi, którzy wracają do nas z zaświatów.
Ciotka zgasiła papierosa pośrodku swojej sałatki.
- Zadajesz dziwne pytania. Mówisz serio? Laura kiwnęła głową.
- Peggy wciąż jest wśród nas. Elizabeth też ją widziała. Ciotka Beverley
namyślała się nad tym przez bardzo długą chwilę, nie mówiąc ani słowa i
wpatrując się badawczo w Laurę.
- Wiesz, czego od ciebie chce? - zapytała w końcu. - Duchy na ogół czegoś chcą,
prawda? Spokoju albo przebaczenia. Ale
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przecież Peggy nie popełniła niczego, za co mogłaby chcieć przebaczenia.
- Mówi, że musi nas strzec. Kłopot polega na tym... Ciotka Beverley uniosła
dłoń, przerywając jej.
- Nie mów mi, na czym polega kłopot. Nic mi nie mów. Nie chcę nic wiedzieć o
duchach, o prawdziwych duchach. Bóg wie, że mam dosyć swoich własnych. Jeśli
chce was strzec, to pozwólcie się jej strzec, teraz i w przyszłości.
Ale Laura nie zamierzała dać za wygraną.
- Kłopot polega na tym, że nie pojawia się tylko ona - podjęła. - Razem z nią
jest jeszcze coś innego, coś, co zamraża wszystko, czego się dotknie. Pamiętasz
tę donicę, która pękła? Była zamrożona. A dzisiaj, kiedy wyszedł Chester...
Łzy stanęły jej w oczach i zakryła dłonią usta. Aż do tej chwili nie zdawała
sobie sprawy, jak bardzo przeraziła ją i wytrąciła z równowagi wizyta Peggy.
Ciotka Beverley wstała i objęła ją ramieniem.
- Daj spokój - powiedziała. - Jesteś po prostu wyczerpana psychicznie pogrzebem
ojca i zabieganiem o tę rolę.
Starała się ją pocieszyć, ale pamiętała również o garnku mleka, które nastawiła,
żeby się zagrzało, i które zamarzło na kość.
Gładząc Laurę po ramieniu, poczuła po raz pierwszy, odkąd sięgała pamięcią, że
życie zaczyna ją doganiać - tak jakby każdy popełniony przez nią grzech został
przelany na papier i oznaczony inicjałem. V jak Velez, H jak Herman, B jak
Bartok.
Elizabeth wyszła z sali konferencyjnej piętnaście po czwartej, kiedy w
Kalifornii był kwadrans po pierwszej. Czuła się wyczerpana i zła. Prawie każdą
redakcyjną poprawkę, którą zaproponowała w "Czerwonych", Margo Rossi witała
pogardliwym uniesieniem brwi, po czym sugerowała coś dokładnie odwrotnego. Margo
torpedowała wszelkie próby Elizabeth tak systematycznie i totalnie, że nawet
George Kruszca, który był normalnie jej pierwszym potakiwaczem, zaczął zdradzać
oznaki zaniepokojenia.
Po zebraniu zatrzymał Elizabeth na wyłożonym boazerią korytarzu. Był postawnym
barczystym mężczyzną o krótko przyciętych, wyjątkowo czarnych włosach; na nosie
miał okulary w grubych oprawkach. Kiedyś, jeszcze zanim Margo zwróciła mu uwagę,
żeby nie ubierał się jak klarnecista z Harlemu, lubił ręcznie malowane jazzowe
krawaty.
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- Hej... to nie było zbyt eleganckie - przyznał. - Ten twój pomysł przeniesienia
końca rozdziału trzeciego na początek czwartego był znakomity. W ten sposób
przyciągnęlibyśmy uwagę czytelnika.
- Nieważne - powiedziała Elizabeth. - Margo nie podoba się nic, co robię; ja też
jej się nie podobam i nie dba o to, czy ktoś to widzi.
Ruszyli razem korytarzem. Przez otwarte drzwi gabinetów widzieli Avenue of
Americas i wyższe piętra Radio City. Skąpany w blasku czerwonych jarzeniówek
zimowy zmierzch miał w sobie coś z końca świata. Na dworze było zimno, tylko
pięć stopni powyżej zera, prognozy zapowiadały deszcz.
- Musisz zrozumieć - powiedział George - że Margo startowała z niskiej pozycji i
nienawidzi każdego, kto wydaje się robić to samo. W mniemaniu Margo nikt nie ma
prawa pójść w jej ślady. Zwłaszcza jeśli jest ładny.
- Myślałam, że jesteś Margofilem. George posłał jej afektowany uśmiech.
- Jeśli znasz prawdę, jestem George'ofllem. Pracuję u Keragh-tera od sześciu lat
i wiem, jak bardzo opłaca się trzymać gębę na kłódkę i potakiwać. Albo kręcić
głową, w zależności od postawionego pytania. Mam na utrzymaniu żonę i małe
dziecko. Co jest ważniejsze? Poinformowanie Margo, że jest osiemnastokara-tową
dziwką, czy nałożenie gotowanych jarzyn na talerz mojego dzieciaka?
- Może najlepiej byłoby nałożyć gotowane jarzyny na talerz, a potem wysypać je
na głowę Margo? Doszli do wind. George nacisnął przycisk oznaczony siódemką.
- Pozwól, że coś ci poradzę - powiedział. - Jesteś sprytna, wykształcona, masz
twórczy umysł, dasz się lubić. Czasami bywasz nieostrożna, zauważyłem to, nie
tylko w pracy redakcyjnej ale i w stosunkach z ludźmi. Doświadczenie powinno cię
jednak tego oduczyć i doświadczenie jest tym, czego potrzebujesz. Więc nie
przejmuj się Margo. Przyjmuj od niej z uśmiechem wszystko i ani na chwilę nie
zapominaj, że pracujesz w jednym z najlepszych wydawnictw w kraju i im dłużej tu
jesteś, tym większa będzie twoja wartość.
- Jesteś człowiekiem ze stali, George.
- Zgadza się. Szybszym od najszybszej maszynistki, mocniejszym od lunchu z
trzema martini, zdolnym po jednym zerknięciu odrzucać nawet najbardziej opasłe
manuskrypty! Spójrz! Jadę na
253
siódme piętro! Masz przed sobą geniusza! Wydawcę o nieskazitelnej uczciwości.
George'a Kruszce!
Oboje wybuchnęli śmiechem i śmieli się jeszcze, kiedy korytarzem nadeszła,
stukając wysokimi obcasami, Margo Rossi.
Margo była wysoką smukłą trzydziestodwuletnią kobietą o ciemnych, zaczesanych do
tyłu włosach i włoskiej urodzie: absolwentka Yassar, która wyszła spod dłuta
Berniniego. Miała osadzone głęboko oczy, długi cienki nos i najwęższe usta,
jakie Elizabeth kiedykolwiek widziała. Neal Peters, zastępca szefa działu
dziecięcego Charle-sa Keraghtera, twierdził, że wyglądają, jakby miała zamiar
pocałować szczurzy tyłek. Szczurem, jak z tego wynikało, był sam Charles
Keraghter. Margo miała na sobie prosty błękitnoszary kostium ze spódnicą do
kostek i pięć sznurów pereł.
- Cieszę się, że się nie dąsasz, Lizzie - powiedziała.
- Jestem trochę rozczarowana, przyznaję. Ale nigdy się nie dąsam.
- To dobrze - stwierdziła Margo, szczerząc zęby. - To pierwsza lekcja
korporacyjnego przetrwania. Przyznaj się do błędów i nigdy nie płacz z ich
powodu.
- I często się kłaniaj - dodał pod nosem George. Przyjechała winda.
- Jedź, George - powiedziała Margo. - Chcę zamienić z Lizzie parę słów.
George chwilę się wahał, a potem wsiadł do windy, stanął z rękoma spuszczonymi
po bokach i kiedy zamykały się drzwi, posłał ostrzegawcze spojrzenie Elizabeth.
- Rozumiem, że Johnson Ward jest jednym z przyjaciół twojej rodziny - oznajmiła
ostrym tonem Margo.
- Bronco, tak, zgadza, się.
- Bronco? Nigdy nie słyszałam, żeby ktoś go tak nazywał. Czy tak właśnie
zwracałaś się do niego, kiedy byłaś dzieckiem?
- Nie wiem - odparła Elizabeth. - Poprosił mnie po prostu, żebym mówiła do niego
Bronco, więc zrobiłam to.
- Wiedziałam, że te przenosiny na zachód będą dla niego katastrofą - stwierdziła
Margo. - ćftyba wiesz, że otrzymał dwadzieścia tysięcy dolarów zaliczki za
powieść, którą ma nam oddać na tydzień przed Bożym Narodzeniem. Zadzwoniłam do
niego wczoraj i po długich wymówkach przyznał, że nie napisał więcej niż sześć,
siedem stron.
- Wiem, że miał pewne trudności. To przez jego brata, Bil-ly'ego.
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Margo przymknęła oczy w charakterystyczny dla niej, onieśmielający rozmówcę
sposób, opuszczając powoli powieki niczym krucze skrzydła. Czy dobrze słyszę,
oznaczało to mrugnięcie, czy też chcesz zmienić zdanie, zanim z powrotem na
ciebie spojrzę?
- Brat Johnsona, Billy, nie żyje, Lizzie. Nie żyje od bardzo dawna.
- Tak, ale nie daje Johnsonowi spokoju. To znaczy, nie daje mu spokoju pamięć o
nim. Zawsze pisał wolno, a teraz stało się to dla niego jeszcze trudniejsze.
- Nasz problem, Lizzie - podjęła Margo - polega na tym, że zainwestowaliśmy
dwadzieścia tysięcy w tę książkę i pan Keraghter chce wiedzieć, czy możemy
spodziewać się jakichś zysków. Nie potrzebuję jeszcze jednego "Gorzkiego owocu",
ale nie pogniewałabym się, gdyby dostarczył mi kilkaset stron kwaśnych winogron.
- Chcesz, żebym z nim porozmawiała? - zapytała Elizabeth.
- Czy chcę, żebyś z nim porozmawiała? Nie, nie chcę, żebyś z nim porozmawiała.
Ostatnią osobą na świecie, która powinna według mnie z nim porozmawiać, jest
ktoś, kto siedział na jego kolanach i mówił do niego Bronco.
- Nie sądzę, żebyś naprawdę to rozumiała, Margo. Ta sprawa z Billym jest
poważna.
- Nie musisz mi tego mówić. Muszę rozliczyć jedną z najbardziej kosztownych
powieści tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego pierwszego roku mając wyłącznie
sześć stron tekstu i dwudziesto-stronicowy list z wymówkami.
Elizabeth wlepiła wzrok w podłogę.
- Właściwie nie masz nawet i tego - powiedziała.
- Właściwie nie mam czego, kochanie?
- Właściwie masz tylko dwie i pół linijki tekstu i dwadzieścia stron wymówek.
Tekst brzmi: "Pearson siedział na ławce w samo południe, kiedy słońce nie rzuca
żadnego cienia. Myślał o kobietach. O kobietach i o wódce, ale głównie o
kobietach".
Margo spiorunowała wzrokiem Elizabeth, zaciskając jeszcze mocniej usta.
- Naprawdę? Tyle tylko napisał? A ty wiedziałaś o tym?
- To ty jesteś jego redaktorką.
- Jesteś niewiarygodna. Jezu, jesteś niewiarygodna. Powinnam cię z miejsca
wylać!
Elizabeth uciekła spojrzeniem w bok.
- Przepraszam, nie chciałam być arogancka. Ward jest przy-
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jacielem rodziny, to wszystko, i dlatego chyba traktuję go bardziej
tolerancyjnie.
Margo zatrzęsła się ze złości.
- Johnson Ward z pewnością potrzebuje pomocy przy swojej powieści - oznajmiła,
cedząc powoli i wyraźnie każde słowo, jakby mówiła do półgłówka. - Ja jestem
jego redaktorką. Mam zamiar wziąć dwa tygodnie urlopu, polecieć do Arizony i
zaprząc go do kieratu. A jeśli nie uda mu się pozbierać do kupy, wrócę do Nowego
Jorku z dwudziestoma tysiącami pana Keraghtera. W czasie mojej nieobecności -
dodała, wziąwszy głęboki oddech - przejmiesz niektóre obowiązki George'a i
zaadiustujesz najlepiej jak możesz nową książkę Mary Harper Randolph. Chociaż
oceniłam krytycznie pracę, jaką wykonałaś przy "Czerwonych", rokujesz pewne
nadzieje, Lizzie, i niektóre z twoich sugestii nadawały się prawie do
wykorzystania.
Elizabeth przygryzła wargę. Starała się sformułować w myśli następne zdanie. Z
całym należnym szacunkiem, Johnson Ward potrzebuje kogoś, kto mu wierzy, kiedy
opowiada o Billym. Z całym należnym szacunkiem, Johnson Ward potrzebuje
przyjemnego towarzystwa i relaksu, a nie kolejnej Vity na karku. Z całym
należnym szacunkiem, Margo, masz tyle samo uznania dla leniwego, skandalicznego,
próżnego, aroganckiego i fascynującego świata Johnsona Warda co dla gry na
puzonie.
Z całym należnym szacunkiem, jesteś dziwką.
Nie powiedziała żadnej z tych rzeczy.
- Dobrze, w porządku - mruknęła zamiast tego i nacisnęła przycisk windy.
- Polegam na tobie, Lizzie - powiedziała twardym głosem Margo.
- Tak - odparła Elizabeth i czekała ze spuszczoną głową na przyjazd windy.
Chester skręcił swoim błyszczącym cadillakiem w opadającą stromo alejkę
prowadzącą do jego rezydencji przy Summit Ridge Drive i zatrzymał się przy
latarni w hiszpańskim stylu, tuż obok schodków prowadzących do wejścia. Wieczór
był chłodny, ale krystalicznie przejrzysty. Wysiadając z samochodu Laura
widziała ciągnące się aż do samego lotniska roziskrzone światła Los Angeles.
Ubrana była w obcisłą białą satynową sukienkę, którą ciotka Beverley kupiła jej
na jedno z przyjęć u Sidneya Skol-
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sky'ego. Sukienka miała odsłonięte ramiona, w związku z czym ciotka pożyczyła
jej etolę z norek. Dostała ją podobno od kogoś cieszącego się bardzo złą
reputacją, nie potrafiła sobie jednak przypomnieć, czy był to Gaetano Lucchese,
czy Franklin D. Roosevelt.
- Wejdź do środka - powiedział Chester. - Jest tu ktoś, kogo powinnaś poznać.
Laura o mało nie straciła równowagi na stromej alejce. Stukając obcasami zbiegła
w dół, zatrzymując się w rosnących na dole krzakach.
- Twój dom nie jest prosty! - zachichotała. - Przechyla się na bok! Chester
śmiejąc się wyciągnął ją z zarośli.
- Lubię mieszkać na wzgórzu - powiedział obejmując ją ramieniem i prowadząc w
stronę schodków. - Lubię patrzeć na ludzi z wysoka. Ty będziesz robić to samo:
będziesz oglądać ich wyłącznie z góry.
Laura przymknęła lewe oko, wytrzeszczyła prawe i na chwilę udało jej się
skoncentrować wzrok na jego twarzy.
- Z jakiej wysokości? Chester wskazał dłonią niebo.
- Z największej. Jesteś gwiazdą.
Pomógł jej wejść do domu; minęli wyłożony marmurem hali i znaleźli się w
salonie. Oprócz rosnących w donicach palm wszystko było tu kremowe: kremowe
ściany, kremowe dywany i kremowe skórzane kanapy. Na ścianach wisiały olejne
obrazy przedstawiające nagie kobiety z pełnymi piersiami, tak wielkie, jakby
malarz chciał, żeby oglądano je z odległości co najmniej pół mili.
Ściana południowa była cała ze szkła i wychodziła na taras, z którego rozciągał
się widok na Los Angeles.
- Witaj w mojej skromnej chacie - powiedział Chester. Laura rozejrzała się
dookoła.
- Masz rację, całkiem tu skromnie - stwierdziła bełkotliwie. - Jeśli o to
chodzi, ty też jesteś całkiem skromny.
- Groucho Marx! - zawołał Chester. - Masz talent do komedii!
Laura opadła na jedną z sof i pozwoliła, żeby etola z norek zsunęła jej się z
ramion.
- Mam talent do wszystkiego - powiedziała.
- Szampana? - zapytał Chester, podchodząc do kremowego barku.
Zjawa
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- Jeszcze szampana? - zdziwiła się Laura i wybuchnęła śmiechem.
- Napij się - namawiał ją Chester, wyjmując z barku trzy wysokie kieliszki i
schłodzoną butelkę Perrier-Jouet. - Dzisiaj jest nasze święto. Dzisiaj jest
odpowiednia noc na szampana!
- No dobrze - odparła Laura o wiele głośniej, niż to było potrzebne. - Jeszcze
szampana!
Czuła się wspaniale. Miała wrażenie, jakby unosiła się w powietrzu. Chester
przyjechał po nią punktualnie o siódmej i zawiózł do Players przy Sunset
Boulevard. Players, położona na tarasie pierwszego piętra wykwintna restauracja,
należała do reżysera Prestona Sturgesa. Lubili tu zachodzić wszyscy przyjaźniący
się blisko z Prestonem zdobywcy Oscarów - nie tylko po to, żeby nacieszyć się
swoim towarzystwem, ale by móc skosztować wytworów jego wspaniałej kuchni,
zwłaszcza befsztyków i sałatek cesarskich. Laura zjadła homara, popijając go
obficie szampanem, a potem wypiła jeszcze dużo więcej szampana.
Przez cały wieczór widziała nad blatem stolika uśmiechającą się w blasku świec
niczym księżyc w pełni twarz Chestera, który zapewniał ją, że jest gwiazdą.
- Kiedy mówiłem o liście kandydatek, starałem się po prostu być ostrożny, wiesz,
co mam na myśli, żebyś potem nie czuła się rozczarowana. Ale spójrz tylko na
siebie. Jaka tam lista kandydatek! Kamera kocha ciebie, ja kocham cię także.
Widownia oszaleje na twoim punkcie.
Teraz leżała na sofie, dookoła wszystko falowało i wiedziała, że będzie sławna.
- Och, Chester... - szepnęła. - Pocałuj mnie! Ale Chester uśmiechnął się tylko i
potrząsnął głową.
- Daj spokój, Lauro, jesteś wspaniałą dziewczyną. Jesteś najpiękniejszą
dziewczyną, jaką spotkałem w Hollywood od wielu lat. Ale nie mogę cię pocałować.
Utrzymujemy ze sobą profesjonalne stosunki: reżyser i gwiazda. Ileż osób w
Hollywood padło już ofiarą skandalu. Ilu aktorów i aktorek wskakuje do łóżka
praktycznie z każdym, kogo spotka. Moim zdaniem o wiele za dużo.
Usiadł koło niej i stuknął się kieliszkiem.
- Na litość boską, dymają się jak króliki. Laura wlepiła w niego badawczy wzrok.
- Pan Bunzum - powiedziała.
- Słucham?
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- Pan Bunzum... to był mój królik. Wiesz, co się z nim stało? Chester spojrzał
na nią podejrzliwie.
- Nie - odparł grubym głosem, czując dławiącą go flegmę. Laura wyprostowała się
i przycisnęła czubek nosa do nosa Chestera, tak że spoglądali sobie prosto w
oczy.
- Pan Bunzum zamarzł na śmierć. Był tak zmarznięty, że odpadły mu ręce. Był tak
zmarznięty, że odpadły mu nogi. Odchyliła się daleko do tyłu, aż pomyślał, że
spadnie z sofy.
- Był tak zmarznięty, że odpadł mu siusiak!
Opadła na sofę, odrzuciła głowę do tyłu i zaczęła się głośno śmiać. Chester
udawał, że śmieje się razem z nią, ale nie było mu wcale do śmiechu: czuł się za
bardzo spięty. Co nie przeszkadzało, że obserwując ją nie mógł opanować podziwu.
Była doskonała: piękna i doskonała, ze złotymi włosami, lśniącą skórą i
uwydatniającymi się pod białą satynową sukienką małymi piersiami.
- Posłuchaj - powiedział. - Jest tu ktoś, kogo powinnaś poznać. Ktoś ważny.
Laura złapała się palcem wskazującym i kciukiem za czubek nosa, żeby powstrzymać
śmiech. Parsknęła głośno i chichotała jeszcze przez chwilę, ale w końcu udało
jej się uspokoić.
- Ktoś ważny? Jak bardzo ważny? Ważniejszy od ciebie? Ważniejszy ode mnie?
- Po prostu... ktoś ważny. Na imię ma Raymond. Na pewno bardzo ci się spodoba.
Ma zamiar zainwestować pewną sumę w "Łokieć diabła"... całkiem dużą sumę... a
wtedy będziemy mogli zaangażować cię do głównej roli. To znaczy niezupełnie w
głównej. W roli głównej obsadzono już Shelly Summers... musimy mieć w końcu
jakieś kasowe nazwiska. Ale będziesz "występowała również", a to coś o wiele
lepszego niż czterdziesty siódmy kociak z lewej strony, prawda?
Laura wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczyma.
- Będę "występowała również"? Naprawdę? Chester przesunął ręką po wyimaginowanym
ekranie.
- "Łokieć diabła", w roli głównej Michael Grant i Shelly Summers, występują
również Laura Buchanan, Mitch Forbes i Zachary Moskowitz.
- Stroisz sobie ze mnie żarty! - pisnęła.
- Wcale nie żartuję, słowo. Ale bądź miła dla Raymonda, dobrze? To facet z
forsą... jeżeli będzie niezadowolony, nici z finansów. A wtedy nie będzie
"występowania również". - Chester
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usiłował bez większego powodzenia zrobić zrozpaczoną minę. - Nie tylko to: być
może nawet w ogóle nie będzie "Łokcia diabła". Laura wyprostowała się i posłała
mu poważne spojrzenie.
- W porządku, Chester. Masz moje słowo. Będę miła dla Raymonda. Chester uniósł w
górę kieliszek.
- Grzeczna z ciebie dziewczynka. Raymond! Jesteś tam, Raymond? Chodź przywitać
naszą nowo narodzoną gwiazdę!
Nastąpiła pauza nie dłuższa od tej, jaka upływa, zanim igła opadnie na płytę i
zacznie się muzyka. A potem na progu jadalni pojawił się wysoki śniady mężczyzna
w doskonale skrojonym smokingu, z pękatym kieliszkiem brandy w ręku. Brzydki, a
jednocześnie na swój sposób przystojny. Miał ospowate policzki, spadziste czoło
i lekko wyłupiaste oczy. Sprawiał wrażenie wysportowanego, chociaż coś było nie
w porządku z jego lewą nogą, którą lekko powłóczył. Kontuzjowany sportowiec.
Podszedł do Laury i jego pełne wargi wygięły się w protekcjonalnym uśmiechu.
- To ona? - zapytał Chestera.
- Jak ci się podoba? - odpowiedział pytaniem nagle podenerwowany Chester.
Raymond uniósł dłoń i dotknął jedwabistych loków Laury.
- Jeszcze nie wiem - powiedział. - To zależy od tego, jak bardzo jest uległa.
ROZDZIAŁ XVIII
Margo Rossi wróciła do domu krótko po północy. Od września wynajmowała
luksusowy, choć trochę duszny apartament w Ap-thorp, wielkiej kamienicy na rogu
Broadwayu i Siedemdziesiątej Ósmej Ulicy. Mieszkało tam wielu aktorów, pisarzy i
producentów teatralnych. Ojciec Margo dorobił się fortuny na orzeszkach ziemnych
i zapłacił za nią czynsz za dwa lata z góry.
Wchodząc do windy przejrzała się w lustrze i stwierdziła, że wygląda mizernie.
Cały wieczór spędziła w restauracji Downey's z adwokatem o nazwisku Yictor
Emblem, który naprzykrzał się jej od sześciu miesięcy, wysyłając róże oraz
uszczypliwe liściki i telefonując do wydawnictwa. Yictor był blady i zawsze
lekko potargany, przypominał przystojnego Staną Laurela i miał wysublimowane
poczucie humoru. Żartem, od którego boki można było zrywać, była dla niego na
przykład rada udzielona przez starszego sędziego młodszemu koledze: "Bądź
sprawiedliwy! A jeśli nie możesz być sprawiedliwy, bądź arbitralny".
Margo podejrzewała, że Yictor ją lubi, ponieważ jest pewna siebie i uparta.
Dlatego właśnie nie bawiła się zbyt dobrze tego wieczoru, mimo czterech
miętowych koktajli. Męczył ją sposób, w jaki reagowali na nią mężczyźni. Albo
się jej bali i odwracali plecami, albo chcieli, żeby nad nimi dominowała.
Czasami miała wrażenie, że cały świat zaludniają tylko dwa rodzaje facetów:
masochiści i gburzy.
Weszła do mieszkania i zapaliła światło. Kładąc torebkę na brązowej lakierowanej
szafce w przedpokoju, nagle zdała sobie sprawę, że w środku jest bardzo zimno.
Centralne ogrzewanie działało, ponieważ w hallu wejściowym i na korytarzu było
jak
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zwykle nie do zniesienia gorąco. Temperatura w jej apartamencie była normalnie
tak wysoka, że ledwie dało się oddychać. Pamiętała, że przed wyjściem nie
otworzyła okna. Może ktoś wspiął się po schodach przeciwpożarowych i wybił je?
Zdjęła płaszcz i powiesiła go na wieszaku. Było tak zimno, że widziała swój
oddech. Ostrożnie zbliżyła się do uchylonych na cal drzwi do salonu. Przez
chwilę nasłuchiwała, ale w całym apartamencie było cicho - tak cicho, że
słyszała tykanie swojego zegarka.
- Jest tam kto? - zawołała.
Nie doczekała się oczywiście żadnej odpowiedzi. Ale przez szczelinę w drzwiach
szedł bardzo zimny przeciąg - nie taki, który idzie z otwartego okna, już raczej
z chłodni, w której mrozi się mięso.
Margo zawahała się. Może przed wejściem do salonu powinna wezwać dozorcę?
Ostatnio w Apthorp miało miejsce kilka napadów i włamań. Panią Lindhurst spod
711 uderzono w głowę jednym z jej własnych posągów, a Strasbergowie stracili
fortunę w biżuterii.
W końcu jednak doszła do wniosku, że jest w stanie stawić czoło każdemu
włamywaczowi. Jeśli potrafiła doprowadzać do łez doświadczone redaktorki, nie
było powodu sądzić, że nie uda jej się poradzić sobie z jakimś niewykształconym
prostakiem, który zarabia na życie wspinając się po cudzych schodach
przeciwpożarowych.
Pchnęła drzwi salonu i otworzyła je na oścież. W środku było ciemno, na dywan
padała tylko przecięta jej własnym cieniem smuga światła z przedpokoju. Ciemno i
strasznie zimno! Macając ręką po ścianie Margo znalazła kontakt i zapaliła
lampy.
Ku swemu przerażeniu ujrzała, że salon został całkowicie zdemolowany. Lampy
wciąż działały, ale leżały wszystkie na podłodze z połamanymi podstawami i
kloszami. Kanapa miała rozdartą tapicerkę i wszędzie wokół walała się jej
wyściółka. Stoliki były poprzewracane, bibeloty rozbite, obrazy podarte na
strzępy. Pocięty na kawałki był nawet dywan i chodniki; gniazdka wyrwano ze
ścian, a jasnoniebieski gobelin z mory zwisał porwany ze ściany.
- O mój Boże - jęknęła Margo, wchodząc sztywno do środka. Podniosła małą
drezdeńską figurkę pasterki, pozbawioną teraz głowy i kija pastuszego, i
postawiła ją ostrożnie na jedynym stoliku, który stał w normalnej pozycji -
chociaż jego pokryty intarsją blat był głęboko porysowany.
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Czując, jak w oczach stają jej łzy, rozejrzała się wokół siebie. Salon wyglądał,
jakby szalał w nim jakiś potwór, rozrywający i rozbijający wszystko, co wpadło
mu w łapy. Czytała gdzieś, że włamywacze demolują mieszkania, ale chyba nigdy
nie wyglądało to w ten sposób.
Telefon leżał na podłodze za jej ulubionym fotelem. Tył fotela był oderwany,
poręcze wyłamane, tapicerka porznięta. Aparat telefoniczny był poobtłukiwany,
ale wciąż działał, więc szybko wykręciła numer dozorcy. Wydawało się jej, że
czeka całą wieczność. Dozorca albo spał, albo oglądał telewizję z fonią
nastawioną tak głośno, że nie słyszał dzwonka.
Słuchawka wciąż terkotała brrppp... brrppp... Margo usłyszała nagle trzaśniecie
drzwi do łazienki. Zakryła słuchawkę dłonią i nadstawiła ucha. Ponownie
usłyszała trzaśniecie drzwi, jednak tym razem brzmiało to tak, jakby ktoś je
cicho zamykał, przekręcając klamkę.
Odłożyła słuchawkę, wybiegła z salonu i ruszyła korytarzem do łazienki. Drzwi
były zamknięte, ale spod spodu sączyło się światło. Margo wytarła nos i oczy
wierzchem dłoni i stanęła przy drzwiach, zastanawiając się, co robić.
- Kto tam? - zapytała nerwowo. - Jeśli ktoś tam jest, niech lepiej wyjdzie.
Zawiadomiłam policję i lada chwila tu będą.
Przez prawie pół minuty trwała cisza. Przygryzając wargę, Margo dała krok do
przodu i złapała za klamkę. Była lodowato zimna - tak zimna, że prawie ją
sparzyła. Ale Margo za wszelką cenę chciała się dowiedzieć, kto zniszczył jej
mieszkanie. Gdyby mogła, zabiłaby tego drania.
Miała właśnie zamiar otworzyć drzwi, kiedy usłyszała za plecami piskliwy śmiech.
Śmiech dziecka: śmiech małej dziewczynki. Odwróciła się akurat na czas, żeby
zobaczyć znikającą w jej sypialni białą sukienkę i bosą białą stopę.
- Hej! - zawołała. - Hej, ty! Chcę z tobą porozmawiać!
Zrzucając po drodze jeden, a potem drugi but pobiegła korytarzem i otworzyła
drzwi sypialni tak gwałtownie, że zatrzęsły się w zawiasach.
Było tutaj jeszcze zimniej niż w pozostałych pomieszczeniach. Tak zimno jak na
dworze w mroźny dzień, kiedy wiatr rozmiata śnieżne zaspy. Było również jasno,
mimo że nie paliła się ani jedna lampa. Cały pokój rozświetlony był niebieską
chłodną poświatą, która spływała z zasłon i otaczała kaloryfery i meble.
Po drugiej stronie sypialni przed wielkim lustrem stała odwrócona
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tyłem dziewczynka w białej sukience. Stała całkiem nieruchomo, wpatrując się w
swoje odbicie, ale Margo nie mogła dostrzec jej twarzy.
- Co zrobiłaś z moim mieszkaniem? - zawołała załamującym się głosem. - Co, do
jasnej cholery, zrobiłaś z moim mieszkaniem? Jesteś nienormalna? Psychicznie
chora?
Dziewczynka nie odpowiedziała. Margo dała dwa szybkie kroki w jej stronę i
raptem gwałtownie się zatrzymała. Uświadomiła sobie nagle, że dziewczynka
kołysze się lekko z boku na bok, a jej stopy wiszą ponad dwa cale nad podłogą.
Utkwiła w niej wzrok, nie wiedząc, co robić, i nie wiedząc, co powiedzieć.
- Ucięło ci język? - zapytała dziewczynka dziwnie stłumionym głosem.
Margo otworzyła i zamknęła usta.
- Kim jesteś? - wykrztusiła w końcu. - Co tutaj robisz? Czego chcesz?
- Nigdy nie przychodzę do miłych ludzi - poinformowała ją dziewczynka.
- O czym ty mówisz? Nie rozumiem cię. Unosisz się nad podłogą. Jak możesz się
unosić?
- Każdy może się unosić - odparła mała. - Wystarczy tylko chcieć.
- Mam zamiar wezwać policję - powiedziała Margo.
- Po co? - zdziwiła się dziewczynka. - Kiedy przyjadą, i tak mnie tu nie będzie.
Kto ci uwierzy?
- Powiedz natychmiast, po co tu przyszłaś - zażądała Margo.
- Czy ty nigdy nie mówisz "proszę"? Nigdy nie powiedziałaś "proszę" do mojej
siostry, prawda? Nigdy nie powiedziałaś "proszę" do nikogo.
Margo nabrała powietrza, czując, jak kłuje ją w piersiach.
- Proszę, powiedz mi, po co tu przyszłaś - powiedziała. - Proszę, powiedz,
dlaczego zdemolowałaś całe moje cholerne mieszkanie. Proszę, powiedz, dlaczego
nie powinnam cię złapać za tę chudą szyję i zadusić!
- Spokojnie, Margo, to nic nie da - zganiła ją dziewczynka. - Musisz mnie
błagać, żebym ci powiedziała. Musisz powiedzieć "proszę bardzo".
Chociaż dziewczynka nadal kołysała się i unosiła nad podłogą, Margo zaczęła
odzyskiwać pewność siebie. To musiała być po prostu jakaś głupia sztuczka, nic
więcej. A dziewczynka, mimo że
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bezczelna, była w końcu tylko małą gówniarą. Margo podeszła do niej i złapała za
chudą rękę. Była bardzo zimna, o wiele zimniejsza, niż się spodziewała, ale nie
puściła jej i próbowała obrócić dziewczynkę do siebie, żeby móc jej spojrzeć w
twarz.
- Popatrz na mnie! - krzyknęła. - Popatrz na mnie, do jasnej cholery!
Dziewczynka natychmiast obróciła twarz w bok. Margo próbowała chwycić ją za
włosy, ale mała przekręciła głowę.
- Spójrz na mnie! Spójrz na mnie, ty mała dziwko!
Dziewczynka wyrwała rękę i wbiła boleśnie łokieć w żebra Margo, lecz ta zdołała
ją złapać teraz za obie dłonie i zmusiła do popatrzenia w lustro, chcąc zobaczyć
w końcu jej odbicie. Kiedy to jednak zrobiła, okazało się, że tafla lustra
pokryła się wzorami śnieżnych kwiatów i liści i Margo zobaczyła tylko niewyraźny
zarys.
Próbowała ponownie spojrzeć jej bezpośrednio w twarz, ale dziewczynka znowu
odwróciła głowę i potrząsnęła włosami, które okryły ją niczym postrzępiony biały
welon.
- Ty dziwko! - powtórzyła Margo. - Ty złośliwa mała dziwko!
Złapała dziewczynkę za szyję, przyciągnęła ją bliżej do lustra i zaczęła
szorować wściekle rękawem jego powierzchnię. Z początku udało jej się pozostawić
na niej tylko półkoliste smugi, ale w końcu przetarła fragment wielkości
talerzyka. Dziewczynka przez cały czas szarpała się i wykręcała, jednak Margo
zacisnęła palce na jej szyi i nie zamierzała puścić, chociaż zimna skóra i
pokryta skorupą lodu sukienka napawały ją odrazą.
- Nie będziesz mnie chciała zobaczyć - wycharczała w końcu dziewczynka. - Nie
będziesz mnie chciała zobaczyć, przysięgam!
- Pozwolisz, że ja o tym zdecyduję - odparła Margo, ciężko sapiąc.
- Nie w lustrze, Margo! - jęknęła mała, próbując rozluźnić uścisk jej palców na
szyi. - Lustro jest zagadką! Lustro jest rozsądkiem! Lustro jest odpowiedzią!
Ale im bardziej protestowała i walczyła, tym bardziej zdeterminowana stawała się
Margo. Złapała dziewczynkę za ramiona i zbliżyła jej twarz do miejsca, z którego
starła szron.
- Mam cię! - zawołała z triumfem i nagle zamarła w bezruchu. Puściła
dziewczynkę, ręce jej opadły i wlepiła szeroko otwarte oczy w lustro.
Ukazała się w nim twarz, nie była to jednak wcale twarz dziewczynki. Margo
ujrzała białą upiorną twarz z oczyma jak czarne
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kamienie, twarz, z której wydawały się wyrastać węże. Była jednocześnie piękna i
straszna i wpatrywała się w Margo przez dziurę w szronie niczym jakaś
przerażająca istota zaglądająca tęsknie do świata ludzi.
Dziewczynka obróciła się raz i drugi na pięcie, aż jej sukienka zawirowała w
powietrzu. Ale straszliwa twarz w lustrze nadal wpatrywała się w Margo, jakby
chciała powiedzieć: "Teraz już cię zapamiętam. Będę wiedzieć, kim jesteś. Nigdy
się mnie nie pozbędziesz. Będę na ciebie patrzeć za każdym razem, kiedy
przetrzesz zaparowaną szybę. Pojawię się za każdym razem, kiedy wyjmiesz w
zimowy dzień puderniczkę, żeby przejrzeć się w lusterku. Jesteś teraz moja.
Należysz do mnie na zawsze".
Ogarnięta paniką Margo obróciła się i spojrzała na dziewczynkę, ale ta
zachichotała tylko i wybiegła z sypialni.
- Nie wiem... - zaczęła Margo i spojrzała z powrotem w lustro.
Widziała twarz jeszcze tylko przez ułamek sekundy, a potem lustro wybuchło
niczym bomba i posypał się na nią grad ostrych jak szpilki okruchów szkła.
Odłamki utkwiły w jej twarzy i w oczach. Inne przecięły ubranie i wbiły się w
ramiona i ręce, uda i piersi.
Otworzyła usta, żeby krzyknąć, i kolejne małe trójkątne okru-chy wbiły się w jej
wargi i język.
Oślepiona, pokrwawiona i zszokowana stała w miejscu prawie przez całą minutę. A
potem opadła na kolana, mimo że w nich także tkwiły fragmenty szkła, i kiedy
uklękła, wbiły się jeszcze głębiej w ciało. Nie mogła nic powiedzieć, nie mogła
się poruszyć. Próbowała wyciągnąć szkło z języka, ale szklane drzazgi weszły
również w jej palce i pokaleczyła sobie tylko jeszcze bardziej usta. Było jej
tak zimno. Było jej tak rozpaczliwie zimno. Trzęsła się z zimna i brakowało jej
ojca - tak bardzo, że nie mogła tego znieść. Nie mogła nawet płakać, bo w oczach
miała pełno szkła. Usłyszała posępny szum wiejącego przez zimowe pustkowie
wiatru. Wydawało jej się nawet, że czuje osiadający na skórze zimny i mokry
śnieg, ale to mogła być krew. A potem usłyszała piskliwy śmiech dziewczynki,
śmiech, w którym pobrzmiewało lodowate zimno i zadowolenie z siebie.
Raymond siedział teraz bardzo blisko Laury.
- Może jeszcze jeden kieliszek? - zapytał, wyjmując butelkę
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szampana z wiaderka z lodem. Dno butelki było mokre i kilka kropel kapnęło
Laurze na kostkę.
- Och! - pisnęła i po raz kolejny wybuchnęła śmiechem. Raymond nalał jej do
pełna i tylko trochę sobie.
- Wiesz, co ci powiem? - mruknął. - W Hollywood roi się od marzycieli i tym
właśnie wszyscy pozostaną do końca życia: marzycielami. Nadzieja to za mało.
Trzeba mieć w sobie coś więcej. Trzeba wierzyć w to, że wszyscy cię pragną... że
wszyscy chcą oglądać twoją twarz, że wszyscy chcą oglądać twoje ciało, że
wszyscy chcą cię posiadać.
- A ty, Raymondzie? - zapytała Laura, ocierając z oczu łzy śmiechu. - Ty też
chcesz mnie posiadać?
Raymond dotknął delikatnie małym palcem lewej dłoni czubka jej nosa.
- Jesteś wyjątkową kobietą, Lauro. Taka jak ty zdarza się jedna na milion. Który
mężczyzna by ciebie nie chciał?
Spoglądał jej w oczy przez bardzo długą chwilę, a potem odwrócił się do
Chestera.
- Masz coś do żarcia? - zapytał. - Przez cały dzień siedziałem na różnych
zebraniach. Jestem głodny jak wilk.
- Pieczony kurczak na zimno i może trochę sałatki?
- Jasne, czemu nie?
Chester wezwał swego lokaja, niskiego ponurego Meksykanina o płaskiej twarzy i
oczach jak czarne paciorki.
- Hernandez coś ci przygotuje - powiedział, zwracając się do Raymonda. - Chcesz
porozmawiać teraz o finansach?
- Wszystko w swoim czasie - odparł Raymond. - Daj mi najpierw zaspokoić apetyt.
- Czym ty się właściwie zajmujesz, Raymondzie? - zapytała Laura.
Raymond zaczai owijać sobie wokół palca jej loki. Siedział tak blisko, że czuła
w jego oddechu zapach papierosów i alkoholu, a także jakąś inną woń, silną i
niezbyt przyjemną.
- Jestem po prostu sprytnym facetem, to wszystko. Ludzie chcą robić filmy, ja
pomagam im robić filmy. Ludzie chcą robić coś innego, powiedzmy zorganizować
walkę bokserską albo wystawić jakiś show, ja pomagam im to zrobić. Wynajduję
facetów, którzy mają forsę i nie wiedzą, co z nią zrobić, i kontaktuję ich z
tymi, którzy wiedzą, co z nią zrobić, ale nie mają ani grosza. Poza tym staram
się dobrze bawić. To najważniejsza rzecz na mojej liście. Powiedz mi, jaki ma
sens życie, jeśli człowiek się dobrze nie bawi?
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- Nie ma żadnego sensu - odparła z uśmiechem Laura, a potem przysunęła się
bliżej, tak że ich nosy niemal się zetknęły. - Powiedz mi - zainteresowała się
nagle - czy nie jadłeś przypadkiem czosnku?
Przez krótki moment oczy Raymonda zrobiły się twarde jak łepki szpilek, a usta
zacisnęły w wąską szparę. Ale Laura odchyliła się ze śmiechem do tyłu i Raymond
z widocznym trudem zapanował nad sobą, pocierając wewnętrzną stroną dłoni o udo.
- Jasne - odparł zdławionym głosem. - Totani e patate in tegame alla Genovese.
Chcesz wiedzieć, co to jest? - zapytał i wybuchnął ostrym śmiechem.
Chester również zaczął się śmiać, ale po chwili przestał, jakby nagle
przypomniał sobie, co tutaj robi.
- Kałamarnica z ziemniakami - wyjaśnił po chwili Raymond. Upił łyk szampana i
przez chwilę trzymał go w ustach. - Trzeba dodać do niej czosnek, inaczej
smakuje jak kałamarnica z ziemniakami.
Roześmiał się ponownie i powtórzył:
- Inaczej smakuje jak kałamarnica z ziemniakami.
Chester odetchnął z ulgą, kiedy pojawił się Hernandez, niosąc nakrytą serwetką
tacę z kawałkami zimnego kurczaka i zieloną sałatką. Meksykanin doprawił
sałatkę, polewając ją octem i oliwą z przypominających kształtem łzy butelek, po
czym wyszedł.
- Nie będziesz już potrzebny! - zawołał za nim Chester.
- Si, seńor. Buenas noces. - Hernandez umiał najprostsze "dobranoc" wypowiedzieć
dystyngowanym tonem.
Raymond zaczął się opychać kurczakiem, nie przestając przy tym wpatrywać się w
oczy Laury. Chester spacerował po pokoju ze swoim kieliszkiem szampana,
zapalając gasnące co chwila cygaro. Gramofon grał cicho jakąś sugestywną jazzową
melodię.
- Czy nie powinnam pomyśleć o agencie prasowym? - zapytała Laura.
Raymond oddarł zębami kawałek udka.
- Nie wszystko naraz. Ale znam ich wielu, mogę cię przedstawić. Przede wszystkim
jednak musisz się zacząć dobrze ubierać. Zmienić garderobę. Zmienić włosy. Dać
sobie zrobić twarz.
- To będzie coś niecoś kosztowało, prawda? - zapytała Laura. Nie mogła opanować
ogarniającego ją podniecenia. Czuła, że nareszcie uśmiecha się do niej
szczęście.
Raymond nie spuszczał z niej oczu.
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- Mogę to wszystko załatwić. Teraz, kiedy jesteś gwiazdą, musisz zacząć wyglądać
jak gwiazda.
Przełknął kolejny kęs i pociągnął nosem. Z kącika ust wciąż zwisał mu kawałek
kurczaka. Laura wyciągnęła rękę, żeby go zdjąć, ale Raymond natychmiast złapał
ją za nadgarstek, aż zabolało, a potem otarł drugą dłonią usta.
- Nigdy tego nie rób - powiedział.
- Nie bądź taki gwałtowny - zaprotestowała Laura. - Chciałam ci tylko pomóc.
- Chcesz powiedzieć, że jem jak świnia, tak? Najpierw śmierdzę czosnkiem, a
teraz jem jak świnia? Laura zabrała rękę.
- Jesteś za bardzo wrażliwy, Raymondzie - powiedziała, ale potem posłała mu
nieśmiały uśmieszek. - Aleja lubię wrażliwych mężczyzn. Zwłaszcza takich, którzy
dają mi całkiem nową garderobę.
Raymond podniósł z tacy serwetkę i otarł nią energicznie usta, a potem pochylił
się nad Laurą i pocałował ją w policzek.
- Lubisz futra? - zapytał. - Jakie najbardziej? Z lisa, z norek, jakie?
Laurze pojaśniały oczy.
- Mówisz serio? Futro? Raymond pokiwał głową.
- Norki do samej ziemi, oto czego potrzebujesz. Każda gwiazda musi mieć norki do
samej ziemi. I być może także kurtkę z lisa. Musimy również pomyśleć o
biżuterii. Zwłaszcza o brylantach, bo wspaniale błyszczą, kiedy prasa robi
zdjęcia.
Laura uśmiechnęła się i pokiwała głową. Miała wrażenie, że siedzi w gondoli
jakiegoś łagodnie unoszącego się balonu. Balonem była także kołysząca się przed
nią twarz Raymonda. Był tak bardzo brzydki, że aż przystojny. Zastanawiała się,
jak to możliwe. Jak mężczyzna ze spadzistym czołem i wszystkimi tymi bliznami na
policzkach mógł być aż tak seksowny?
Usiadła i pocałowała go. Jego usta miały przyjemny smak. Trochę czuć je było
kurczakiem, ale poza tym były w porządku.
- Wiesz, za kogo się uważasz? - zapytała, przytulając się do jego ramienia. -
Uważasz się za niezrównanego latynoskiego kochanka.
- Myślisz, że nim nie jestem? Pokiwała kilka razy głową.
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- No nie wiem.
- Chcesz, żebym ci to udowodnił? - zapytał. Laura parsknęła śmiechem, objęła go
ramionami i pocałowała w nos.
- Tacy właśnie są wszyscy latynoscy kochankowie, czyż nie? Zawsze muszą coś
udowadniać! Raymond zrobił zdziwioną minę.
- Czy to nie jedyny sposób, żebyś sprawdziła, czy się nie mylisz?
Laura ponownie się roześmiała. Nie mogła nic na to poradzić, ale wszystko
wydawało jej się takie cudowne. Raymond zaczai obsypywać pocałunkami jej
policzki, uszy i powieki, a potem pocałował ją w usta, głęboko w usta - jego
język wślizgnął się między jej zęby i zaczął dotykać jej dziąseł, niczym
penetrujący skaliste wybrzeże mors.
Laura doświadczyła dziwnego uczucia. Nie pamiętała, jak to się stało i dlaczego,
ale nagle wydało jej się, że Raymond jest najbardziej ponętnym mężczyzną,
jakiego kiedykolwiek spotkała - że jest kluczem do wszystkiego, co podniecające,
kluczem do jej przyszłych sukcesów. Był bogaty, mógł uczynić ją sławną i to
dawało mu magnetyzm, któremu nie mogła się po prostu oprzeć.
Gramofon grał Downright Dirty Blues - perkusja wybijała powolny rytm, a trąbka
brzmiała tak, jakby cierpiała fizyczny ból. Laura przytuliła się i pocałowała
Raymonda w usta, po czym uniosła się, podciągnęła sukienkę wysoko na uda i
usiadła na nim okrakiem, ujmując delikatnie jego ospowate policzki w obie
dłonie.
- O kogoś takiego modli się każda dziewczyna, senor - szepnęła i pocałowała go,
a potem pocałowała raz jeszcze.
Prawa dłoń Raymonda wślizgnęła się pod jej sukienkę i objęła pośladek. Jego usta
rozchyliły się w ledwie dostrzegalnym uśmiechu - mógł teraz przekonać się o tym,
co podejrzewał już wcześniej: że pod obcisłą satynową sukienką Laura nie ma na
sobie żadnej bielizny. Dotknął lewą dłonią jej piersi, a potem spojrzał przez
jej ramię na Chestera. Tamten kiwnął głową na znak, że rozumie, wyszedł na
taras, za koronkowe firanki, i paląc swoje cygaro udawał, że podziwia światła
Los Angeles.
Laura czuła, że ręce Raymonda zakradają się coraz głębiej pod jej sukienkę.
Wydawały się takie zmysłowe i jedwabiste - ręce prawdziwego latynoskiego
kochanka. Jego dłonie pieściły jej nagą pupę; miękkie niczym pająki palce
wsuwały się między pośladki.
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Pocałowała go ponownie - wilgotny, namiętny, pełen oddania pocałunek.
- Wiesz, kim jesteś, Raymondzie? Jesteś... bogiem, oto kim jesteś. Nie tym
Bogiem. Ale bogiem. Bogiem Hollywood. Tym, który trzyma klucze.
- Jesteś bardzo podniecającą dziewczynką - szepnął Raymond. Jego palce
przesunęły się po jej udach i odnalazły miękkie wilgotne futerko włosów
łonowych.
Czuła, jak porusza się pod nią, ale wciąż wydawało się jej, że odpływa w dal, i
nie zorientowała się, kiedy Raymond rozpiął rozporek. Dopiero kiedy jego palce
otworzyły jej wargi sromowe i poczuła między nogami gorący twardy penis, zdała
sobie sprawę, co robi. Ale i wtedy nie wydawało się to do końca prawdziwe.
Przypominało jedno z tych sennych marzeń, kiedy śniło się jej, że kocha się z
nią jakiś chłopiec, a potem wszystko odpływało w nicość, był ranek, śpiewały
ptaki i ciotka Beverley przynosiła jej do łóżka szklankę soku pomarańczowego.
Raymond chrząknął i wszedł w nią do połowy, a potem chrząknął ponownie i wbił
się głębiej, aż po same jądra. Laura siedziała na nim okrakiem, ale Raymond był
od niej o wiele silniejszy i to on nadawał tempo. Złapał ją obiema dłońmi za
pośladki i pchnął w górę, raz, drugi i trzeci, aż zaczęła podskakiwać jak
marionetka.
Podobało jej się to, nie mogła tego znieść, robiło jej się od tego niedobrze. To
było fantastyczne. Jego wielki penis nie przestawał się w nią wbijać; jego język
wsunął się głęboko w jej usta.
- Lubisz sobie poskakać, ty mała dziwko? - sapnął spocony Raymond. Nie
zmniejszył tempa i przy każdym pchnięciu jej pochwa wydawała chlupoczący odgłos.
- No dalej, Lauro. Myślałem, że jesteś królową seksu! Myślałem, że jesteś
królową ekranu! Myślałem, że jesteś gwiazdą!
- Gwiazdą... - powtórzyła bełkotliwie Laura, wymachując bezwładnie ramionami.
Raymond pchnął jeszcze raz i drugi, a potem stracił cierpliwość. Zrzucił ją z
siebie na sofę, rozpiął z wściekłością koszulę i pasek i ściągnął swoje czarne
wieczorowe spodnie i slipy. Z obnażoną owłosioną piersią i owłosionymi nogami,
wciąż mając na sobie rozpiętą koszulę i czarne wieczorowe skarpetki, podniósł
Laurę z sofy i ruszył z nią w stronę śniadaniowego stolika z marmurowym blatem.
Położył ją płasko na brzuchu, zadarł do pasa białą sukienkę i rozchylił szeroko
jej nogi.
- Zimno mi... - wymamrotała Laura do swego odbicia w mar-
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murowym blacie. Zamknęła oczy, lecz zaraz otworzyła je z powrotem. - Co ja tutaj
robię? Chester? Czy to ty, Chester?
Z tarasu dobiegł stłumiony kaszel palacza. Chester obserwował ich przez firanki.
Zobaczył, że Raymond bierze z tacy butelkę w kształcie łzy i podchodzi do
leżącej na stoliku śniadaniowym dziewczyny. Usłyszał, jak Laura woła go po
imieniu, ale nie ruszył się z miejsca i obserwował dalej, cicho pokasłując.
Raymond stanął między rozkraczonymi nogami Laury. Miał wielki, ciemno zabarwiony
penis. Odkorkował butelkę i polał go ostrożnie od czubka aż do nasady cienką
strugą oliwy, po czym odstawił butelkę i wtarł tłuszcz w genitalia, aż
zaświeciły, a jego czarne włosy łonowe upodobniły się do czupryny Franka
Sinatry.
Rozchylił tłustymi rękoma pośladki Laury i również nasmarował je oliwą. Laura
otworzyła oczy i próbowała się podnieść, ale on popchnął ją z powrotem.
- Chcesz być gwiazdą? Więc zamknij się i nie ruszaj z miejsca.
Chester palił cygaro i obserwował przez unoszące się w powiewach bryzy firanki,
jak Raymond celuje fioletowym czubkiem swojego penisa między pośladki Laury.
Gdzieś niedaleko usłyszał policyjną syrenę, ale nie obejrzał się, żeby zobaczyć,
co się stało. Nawet na chwilę nie odrywał oczu od rozgrywającej się w salonie
sceny. W ogóle się nie odzywał, zakaszlał tylko, kiedy Raymond pochylił się i
wszedł w Laurę mocno raz, drugi i trzeci. Dziewczyna krzyknęła i próbowała się
ponownie podnieść, ale Raymond uderzył ją zaciśniętą dłonią w plecy, żeby nie
ruszała się z miejsca.
Laura opadła z powrotem na blat. Twarz miała zwróconą ku Chesterowi i wyglądało
to tak, jakby wpatrywała się w niego oskarżycielskim wzrokiem, ale on wiedział
prawie na pewno, że dziewczyna nie może go widzieć w ciemności. Palił cygaro
modląc się, żeby to się skończyło, i wiedząc jednocześnie, że Raymond chce, by
się wszystkiemu przyglądał. Żeby zapewnić mu lepszy widok, odsunął się nawet
lekko na bok, trzymając prawą rękę na biodrze i odgarniając do tyłu koszulę.
Chester opuścił powieki, ale wciąż widział pojawiające się i znikające ciemne
tłuste żyły i napiętą, zaczerwienioną skórę. Miał nadal zamknięte oczy, kiedy
Raymond wydał w końcu z siebie głośny, chrapliwy okrzyk triumfu.
- Jesteś jednak gwiazdą, Lauro! Jesteś gwiazdą!
Kiedy Chester podniósł w końcu powieki, Raymond siedział na sofie z pełnym
kieliszkiem szampana, a Laura wciąż leżała na stoliku, z zadartą sukienką i
pośladkami udekorowanymi spermą.
272
Otworzył przesuwane drzwi i wszedł z powrotem do pokoju. Oczy Laury podążyły w
ślad za nim, jednak nie próbowała się poruszyć. Chester poszedł do łazienki i po
chwili wrócił, trzymając w ręku gruby turkusowy ręcznik. Spojrzał na Raymonda,
ale mc me powiedział, ponieważ nie potrafił znaleźć słów, które wyraziłyby
wstręt, jaki odczuwał nie tylko do niego, lecz również do samego siebie. Wytarł
Laurę i pomógł jej wstać ze stolika. Dziewczyna przytuliła się do Chestera,
przełykając bez przerwy ślinę, jakby zbierało się jej na wymioty.
- Chcesz do łazienki, kochanie? Chodź, zaprowadzę cię. Wróciwszy do salonu,
stanął nad Raymondem, nadal me wiedząc, co powiedzieć.
- Masz jakiś problem? - zapytał go w końcu Raymond. Chester potrząsnął głową.
- Nie, nie mam żadnego problemu. Raymond łyknął szampana i pociągnął nosem.
- Chcesz teraz pogadać o finansach? Ile potrzebujesz? _ Może włożysz najpierw
spodnie - zasugerował Chester. Penis Raymonda leżał na sofie, zwinięty i
błyszczący niczym
ślimak.
Raymond powąchał się pod pachami.
- Wiesz co? Mam lepszy pomysł - powiedział. - Chodźmy trochę popływać. Możemy
pogadać o finansach w basenie.
ROZDZIAŁ XIX
Hernandez odwiózł Laurę do domu cadillakiem Chestera. Po drodze prosiła go dwa
razy, żeby się zatrzymał, i zgięta wpół wymiotowała na poboczu. Poza tym nie
powiedziała ani słowa - wpatrywała się tylko w przednią szybę, obserwując
przyprawiające o mdłości, tańczące rumbę światła Hollywoodu.
- Wiem, co pani myśli - powiedział Hernandez, skręcając we Franklin Avenue. -
Myśli pani: wyrównam jeszcze kiedyś rachunki z tymi sukinsynami.
Zatrzymał się przy krawężniku i zgasił silnik.
- Pozwoli pani, że coś jej powiem, panno Lauro. Jeśli kiedykolwiek ich pani
dorwie, chcę przy tym być. Chcę mieć miejsce w pierwszym rzędzie i torebkę z
prażoną kukurydzą.
Laura obróciła głowę i utkwiła w nim nieruchomy wzrok. Gardło i zatoki bolały ją
od torsji. Czuła się, jakby ktoś poobijał ją całą kijem od krykieta. Hernandez
wysiadł z samochodu, otworzył przed nią drzwi i podał rękę, ale nie przyjęła
jej. Patrzył, jak wspina się chwiejnym krokiem po schodkach prowadzących do
frontowych drzwi ciotki Beverley. Na białej satynowej sukience widniała z tyłu
krwawa plama.
Zaczekał, aż drzwi otworzyły się i Laura weszła do środka, a potem wrócił do
samochodu.
- Dorwiesz tych sukinsynów - mruknął pod nosem, zapalając silnik. - Dasz im
jeszcze popalić.
Sukinsyny pluskały się tymczasem pod rozgwieżdżonym niebem w przypominającym
kształtem wielkie ziarno fasoli basenie Ches-
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tera. Na dworze zrobiło się chłodniej, ale woda miała ponad dwadzieścia pięć
stopni.
- Wiesz, zastanawiam się czasem nad dziewczynami i myślę "chuj im w dupę" -
mruknął Raymond.
- Co chcesz przez to powiedzieć? - zapytał Chester. - Nie tylko to myślisz, ale
i robisz.
- Nie rozumiesz, o co mi chodzi. Czasami chcę, żeby sobie użyły. Wiesz, o czym
mówię? Są takie cholernie bezradne. Tak bardzo chcą, żeby je pochędożyć.
- Laura nie wyglądała na zbyt chętną.
- Zapomnij o tym. Laura wypiła za dużo szampana. W przeciwnym razie byłaby
zachwycona. Błagałaby mnie na czworakach o więcej. Dziewczyny niczego tak nie
lubią jak rżnięcia od tyłu.
Chester wolał zostawić to bez odpowiedzi. Oparł głowę o skraj basenu i
wydmuchnął w noc kłąb dymu.
- Brakuje nam stu pięćdziesięciu tysięcy dolarów - powiedział. - Myślisz, że
twoi kumple mogą je dostarczyć?
- Będą chcieli obejrzeć parę cyfr. Kłopot polega na tym, że tych rzeczy nie
załatwia się tak łatwo jak kiedyś. Jeszcze kilka lat temu mogłeś przewozić forsę
ze stanu do stanu w kieszeni tylnych spodni i nikogo to nie obchodziło. Dzisiaj
każdy agent Departamentu Stanu zachowuje się tak, jakby nawrócił się na jakąś
prawdziwą wiarę czy coś w tym rodzaju. Nie rozumieją, że to właśnie dzięki
odpowiedniemu smarowaniu Ameryka stała się tym, czym jest.
- Ty powinieneś wiedzieć o tym najlepiej - mruknął Chester, tak cicho jednak, że
Raymond prawdopodobnie nic nie usłyszał.
- Wiesz, co ci powiem? Pogadam z paroma ludźmi w Reno. Jest ktoś, kto może
pomóc. Ktoś, kto bardzo interesuje się filmem.
- Tylko nie Bernie Katz. Jezu, nie ta ropucha.
- Dlaczego nie Bernie Katz? Berniemu na pewno spodobałaby się Laura.
- Sam nie wiem, Raymondzie - powiedział z wahaniem Chester.
Wyświadczał podobne przysługi Raymondowi już wiele razy przedtem, a jednak tym
razem dręczyło go głębokie poczucie winy. Dla większości dziewczyn była to bułka
z masłem i nie przeszkadzało im wcale to, co robi z nimi Raymond. Udawały, że
się uśmiechają, udawały, że się śmieją, i patrzyły w ścianę, kiedy sapał i
podrygiwał. Ale Laura była inna. Laura była słodka i pogodna i jeśli nie będzie
zadawać się z ludźmi pokroju
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Raymonda, być może uda jej się ocalić swoją słodycz i pogodę ducha i nawet
zagrać w jakimś porządnym filmie. Oczywiście nie w "Łokciu diabła". Całą obsadę
zatwierdzono już pięć miesięcy temu i można było co najwyżej zaangażować trzysta
pięćdziesiątego szóstego podlotka z lewej strony.
Pluskali się przez chwilę w milczeniu w basenie i Chester zaczął wyczuwać, że
Raymondowi nie zależy specjalnie na złożeniu jakiejś oferty. Nie chciał go
błagać, ale w "Łokieć diabła" zaangażował prawie wszystkie swoje pieniądze, a
także pieniądze ludzi, którzy z pewnością nie byliby zadowoleni, gdyby film
nigdy nie został ukończony i nie wszedł na ekrany.
- Dobrze - oświadczył. - W ostateczności możesz pogadać z Berniem Katzem.
- Co mam mu powiedzieć? - zapytał beznamiętnym tonem Raymond.
- Powiedz mu, że może to rozegrać, jak chce. Jeśli chce, żeby film przyniósł
straty, przyniesie straty. Jeśli chce, żeby przyniósł zysk, przyniesie zysk.
- W porządku. Zadzwonię do niego, a potem się z nim spotkam. Rozumiem, że mogę
zabrać ze sobą Laurę.
Chester ponownie wolał pozostawić to bez odpowiedzi.
Raymond zanurzył się leniwie w wodzie i wykonując absurdalnie stylowe ruchy
przepłynął na drugą stronę basenu. Jego nagie owłosione ciało oświetlały
zamontowane na dnie lampy. Chester nie lubił, kiedy ludzie pływali nago w jego
basenie, i odwrócił wzrok w drugą stronę, gdy Raymond zanurkował przy głębszym
końcu, przebierając niczym żaba nogami, które w wyniku załamania się światła
wydawały się krótsze niż w rzeczywistości.
- Nie wydaje ci się, że woda zrobiła się zimna? - zawołał po chwili Raymond.
Chester miał to samo wrażenie.
- Tak - odparł. - Chyba już się zmęczyliśmy. Może wrócimy do domu?
- Woda jest zdecydowanie zimna. Popsuło ci się ogrzewanie?
- Dziś po południu działało bez zarzutu. Każę je jutro sprawdzić Hernandezowi.
Raymond podpłynął do brzegu, chcąc wyskoczyć z basenu, ale nagle zupełnie
niespodziewanie z krzaków wyłoniła się mała dziewczynka. Była ubrana na biało i
bardzo blada i Chester nie mógł się oprzeć wrażeniu, że jej długie białe włosy
nie opadają w dół, ale unoszą się w powietrzu.
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Raymond, który zdążył wynurzyć się do połowy z wody, opadł z głośnym pluskiem z
powrotem.
- Hej, Chester, mamy gościa.
- To jest teren prywatny, kochanie! - zawołał Chester. - Poza tym nie powinnaś
chyba tak późno włóczyć się poza domem.
- Czuję się dobrze, dziękuję - odparła dziewczynka. Miała bardzo dziwne oczy:
prawie jakby ich nie było.
- Cieszę się, że dobrze się czujesz, skarbie, naprawdę się cieszę - powiedział
Raymond. - Ale chodzi o to, że jestem goły jak święty turecki, robi się zimno i
chciałbym wyjść z wody.
- Więc dlaczego pan tego nie robi?
- Dlatego, że nie mam nic na sobie, a ty jesteś małą dziewczynką. Panowie nie
powinni się pokazywać bez ubrania małym dziewczynkom. To nieprzyzwoite.
- Boi się pan, żebym się z niego nie śmiała, bo jest pan gruby i brzydki?
Raymond odwrócił się do Chestera i wzruszył ramionami.
- Nie musi się pan obawiać, że będę się śmiała. Jestem dzisiaj bardzo poważna i
zdecydowana - powiedziała dziewczynka.
- Jesteś zdecydowana? Zdecydowana na co?
- Zdecydowana nie wypuścić was z basenu.
- Co to za wygłupy? - zdenerwował się Raymond. - Daj spokój, mała, zaraz tutaj
zamarznę. Jeśli natychmiast sobie nie pójdziesz, wyjdę tak czy owak.
Chester stanął na dnie basenu.
- W porządku, Raymondzie. Ja to załatwię.
On przynajmniej miał na sobie szorty, obszerne żółto-czerwone bermudy z
wymalowanymi z każdej strony palmami. Brodząc po pas w wodzie podszedł do
miejsca, gdzie stała dziewczynka, i oparł ręce o skraj basenu, żeby się
podciągnąć. W tej samej chwili jednak zobaczył jej stopy. Były bose, pokryte
atramentowoczarnymi i purpurowymi plamami odmrożeń, a co gorsza unosiły się
ponad cal nad kaflami, którymi wyłożone było obrzeże basenu.
Chester odchylił do tyłu głowę i utkwił w niej wzrok.
- Co to znaczy, do diabła? Jesteś...
Na ustach dziewczynki malował się uśmiech, prawdziwie zwycięski uśmiech. Jej
twarz była biała jak śnieg, oczy ciemne jak smoła. Pochyliła się z gracją i
zatoczyła ręką krąg wokół jego palców. Zobaczył jakiś błysk i poczuł, że coś
dotknęło jego kłykci, ale w pierwszej chwili nie zdawał sobie sprawy, co się
stało.
Dziewczynka zakręciła się raz i drugi na pięcie; jej biała
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sukienka zawirowała wokół niej niczym pędy bluszczu. Chester zanurzył się
ponownie w wodzie, szykując się do wyjścia, i w tej samej chwili zauważył, że
woda przy brzegu zabarwiła się krwią i że ta krew spływa z jego rąk. Podniósł w
górę obie dłonie i spostrzegł, że dziewczynka ciachnęła go po palcach - tak
głęboko, że widział błyszczące kości. Z jego ust wydarł się głośny ryk złości i
strachu.
- Zacięła mnie! Ta cholera mnie zacięła!
Dziewczynka przestała się kręcić, roześmiała mu się w twarz i ponownie podeszła
bliżej do basenu. W prawej ręce trzymała długi trójkątny kawałek lustra.
- Nie możecie wyjść - powiedziała dziwnym stłumionym głosem. - Nie pozwolę wam!
- Spójrz na moje ręce - wybełkotał Chester. - Zobacz, co zrobiłaś z moimi
rękoma!
Wyprostował przed sobą dłonie i patrzył na cieknące strużki krwi, które
zmieniały się w wodzie w szkarłatne obłoki i wstęgi.
Raymond zbliżył się do brzegu. Nagi czy ubrany, nie zamierzał pozwolić, żeby
jakiś stuknięta gówniara trzymała go wbrew jego woli w basenie. Złapał się za
skraj basenu i podnosząc w obronnym geście rękę wygramolił się na brzeg
niedaleko miejsca, w którym stała. Dziewczynka zakreśliła bez słowa krzyż w
powietrzu i nagle na jego rękach i ramionach zakwitły czerwone kreski.
Usiłował wstać, ale ona machnęła po raz drugi i trzeci ręką, mnożąc jakimś
magicznym sposobem zadane mu rany. Miał rozcięty na całej szerokości brzuch;
włosy na jego udach nasiąkły krwią. Osłonił ręką genitalia, ale ona ciachnęła go
głęboko w dłoń i po nogach pociekło mu jeszcze więcej krwi. Powoli opadł na
kolana. Szok odebrał mu mowę. Dziewczynka tańczyła wokół niego, tnąc go po
uszach i policzkach. Raymond zatoczył się; przez chwilę usiłował złapać
równowagę, a potem runął z powrotem do basenu, w tryskającej na wszystkie strony
fontannie krwi.
- Raymond! - krzyknął Chester, ruszając w jego stronę. Nie pływał zbyt dobrze,
nawet kiedy jego dłonie nie były przecięte do kości. - Trzymaj się, Raymond,
zaraz cię wyciągnę!
- Co ty, do diabła, wyprawiasz? - wrzasnął, odwracając się do dziewczynki. -
Jesteś stuknięta! Jesteś nienormalna! Mogłaś go zabić!
Raymond unosił się na wodzie, otoczony girlandami krwi i obrócony twarzą w dół.
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- Trzymaj się, Raymond! Trzymaj się, Raymond! - krzyczał Chester, zbliżając się
do niego. Raymond zakrztusił się i zabulgotał, więc chyba jeszcze żył.
Brnąc w jego stronę Chester uświadomił sobie, że woda robi się coraz zimniej
sza, tak zimna, że prawie nie czuje nóg. Właściwie nie była to już woda, ale
lodowata breja, przypominająca na pół stajały śnieg. Jej powierzchnia była szara
i gęsta, niczym kożuch na owsiance, a wywołane przez Chestera fale leniwe i
słabe.
- Raymond! - zdołał krzyknąć, ale był to bardziej jęk niż krzyk.
Raymond niewyraźnie zabulgotał.
- Ratunku! -jęknął i w tej samej chwili zniknął pod powierzchnią. Chester
zobaczył wystającą z wody, próbującą się czegoś złapać rękę, a potem zniknęła i
ona.
Nabrał powietrza do płuc i zanurkował, głębsze zanurzenie okazało się jednak
niemożliwe. Woda była prawie zamarznięta i równie dobrze mógłby nurkować w
lotnych piaskach. Zaczął macać rękoma w brei i przez czysty przypadek trafił na
coś zimnego i włochatego, co mogło być nogą Raymonda i rzeczywiście się nią
okazało. Objął ją ramieniem i odbił się od dna, chcąc wynurzyć się na
powierzchnię. Zawsze cierpiał na klaustrofobię i teraz rozpaczliwie potrzebował
powietrza.
Płynąc z wyciągniętą ręką do góry, odkrył jednak, że w ciągu tych kilkunastu
sekund, kiedy był na dole, stało się coś strasznego. Jego palce natrafiły na
twarde sklepienie, zimne i zamknięte. Powierzchnia basenu zamarzła na głębokość
dwóch albo trzech cali. Chester zaczął ją gorączkowo obmacywać, próbując
wstrzymać oddech, ale basen był kompletnie zamarznięty, a jemu brakowało siły i
tlenu i definitywnie opuściło go szczęście.
Usiłował bez skutku wybić dziurę w lodzie. Miotając się na wszystkie strony
łyknął haust lodowatej wody i wydał z siebie histeryczny bulgoczący okrzyk.
Hernandez, pomyślał. Usłyszy mnie Hernandez. Ale potem przypomniał sobie, że
Hernandez odwozi Laurę na Franklin Avenue. W pobliżu nie było nikogo poza nim i
Raymondem, obaj mocno krwawili i obaj byli uwięzieni pod lodem.
Puścił Raymonda, pozwalając mu osunąć się powoli na dno. Raymond w ogóle się nie
poruszał. Był już prawdopodobnie martwy. Walcząc o łyk powietrza, Chester zaczął
młócić obiema pięściami lód. Widział przyćmione światła na patio i niewyraźny
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zarys domu. Ale potem nad basenem zawisła straszliwa ciemność, ciemniejsza od
wszystkich nocy, które kiedykolwiek oglądał. Poczuł, jak cały basen zadygotał;
woda trzeszczała i jęczała, zamarzając jeszcze mocniej. Nabrał w płuca wody,
wielki haust lodowatej wody, i kiedy to zrobił, wiedział już, że umrze.
Tuż przed utonięciem zdążył zobaczyć nad sobą coś przerażająco bladego - twarz
istoty, która wpatrywała się w niego przez taflę lodu. Nigdy w życiu nie widział
tak strasznej twarzy - z czarnymi dziurami zamiast oczu i wyrastającymi z nich
mackami - a nąjstraszniejsze było to, że przez lód wszystko wydawało się takie
rozmazane i niewyraźne.
Potem zanurzył się głębiej, ale tylko trochę, bo woda na dnie prawie już
zakrzepła. Nie miał czasu pomyśleć, jaką fikcyjną postacią chciałby zostać po
śmierci. Jego wyobraźnia opuściła umysł niczym krótka wieczorna fluorescencja
oceanu albo zdmuchnięty przez wiatr płomyk zapalniczki.
Laura stała pod prysznicem prawie przez dwadzieścia minut, mydląc się, szorując
i puszczając najgorętszą wodę, jaką mogła znieść. W końcu odsunęła matową szybę,
dała niepewny, drżący krok na zewnątrz, otuliła się grubym kąpielowym płaszczem
i powłócząc nogami niczym trzy razy od niej starsza kobieta podreptała do
sypialni.
Leżała potem na boku, obserwując tańczące na okiennicach cienie juki. Ciotki
Beverley nie było jeszcze w domu, więc nie mogła porozmawiać nawet z nią. Ale w
gruncie rzeczy nie wiedziała, czy chce z kimkolwiek mówić. Ból i poniżenie,
jakich doznała od Raymonda, były tak wielkie, że nie mogła nawet o nich myśleć.
Najgorsze było to, że sama zachęcała go, żeby się z nią kochał: siadła na nim
okrakiem, całowała i mówiła, że jest bogiem. Nie chodziło jej o same fizyczne
obrażenia, chociaż nie mogła nawet dotknąć pośladków, a plecy miała całe jak
połamane. Czuła się głupia, zdradzona i śmieszna. Czyżby naprawdę uwierzyła, że
Chester obsadzi ją w dużej roli drugoplanowej? Naprawdę była przekonana, że
Raymond kupi jej całą szafę nowej garderoby i norki do samej ziemi?
Łupało ją w głowie, a usta były wyschnięte niczym Dolina Śmierci. Problem
polegał na tym, że winę za to, co się stało, ponosili w równej mierze Chester i
Raymond, jak i ona sama. Obaj byli lubieżni i wykorzystali ją, ale ona była
próżna i własna
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próżność bolała ją teraz tak samo dotkliwie jak okrucieństwo Raymonda. Wciąż
winiła siebie za to, co spotkało Dicka Brace-waite'a, mimo że zmuszał ją do
świństw o wiele gorszych od tego, co zrobił jej Raymond. Winiła się, że tak
bardzo chce być pożądana. Podniecało ją, kiedy widziała, jak bardzo mężczyźni
jej pragną, a kobiety zazdroszczą. Doznawała wtedy wspaniałego, świetlistego
uczucia, z którym nic nie mogło się równać. Eliza-beth miała swoje pisarstwo i
karierę w wydawnictwie. A Laura miała tylko to swoje świetliste uczucie, którego
nie doświadczała zbyt często, choć czasami potrzebowała go tak bardzo, że gotowa
była zrobić wszystko i z każdym, po to tylko, żeby poczuć jego najsłabsze
migotanie, najsłabszy blask.
Zamknęła oczy i spróbowała sobie przypomnieć, co czuła leżąc z rozkraczonymi
nogami i twarzą przyciśniętą do blatu i słysząc za sobą sapanie wchodzącego w
nią na siłę Raymonda. To było bolesne i poniżające, ale im więcej o tym myślała,
tym bardziej się uspokajała, bo przecież on jej pożądał, czyż nie? Wściekle jej
pożądał. Mogło mu się nawet wydawać, że jest jej panem, że jest bogiem, ale kto
w gruncie rzeczy sprawował kontrolę? Pożądający czy pożądana?
Minęła dawno północ. Ciotki Beverley nadal nie było w domu. Laura zamknęła oczy
i nie zdając sobie nawet z tego sprawy zasnęła. We śnie oglądała inne sny: konie
o smukłych nogach, panów i damy, i ludzi, którzy skradają się za tobą w
milczeniu, kiedy tego nie widzisz.
Była prawie druga w nocy, kiedy Jim Borcas odnalazł ciotkę Beverley, siedzącą za
kierownicą jego białego pontiaca chieftaina i udającą, że prowadzi. Jim należał
do najbardziej wziętych hollywoodzkich producentów i tego wieczoru świętował
ukończenie swojego najnowszego filmu "Kobieta w sobolach". Uroczystość odbywała
się w jego wielkim urządzonym w stylu art deco domu w Bel Air i brali w niej
udział prawie wszyscy, którzy powinni brać udział. Charlie Chaplin, Marlon
Brando, Alan Ladd. W salonach zrobiło się już ciszej: goście rozeszli się po
ogrodzie, wycofali do biblioteki, żeby dowiedzieć się najnowszych plotek, albo
siedzieli w gabinecie, słuchając pieprznych dowcipów i popijając podwójne
martini. Umilkły wybuchy śmiechu; z pobliskich wzgórz dobiegało posępne wycie
kojotów. Orkiestrę zastąpił mały grający tijuanę zespół, Ken Morales and his
Pico Brass, i wokół basenu
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podrygiwało kilka przemoczonych par, które przypominały weteranów tanecznych
maratonów z lat trzydziestych. Sześć albo siedem na pół napompowanych baloników
podskakiwało na wodzie, sunąc do brzegu, kiedy dmuchnęła poranna bryza.
Jim trzymał w jednej ręce papierosa, w drugiej do połowy opróżnioną butelkę
teąuili.
- Co porabiasz, Beverley? - zapytał, opierając się o drzwiczki samochodu. -
Dokąd zasuwasz? Ciotka Beverley przekręciła energicznym ruchem kierownicę.
- Jadę na moją plażę. Czuję, jakby wiatr przewiewał mi mózgownicę.
Jim pokiwał z uznaniem głową. Należał do najbardziej wylu-zowanych
hollywoodzkich producentów - łysiejący, pewny siebie, przyjazny wobec
wszystkich.
- Jak daleko zajechałaś? - zapytał.
- Jestem już prawie na miejscu. Właśnie minęłam Brent-wood. Tu-tuut. Jak
chodzisz, głupi gamoniu! A co się tyczy pana - dodała, zwracając się do Jima -
proszę przestać opierać się o mój samochód. Jadę z prędkością sześćdziesięciu
mil na godzinę!
Jim wydmuchał dym nozdrzami.
- Może byśmy przejechali się naprawdę? - zapytał.
- Naprawdę?
- Jasne, moglibyśmy pojechać na plażę i popływać.
- Popływać? - powtórzyła z udanym zdziwieniem.
- Jasne, morze jest chłodne, księżyc w pełni. Czego chcesz więcej? Przesuń się.
Ciotka Beverley przeniosła się na miejsce obok kierowcy, a Jim wsiadł do środka.
Przekręcił rozrusznik i potężny silnik cicho zamruczał.
- A twoi goście? - spytała ciotka Beverley.
- Moi goście? Dopóki będą donosili kanapki i wóda będzie szumiała im w głowach,
nic ich nie będzie obchodzić. Znasz to miasto lepiej ode mnie. Gdzie się nie
obejrzysz, chrześcijanie i lwy. Chrześcijanie i lwy. Ale zaczyna brakować
pieprzonych chrześcijan - oświadczył i łyknął teąuili. - Trzymaj - powiedział
podając jej butelkę. - Chcesz, żeby wiatr przewiał ci mózgownicę? Tego właśnie
chcesz?
W tej samej chwili podszedł do nich spocony i zatroskany Elia Kazań. Tuż za nim
dreptał księgowy Jima i kobieta, której ciotka Beverley nie znała.
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- Jim, wysiądź z tego samochodu, bardzo cię proszę - powiedział Kazań. - Piłeś
przez całą noc.
- Jedziemy na plażę - upierał się Jim. - Beverley chce, żebym przewietrzył jej
mózgownicę.
- Jim, mówię poważnie, wysiądź z samochodu!
Jim odwrócił się ze śmiertelnie poważną miną pijaka do Beverley.
- Powiedz mi, Beverley, dlaczego chcesz, żebym przewietrzył ci mózgownicę?
- Ponieważ zrobiłam dzisiaj coś, o czym chcę zapomnieć.
- Tak?
- Załatwiłam komuś spotkanie z kimś innym i nie sądzę,, żeby ten ktoś inny był z
tego powodu zadowolony.
- Rozumiem! Masz nieczyste sumienie!
- Jeśli tak właśnie chcesz to nazwać...
- Cóż... jest tylko jeden sposób, żeby pozbyć się wyrzutów sumienia: trzeba udać
się na spotkanie ze swoim Stwórcą, spojrzeć Mu prosto w twarz i zapytać: "Co Ty
na to?"
- Wysiądź z samochodu, Jim - powtórzył Elia Kazań. - To wariactwo! Jim wcisnął
pedał gazu, aż pontiac przysiadł na resorach.
- Przykro mi, Gadge. Jeśli chcesz, możesz się z nami spotkać na plaży.
- Urwałeś się z choinki! - zawołał Kazań.
Jim zaskrzeczał i podrapał się pod pachami jak szympans.
- Juuhuuu! - zawył głośno i ciotka Beverley zawtórowała mu, śmiejąc się jak
szalona.
- King Kong żyyyje! - wrzasnął Jim i ponownie dodał gazu, jednocześnie
zwalniając sprzęgło. Z piskiem opon i jazgotem klaksonu okrążyli rosnący przed
domem ozdobny żywopłot i pomknęli alejką w stronę ulicy. Mijając rząd
zaparkowanych samochodów, Jim zaczepił ze straszliwym zgrzytem i hukiem o
zderzak jasnoniebieskiego rolls-royce'a.
- Uważaj! - pisnęła ciotka Beverley.
- Juuhuuu! - zawołał znowu Jim i ciotka Beverley roześmiała się jeszcze
głośniej.
- Wolność! - zaśpiewała, ile miała sił w płucach, i odchyliła głowę do tyłu. Pęd
powietrza rozwiał jej włosy i zaszumiał w uszach. Pontiac pędził Stone Canyon
Street, zmieniając pasy jezdni i kołysząc się na boki.
- Władza! - krzyczał Jim. - Piękno! Szaleństwo! Nieczyste sumienie! Teąuila!
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- Szympansy! - odkrzyknęła ciotka Beverley.
Przelecieli z jękiem opon przez bramę Bel Air i zarzuciwszy tyłem wyjechali na
Sunset. Pontiac wpadł w poślizg i przez ułamek sekundy ciotka Beverley
przestraszyła się, że Jim stracił panowanie nad kierownicą, i złapała się
rozpaczliwie klamki. Nadal jednak śmiała się do rozpuku. Szofer przejeżdżającej
obok ciężarówki z owocami otrąbił ich i wychylił się przez szybę.
- Jak jedziesz, stuknięty sukinsynu! - wrzasnął.
- Juuhuuu! - odkrzyknął Jim i zjechał na drugą stronę drogi. - Wiesz, jaki mamy
dzisiaj dzień? - zapytał.
- Nie wiem - odparła ciotka Beverley. - Czwartek?
- Nie. Dziś jest wyjątkowy dzień. Dziś są urodziny Tlazolteotl.
- Kim do licha jest Tlazolteotl?
- Tlazolteotl, moja droga Beverley, jest królową całej meksykańskiej magii. Ma
białą jak kostucha twarz i wytatuowanego wokół ust motyla, ponieważ taki jest
właśnie symbol martwej duszy. W urodziny Tlazolteotl każda grzeszna kobieta musi
wyjść, żeby się z nią spotkać, na rozstaje dróg, rozebrać się do naga i ugryźć
do krwi w język. A potem musi wrócić naga do domu.
- Po co? - roześmiała się ciotka Beverley.
- W ten sposób uzyskuje rozgrzeszenie. Rozbiera się, gryzie się w język i
dopiero wtedy Tlazolteotl jej przebacza.
- To naprawdę odnosi skutek?
- Nie wiem. Chcesz spróbować? Jak wiele grzechów masz na sumieniu, Beverley?
Powiedziałaś, że czujesz się winna, prawda? Dlaczego czujesz się winna?
Jim wyprzedził na długim, pozbawionym widoczności zakręcie przy Bel Air Country
Club wlokącą się noga za nogą cysternę z benzyną. Kierowca mrugnął światłami i
nacisnął klakson. Jim pomachał mu i Beverley pomachała także.
- Gdyby tylko wiedział, na kogo zatrąbił - powiedziała ciotka Beverley.
- Pomodliłby się pewnie do świętego Ignacego, żeby mu wybaczył.
- Do świętego Ignacego?
- To patron wiecznie powątpiewających. Weszli w następny zakręt. Igła
szybkościomierza dochodziła do siedemdziesiątki.
- Władza! - krzyknął Jim. Wziął od Beverley butelkę teąuili, chwycił korek
zębami i wypluł go do środka samochodu. - Piękno! - zawołał i upił solidny łyk.
- Motyle! Teąuila! Wszyst-
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kiego najlepszego, Tlazolteotl! - powiedział i podał butelkę ciotce Beverley. -
No dalej, Beverley, ty też wypij urodzinowy toast za Tlazolteotl!
Ciotka Beverley pociągnęła z butelki ciepłej teąuili, przez chwilę trzymała ją w
ustach, a potem przełknęła. Poczuła, jak w gardle pali ją żywy ogień. Złapała
kurczowo powietrze i o mało się nie zakrztusiła. Jim uderzył się w udo i
ponownie wydał radosny okrzyk:
- Juuhuuu!
Kiedy wyjeżdżali z Brentwood Park, opony pontiaca zagrały w długim, udręczonym
kwartecie. Szybkościomierz pokazywał osiemdziesiąt pięć mil; samochód zarzuciło
na drugą stronę szosy.
- Czy jesteś gotowa na zbawienie? - wrzasnął Jim.
Ciotka Beverley jeszcze nigdy w życiu tak się nie bała i nigdy w życiu nie była
tak podekscytowana. Byli niezwyciężeni, byli królewską parą Hollywoodu. Nic nie
mogło im się stać, nic nie mogło ich zranić.
- Juuhuuu! - ryknął Jim, naśladując godowy okrzyk małpy.
- Juuhuuu! - odkrzyknęła ciotka Beverley, wysuwając do przodu dolną wargę, żeby
upodobnić się do szympansa.
I wtedy właśnie zza ostrego zakrętu, obiegającego za parkiem Willa Rogersa
zbocze Santa Monica Canyon, wyjechała powoli wielka ciężarówka z naczepą. Była
monstrualnie wielka i brudna; z pionowej rury wydechowej za szoferką waliły
gęste kłęby brązowego dymu. Wiozła osiem ważących razem dwadzieścia pięć ton
stalowych belek dla nowego hotelu Regency przy Hollywood Bou-levard i poruszała
się z szybkością najwyżej ośmiu mil na godzinę.
- Jakiekolwiek dręczą cię wyrzuty, zapomnij o tym. Ja przestałem bawić się w
wyrzuty sumienia już przed wielu laty - mówił Jim, nie patrząc na drogę przed
sobą.
- Jim! - krzyknęła nagle ciotka Beverley, widząc oślepiające światła.
Ale kiedy Jim spojrzał przed siebie, szyba była cała zamarznięta, cała pokryta
pawimi piórami mrozu. Skręcił w prawo, uderzył w najbliższą barierkę i skręcił w
lewo. Zamrożoną szybę rozświetlało jaskrawe białe światło i Jim nie miał
pojęcia, dokąd jedzie ani gdzie jest ciężarówka. Nie widział zupełnie nic.
Ciotka Beverley nie wiedziała, czy wpatruje się w filmowe jupitery, w przednie
światła samochodu czy w straszliwą białą twarz Tlazolteotl z ustami, wokół
których wytatuowany był symbolizujący martwą duszę motyl.
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Znajdowali się mniej niż pięćdziesiąt jardów od ciężarówki, kiedy Jim wcisnął w
końcu hamulec, ale każdy, kto jako tako zna się na motoryzacji, mógł mu
powiedzieć, że ważący dwie i pół tony i pędzący z szybkością ponad
osiemdziesięciu mil na godzinę samochód potrzebuje prawie trzech czwartych mili,
żeby się zatrzymać, nawet jeżeli kierowca nie jest nabuzowany teąuilą.
- Matko! - krzyknął Jim. Był to najbardziej stosowny okrzyk, jaki w chwili
niebezpieczeństwa powinien wydać pewny siebie i odnoszący sukcesy hollywoodzki
producent.
Pontiac minął przód ciężarówki o mniej niż cal i przez ułamek sekundy ciotce
Beverley wydawało się, że jednak z tego wyjdą. Ale potem przednie koła uderzyły
ze straszliwym hukiem w nasyp po drugiej stronie, samochód wzbił się w powietrze
i potężna siła wyrzuciła Beverley w górę.
Frunąc przez noc miała wrażenie, że ktoś wykręca ją we wszystkie strony - jakby
była szmacianą lalką i znalazła się w rękach kłótliwych dzieci. Przez chwilę
zastanawiała się, czy nie krzyknąć, ale zaraz porzuciła ten zamiar. Kątem oka
zobaczyła, że pontiac spada w głąb kanionu i wtedy domyśliła się, że potrafi
latać. Wszystko dobrze się skończy. Musi tylko znaleźć jakieś miejsce, żeby
miękko wylądować, otrzepać się i wrócić na piechotę do Bel Air. Żaden problem.
Usłyszała, jak z okropnym, przetaczającym się echem po górach tąpnięciem pontiac
wbija się maską w ziemię. Miała nadzieję, że Jim też potrafi latać.
Chwilę później uderzyła głową w szklany dach pracowni pod numerem 3373 Rosita
Drive - niczym spadający z głośnym brzękiem z nieba purpurowy anioł.
Roztrzaskane szkło wbiło się jej tuż pod nosem, ścinając go aż do czoła,
odrzynając prawie cały podbródek i otwierając aż do języka lewy policzek.
Uderzyła w stojącą tuż pod szklanym dachem pochyloną deskę kreślarską, uderzyła
w krzesło i łamiąc obie ręce i nogi uderzyła w podłogę, a potem poturlała się w
chaosie krwi, szkła i technicznej kalki pod stół, na którym ustawiony był model
nowego bungalowu z basenem.
Do pracowni wpadła gruba meksykańska pokojówka w różowym szlafroku. Pierwszą
rzeczą, jaką zobaczyła, był stłuczony dach.
- Seńor Grant! - krzyknęła. - Senor Grant! Ha habido un accidente! - Dopiero po
chwili dostrzegła pod stołem bosą zakrwawioną stopę ciotki Beverley. - Senor
Grant! - powtórzyła. - Necesitemos un medicol Rapidamente!
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W progu pojawił się wysoki, ubrany w piżamę w zielone paski mężczyzna z
kręconymi włosami.
- Jezu - wymamrotał. A potem o wiele ciszej: - Jezu.
- Esta sangrando mucho - powiedziała pokojówka i przeżegnała się.
Mężczyzna wlazł na czworakach pod stół i przyjrzał się z bliska ciotce Beverley.
Jej twarz była błyszczącą czerwoną maską krwi.
- Proszę pani... - odezwał się drżącym głosem. - Czy pani mnie słyszy?
ROZDZIAŁ XX
- Jesteśmy na miejscu - powiedział Bronco, skręcając w alejkę i zaciągając
ręczny hamulec. - Dom jest całkiem skromny, ale przynajmniej własny.
Do Bożego Narodzenia zostały jeszcze dwa tygodnie. Na niebie widać było tylko
jedną chmurkę, mały postrzępiony przez słońce kawałek bieli, który Elizabeth
przypominał krewetkę, a który Bronco nazwałby pewnie Panem Punchem. Wysiedli z
wiekowego, pokrytego burchlami rdzy chevroleta kombi i Elizabeth rozejrzała się
dookoła. Duży niski dom Johnsona wyglądał jak ranczo. Dziesięć albo jedenaście
akrów należącej do niego ziemi pokrywał w większości pył i spieczone słońcem
skały. W urządzonym po lewej stronie warzywnym ogródku rosły dynie, pomidory i
kapusta, a przed samym domem kolczaste krzewy, kaktusy i inne gatunki pustynnych
roślin. W oddali Elizabeth widziała brązowy garb Camelback Mountain i kilka
zataczających kręgi myszołowów.
- Wiadomość o Margo bardzo mnie zmartwiła - powiedział Bronco, wyjmując z tyłu
chevroleta walizkę Elizabeth. - Nigdy jej specjalnie nie lubiłem, ale była babą
z jajami, a to zdarza się w dzisiejszych czasach dość rzadko. Większość znanych
mi redaktorów to konformiści i intryganci. Czy opowiadałem ci o tym, jak Harold
Ross strzelił mnie kiedyś w nos? To były czasy!
- Margo powinna całkowicie powrócić do zdrowia - uspokoiła go Elizabeth. -
Pozostaną jej oczywiście blizny. Ale rozmawiała już z chirurgiem plastycznym,
który jest dobrej myśli.
- Tak czy owak, to dziwna sprawa. Żeby lustro wybuchło w ten sposób. Pracowałem
kiedyś w barze i czasami kufle pękały
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same z siebie. Były odlane z bardzo taniego szkła i występowały w nich
wewnętrzne naprężenia. Może to samo wydarzyło się z lustrem Margo?
- Wcale nie jestem tego taka pewna. Doszli do stopni werandy. Bronco posłał jej
pytające spojrzenie, mrużąc oczy pod rondem swej panamy.
- Co to znaczy, że nie jesteś tego taka pewna? Masz jakąś inną teorię?
- Nie wiem. Ale policja powiedziała, że lustro popękało na setki absolutnie
identycznych trójkątnych okruchów. Ich zdaniem szansę, żeby pękło w ten sposób
samo, są jak jeden na milion.
- Przyczyną mogła być wewnętrzna struktura szkła - upierał się Bronco. -
Kryształy pękają czasami w ten sposób. - Popatrzył na Elizabeth i przechylił
głowę w bok. - Ty jednak jesteś innego zdania, prawda?
- Nie mam pewności - odparła Elizabeth. - Ale Margo mówiła o małej dziewczynce,
która zdemolowała jej mieszkanie, małej dziewczynce w białej sukience, dokładnie
takiej jak niby--Peggy. A w baśni o Królowej Śniegu jest mowa o zamarzniętym
jeziorze, które ona sama nazywała Zwierciadłem Rozsądku. To jezioro popękało na
tysiące kawałków, do tego stopnia identycznych, że "było to prawdziwe dzieło
sztuki".
Bronco posłał jej uważne spojrzenie, lecz nic nie odpowiedział.
- Dzień przed tym wypadkiem Margo dała mi się nieźle we znaki. Przedstawiłam
propozycje poprawek do "Czerwonych", a ona odrzuciła je praktycznie co do
jednej. Na oczach wszystkich.
- Myślisz, że Peggy ukarała ją za to, że zrobiła ci przykrość?
- Podobnie jak ukarała Milesa Moretona, ciotkę Beverley i tych dwóch
producentów, którzy wykorzystali Laurę.
Bronco otworzył drzwi i weszli do środka. Dom był parterowy, ale przestronny i
chłodny. W środku unosił się wyraźny zapach hiszpańskiego dębu. Mebli nie było
zbyt wiele, nie ulegało jednak kwestii, że Wardom powodziło się kiedyś całkiem
nieźle, nawet jeśli teraz nadeszły dla nich chudsze lata. W salonie stały
stylowe fotele, stylowe sofy i intarsjowana serwantka z przepięknymi
drezdeńskimi figurkami. Nad szerokim kamiennym kominkiem wisiał duży obraz
Everetta Shinna przedstawiający śnieżny wieczór na Broadwayu, z dorożkami,
parasolami i spieszącymi do teatru przechodniami, a na ścianie z prawej strony
dwa przedstawiające nowojorskie kamienice obrazy Johna Sloana, najbardziej
cenionego przedstawiciela szkoły Ashcan.
19 Zjawa
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- Vita ucięła sobie popołudniową drzemkę - wyjaśnił Bron-co. - Nie znosi upałów,
ale nie chce też wracać na wschód z powodu swojego artretyzmu.
Zaprowadził Elizabeth do obszernej przestronnej sypialni, z której rozciągał się
widok na Camelback Mountain i kilka akrów zarośli przypominających kolorem
piasek. Umeblowanie stanowiło łóżko z mosiężną ramą, stylowa komoda i francuskie
biurko, na którym stała patera z gruszkami. Bronco położył walizkę na łóżku.
- Mam nadzieję, że ci się tu spodoba. Przykro mi z powodu Margo, ale naprawdę
się cieszę, że zamiast niej przysłali tu ciebie. Ty rozumiesz przynajmniej, o
czym chcę pisać. I rozumiesz moje kłopoty z Billym - dodał, uciekając
spojrzeniem w bok.
- Widziałeś go ostatnio?
- Trzy dni temu, kiedy pojechałem do Phoenix kupić trochę papieru do pisania.
Otrząśnij się, Bronco, powiedziałem sobie, Lizzie przyjeżdża ci pomóc, musisz
być gotów. I pojechałem do Phoenix kupić ryzę papieru w najlepszym gatunku.
- I co się stało?
- W sklepie papierniczym spojrzałem w to wąskie lustro, reklamujące ołówki, i
zobaczyłem stojącego na ulicy i obserwującego mnie Billy'ego. Nie wyglądał wcale
na ducha. Nie był w każdym razie przezroczysty. Wydawał się tak samo prawdziwy
jak ty i ja. Stał w słońcu i obserwował mnie. I wiesz, co w końcu zrobił?
Pokiwał palcem z naganą, tak jakbym robił coś złego, jakbym nie powinien kupować
tego papieru, nie powinien pisać ani nawet myśleć o pisaniu.
Przerwał i pochylił głowę.
- Rozmawiał ze mną już wcześniej. Powiedział, że powinienem w ogóle rzucić
pisanie. Wystarczy jedna taka książka jak "Gorzki owoc". Jeśli spróbuję ciągnąć
to dalej, krytycy nie zostawią na mnie suchej nitki. Zwłaszcza że od czasu
ukazania się "Gorzkiego owocu" minęło tak cholernie dużo czasu. Byłem wtedy
młody i pewny siebie, odważny i wyszczekany. A teraz kim jestem? Wysuszonym
dziadkiem z pisarską blokadą i upierdliwą żoną.
- On cię chroni - powiedziała Elizabeth. - Nie chce, żeby spotkało cię coś
złego.
- Tak, ale na tym polega przecież wszelka działalność. Na tym polega życie.
Jeśli nigdy nie napiszę, następnej książki, bo będę się bał tego, co mogą na jej
temat powiedzieć krytycy, równie dobrze mogę sobie już teraz strzelić w łeb i
skończyć z tym wszystkim.
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- To samo jest ze mną i Laurą - stwierdziła kiwając głową Elizabeth. - Za każdym
razem, kiedy ktoś nas denerwuje lub krzywdzi, czy tylko o tym myśli, jak stało
się najprawdopodobniej w przypadku Dana Patricka... Peggy wzywa tę swoją Królową
Śniegu i próbuje go zabić. Ma chyba dobre intencje, ale nie można przecież, do
diabła, przeżyć całego życia pod kloszem. Trzeba podejmować ryzyko. Trzeba
wystawiać się na razy. W przeciwnym razie, masz rację, człowiek równie dobrze
może być martwy.
Bronco oparł dłoń na jej ramieniu i posłał jej czułe ojcowskie spojrzenie.
- Wiesz co, Lizzie? Zawsze cię kochałem, kiedy byłaś mała. Byłaś mądra, byłaś
sprytna... miałaś taką bujną wyobraźnię. Teraz jesteś kobietą i wciąż cię
kocham.
Uśmiechnęła się i uścisnęła jego rękę. Nie zdawała sobie dotąd sprawy, jak
bardzo brakowało jej w życiu ojca.
- Ty, ja i Laura musimy się zmierzyć z tym samym problemem - powiedział. -
Pogrzebaliśmy naszych zmarłych, ale nie zapewniliśmy im wiecznego spoczynku.
Spojrzał na zegarek i dodał:
- Dam ci teraz pół godziny, żebyś odpoczęła i odświeżyła się, a potem
porozmawiamy znowu. Chcesz się czegoś napić? Przyrządzę ci niezbyt mocny poncz
Pisco.
- Z przyjemnością się napiję.
Po wyjściu Bronca rozpakowała rzeczy i powiesiła je w dużej szafie w hiszpańskim
stylu. Potem wzięła prysznic w przylegającej do sypialni, wyłożonej zielonymi
kaflami małej łazience, obserwowana cały czas przez szczerzącą zęby ceramiczną
rybę wielkości strzępiela. Wycierając się spojrzała w lustro i stwierdziła, że
przybrała trochę na wadze. Za dużo zapakowanych w brązowe torby lunchów w pracy;
za dużo pizzy na kolację. Wciąż była jednak dość szczupła i jeśli podczas pobytu
tu, w Arizonie, zabierze się ostro do pracy i nie będzie popijać zbyt wielu
ponczów Bronca, odzyska prawdopodobnie swoją dawną figurę.
Wiadomość o Margo wstrząsnęła nią - zwłaszcza kiedy dowiedziała się o wszystkich
szczegółach. Margo opowiadała o "straszliwym zimnie i ubranej w białą sukienkę
małej dziewczynce, która unosiła się nad podłogą". Policja i lekarze
przypisywali te relacje doznanemu przez poszkodowaną urazowi, ale Elizabeth była
pewna, że spotkała ją zemsta niby-Peggy. Przekonanie to umocniło się, kiedy
nazajutrz zatelefonowała do niej Laura. Ciotka Beverley była ciężko ranna i
walczyła ze śmiercią. Chestera i Raymonda znaleziono o szóstej rano w basenie
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Chestera, obu zanurzonych w skutej lodem wodzie niczym muchy zatopione w
bursztynie. Według policji ich śmierć nastąpiła w wyniku "ran zadanych nożem
albo innym ostrym narzędziem przez nieznanych sprawców, a następnie zamarznięcia
wody w basenie, do którego doszło wskutek awarii instalacji". Ostrzeżono
wszystkich użytkowników systemów ogrzewczych Safe-T--Pump, aby opuszczali
bezzwłocznie swoje baseny w wypadku każdego nagłego obniżenia temperatury.
Mimo przeżytego szoku Elizabeth cieszyła się z przyjazdu do Arizony. Jeśli uda
jej się pomóc Johnsonowi wyegzorcyzmować Billy'ego, być może zdołają razem z
Laurą znaleźć sposób na pozbycie się Peggy. Jej zmarła siostra nie była już
"biednym małym Bączkiem". Stanowiła poważne zagrożenie dla innych, a poza tym
ingerowała w niedopuszczalny sposób w ich własne życie. Uważała najwyraźniej, że
potrzebują ochrony przed wszystkim, co mogłoby je zranić - przed bólem, przed
zdradą, przed hipokryzją - przed wszystkim, co zakłóciłoby ich bajkowe życie
"dorosłych, a jednak dzieci, dzieci w sercach".
Elizabeth włożyła zieloną spódnicę i białą bluzkę z krótkimi rękawami i wyszła
ze swojego pokoju. Vita nie spała już; siedziała na jednej z sof w salonie, w
workowatym brązowym szlafroku, blada, piegowata i wyglądająca o wiele starzej od
Bronca. Należała do kobiet, które nigdy nie czują się dobrze. Cierpiała na
migreny, alergie i przeziębienia, nie mówiąc już o długotrwałych ogólnych
"niedyspozycjach", które pozwalały jej odmawiać udziału we wszystkich
przyjęciach, proszonych obiadach i innych imprezach towarzyskich, w których nie
miała ochoty uczestniczyć, a czasami nawet w takich, na które chętnie by poszła.
Zawsze chciała wcześniej wyjść, zwłaszcza kiedy Bronco śmiał się, flirtował i
naprawdę dobrze się bawił; zresztą nawet kiedy zajmował się nią i poprawnie
zachowywał, traktowała go z taką wyniosłością, że nikt nie zdziwiłby się
zbytnio, gdyby któregoś dnia zadusił ją i wyrzucił jej ciało do Arizona Canal.
Była bardzo chudą, kościstą kobietą z podobną do migdału twarzą, w której
osadzone były patrzące z pogardą orientalne oczy. Włosy czesała do tyłu i
spinała brylantową wsuwką, ale kilku zabłąkanym kosmykom udawało się zawsze
wymknąć spod kontroli i sformować taneczną trupę na czubku głowy. Jej nos
wyglądał, jakby nie mógł się zdecydować, czy ma być perkaty, czy haczykowaty, w
związku z czym był i taki, i taki, albo żaden, w zależności od tego, jak się na
niego spojrzało.
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W latach trzydziestych była szaloną romantyczką i pisała głębokie wiersze, które
chwytały ludzi za serce; ale potem straciła pierwsze i jedyne dziecko Bronca, a
wraz z nim szansę na urodzenie następnych. Tamtego ranka przed osiemnastoma laty
mogłaby równie dobrze umrzeć, jak powiedział kiedyś Bronco. "Nigdy nie wiadomo,
dlaczego coś, co nadaje sens życiu jednej osoby, zupełnie nie obchodzi innej -
dodał wtedy. - Ja nie dbam o dzieci, ale dla Vity macierzyństwo było wszystkim".
- To ty... - wycedziła, kiedy Elizabeth weszła do pokoju. - Przyjechałaś tu,
żeby wycisnąć krew z kamienia, prawda?
- Dzień dobry, pani Ward. Nazywam się Elizabeth Buchanan. Miło mi panią poznać.
- Ja poznałam ciebie, moja droga, kiedy leżałaś jeszcze w kołysce. Wtedy również
poznał cię Johnson - dodała Vita, czyniąc dość wyraźną aluzję do wieku Bronca.
- Obawiam się, że nie sięgam tak daleko pamięcią - odparła Elizabeth. Vita
skubnęła palcami skraj szlafroka.
- Przykro mi z powodu twojego ojca - powiedziała. - Mimo całej swojej słabości
David był prawdziwym dżentelmenem.
- Słabości? - powtórzyła oschle Elizabeth.
- Nie powinno się krytykować zmarłych. Ale mógł przecież zajść tak daleko. To
całe jego domorosłe wydawnictwo... naprawdę...
- W tym domorosłym wydawnictwie ukazało się kilka największych literackich
arcydzieł. Vi ta wzruszyła ramionami.
- O to mi właśnie chodzi. David mógłby osiągnąć o wiele większy sukces, gdyby
pozostał w Nowym Jorku. I spójrz na Johnsona. Ta sama historia. Jeden z
największych pisarzy, jakiego kiedykolwiek nosiła ziemia, siedzi w tej dziurze,
popijając whiskey i czekając na inspirację.
Elizabeth starała się zachować spokój. Bronco opowiadał jej, że Vita lubi
dokuczać ludziom - jakby chciała sprowokować ich do przyznania, że jej obecne
cierpienia są ich, a nie jej winą.
- Johnson cierpi na pisarską blokadę, to wszystko. Przydarza się to setkom
pisarzy.
- I oczywiście musiało się przydarzyć właśnie jemu.
- Czemu nie? "Gorzki owoc" był wielką sensacją. Teraz wszyscy oczekują, że
napisze kolejną powieść, tak samo oryginalną,
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lecz jeszcze lepszą. Może sprawiać wrażenie twardego faceta, ale jest wrażliwy i
dumny i boi się po prostu niepowodzenia. Sztywny uśmiech upodobnił twarz Vi ty
do maski.
- Tak się składa, że jestem jego żoną - stwierdziła.
- Wiem o tym - odparła Elizabeth. - Dlatego na pewno zdaje sobie pani sprawę, że
Johnson potrafi pisać, jeśli obdarzy się go zaufaniem.
Vita miała zamiar coś odpowiedzieć, kiedy do pokoju wszedł Bronco, niosąc
butelkę szampana i trzy kieliszki.
- Zapomnij o ponczu. Napijemy się bąbelków - zaproponował. - Trzeba to uczcić.
- Uczcić co? - zapytała Vita. - Kolejny rok bez dochodów? Bronco otworzył
butelkę i napełnił kieliszki.
- Piję za lepsze czasy - powiedział. - Czasy bez wspomnień, czasy bez upiorów
przeszłości.
- Ja też za to wypiję - oświadczyła z uśmiechem Elizabeth.
- Naprawdę? - zdziwiła się Vita. - Ja wolę wypić za grubo spóźnione
uświadomienie sobie, że Johnson jest do niczego i czas już, żeby znalazł sobie
porządną robotę.
- Pani Ward! - zaprotestowała Elizabeth. - Pani mąż potrzebuje zaufania, a nie
druzgocącej krytyki. Napisanie książki jest czasami trudniejsze od urodzenia
dziecka.
Wolałaby raczej zaszyć sobie usta, niż użyć tej analogii, ale było już za późno.
Vita odchyliła głowę do tyłu, przewróciła oczyma i odpowiedziała natychmiast:
- Wynika z tego, jak sądzę, że jeśli Johnsonowi uda się napisać kolejną powieść,
ja powinnam urodzić mu dziecko?
- Nie to miałam na myśli. I przepraszam, jeśli byłam nietaktowna, wspominając o
dzieciach.
- Nie musisz wcale przepraszać - mruknął Bronco, biorąc ją za rękę. - Nie
ponosisz winy za to, co stało się z naszym dzieckiem. Ale jeśli pomożesz mi
napisać następną powieść... to będzie coś, z czego będziemy mogli być naprawdę
dumni, czyż nie?
Elizabeth posłała współczujące spojrzenie Yicie, chcąc dać jej do zrozumienia,
że wie, skąd biorą się jej obawy i irytacja. Ale Vita zacisnęła usta, skrzywiła
się i obróciła do niej bokiem i Elizabeth musiała przyznać, że nie sposób się z
nią dogadać.
Bronco uśmiechnął się do niej ze smutkiem.
- Zapomnijmy o zmarłych, Elizabeth - powiedział. - Pomyślmy o jutrze.
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O pierwszej w nocy, kiedy przez listwy okiennic zaglądał pyzaty księżyc, Bronco
zapukał cicho do drzwi jej sypialni.
- Lizzie? - odezwał się szeptem. - Nie śpisz jeszcze? Uniosła się na łokciu.
- Nie, nie śpię. Czego chcesz?
- Pomyślałem, że moglibyśmy po prostu pogadać.
- Nie, Bronco, nie możemy.
Bronco wszedł do pokoju, zamknął za sobą cicho drzwi i przysiadł na skraju jej
łóżka.
- Mimo całej mojej reputacji, Lizzie, upłynęło wiele czasu, odkąd trzymałem po
raz ostatni w objęciach kobietę. Wyciągnęła dłoń i dotknęła jego ręki.
- Wiem o tym, Bronco. Ale nie możemy.
- Próbujesz mi w dyplomatyczny sposób dać do zrozumienia, że cię nie pociągam,
tak? Próbujesz delikatnie dać kosza staremu dziadkowi?
- Nie o to chodzi.
- W takim razie o co? Nie chcesz zranić uczuć Vity? Vita nie ma żadnych uczuć,
wierz mi. Kiedyś była syreną, ale teraz jest gorgoną, a gorgon najlepiej jest
unikać, wiesz o tym, bo można zamienić się w kamień.
Pocałowała go. Wciąż pachniał cygarami, przyprawami i czystością, jak wtedy gdy
przyjechał do Sherman na pogrzeb Peggy.
- Jesteś bardzo atrakcyjnym mężczyzną, ale przyjechałam tutaj, żeby popracować.
- Pracować? Tylko to masz w głowie? Jest środek nocy!
- Chodzi o coś jeszcze. Każdy mężczyzna, który mi zagraża, każdy mężczyzna,
który chce się do mnie zbliżyć, jest w niebezpieczeństwie... pomyśl o tym, co
przytrafiło się Danowi Patrickowi i Milesowi Moretonowi. Lubię cię, Bronco,
naprawdę cię lubię. Ale boję się. Co będzie, jeśli niby-Peggy uweźmie się na
ciebie? Co będzie, jeśli cię zamrozi, w ten sam sposób, w jaki zamroziła Dana
Patricka? Nie mogłabym tego znieść, Bronco, zwłaszcza gdybym to ja ponosiła za
to winę.
Bronco pokiwał głową.
- Dobrze - powiedział w końcu. - Ale proszę cię tylko o jedno: kiedy uporamy się
z Billym i uporamy się z małym Bączkiem...
Ponownie go pocałowała.
- Kiedy uporamy się z obojgiem, wtedy będziesz mógł zaprosić mnie na kolację i
powiedzieć, jak bardzo mnie kochasz.
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Pamiętasz, co powiedział Dean z "Gorzkiego owocu", zwracając się do Córy? "Nie
ma takiej rzeczy jak miłość... i nigdy nie mogła istnieć, jeśli miłością jest
to, co do ciebie czuję. Co takiego mieli Antoniusz i Kleopatra? Pot, budowanie
imperium i węże. Romeo i Julia? Nie rozśmieszaj mnie. Cielęce zauroczenie,
dokuczliwi rodzice i zwiędłe kwiaty. Casanovą? Obolały penis i wieczny kac, nic
więcej..."
Skończyli cytat razem, wesołym i zgodnym chórem:
- "Ale to, co nas łączy, jest miłością, Córy. Miłością oświetloną żarzącymi się
papierosami i światłami na nieboskłonie, miłością, która łączy nasze ciała tak,
że stajemy się jednością i nikt, kto jedzie w ciemności, nie potrafi powiedzieć,
gdzie kończy się Córy i gdzie zaczyna Dean".
Bronco spojrzał na nią błyszczącymi oczyma.
- Masz dobrą pamięć - powiedział.
- Ile razy, twoim zdaniem, przeczytałam "Gorzki owoc"? Tyle samo, co moi
przyjaciele, i jeszcze parę razy więcej.
Bronco wstał. Elizabeth przeszło przez myśl, że wygląda bardzo staro; zresztą
ona też nie była już taka młoda.
- Dobranoc, Lizzie - powiedział ochrypłym głosem i zamknął za sobą drzwi
sypialni.
Ogrodnik nazywał się Eusebio i był Indianinem Pima z rezerwatu Gila River na
południe od Phoenix. Jego indiańskie imię znaczyło: "Rosnące Dłonie Fasoli" -
ale rodzina nazwała go Eusebio na cześć ojca Eusebia Kino, który w roku 1687
założył misję na terenie zamieszkanym przez Pimów, Nuestra Seńora de los
Dolores, i który dał im religię i nauczył hodować bydło i uprawiać zboże.
Eusebio opowiadał o ojcu Kino, jakby widział go nie dalej niż tydzień temu.
Fakt, że duchowny zmarł w roku 1711, wydawał się zupełnie nieistotny.
Bronco zabrał ze sobą Elizabeth, żeby go poznała. Eusebio okopywał fasolę. Ranek
był przyjemny i ciepły, od Sonory wiał słaby wietrzyk. Eusebio był niski i
gruby, jego twarz wyglądała jak wielki pomarszczony grzyb. Miał na sobie
wyblakłą niebieską bluzę, kapelusz z szerokim rondem i sandały.
- Eusebio, to jest panna Buchanan. Zatrzyma się u nas na jakiś czas.
Eusebio przyjrzał się Elizabeth, przymykając jedno oko przed słońcem.
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- Podoba się tu pani? - zapytał.
- Moim zdaniem jest pięknie. Eusebio potrząsnął głową.
- Niech pani najpierw spróbuje wyżyć z tej ziemi, a potem mówi, że jest pięknie.
Ta ziemia nic w sobie nie ma. Nie ma wody, nie ma życia. Zupełnie nic. To ziemia
dla nieboszczyków.
Elizabeth obserwowała przez chwilę, jak dziabie twardy grunt motyką.
- Tak się składa, Eusebio - powiedziała w końcu - że właśnie zamierzałam
porozmawiać z tobą o nieboszczykach. Dokładnie rzecz biorąc, o jednym
nieboszczyku.
- Tak? - zapytał Eusebio.
Za prawym uchem miał luźno zatkniętego wypalonego do połowy papierosa i za
każdym razem, kiedy pochylał się ze swoją motyką, wydawało się, że papieros
wypadnie, ale jakoś nie wypadał.
- Widziałeś brata pana Warda, Eusebio - powiedziała. Eusebio pokiwał głową, nie
przerywając pracy.
- Widziałeś go więcej niż raz... i widziałeś go wtedy, kiedy nie oglądał go nikt
poza panem Wardem.
Zapadło długie milczenie. Eusebio nadal okopywał fasolę, ale Elizabeth widziała,
że robi to zupełnie machinalnie. Ostry dźwięk uderzającej o kamienisty grunt
motyki rozbrzmiewał echem w porannym ciepłym powietrzu.
- Żuję peyotl - powiedział w końcu Eusebio. - Peyotl pokazuje duchowe siły jutra
i nieboszczyków, którzy przybrali inny kształt.
- Co to jest peyotl? - zapytała Elizabeth.
- To narkotyk - poinformował ją Bronco. - Indianie otrzymują go z łodyg kaktusa
meksykańskiego. Daje nadzwyczajne wizje i uczula w wysokim stopniu na wszelkie
doznania, zwłaszcza na kolory. Widzi się, jak dojrzewają rośliny. Widzi się
płynące szybko po nieboskłonie chmury. Widzi się także nieboszczyków - tak
przynajmniej twierdzi Eusebio. Indianie używali go jako lekarstwa, ale także do
wywoływania wizji. Wzmianki na ten temat zawarte są w kilku ocalałych kodeksach
azteckich, istnieją również szesnastowieczne i siedemnastowieczne hiszpańskie
dokumenty, zaświadczające, że używano go od Yucatanu do Oklahomy. Zainteresowało
mnie, że posługiwano się nim do spowolnienia re-spiracji, tak aby każdy, kto go
zażył, mógł zobaczyć swoich zmarłych krewnych. Możemy się nim posłużyć, żeby
uzyskać
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zmianę swego duchowego kształtu bez potrzeby duszenia się pętlą. - Przyłożył
rękę do gardła. - Nie mam zamiaru zadusić się na śmierć.
- Naprawdę sądzisz, że to coś da? - zapytała Elizabeth.
- Nie wiem. Ale Eusebio zażywał peyotl, kiedy zobaczył Bil-ly'ego. Moim zdaniem
po zażyciu tego narkotyku my też będziemy mogli zamienić się w fikcyjne postaci
i powiedzieć Billy'emu, żeby się ode mnie odczepił.
- Co o tym myślisz, Eusebio? - zapytała Elizabeth. Indianin wzruszył ramionami.
- Zjawa nie jest podobna do człowieka. Nad zjawą trudno zapanować. Nie można
powiedzieć zjawie: rób, co ci każę, bo inaczej dam ci nauczkę, ty niedobra
zjawo. Czego może się przestraszyć zjawa?
- A co będzie, jeśli zażyjemy peyotl, pan Ward i ja, i sami staniemy się
zjawami, wcielając się w inne postaci?
- To zależy, jakie to będą postaci.
- Jeśli on jest kubańskim muzykiem, powiedzmy, że wcielimy się w producentów
płytowych albo kogoś w tym rodzaju. Usta Eusebia wykrzywiły się w ponurym
uśmiechu.
- To tylko takie fantazje, prawda? - zapytał.
- My wcale nie żartujemy, Eusebio - powiedziała Elizabeth. - Brat pana Warda
nachodzi go i nie daje mu pracować. Musimy go powstrzymać w ten albo inny
sposób!
Eusebio przestał kopać i oparł się na motyce.
- Najpierw musi pan odkryć prawdę, panie Ward. Musi pan odkryć, kim postanowił
zostać pański brat. W świecie duchów nie może pan podejmować ryzyka. Nawet
najmniejszego ryzyka. Jeśli pan się tam pojawi i nie będzie miał mocy, może pan
zginąć. A co jeszcze gorsze, brat może uwięzić pańską fikcyjną postać i nigdy
nie pozwoli jej wrócić do pańskiego ciała. Może pan być żywy, a jednak martwy, i
nikt nie przywróci panu życia.
- Masz na myśli, że pan Ward będzie się znajdował w stanie śpiączki? - zapytała
Elizabeth. Eusebio przez chwilę się zastanawiał, a potem pokiwał głową.
- To coś, co wy nazywacie śpiączką, tak. Ludzie, którzy oddychają, ale nigdy się
nie poruszają i nie mówią. Przebywają w świecie duchów. Czasami dokonują w nim
wielkich czynów, podczas gdy rodziny i przyjaciele siedzą przy łóżku i pogrążeni
są w rozpaczy. Istnieją i zawsze istniały trzy światy. Świat żywych.
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Świat duchów. I świat tych, którzy naprawdę odpoczywają, pusty świat, który jest
światem absolutnego spokoju.
- Tam właśnie chcę posłać Billy'ego - powiedział z naciskiem Bronco. - Do świata
absolutnego spokoju. Wtedy być może i mnie uda się zaznać jakiejś jego cząstki.
Eusebio zdjął kapelusz i otarł wierzchem dłoni czoło. Miał przetłuszczone,
podwinięte z tyłu włosy.
- Mogę panu przynieść trochę peyotlu, panie Ward. Ale niech pan potraktuje
poważnie moje ostrzeżenie, dobrze? Zanim zmierzy się pan z Billym, niech pan się
dowie, kim jest. W przeciwnym razie może pan zapłacić wysoką cenę.
Zostawili Eusebia w ogródku i wrócili do domu. W oddali falował w rozgrzanym
porannym powietrzu szczyt Camelback Mountain.
- Co o tym sądzisz? - zapytał Bronco. - Nie wydaje ci się, że jesteśmy szaleni?
Elizabeth wzięła go za rękę.
- Możliwe - odpowiedziała.
Wciąż szli trzymając się za ręce, kiedy na werandzie pojawiła się Vita, kręcąc
parasolem, ubrana w brązową sukienkę w kwiaty, nadającą jej cerze jeszcze
bardziej niż zwykle blady i ziemisty wygląd.
- Johnson! - zawołała wysokim, władczym głosem. - Skończył nam się cynamon,
Johnson!
Bronco uścisnął dłoń Elizabeth i natychmiast ją puścił, ale ona zrozumiała
znaczenie tego gestu - podobnie jak rozumiała wagę problemu, z którym przyszło
im się zmierzyć.
Przez całe popołudnie przetrząsali pokój Billy'ego. Jego kolekcję płyt
gramofonowych, ubrania, książki, nie dokończone pamiętniki. Niektóre znalezione
drobiazgi, zwłaszcza fotografie, chwytały za serce: widniał na nich uśmiechnięty
chłopak, młody mężczyzna mrużący oczy przed słońcem.
- Przeprowadziliśmy się tu zaledwie na cztery miesiące przed jego śmiercią -
powiedział Bronco, przerzucając kartki należących do Billy'ego czasopism
jazzowych. - Kupiłem motocykl... zawsze chciałem mieć motocykl, ale w Nowym
Jorku nie byłoby z niego wielkiego pożytku. Billy zapytał, czy może się
przejechać, a ja, ostatni głupiec, zgodziłem się. Na pierwszym zakręcie wypadł z
drogi, jadąc sześćdziesiąt mil na godzinę, i rozbił się o słup telegraficzny.
Złamał sobie kark, śmierć była natychmiastowa.
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- Tak mi przykro... - szepnęła Elizabeth, kładąc rękę na jego ramieniu.
- Cóż... - odparł Bronco. - To było dawno temu. Mógłbym o tym chyba zapomnieć,
ale nie pozwala mi na to Billy.
- Nie czytał nigdy żadnych książek? - zapytała Elizabeth. - Nie ma tu nic oprócz
czasopism.
- Czasami czytał. Może powinienem sprawdzić w moim gabinecie.
Ruszyli do gabinetu, mijając po drodze salon. Vita siedziała rozparta na sofie
ze szklanką słabej rosyjskiej herbaty, czytając McCall's. Żaluzje były
spuszczone, co oznaczało, że cierpi na migrenę. Bronco posłał jej pocałunek,
który zmroziła w locie najbardziej nienawistnym spojrzeniem, jakie Elizabeth
zdarzyło się kiedykolwiek widzieć. Nigdy przedtem nie spotkała kobiety tak
zgryźliwej i wrogo nastawionej do świata, która nie przestawała się jednocześnie
żalić, jaka jest bezradna, chora i spragniona sympatii.
- Mój Boże, nienawidzę tego miejsca - powiedziała Vita tego ranka po śniadaniu,
zwracając się do Elizabeth. - Jest takie gorące, suche i prymitywne. Równie
dobrze moglibyśmy zamieszkać w środku Afryki.
- Dlaczego nie wrócicie państwo do Nowego Jorku? - zasugerowała Elizabeth. -
Wciąż macie tam, zdaje się, mieszkanie? Vita wydała z siebie trzy żałosne
kaszlnięcia.
- Nowy Jork? Nie mogłabym tam żyć! Ten klimat i ten hałas... Nie jestem zbyt
zdrowa, wie pani. Poza tym Johnson z jakiejś perwersyjnej przyczyny lubi trzymać
mnie tu w niewoli. A kimże w końcu jestem, żeby odmawiać mu przyjemności, jaką
czerpie poddając mnie swoim drobnym torturom?
Na miejscu Johnsona, pomyślała Elizabeth, dawno już otworzyłabym szafę z bronią,
wyjęła najcięższy sztucer na niedźwiedzie i odstrzeliła Yicie głowę.
Weszli do gabinetu. Pokój miał kształt litery L, rozjaśniał go biały, wodnisty
blask. Dłuższe ściany zastawione były książkami, w części oprawnymi w skórę, w
części w papierowych obwolutach. Niektóre były rzadkiej piękności, inne podarte.
Przy oknie stało duże biurko z blatem obitym skórą i ustawioną elegancko
pośrodku maszyną do pisania Underwood, obok której leżała ryza czystego papieru
- martwa natura, w tak idealny sposób obrazująca pisarską blokadę, że
niepotrzebny był nawet podpis.
- Ty sprawdzaj górne trzy półki, ja zajmę się trzema dolnymi - powiedziała
Elizabeth.
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Cierpliwie sunęli wzdłuż półek, przekrzywiając głowy, żeby móc przeczytać
tytuły. Elizabeth nigdy w życiu nie zetknęła się z tak różnorodnymi
zainteresowaniami: "Hiszpański dramat przed Lope de Vega" wciśnięty był między
"Mezolitycznymi osadami w północnej Europie" i książką Jamesa Thurbera
zatytułowaną "Bestia we mnie... i inne zwierzęta".
Po prawie godzinie natknęła się na cienką książeczkę w szarej okładce. Tytuł
brzmiał "Noce w Hawanie". Wyjęła ją i podniosła w górę.
- "Noce w Hawanie" Howarda Drake'a. Czy to ci coś mówi? Bronco wziął ją do ręki
i przekartkował.
- Na pewno nie należy do mnie. Patrz, tu jest notatka sporządzona charakterem
pisma Billy'ego. A tutaj to... - dodał, pokazując Elizabeth bilet na koncert
Duke'a Ellingtona w Nowym Jorku. - Na pewno musiał użyć tego jako zakładki.
- Jeżeli Miles miał rację co do glamouru - powiedziała - powinniśmy przeczytać
tę książkę i zorientować się, w jaką postać postanowił się wcielić Billy. Potem
powinniśmy wybrać naszych własnych bohaterów... bohaterów, którzy mogliby kazać
mu zostawić cię w spokoju... albo przynajmniej próbować go do tego skłonić.
Bronco pokiwał głową.
- Może ty przeczytasz ją pierwsza? Ja spróbuję przez ten czas trochę popisać.
Masz ochotę na poncz Pisco?
- Nie, dziękuję. Dla mnie trochę za wcześnie.
Bronco utkwił filozoficzne spojrzenie w maszynie do pisania.
- Masz rację. Ja też powinienem się powstrzymać. Elizabeth wspięła się na palce
i pocałowała go w policzek.
- Idź, napij się jednego, jeśli pomoże ci to zacząć. Wierz mi, że nie mam wcale
zamiaru przywieźć Charlesowi z powrotem jego dwudziestu tysięcy dolarów.
Bronco zabrał się do pracy, stukając niechętnie w maszynę, a Elizabeth usiadła
na werandzie i zaczęła czytać. Akcja "Nocy w Hawanie" rozgrywała się na Kubie w
pierwszym okresie dyktatury Batisty. Bohaterem był młody idealista, niejaki Raul
Palma, który próbował uwolnić z więzienia swego ojca, aresztowanego pod zarzutem
zamordowania jednego z bliskich współpracowników Batisty. Tylko jedna osoba
wiedziała, kto go naprawdę zamordował, jednak bała się mówić - piękna
prostytutka Rosita.
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Fabuła powieści była dość banalna, ale wspaniale opisane było nocne życie
Hawany: obskurne bary i burdele, wałęsający się po Paseo alfonsi, nieustanne
pulsowanie tropikalnego upału i dobiegający z oddali rytm mamby. Interesująca
była także postać samego Raula Palmy, szczupłego, przystojnego, oddanego bez
reszty sprawie mężczyzny. Elizabeth podobała się również Rosi-ta - dziecinna i
piękna, lecz skażona ubóstwem.
Dotarłszy do kulminacyjnego punktu powieści, była prawie pewna, że Billy wcielił
się w postać Raula i że jedyną osobą, która mogła go nakłonić, by pozostawił
Bronca w spokoju, jest Rosita. Dla Rosity Raul gotów był oddać życie -
osłaniając ją własnym ciałem przed okrutnym, skorumpowanym szefem policji,
kapitanem Figueredo.
Do końca zostało jej bardzo niewiele, kiedy usłyszała nagle podniesiony głos
Bronca:
- Lizzie! Słyszysz mnie, Lizzie? Chodź tutaj, szybko!
Zamknęła książkę i wbiegła do domu. Bronco czekał na nią w uchylonych do połowy
drzwiach gabinetu. Twarz miał popielatą z przejęcia.
- Chodź tu, Lizzie. Powiedz, czy widzisz to samo co ja.
Otworzył drzwi szerzej, żeby Elizabeth mogła wejść do środka. Minęła go tak
blisko, że w nozdrza wpadł jej zapach jego wody kolońskiej i rumu.
Za biurkiem Bronca, na przechylonym do tyłu, stojącym na dwu nogach krześle
siedział młody mężczyzna o oliwkowej cerze, ubrany w spłowiałą szarą koszulę i
obszerne czarne spodnie. Miał jasne, lśniące i rozbawione oczy, ale właściwie
wcale się nie uśmiechał. Z wybrylantynowanymi, zaczesanymi do tyłu czarnymi
włosami i złotym wisiorem na szyi przypominał z urody taniego filmowego idola.
Elizabeth podeszła ostrożnie bliżej. Młodzieniec powiódł za nią wzrokiem, ale co
jakiś czas zerkał na Bronca, jakby chciał się upewnić, czy nie chodzi mu po
głowie nic głupiego. W gabinecie było bardzo duszno. Powietrze było tak wilgotne
i upalne, że Elizabeth natychmiast się spociła i otarła czoło wierzchem dłoni.
- To Billy - powiedział Bronco. - Mój powracający z zaświatów brat.
- Buenos dias, senorita -- pozdrowił ją Billy, nie wstając z miejsca.
Elizabeth kiwnęła głową. Młodzieniec miał w sobie coś niesamowitego, coś, co ją
głęboko przerażało. Mimo że zajmował
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krzesło Bronca, właściwie wcale na nim nie siedział - wyglądał, jakby ktoś
nałożył na nie jego obraz. Jego głos nie był zsynchronizowany z wargami, a ruchy
cechowała dziwna niepewność.
- Coś panią niepokoi - zauważył.
- To ty mnie niepokoisz. Powinieneś zostawić swojego brata w spokoju. Musi
pracować.
- Bronię mojego brata. A poza tym kim jesteś, żeby mówić mi, co mam robić?
- Twój brat nie potrzebuje obrony. Potrafi się sam obronić. Młodzieniec
roześmiał się. Jego śmiech był niewyraźny, stłumiony i zupełnie pozbawiony
wesołości.
- Mojego brata powieszą, wypatroszą, poćwiartują i rzucą na pożarcie psom. Mój
brat będzie bezpieczniejszy, jeśli przestanie się wychylać.
- Może twój brat wcale nie chce być bezpieczny. Billy potrząsnął głową.
- Muszę go bronić. Nigdy się o mnie nie troszczył, ale ja muszę się nim
opiekować.
Elizabeth zerknęła na wkręconą w maszynę kartkę papieru. Przez cały ranek Bronco
zdołał napisać jedno zdanie: "Wiedzieli, o której godzinie przyjedzie autobus".
- Nazywasz się Raul, prawda? Raul Palma? - zapytała, zwracając się do Billy'ego.
Oczy młodzieńca pociemniały.
- Pilnuj lepiej własnego nosa - powiedział poważniejąc. - Johnson jest moim
bratem, nie twoim.
- Może powinieneś się od niego odczepić?
Billy wyciągnął lewą rękę i położył ją na maszynie do pisania.
- Dopóki mój brat nie dba sam o swoją godność, będę tutaj, żeby go bronić. Nie
zdołasz skłonić mnie do porzucenia moich obowiązków.
Ręka wyraźnie mu drżała, oczy wpatrywały się z wściekłością w Elizabeth.
Dziewczyna dała najpierw jeden, a potem drugi krok do tyłu. Kiedy to zrobiła,
wkręcony w maszynę papier pociemniał, zwinął się na brzegach, i w chwilę później
zajął się ogniem.
Billy nie ruszał się z miejsca, zaciskając z całej siły wargi. Prowokował ją,
żeby stawiła mu czoło i spróbowała wyrzucić z gabinetu. Elizabeth odwróciła się
od niego, wzięła Bronca pod ramię, wyprowadziła go na korytarz i zamknęła drzwi.
- Widziałaś go, prawda? - zapytał Bronco. - Widziałaś, co ze mną wyprawia?
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- Tak - powiedziała Elizabeth, podając mu "Noce w Hawanie . - Billy jest Raulem
Palmą, rewolucjonistą z czasów Batisty To oznacza, ze musimy zażyć razem peyotl,
dopaść go w Hawanie i zmusić, żeby się od ciebie odczepił.
- Naprawdę myślisz, że to możliwe? - zapytał Bronco, biorąc od mej książkę i
kartkując ją.
- Nie wiem - odparła. - Ale jeśli nie pozbędziemy się Billy ego, me uda nam się
pozbyć Peggy. A musimy to zrobić naprawdę musimy.
- Kapuję - mruknął Bronco, kiwając głową. - Co powiesz teraz na ten poncz Pisco,
na który wcześniej było dla ciebie za wcześnie?
ROZDZIAŁ XXI
Popołudnie upłynęło w złowrogiej ciszy. Vita poszła do łóżka leczyć swoją
migrenę. Elizabeth siedziała na werandzie i poprawiała korektę, Bronco leżał
trochę dalej na wiklinowym leżaku, czytając "Noce w Hawanie" i popijając poncz
Pisco.
Niebo było nieskazitelnie błękitne. Ziemia była nieskazitelnie biała. Powietrze
było zupełnie przezroczyste, niczym wyszlifowana soczewka.
Ciszę zakłócało tylko co jakiś czas brzęczenie lodu w szklance Elizabeth i cichy
szelest papieru, kiedy Bronco przewracał następną stronę.
W oddali falowało i drżało gorące powietrze; mogło się wydawać, że Camelback
Mountain unosi się na szklanej tafli jeziora.
Elizabeth położyła korektę na kolanach i spojrzała w dal. Bała się tego, co
zamierzali zrobić, ale z drugiej strony trochę ją to podniecało. Żywi mogą chyba
wywierać jakiś wpływ na zmarłych. A ludzie z krwi i kości mogą chyba kształtować
losy fikcyjnych bohaterów - ludzi, którzy nigdy nie zostaliby powołani do
istnienia, gdyby nie ludzka wyobraźnia. Często zastanawiała się, skąd "biorą
się" te wszystkie wymyślone postaci. Ktoś na jakimś literackim przyjęciu
dowodził kiedyś, że to ludzie, którzy nigdy się nie urodzili... dlatego, że ich
potencjalni rodzice nigdy się nie spotkali, dlatego, że ich plemnik zajął drugie
miejsce w wyścigu do jaja albo z jakiegokolwiek innego powodu.
"Wyobraź sobie, że nie urodziłaś się po prostu dlatego, że twój ojciec pokłócił
się z matką, bo nie smakowała mu przyrządzona przez nią kolacja... w związku z
czym nie pokochali się tej nocy
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i na zawsze przepadła twoja szansa. Jedynym ratunkiem jest zaistnienie w
wyobraźni jakiegoś pisarza. Życie na kartce papieru wydaje się w końcu lepsze od
kompletnej nicości" - mówił.
Bronco zamknął wreszcie książkę, podniósł do ust szklankę i pociągnął łyk.
- Straszna tandeta, nie sądzisz? - zapytał.
- Postaci zarysowane są w ciekawy sposób. Zwłaszcza Raul.
- Tak. Potrafię zrozumieć, dlaczego Billy go polubił. Nie dawał za nikogo
złamanego szeląga, prawda? Ale mnie spodobał się również kapitan Figueredo.
Prawdziwy sukinsyn.
- A Rosita?
Bronco wstał z leżaka, przeszedł przez całą werandę i stanął tuż obok niej.
- Rosita? Ciekaw jestem, co o niej myślisz.
- Wydaje mi się, że ja powinnam zostać Rosita, a ty kapitanem Figueredo.
- Naprawdę chcesz spróbować?
- A jaki mamy wybór?
Bronco pociągnął kolejny łyk i przez chwilę wpatrywał się w wyblakły, wypalony
pejzaż.
- Nie sądzisz, że powinniśmy się trochę przygotować? Przejrzeć na przykład plany
Hawany albo nauczyć się na pamięć hymnu narodowego Kuby?
- Znam kubański hymn. Al combate corred bayameses...
- Skąd u diabła znasz słowa?
- Miałam w szkole koleżankę z Kuby. Jej ojciec przyczynił się podobno do
zniesienia poprawki Platta. Bronco uśmiechnął się do niej.
- Lubię cię, Lizzie. Jesteś jedyną osobą, która nabija sobie głowę większą
ilością niepraktycznych głupstw ode mnie.
- Może poprosisz Eusebia, żeby dostarczył nam trochę peyot-lu na jutro rano -
zaproponowała Elizabeth. - O dziewiątej wieczór powinna przylecieć Laura.
Wolałabym, żeby tu była, kiedy go zażyjemy. Nie chodzi o to, że nie ufam
Eusebiowi. Ufam mu. Ale jeśli coś pójdzie nie tak... rzecz w tym, że Laurze ufam
po prostu trochę bardziej.
Bronco usiadł koło niej.
- Jak to się stało, że ty jesteś taka młoda, a ja taki stary? - zapytał.
Uśmiechnęła się do niego, bo bardzo go lubiła. Wiedziała, co
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starał się jej powiedzieć. Wiedziała, jakie pragnienia i frustracje chciał
wyrazić. Byliby najszczęśliwszymi z partnerów, gdyby tak bardzo nie różnili się
wiekiem, gdyby nie spotkali się w chwili, kiedy jego kariera dobiegała końca, a
jej dopiero się zaczynała. Pomyślała o życiu, jakie mogliby pędzić. O rozmowach,
które mogliby prowadzić. Wzięła jego rękę, uścisnęła ją i nie puszczała,
próbując zakomunikować mu, że wie, że o wszystkim wie.
Na progu stanęła w tragicznej pozie Vita, z twarzą białą jak alabaster i
przekrzywionym ręcznikiem na głowie. Przez cienki szlafrok widać było
przypominające dwa brązowe rodzynki sutki.
- Boże, nie macie najmniejszego pojęcia, co to znaczy cierpieć - oznajmiła
dramatycznym tonem, jakby miała przed sobą wielką widownię.
- Mylisz się, Vita - odparł, podnosząc wzrok, Bronco. - Mylisz się tak bardzo,
jak tylko można się mylić.
Odebrali Laurę z lotniska po zachodzie słońca. Nad horyzontem wisiały widmowe
fiołkowe i złotawe smugi. Kiedy Laura wyszła z hallu bagażowego, rzuciły się
sobie z Elizabeth w objęcia i przez dłuższy czas obie mocno się obejmowały,
płacząc cicho, ale płakały bardziej ze szczęścia niż ze smutku - czując, że los
powtórnie połączył je ze sobą.
Laura miała na sobie ładną żółto-szarą sukienkę z bufiastymi rękawami i
sznurowanym z tyłu stanikiem oraz duży żółty kapelusz.
- Wyglądasz jak gwiazda filmowa - powiedziała Elizabeth.
- Daj spokój - odparła Laura. - Po tym, co się stało, boli mnie, kiedy ktoś mówi
takie rzeczy. Bronco zdjął przed nią kapelusz.
- Lauro, kochanie... miło cię widzieć. Cieszę się, że mogłaś przyjechać. Jak się
czuje Beverley?
Podeszli do chevroleta Bronca i załadowali bagaże Laury. Robiło się ciemno; w
powietrzu unosił się zapach drzew mesąuite i lotniczej benzyny.
- Wyzdrowieje - powiedziała Laura. - To znaczy będzie żyć. Inna sprawa, jak
będzie wyglądać... widziałam ją tylko w bandażach. Lekarz powiedział, że
straciła nos.
- A Jim Borcas?
- Sparaliżowany, z oparzeniami twarzy. Przysięga, że przednia
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szyba pokryła się szronem. Cała zamarzła, powiedział, i nie widział w ogóle,
dokąd jedzie. Policja twierdzi, że wypił za dużo teąuili.
- I nikt mu nie wierzy?
- Uwierzyłabyś, gdybyś nie wiedziała nic o Peggy?
- Czy wróci do zdrowia?
- Jim Borcas? Nie, nie sądzę. Nie może chodzić. Nie może wyraźnie mówić. Nie
może nawet przełykać.
- To mnie przekonuje - mruknął Bronco. - To mnie ostatecznie przekonuje. Musimy
się nauczyć, jak działa ten cały gla-mour i wykorzystać go.
Elizabeth pogładziła go po włosach - gest, który nie umknął uwagi Laury.
- Chodź, Bronco - powiedziała. - Odwieźmy najpierw Laurę do domu i pozwólmy jej
się rozgościć. Potem porozmawiamy o glamourze.
Jechali na wschód Indian School Road. Noc była ciepła i czarna jak aksamit; nad
ich głowami migotały gwiazdy.
- Wiem, że Peggy nie miała racji - odezwała się Laura. - Chester i Raymond
naprawdę nie zasługiwali na śmierć. Ale kiedy usłyszałam, co się stało, byłam
zadowolona, słowo daję, byłam zadowolona. - Przez moment się zawahała. - Nie
powiedziałaś Broncowi, co się wydarzyło? - zapytała, zwracając się do Elizabeth.
Elizabeth potrząsnęła głową.
- Powiedziałam, że byli wobec ciebie brutalni, nic więcej.
- Nie muszę wiedzieć, co się wydarzyło, kochanie - odezwał się Bronco. - Jeśli
ktoś tknie cię chociaż palcem, moim zdaniem zasługuje na najgorsze. Przykro mi z
powodu Beverley, ale wydaje mi się, że też dostała za swoje. Ta kobieta przez
wiele, wiele lat uprawiała niebezpieczną grę, wierz mi. Wcześniej czy później
musiała powinąć się jej noga.
Elizabeth wyciągnęła do tyłu dłoń, wzięła Laurę za rękę i trzymała ją aż do
chwili, kiedy zatrzymali się przed domem Bronca. Tej nocy wszyscy czuli potrzebę
bliskiego fizycznego kontaktu.
Na kolację Bronco podał pieczonego na grillu kurczaka, sałatkę z rdzenia palmy i
owoców awokado, przyprawioną jego specjalnym dressingiem, i dużo zimnego białego
wina. Vita zjadła trochę, po czym przeprosiła towarzystwo i poszła do swojej
sypialni,
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skarżąc się na mdłości. Bronco patrzył, jak odchodzi, a potem wyraźnie się
rozluźnił.
- Nie bardzo jej odpowiada damskie towarzystwo - wyjaśnił. - Ale kiedy pojawia
się jakiś mężczyzna, migrena mija jak ręką odjął... lgnie do niego jak klej do
tapet.
- Jest pewnie zazdrosna - zauważyła Laura. Bronco wzruszył ramionami. W jego
oczach odbijały się płomyki świec.
- To, jaka jest, nie ma najmniejszego znaczenia. Prawda polega na tym, że nie
powinienem się z nią nigdy żenić. Łaziła za mną, kiedy studiowałem na New York
University. Wtedy gotowa była zrobić dla mnie wszystko... gotować posiłki,
prasować spodnie, przepisywać na maszynie moje eseje, wszystko, co chciałem. Nie
miałem z kim pójść na kolację? Ona już czekała, cała wystrojona. Byłem samotny w
nocy? Zawsze była gotowa ogrzać moje łóżko. Stała się dla mnie kimś
niezastąpionym. Nie ożeniłem się z nią dlatego, że chciałem się z nią związać.
Ożeniłem się, bo nie miałem serca tego nie zrobić. Innymi słowy, byłem moralnym
tchórzem, i nigdy sobie tego nie wybaczę.
- I to mówi autor "Gorzkiego owocu"? - zdziwiła się Laura. - Najbardziej
nieprzyzwoitej książki, jaka kiedykolwiek została napisana?
Bronco roześmiał się.
- Obawiam się, że dzisiaj uznałybyście ją za mocno zdezaktualizowaną. Całe to
wymienianie się partnerami i tak zwane rozwiązłe zachowanie już dawno straciło
swój czar.
- Może porozmawiamy lepiej o glamourze, zanim wypijemy za dużo wina -
zasugerowała Elizabeth.
- Uważasz, że ten suszony kaktus naprawdę nam pomoże? - zapytała Laura.
- Peyotl? - zapytał Bronco, dolewając sobie wina. - Nie widzę powodu, dlaczego
nie miałby pomóc. Indianie używali go od wielu wieków... jako lekarstwa albo
specyfiku, który dawał im nadprzyrodzoną moc. Peyotlizm jest właściwie czymś w
rodzaju religii. I musi dawać jakieś efekty, skoro zażywają go od tak dawna.
Wspomina się o nim w kodeksach azteckich, spisanych przeszło tysiąc lat temu.
- Więc co macie zamiar zrobić?
- Elizabeth i ja chcemy zażyć niewielką ilość peyotlu i spróbować się wcielić w
dwie postaci, które występują w książce Billy'ego. - Bronco podniósł w górę
egzemplarz "Nocy w Ha-
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wanie". - Jeśli to się uda, chcemy go znaleźć i przekonać, żeby przeniósł się
gdzie indziej i przestał mi się naprzykrzać.
- A co będzie, jeśli odmówi?
- Nie wiem... wtedy będziemy musieli wymyślić coś innego.
- Chcemy, żebyś obserwowała nas, kiedy będziemy to robić - dodała Elizabeth. -
Po prostu na wszelki wypadek. Laura skrzywiła się.
- No dobrze, trudno. Ale nie mogę powiedzieć, żeby mi się to podobało -
stwierdziła.
- Pomyśl o ciotce Beverley - powiedziała Elizabeth. - Nie chciałabyś chyba, żeby
to przytrafiło się komuś innemu.
- Nie, chyba nie. Ale mimo to się boję.
Tej nocy Elizabeth spała bardzo źle. Śniło jej się, że stąpa po śniegu.
Znajdowała się w rozległej sali o czarnym sklepieniu, a śnieg sypał gęsto wokół
niej, ścieląc się po ziemi. Doznanie było bardzo intensywne. Czuła dotkliwy ziąb
i słyszała miękkie skrzypienie śniegu, tak jakby naprawdę stawiała po nim kroki.
Potem światło zaczęło stopniowo gasnąć i zrobiło się zupełnie ciemno. Wyciągnęła
przed siebie obie dłonie, ale czuła tylko padający śnieg. Powlokła się dalej
niczym ślepa, macając przed sobą rękoma.
Po krótkiej chwili usłyszała szepczący jej wprost do ucha żałosny głos.
- Ach, nie zabrałam moich trzewików, nie mam rękawic! - powtarzał raz po raz.
- Peggy? - zapytała, czując jak przechodzi ją nagły dreszcz grozy. Potem
obudziła się.
Usiadła na łóżku, zmarznięta i drżąca, jakby naprawdę brnęła przez śnieg. W
czarce z terakoty wciąż migotała i przygasała świeczka. Elizabeth spojrzała na
swoją prawą dłoń i zobaczyła, że zaciska w niej coś, co przypomina martwego
wyschniętego szczura. Odrzuciła tę rzecz ze stłumionym jękiem obrzydzenia i
dopiero kiedy upadła na podłogę przy biurku, zdała sobie sprawę, co to naprawdę
jest.
Wyskoczyła z łóżka i podniosła ją ostrożnie, trzymając w dwóch palcach. Była to
futrzana dziecinna rękawiczka, bardzo stara i popękana - tak jakby przemoczono
ją i zostawiono potem, żeby wyschła przy ogniu. Futerko pochodziło pewnie z
królika i pozszywane było nieporadnym dziecinny ściegiem.
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Największą grozę budził jednak w Elizabeth fakt, że wiedziała, czyja to
rękawiczka. Zostawiła ją Gerda, próbując się dostać do pałacu Królowej Śniegu.
Zanim Peggy utonęła w basenie, istniała tylko w baśni - wymyślona rękawiczka,
pozostawiona przez zapomnienie w czyjejś wymyślonej gorącej chacie, w jakimś
miejscu Finlandii, którego nie sposób znaleźć w żadnym atlasie. A jednak teraz
pojawiła się w zimową noc 1951 roku w Scottsdale w Arizonie - jako prawdziwa
futrzana rękawiczka.
Czytała o przypadkach, kiedy ludzie budzili się z wyrazistych snów i
stwierdzali, że na ich poduszkach materializowały się małe przedmioty. Pewna
kobieta w Montanie śniła o swoim dzieciństwie w Nowym Orleanie i po obudzeniu
stwierdziła, że trzyma w ręku kępkę hiszpańskiego mchu. Pewnemu starszemu
mężczyźnie przyśniła się jego żona, która zginęła dwadzieścia sześć lat
wcześniej w pożarze hotelu w Pittsburghu w Pensylwanii. Kiedy otworzył oczy, na
poduszce leżała jej ślubna obrączka, tak gorąca, że wypaliła otwór w poszewce.
Ale rękawiczka z baśni? Elizabeth stała wpatrując się w nią przez dłuższą
chwilę. Zastanawiała się, czy Peggy nie próbuje przypadkiem jej onieśmielić,
zniechęcić do wejścia w świat duchów. Jeśli takie były jej motywy, oznaczało to,
że boi się tego, co chce zrobić Elizabeth. A może wcale się nie bała, ale
starała się ją ochronić przed doznaniami gorszymi od wszystkiego, co Elizabeth
potrafiła sobie wyobrazić? Może był to po prostu najbardziej przekonujący sposób
powiedzenia: "Nie rób tego!"?
Jeśli w świecie duchów istniały siły zdolne zmienić wyimaginowaną rękawiczkę w
rękawiczkę wyśnioną, a potem w rękawiczkę prawdziwą, którą można było włożyć i
dotknąć, z jakimi jeszcze innymi siłami przyjdzie im się zmierzyć? I jak mogli
się razem z Bronkiem łudzić, że zdołają im się jakoś przeciwstawić?
Wypiła szklankę wody i wróciła do łóżka. Nocna lampka rzucała na ścianę
przedziwne cienie - szczupłych mężczyzn i kobiet i smukłych koni - milczącej
karawany onirycznych, spieszących do cudzych snów istot.
Nie mogła zasnąć aż do chwili, kiedy nocna lampka zgasła i ścianę rozjaśnił
pierwszy brzask. Zanim zapadła w sen, zdawało jej się, że słyszy dobiegający
gdzieś z podwórka dziecinny płacz. Zakryła uszy kocem i powiedziała sobie, że to
tylko jej wyobraźnia.
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W gabinecie Bronca ustawili dwie brezentowe prycze, jedną obok drugiej, tak aby
leżąc na nich mogli trzymać się za ręce. Eusebio stał przy oknie, patrząc na
swoje warzywne grządki, z przyklejonym do dolnej wargi skrętem. Nie wydawał się
w najmniejszym stopniu zainteresowany książkami, obrazami i pamiątkami Bronca.
Absorbowała go bez reszty ziemia, to, co uprawiał, i przesuwające się po
równinie cienie chmur.
Elizabeth było niedobrze ze zdenerwowania. Siedziała na skraju swojej pryczy,
czekając, aż Bronco skończy przygotowania. Ubrała się w strój, który miał ją
upodobnić do Rosity, prostytutki z "Nocy w Hawanie" - obcisłą szkarłatną
sukienkę w wielkie żółte kwiaty, z głębokim dekoltem w kształcie litery V. Włosy
zaczesała w stylu lat czterdziestych i spięła je dwiema pożyczonymi od Laury
błyszczącymi wsuwkami, a usta umalowała na ten sam jaskrawoszkarłatny kolor co
sukienka. Na nogi włożyła czerwone szpilki, które należały kiedyś do Vity. Były
na nią o jeden numer za duże, ale mogła dzięki temu poruszać się
pretensjonalnym, kołyszącym się krokiem, który dobrze pasował do odtwarzanej
postaci.
Zapaliła papierosa i zaciągnęła się nerwowo, podczas gdy Bronco dopinał pasek.
Wyjęty przez niego z szafy stary marynarski mundur śmierdział naftaliną i był
tak ciasny w pasie, że ledwie udało mu się go zapiąć, ale wyglądał w nim jak
prawdziwy niechlujny szef kubańskiej policji, zwłaszcza kiedy wy-brylantynował
włosy i nawoskował ustawione w pozycji za dziesięć druga wąsy.
- Co o tym myślisz? - zapytał z zaczerwienioną po zmaganiach z paskiem twarzą.
- Pij mniej wina, jedz mniej enchillady - doradziła mu Laura.
- Wyglądasz bardzo dobrze - stwierdziła Elizabeth. - W książce mówi się, że
mundur kapitana Figueredo jest źle dopasowany i pokryty plamami potu.
Bronco podniósł ramię, żeby sprawdzić, czy jego mundur też jest pokryty plamami.
Trzasnęły szwy.
- Teraz jesteś jeszcze bardziej niechlujny - droczyła się z nim Laura. Sama
ubrana była swobodnie, ale elegancko, w kremową jedwabną bluzkę i czerwone
bawełniane spodnie.
- Jest pan gotów, senor! - zapytał beznamiętnym głosem Eusebio. Najwyraźniej
uważał to wszystko za czyste szaleństwo i chciał czym prędzej wrócić do swojej
fasoli, kukurydzy i kapusty.
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- Poczekaj chwilę - powiedział Bronco. - Szef policji nie może chodzić bez
broni.
- Myślisz, że potrzebna ci broń? - zapytała Elizabeth. - W końcu to wszystko ma
się odbyć w świecie czystej wyobraźni.
Ale potem przypomniała sobie leżącą na jej biurku rękawiczkę z króliczego futra.
Z jakiegoś powodu nie chciała im o niej opowiadać, zwłaszcza Broncowi.
Wiedziała, jak bardzo zależy mu na wyeliminowaniu Billy'ego ze swojego życia, i
nie chciała go denerwować.
- W porządku - powiedziała. - Lepiej weź jakąś broń. W tej powieści występuje
paru dość niebezpiecznych typów.
Bronco poszedł do salonu, otworzył szafę z bronią i wyjął rewolwer Colt 45 z
długą lufą, po czym załadował go i wsadził za pasek.
- Teraz naprawdę wyglądasz jak Figueredo - oświadczyła Laura, kiedy wrócił.
Eusebio zbliżył się do nich z małym pergaminowym zawiniątkiem i wyjął z niego
cztery kawałki suszonego kaktusa.
- To są gałki peyotlu - powiedział. - Musicie myśleć, kim chcecie zostać, myśleć
bardzo mocno, żeby nie zakradła się żadna inna myśl. Potem zaczniecie powoli i
miarowo żuć peyotl, aż jego soki spłyną do gardła. Zrobi wam się od nich
niedobrze, rozumiecie? Niektórzy ludzie nigdy nie zapadają w sen peyotlowy, bo
za szybko robi im się niedobrze. Niech ten sen wejdzie w was. Pozwólcie mu
dojrzeć. Poczujecie się bardzo dziwnie. Zobaczycie rosnący w ziemi peyotl.
Staniecie się peyotlem. Wszystko stanie się rośliną. A potem roślina otworzy się
i wyjdziecie z niej na zewnątrz... w nowej duchowej formie.
Bronco wziął do ręki jedną gałkę i powąchał ją.
- Nie możemy tego po prostu wypalić?
- Nie - potrząsnął głową Eusebio. - Nie wolno palić, trzeba żuć.
Elizabeth położyła się na pryczy. Laura uklękła obok i wzięła ją za rękę.
- Będziesz mnie przez cały czas obserwować, dobrze? - poprosiła Elizabeth.
- Bez przerwy - obiecała Laura. - Jeśli coś będzie nie w porządku, natychmiast
cię obudzę, przyrzekam. Eusebio wręczył Elizabeth jedną z gałek.
- Najpierw niech pani pomyśli o duchowej formie, a potem zacznie żuć. Niech pani
spróbuje powstrzymać wymioty. Peyotl
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ściska gardło, tak jak przy duszeniu albo wieszaniu. Za dużo peyotlu, i człowiek
nie oddycha w ogóle i umiera.
- Dziękuję za słowa otuchy, Eusebio - powiedział Bron-co. - Lepiej zaczynajmy,
zanim się rozmyślę.
Elizabeth poprawiła się na pryczy, a potem wyciągnęła dłoń i wzięła go za rękę.
Razem wybierali się w tę podróż i chciała, żeby byli przy sobie. Spojrzała na
niego, próbując się uśmiechnąć, a on mrugnął do niej porozumiewawczo.
- Niech Bóg ma nas w swojej opiece - powiedział. Elizabeth kiwnęła głową.
- Zamknijcie teraz oczy - polecił Eusebio. - Zamknijcie oczy i pomyślcie o
swojej duchowej formie. Pomyślcie o jej wyglądzie, wyobraźcie sobie, że to ktoś,
kogo znacie, ktoś prawdziwy. Wyobraźcie sobie, że możecie go dotknąć i z nim
rozmawiać. Wyobraźcie sobie, że znacie go lepiej niż samych siebie. A potem
wślizgnijcie się w tę postać, osoba w osobę, jak dwie fotografie, jedna nałożona
na drugą. Wtedy staniecie się tą formą duchową, będziecie wiedzieli wszystko, co
ona wie, będziecie mówili tak, jak ona mówi, i pójdziecie tam, gdzie tylko ona
chodzi.
Elizabeth zamknęła oczy, ale w pokoju było tak jasno, że widziała szkarłatne
żyłki po wewnętrznej stronie powiek. Próbowała zapomnieć, że leży na brezentowej
pryczy, trzymając za rękę Bronca, i że obok niej klęczy Laura, a w kącie wierci
się i pociąga nosem Eusebio.
Próbowała wyobrazić sobie, że zna Rositę; że spotkała ją w Nowym Jorku.
Próbowała wyobrazić sobie jej twarz, jej głos i sposób, w jaki chodzi. Zgodnie z
tym, co przeczytała w "Nocach w Hawanie", Rosita chodząc zawsze kręciła
biodrami, odrzucała do tyłu swoje czarne loki i żuła ostentacyjnie gumę
Wrigleya, kiedy tylko udało jej się zdobyć parę opakowań. Próbowała sobie
wyobrazić, że słyszy Rositę, że czuje zapach jej perfum i dotyka jej skóry. Na
lewym ramieniu dziewczyna miała niewielki tatuaż, przedstawiający trzymającą w
szponach dzwonek lecącą sowę. Kubańczycy nazywali sowy zwiastunami śmierci. Były
symbolem nietrwałości ludzkiego żywota - trzeba żyć pełną piersią, bo nazajutrz
pod twoimi stopami może rozstąpić się ziemia albo pijany klient może poderżnąć
ci brzytwą gardło.
Z wahaniem włożyła do ust gałkę peyotlu. Była gorzka i sucha i Elizabeth miała
ochotę natychmiast ją wypluć. Wiedziała jednak, że musi pomóc Broncowi wytropić
Billy'ego, że sama musi pozbyć
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się niby-Peggy i skoro to jedyny sposób, żeby tego dokonać, musi żuć ten twardy,
obrzydliwy kawałek kaktusa, aż wcieli się w Rositę - aż stanie się Rosita.
- Żuj... żuj powoli - usłyszała stanowczy głos Eusebia.
Żuję tak powoli, jak tylko mogę, pomyślała. Ten kaktus jest wprost obrzydliwy -
twardy i włóknisty, i wciąż wydziela się z niego ten mdlący sok o smaku żółci.
Jak mogę stać się Rosita, żując takie świństwo?
Przez moment o mało nie zwymiotowała. Sok z meskalu był tak wstrętny, że złapały
ją torsje. Zacisnęła palce na dłoni Bronca i z jej ust wydarł się głośny
charkot. Ale nie otworzyła oczu i nie uniosła głowy. Chociaż wiedziała, że tuż
obok niej klęczy Laura i gładzi ją po czole, czuła się jakby mniej sobą, a
bardziej...
Miała wrażenie, że stoi na pustyni, w promieniach palącego słońca. Miała
wrażenie, że nigdy już się nie poruszy. Słyszała ciche bicie bębnów i
zawodzenie; niebo kręciło się wokół niej niczym w kalejdoskopie.
Wydawało jej się, że nieruchoma pozycja jest naturalnym stanem. Nie musiała się
ruszać, żeby wszystko widzieć. Miała wrażenie, że czas biegnie coraz wolniej i
wolniej; w końcu jej myśli poruszały się leniwie jak melasa i sekunda trwała
ponad godzinę. Nie trzeba się było w ogóle poruszać.
W oddali nadal słychać było bębny, stukające w rytm mamby bębny, a potem
zadźwięczały struny gitary. Czuła, że się otwiera, czuła, że kwitnie. Miała
wrażenie, że się na nowo rodzi.
Podróżowała bez końca przez pustynię, ześlizgując się we własną podświadomość.
Mijały noce i dni - niczym migoczące przed kloszem elektrycznej lampy skrzydła
wentylatora. Słyszała mówiące i śmiejące się kobiety; słyszała krzyczących i
walczących ze sobą mężczyzn. Zobaczyła karalucha na otynkowanej ścianie. Kupiła
sobie sukienkę, bo chciała sobie ją kupić - przypominała jej kwitnące ogrody, w
których tryskały fontanny i stały ślepe cherubiny o głowach porośniętych mchem.
Upiła się amerykańską whiskey i zanosiła głośnym śmiechem. Potem spadła ze
schodów i stłukła sobie tyłek. Awanturowała się i przeklinała. Była przekonana,
że straciła dziecko. Siedziała wściekła i wyczerpana w fotelu i obserwowała
tasującego karty mężczyznę w brudnej przepoconej kamizelce. Nazywał się
Esmeralda i nigdy nie podnosił wzroku. Po drugiej stronie pokoju tańczyła dla
niego, kołysząc biodrami, ciemnoskóra dziewczyna nie mająca więcej niż
piętnaście lat. Z wyjątkiem butów na siedmiocalowych obcasach
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i tkwiących we włosach kolorowych grzebieni była zupełnie naga. Tańcząc bez
przerwy rozchylała dwoma palcami błyszczące szkarłatne wargi sromowe, ale
Esmeralda nie podnosił wzroku. Ważniejsze były karty. Ważniejsze było
przeznaczenie.
Usiadła. Miała kaca i wyschło jej w ustach. Obok niej leżał chrapiąc kapitan
Figueredo. Pewnie wyżłopali całą butelką whis-key i zasnęli. Kapitan śmierdział
jak świnia. Zawsze tak śmierdział i nigdy nie mył penisa. Dziewczyna musiała być
pijana, żeby mu obciągnąć. Z sąsiedniego pokoju dobiegała operowa muzyka z
jakiejś porysowanej płyty.
Rozejrzała się dookoła. Nie mogła się oprzeć dziwnemu wrażeniu, że przebywa w
dwóch miejscach naraz. Siedziała na swoim własnym łóżku w pokoju w hotelu
Nacional, ale jednocześnie znajdowała się w czyimś gabinecie, z na pół
przezroczystym biurkiem i wypełnionymi książkami widmowymi półkami. Widziała
ciemną niewyraźną sylwetkę stojącego przy oknie mężczyzny, a kiedy odwróciła
się, żeby wstać z łóżka, ujrzała inny ciemny kształt - kształt klęczącej tuż
obok niej dziewczyny.
Przetarła oczy, ale cienie nie zniknęły. To wszystko ta whiskey, pomyślała.
Musiała być trefna. Ten kutas Perez. Dała mu sześć dolców za butelkę i co jej
dał? Płyta za ścianą trzeszczała niemiłosiernie i miała ochotę tam pójść i
roztrzaskać ją o kolano.
- Jesus - powiedziała, potrząsając za ramię kapitana. Figueredo wstrzymał na
chwilę oddech, a potem wydał z siebie głośne chrapnięcie.
- Co? Co się stało? Która jest godzina?
- Nie wiem, minęło południe. Whiskey była trefna. Widzę podwójnie.
Kapitan z trudem usiadł i zamrugał oczyma, wpatrując się w okno.
- Masz rację. Ja też widzę podwójnie. Widzę książki, stół i jakiegoś faceta.
- Perez musiał sprzedać mi trefny towar.
- Zabiję go. Przestrzelę mu kolana.
Rosita wstała. Było jej niedobrze i dziwnie, ale na tym nie koniec. Zdawało jej
się, że słyszy szepczących jej coś do ucha ludzi - czasami głośno, czasami
prawie niedosłyszalnie. Potrząsnęła głową, aż zadrżały jej czarne loki, jednak
szepty nie ustały.
- Co o tym myślisz? - zapytała kapitana Figueredo. - Czy to whiskey pomieszała
nam w głowach?
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Kapitan wstał z łóżka. Oblizał wargi, jakby gotów był oddać wszystko za jeden
kieliszek, i obszedł dookoła pokój.
- Jesteśmy tutaj - powiedział po chwili. - Ale jednocześnie jesteśmy gdzie
indziej. Sypialnia i biblioteka, biblioteka i sypialnia. Jesteśmy i tu, i tu.
- Co to znaczy? Czyżbyśmy wciąż byli pijani?
- Nie sądzę. To znaczy... coś zrobiliśmy. Wiem, że coś zrobiliśmy, ale za żadne
skarby nie mogę sobie przypomnieć, co.
- To ma coś wspólnego... - zaczęła Rosita. Ale jej pamięć była tak krucha i
ulotna, że zanim zdążyła skończyć zdanie, myśl umknęła gdzieś, niczym świeżo
otwarty, nie przeczytany jeszcze miłosny list, porwany przez podmuch wiatru.
Zawahała się również z innego powodu. Bała się, że jeśli będzie za bardzo
marudzić, kapitan Figueredo może jej już nie zechcieć. Zawsze płacił bardzo
dobrze i przyprowadzał swoich przyjaciół - a na tym właśnie polegała sztuka
przetrwania. Miała reputację dziewczyny, która zrobi wszystko: potrafi zatańczyć
mambę i pozwoli się gwałcić nogą od krzesła.
Kapitan Figueredo przycisnął dłoń do oczu i policzył do dziesięciu głośnym,
scenicznym szeptem. A potem podniósł powieki i rozejrzał się wokół siebie.
- Wciąż tu są - powiedział. - Książki i ludzie. Nic się nie zmieniło... oprócz
tego, że ten facet przesunął się bardziej w prawo.
- Może na coś czeka. Wygląda, jakby się niecierpliwił.
- Wcale się nie niecierpliwi. On się mnie po prostu boi. To zwykły peon, spójrz
tylko.
- Oszaleję - powiedziała Rosita. - Niech diabli porwą Pereza.
- O Pereza możesz się nie martwić - zapewnił kapitan, klepiąc ją po tyłku. -
Perez jest już trupem. Poza tym... Przerwał i dotknął palcami czoła.
- Co się stało? - zapytała Rosita. - Boli cię głowa, tak?
- Ja... ja nie wiem, kim jestem.
- Co to znaczy? Nie strasz mnie.
- Jestem Jesus Figueredo. Jestem Jesus Figueredo. Ale dlaczego czuję się, jakbym
raz był sobą, a raz kimś zupełnie innym?
- To ten kutas Perez.
- Nie, nie - pokręcił głową kapitan. - To coś więcej. Jestem kimś innym. Ty też
jesteś kimś innym. Nie czujesz tego?
Rozejrzał się po pokoju, przyglądając się gołym bielonym
317
ścianom hotelu Nacional, ale również półkom z książkami i ludziom, którzy
obserwowali ich, choć wcale ich nie było.
Rosita wiedziała, co ma na myśli. Ona również czuła, że jest kimś innym. I
czuła, że ma zrobić coś ważnego - ważniejszego od spotkania z Manuelem w barze
Mamba, ważniejszego od odebrania pieniędzy od doktora Cifuentesa.
Spojrzeli prawie równocześnie na łóżko i oboje zobaczyli książkę. Cienka i
szara, nie przypominała wcale książki; była na pół przezroczysta, jak szkic,
który malarz dorysował ołówkiem na gotowym obrazie. Ale widzieli wyraźnie tytuł:
"Noce w Hawanie".
- Raul Palma - powiedziała Rosita.
Kapitan Figueredo pokiwał głową, a potem spojrzał na zegarek.
- Znasz go lepiej ode mnie. Zbliża się czwarta. Gdzie możemy go znaleźć?
- Może w burdelu San Francisco. Albo w barze Super na rogu Yirdudes.
- Co on robi w burdelu San Francisco?
- Ma tam przyjaciół. Ty powiedziałbyś raczej: znajomych z konspiracji.
Kapitan Figueredo wyciągnął z kieszeni brudną chusteczkę, wysmarkał się, a potem
wsadził palec do nosa i energicznie nim podłubał.
- Sprawdzimy najpierw w barze Super. Jesteś gotowa? Nie chcesz się umyć?
Rosita przeszła w obu światach kilka kroków. Widziała widmowe meble, których nie
było, i jasne okna w miejscach, gdzie powinny znajdować się lite ściany.
Widziała wiszące w powietrzu obrazy i stojące w przejściach donice z palmami.
Weszła do łazienki i zapaliła światło nad lustrem. Przejrzała się i stwierdziła,
że wygląda fatalnie. Zastanawiała się, czy kiedykolwiek zmądrzeje. Prawda była
taka, że dawno już zmądrzała, jednak nie postępowała zgodnie z tym, co
podpowiadał jej rozsądek. Mogła wyjechać z Hawany, kiedy tylko chciała. Nie
miała dzieci, a teraz, gdy zmarł jej ojciec, została bez żadnej rodziny. Ale
przyzwyczaiła się do tego, że jest Rosita. Przeciągłe gwizdy, które towarzyszyły
jej przez cały czas, gdy szła Paseo, stanowiły jedyny rodzaj uznania, jakiego
potrzebowała, i wbrew pozorom wcale nie pogardzała tak bardzo mężczyznami,
których nazywała swoimi klientami. W większości byli nieśmiali i potulni,
cuchnęło im z ust i mieli poplamione moczem obszerne szorty. Tylko nieliczni
byli brutalni i pijani i drapali ją po twarzy zarostem. W gruncie rzeczy za-
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jmowali jednak bardzo niewielką część jej ciała, tylko usta i pochwę, kilka
centymetrów sześciennych, które wynajmowała, żeby móc zapłacić za czynsz,
jedzenie i eksploatację swojego forda (który czekał na wymianę skrzyni biegów).
Resztę zachowywała dla siebie. Kiedy ktoś pytał ją o prostytucję, odpowiadała:
"Mężczyźni sprzedają swoje ciała i umysły bankom i towarzystwom ubezpieczeniowym
od rana do wieczora, sześć dni w tygodniu, przez całe życie. Ja oddaję moje
ciało tylko na dwadzieścia minut, a potem robię, co chcę: idę na spacer, wypijam
drinka, spotykam przyjaciół. I kto tu się bardziej prostytuuje?"
Uniosła sukienkę przed umywalką i podmyła się jedną ręką. Robiąc to przejrzała
się ponownie w lustrze. Zobaczyła w swojej twarzy cudze oczy, ale nie wiedziała
czyje. Płyta zacięła się i powtarzała bez końca ten sam fragment.
- Co to za muzyka? - zawołała.
Kapitan Figueredo stanął w progu i obserwował, jak się myje.
- Les Momelles de Tiresias - powiedział. - Burleska operowa w dwóch aktach z
prologiem. Muzykę napisał Poulenc, libretto Guillaume Apollinaire. Prapremiera
odbyła się w paryskiej Operze Komicznej cztery lata temu.
- Co w niej jest takiego komicznego? - zapytała, wycierając się ręcznikiem.
Kapitan Figueredo odchrząknął.
- To zależy, przypuszczam, od tego, jakie kto ma poczucie humoru. Opowiada o
znudzonej żonie, która ucina sobie piersi i zostaje mężczyzną, podczas gdy
małżonek zamienia się w kobietę i daje życie czterdziestu tysiącom dzieci.
Rosita opuściła sukienkę i szybko poprawiła włosy.
- Historia twojego życia, prawda, Jesus?
- W pewnym sensie - odparł znużonym tonem.
Pojechali do baru Super buickiem kapitana Figueredo, ale jechali tam jak przez
sen. Budynki i drzewa, które przesuwały się za oknami samochodu, przypominały
bardziej namalowany fryz niż autentyczną scenerię. Chodniki oblegali jak zwykle
alfonsi i sprzedawcy pornograficznych pocztówek, lecz wszyscy zastygli jakby w
bezruchu. Niebo było brązowe i złowrogie; przez chmury przebijał się dziwny
czterosilnikowy hydroplan ze śmigłami, które wyglądały jak trzepaczki do piany.
Dzień był tak wilgotny, że szyby buicka zaparowały od zewnątrz. Figueredo
położył dłoń na udzie Rosity.
- Niewiele jest rzeczy w życiu, które przynoszą mi ulgę, Rosita.
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- Nawet o tym nie myśl - odpowiedziała. - I pamiętaj, że nie zrobię tego
ponownie, jeśli nie zaczniesz brać prysznicu.
- Jestem świnią, wiem o tym - stwierdził ponuro.
Zaparkowali przy barze Super. Kapitan Figueredo dał dziesięcioletniemu
chłopakowi piątaka, żeby pilnował samochodu. W mrocznym wnętrzu unosił się smród
starych cygar i środków dezynfekujących. Za barem stał wysoki Murzyn ze
spiczastą głową. Przy jednym ze stolików siedzieli na odchylonych do tyłu
krzesłach trzej mężczyźni w czarnych koszulach i jazzowych szelkach. Obok
akwarium ze złotymi rybkami siedział samotnie palący papierosa młodzieniec.
Rosita odwiedzała bar Super od wielu lat. A jednak tego popołudnia to nie był
wyłącznie bar, lecz również salon w czyimś domu, z widmowymi kanapami, fotelami
i ludźmi, którzy przesuwali się wzdłuż ścian niczym szeleszczące płachty
celofanu.
- Rosita! - zawołał barman, ale ona zignorowała go i podeszła prosto do młodego
mężczyzny, który siedział na barowym stołku obok akwarium.
Ten zgniótł papierosa, uśmiechnął się i nie spoglądając na Rosi tę odwrócił się
do kapitana Figueredo.
- Zastanawiałem się, kiedy zaczniesz mnie szukać, Bronco. Kapitan Figueredo
oparł się o bar i splótł przed sobą dłonie.
- Bronco... - powtórzył, po czym pokiwał głową i uśmiechnął się. - Dziękuję, że
mi powiedziałeś.
- Nie wiedziałeś, kim jesteś? - zapytał z udawanym zdumieniem młodzieniec.
- Podejrzewałem, ale nie byłem pewien. Teraz już wiem.
- A ty? - zapytał młody człowiek, zwracając się do Rosity. - Wiesz, kim jesteś?
W umyśle Rosity zapalały się i gasły obrazy. Widziała Laurę. Widziała Eusebia. W
Scottsdale był teraz jasny dzień. Jednocześnie widziała Raula Palmę i mroczne
wnętrze baru Super. Słyszała rytm mamby i śmiejących się ludzi.
- Żywi trochę się w tym gubią - stwierdził Raul. - Nie wiedzą, kim są. Dla
nieboszczyków jest to oczywiście o wiele łatwiejsze.
- Musisz przestać mnie nachodzić, Billy - powiedział kapitan Figueredo. - Musisz
pójść swoją własną drogą i zostawić mnie w spokoju.
Raul puścił do niego oko.
- Jesteś moim bratem. Jak mógłbym cię zostawić?
- Muszę sam wziąć odpowiedzialność za to, co robię. Muszę
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popełniać swoje własne błędy. Jeśli będę cierpiał, trudno. Jeśli napiszę nową
książkę i krytycy ją schlastają, będę musiał się z tym pogodzić i postarać się
napisać lepiej następną.
- Nie chcę, żeby cię skrzywdzili, Bronco - upierał się Raul. - Mogą to zrobić i
zrobią to, niezależnie od tego, co napiszesz.
- Więc co mi w takim razie zostaje? Mam przez resztę życia jeździć do Scottsdale
do apteki i kupować placebo dla Vity? Gapić się przez okno na Eusebia, który
pieli swoją kapustę? Ty mnie nie ochraniasz, Billy, ty mnie zabijasz!
- Chce pan się czegoś napić, senorl - zapytał Murzyn za barem.
- Czystą whiskey - odparł, nie patrząc na niego, kapitan.
- A co dla damy, senorl
- Nie widzę tu żadnej damy.
- Dla mnie też whiskey - powiedziała Rosita. - Z plasterkiem cytryny.
Raul przekręcił się na stołku i przyjrzał się jej, przymykając jedno oko.
- Nie wiem, po co tutaj przyszłaś - powiedział.
- Przyszłam, bo Bronco jest moim przyjacielem. Chce, żebyś zostawił go w
spokoju.
- Uważasz, że nie potrzebuje mojej opieki?
- To ostatnia rzecz, jakiej potrzebuje. Jest pisarzem. Musi podejmować ryzyko.
Za każdym razem, kiedy pisarz zaczyna nową książkę, to tak, jakby rzucał się ze
skały. Jeśli się zabije, trudno, miał po prostu pecha. Ale to właśnie ryzyko
nadaje ważność pisarstwu. Jeśli będziesz go chronił, nie będzie mógł pisać, a
jeśli nie będzie mógł pisać, uśmiercisz go tak samo skutecznie, jak zabiłeś się
sam, spadając wtedy z motocykla i uderzając w drzewo.
- Wiesz co? - zapytał, uśmiechając się chłodno, Raul. - Wszystko to bujdy na
resorach. Chcesz, żeby mój brat pisał, bo pracujesz dla jego wydawcy i wiesz, że
sprzedacie dużo egzemplarzy. Nie obchodzi cię, że książka może okazać się
chłamem, co jest pewne jak amen w pacierzu. Nie obchodzi cię, że nigdy nie
dorówna "Gorzkiemu owocowi". Nie obchodzi cię, że Bronco zostanie stłamszony,
upokorzony i wypatroszony przez krytyków i w końcu strzeli sobie w łeb. Mój
Boże, jesteś tak zaślepiona zyskiem, że po prostu tego nie dostrzegasz, prawda?
Lepiej żeby żył dalej z Vitą, niezależnie od tego, jak nudne może się wydawać
takie życie, niż żeby miał pisać tę swoją głupią bombastyczną książ-
21 - Zjawa
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kę, otwierając się i pozwalając tym wszystkim sępom i szaka-lom żywić się
własnymi wnętrznościami. Chcę, żeby on żył, Lizzie... nikt nie wie, jak
drogocenne jest życie, dopóki go nie straci.
- Bardzo cię proszę, Billy - powiedział kapitan Figuere-do. - Kocham cię.
Kochałem cię. Ale zostaw mnie w spokoju. Raul wypił do końca swoją whiskey.
- Przykro mi, Bronco. Nawet starsi bracia nie zawsze wiedzą, co jest dla nich
najlepsze.
Rosita podeszła bliżej i przytuliła się do jego boku.
- Przypuśćmy, że ci się odwdzięczę? - zapytała. Raul przyjrzał jej się od stóp
do głów.
- Co mogłabyś dla mnie zrobić oprócz zarażenia mnie tryp-rem?
- Mogę ci pomóc... tobie i innym, którzy nienawidzą Batisty.
- Lepiej idź z powrotem do łóżka z tym swoim spoconym szefem policji.
- Johnson! Co ty wyprawiasz, Johnson? - odezwał się w tej samej chwili jakiś
głos.
Rosita zobaczyła, że ktoś stoi tuż za barowym stołkiem Raula. Była to niewyraźna
zjawa kobiety.
Kapitan Figueredo wychylił swoją whiskey, rąbnął szklanką o kontuar i poprosił o
następną. Murzyn natychmiast mu nalał.
- Johnson! - powtórzył głos. - Przestań opierać się o sofę i przestań pić.
Wiesz, co się z tobą dzieje, kiedy pijesz przed lunchem!
- To jest naprawdę ważne, Raul - powiedziała Rosita. - Musisz pozwolić bratu żyć
tak, jak chce. Jeśli będzie cierpiał, poszuka twojej pomocy. Ale nie możesz
chronić go przed tym, czego musi doświadczyć na własnej skórze. Po prostu nie
możesz.
- Johnson! - odezwał się ponownie wysoki, świdrujący głos. Kapitan Figueredo
wyjął zza paska swój colt kaliber 45 i odciągnął kurek.
- Arriba las manos - powiedział, zwracając się do Raula. Raul nie uczynił
najmniejszego wysiłku, żeby podnieść ręce.
- Chyba żartujesz - stwierdził. - Co ja takiego zrobiłem? Próbowałem obalić
rząd? Zadawałem się z buntownikami? Wypiłem za dużo whiskey? Handlowałem bronią,
przyjaźniłem się z dziwkami?
- Natychmiast to odłóż, Johnson! Wiesz, że nie lubię tych rzeczy w swoim domu!
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Cienie przesunęły się, świata rozbłysły, przygasły i z powrotem rozbłysły.
- On nie żartuje, Raul - powiedziała Rosita, po czym odwróciła się do kapitana
Figueredo i wzięła go za rękę. - Nie rób tego, Jesus - poprosiła. - To nie jest
sposób.
- Widzisz? - wycedził kpiącym tonem Raul, rozkładając szeroko ręce. - Nawet
Rosita uważa, że nie masz racji. Najbardziej syfiasta dziwka w Hawanie!
Kapitan Figueredo wycelował rewolwer prosto w serce Raula i pociągnął za spust.
Z białej koszuli Raula buchnęła krew i strzępy tkanki, a on sam spadł ze stołka
i uderzył w akwarium. Szkło stłukło się i zalała go woda i złote rybki.
Rosita zakryła dłonią twarz i usiadła, zbyt wstrząśnięta i ogłuszona, żeby coś
powiedzieć.
- O Gloria Patri - wyjąkał Murzyn za barem.
Raul leżał na boku na dywanie, nieruchomy i całkiem martwy. Wszędzie wokół niego
trzepotały ogonkami i otwierały pyszczki złote rybki; do ucha ściekała mu wąska
strużka stęchłej wody z akwarium.
- Co ty zrobiłeś, Jesus? - szepnęła Rosita; w rzeczywistości jednak nie była
wcale Rosita, była Elizabeth. Wnętrze baru Super skurczyło się i zatarło -
niemal uciekło, jakby wynieśli je w pośpiechu teatralni technicy. Nagle zrobiło
się jasno i zwyczajnie; stali w salonie Bronca w Scottsdale, a za żaluzjami
tańczyło poranne światło.
Laura złapała Elizabeth za rękę.
- Nic ci nie jest, Lizzie? - zawołała załamującym się głosem. - Co się stało? Co
się stało? Co on zrobił? Nie patrz!
Ale było już za późno. Elizabeth spojrzała w dół i zobaczyła rozciągniętą na
indiańskiej macie Vitę, z żałośnie uniesioną ręką i jednym zgiętym, a drugim
przekręconym kolanem. Klęczący obok Eusebio próbował rozpiąć jej suknię, która
nasiąkała krwią, coraz większą ilością krwi, tryskającej z rany przy każdym
uderzeniu serca.
Bronco stał obok sofy w swoim za ciasnym marynarskim mundurze, z rozłożonymi
rękoma i wciąż dymiącym rewolwerem. W jego szeroko otwartych oczach malowało się
niedowierzanie.
Elizabeth popatrzyła na niego. Odpowiedział jej spojrzeniem i przez ułamek
sekundy ona znowu była Rosita, a on kapitanem Figueredo.
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- Trzeba wezwać ambulans - oświadczył Eusebio, ale nikt nie ruszył się z
miejsca. Wszyscy byli zbyt osłupiali. - Ambulans! - powtórzył.
Laura ruszyła sztywnym krokiem do gabinetu i podniosła słuchawkę. Bronco rzucił
rewolwer na sofę. Zataczając się lekko i unosząc ręce w rozpaczy zbliżył się do
żony.
- Vita - wybełkotał.
- Nie zrobiłeś tego specjalnie, Bronco - powiedziała Eliza-beth. - Byłam z tobą,
strzelałeś do Raula.
- Kto mi uwierzy? - wybuchnął Bronco. - Kto uwierzy, że byłem kapitanem
Figueredo? Eusebio położył głowę Vity na macie i spojrzał na Bronca.
- Jest martwa, senor. Nie można już jej pomóc.
- Strzelałem do Billy'ego - stwierdził żałośnie Bronco. - Nie strzelałem do
Vity, strzelałem do Billy'ego.
- Co za nieszczęście - powiedział Eusebio, ale w jego tonie nie słychać było
przebaczenia. Vita była dla niego dobra. Dawała dodatkowe puszki z jedzeniem dla
jego rodziny, ubranka dla dziecka, a raz nawet podarowała mu kieszonkowy
zegarek.
- Strzelałem do Billy'ego, Eusebio! Nie miałem najmniejszego pojęcia, że ona tam
stała!
- Tak - potwierdził Eusebio. - Ale ona tam stała. Przedmioty mogą przechodzić ze
świata duchów do świata snów, a także do realnego świata. Ten przedmiot był
bardzo mały, podróżował bardzo szybko i ze złymi zamiarami. Mogła go powstrzymać
tylko pańska miłość do żony.
Bronco popatrzył na Vitę, zaciskając usta i czując napływające do oczu łzy.
- Nie chciałem - szepnął. - Bóg mi świadkiem, że nie chciałem. Strzelałem do
Billy'ego, nie do niej.
Eusebio wstał i przeczesał palcami swoje sztywne włosy.
- Jeśli to pana pocieszy, senor, wyimaginowanych ludzi można zabijać równie
dobrze jak żywych. Pański Billy nie będzie już pana więcej niepokoił.
Wyszedł do gabinetu i po chwili wrócił, niosąc "Noce w Hawanie".
- Niech pan teraz przeczyta - powiedział. - Niech pan przeczyta, jak zginął
pański brat.
Kiedy czekali na ambulans, Elizabeth poszła do swojego pokoju i przeczytała
kilka ostatnich stron książki. Bronco klę-
324
czał zgarbiony przy zwłokach Vity, gładząc ją w roztargnieniu po włosach, a
Laura stała przy oknie, wypatrując świateł ambulansu.
"Widzisz? - wycedził Raul, rozkładając szeroko ręce. - Nawet Rosita uważa, że
nie masz racji. Najbardziej syfiasta dziwka w Hawanie!
Kapitan Figueredo wycelował rewolwer prosto w serce Raula
i pociągnął za spust".
Elizabeth spojrzała na rękawiczkę z króliczego futra i poczuła, jak ogarnia ją
lodowata trwoga.
ROZDZIAŁ XXII
Wróciły do Connecticut tydzień po Bożym Narodzeniu. Od pięciu dni wiał
nieubłagany północno-zachodni wiatr i chociaż spadło niewiele śniegu, na dworze
był siarczysty mróz. Stawy leżały wśród okrytych szronem paproci niczym zasnute
mgłą lustra, a niebo miało kolor prześcieradła w zimnym hotelu.
Elizabeth i Laura przyjechały z Nowego Jorku późnym popołudniem w poniedziałek.
Dom był zamknięty na głucho i dopiero w środę jako tako się ogrzał; dziewczęta
rozpaliły ogień w prawie każdym kominku i podsycały go, gromadząc przy każdym
stosy polan. Seamus na szczęście narąbał dość drzewa, żeby starczyło do Nowego
Roku. Ale nawet kiedy w bibliotece i salonie zrobiło się dość znośnie, wiatr
wdzierał się przez szpary we framugach i pod drzwiami i prawie cały wtorek
spędziły siedząc w paltach tuż przy kuchennym piecu.
Bronco został aresztowany za zabójstwo Vity, jednak szybko zwolniono go za
kaucją pięćdziesięciu tysięcy dolarów, którą wpłacił Charles Keraghter. Wciąż
był wstrząśnięty i pełen poczucia winy, ale żegnając się z nim Elizabeth
widziała, że powoli rozprostowuje zgarbione plecy, a w jego oczach pojawia się
błysk, charakterystyczny dla człowieka, który chce wrócić do pracy. Po raz
pierwszy mówił o swojej nowej powieści, jakby ją rzeczywiście widział, jakby
była czymś żywym i musiał ją teraz tylko przelać na papier.
- Naprawdę uważasz, że Billy odszedł na dobre? - zapytała go-
- Naprawdę. Potrafię to wyczuć.
- Od początku miałeś zamiar go zabić, prawda?
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Bronco kiwnął głową.
- Wiedziałem, że Billy nie da się przekonać. Już taki był. Tym większe gnębią
mnie wyrzuty sumienia z powodu Vity. Miała przykry charakter, ale z pewnością
nie zasługiwała na coś takiego.
Uściskali się i Elizabeth wyczuła w jego uścisku pewność, że gdyby tylko czas i
los okazały się dla nich łaskawsze, zostaliby kochankami.
- Dzwoń do mnie - poprosiła. - Dzwoń za każdym razem, kiedy skończysz nowy
rozdział. Dzwoń za każdym razem, kiedy nie skończysz nowego rozdziału.
Bronco nie odpowiedział, trzymał ją tylko przez dłuższą chwilę w ramionach,
próbując wynagrodzić sobie jednym spojrzeniem wszystkie te lata, które spędzili
z dala od siebie.
- Do widzenia, Bronco - powiedziała i pocałowała go na pożegnanie.
W środę rano wybrała się z Laurą na farmę Green Pond, żeby odwiedzić panią
Patrick. Seamus był tam także, ale miał grypę, a jego umysł bardziej niż zwykle
bujał w obłokach. Siedział przy kominku opatulony po samą szyję grubym szarym
kocem, ze sterczącymi we wszystkie strony włosami, na przemian gadając do siebie
i pociągając nosem. Pani Patrick musiała co jakiś czas odkładać szydełkowanie i
podawać mu wielką chustkę, żeby mógł się wysmarkać.
Zrobiła kawy i usiadła z nimi ze swoją robótką przy stole. Postarzała się
jeszcze bardziej; jej policzki przypominały pomarszczone i wysmagane wiatrem
czerwone jabłuszka. Elizabeth z niepokojem zauważyła, jak stare i powykręcane
artretyzmem ma dłonie.
- Seamus czuł się całkiem dobrze, dopóki nie zerwał się wiatr - powiedziała pani
Patrick - a potem zaraz się przeziębił. Lekarze boją się, żeby nie złapał
zapalenia płuc, więc trzymam go całego opatulonego.
- Szkaradne wielkie jeżozwierze - mamrotał Seamus. Z dolnej wargi zwisała mu
lśniąca nitka śliny. - Sploty węży. Małe grube niedźwiedzie o nastroszonej
sierści.
Elizabeth podeszła do kominka i położyła mu rękę na ramieniu. Przekręcił głowę,
żeby na nią spojrzeć, ale miał wyraźne trudności ze skupieniem wzroku.
- To były płatki śniegu, prawda, Seamus? - zapytała. Przez chwilę wpatrywał się
w nią z ukosa, a potem kiwnął raz i drugi głową, jakby spłynęła na niego jasna
fala iluminacji.
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- Tak, to były płatki śniegu. Biała, biała, oślepiająco biała przednia straż
Królowej Śniegu. Tym właśnie były. Szkaradne wielkie jeżozwierze, sploty wężów.
- Małe grube niedźwiedzie o nastroszonej sierści - dokończyła za niego
Elizabeth.
- Od paru dni powtarza w kółko to samo - powiedziała pani Patrick. - Czasami
żałuję, że w ogóle przeczytałam mu tę baśń. Tylko to jedno od niego słyszę.
Elizabeth odwróciła się, żeby odejść, ale Seamus wysunął rękę spod koca i złapał
ją za rękaw. Jego wzrok był teraz bardzo niespokojny i zatroskany.
- Ona jest blisko - oświadczył. - Jest bardzo blisko. Straszliwa i lodowato
zimna! Dmuchnęła na nas i prócz nas dwojga umarły wszystkie pisklęta.
- Myślę, że najlepiej będzie, jeśli zostawisz go w spokoju, Lizzie - powiedziała
pani Patrick. - Strasznie się denerwuje.
- Dobrze - zgodziła się Elizabeth. Uśmiechnęła się do Sea-musa i uścisnęła jego
dłoń. - Nie martw się, Seamus... wszystko skończy się dobrze, obiecuję ci.
Wracały do domu zaśnieżoną alejką. Chociaż zbliżało się dopiero południe, cały
pejzaż tonął w brunatnym półmroku, wszystko było nieruchome i skute lodem. W
gałęziach drzew zastygły lodowe sople podobne z kształtu do wieżyczek,
naszyjników i zagłodzonych na śmierć rycerzy.
- Nigdy nie widziałam go w tak złym stanie - powiedziała Laura, zakrywając
futrzanym kołnierzem usta.
- Jest bardzo wrażliwy na zmiany pogody - odparła Elizabeth. - Zawsze wyczuwa
nadciągające burze z piorunami i chłodne fronty z Yermont. Wydaje mi się, że
jest również wyczulony na świat duchów. Przypomnij sobie, co opowiadała nam
zawsze pani Patrick. Że porwały go małe ludziki i nauczyły magii.
- Chyba w to nie wierzysz? Opowiadała nam to, kiedy byłyśmy młodsze, żebyśmy nie
pomyślały, że jest stuknięty.
- Sama nie wiem... Zawsze byłam zdania, że on słyszy rzeczy, których normalni
ludzie nie potrafią usłyszeć. Kiedyś śpiewał piosenki, pamiętasz przecież, i
czasami miały przepiękne melodie, których nikt przedtem nie słyszał. I zawsze
powtarzał, że potrafi widzieć różne rzeczy. Twarze wyglądające z pustych okien.
Stare kobiety przechodzące pustą ulicą. Psy i koty, których nie widział nikt
poza nim.
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Ku radości Elizabeth przed domem zobaczyły jasnoczerwony samochód Lenny'ego.
Kiedy wbiegły do środka, Lenny stał w kapeluszu i brązowym tweedowym płaszczu w
salonie i szturchał pogrzebaczem polana w kominku, próbując rozniecić na nowo
ogień.
- Lenny! Jak się cieszę, że cię widzę! - Elizabeth zarzuciła mu ręce na ramiona
i pocałowali się.
- Ostrożnie - roześmiał się. - Trzymam rozgrzany do czerwoności pogrzebacz.
- Cześć, Lenny - powiedziała Laura, wspinając się na palce, żeby pocałować go w
policzek. - Lizzie myślała, że jesteś w Hartford.
- Nie sądzisz chyba, że siedziałbym tam, kiedy Lizzie jest w Sherman? Poza tym
mam wspaniałe wiadomości. Spotkałem w Hartford faceta, który prowadzi prywatny
fundusz emerytalny i ubezpieczeń na życie, przeznaczony specjalnie dla
pracowników biurowych. To wspaniały system. Zawiera wszelkie rodzaje premii,
opiekę medyczną, możliwość wycofania wpłaty, wszystko, co chcecie.
- Czy dojdziesz w końcu do sedna? - roześmiała się Elizabeth. - Na pewno chcesz
mi wcisnąć polisę.
- Mówiąc krótko i węzłowato... gdzie na całym Wschodnim Wybrzeżu występuje
największa koncentracja pracowników biurowych?
- Oczywiście, że w Nowym Jorku!
- I to jest właśnie moja wiadomość. Pod koniec stycznia przeprowadzam się do
Nowego Jorku. Załatwiają mi mieszkanie, nowe biuro i szafa gra.
Elizabeth posłała mu promienny uśmiech.
- Naprawdę przeprowadzasz się do Nowego Jorku?
- Pod koniec stycznia, definitywnie.
- No cóż - rzuciła figlarnie Laura. - Wygląda na to, że los rzuca was sobie
ponownie w objęcia.
- Też tak uważam - zgodził się Lenny. Spoglądał teraz na Elizabeth poważnym
wzrokiem.
- Może napijemy się czegoś gorącego? - zaproponowała.
- Chętnie. Miałem szczęście, że zostawiłyście otwarte drzwi, bo do tej pory
zamarzłbym pewnie na kość.
Laura zrobiła trzy kubki gorącej czekolady i zasiedli w trójkę przy kominku.
Elizabeth siedziała tuż przy Lennym, trzymając go za rękę i po raz pierwszy od
długiego czasu poczuła, że należy
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do kogoś. Mogła gładzić Lenny'ego po dłoni i jego skóra była w dotyku taka sama
jak jej. Mogła dotykać jego włosów, które były podobne do jej włosów. Mogła
wpatrywać się w jego profil, jego długie rzęsy, prosty nos i wypełniony światłem
dołeczek w podbródku.
Do diabła, miała nawet ochotę dotknąć jego miękkiego kołnierzyka kraciastej
koszuli i krawata w niebieskie paski.
Zapalili papierosy i Elizabeth opowiedziała Lenny'emu o tym, co przytrafiło się
Johnsonowi i Yicie i jak udało im się wyegzor-cyzmować Billy'ego.
- Zażyłaś meskal? - zapytał, marszcząc brwi, Lenny. - Czy to nie jest
niebezpieczne?
- Jest pewne ryzyko, ale można je zminimalizować, kiedy ma się przy sobie kogoś,
kto się na tym zna. Kogoś takiego jak Eusebio.
Lenny potrząsnął głową, wydmuchując jednocześnie dym nozdrzami.
- Nie bardzo mi się podoba, że to brałaś. Gdybym tam był... Elizabeth ścisnęła
go za rękę.
- Nie mieliśmy żadnego wyboru. Gdyby Billy dalej nachodził brata, Bronco nigdy w
życiu nie wróciłby do pisania. Najprawdopodobniej strzeliłby sobie w końcu w
łeb. Miałam poza tym swój egoistyczny motyw.
- Co masz na myśli?
- Lauro, opowiedz Lenny'emu, co ci się przydarzyło.
Nieskładnie, powoli i nie wspominając o tym, co naprawdę zrobił jej Raymond,
Laura opowiedziała o ciotce Beverley i Ches-terze Fellu.
- Czytałem o tym w gazecie - powiedział cicho Lenny, kiedy skończyła. - Dwóch
producentów filmowych zamarzło na śmierć we własnym basenie. Razem z innymi
specami od ubezpieczeń zastanawialiśmy się, jak w przypadku takiej anomalii może
wyglądać odpowiedzialność z tytułu polisy na życie. Ale ty myślisz, że to...
Elizabeth kiwnęła głową.
- Nie sądzę, żeby istniała co do tego jakaś wątpliwość. Każdego, kto nas
skrzywdzi, zdenerwuje albo wydaje nam się w jakiś inny sposób zagrażać, niby-
Peggy załatwia tak, żeby już nigdy nie miał okazji tego zrobić.
- I chcecie ją uziemić w ten sam sposób, w jaki Bronco uziemił swojego brata
Billy'ego?
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- Pomyśl, jak będzie wyglądało nasze życie, jeśli tego nie zrobimy.
Lenny zgniótł papierosa.
- Moim zdaniem to zbyt niebezpieczne. Nie wiesz, na co się narażasz, Lizzie. Z
tego, co mówisz, wynika, że można stamtąd nie wrócić. Co mówił ten Eusebio o
ludziach pozostających w stanie śpiączki? Nie chcę mieć za żonę dziewczyny,
która się nigdy nie obudzi.
Elizabeth otworzyła szeroko usta.
- Powiedziałeś "za żonę"?
Lenny zaczerwienił się tak bardzo, że jego policzki zrobiły się prawie brązowe.
- To znaczy... chciałem powiedzieć, gdybym był z tobą żonaty, gdybym był żonaty
z kimkolwiek, kto znajduje się w stanie śpiączki... no wiesz, nigdy by się nie
miał obudzić... nieważne, czy to byłabyś ty, czy ktoś inny...
Nagle przestał się czerwienić i potarł kark dłonią.
- Przyznaję, że miałem zamiar cię poprosić o rękę zaraz po wiadomości o tym, że
przeprowadzam się do Nowego Jorku. W gruncie rzeczy zgodziłem się na Nowy Jork
specjalnie po to, żebyśmy mogli być razem. Równie dobrze mogłem pojechać do
Bostonu.
Laura zapiszczała z radości i zrzuciła z nóg pantofle.
- On ci się oświadcza, Lizzie! On naprawdę się oświadcza! A ja jestem świadkiem!
Tak się cieszę! Tak się cieszę!
Jeden z pantofli wylądował w środku kominka i Lenny musiał go ratować,
wyciągając z ognia szczypcami. Zanim go ugasił, uderzając o kratę i depcząc
nogami, moment euforii minął.
Lenny usiadł na kanapie i uśmiechnął się do Elizabeth, a ona wzięła w obie
dłonie jego lewą rękę i odwzajemniła jego uśmiech.
- Możesz dać mi trochę czasu, żebym się nad tym zastanowiła?
- Oczywiście. Przykro mi, że to wyszło w ten sposób. Czuję się jak prawdziwy
głupek. Miałem zamiar przyklęknąć na jedno kolano i dać ci to.
Sięgnął do kieszeni i wyjął obite czarnym aksamitem pudełeczko. Laura nie
posiadała się z radości.
- Jakie to romantyczne! Trzymajcie mnie, bo zwariuję!
Elizabeth otworzyła pudełko; w środku był zaręczynowy pierścionek z szafirem i
brylantem, które błysnęły odbitym ogniem. Musiał kosztować Lenny'ego parę setek.
Podniosła wzrok; jego twarz była tak pełna nadziei i ciepła, że zmiękło jej
serce.
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- Nie potrzebuję więcej czasu. Myślałam o tym. Moja odpowiedź brzmi "tak". Lenny
zamrugał oczyma.
- Odpowiedź brzmi "tak"?
- Masz wosk w uszach? - zdziwiła się Laura. - Nie pozwoliłabym mojej drogocennej
siostrze wyjść za kogoś, kto ma wosk w uszach.
Lenny pochylił się i pocałował Elizabeth w usta.
- Kochani cię - wyszeptał. - I dziękuję. Wprawiłaś właśnie wiceprezesa
nowojorskiego oddziału Hartford Life and Loan w prawdziwą ekstazę.
Ale kiedy ją całował, przez cały dom przeszedł dziwny chłodny powiew. Zagwizdał
i zajęczał przy frontowych drzwiach, poruszył ciężkie kotary przy wejściu do
salonu, a potem dmuchnął w kominek, tak że języki ognia schowały się pod
polanami, a tuman iskier i popiołu posypał się na dywanik przed paleniskiem.
Zrobiło się tak zimno, że Elizabeth cała zadrżała i poczuła, jak włosy podnoszą
się jej na karku.
- Boże... co za przeciąg! - powiedziała.
Podmuch jęcząc przemknął przez bibliotekę, jakby przez dom przechodził jakiś
niewidzialny, ubrany w lodową opończę człowiek. Usłyszeli trzaskające drzwi na
taras, a potem chichot wiatru wpadającego do oranżerii.
- Ktoś chodzi po naszych grobach, jeśli chcecie znać moje zdanie - oświadczyła
Laura.
Ale Elizabeth rozejrzała się niespokojnie dookoła, a potem wstała z sofy,
podeszła do okna i przez dłuższą chwilę obserwowała ogród. Wiatr szarpał
pozbawione liści gałęzie drzew i skręcał śnieg w wężowe sploty. Elizabeth
podeszła do następnego okna i utkwiła oczy w ciemnościach, wypatrując
jakiegokolwiek ruchu.
- Zauważyłaś coś? - zapytał Lenny. Elizabeth potrząsnęła głową.
- Nic nie widać. Ale to nie znaczy, że jej tu nie ma. Seamus był dziś bardzo
niespokojny... to pewny znak, że Peggy jest w pobliżu.
- Czy nie czas już, żebyś ją po prostu zignorowała? - zapytał Lenny. - Może ona
przychodzi tylko dlatego, że ty wyobrażasz sobie, że przyjdzie? Może jest w
podobnym stopniu wytworem twojej jak i swojej własnej wyobraźni?
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- To, co przytrafiło się Chesterowi i Raymondowi, nie było wytworem mojej
wyobraźni - zaprotestowała Laura. - Podobnie jak Billy nie był wytworem
wyobraźni Lizzie.
Lenny otworzył papierośnicę i poczęstował Elizabeth papierosem.
- Kiedy weźmiemy ślub, będziesz miał okazję przerzucić się na philip morrisy -
powiedziała. - Te lucky strike'y są dla mnie o wiele za mocne.
Lenny podał jej z uśmiechem ogień.
- Widzisz? - powiedział. - Już jestem pod pantoflem.
- Mówiąc poważnie - podjęła Elizabeth - nie wydaje mi się, żebyś mógł się do
mnie zbliżyć, dopóki nie pozbędziemy się niby-Peggy. Bóg wie, co może ci zrobić.
Przypomnij sobie Dana Patricka... który zawinił wobec mnie najwyżej jakąś myślą.
A może nie zrobił nawet tego. Bardziej prawdopodobne, że Peggy była po prostu
zazdrosna.
- Ja w to wszystko wierzę, Lizzie - powiedział Lenny. - Widziałem to na własne
oczy i wiem, że jest niebezpieczne. Ale nie możesz oczekiwać, że będę się od
ciebie trzymał z daleka, i nie możesz oczekiwać, że nie będę starał się ciebie
ochraniać. A swoją drogą... jak zamierzasz się pozbyć Peggy? I kiedy? Chcesz
znowu zażyć ten meskal, prawda?
Elizabeth podeszła do stolika i wzięła do ręki niewielką paczuszkę.
- Przywiozłam z Arizony cztery gałki peyotlu. Kiedy tylko pojawi się niby-Peggy,
zamierzam się z nią rozprawić.
- Możesz tego nie przeżyć.
- Jeśli zażyję zbyt dużą dawkę, istnieje niewielkie ryzyko uduszenia, ale Laura
będzie mnie obserwować. Tak samo, jak robiła to w Arizonie.
- Nie pozwolę ci na to.
- Nie możesz mnie powstrzymać, Lenny... a poza tym nie ma innego wyjścia.
- Zgodziłaś się wyjść za mnie, Lizzie. Nie pozwolę ci.
- Jeśli mi nie pozwolisz, nie będziesz mógł mnie poślubić. Zobacz, co się stało,
kiedy się pocałowaliśmy: przez cały dom przeszedł zimny wiatr, jakby dmuchnęła
na nas Królowa Śniegu. Potrafiła jednym dmuchnięciem zabijać ptaki, a jednym
długim pocałunkiem mężczyzn.
- Naprawdę wierzysz w te bujdy? - zapytał podniesionym głosem Lenny.
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- Tak, wierzę - odparła Elizabeth. - Naprawdę w to wierzę. Po śmierci ludzie
opuszczają swoje ciała i czasami zamieniają się w postaci, które istniały w ich
wyobraźni. Tak, wierzę w to.
- Podobnie jak ja - dodała Laura. Lenny uciekł spojrzeniem w bok.
- Kłopot polega na tym, że ja także wierzę.
- Zrobimy to najszybciej, jak można - powiedziała Elizabeth. - Może nawet jutro.
Muszę tylko pomyśleć, w jaką wcielić się postać, żeby poradzić sobie z Królową
Śniegu. Niestety Peggy wybrała Gerdę, a Gerda jest najsilniejszą postacią w
całej baśni, małą dziewczynką, która nigdy się nie poddaje. W baśni występuje
także mała rozbójniczka i odgrywa tam dość ważną rolę. Łechce ostrym nożem w
szyję swojego renifera, bo lubi patrzeć, jak ten się boi. Ale nie jest taka
silna jak Gerda.
- Czy to koniecznie musi być postać z tego samego opowiadania? - zapytał Lenny.
- Może powinnaś się zamienić w jakąś czarownicę albo kogoś w tym rodzaju...
czarownicę, która ma moc większą od Królowej Śniegu?
- Tak! - zawołała Laura. - Może w anioła z "Czerwonych trzewiczków", pamiętasz?
"Ujrzała anioła w długich białych szatach, skrzydła sięgały mu od ramion do
ziemi, oblicze jego było surowe i poważne, a w ręku trzymał miecz, bardzo
szeroki i błyszczący".
- "Masz tańczyć, rzekł - zacytowały wspólnie - tańczyć w twoich czerwonych
trzewiczkach, aż staniesz się blada i zimna, aż zeschnie się skóra na tobie jak
na szkielecie!" *
Elizabeth potrząsnęła jednak po chwili głową.
- Nie mogłabym wcielić się w anioła - powiedziała. - Po prostu nie mogłabym,
niezależnie od tego, że jest innej płci. Wydaje mi się, że masz rację, Lenny:
mogłabym wcielić się w kogoś z innej książki, ale to musi być ktoś silniejszy od
Gerdy z "Królowej Śniegu" i ktoś, kto zna sposób, żeby poradzić sobie także z
samą Królową.
- Powinienem tam pójść razem z tobą - stwierdził Lenny. - Ja też powinienem
zażyć meskal. Nie wolno ci próbować tego w pojedynkę.
- Nie, nie możesz. Peggy mnie nigdy nie zrobi nic złego, ale
- Hans Christian Andersen, "Czerwone trzewiczki", przełożyła Stefania Beylin.
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nie będzie miała żadnych oporów, żeby skrzywdzić ciebie. Naprawdę, Lenny. Pomyśl
o wielebnym Dicku Bracewaicie, pomyśl o Milesie. Gdybyś tylko widział, co stało
się z Danem Patrickiem... rozprysł się cały na kawałki. Dosłownie na kawałki.
- Więc co mogę zrobić? Elizabeth spojrzała na zegarek.
- Chcę dziś po południu zobaczyć się z matką. Muszę dowiedzieć się, czy niby-
Peggy złożyła jej ostatnio wizytę. Może mógłbyś nas podwieźć do Gaylordsville?
- Jasne. Przy okazji powiemy jej, że się zaręczyliśmy. Elizabeth pocałowała go.
- Nie jesteś wcale taki głupi, Lenny Miller. Wiesz, że to główny powód, dla
którego chcę tam jechać. Nie każdego dnia ktoś oświadcza się dziewczynie.
- Nie każdego dnia oświadczyny zostają przyjęte.
Laura wyszła z salonu, żeby sprawdzić, czy w kuchennym piecu jest dobrze
napalone. Staroświecka, pomalowana na niebiesko kuchnia marki Wehrle
zainstalowana została prawdopodobnie jeszcze przed pierwszą wojną światową, ale
palić można w niej było wszystkim - węglem, miękkim drzewem, nawet kaczanami
kukurydzy - i dawała bardzo dużo ciepła. Ale wchodząc do kuchni Laura zamiast
gorącej fali poczuła intensywny chłód. Pod fajerkami nadal palił się ogień,
jednak nie dawał ani odrobiny ciepła.
- Lizzie! - zawołała. - Lizzie, chodź tutaj!
Podeszła bardzo ostrożnie do kuchni z sercem bijącym tak głośno, że prawie je
słyszała. Napaliła w niej wczesnym rankiem i do tej chwili w całym pomieszczeniu
powinno być nieznośnie gorąco. Samej kuchni nie powinna w ogóle móc dotknąć,
chyba że w kuchennych rękawicach. Płyta była jednak zimna jak odlana z żelaza
trumna. Laura stanęła tuż obok i zobaczyła swój parujący oddech, małe obłoczki
strachu.
- Lizzie! Lizzie, chodź tutaj!
Elizabeth stanęła w progu. Zza jej ramienia wyzierała głowa Lenny'ego.
- Kuchnia! - powiedziała Laura. - Buzuje pod nią ogień, ale jest zupełnie zimna.
Elizabeth podeszła do kuchni i dotknęła ostrożnie drzwiczek na dole. Były
lodowato zimne. Potem dotknęła niklowanej poręczy i fajerek.
- To niemożliwe - powiedziała.
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- Może i niemożliwe - odparła poirytowana i przestraszona Laura. - Może i
niemożliwe, ale tak właśnie jest.
- Co się stało? - zapytał, podchodząc do nich, Lenny.
- Popatrz - powiedziała Laura. - Pod płytą się pali, ale kuchnia jest zimna.
- Dajcie spokój. Po prostu zgasł ogień. Moja babcia miała podobną do tej starą
kuchnię i... - Lenny położył płasko dłoń na jednej z fajerek. Natychmiast
rozległo się głośne skwierczenie i wrzasnął z bólu. Próbował oderwać rękę, ale
skóra przywarła do metalu i w końcu uniósł z płyty całą fajerkę. Krzycząc głośno
odwrócił się i zaczął potrząsać ręką. Fajerka upadła z łoskotem na podłogę i
potoczyła się na bok, z przyklejonym, przypominającym szarą bibułkę naskórkiem,
który oderwał się od wewnętrznej strony dłoni Lenny'ego.
- Jezu Chryste, jak to boli! Cholera, jak to boli!
Elizabeth zaciągnęła go do zlewu, odkręciła zimną wodę, złapała mocno za otwartą
dłoń i puściła na nią lodowatą strugę. Zszokowany Lenny na przemian jęczał i
parskał krótkim śmiechem; po pewnym czasie woda uśmierzyła ból i zaczął się
odprężać.
- Przepraszam, że przeklinałem - powiedział, kiedy owijała mu dłoń suchą czystą
ściereczką.
- Nic nie szkodzi - odparła i pocałowała go w nos. - Każdy by przeklinał, gdyby
się tak oparzył.
- Ale ja wcale się nie oparzyłem... piec nie jest gorący. Jest zimny. Jest tak
cholernie zimny, że nie sposób do niego podejść.
Elizabeth wyciągnęła dłoń i dotknęła policzka Lenny'ego. Bała się o niego tak
bardzo, że nie wiedziała, co powiedzieć. Kochasz mnie, myślała, chcesz mnie
poślubić i dlatego będziesz prawdopodobnie musiał umrzeć - umrzeć jedną z
najgorszych śmierci, jakie można sobie wyobrazić. Wspólnie z Bronkiem udało im
się wyegzorcyzmować Billy'ego, ale nie wiedziała, czy tak samo łatwo zdoła się
pozbyć Peggy. W Arizonie wszystko było inne: gorące, dziwne i lekko magiczne;
był tam też Eusebio, który mógł im pomóc. Zaczynała wątpić, czy peyotlowa magia
zadziała w koronkowej Nowej Anglii, gdzie wieją mroźne wiatry i gdzie żaden z
Indian Pima ani Papago nie postawił nawet stopy. Ziemia, na której pracował
Eusebio, mogła być ziemią zmarłych, ale hrabstwo Litchfield kryło w sobie groby
innego rodzaju - groby traperów, purytanów i czarownic, groby angielskich
żołnierzy
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w czerwonych kubrakach i upudrowanych perukach i groby ludzi, którzy
przemierzali nocą pustkowia w tajemnych i przerażających misjach.
- Trochę krwawi, ale to nic takiego - powiedział Lenny.
- Może to rzeczywiście nic takiego, ale powinieneś odwiedzić lekarza, po prostu
żeby to potwierdził. Zawieziemy cię do szpitala.
- Co ty opowiadasz? To tylko naskórek. Boli, ale się zagoi. Myślisz, że w
szpitalu dużo mi pomogą? Dadzą tubkę hydrocor-tizonu, poklepią po plecach i
wezmą pięćdziesiąt dolców za całą przyjemność.
- Zadzwonię do kliniki i powiem mamie, że jej dzisiaj nie odwiedzimy - oznajmiła
Laura.
- Nie, nie - zaprotestował Lenny. - Mogę zawinąć rękę w jakąś chirurgiczną gazę
i włożyć na nią rękawiczkę. Wszystko będzie dobrze. Nawet już tak bardzo nie
boli. Złóżmy wizytę waszej matce. Przecież mamy dla niej ważną wiadomość. Chcę
jechać do kliniki.
- W porządku - odparła Elizabeth - skoro tego chcesz. Ale kiedy będziemy
małżeństwem...
- Jeszcze nie jesteśmy - przerwał jej Lenny. - I dopóki nie jesteśmy, pozwól mi
nacieszyć się odrobiną wolności. Elizabeth pocałowała go.
- Przepraszam - powiedziała. - Przypuszczam, że jestem po prostu tak samo
nadopiekuńcza jak Peggy.
Stali w zimnej kuchni, słuchając wichury, która zawodziła cienko w szczelinach
okien i huczała miękkim ochrypłym głosem w kominie. Elizabeth czuła, że stoi na
rozdrożu - jeden znak wskazywał drogę do czyśćca, drugi obiecywał spokój. Ale
była jeszcze jedna nie podpisana strzałka - na której mogła, gdyby go tylko
znała, wpisać swój własny cel podróży.
Matka leżała w łóżku. Była taka chuda i krucha, że wyglądała na ponad
osiemdziesiąt lat. Doktor Buckelmeyer twierdził, że odżywia się prawidłowo, ale
straciła po prostu wolę życia. Opowiadała bez przerwy o show-businessie, o El
Morocco i Stork Club. Jej ciało leżało w szpitalnym łóżku w Gaylordsville, lecz
umysł wciąż przemykał po ulicach Manhattanu, w roziskrzonych latach Cafe
Society.
Elizabeth i Laura usiadły po obu stronach łóżka, a Lenny stanął
22 - Zjawa
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przy drzwiach z kapeluszem w dłoni. Widok z okna był zwyczajny i szary.
Bezlistne krzaki, bezlistne drzewa i długie, opadające w dół zaśnieżone zbocze.
W pokoju unosił się zapach lawendowej wody toaletowej i mielonych kotletów.
- Jak się czujesz, mamo? - zapytała Elizabeth. Matka obróciła głowę i zmierzyła
ją wzrokiem.
- Jestem szczęśliwa - odpowiedziała.
- Rzuciłaś palenie?
- Doktor Shitmeyer nie pozwala mi palić.
- Traktują cię dobrze?
- Chyba tak. Nie zwracam na nich większej uwagi. Przychodzą i odchodzą.
Postanowiłam wrócić w przeszłość i przeżyć to wszystko jeszcze raz... dobre
chwile, szczęśliwe chwile. Wybieram się dzisiaj do Jack and Charlie's i nie mogą
nic zrobić, żeby mnie powstrzymać.
- Pamiętasz Lenny'ego, mamo?
- Lenny, Lenny, Lenny... tak, chyba pamiętam. To ten, który poszedł na wojnę.
- Wielu z nas poszło na wojnę, proszę pani - odezwał się od drzwi głębokim basem
Lenny.
- Kto to? - zapytała matka Elizabeth, unosząc się na łóżku.
- To Lenny, mamo. Jest tutaj. Chce cię o coś poprosić.
Margaret Buchanan zamrugała oczyma. Lenny podszedł do łóżka, zdecydowanie zbyt
blisko jak na jej gust, i popatrzył jej prosto w oczy.
- Poprosiłem Lizzie o rękę, pani Buchanan, i chciałbym, żeby udzieliła nam pani
błogosławieństwa.
Margaret oparła się z powrotem o poduszki. W jej oczach, przed chwilą jeszcze
wilgotnych i zamglonych, zapaliły się chytre ogniki.
- Chcesz się ożenić z moją Elizabeth?
- Taki mamy zamiar, tak.
- I Elizabeth chce wyjść za ciebie za mąż?
- Zgodziła się, proszę pani, i przyjęła ode mnie pierścionek.
- Ale co powie na to Peggy? Peggy będzie wściekła! Laura wzięła matkę za rękę.
- Mamo... musisz się z tym pogodzić. Peggy od dawna nie żyje.
- Jak może nie żyć, kiedy odwiedziła mnie nie dalej jak
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dziś rano! - zawołała Margaret. - Jak śmiesz opowiadać takie rzeczy!
- Wpadła do basenu i utonęła, mamo.
- Kłamiesz! Taka była z ciebie zawsze kłamczucha! Odwiedza mnie prawie
codziennie! Przyszła dzisiaj i przyjdzie jutro! Nie żyje? Jak możesz mówić, że
ona nie żyje?
- Chcesz, żebym pokazała ci jej grób? - zapytała Laura. - Chcesz, żebym ją
odkopała, żebyś mogła obejrzeć jej ciało?
- Jak śmiesz! - krzyknęła Margaret. - Przyszła do mnie dzisiaj... i powiem wam
więcej: ona wie o tych zaręczynach. Wie i pozabija was wszystkich... prędzej was
pozabija, niż pozwoli, żeby ten Lenny się z tobą ożenił!
Elizabeth wstała. Nie wiedziała, co ma powiedzieć. Jej matka była poważnie
chora, majaczyła i nic, co do niej mówiły, nie miało żadnego znaczenia. Nie
można zadać bólu tym, którzy przez całe życie delektują się bólem, tak jak to
robiła Margaret. Nie można rozczarować kogoś, kto oczekuje tylko rozczarowań.
Ktoś taki stara się wyłącznie obarczyć swym bólem innych i złożyć na nich winę
za własne rozczarowania. I niezależnie od tego, co zrobi, nigdy nie czuje się
lepiej, bo tego po prostu nie chce. Jedynej w życiu przyjemności zaznaje, mogąc
zadać komuś cierpienie, ale i ta przyjemność nie jest zbyt duża.
- Nie możemy teraz wyjść - stwierdziła Laura.
- O tak, możemy - odparła Elizabeth. - Ta kobieta nie jest moją matką. Ta
kobieta nie jest nawet moim przyjacielem. Lenny objął ją ramieniem i przytulił.
- Chodź, Lizzie - powiedział. - Masz rację. Czas już zostawić za sobą
przeszłość.
Kiedy wychodzili z kliniki, z bocznego korytarza wyszedł mężczyzna w szlafroku w
brązowe paski - ten sam mężczyzna, którego Elizabeth spotkała przedtem, z
zaczesanymi gładko do tyłu włosami i popołudniowym zarostem.
- Wychodzi pani w pośpiechu - mruknął z krzywym uśmieszkiem.
- A co to pana obchodzi? - zapytał agresywnie Lenny.
- Nic - odparł mężczyzna. - Chciałem wam tylko życzyć powodzenia. Jutro
popędzimy szybciej, prawda, Lenny? Otworzymy ramiona szerzej? I pewnego pięknego
poranka...
- Chodź, Lizzie - powiedział Lenny, ciągnąc ją za rękę.
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Ale Elizabeth zawahała się przez chwilę.
- Naprawdę jest pan Gatsbym? - zapytała cicho. Mężczyzna z początku nic nie
odpowiedział, lecz potem szeroko się uśmiechnął.
- Niech pani przypomni sobie to, co mówiła pani o upiorach.
- Powiedziałam, że tylko upiór może rozpoznać innego upiora. Gatsby uniósł rękę
w kpiącym salucie.
- Najprawdziwsze słowa, jakie kiedykolwiek słyszałem.
ROZDZIAŁ XXIII
Przez całe popołudnie Elizabeth przeglądała różne książki, nadal jednak nie
mogła się zdecydować, kim zostać, żeby przechytrzyć Gerdę i zniszczyć Królową
Śniegu. Gdyby była dzieckiem, być może potrafiłaby wymyślić bajkę, w której
występowałby ktoś bardziej potężny i mroźny, ktoś, w czyich żyłach płynęłaby
krew zimna, biała i gęsta jak lodowiec. Ale większość księżniczek i skrzatów
opuściła na zawsze jej wyobraźnię i nawet olbrzymy z maczugami w garści stały
zapomniane w zakamarkach jej umysłu, niczym przystrzyżone rzędy platanów.
Kuchnia była wciąż zimna, w związku z czym pojechali do Endicotta na hamburgera
i usiedli pod nieżyczliwymi jarzeniówkami, obserwując młodszych od siebie o
kilka lat nastolatków, zaczesujących grzywki, opierających nogi o stół i
dyskutujących głośno o "kociakach", "szprotach" i o tym, że płyta łąckiego
Brenstona Rocket 88 jest naprawdę "w dechę".
Za oknami Endicotta zawodził cicho i groźnie północno-za-chodni wiatr i wkrótce
zaczął padać śnieg, z początku słaby i wirujący w podmuchach wichury, potem
coraz gęstszy. W końcu cała Oak Street zniknęła za białą kurtyną.
- Czas wracać - powiedział Lenny. - Zapowiada się niezła śnieżyca.
Ślizgając się po chodniku dobrnęli do samochodu. Wzdłuż Oak Street gasły już
światła. Sklepikarze jeden po drugim zamykali lokale, żeby iść do domu. Płatki
śniegu sypały w twarz i kłuły policzki niczym szarżujący wojownicy Królowej
Śniegu. Samochód Lenny'ego był już całkiem przysypany i kiedy otworzyli drzwi,
żeby wsiąść do środka, na siedzenia spadły sterty śniegu.
Jechali w milczeniu do domu. Chociaż był środek zimy i śnieżyce
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nie były niczym nadzwyczajnym, ta budziła ich złe przeczucia. Wiatr był tak
silny, że kołysał samochodem, a wycieraczki ledwie nadążały ze zbieraniem
wściekle sypiącego śniegu. Elizabeth poczuła głęboką ulgę, kiedy zjechali w
końcu w dół prowadzącą do domu alejką i zatrzymali się przy frontowych
schodkach.
- Wejdź się czegoś napić, zanim wrócisz do siebie - poprosiła Lenny'ego, kiedy
otworzyli drzwi wejściowe.
- Naprawdę muszę wracać, bo potem zrobi się jeszcze gorzej. Laura strząsała
śnieg z botków, tańcząc mazurka na wycieraczce przed drzwiami.
- Możesz zawsze zostać. Mamy dużo łóżek! - zawołała.
- Nie daj się prosić - namawiała go Elizabeth. - Mamy w końcu dzisiaj powód,
żeby świętować.
- Dobrze - zgodził się Lenny. - Ale tylko na chwilę. W przeciwnym razie mama
zacznie się niepokoić.
- Mamy przecież telefon - powiedziała Laura.
- Podobnie jak Alexander Graham Bell - odparł Lenny.
- Jasne... ale ty jesteś przystojniejszy.
Elizabeth obeszła salon, zasuwając zasłony. Przy ostatnim oknie przystanęła,
żeby popatrzeć na śnieg. Ogród wciąż rozświetlała blada poświata i widziała
niewyraźny zarys jodeł i otaczającej basen poręczy. Miała wrażenie, że od czasu,
kiedy się tu sprowadzili, i od utonięcia Peggy, minęło mnóstwo lat - wciąż
jednak wiązały ją z tym miejscem tragiczne wydarzenia, złe wspomnienia i
przesądy. Tak bardzo chciała uwolnić się od tego domu, uwolnić się od świata
bajek. Nadeszła pora, żeby wydorośleć, żeby wykazać się dojrzałością i
rozsądkiem. Lodowe sople, miecze i magiczne zaklęcia już nie wystarczały.
Wyobraźnia już nie wystarczała. Nadchodził czas prawdziwej odpowiedzialności.
Dotykanie Lenny'ego było prawdziwe. Troszczenie się o Len-ny'ego było prawdziwe.
Pora już odsunąć od siebie pajęcze sny. Pora odsunąć od siebie Peggy, a razem z
nią Królową Śniegu.
W kominku w sypialni trzaskał ogień. Cienie skakały po ścianach niczym baletowa
trupa Isadory Duncan. Elizabeth leżała w łóżku obserwując rozbierającego się na
tle płomieni Lenny'ego. Był taki szczupły i wysoki. Nie miał wyrobionych
muskułów, ale nie było na nim ani jednej zbędnej uncji. Miał płaską pierś,
płaski brzuch, niewielkie zaokrąglone pośladki i uda, które przypominały
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dwa twarde łuki. Z wyjątkiem małego krucyfiksu miękkich czarnych włosów pośrodku
piersi nie był wcale owłosiony. Biała blizna na prawej łopatce przypominała
postawiony przez nauczyciela znak zaliczenia. Pocisk z moździerza eksplodował
dziesięć stóp od niego, na wyspie, której nazwy nie mógł albo nie chciał sobie
przypomnieć.
Obrócił się ku niej i na chwilę mignął jej przed oczyma jego twardy, nabrzmiały,
wyprężony penis. Lenny usiadł na skraju łóżka i dotknął jej policzka. Elizabeth
pocałowała go w rękę.
- Dasz sobie radę? - zapytała.
- Mam nadzieję... przeszkadzają mi trochę te bandaże.
Usłyszała chrzęst rozdzieranego opakowania, a potem trzask naciąganej gumy.
Lenny położył się obok, prawie na niej. Poczuła dotyk jego chłodnej skóry i
twardego penisa.
- Nie spiesz się - szepnęła, całując go w ucho, w twarz i we włosy. - Nie spiesz
się, kochanie.
Lenny objął dłonią jej pierś i Elizabeth poczuła, jak twardnieją jej sutki.
Pocałował ją i przesunął palcami po nagim boku, aż przeszedł ją dreszcz.
Z początku byli niezgrabni i nie przyzwyczajeni do siebie, jak zawsze za
pierwszym razem. W końcu jednak Lenny wspiął się na nią, ona pomogła mu
wprowadzić osłonięty gumą penis do wilgotnej pochwy, a potem kochali się aż do
chwili, kiedy zadrżał, jęknął "och" i zsunął się z niej na prześcieradło.
Ale Elizabeth znowu objęła go mocno, zsunęła prezerwatywę i zaczęła masować
miękki, pokryty spermą penis, czując, że sprawia jej to szaloną przyjemność. W
przyszłości będzie uprawiał seks z większą pewnością siebie, a ona lepiej go
pozna, lecz kochała go już teraz, kochała jego płaskie jak deska do prasowania
ciało i wielkie, ciasno opięte jądra. Polizała jego ucho, polizała jego
zarośnięty policzek i położyła się na nim.
- Mam wrażenie, jakbym umarł i poszedł do jakiegoś miejsca, gdzie jest lepiej
niż w niebie - powiedział. Przesunęła palcami po jego włosach.
- Kocham cię - szepnęła. - Tak bardzo cię kocham.
Pochyliła się, żeby znowu go pocałować, i w tej samej chwili zerwał się nagły
podmuch wiatru. Zabrzęczały okna i drzwi sypialni zamknęły się z ogłuszającym
hukiem.
- Moździerz! - wrzasnął Lenny i wyślizgnął się spod Elizabeth niczym potężna
anakonda. - Padnij! - krzyknął do niej. - Padnij!
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- Co się stało? - zapytała. - Co ty mówisz, Lenny? Drzwi trzasnęły po raz drugi.
- Padnij! - wrzasnął ponownie Lenny i uderzył ją w głowę tak mocno, że
przewróciła się na łóżko i o mało nie spadła na podłogę. Zadzwoniło jej w lewym
uchu i poczuła, że puchnie jej policzek. Usiadła, podciągając pod brodę kołdrę i
popatrzyła na niego oszołomiona.
- Lenny! - zawołała. - Słyszysz mnie, Lenny? Siedział odwrócony do niej plecami,
głowę schował między ramionami.
- Lenny... - powtórzyła. Przysunęła się do niego i położyła mu rękę na plecach.
- Nie mogę sobie z tym poradzić - powiedział szlochając. - Nie mogę sobie z tym
poradzić. Otarł wierzchem dłoni łzy, rozsmarowując je po całej twarzy.
- Wszyscy byli tacy młodzi - podjął. - Większość nie miała pojęcia, co ich
czeka. Byli po szkoleniu, ale nikt nie przygotował ich do tego, co działo się na
Guadalcanal... nie przygotował ich do tego, że odstrzelą im nogi, spalą żywym
ogniem twarze, a ich flaki będą fruwać po całej plaży.
Popatrzył na swoje bose stopy na macie przy łóżku.
- Rozmawialiśmy o duchach, Lizzie. Ale ja wiem, że nigdy, aż do samej śmierci
nie przestaną mnie nachodzić duchy tych chłopców. I boję się, że będą na mnie
czekać, kiedy umrę.
Elizabeth przytuliła go mocno do siebie. Nie wiedziała, jak go pocieszyć.
Słyszała coraz głośniejsze wycie wiatru i niecierpliwie stukający w szyby śnieg.
Zasnęła krótko po tym, jak zegar wydzwonił drugą. Wiatr wciąż zawodził i gdzieś
w oddali trzaskała okiennica.
Śniło jej się, że idzie przez lodowy pałac wiele lat po swojej śmierci. Pałac
był cichy, ciemny i zupełnie bezludny. Wszyscy odeszli przed wielu laty i
została tylko ona, błąkając się bezradnie po komnatach. Wiedziała, że nigdy nie
znajdzie wyjścia na zewnątrz; zresztą nawet jeśli jej się to uda, pałac stoi
pośrodku rozległego śnieżnego pustkowia, tysiące mil od jakiejkolwiek ciepłej
siedziby, tysiące mil od letnich ogrodów, gdzie bawią się dzieci i każdy kwiat
ma do opowiedzenia jakąś historię.
Wyciągnęła dłoń, szukając nagich pleców Lenny'ego, ale poczuła tylko białe
prześcieradło, pomarszczone i zimne jak śnieg.
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- Lenny? - zapytała i usiadła na łóżku. - Gdzie jesteś, Lenny?
Ogień zgasł i w sypialni było zimno i bardzo pusto. Wiatr zawodził teraz jak
oszalała bestia. Elizabeth wyciągnęła rękę i zapaliła lampę przy łóżku. Nie było
co do tego wątpliwości: Lenny zniknął. Ale zostało jego ubranie, a także portfel
i buty. Ach, nie zabrałam moich...
- Lenny! - zawołała. Może nie ma żadnego powodu do zmartwienia. Może poszedł po
prostu do łazienki albo nie mógł zasnąć z powodu tego, co jej zrobił.
Uderzając ją napędził jej stracha i zaszokował, ale potrafiła przecież
zrozumieć, dlaczego to zrobił. Spotkała już niejednego weterana, który na pozór
wyszedł z wojny cały i zdrowy. Peter Yanlies z Freestone Books, Rudge Berry z
New Yorkera. Przyjaźni, zrównoważeni, sympatyczni - aż do chwili, gdy
przestraszyło ich coś niespodziewanego i na powrót stawali się żołnierzami
piechoty morskiej, gotowymi do wszelkiej przemocy, nie potrafiącymi się
kontrolować.
Wstała z łóżka i przeszła nago do łazienki, żeby włożyć szlafrok. Dopiero teraz
zdała sobie sprawę z tego, że powietrze w sypialni jest niezwykle zimne,
zimniejsze nawet od wiejącego wiatru, zim-niejsze od śniegu. Odwróciła się i
zobaczyła unoszącą się po drugiej stronie łóżka niby-Peggy, z twarzą bielszą niż
kiedykolwiek, z jeszcze ciemniejszymi oczyma i jeszcze bardziej sinymi z mrozu
ustami.
Jej zabłocona sukienka szeleściła leniwie w lodowatym przeciągu. Niby-Peggy
podniosła cienką, poznaczoną niebieskimi żyłkami dłoń z poodmrażanymi palcami.
- Zdradziłaś mnie, Lizzie - powiedziała.
- Zdradziłam cię? Wcale cię nie zdradziłam! Dlaczego nie możesz zostawić mnie w
spokoju? Nie potrzebuję cię, Peggy. Nie chcę cię. Odejdź, odejdź na zawsze i
zostaw mnie w spokoju!
- Lenny uderzył cię, Lizzie. Nie mogę na to pozwolić.
- Uderzył mnie, bo ma problemy. Wcale mi się to nie spodobało i nie chcę, żeby
kiedykolwiek zrobił to ponownie, ale wiem, na czym polegają jego problemy, i
pragnę pomóc mu je rozwiązać. Potrafisz to zrozumieć?
- Zawsze się razem bawiłyśmy, Lizzie. Opowiadałaś mi bajki.
- Wiem, kochanie, ale czasy się zmieniły. Nie możesz chronić ludzi w ten sposób.
Ludzie muszą dorosnąć. Muszą się wiele nauczyć. Człowiek nigdy się niczego nie
nauczy, jeśli nie podejmuje ryzyka.
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- Lenny nigdy cię już nie skrzywdzi.
- Co to znaczy? - Elizabeth otworzyła szeroko oczy z przerażenia. - Co to
znaczy? O Boże, nie mów mi, że ona go zabiła.
- Nie skrzywdziłyśmy go, nie martw się - uśmiechnęła się niby-Peggy. Przez cały
czas poruszała się w powolnym powietrznym tańcu, nie dotykając prawie stopami
podłogi. Jej zadowolenie z siebie było przerażające, podobnie jak brud i
poszerzające się odmrożenia. Stopy i łydki miała tak czarne, że wyglądała, jakby
naciągnęła na nogi wysokie buty.
- Gdzie on jest? - zapytała ochrypłym głosem Elizabeth. - Co z nim zrobiłyście?
- Nie wiesz? - drażniła się z nią niby-Peggy. - Nie potrafisz się domyślić?
- Powiedz - błagała Elizabeth. - Proszę.
- Jestem Gerdą, prawda? Tyle udało ci się zgadnąć. Ale nie miałam Kaya.
- Zabrałyście go...
- Tak, zabrałyśmy go. Królowa Śniegu wzięła go do swoich sań i zawiozła daleko.
Teraz siedzi w jej pałacu, nagi, nagusieńki, siedzi na Zwierciadle Rozsądku,
zimny jak lód, i próbuje ułożyć słowo "Wieczność", żeby móc uciec... ale to mu
się nigdy nie uda.
- Ty dziwko! - krzyknęła Elizabeth. - Ty potworna mała dziwko! Niby-Peggy
najwyraźniej poczuła się urażona.
- On cię uderzył, Lizzie. Podniósł na ciebie rękę i uderzył.
- Tak, uderzył mnie! Ale to moja sprawa, co chcę w związku z tym zrobić! Moja,
rozumiesz, nie twoja! Nie masz żadnego prawa wtrącać się w moje życie i zabierać
mi Lenny'ego! Nie miałaś żadnego prawa zabijać wielebnego Bracewaite'a, Milesa
Moretona ani tych ludzi, których znała Laura. Nie miałaś prawa okaleczać ciotki
Beverley. Nie miałaś żadnego cholernego prawa i zamierzam dopilnować, żebyś za
to wszystko zapłaciła, wierz mi!
Niby-Peggy podskakiwała wesoło przed kominkiem.
- Naprawdę, Elizabeth? Ciekawe, jak chcesz tego dokonać.
Była czwarta trzydzieści rano. Elizabeth i Laura siedziały w bibliotece tuż przy
kominku. Mimo że buzował w nim ogień, w domu panował taki ziąb, że włożyły
palta.
- Nikt nie przychodzi mi na myśl - stwierdziła w desperacji Laura. - Boże
Wszechmogący... niedługo będzie świtać.
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- Muszę być kimś silnym - powiedziała Elizabeth. - Muszę być kimś silnym, ale
podobnym do siebie, nikim obcym.
- Co powiesz na Scarlett O'Harę? - zasugerowała Laura.
- Naprawdę widzisz mnie w roli Scarlett O'Hary?
- Może nie masz jej temperamentu, ale przypominasz ją urodą. I skoro jej się
udało spalić Atlantę, czy nie rozpuścisz całego tego śniegu, a razem z nim jego
Królowej?
Elizabeth przez chwilę się zastanawiała.
- Pożar - powiedziała w końcu.
- Zgadza się, pożar. Królowa Śniegu boi się ognia. To dlatego w domu Finki jest
zawsze tak gorąco: żeby Królowa trzymała się z daleka.
- Pożar - powtórzyła Elizabeth. Wstała i rzuciła szybko okiem na książki w
bibliotece. - Tutaj tego nie ma - powiedziała.
- Czego tutaj nie ma?
- "Samotni" Dickensa. Widziałaś ją gdzieś?
- Jest w twojej starej sypialni. Widziałam ją wczoraj, kiedy weszłam pożyczyć
twój szlafrok. Do czego ci potrzebna "Samotnia"?
- Z powodu Esther Summerson. Zawsze podziwiałam Esther Summerson. Była koleżanką
Ady, nie pamiętasz?
- Nigdy nie przeczytałam "Samotni". U ciotki Beverley nie było niczego do
czytania, chyba że zaliczysz do tej kategorii Yariety.
- Esther miała blond włosy i była bardzo piękna... co ważniejsze jednak, była
silna i opanowana, a to jest właśnie to, czego potrzebuję. Gerda też była silna,
ale jej siła brała się z uporu, a nie z głębi charakteru.
- A pożar? Powiedziałaś "pożar", jakby to było coś ważnego.
- Bo jest ważne. Esther zna pana Krooka, który prowadzi skład starych szmat i
butelek przy Lincoln's Inn. Pan Krook umiera w wyniku samozapłonu. Staje w
płomieniach i do szczętu się spala, tak że nic po nim nie zostaje.
- Słyszałam o samozapłonie. Był o tym artykuł w Saturday Evening Post. W
Nebrasce albo w jakimś podobnym miejscu znaleziono w kuchni pewnego starego
farmera, wypalonego aż do pasa, chociaż linoleum, na którym leżał, było prawie
nie naruszone.
- No właśnie - powiedziała Elizabeth. - Chcę zostać Esther Summerson i zabrać
pana Krooka na spotkanie z Królową Śniegu. Zobaczymy, czy przypadną sobie do
gustu.
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Laura powoli potrząsnęła głową.
- Zastanów się. Posłuchaj tylko, co my wygadujemy. Musiało nam się kompletnie
pomieszać w głowach.
- Jeśli pomieszało nam się w głowach, to gdzie jest Lenny? Nie mów mi, że
poszedł na bosaka po śniegu i zostawił w sypialni całe swoje ubranie.
- No dobrze - powiedziała Laura, wstając i otulając się szczelniej paltem. -
Kiedy chcesz zażyć peyotl?
- Teraz... najprędzej, jak mogę.
- Nie uważasz, że powinnaś się jakoś przebrać, jak wtedy, kiedy wcieliłaś się w
Rositę? Powinnaś wyglądać bardziej po dickensowsku.
- Mogłabym włożyć czepek prababki, prawda? Ale ten płaszcz całkiem pasuje, a
nikt nie będzie na pewno zaglądać, co mam pod spodem.
Pobiegła na górę - najpierw do swojej sypialni, gdzie obok książek o
jeździectwie i "Ostatniego Mohikanina" znalazła na półce tani podniszczony
egzemplarz "Samotni". Potem zajrzała do pokoju ojca. Śmierć prababki pogrążyła
pradziadka w tak głębokim smutku, że zatrzymał wszystkie jej stroje. Do czasów
Elizabeth przetrwały z nich tylko dwie rzeczy: wysoko sznurowane trzewiki z
lakierowanej skóry, tak małe, że przestała je nosić, kiedy skończyła osiem lat,
i szary aksamitny czepek, który wkładała w niedzielę.
Wyjęła czepek ze starego lakierowanego pudła na kapelusze. Do spłowiałej
jedwabnej podszewki przyszyta była metka: Hen-rietta Du Farge, Milliner,
Danbury, Connecticut. Czepek był niemiłosiernie ciasny, ale innego nie miała.
Zbiegła z powrotem na dół. Laura czekała na nią w sieni, trzymając w dłoni gałki
meskalu.
- Wyglądasz wspaniale - stwierdziła. - Ale czy naprawdę chcesz to zrobić?
- Trzeba z tym skończyć raz na zawsze, Lauro.
Weszły do biblioteki. Elizabeth usiadła na skórzanej sofie, położyła na kolanach
egzemplarz "Samotni", po czym zamknęła na chwilę oczy i zmówiła modlitwę - tę
samą, którą Gerda recytowała w "Królowej Śniegu".
- Jestem gotowa - powiedziała w końcu, spoglądając na Laurę.
- Pamiętaj, co mówił Eusebio. Żuj powoli.
Elizabeth wzięła gałkę peyotlu i miała ją włożyć do ust, kiedy
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wiatr - już przedtem wściekły - zawył prawie ludzkim głosem i wyrzucił z
paleniska płonące polana, które potoczyły się, sypiąc iskry, po dywanie. W tej
samej chwili otworzyły się oszklone drzwi na taras i do biblioteki wpadły tumany
śniegu. Ciężkie aksamitne zasłony uniosły się z łoskotem; śnieg fruwał wokół
nich niczym gniewne białe pszczoły.
Wiatr był tak gwałtowny, że książki zleciały z półek i trzepocząc kartkami
spadły na podłogę. W powietrzu wirowały papiery, a stojąca na biurku lampa
przewróciła się i stłukła.
- Lizzie! - krzyknęła przerażona Laura.
Huk wichury był ogłuszający. Oszklone drzwi obracały się w zawiasach i łomotały,
obracały w zawiasach i łomotały, aż w końcu poleciały szyby. Śnieg sypał na
podłogę i zaczął się gromadzić w rogach pokoju i na siedzeniach foteli. Było
zimno wprost nie do wytrzymania. Elizabeth podniosła dłoń, żeby osłonić twarz,
lecz mimo to miała wrażenie, jakby ktoś szorował jej policzki zimną drucianą
szczotką.
Wiatr i śnieg zgasiły większość szczap, ale jedna paliła się wciąż pod biurkiem
ojca. Elizabeth kopnęła ją na środek pokoju i przydeptała. Robiąc to upuściła
jednak swoją gałkę peyotlu, która znikła gdzieś pod warstwą śnieżnego puchu.
- Lauro! - zawołała. - Pilnuj peyotlu! Właśnie zgubiłam swoją gałkę.
- Popatrz! - odkrzyknęła Laura, wskazując gorączkowo dłonią w stronę ogrodu.
Elizabeth otarła śnieg z powiek i natężyła wzrok. Przez zawieję szła ku nim
niby-Peggy, w powiewającej białej sukience, z twarzą, która była białosina od
mrozu. Malował się na niej gniew i cierpienie i chociaż jej stopy nie dotykały
właściwie ziemi i nie zostawiały śladów na śniegu, zbliżając się do nich, Peggy
wydawała się lekko utykać, jakby śnieżyca i lodowaty wicher zaczynały wreszcie
dawać się jej we znaki.
Ale to nie niby-Peggy przeraziła tak bardzo Laurę. Tuż za nią, w mroku, sunął ku
nim wysoki czarny kształt. Przypominał niezgrabną wielką kobietę w czarnym
płaszczu i był widoczny tylko dlatego, że na wszystkie strony sypały się z niego
płatki śniegu.
- O Boże, przyprowadziła ją ze sobą - jęknęła Laura. Rzuciła się do ucieczki,
ale Elizabeth złapała ją za ramię.
- Peggy nie skrzywdzi nas, wiesz o tym. Jest tutaj, żeby nas chronić.
- Tak sądzisz? Więc dlaczego sprowadziła tutaj tę rzecz?
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- Nie skrzywdzi nas. Nie może tego zrobić.
- Jeśli chcesz, możesz w to wierzyć. Ja nie zamierzam zostać, żeby się o tym
przekonać.
Stawiając wysokie kroki po śniegu, który nawiał wiatr, Laura dobrnęła do drzwi
biblioteki. Kiedy jednak złapała za klamkę, ta nie chciała się obrócić i
przykleiła się do jej palców w ten sam sposób, w jaki fajerka przywarła do dłoni
Lenny'ego.
- Drzwi przymarzły do framugi! - zawołała. - Pomóż mi je otworzyć!
- Zostaw je - odparła Elizabeth. - Nie dasz rady!
- W takim razie uciekam przez taras! - krzyknęła Laura. - Chodź, Lizzie. Nie
możesz tutaj po prostu stać i czekać, aż zamienisz się w sopel lodu!
Niby-Peggy dotarła już do zaśnieżonego patia i sunęła ku nim tym dziwnym
znużonym krokiem, przypominającym ruchy śmiertelnie wyczerpanego łyżwiarza. Tuż
za nią majaczył coraz bliżej i bliżej wielki czarny cień Królowej Śniegu i
Elizabeth była pewna, że słyszy przez wycie wiatru jej stąpanie. Głęboki
dudniący odgłos, podobny do huku wyjeżdżającego z tunelu pociągu, zmieszany z
brzękiem, jaki wydają ostrza niezliczonych nożyczek. Spod kaptura wyzierało coś
podłużnego i bladego, co wyglądało jak końska czaszka i musiało być twarzą -
jeśli Królowa Śniegu miała w ogóle jakąś twarz.
Elizabeth próbowała odwrócić się do Laury, ale nie była w stanie. Sparaliżował
ją śmiertelny strach. Nie mogła się poruszyć, nie mogła się odezwać. Nie mogła
nawet oddychać.
Laura złapała ją za rękę i usiłowała pociągnąć w stronę drzwi, ale Elizabeth nie
wiedziała, jak odzyskać władzę nad własnymi nogami.
- Uciekaj! - krzyknęła Laura. - Na litość boską, Lizzie, uciekaj!
Zimno było tak potworne, że nie zdołała powiedzieć nic więcej; temperatura
spadała w dół niczym kamień rzucony do studni.
Laura pociągnęła ją jeszcze raz, a potem dała za wygraną. Potykając się na progu
wybiegła na taras i ruszyła w stronę kortu. Dobiegając jednak do murku
okalającego patio, potknęła się o ukryty pod śniegiem stopień, upadła i uderzyła
się w głowę. Uderzenie było tak mocne, że Elizabeth usłyszała je mimo wycia
wiatru.
- Lauro! - zawołała i stawiając sztywne kroki ruszyła na pomoc siostrze. Kiedy
jednak dotarła do drzwi, stanęła przed nią
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niby-Peggy, unosząc do przodu dłonie, tak jakby chciała ją zatrzymać.
- Laura jest ranna! - zaprotestowała Elizabeth, zerkając jednocześnie na
majaczący za plecami niby-Peggy zgarbiony czarny kształt. Jeśli to coś podejdzie
jeszcze trochę bliżej, ona również będzie musiała uciekać.
- Wiem, co chciałaś zrobić - oznajmiła beznamiętnym głosem niby-Peggy. - Ale
musisz być dalej taka, jaka byłaś, i prowadzić życie, jakie zawsze chciałaś
prowadzić. Nie chcesz chyba narażać na zbędne cierpienia swojego Lenny'ego?
- Zostaw nas w spokoju! - krzyknęła Elizabeth. - Dlaczego nie możesz zostawić
nas w spokoju?
- Trzeba cię chronić, Lizzie. Nie chcę, żeby ktoś cię skrzywdził.
- Nie potrzebuję ochrony! Nie chcę ochrony!
Niby-Peggy nie powiedziała nic więcej, odwróciła się i odeszła, sunąc po grubej
warstwie śniegu. Z początku Elizabeth bała się, że Królowa Śniegu podejdzie do
niej, ale ona także odwróciła się i po kilku sekundach zniknęła w śnieżycy.
Elizabeth pokuśtykała przez patio i uklękła obok Laury. Jej włosy zdążył już
pokryć gęsty welon śniegu. Oczy miała zamknięte, oddech bardzo płytki. Była
prawie tak samo biała jak niby--Peggy.
- Lauro! - zawołała Elizabeth. - Obudź się, Lauro!
Laura nie otworzyła oczu; policzek miała wciśnięty w śnieg. Elizabeth odetchnęła
głęboko i dźwignęła ją z ziemi, po czym stawiając ostrożne kroki zaniosła z
powrotem do biblioteki i położyła na kozetce, z której zgarnęła przedtem śnieg.
- Lauro! Obudź się, Lauro!
Obróciła jej głowę na bok i dopiero teraz zobaczyła, że siostra ma loki zlepione
krwią i śniegiem.
- Lauro! Musisz się obudzić! Lauro!
Podeszła do drzwi na korytarz i usiłowała je otworzyć. Zamek był wciąż
zamarznięty, a klamka nie obracała się, niezależnie od tego, jak wściekle ją
szarpała. Ogarnięta desperacją podeszła do kominka, wzięła do ręki pogrzebacz,
wsadziła go między klamkę i drzwi i podważyła. Ku jej uldze zamek ustąpił i
mogła otworzyć drzwi do połowy.
Przeniosła Laurę do salonu i położyła ostrożnie na sofie, a potem podeszła do
telefonu, żeby wezwać ambulans. W słuchawce nie było sygnału: wiatr musiał
zerwać kable.
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Delikatnie obmyła głowę siostry mokrą ściereczką z kuchni. Pod włosami trudno
było spostrzec, jak głęboko sięga rana, ale Laura wciąż była nieprzytomna i
miała urywany oddech. Elizabeth zbadała jej puls; był słaby i nierówny. Musi
pożyczyć pick-upa pani Patrick, pojechać po doktora i przywieźć go tu, do domu.
Śnieżyca była zbyt gwałtowna, żeby ryzykować jazdę do New Milford; nie chciała
również zabierać Laury ze sobą do doktora, bała się bowiem, że pick-up zepsuje
się po drodze, co przytrafiało mu się dość często nawet przy dobrej pogodzie.
Ogień w kominku zgasł, ale żarzyło się wciąż kilka głowni. Elizabeth szturchnęła
je parę razy pogrzebaczem i dorzuciła do ognia więcej drzewa. Potem zdjęła
czepek prababki, opatuliła głowę chustką i naciągnęła długie buty i rękawice.
- Wrócę najszybciej, jak tylko będę mogła - szepnęła do Laury i nagryzmoliła
szybko na kartce papieru "Pojechałam do doktora", na wypadek gdyby siostra
odzyskała przytomność przed jej powrotem.
Wyszła frontowymi drzwiami i walcząc z zadymką ruszyła w stronę Green Pond Farm.
Bez przerwy ślizgała się i potykała, a wiatr był tak silny, że musiała opierać
mu się z całej siły, żeby nie upaść. Pokonanie krótkiej drogi na farmę zajęło
jej prawie dziesięć minut. Kiedy mijała stary chlew, nos zmarzł jej tak bardzo,
że w ogóle go nie czuła.
Ku jej zdziwieniu dom pogrążony był w mroku. Nigdzie nie paliło się ani jedno
światło. Może wysiadł prąd. Patrickowie musieli być w domu, bo na podwórku stał
zaparkowany pick-up, a na śniegu nie widać było żadnych śladów wskazujących, że
gdzieś wychodzili, albo że zabrał ich jakiś inny samochód. Jeszcze dziwniejsze
było to, że frontowe drzwi stały otworem i śnieg padał do środka.
-7 Pani Patrick? Seamus? - zawołała, a potem zerknęła w ciemność i nasłuchiwała,
chociaż trudno było usłyszeć cokolwiek przez ryk wiatru. - Czy ktoś jest w domu?
Weszła ostrożnie do sieni i macając przed sobą rękoma ruszyła do kuchni, gdzie
pani Patrick i Seamus spędzali najwięcej czasu. Kuchenne drzwi były otwarte;
kuchnię oświetlała tylko upiorna, rzucana przez śnieg poświata. Tu też było
bardzo zimno i zaglądając do środka Elizabeth widziała swój oddech.
Wszystkie kuchenne sprzęty pokryte były błyszczącą warstwą lodu. Talerze i kubki
na kredensie tkwiły zatopione w lodzie,
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a z półki zwisały grube sople. Kryształki lodu lśniły także w bukiecie suszonych
kwiatów i nawet upieczony przez panią Patrick pieróg zamarznięty był na kość i
pokryty szronem.
Pani Patrick siedziała za stołem, a opatulony w koc Seamus jak zwykle blisko
pieca.
- Dzięki Bogu, pani Patrick, że panią... - powiedziała Elizabeth i w tej samej
chwili uprzytomniła sobie, co się stało.
Zbliżyła się do nich ostrożnie, czując, jak serce pęka jej z żalu. Pani Patrick
zamarzła tak mocno, że zmętniały gałki jej oczu, a skóra zrobiła się śmiertelnie
biała. Kiedy Elizabeth dotknęła jej włosów, posypały się deszczem białych
niteczek na podłogę.
Podeszła do Seamusa. Jej kroki skrzypiały głośno po zamarzniętym linoleum.
Seamus siedział z głową przechyloną na bok i wiszącym z dolnej wargi soplem
śliny. Wydawał się dziwnie spokojny - spokojniejszy niż kiedykolwiek przedtem.
Na stojącym przy kredensie drewnianym krześle znalazła skórzaną czarną torebkę
pani Patrick. Ona też była zamarznięta na kość, ale otworzyła ją niczym wielką
czarną ostrygę, pomagając sobie kuchennym nożem.
- Wybacz mi, proszę - powiedziała, spoglądając na panią Patrick. - Wrócę, kiedy
będzie po wszystkim.
Wyjęła z torebki kluczyki do pick-upa i wyszła na zewnątrz.
Nie na wiele się jednak przydały. Starter wył i chrobotał, wył i chrobotał, ale
silnik nie chciał w żaden sposób zaskoczyć. Elizabeth odchyliła się do tyłu w
starym skórzanym fotelu i westchnęła z rezygnacją, wypuszczając z ust obłok
pary.
Nie miała wyboru. Musiała posłużyć się glamourem i zmierzyć z tą szkaradną
czarną postacią, którą powołała do życia wyobraźnia Peggy. Zmierzyć się i
spróbować ją zniszczyć.
ROZDZIAŁ XXIV
Kiedy wróciła do domu, Laura była wciąż nieprzytomna. Dochodziła szósta rano,
jednak śnieżyca nie słabła, a niebo było ciemne jak w środku nocy.
Klepała siostrę po policzkach i błagała, żeby się ocknęła, ale Laura nie
reagowała na nic, bezwładna i nieruchoma. Elizabeth mogła mieć tylko nadzieję,
że zapadła w głęboki sen - i natura pomaga jej w ten sposób wrócić do zdrowia.
Modliła się, żeby nie doznała trwałego uszkodzenia mózgu.
Laura zaciskała mocno lewą dłoń i Elizabeth ostrożnie ją otworzyła. Była pusta.
Gałki meskalu zniknęły. Rozejrzała się dookoła, ale nie było ich również na
podłodze. Wcisnęła się z powrotem do biblioteki i zaczęła grzebać w śniegu,
próbując odszukać upuszczoną przez siebie gałkę, nie mogła jej jednak nigdzie
znaleźć. Pod śniegiem było za dużo śmieci, za dużo książek, piór, kawałków
drzewa i innych rzeczy.
Wyszła na dwór i walcząc z zawieją, próbowała przez trzy albo cztery minuty
odnaleźć gałki peyotlu na patio, ale warstwa śniegu była bardzo głęboka i
zniknęła nawet krwawa plama, którą zostawiła Laura.
Wróciła do salonu. Minęła już dawno szósta i doszła do wniosku, że być może uda
jej się znaleźć jakąś pomoc w miasteczku. Dorzuciła do ognia, a potem ponownie
się opatuliła i ruszyła drogą prowadzącą do Sherman.
Miasteczko było wyludnione. W niektórych miejscach Oak Street pokrywały głębokie
na trzy albo cztery stopy zwały śniegu, a długa zaspa na poboczu sięgała do
połowy szyby wystawowej Endicotta.
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- Halo! Czy ktoś mnie słyszy? - zawołała Elizabeth, mrużąc oczy przed śnieżycą,
ale jej głos porwał wiatr.
Miała już zamiar zawrócić do domu, kiedy zobaczyła wznoszącą się pośrodku
chodnika zaspę o nienaturalnym kształcie. Drżąc z zimna uklękła i zaczęła
rozgrzebywać ją rękoma. Najpierw poczuła coś skórzanego, potem coś miękkiego.
Odgarniała dalej śnieg i chociaż nie wiedziała jeszcze, kto to jest, oczywiste
było, co znalazła. Zwłoki zamarzniętego, leżącego na brzuchu mężczyzny.
Nie chciała kopać głębiej, ale oczyściła ze śniegu jego głowę. To był Wally
Grierson, dawny szeryf, z twarzą siną jak zepsuta wieprzowina.
Elizabeth powoli się wyprostowała. Zaczynała sobie zdawać sprawę z rozmiarów
klęski, jaką Królowa Śniegu zgotowała wszystkim, którzy jej dotknęli, wszystkim,
którzy jej pomogli, wszystkim, którzy się jej wyparli. Boże, ta śnieżyca musiała
objąć całe hrabstwo Litchfield i tereny położone daleko za nim.
Potykając się wróciła do domu. Wchodząc po frontowych schodkach była ledwie żywa
i łapała kurczowo powietrze. Pociągając nosem z zimna weszła do środka i
zatrzasnęła za sobą drzwi.
Nie było czasu do stracenia. Nie chciała tego robić - w każdym razie nie w ten
sposób - ale wiedziała teraz, że nie ma wyboru. Strzepnęła śnieg z palta,
włożyła ponownie czepek prababki i weszła do salonu. Wzięła siostrę za rękę i
pocałowała ją w chłodny policzek.
- Proszę cię, wróć do zdrowia, Lauro - powiedziała. - Proszę, nie zostawiaj
mnie, nie teraz, kiedy tak bardzo cię potrzebuję.
Usiadła w wielkim fotelu po przeciwnej stronie salonu, owinęła sobie szarfę
wokół szyi i zawiązała ją w pętlę. Drugi koniec przymocowała do poręczy fotela.
Proszę Cię, Boże, niech to zadziała. Proszę Cię, Boże, niech to zadziała. Błagam
Cię, Boże, nie pozwól, żebym się zadusiła i umarła.
Zamknęła oczy i próbowała wyobrazić sobie Esther Summerson tak, jak opisywał ją
Dickens, kiedy ona i Ada spotkały się po raz pierwszy. "Zobaczyłam wyjątkowo
piękną dziewczynę, rozświetloną odblaskiem płomieni. Ten przepych złocistych
włosów! I cudownie błękitne łagodne oczy! I twarz jasna, niewinna, przepełniona
ufnością!" *
Odchyliła się w bok na fotelu, żeby pętla zacisnęła się jej na
* Karol Dickens, "Samotnia", przełożył Tadeusz Jan Dehnel.
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szyi. Szarfa zaczęła uciskać krtań i dławić. Ale Elizabeth odchylała się coraz
dalej i dalej, aż jej oddech stał się świszczący i krótki i poczuła, że zaczyna
się dusić. Pociemniało jej przed oczyma i usłyszała, jak krew huczy w uszach. Na
chwilę wpadła w panikę i złapała palcami za węzeł, ale potem udało jej się jakoś
przemóc, przekonać samą siebie, że powinna zachować spokój, że powinna myśleć o
Laurze i Lennym.
- Esther Summerson - wyszeptała. - Esther Summerson.
Przed oczyma robiło jej się coraz ciemniej i ciemniej, aż w końcu nie widziała
kompletnie nic. Słyszała swój kurczowy oddech, ale potem ten dźwięk odpłynął
gdzieś i była teraz pewna, że idzie, nie siedzi, i że ktoś idzie razem z nią.
Usłyszała krzyki i gwizdy, stukot końskich podków i żelaznych obręczy kół
powozu.
- To tutaj - odezwał się kobiecy głos tuż przy jej uchu.
Otworzyła oczy. Był mglisty zimowy poranek. Stała w kałuży na pół roztopionego
śniegu obok kobiety w brązowej wiktoriańskiej pelerynie i szalu. Rozejrzała się
dookoła i zobaczyła, że znalazły się obie w wąskim zaułku, stanowiącym fragment
labiryntu niechlujnych uliczek i podwórzy. Wiatr ucichł, ale powietrze było
wilgotne, zimne i mgliste. Wokół unosił się gryzący zapach końskiego nawozu i
palącego się drzewnego węgla.
- To tutaj - powtórzyła kobieta. - Pytała pani o Krooka, prawda? To tutaj, tuż
przed pani nosem.
Esther zobaczyła, że stoi przed sklepem, na którego szyldzie wypisane było
wrzecionowatymi literami: KROOK, SKŁAD SZMAT ORAZ BUTELEK, i trochę dalej: SKUP
UŻYWANYCH PRZYBORÓW ŻEGLARSKICH. Niżej, w jednym z okien, widniał napis: KOŚCI
SKUPUJĘ. W innym: SPRZĘTY KUCHENNE SKUPUJĘ. W jeszcze innym: STARE ŻELAZO
SKUPUJĘ, MAKULATURĘ SKUPUJĘ - i niżej: UŻYWANĄ GARDEROBĘ, MĘSKĄ I DAMSKĄ
SKUPUJĘ. We wszystkich oknach widziała niezliczoną ilość brudnych butelek - po
szuwaksie, po lekarstwach, piwie imbirowym i oranżadzie. Na rozklekotanej ławce,
pod napisem KSIĄŻKI PRAWNICZE, DO WYBORU PO DZIEWIĘĆ PENSÓW, chybotały się stosy
zniszczonych ksiąg.
Przy wejściu do składu Esther zauważyła sterty starych zwojów i dokumentów,
stosy szmat i porozwieszane wszędzie używane granatowe i czerwone worki
marynarskie.
Wewnątrz było tak ciemno, że nie widziała prawie nic prócz
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zapalonej lampy naftowej, którą trzymał w ręku stary mężczyzna w okularach i
futrzanej czapce. Kiedy zobaczył Esther, ruszył jej na spotkanie. Niski i
zasuszony, miał przekrzywioną głowę, która chowała się w ramionach, jakby
zapadał się powoli do wewnątrz. Jego oddech zamieniał się w obłoczki pary.
Podbródek i brwi oszronione miał białymi włoskami, a twarz i szyję
zniekształconą przez napęczniałe żyły i fałdy skóry, które upodobniały go do
przyprószonego śniegiem starego korzenia.
- Hej, hej! - zwrócił się do niej, wychodząc ze składu. - Ma pani coś do
sprzedania?
- Pan Krook? Nazywam się Esther Summerson. Potrzebuję pilnie pańskiej pomocy.
Staruszek dał krok do tyłu i zmierzył ją uważnym wzrokiem. Pachniał kurzem,
atramentem, stearyną i wczorajszym obiadem, cokolwiek się nań składało.
- Pomocy? Jakiego rodzaju pomocy? - zapytał, zaglądając jej pod czepek. - Ho,
ho, to dopiero włosy! Mam na dole trzy worki niewieścich włosów, ale nie są tak
piękne jak te.
- Nie przyszłam, żeby sprzedawać włosy. Chcę, żeby pan ze mną gdzieś poszedł.
Dobrze zapłacę.
- Nie dbam o pieniądze - odparł pan Krook. - Tym, na czym zależy mi najbardziej,
są rzeczy. Mam na składzie pergaminy i papiery. Lubię rdzę, pleśń i pajęczyny.
Dla mnie wszystko dobre, co mi w garść wpadnie. Poza tym... nie mam ani chwili
do stracenia. Mam szmaty i stare togi do zważenia, kości do posor-towania.
W brudnej okiennej szybie Esther zobaczyła swoje niewyraźne odbicie. Obraz
bardzo ładnej dziewczyny o jasnej cerze, sympatycznych oczach i pełnych ustach.
Zastanawiała się, dlaczego wygląda tak obco, dlaczego nie przypomina samej
siebie.
Pan Krook odwrócił się i pokuśtykał do środka. W tej samej chwili Esther
zobaczyła inne pomieszczenie, prawie niewidoczne, nałożone na obraz szmat,
śmieci i prawniczych ksiąg. Salon z kominkiem i wysokim stojącym zegarem.
Poczuła zaciskającą się na gardle pętlę i zdała sobie sprawę, kim jest i po co
tutaj przyszła.
- Panie Krook! - zawołała. - Mam pełen rupieci dom, który muszę opróżnić, cały
dom zastawiony od podłogi do sufitu książkami i papierami, sprzętami kuchennymi
i meblami! Mogę to panu wszystko oddać, jeśli mi pan pomoże!
Staruszek zatrzymał się i wrócił do niej.
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- To prawda? - zapytał podejrzliwie.
- Musi pan tylko włożyć palto i pójść ze mną.
- Pójść z panią? A dokąd?
- Nie zajmę panu dużo czasu, panie Krook. I kto wie, jeśli będzie mi się z panem
przyjemnie gawędziło, być może przekona mnie pan nawet, żebym sprzedała swoje
włosy.
Staruszek przyjrzał jej się uważnie, zerknął na lampę, zdmuchnął płomień i
przykręcił knot. Nie wiadomo skąd pojawił się duży wstrętny kot o popielatej
sierści i otarł się o jego spodnie.
- Hej, Lady Jane! Na chwilę cię tu zostawię. Ta młoda dama ma na sprzedaż dużo
starzyzny, tak przynajmniej twierdzi. I przepiękne włosy. Co za kolor, co za
połysk!
Esther poczekała na ulicy, a pan Krook naciągnął swoje czarne palto, znoszone
zatłuszczone okrycie z czarnym astrachańskim kołnierzem, po czym podał jej ramię
i ruszyli razem zaśnieżoną ulicą.
- Czy mogę wiedzieć, dokąd się udajemy? - zapytał. Esther wolałaby, żeby nie
przysuwał się do niej tak blisko.
- W inne miejsce - odparła. - Musi pan zatrzymać się ze mną na tym rogu, zamknąć
oczy i pomyśleć o innym miejscu... o Laponii, gdzie śnieg pada przez cały rok na
okrągło.
- Laponia? Czemu miałbym chcieć jechać do Laponii?
- Chce pan dostać wszystkie rupiecie z mojego domu, tak?
- No tak - mruknął zrzędliwie pan Krook.
- Więc niech pan zamknie oczy i pomyśli o Laponii.
Doszli do rogu. Minęła ich dwukółka, a tuż za nią zaprzężony w jednego konia
furgon, do którego przyczepiło się z tyłu kilkoro odzianych w łachmany dzieci.
Po drugiej stronie ulicy stał mężczyzna w cylindrze, ze smutnym wyrazem twarzy i
afiszem, na którym widniało jedno słowo: RYBY.
Esther stanęła tuż przy ścianie, tak żeby nie potrącali jej przechodnie, i
zamknęła oczy.
- Czy zamknął pan oczy, panie Krook?
- Zamknąłem, panno Summerson, chociaż Bóg jeden wie, dlaczego. •
- Myśli pan o Laponii?
- Myślę, panno Summerson, chociaż Bóg jeden wie, dlaczego.
Zdawało im się, że stoją na rogu hałaśliwej ulicy dickensow-skiego Londynu przez
całe wieki i nic się nie dzieje. Ale potem, całkiem nagle, Esther poczuła na
policzku mroźny wiatr, świeży
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chłodny wiatr, który nie zalatywał końskim nawozem ani węglem drzewnym - wiatr,
który niósł zapach jodeł i szerokich zimnych przestrzeni. Otworzyła oczy i
zobaczyła, że razem z panem Kroo-kiem stoją pośrodku bezkresnego śnieżnego pola,
pod niebem, które było zupełnie czarne.
Mróz szczypał ich w twarz, ale nie padał śnieg i powietrze było tak przejrzyste,
że słyszeli niemal, jak dzwoni. To był wyimaginowany świat, w którym tańczyła
Peggy, kiedy załamał się pod nią lód w basenie. Esther udało się tu wreszcie
dotrzeć.
- Panie Krook! - zawołała, potrząsając go za ramię. - Może pan otworzyć oczy.
Pan Krook otworzył najpierw jedno, potem drugie oko. Rozejrzał się dookoła i
otworzył usta, odsłaniając nadgniłe żółte pieńki zębów.
- Gdzie my jesteśmy? Co się stało z Lincoln's Inn? Gdzie jest mój skład? Rzuciła
pani urok na mój skład, prawda? To właśnie pani zrobiła! Ukradła pani moje
butelki, moje szmaty i moje prawnicze papiery! Nie mam racji?
- Nie, panie Krook. Niczego takiego nie zrobiłam. Zabrałam pana do Laponii na
spotkanie z moją siostrą. Mieszka tutaj, pośród tych śniegów i lodów.
Pan Krook zacisnął z całej siły oczy.
- Niech mnie pani przeniesie z powrotem! - zażądał. - Niech mnie pani przeniesie
do Lincoln's Inn albo przysięgam na wszystkie świętości, że...
- Nie, panie Krook - odparła stanowczym tonem Esther. Wzięła go za rękę i
pociągnęła za sobą przez śnieżne pole. Pan Krook otworzył oczy i ruszył
niechętnie w ślad za nią.
- Kto mieszka w takim miejscu! - mruczał pod nosem. - Gdzie tu są jakieś domy?
Gdzie są jacyś ludzie? Gdzie są szmaty, kości i butelki?
Przeszli najwyżej milę, kiedy Esther zobaczyła na horyzoncie mały biały kształt.
Instynkt podpowiedział jej, kto to jest. W przeciwieństwie do pana Krooka nie
była tylko postacią z książki. Była w równym stopniu Elizabeth, jak i Esther.
Panowała nad własną wyobraźnią: potrafiła zmieniać miejsce i czas, w którym
przebywała, i wpływać na to, kogo i gdzie chciała spotkać.
Niby-Peggy zbliżała się powoli, sunąc po rozległej i nieskalanej śnieżnej
równinie. Powietrze było tak czyste i szkliste, że jej
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sylwetka zdawała się rosnąć, jakby w wyniku jakiejś optycznej sztuczki.
Niedaleko za nią stąpała wielka czarna postać, okryta trzepoczącą w podmuchach
arktycznego wiatru opończą. Esther słyszała ją z odległości ponad mili - jej
kroki dudniły niczym młoty w odlewni żelaza.
- Hej! A to co takiego? - zawołał pan Krook.
- Nadchodzi moja siostra - poinformowała go Esther.
- Pani siostra? I kto jeszcze? Nie pójdę dalej nawet na krok. Nie podoba mi się
to miejsce. I mam już dosyć tego brnięcia przez zaspy.
- Więc niech pan stoi w miejscu - powiedziała Esther.
Niby-Peggy zatrzymała się kilka jardów od nich i zmierzyła Esther i jej
towarzysza chłodnym i pełnym dezaprobaty spojrzeniem.
- Po co tutaj przyszłaś, Lizzie? - zapytała. - To miejsce należy do mnie, nie do
ciebie.
- Przyszłam po Lenny'ego. Chcę go odzyskać i nie ruszę się bez niego na krok.
- A to kto? - zapytała niby-Peggy, odwracając się do pana Krooka.
Pan Krook ściągnął z głowy futrzaną czapkę i złożył jej najgłębszy i najbardziej
sarkastyczny ukłon.
- Nazywają mnie Lordem Kanclerzem, moja droga, chociaż nie mam nic wspólnego z
sowicie opłacanym Lordem Kanclerzem, moim szlachetnym i uczonym bratem, który
zasiada w Lincoln's Inn. Nazywają mnie tak, ponieważ obaj babrzemy się w błocie,
nigdy nie robimy porządków, nigdy niczego nie naprawiamy, nie zamiatamy ani nie
szorujemy. I ponieważ zarówno on, jak i ja nigdy nie rozstajemy się z niczym, co
raz wpadło nam w garść.
- Po co go tu przyprowadziłaś? - zapytała niby-Peggy. Za jej plecami widać było
zbliżającą się, wielką jak transkontynen-talna lokomotywa czarną sylwetkę
Królowej Śniegu. Lód zadrżał pod ich stopami, a powietrze zaczęło brzęczeć i
szeleścić.
- Chcę odzyskać Lenny'ego - powtórzyła twardo Esther. - Nie miałaś prawa go
porywać. Poza tym chcę, żebyś zostawiła mnie w spokoju. Przestań mnie chronić.
Żyj tutaj, jeśli chcesz, ze swoją Królową Śniegu i swoimi bajkami, ale zostaw
mnie w spokoju!
- Niech mnie kule biją! - szepnął pan Krook.
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Czarna postać wisiała teraz prawie nad nimi, wyższa od dwóch mężczyzn, z
potwornym garbem na plecach. Pan Krook wybałuszył oczy, zerknął z przerażeniem
na Esther i chwiejąc się na nogach dał dwa kroki do tyłu.
- Co to za poczwara? - zapytał nabrzmiałym paniką głosem. - Czy chce nas
skrzywdzić?
Niby-Peggy stanęła niczym baletnica na poczerniałym dużym palcu u nogi i
zatoczyła krąg wokół Esther, rysując na śniegu idealne koło. Było tak zimno, że
palto Esther całe zesztywniało, a czepek zalśnił bielą. Postać w opończy stała
zaledwie kilka stóp od nich, hucząc i dudniąc, cała czarna na tle czarnego
nieba. Temperatura spadała coraz niżej i w końcu samo powietrze zaczęło
trzeszczeć jak celofan, a przy każdym oddechu na ustach i nozdrzach Esther i
pana Krooka osiadały kryształki lodu.
- Powinnaś wiedzieć, gdzie jest Lenny - stwierdziła niby--Peggy. Jej oczy były
nieprzeniknione. - Dokąd odchodzą wszyscy nasi ukochani? Dokąd odszedł mały
Bączek?
- Uwolnij go! - zawołała Esther. - Na miłość boską, Peggy, uwolnij go i zostaw
mnie w spokoju!
- Nie chcesz mnie? - zapytała żałośnie niby-Peggy.
- Nie, nie chcę cię! Odejdź!
- Nie kochasz mnie?
- Nie, nie kocham cię! Nienawidzę cię! Idź precz!
Niby-Peggy przez chwilę milczała. A potem włosy zjeżyły jej się na głowie,
sztywne jak sople, i zaczęła krzyczeć. Krzyczała tak długo i tak przenikliwym
głosem, że Esther zaczęła się obawiać, że lód załamie się pod ich stopami.
Nagle usłyszała wysoki metaliczny warkot i hurgotanie czegoś ciężkiego. Królowa
Śniegu odrzuciła kaptur i odsłoniła głowę.
- Ratujcie mnie! - wrzasnął pan Krook, padając na kolana. - Wszyscy święci i
aniołowie, ratujcie mnie!
Głowa, która wyłoniła się spod kaptura Królowej Śniegu, była monstrualna,
koścista i biała jak śmierć. Stanowiła groteskową parodię kobiecej twarzy -
wydłużona i podobna do czaszki, z wijącymi się wokół szyi ślepymi białymi
mackami. Ciemne oczy były podobnie jak u niby-Peggy zupełnie nieprzeniknione,
ale rzędy powykrzywianych i ostrych jak noże zębów szczerzyły się w szkaradnym i
oczywistym uśmiechu triumfu.
Spod opończy wynurzyła się pomarszczona, chuda szponiasta
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ręka i przez ułamek sekundy Esther wydawało się, że widzi pod spodem obwisłe
naroślą i fałdy skóry.
- Hel, córka Lokiego - szepnęła, ale nawet jej szept umknął gdzieś spłoszony w
dal. Niby-Peggy stała tuż obok niej.
- Zgadza się - powiedziała. - Skąd o tym wiedziałaś? Hel była zawsze Królową
Śniegu. "Strąciłeś Hel w otchłanny mrok i dałeś jej rządy nad dziewięcioma
pogrążonymi w mroku światami, królewską władzę nad zmarłymi".
Pan Krook przez cały czas klęczał z pochyloną głową i milczał.
- Panie Krook! - zawołała Esther. - To jest Hel, kolekcjonerka duchów.
- Nie otworzę oczu! - odkrzyknął pan Krook. - Nie otworzę oczu, póki nie
zniknie!
- Hel porywa duchy zbrodniarzy, grzeszników i tych, którzy zmarli nie uroniwszy
kropli krwi!
Pan Krook podniósł się powoli z klęczek i spojrzał na górującą nad nim potworną
zjawę z kościstą głową.
- Nie dostaniesz mnie, poczwaro! - zawołał.
Przez ułamek sekundy nic się nie działo. A potem Królowa Śniegu wysunęła ręce do
przodu, zacisnęła szpony na ramieniu i brzuchu pana Krooka i podniosła go,
szarpiącego się, kopiącego i wrzeszczącego, w górę. Jej szpony przebiły go na
wylot; spod palta tryskały przy każdym szarpnięciu strugi krwi.
Królowa Śniegu odrzuciła do tyłu swoją przerażającą głowę, rozwarła szczęki i
spomiędzy jej zębów wyślizgnął się czarny i długi jak anakonda język. W tym
samym momencie zrzuciła z ramion swoją opończę i Esther krzyknęła z przerażenia.
Skóra Królowej Śniegu była biała i cienka, prawie przezroczysta. Wewnątrz jej
zniekształconego brzucha Esther zobaczyła ręce, nogi i twarze nagich mężczyzn i
kobiet, dziesiątki trupów, martwych i zamrożonych, tkwiących tam niczym w
upiornej rybackiej sieci. Przy każdym poruszeniu Królowej ciała ślizgały się i
przesuwały - jakaś noga opadała w dół, ręka przechylała się w bok, tors
przywierał ciasno do błoniastej skóry.
Wijący się w szponach Królowej Śniegu pan Krook zobaczył to również i wrzeszcząc
wniebogłosy rozprostował ręce i nogi. Krew tryskała z jego ust, ale on nie
przestawał krzyczeć, nawet kiedy Królowa Śniegu potrząsnęła nim wściekle i pękło
jego palto,
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a potem brzuch, i w powietrzu zadyndały mokre i zakrwawione wnętrzności.
- Panie Krook! - zawołała Esther. - Czas na pańską chwilę sławy, panie Krook!
Dzięki czemu przejdzie pan do wieczności?
Pan Krook był tylko postacią z książki, ale może był kimś więcej. Nawet postaci
z książek wiedzą czasem, kiedy spełnia się ich przeznaczenie. Kimkolwiek był i
cokolwiek wiedział, objął tak mocno, jak tylko mógł, Królową Śniegu, i przywarł
do niej, nie zwracając uwagi na kolebiące się w jej brzuchu białe trupy, które
spozierały na zewnątrz zdesperowanymi martwymi oczyma.
Z początku Esther zobaczyła tylko dym bijący z jego palta - gęsty, tłusty dym.
Nagle pan Krook wrzasnął głośniej i jeszcze mocniej uczepił się Królowej Śniegu.
Jego białe włosy zajęły się ogniem - podobnym do kopcącego ognia, którym palą
się łojowe świece. Potem zapaliło się jego palto.
Królowa Śniegu zagrzechotała straszliwie i próbowała się od niego oderwać. Ale
pan Krook trzymał ją w śmiertelnym uścisku i nie zamierzał puszczać. Palił się
teraz tak gwałtownie, że jego palce zacisnęły się w śmiertelnym skurczu i nawet
gdyby chciał, nie mógł ich rozewrzeć.
Królowa Śniegu wrzasnęła i wtedy pan Krook cały się rozjarzył. Płonął coraz
jaśniej i jaśniej błękitnym magnezjowym ogniem, tak jaskrawym, że Esther nie
mogła na niego patrzeć. Pękały mu kości, tkanka tłuszczowa pryskała skwiercząc
na wszystkie strony, wnętrzności trzeszczały niczym przypiekany na rozżarzonej
do czerwoności płycie smalec.
Królowa Śniegu również zaczęła się palić, a razem z nią zaczęło się palić to, co
miała w środku. Jej skóra skurczyła się i wkrótce cała zajęła się ogniem.
Po kilku chwilach dosłownie eksplodowała i Esther musiała podnieść obie ręce,
żeby zasłonić się przed gwałtownym gradem ludzkich szczątków. Koński łeb wsunął
się między żebra, ramiona opadły. A potem Królowa Śniegu wybuchła ponownie i
wybuchała tak długo, aż cała śnieżna równina zasłana była płonącymi ludzkimi
resztkami, rękoma, nogami, torsami i pozbawionymi ciał głowami.
Esther spojrzała na niby-Peggy, która stała obok niej ze spuszczoną głową. Jej
postać zaczęła stopniowo blaknąć, podobnie jak obraz śnieżnej równiny. Po chwili
Esther uświadomiła sobie, że ktoś nią potrząsa, potrząsa i krzyczy:
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- Lizzie! Lizzie! Ocknij się, Lizzie!
Prawie niewidoczna, prawie całkiem przezroczysta niby-Peggy uniosła głowę i
posłała jej żałosne spojrzenie tych swoich ciemnych, podobnych do dwóch smug
oczu.
- Ach, nie zabrałam moich trzewików... - szepnęła, ale jej głos zabrzmiał tak
cicho, że mógł to być wiejący spod drzwi przeciąg.
Elizabeth otworzyła oczy. Laura potrząsała nią, a ona sama kaszlała i krztusiła
się. Szyję miała spuchniętą i siną i ledwie mogła oddychać.
- Lauro! - wycharczała. - Co się stało, Lauro?
- O mało nie umarłaś, na litość boską! O mało nie umarłaś! Powoli usiadła.
Gardło bolało ją tak, że nie mogła przełknąć śliny.
- Udało mi się - powiedziała. - Udało mi się. Byłam tam, odnalazłam pana Krooka
i spaliłam ją.
- O mało się nie udusiłaś! Jak mogłaś to zrobić?! O mało się nie udusiłaś!
- Nic mi nie będzie. Uspokój się, proszę. Boli mnie gardło, ale poza tym czuję
się dobrze. Co z twoją głową? Laura usiadła na sofie i zalała się łzami.
- Boli mnie - zapłakała. - Bardzo boli. A kiedy się ocknęłam i zobaczyłam, że
masz na szyi pętlę, myślałam, że nie żyjesz.
Przez moment siedziały w milczeniu. Elizabeth wypiła szklankę wody i próbowała
odchrząknąć. Laura otarła oczy.
- Znalazłaś Lenny'ego? - zapytała.
Elizabeth przez chwilę się nad tym zastanawiała, nie śmiejąc spojrzeć prawdzie w
oczy. Co powiedziała jej niby-Peggy? "Dokąd odchodzą nasi wszyscy ukochani?
Dokąd odszedł mały Bączek?"
Wyczerpana i obolała wstała z sofy, poszła do kuchni i otworzyła tylne drzwi. Na
dworze zrobiło się już jaśniej i przycichł wiatr. Ruszyła przez ogród w stronę
basenu. Już w połowie drogi zobaczyła na jego zamarzniętej tafli ślady stóp i
ciemną smugę w miejscu, gdzie załamał się lód.
Stanęła na skraju basenu, wpatrując się w lód. Lenny unosił się pod jego
powierzchnią, zimny i martwy, przyglądając się jej przez okno, którego żywi
nigdy nie zdołają przekroczyć.
- Lizzie! Lizzie! Co się stało? - zawołała Laura. Jej głos odbijał się płaskim
echem w zimnym, zaśnieżonym ogrodzie.
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Elizabeth podeszła do pokrytej śniegiem ogrodowej szopy i wsunęła rękę w szparę
pod podłogą, gdzie chowała kiedyś swoje miłosne listy. Dotknęła opuszkami palców
mokrych i nadgniłych kartek książki i wyjęła ją ostrożnie na zewnątrz.
"Królowa Śniegu". Książka była tak poplamiona i wilgotna, że nie nadawała się
prawie do czytania. Elizabeth przedarła ją na pół i zaczęła wyrywać kartka po
kartce, rozrzucając je po śniegu.
Laura czekała na nią, kiedy wróciła do domu. Objęły się ramionami i przez
dłuższą chwilę stały obie w milczeniu.
Epilog
Wszystko to zdarzyło się prawie przed pięćdziesięcioma laty. Tylko kilka osób w
Sherman w Connecticut pamięta dzisiaj zimę pięćdziesiątego pierwszego roku.
Zginęło wtedy wielu ludzi.
Ciotka Beverley wyszła z wypadku z poważnymi zniekształceniami twarzy i została
pielęgniarką w domu dla emerytów w Pasadenie. Zmarła w roku 1958 w wyniku
przedawkowania alkoholu oraz aspiryny.
Margo Rossi wyszła za mąż za hotelarza z Massachusetts i nigdy nie wróciła do
zawodu wydawcy. Jej obecne miejsce pobytu nie jest znane.
Laura Buchanan została aktorką telewizyjną i wystąpiła w paru odcinkach The Dick
Van Dyke Show. Zmarła na raka w 1963 roku.
Elizabeth Buchanan zrezygnowała z posady w wydawnictwie Charlesa Keraghtera i
przeniosła się do Arizony, gdzie mieszkała razem z Johnsonem Wardem aż do jego
śmierci w roku 1959. Ward nigdy nie ukończył swojej drugiej powieści.
Elizabeth nadal mieszka w Scottsdale w Arizonie i publikuje tam przeznaczone dla
przyszłych pisarzy pismo The Pen. Czasami zdaje jej się, że widzi w oddali
obserwującego ją mężczyznę w białym mundurze. Mężczyzna nie naprzykrza się jej,
wyłącznie patrzy.
- Arriba las manos, senor - szepcze Elizabeth, próbując uśmiechnąć się za każdym
razem, kiedy go zobaczy.